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Aleksandra StromenKera - autora książki "Człowiek z zakalcem"

Aleksander Stromenger urodził sig 18 grudnia 19oo r. w Toruniu 

jako syn Hugona i Józefy Afeltowskiej małż. Stromengerów.

Przy bierzmowaniu otrzymał imię Józef#

Ojciec - Hugon Stromenger był kupcem w Toruniu, zmarł w V.132c r. 

Matka - Józefa z d. Afelta— Im • jrr owad ziła zakład krawiecki. 

Zmarła w listopadzie 192o r. !/y^. \i V  T T  ^  tj3 *'
Rodzice pochowani w Toruniu na cmentarzu św. Jerzego.

Babka - matka ojca z d. Jabłońska pochodziła z Turaw (obecnie 
Turowo) spod Olsztyna.

Dziadek - ojciec matki - Józef Afeltowski był zesłańcem na Sybir. 

Przebywał tam od 1863 - 1866 r. Po powrocie stamtąd wkrótce zmar3 

Brat Stefan ur. 2 września 1899 r. w Tdruniu.

Był zawodowym oficerem ?<T. w randze kapitana w Wilnie (Dywizjon 

Pomiarów Artylerii).

W 1S18 r. był wcielony do armii niemieckiej. Jadąc z Hammer- 

steinu pod Grudziądzem do Francji, zaskoczyła g© aićuu.t*<3ka srewo**
*

lucja i kapitulacja Niemiec. Z Nadrenii do Torunia wrócił pieszo* 

Skończył Szkołę Podchorążych w Poznaniu - Sołacz.

Zmarł 7 grudnia 1937 r. — zaczadzony od pieca kaflowego we włas­

nym mieszkaniu w Wilnie.

W kwietniu 1938 r. ekshumowany i przywieziony do Torunia. Prochy 

jego spoczywają na cmentarzu św. Jerzego w Toruniu, obok grobów 

rodziców.

Był utalentowany plastycznie - pozostało po nim wiele obraów - 

pasteli i rzeźby w marmurze.

Zmarł bezźennie i bezdzietnie.

Aleksander Stromenger do 1914- r. przybywał przy rodzicach w Toru­

niu.

1914 - 1915 r. uczęszczał do Giiunazjum Realnego w Bydgoszczy, 

mieszczącego się przy ulicy Grodzkiej.

Mieszkał u wujostwa Murawskich, w których grobowcu na cmentarzu 

Mowofamym.przy ulicy Artyleryjskiej lo. w Bydgoszczy - spoczywa 

obecnie jego Sona Franciszka ps. "Aniela". U ajJLSo^

1915 - 1916 r* uczęszczał w  Berlinie - Charlottenburg do Real- 

schule im. Paula Hindenburga.
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W 1916 r. wrócił do Torunia, gdzie do 1318 r. był uczniem Szkoły 

Realnej «

Haawy klas w szkołach niemieckich przed 1314 r*

I «*■ Nona \

II -  Octava i
III - Septima

IV —  Quarta

V - Quinta { - X
VI - Serka \ u A / W

VII - Unter Tertia

VIII - Ober Tertia

IX • Unter Secunda>  ̂ ^  
i  - Ober Secunda / ^  ^

XI - Unter Prima

XII - Ober Prima

W początku 1919 r. odbył praktykę w zakresie mleczarstwa w Choj­

nicach, która trwała do koaca 192o r.

192o r. ukończył 3-mies* kurs mleczarski w Bydgoszczy, ul. Now

dworska.

W początku 1921 r. pracuje sezonowo w Starostwie powiatowym w 

Toruniu przy spisie ludności i spisie rolnym.

Od grudnia Ł921 - do maja 1325 r. pracował w cieczami Bytoa, 

pow. Nieszawa - produkcja serów edamskich.

Dzięki dogć wysokim zarobkom, w maju 1325 r. wyjechał do Szwaj­

carii i Francji, skąd powrócił do Torunia 14 iipca 1325 r.

Wyjazd miał charakter zawodowy, po linii zapoznania się z pro­

dukcją serów szlachetnych: Emmentaler, Roqefort, Cammembert,

Brie 1 inne.

W październiku 1925 r. podjął pracę w Tarnopolu w Fabryce Serów, 

należącej do Austriaka nazwiskiem Longardt.

W listopadzie 1925 r. rozpoczął pracę w Sierpcu - miał za zadani 

uruchomić Mleczarnię p. Kołodziejczyka.

W grudniu 1925 - do czerwca 1926 r. pracuje w iŁubrańcu, w dużej 

Mleczarni należącej do Spółki Ziemiańskiej, której kierownikiem 

był p. Jaxa*

Od czerwca 1926 r. - do stycznia 133o r. pracuje jako samo dzieli.
i

kierownik Mleczami w Wielichowie k/Smigla pod KośctiLanem.

Od lutego - do grudnia 193o r# w Mlecz am i w Lesznie Wlkp.

.  /  .

6



Od grudnia 193o r. - do 1 września 1939 r* był kierownkiem 

Mleczami i Zlewni Mleka w Żninie*

Od 1 września 1939 r* - do lutego 194o r* był zastępcą Kierownika,

- Hiemca, którego miał przyuczyć do zawodu mleczarza.

W lutym 194o r* przymusowo wysiedlony do Howego largu na Podhalu 

włączył się do pracy w konspiracji*

14*02*1941 r* aresztowany i osadzony w "Pałace" w Zakopanem,

W marcu 1941 r* zwolniony ze śledztwa w "Pałace", wraca do pracy 

w Spółdzielni "Podhale" w Howym Targu, gdzie nadal wydaje ulotki 

w j* niemieckim *Der freie Deutsche - Wochenblatt fflr Deutsche 

im Distrikt Krakau", które ośmieszają III Rzeszę*

Ukazało się ich łącznie 53

W styczniu 1942 r* zagraża bu aresztowanie* f porę ostrzeżony 

31*01*1942 r* udało mu się zbiec do Warszawy,gdzie melduje się 

w Komendzie Głównej AK i po złożeniu przysięgi żołnierskiej zo­

staje przydzielony do Wydziału Zrzutów ^"Syrena" - Oddział "i^wa" 

który zajmował się całokształtem spraw ewakuacji sprzętu i pie­

niędzy pochodzących ze zrsutów z Anglii*

W kwietniu 1942 r* pierwszy wyjazd po zrzut - pas ze złotem - 

do Jackowie*

Ostatni wyjazd 27*o5*1944 r* do Hiegardowa - Słomniki (okolice 

Krakowa) po 2 walizy ze sprzętem.

1 sierpnia 1944 r. - do 2 października 1944 r* bierze czynny 

udział w Powstaniu Warszawskim.

3 października 1944 r. złożył bród na Placu Harutowicza w Warsza 

wie, skąd z innymi powst&icami - jeńcami, nastąpił wymarsz do 

Ożarowa. Po 3 dniowym pobycie w Ożarowie, w budynkach Fabryki 

Kabli, transport koleją do Oflagu w Bergen-Belsen k/Hannoveru*

W połowie stycznia 1945 r. przeniesiony został do Oflagu Gross- 

Bora w okolicy Jastrowia koło Piły.

12 lutego 1945 r* jeńcy powitali pierwszy patrol WP*- zwiastuna 

zakończenia wojny*

W lutym 1945 r* powrót do Żnina.

Od lutego 1945 - do czerwca 1945 r. praca w Mleczami w Żninie.

Od lipca - do grudnia 1945 r. praca w Browarze Państw, w  Kobylin 

»polu koło Poznania.

Od stycznia 1946 - 15*12.1948 r. -.pracuje jako Kierownik Browa3 

w Połczynie Zdroju.

W 1949 r. poślubił w Gdańsku p. Franciszkę Radtke ps. "Aniela"

* /  *
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Od stycznia 1949 - do maja 1966 r* - zajmuje stanowisko Haczelni- 

ka wydziału Zaopatrzenia Centr* Mleczarskiej w Gdańsku*

26*lo*1950 r. aresztowany przez U*B* w Gdańsku pod zarzutem wro­

giej działalności w czasie okupacji*

22*1*1951 r. zwolniony z Więzienia Śledczego w Bydgoszczy bez 

udowodnienia winy*

W  maju 1966 r* przechodzi na emeryturę*

W sierpniu 1968 r. wraca na stałe do Bydgoszczy*

7 marca 1976 r* owdowiał* Dzieci nie miał* . ^

Odznaczenia ąp« Franciszki Stromengerowe.j; łU. y

1* Krzyż Fartyzancki - nadany 24*09*1975 r* przez Radę Państwa 

2* Medal "Za Warszawę" - " o3*12*1975 r* " * *

3* Medal "Zwycięstwa i Wolności" - nadany 17*12*1975 r* przez RP« 

4* "Warszawski K rzyż Powstańczy" - " o4.o5*198,3 r* przez Radę P«

Odznaczenia Aleksandra Stromengera:

1* K rzyż Walecznych - nadany przez Komendę Główna AK w Warszawie
rozkazem Kr 26 z dnia o7*o9*1944 r*

2* Krzyż "Vlrtuti Llilitari” V klasy - nadany przez KG*AK* zweryf,
w 1965 r* przez IŁOH* Warszawa

3* Tarcza Grunwaldu z 2 mieczami - nadana przez Radę Państwa —
wręczył ZBoWiD w Bydgoszczy

4. K rzyż Partyzancki - nadany 24*oS*1975 r* przez Radę Państwa
5* Medal "Za Warszawę" - " o3.12.1975 r. " • •

6* * "Zwycięstwa i Wolności" - nadany 17*12*1975 r* przez RP

7* "Warszawski Krzyż Powstańczy" - " o4*o5*198i r* przez Radę I
8* inne resortowe

Od 23*o9*1966 r* Jest członkiem ZBoWiD w  Bydgoszczy, wcześniej fr< 

W 1968 r* "PAX" ogłosił konkurs na wspomnienia z okresu wojny* 

Aleksander Stromenger wysłał swój maszynopis pt*: "Człowiek z za- 

kalcem", który został przyjęty i nagrodzony w postaci premii 2o 

książek*

W 197o r* ukazała się nakładem "Pasu" książka z wymienionym wyże, 

tytułem w ilości lo tys* egz* w cenie 25.- złotych.

Autor zamierzał napisać Il-gi tom zatytułowany "Z deszczu pod 

rynnę". Siestety utrata wzroku udaremniła tą pracę.

Z ustnego przekazu spisała: Hatalia Sentkowska 

Bydgoszcz, styczeń - luty 1984 r. O
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R E L A C J A

byłego żołnierza Armii Krajowej,

uczestnika Powstania Warszawskiego

Aleksander STROMENGER Ps* "Lebera" 

ul. Topolowa 2, m. 4.

85-647 Bydgoszcz 

Tel. 41 18 53.

Urodziłem się dnia 18 grudnia 1900 roku w Toruniu z ojca Hugona 

i matki Józefy z domu Afeltowska

Pracowałem w mleczarstwie. Ostatni mój zakład pracy to Central­

ny Związek Spółdzielni Mleczarskich Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grun­

waldzka, byłem kierownikiem działu zaopatrzenia. Stamtąd odszed­

łem na emeryturę 15 maja 1966 roku. W  wojsku nie służyłem, mia­
łem kat. E z powodu słabego wzroku.

Na Podhalu w latach 1940 i 1941.

Do wybuchu wojny 1939 r. byłem przez dziewięó lat kierownikiem 

Spółdzielni Mleczarskiej w Żninie. W m-cu lutym 1940 r. Niemcy 

wysiedlili mię wraz z mieszkańcami Żnina do Nowego Targu. Tam o- 

trzymałem pracę w referacie mleczarsko-jajczarskim Powiatowej 

Spółdzielni Rolniczo-Handlowej "Podhale". W  Spółdzielni tej kon­

serwowano jajka w wodzie wapiennej w ogromnych basenach, wymienia- 

co cukier na jajka dostarczane przez górali, prowadzono zlewnie 

mleka, zbiornice masła.

Ryzykując wolnością i własnym życiem, prowadziłem w tym okre­

sie indywidualny, a potem w porozumieniu z kilkoma Polakami-pracow 

nikami, sabotaż gospodarczy, polegający na dostarczaniu wygospoda­

rowanych nadwyżek nabiału dla ludności polskiej i dla grupy konspi 
racyjnej.
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Zasilałem Odział Partyzancki na "Turbaczu" nielegalnie w 

artykuły żywnościowe. Na "Turbaczu" działała konspiracyjna trada 

przerzutowa. /Kierownikiem podhalańskiego odcinka trzech tras 

przerzutowych do Węgier i dalej do Francji: "Turbacz", "Lubań", 

"Poprad" był Maksymilian Kaucki ps. "Antoni"/. Niemcom składałem 

raporty o ilości posiadanego nabiału nie odpowiadające stanowi 

faktycznemu. Miałem ukryte radio i prowadziłem nasłuch radiowy.

Dnia 14 lutego 1941 roku Gestapo aresztowało mię i uwięziło w 

Zakopanem, Byłem podejrzany o posiadanie radia i o rozsiewanie 

wiadomości radiowych. Rewizja w mieszkaniu nie wykryła aparatu.

Na interwencję właściciela mleczarni w Zakopanem Gestapo zwolniło 

mię dnia 25 marca 1941 roku i powróciłem do pracy w mleczarni, ale 

byłem już pod obserwacją.

Rozszerzałem stopniowo pole działalności konspiracyjnej. Kolega 

Tadeusz Wesołowski ps. "Tadeusz" dostarczał mi prasę podziemną z 

Warszawy i Krakowa, potem sami zaczęliśmy wydawaó w języku niemiec­

kim /znałem biegle język niemiecki/ tajne gazetki odbijane na po­

wielaczu pt. "Der freie DeutShe", podrzucane żołnierzom niemieckim. 

W tym też okresie przystąpiłem do podziemnej organizacji "Konfe­

deracja Tatrzańska", która powstała w Nowym Targu wiosną 1941 roku. 

W m-cu maju 1941 złożyłem przysięgę na wiernośó Konfederacji

Mimo niebezpieczeństwa nadal zasilałem ludnośó polską i oddział 

na "Turbaczu" w artykuły żywnościowe, a setki tysięcy jaj, tony 

cukru i nielegalne operacje masłem pozbawiały okupanta tych zasobów 

żywnościowych.

Dnia 31 stycznia 1942 nastąpiły w Nowym Targu aresztowania wie­

lu osób z ruchu oporu. Kierownik Spółdzielni "Podhale" w Krościenku 

uprzedził mię życzliwie, że Gestapo zamierza mię aresztowaó i kole­

gę Bernarda Mroza. Uciekliśmy więc do Krakowa a stamtąd do Warszawy. 

Po naszej ucieczce Gestapo ogłosiło nasze nazwiska i rysopisy w 

gazetce policyjnej, jako poszukiwanych przestępców.

W Warszawie w roku 1942.

W Warszawie nawiązałem kontakt z Tadeuszem Wesołowskim "Tadeusz", 

który już wcześniej uciekł z Nowego Targu i już pracował w tajnej 

komórce kurierskiej ZWZ-AK.

W Warszawie otrzymałem papiery na fałszywe nazwisko:

V Teodor Teofil Gawłowski.
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Kolega Bernard Mróz otrzymał papiery na nazwisko:Wacław Szat­

kowski.

Przed Maksymilianem Kauckim "Antoni", który już działał w 

Warszawie, złożyłeś po raz drugi przysięgę i stałem się żołnie­

rzem Armii Krajowej. Otrzymałem przydziałdo Wydziału Zrzutów 

Komendy Głównej Armii Krajowej, noszącego kryptonim "Syrena". 

Pracowałem w komórce "Ewa" i odtąd zajmowałem się ewakuacją 

sprzętu i pieniędzy do Warszawy, podejmowanych ze zrzutów i 

ewidencją całości dobra zrzutowego. Całością zagadnień zrzuto-

V  wych kierował płk dypl. Kazimierz Pluta-Czachowski ps. "Kuczaba". 

Podstawowym zadaniem grupy "Ewa" było unikanie staró i bezpie­

czne przewożenie zrzutów. Ostatnimsygnałem rozpoznawczym startu 

samolotu ze zrzutem była umówiona melodia, nadawana z Londynu.

Transportowałem zrzuty:

- W m-cu kwietniu 1942 odbyłem w grupie kilku osób, w zatłoczo­

nych pociągach, wyjazdy do Jackowie i innych miejscowości, 

skąd przywieźliśmy do Warszawy pasy ze złotem, wkładane dla 

ich ukrycia na gołe ciała i dwie walizki osobistych rzeczy 

skoczków spadochronowych.

- W m-cu czerwcu 1942 odbyłem podróż z dużym zagrożeniem. Poje­

chałem do Nieborowa celem podjęcia zrzutu, przechowywanego u 

robotnika rolnego. Pojechałem pociągiem do stacji Bednary, 

przeszedłem piechotą do Nieborowa. Zrzty z Anglii obejmowały: 

pasy z pieniędzmi, amunicję, materiały wybuchowe, aparaty 

radiowe© Częśó zrzutu załadowałem do oczekującego mię, moto­

cykla z przyczepą, a furmanki konne przewiozły pozostałą częśó 

do odległych o dziesięó - dwadzieścia kilometrów, wsi. Poje­

chałem z kierowcą motocykla. Szlaban przy torach kolejowych, 

prowadzących z Łowicza do Warszawy, został zamknięty. Z bu­

dynku stacyjnego w Bednarach wyszedł żandarm i szedł w naszą 

stronę z wydobytym pistoletem. Zeskoczyłem z motocykla i od­

dałem serię strzałów dla postrachu żandarma, szybko podnios= 

łem zaporę i drogą okrężną przez Skierniewice, Żyrardów i Gro­

dzisk powróciliśmy do Warszawy.

Po pomyślnym przewiezieniu zrzutu z Nieborowa otrzymałem 

2^ 25!!_na .JEągr Sl® •

Przyjąłem wówczas pseudonim "Lebera".
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W  tym okresie otrzymałem z komórki legalizacyjnej Armii Krajo­

wej fałszywe dokumenty niemieckie, a mianowicie dowód osobisty 

na Yołksdeutscha na nazwisko "Emil Pacholke" i zaświadczenie

o zatrudnieniu w niemieckiej firmie handlowej, zajmującej się 

przymusowym skupem złomu metali kolorowych i żelaznych* Odtąd 

ubiorem musiałem się też upodabniać do stylu niemieckiego* 

Pierwszy wyjazd na fałszywych papierach przypadł mi do Kielc. 

Przywiozłem stamtąd do Warszawy, w przedziale dla Niemców, 

banknoty i dwie walizy materiałów wybuchowych.

Pod koniec sierpnia 1942 zawiozłem do Łowicza aparat nadawczo- 

odbiorczy, furmanką pojechałem do Głowna, gdzie w samotnej za­

grodzie doręczyłem pięciu skoczkom spadochronowym fałszywe 

Kennkarty, zaświadczenia pracy i drobne kwoty pieniędzy dla 

odbycia podróży do Warszawy, do wyznaczonych opiekunek. Z tego 

zrzutu przewiozłem do Warszawy walutę w pasach. Broń pozostała 

na miejscu, przeznaczona była dla okolicznych oddziałów party­

zanckich.

Dla zachowania bezpieczeństwa konspiracyjnego musiałem często 

zmieniać mieszkania w Warszawie. Dla celów meldunkowych otrzy­

małem nowe polskie dokumenty na nazwisko: Albin Strzelecki.

W październiku 1942 odbyłem dwa wyjazdy d o .Stachlewa, skąd 

przywiozłem pociągiem do Warszawy banknoty, a samochodem cięża­

rowym, nakrytym główkami kapusty, częśó zasobników z bronią.

Wyjazd do Życzyna /k. Dęblina/ połączony był z zagrożeniem i 

niebezpieczeństwem. Transport obejmował duży zrzut: osiem za­

sobników i dwie walizy. Materiały zakopane były przy polnej 

drodze, za wsią Źyczyn, koło trzech wierzb. Odnaleźliśmy je za 

pomocą otrzymanego szkicu. Zasobniki miały broń i granaty. 

Załadowaliśmy je na samochód. Gdy nadjeżdżaliśmy do stacji 

Życzyn barierka opadała, gdyż na stację kolejową wtoczył się 

pociąg Czerwonego Krzyża, tarasując przejazd przez tory kolejowe 

Na stacji żandarmi rewidowali pasażerów i zabierali im artykuły 

żyvraościowe. Przyżyliśmy niepokój. Ale pociąg ruszył, zapory 

kolejowe się podniosły i samochód nasz skręcił na szosę z Lub­

lina do Warszawy. Na Pradze jednak żandarmi próbowali nasz tran­

sport zatrzymać, ale rzuciłem granat i automatem oddałem strza­

ły i uciekliśma do Hal Mirowskich - celu przekazania zrzutu.
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W Warszawie w roku 1943

W roku 1943 otrzymałem nową polską Kennkartę na nazwisko: 

jan Rabaszkiewicz i nowy fałszywy dowód niemiecki na nazwisko: 

Paul Mutzke.

- Kilka razy pojechałem do Turzy, do oklic Paradyża /k.Opoczna/, 

dwa razy do Kielc, dwa razy do Włoszczowej i jedeh raz do 

Końskich, Przewiozłem stamtąd pociągami / w przedziałach dla 

Niemców/ walutę, broń, amerykańskie polowe aparaty radiowe. 

Zawartość ciężkich walizek miała byó pozorowana sztancami

do wycinania guzików i odznak,

- W m-cu maju 1943 byłem w Opocznie po zamelinowany w polu zrzut 

Przeszedłem pieszo 15 kilometrów od dworca kolejowego. Spot­

kałem się z młodymi żołnierzami z tajnej organizacji "Racławi­

ce ", Byli uzbrojeni. Wykopaliśmy zrzut, składający się z czte­

rech zasobników, Z uwagi na czujność wroga transportowaliśmy 

zrzut lasem. Ale na polanie leśnej Niemcy nas zaskoczyli. 

Doszło do potyczki. Jeden z naszych żołnierzy został lekko , 

ranny, ale żandarmi hitlerowscy wycofali się, bojąc się głę­

bokiego lasu. Niedaleko Opoczna zrzut załadowaliśmy na samo­

chód ciężarowy, nakryliśmy go workami sieczki i dowieźliśmy

do Jeziornej pod Warszawą - wyznaczonego miejsca zdania zrzutu

Po wykonaniu powyższego zadania, pojechałem do Częstochowy,, 

zawiozłem papiery i pieniądze dla czterech lotników kanadyj­

skich, zbiegłych z obozu jeńców na Śląsku.

- W  międzyczasie,gdy nastąpiła przerwa w transporcie zrzutowym, 

mjr Ignacy Lubczyński "Andrzej" polecił mi wykonać szkic war­

towni niemieckiej przy ul. Ludnej w Warszawie w pobliżu Insty­

tutu Chemii. Wykonałem szkic sytuacyjny, rozpoznałem liczbę 

strażników i ilość broni. Po kilku dniach wszedłem do wartowni 

wraz z kilkoma żołnierzami Armii Krajowej, wyłamaliśmy drzwi, 

zabraliśmy karabiny, sporo amunicji, około 50 sztuk granatów 
ręcznych z trzonkami i maszynę do pisania. Załadowaliśmy do 

samochodu i przy groźnym ostrzale ze strony strażników, zawie­

źliśmy całość mienia do swojej bazy na ul. Krochmalną.

Za ten wypad wszyscy uczestnicy, w tym i ja, zostaliśmy 

odznaczeni Krzyżami Walecznych.
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- W czerwcu 1943 odbyłem kilka wyjazdów do Skarżyska Kamiennej 

po pieniądze i sprzęt. Dwaj granatowi policjanci, którzy mi 

towarzyszyli w jednej podróży i przewozili pasy z obcą walu­

tą , przeszli chwile zagrożenia rewizją żandarmerii. Utrata 

choóby jednego pasa bez kontrakcji była nie do pomyślenia.

Moje walizki były na półkach w niemieckim przedziale.

Do Miłosnej odbyłem sześó podróży.

- W okresie wzmagającego się terroru okupanta odbyłem podróż 

do Częstochowy po zapalniki do min kolejowych i dwieście , 

kilogramów materiału wybuchowego. Zakupiłem beczki po śle­

dziach i ogórkach i załadowałem w nie materiał wybuchowy.

Beczki przesłałem do Warszawy, deklarując w liście przewozo­

wym towar jako "kit szpachlowy*'. W  Warszawie odebrałem towar

i zawiozłem go osobiście rikszą na miejsce przeznaczenia,

- W sierpniu 1943 pojechałem do Jędrzejowa, gdzie od umówione­

go fryzjera miałem otrzymaó adres dla odebrania zrzutu. Przy­

godny nieznajomy, a życzliwy przechodzień, uprzedził mię o 

aresztowaniach, przeprowadzonych dnia poprzedniego w tym za­

kładzie fryzjerskim. Poinformował też, że Gestapo urządziło 

blokadę w zakładzie i przesłuchuje każdego, kto tam wchodzi.

Ta informacja uratowała mi wolnośó i życie. Powróciłem naj­

bliższym pociągiem do Warszawy,

Po upływie tygodnia pojechałem ponownie do Jędrzejowa, skąd 

przewiozłem jedną walizkę z materiałami zrzutowymi. Pozostała 

częśó była już przerzucona do Kielc, z obawy przed Gestapo.

- We wrześniu 1943 przebywałem dwukrotnie w Mińsku Mazowieckim, 

w asyście dwóch granatowych policjantów. Konwój był konieczny 

z uwagi na wartościowy sprzęt i większą ilośó waluty. Zrzuty 

podjęto w miejscowości Niedziałka. Przewoziłem też zrzuty z 

Lublina, z Zagościńca /k.Wołomina/, skąd przewiozłem zestawy 

narzędzi chirurgicznych, z Tarnowa-skąd przewiozłem lampy radio­

we do połowych aparatów amerykańskich.

Transportowanie zrzutów wywoływało szarpanie nerwów, nawet dla 

posiadacza papierów niemieckich istniały granice, których prze­

kroczenie groziło więzieniem.
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Niebezpieczeństwo groziło mi również ze strony naszych Polaków, 

którzy nie znali mojej konspiracyjnej służby i mogli mię oceniaó 

j ako prawdziwego Niemca,

Pod koniec 1943 roku Komenda Główna Armii Krajowej awansowała 

mnie na podporucznika czasu wojny.

W Warszawie w roku 1944.

W Biurze Ewidencji Ludności w Warszawie zameldowany byłem nadal 

jako Polak. Po zrzuty zaś jeździłem na papierach niemieckich.

- W  lutym 1944 odbyłem podróż do Wyszkowa i dostarczyłem dla 

ukrytego tam skoczka spadochronowego dokumenty i pieniądze na 

przejazd do Warszawy.

- W kwietniu 1944 byłem dwukrotnie w Suchedniowie, w Strzyżynach 

/k.Radomia/, w Niegardowie /k.Krakowa/, w Dębach Wielkich

/k. Mińska Mazowieckiego/, trzykrotnie w Cegłowie.

- W czasie Powstania Warszawskiego grupa "Syrena - "Ewa" ulokowa­

na była na ul. Ceglanej, potem w gmachu PKO na ul. Świętokrzys­

kiej, na ul. Chmielnej, Mokotowskiej.W czasie Powstania nadle­

ciały samoloty z południowych Włoch, ale na wyznaczony plac 

nie padł ani jeden zasobnik.

Nasz oddział przygotowywał miejsca dla zrzutów.

Dnia 18 września 1944 amerykańskie samoloty przyniosły pomoc, 

ale duża częśó zrzutów przejęta została przez wojska niemieckie, 

a resztę przejęły walczące oddziały AK we własnym zakresie.

Niewola i wyzwolenie.

Po upadku Powstania Warszawskiego wymaszerowałem wraz z innymi 

powstańcami do Ożarowa, skąd wagonami towarowymi zawieziono nas 

do obozu jenieckiego Stalag XI B w Bergen Belsen, a w styczniu 

1945 do Oflagu Gross-Born.

Dnia 12 lutego 1945 patrol Wojsk Polskich wkroczył do Obozu, 

zwolnił jeńców i powróciłem zaraz do kraju.
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Otrzymałem następujące odznaczenia:

1 . Krzyż Srebrny Orderu Yirtuti Militari - na podstawie doku­
mentów AK - nadało Ministerstwo Obrony Narodo­

wej - Zaśw. DK-06350/W, z dn0 24.01.1967.
2. Krzyż Walecznych - Kda Gł. Armii Krajowej -. dn. 7*09.1944.

3. Warszawski Krzyż Powstańczy - Rada Państwa - Leg. Nr

24-83-117 K, z dn. 6.04.1983.

4. Krzyż Partyzancki - Rada Państwa - Leg. Nr 541-75-54

z dn. 21.05.1975.

5. Medal za Warszawę 1939-1945 - Rada Państwa - Leg. Nr

361-71-92 z dn. 11.11.1971.

6. Medal Zwycięstwa i Wolności 1945 - Rada Państwa - Leg. Nr
361-71-324 z dn. 11.11.19 7 1.

7. Odznaka Grunwaldzka - Naczelny Dowódca Wojska Polskiego -

Leg. Nr 29756 z dn. 10.11.1969.

8. Odznaka "Zasłużony Działacz Ruchu Spółdzielczego" - Naczel­

na Rada Spółdzielcza - Leg. Nr Ml/ 1 9/63 z dn.
7.07.1963.

Instytut Wydawhiczy "PAX" wydał w 1970 roku moje wojenne wspom­

nienia p.t. "Człowiek z zakalcem" o nakładzie 10.000 egzemplarzy,

/-/ Aleksander Stromenger
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uczestnika Powstanie Warszawskiego
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Aleksander STR0*f3Wd”R ps. “Lebera" 

ul. Topolowa 2, tn. 4.

85-647 Bydgoszcz 

Tel* 41 18 5 %

Urodziłem się dnie 18 grudnie 1900 roku w  Toruniu z ojca Hugona 

i matki Józefy z domu Afeltowske

Pracowałem w  mleczarstwie. Ostatni mój zakład pracy to Central* 

ny Związek Spółdzielni Mleczarskich Gdatisk-wrzeszcz, ul. Orun- 

waldzka, byłem kierownikiem działu zaopatrzenie. Stamtąd odszed­

łem na emeryturę 15 maja 1966 roku. w wojsku nie służyłem, mia­
łem kat. E z powodu słabego wzroku.

Na Podhalu w  latach 1940 1 1941.

Do wybuchu wojny 1939 r. byłem przez dziewięć lat kierownikiem 

Spółdzielni Mleczarskiej w  Żninie. W  m-cu lutym 1940 r. Wiener , 

wysiedlili mię wraz z mieszkańcami Żnina do Nowego Targu. T a m  o- 

trzymałem pracę «  referacie mleczarsko-jajczerskim Powiatowej 

Spółdzielni Rolniczo-Handlowej "Podhale", w Spółdzielni tej kon- . 

serwowano jajka w  wodzie wapiennej w  ogromnych basenach, wyraienie- 

co cukier na jajka dostarczane przez górali, prowadzono zlewnie 

mleka, zbiornice masła.

Ryzykując wolnością 1 własnym życiem, prowadziłem w  tym okre­

sie indywidualny, e potem w  porozumieniu z kilkoma Polakami-pr*eow. 

nikami, sabotaż gospodarczy, polegający na dostarczaniu wygospoda­

rowanych nadwyżek neblału dle ludności polskiej i dla grupy konspi­

racyjnej.
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Zasilałem Odział Partyzancki na "Turbaczu" nielegalnie w  

artykuły żywnościowe. Na "Turbaczu" działała konspiracyjna traia 

przerzutowa, /Kierownikiem podhalańskiego odcinka trzech tras 

przerzutowych do Węgier i dalej do Francji: "Turbacz", "Lubań", 

"Poprad" był Maksymilian Kauckl ps* "Antoni"/. Niemcom składałem 

raporty o ilości posiadanego nabiału nie odpowiadające stanowi 

faktycznemu. Miałem ukryte radio 1 prowadziłem nasłuch radiowy.

Dnia 14 lutego 1941 roku Gestapo aresztowało mię i uwięziło w  

Zakopanem. Byłem podejrzany o posiadanie radia i o rozsiewanie 

wiadomości radiowych. Rewizja w  mieszkaniu nie wykryła aparatu.

Na Interwencję właściciela m l e c z a m i  w Zakopanem Gestapo zwolniło 

mię dnia 25 marca 1941 roku i powróciłem do pracy w  m l e c z a m i ,  ale 

byłem już pod obserwacją.

Rozszerzałem stopniowo pole działalności konspiracyjnej. Kolega 

Tadeusz Wesołowski ps. "Tadeusz" dostarczał ml prasę podziemną z 

Warszawy 1 Krakowa, potem sami zaczęliśmy wydawać w  języku niemiec­

ki m  /znałem biegle język niemiecki/ tajne gazetki odbijane na po­

wielaczu pt. "Der freie DeutShe", podrzucane żołnierzom niemieckim. 

W  tym też okresie przystąpiłem do podziemnej organizacji "Konfe­

deracja Tatrzańska", która powstała w  Nowym Targu wiosną 1941 roku. 

W  m-cu maju 1941 złożyłem przysięgę na wierność Konfederacji

Mimo niebezpieczeństwa nadal zasilałem ludność polską 1 oddział 

na "Turbaczu" w  artykuły żywnośoiowe, a setki tysięcy jaj, tony 

cukru i nielegalne operacje masłem pozbawiały okupanta tych zasobów 

żywnościowych.

Dnia 31 stycznia 1942 nastąpiły w  Nowym Targu aresztowania wi e ­

lu osób z m c h u  oporu. Kierownik Spółdzielni "Podhale" w  Krościenku 

uprzedził mię życzliwie, że Gestapo zamierza mię aresztować i kole­

gę Bernarda Mroza. Uciekliśmy więc do Krakowa a stamtąd do Warszawy. 

Po naszej ucieczce Gestapo ogłosiło nasze nazwiska i rysopisy w  

gazetce policyjnej, jako poszukiwanych przestępców.

W  Warszawie w  roku 1942.

W  Warszawie nawiązałem kontakt z Tadeuszem Wesołowskim "Tadeusz", 

który już wcześniej uciekł z Nowego Targu 1 Już pracował w  tajnej 

komórce kurierskiej ZWZ-AK.

W  Warszawie otrzymałem papiery na fałszywe nazwisko:

Teodor Teofil Gawłowski.
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Kolega Bernard Mróz otrzymał papiery na nazwisko:Wacław Szat­

kowski.

Przed Maksymilianem Kaucklm "Antoni", który już działał w  

Warszawie, złożyłem po raz drugi przysięgę 1 stałem się żołnie­

rzem Armii Krajowej. Otrzymałem przydzlałdo Wydziału Zrzutów 

Komendy Głównej Armii Krajowej, noszącego kryptonim "Syrena". 

Pracowałem w  komórce "Ewa" i odtąd zajmowałem się ewakuacją 

sprzętu i pieniędzy do Warszawy, podejmowanych ze zrzutów 1 

ewidencją całości dobra zrzutowego. Oałpśclą zagadnień zrzuto­

wych kierował płk dypl. Kazimierz Pluta-Czachowski ps. "Kuczaba". 

Podstawowym zadaniem grupy "Ewa" było unikanie staró 1 bezpie­

czne przewożenie zrzutów. Ostatnimsygnałem rozpoznawczym startu 

samolotu ze zrzutem była umówiona melodia, nadawana z Londynu.

Transportowałem zrzuty:

- W  m-cu kwietniu 1942 odbyłem w grupie kilku osób, w  zatłoczo­

nych pociągach, wyjazdy do Jackowie i Innych miejscowości, 

skąd przywieźliśmy do Warszawy pasy ze złotem, wkładane dla 

ich ukrycie na gołe ciała i dwie walizki osobistych rzeczy 

skoczków spadochronowych.

- W  m-cu czerwcu 1942 odbyłem podróż z dużym zagrożeniem. Poje­

chałem do Nieborowa celem podjęcia zrzutu, przechowywanego u 

robotnika rolnego. Pojechałem pociągiem do stacji Bednary, 

przeszedłem piechotą do Nieborowa. Zrzty z Anglii obejmowały: 

pasy z pieniędzmi, amunicję, materiały wybuchowe, aparaty 

radiowe. Ozęśd zrzutu załadowałem do oczekującego mię, moto­

cykla z przyczepą, a furmanki konne przewiozły pozostałą częśó 

do odległych o dzieslęó - dwadzieścia kilometrów, wsi. Poje­

chałem z kierowcą motocykla. Szlaban przy torach kolejowych# 

prowadzących z Łowicza do Warszawy, został zamknięty. Z bu­

dynku stacyjnego w  Bednarach wyszedł żandarm i szedł w  naszą 

stronę z wydobytym pistoletem. Zeskoczyłem z motocykla 1 od­

dałem serię strzałów dla postrachu żandarma, szybko podnloss 

łem zaporę i drogą okrężną przez Skierniewice, Żyrardów i Gro­

dzisk powróciliśmy do Warszawy.

Po pomyślnym przewiezieniu zrzutu z Nieborowa otrzymałem 

222B1LS2 JSSESSłS •

Przyjąłem wówczas pseudonim "Lebera".
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W  tym okresie otrzymałem z komórki legalizacyjnej Armii Krajo­

wej fałszywe dokumenty niemieckie, a mianowicie dowód osobisty 

na Yolksdeutscha na nazwisko "Emil Pacholke" i zaświadczenie

o zatrudnieniu w niemieckiej firmie handlowej, zajmującej się 

przymusowym skupem złomu metali kolorowych i żelaznych. Odtąd 

ubiorem musiałem się też upodabniać do stylu niemieckiego. 

Pierwszy wyjazd na fałszywych papierach przypadł mi do Kielc. 

Przywiozłem stamtąd do Warszawy, w  przedziale dla Niemców, 

banknoty i dwie walizy materiałów wybuchowych.

Pod koniec sierpnia 1942 zawiozłem do Łowicza aparat nadawczo- 

odbiorczy, furmanką pojechałem do Głowna, gdzie w  samotnej za­

grodzie doręczyłem pięciu skoczkom spadochronowym fałszywe 

Kennkarty, zaświadczenia pracy i drobne kwoty pieniędzy dla 

odbycia podróży do Warszawy, do wyznaczonych opiekunek, Z tego 

zrzutu przewiozłem do Warszawy walutę w  pasach. Broń pozostała 

na miejscu, przeznaczona była dla okolicznych oddziałów party­

zanckich.

Dla zachowania bezpieczeństwa konspiracyjnego musiałem często 

zmieniać mieszkania w  Warszawie, Dla celów meldunkowych otrzy­

małem nowe polskie dokumenty na nazwisko: Albin Strzelecki,

W  październiku 1942 odbyłem dwa wyjazdy do Stachlewa, skąd 

przywiozłem pociągiem do Warszawy banknoty, a samochodem cięża­

rowym, nakrytym główkami kapusty, część zasobników z bronią.

Wyjazd do Życzyna /k, Dęblina/ połączony był z zagrożeniem i. 

niebezpieczeństwem. Transport obejmował duży zrzutj osiem za­

sobników i dwie walizy. Materiały zakopane były przy polnej 

drodze, za wsią Życzyn, koło trzech wierzb. Odnaleźliśmy Je za 

pomocą otrzymanego szkicu. Zasobniki miały broń i granaty. 

Załadowaliśmy je na samochód. Gdy nadjeżdżaliśmy do stacji 

Źyczyn barierka opadała, gdyż na stację kolejową wtoczył się 

pociąg Ozerwonego Krzyża, tarasując przejazd przez tory kolejowe 

Na stacji żandarmi rewidowali pasażerów i zabierali im artykuły 

żywnościowe. Przyżyliśmy niepokój. Ale pociąg ruszył, zapory 

kolejowe się podniosły i samochód nasz skręcił na szosę z Lub­

lina do Warszawy. Na Pradze jednak żandarmi próbowali nasz tran­

sport zatrzymać, ale rzuciłem granat i automatem oddałem strza­

ły 1 uclekliśma do Hal Mirowskich - celu przekazania zrzutu.
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W  Warszawie w roku 1943

W  roku 1943 otrzymałem nową polską Kennkartę na nazwisko:

Jan Rabaszkiewicz i nowy fałszywy dowód niemiecki na nazwisko:

Peuł Mutzke.

- Kilka razy pojechałem do Turzy, do oklic Paradyża /k.Opoczna/, 

dwa razy do Kielc, dwa razy do Włoszczowej i jedeh raz do 

Końskich, Przewiozłem stamtąd pociągami / w  przedziałach dla 

Niemców/ walutę, broń, amerykańskie polowe aparaty radiowe. 

Zawartość ciężkich walizek miała być pozorowana sztancami

do wycinania guzików i odznak

* W  m-cu maju 1943 byłem w Opocznie po zamelinowany w  polu zrzut. 

Przeszedłem pieszo 15 kilometrów od dworca kolejowego. Spot- , 

kałem się z młodymi żołnierzami z tajnej organizacji "Racławl- 

ceM. Byli uzbrojeni. Wykopaliśmy zrzut, składający się z czte­

rech zasobników. Z uwagi na czujność wroga transportowaliśmy 

zrzut lasem. Ale na polanie leśnej Niemcy nas zaskoczyli.

Doszło do potyczki. Jeden z naszych żołnierzy został lekko . 

ranny, ale żandarmi hitlerowscy wycofali się, bojąc się głęr 

bokiego lasu. Niedaleko Opoczna zrzut załadowaliśmy na samo­

chód ciężarowy, nakryliśmy go workami sieczki i dowieźliśmy 

do Jeziornej pod Warszawą - wyznaczonego miejsca zdania zrzutu.

Po wykonaniu powyższego zadania, pojechałem do Częstochowy,, 

zawiozłem papiery i pieniądze dla czterech lotników kanadyj­

skich, zbiegłych z obozu Jeńców na Śląsku.

- W  międzyczasie,gdy nastąpiła przerwa w  transporcie zrzutowym., 

mjr Ignacy Lubczyński •‘Andrzej* polecił mi wykonać szkic war-, 

towni niemieckiej przy ul. Ludnej w  Warszawie w  pobliżu Insty­

tutu Chemii. Wykonałem szkic sytuacyjny, rozpoznałem liczbę 

strażników i ilość broni. Po kilku dniach wszedłem do wartowni 

wraz z kilkoma żołnierzami Armii Krajowej, wyłamaliśmy drzwi, 

zabraliśmy karabiny, sporo amunicji, około 50 sztuk granatów 

ręcznych z trzonkami i maszynę do pisania. Załadowaliśmy do 

samochodu i przy groźnym ostrzale ze strony strażników, zawie­

źliśmy całość mienia do swojej bazy na ul. Krochmalną.

Za ten wypad wszyscy uczestnicy, w tym i Ja, zostaliśmy 

odznaczeni Krzyżami Walecznych.
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• W  czerwcu 1943 odbyłem kilka wyjazdów do Skarżyska Kamiennej 

po pieniądze 1 sprzęt. Dwaj granatowi policjanci, którzy ml, 

towarzyszyli w  jednej podróży 1 przewozili pasy z obcą walu­

tą , przeszli chwile zagrożenia rewizją żandarmerii. Utrata 

choóby jednego pasa bez kontrakcji była nie do pomyślenia.

Moje walizki były na półkach w  niemieckim przedziale.

Do Miłosnej odbyłem sześć podróży.

- W  okresie wzmagającego się terroru okupanta odbyłem podróż 

do Częstochowy po zapalniki do min kolejowych i dwieście . 

kilogramów materiału wybuchowego. Zakupiłem beczki po śle­

dziach i ogórkach 1 załadowałem w  nie materiał wybuchowy. , 

Beczki przesłałem do Warszawy, deklarując w  liście przewozo­

wym towar Jako "kit szpachlowy". W  Warszawie odebrałem towar

1 zawiozłem go osobiście rikszą na mlej3ce przeznaczenia

- W  sierpniu 1943 pojechałem do Jędrzejowa, gdzie od umówione­

go fryzjera miałem otrzymać adres dla odebrania zrzutu. Przy­

godny nieznajomy, a życzliwy przechodzień, uprzedził mię o 

aresztowaniach, przeprowadzonych dnia poprzedniego w  tym ze- 

kładzie fryzjerskim. Poinformował też, że Gestapo urządziło 

blokadę w zakładzie 1 przesłuchuje każdego, kto tam wchodzi.

T a informacja uratowała mi wolność i życie. Powróciłem naj­

bliższym pociągiem do Warszawy.

Po upływie tygodnia pojechałem ponownie do Jędrzejowa, skąd 

przewiozłem jedną walizkę z materiałami zrzutowymi. Pozostała 

część była Już przerzucona do Kielc, z obawy przed Gestapo.

- We wrześniu 1943 przebywałem dwukrotnie w Mińsku Mazowieckim, 

w  asyście dwóch granatowych policjantów. Konwój był konieczny 

z uwagi na wartościowy sprzęt i większą ilość waluty. Zrzuty 

podjęto w miejscowości Niedziałka. Przewoziłem też zrzuty z 

Lublina, z Zagościńca /k.Wołomlna/, skąd przewiozłem zestawy 

narzędzi chirurgicznych, z Tarnowa skąd przewiozłem lampy radio 

we do połowych aparatów amerykańskich.

Transportowanie zrzutów wywoływało szarpanie nerwów, nawet dla.

posiadacza papierów niemieckich istniały granice, których prze­

kroczenie groziło więzieniem.

-  6 -
AS
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Niebezpieczeństwo groziło ml również ze strony naszych Polaków, 

którzy nie znali mojej konspiracyjnej służby i mogli mię oęeniaó 

jako prawdziwego Niemca*

Pod koniec 1943 roku Komenda Główna Armii Krajowej awansowała 

mnie na podporucznika czasu wojny.

W  Warszawie w roku 1944*

W  Biurze Ewidencji Ludności w  Warszawie zameldowany byłem nadal 

jako Polak. Po zrzuty zaś Jeździłem na papiersch niemieckich.

- W lutym 1944 odbyłem podróż do Wyszkowa i dostarczyłem dla 

ukrytego tam skoczka spadochronowego dokumenty 1 pieniądze na 

przejazd do Warszawy.

- W  kwietniu*1944 byłem dwukrotnie w  Suchedniowie, w Strzyżynach 

/k.Hadomia/, w  Nlegardowie /k.Krakowa/, w  Dębach Wielkich

/k. Mińska Mazowieckiego/, trzykrotnie w  Cegłowie.

• W  czasie Powstania Warszawskiego grupa "Syrena - "Ewa" ulokowa.- 

na była na ul. Ceglanej, potem w gmachu PKO na ul. Świętokrzys­

kie j , na ul. Chmielnej, Mokotowskiej.W czasie Powstania nadle­

ciały samoloty z południowych Włoch, ale na wyznaczony plac 

nie padł ani jeden zasobnik.

Nasz oddział przygotowywał miejsca dla zrzutów.

Dnia 18 września 1944 amerykańskie samoloty przyniosły pomoc, 

ale duża częśó zrzutów przejęta została przez wojska niemieckie, 

a resztę przejęły walczące oddziały AK we własnym zakresie.

Niewola i wyzwolenie.

Po upadku Powstania Warszawskiego wymaszerowałem wraz z innymi 

powstańcami do Ożarowa, skąd wagonami towarowymi zawieziono nas 

do obozu jenieckiego Stalag XI B w  Bergen Belsen, a w  styczniu 

1945 do Oflagu Gross-Born.

Dnia 12 lutego 1945 patrol Wojsk Polskich wkroczył do Obozu, 

zwolnił jeńców 1 powróciłem zaraz do kraju.
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Otrzymałem następujące odznaczenia:

1* Krzyż Srebrny Orderu Tlrtutl Mllltarl - ne podstawie doku­

mentów A K  - nadało Ministerstwo Obrony Narodo­

wej - Zaśw. DK-06350/W, z dn. 24.01.1967.

2. Krzyż Walecznych - Kda Gł. Armii Krajowej - dn. 7.09.1944.

3. Warszawski Krzyż Powstańczy - Rada Państwa - Leg. Nr

24-83-117 K, z dn. 6.04.1983.

4. Krzyż Partyzancki - Rada Państwa - Leg. Nr 541-75-54

z dn. 21.05.1975.

5. Medal za Warszawę 1939-1945 - Rada Państwa - Leg. NT

361-71-92 z dn. 11.11,1971.

6. Medal Zwycięstwa i Wolności 1945 - Rada Państwa - Leg. Nr

361-71-324 z dn. 11.11.1971.

7. Odznaka Grunwaldzka - Naczelny Dowódca Wojska Polskiego -

Leg. Nr 29756 z dn. 10.11.1969.

8. Odznaka "Zasłużony Dzisłacz Ruchu Spółdzielczego” - Naczel­

na Rada Spółdzielcze - Leg. Nr Ml/19/63 z dn.
7.07.1963.

Instytut Wydawhiczy "PAX" wydał w  1970 roku moje wojenne wspom­

nienia p.t. "Człowiek z zakalcem" o nakładzie 10.000 egzemplarzy

/-/ Aleksander Stromenger
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ZARZ40 

maj. Ty L ICA
BY TOŃ 

ę p * ,  NIESZAWA,

Tylica, poczta By toń j dn. 1.kwietnia 1934.

Ś w i a d e c t w o

Poświadczam, źe p. Teodor Gawłowski pracował w moim majątku ziem­

skim w charakterze urzędnika Łancelarji dworskiej od dnia 1.kwietnia

1925 do 1. kwietnia 1934 r. _

Pan Gawłowski załatwiał całą księgowość gospodarczą i handlową, 

załatwiał sprawy podatkowe i wszelkie wchodzące w zakres biurowości 

dworskiej czynności. - 7/ ostatnich trzech latach pomagał mi przy 

dyspozycjach nad ludźmi i nadzorował prace na roli, gdyż również na 

tym się zna i nieźle orjentuje.

Mogłem majętność moją, dotrze zagospodarowaną i uprzemysłowioną, 

obejmującą 142 ha pszenno-buroczanej roli, powierzyć pieczy p. Gaw­

łowskiego, który pra cować ur.rer ‘ " ~~ ~  " — —  ' 

Pana Gawłowskiego, który mnie na własne życzenie opuszcza, zeg­

nam z żalem, gdyż był sumiennym i pilnym pracownikiem i życzę mu 

pomyślności na przyszłość.

ZARZĄD 

maj. Ty L IC A
tirTari 

f o  W. NIESZAWA.

___A-----
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R E I C H S D E D T S C H E  H A H D E L S F 1 R H A

"j

inh. C. ILLES &  Co.
G. m. b. H. 
mmmmmm mmmm

Z. W-G 26354.
GRODZISK MAZ., den 1 .Sept ember.... 1942,
Haupłstr. 18 — Ruf. 5-82-83

Beglaubigungsschreiben .

flsichsd

Inh.
m r ni u

0 1..1 - ®L/0*
G. m. b. H.

G R O D Z I S K  MAZ,
HauptsUi H.

Herrn Paul Mutzke aus Warschau haben wir die 

Handelsvartretung unserer Einsatzfirma ab heute 

mit Giiltigk^it bis zum 31.August 194-3 iibertragen.

Herr Mutzke ist von uns beauftragt, den Schrott- 

aufkauf in Eisen und anderen Metallen in den Distrik 

ten W a r s c h i R a d o m  und Lublin zu organisieren, 

Sammel - und Verladepunkte festzulegen und diesbe- 

ziigliche Kaufvertrage im Rahmen unserer Preisliste 

und Abnahmebedingungen fur uns bindend abzuschlies- 

sen.

Unsere Mitwirkung bei der Erfassung von Schrott 

und anderen Altmetallen erfolgte auf Grund des Auf- 

trages der Regierung des Generalgouvernements vom 

27.Juli 1942.

Reichsdeutsche Handeisfirma

Inh. C. ILLES & Co.

Die Gultigkeitsdauer dieses 
Beglaubigungsschreibens wird bis zun< 

31. D e z e ^ b e r  1943 
v e r l  a n g e r t.

Reichsdeistsclie Handelsfirma
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G, m. b. H,
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Z zebrania wspólnej egzekutywy P.P.R. i P.P.S. z dnia 7.V.1947r. o godz.
17-tej w lokalu Polskiej Partii Socjalistycznej.

Obecni: tow.tow. Kabza-delegat Woj.Kom.PPR, tow.Danecki-delegat Woj.Kom.PPH 
tow.tow. z PPR Sekretarz Pow. Staromłyński, Sekretarz M.K. Urban,Plewa, 
Plewowa, Babska, Kamelski, tow.tow. z PPS I Sekretarz-Br.Bagiński, II Se­
kretarz Zalaziński, Wiceprzewodniczący Gojski, Tylman, Frącisz, Sabała.

Przewodniczącym zebrania został wybrany delegat WK PPS tow.Kabza.

Tow.Kabza odczytał pismo Zarządu Pąństw_» Przemysłu,Fermentacyjnego w Bydgo 
szczy i udzielił głosu tow. Sekretarzowi MK PPS tow.Bagińskiemu. Tow.Bagiń­
ski wyjaśnił, iż aby scharakteryzować dokładnie tło sprawy, będzie odczy­
tywał pismo M.K.PPS skierowane do Z.P.P.F. w Bydgoszczy i punkt po punkcie 
zanalizuje treść pisma tow.Jasińskiego, w którym tenże oskarżył tow.Stro­
me agę r a .
Po odczytaniu tego5: pisma i ogólnej dyskusji nad poszczególnymi punktami, 
tow.przewodniczący oddał głos Sekretarzowi Pow.PPR tow-Staromłyńskiemu, 
który w dłuższym przemówieniu omówił i naświetlił sylwetkę tcw.dyr.Stro- 
mengera pod kątem antydxmokratycznym, twierdząc, iż w stosunku do pracow­
ników, szczególnie członków PPR jest wrogo nastawiony.-

Tow.Plewa równiej w dłuższym przemówieniu poparł wy ody-tow.Staromłyńskie­
go utrzymując, iż tow.dyr.Stromenger jest antydemokratą. Przewodniczący 
oddał głos tow.I sekretarzowi PPS Br.Bagińskiemu, który rzeczowo udowdnił, 
iż cała działalno ść tow.Stromengera tak w ^artii jak i na terenie -miasta, 
oraz w stosunku do pracowników nie odpowiada postawionym zarzutom.

II.Sekretarz tow.Żelaziński M.K. PPS w odpowiedzi tow.Staromłyńskiemu i 
Plewie wyszedł z założenia., że obie bratnie partie winny kierować się -
ideologią ogólną i 3sąuu,- który w amnestii da* wyraz najpiękniejszego 
podejścia do tych, którzy błądzili a okazali skruchę, i my nie możemy 
u dołu stwarzać własnych pojęć i tez, któreby kolidowały z zarządzeniem 
Władz Centralnych. Winniśmy czuwać..... lecz i wychowywać tych mało zdecy­
dowanych nowych członków.

Kolejno zabierali głos w dyskusji tow.tow.Tylman,Gojski,Frącisz,Sabała, 
tow.Plewa, dyskusja nie dała wyników jednolitych, gdyż poglądy na sprawę 
między tow. z PPR 1 tow. z PPS nie uzgodniły się.
Tow.Sekretarz Pow.PPR Staromłyński zgłosił formalny wniosek w imieniu 
swojej Partii o wykluczenie tow.dyr.Stromengera z Polskiej Partii Socjali­
stycznej . • •
Tow.Sekretarz M.K.PPS Urban omówił sprawę naklejania w dniu 3 maja afiszu 
na terenie browaru "Niech żyje 3 % j "  podkreślając, iż wyczyn ten świadczy 
o reakcyjnych elementach wśród załogi browaru co jest winą tow.tow.dyr. 
Stromengera - gdyż w piśmie Z.P.P.F. z Bydgoszczy wyraźnie jest zaznaczone, 
że pracownicy browaru 3 ą zdyscyplinowani i o ideologii demokratycznej.
Delegat WK PPS tow.Danecki w swym przemówieniu zwrócił się do członków 
obu partii z gorącym apelem, aby biorąc pod uwag ę^^dótychc za sową solidarną 
współpracę obu Partii na terenie Połczyna-Zdroju nie stwarzali w tej spra­
wie ogniwa, które mogłoby być dysonansem i wywołać we wspólnej i tak dłu­
giej harmonji zgrzyt, który oflbiłby się miłym echem u tych, co dążą do 
rozbicia jednolitość i współpracę obu Partii.

Tow.I Sekretarz M.K. PPS tow.Bagiński równiej zaapelował do tow. bratniej 
partii o przychylanie się do wywodów tow.delegata WK PPS tow.Daneckiego 
uzasadniając swe stanowisko, iż niemocna kierować się tylko przynależnoś­
cią partyjną, ale zasadniczą wartością człowieka, jego kwalifikacjami i 
pracą dla dobra kierowanego przedsiębiorstwa, jego rozwojem, a tym samym 
dobra Państwa i narodu.
Tow.Wiceprzewodniczący MK PPS Gojski w dłuższym przemówieniu omjwił stano 
wisko i działalność tow.dyr.Stromengera wyjaśniając, że odkąd tow.Stromen­
ger jest członkiem PPS zasługuje całkowicie na mianę uczciwego demokraty.

vp;rte.34



Tow.I Sekretarz Br.Bagiński dodając do swego przemówienia, oświadczył,
>,e Miejski Komitet PPS dołoży specjalnych starań, zwróci specjalną uwagę 
aby tow .Stromenger wyrobił się na akty mego i 100^ socjalistę ., gdyby jedna 
okazało się, że zajdzie wypadek kolidujący z ideologią D e m o k r a c j  i 
wtedy Miejski Komitet PPS wyciągnie najdalej idące konsekwencje....

Tow.Sekretarz Bow. Staromłyński jeszcze raz postawił wniosek o wyklucze­
nie tow.Stromengera z Polskiej Partii Socjalistycznej.
Przewodniczący tow.Kabza w krótkich słowach stwierdził rozbieżność poglą­
dów między tow.PPR i PPS i postawił konkretny wniosek, aby sprawę oddać 
do Władz Wojewódzkich, ponieważ na płaszczyźnie komórek oddziałowych pow­
zięto stanowiska sprzeczne.
Tow.delegat WK PPS Danecki stwoerdził nieustępliwość i nieprzejednane 
stanowisko tow.PPR.

W czasie dyskusji nad wnioskiem delegata WK PPR Kabzy tow.Sekretarz Pow. 
PPR Staromłyński zgłosił o pięcio-minutową przerwę, w celu naradzenia się 
Swego Klubu. '

Po przerwie tow.Staromłyński oświadczył, że tow.PPR przychylają się do 
wniosku tow.delegata WK PPS Daneckiego i tow ̂ Sekretarza Br .Bagińskiego
- jednak ponieważ jak stwierdził Kierownik U.B.,jest ustalone, że plakat 
w dniu 3 maja został wy -ieszony z inicjatywy pracowników browaru - Rudnego 
^iewiórkiewicza i Ostrowskiego - bez wiedzy tow.Stromengera, który był 
nieobecny w Połczynie - żądają aby ci trzej pracownicy zostali przez”dyr. 
Stromengera zwolnieni z pracy.

M.K.R. PPS członkowie egzekutywy solidaryzując się ze stanowiskiem tow. 
bratniej partii postanowili natychniast zwrócić się do dyr.Stromengera 
o zwolnienie tych trzech pracowników z pracy, jako niepoprawnych i szko­
dliwych dla całej załogi.-

Po krótkiej dyskusji w jak najlepszej harmonii i atmosferze zupełnego 
zrozumienia się zebranie zakończono o godz.22,3o

II S e k r e t a r z  Przewodniczący r M.K.R. PPS

MK R. PPS

/-/ Żelaziński /-/M.Gojski

Za zgodno
“ • A
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Połczyn-Zdrój 13.XI.4-8
/

Centralny Zarząd

Panelowego Przemysłu Fermentacyjnego fB y d g o s z c z

Pot,: wydalenia z pracy.

Stwierdzam, że sposób, w jaki wydalono mnie z pracy 

dnia 1Q,b.ra., z gołosłownym powołaniem się na art.32 pkt.a 
Soueksu Pracy, wyrządza mi krzywdę moralną i materialną.

Proszą o wydanie zaświadczenia sa okres przepracowany 
w browarach Poznań - Kobylepole i Połczyn - Zdrój.

Al oknami er 5troiaenger 
Po ł c z \ti- Zd :r<5 tj ,nl , Dworcowa.
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PAŃSTW OW E Z J E D N O C Z E N I E
PRZEMYSŁU PIWOWARSKO - SŁODOWNICZEGO

R E J O N U  Z A C H O D N I E G O

B Y D G O S Z C Z
P O D L E G Ł E  M IN IS T E R S T W U  A P R O W IZ A C J I  I H A N D L U
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A le k s a n d e r  S t r o m e n g e r  

p o r *  A K * p s *  " L e b e r a "

u l *  T o p o lo w a  2  a *  4 *

8 5 -  6 4 ?  P y d .ę o s  v;ęg 1 5 *

Bydgoszcz* lipiec 1988 r*

O ś w ia d c z e n ie *

O Jw ia ^ c s a m , że  z n a n y  m i o s o b i ś c i e  o b * W a le r i a n  B a u m g a r t  z a m ie s z k a ł y  

w B y d g o s z c z y  p r z y  n i *  C u r i e  S k ło d o w s k ie j  So  m . 1 8 *  n i e  b y ł  n ig d y  z a ­

p r z y s ię ż o n y m  C - s ło a k is m  A r m i i  K r a jo w e j  i  n i e  z le c a n o  m  n ig d y  ż a d n y c h , 

p r a c  k o n s p i r a c y j n y c h  w w a lc e  z  o k u p a n te m *

J e g o  3 e m io k i  w y g lą d  ( i  n ie w y k lu c z o n e  t a k i e  je g o  p o c h o d z e n ie )  a t a w a ł  

w d u ż e j  m ie r z e  n a  p r z e s z k o d z ie *  b o w iem  r z u c a ł  s i $  r a ż ą c o  w o c z y  l i e i a -  

e o ra , k t ó r a y  w c z a s i e  I i - e j  w o jn y  { ś w ia to w e j 2 yd ó w  t o p i l i  z a w s z e  i  w s z ę ­

d z i e ,

W a le r i a n  B s n m g a r t  u r o d z o n y  n a  P o m o rz u  w S e r o c k u  l o  m a ja  1 9 1 o  r *  o t r z y ­

m a ł g ru p ę  n a r o d o w o ś c i  n ie o & e c k ie  j  * V o l k s d e u t s c h " .

O s o b i ś c i e  w y s t ą p i ł e m  do i t o i c h  p r z e ło ż o n y c h ,  o z a a n g a ż o w a n ie  go w c h a ­

r a k t e r z e  k u r i e r a  A K *  n a  s k u t o k  c z e g o  o t r z y m a ł  n a  s w o je  p r a w d z iw e  n a z w i 

s k o  k e n n k a r t ę  R e l c h s d e r t s c h a .  P o n ie w a ż  z  w y ż e j  p o d a n y c h  p o w o d ó w , o d -  

s t ą p  ło n o  z  k o r z y s t a n i a  z  je g o  u s ł u g ,  “ le w e *  d o k u m e n ty  w i n i e n  b y ł  z w ró ­

c i ć  do D o w ó d ztw a  A K * ,  c z e g o  n i e  u c z y n i ł *  P o s ł u g iw a ł  s i ę  n i m i  p ro w a d z ą c  

n i e l e g a l n y  h a n d e l  a r t *  f o t o g r a f i c z n y m i  n a  t e r e n i e  C z e c h o s ł o w a c j i  i  0 6 *  

Z a t r z y m a n y  p r z e z  w ła d z e  n i e m i e c k i e  w „ P o jr a ju  n a  g r a n i c y  p o l s k o  -  c z e s «  

k i e j  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y ,  z o n ie  je g o  A sm £« u d a ło  s i ?  t r a f i ć  do d o b re g o  

a d w o k a t a , k t ó r e  z m i e n i ł  " l e w e "  d o k u m e n ty  .R e ic h s d c u t s c h a ,  p o d k ł a d a ją c  

w i c h  m i e j f o e  do n k t  ś l e d c z y c h *  k e n n f c a r t ?  Y o lk s d e u t s c h a *  P i s z ę  o ty m  

f a k c i o  w 3 w e j k s i ą ż c e  " C z ło w ie k  z  z a k a lc e m *  n a  s t r o n i ę  ? .5 6 *

O ś w ia d c z a m  r ó w n ie ż ,  s:e w a r t y k u l e  r e d .  J e r z e g o  J a c k o w ia k a *  z a m ie s z c z o ­

nym  w N r  " D z i e n n i k a  W ie c z o rn e g o ''  z  d n ia  3 1  g r u d n ia  1 3 3 7  r *  v ; t * :  " K u r ­

i e r s k i e  p r z e ż y c i a  “ K u p c a  B . "  £ e s t  w i e l e  n i e ś c i s ł o ś c i  i  n ie p r a w d y ,  X t c  

z a ró w n o  n a  te m a t  o s o b y  V,  B a u m g a r ta  j a k  t e ż  i  m o j e j  o s o b y *  J ^ * t  t o  do­

wodem o c z y w is ty m ^  ż e  r e d *  J a ś k o w i a k  m o j e j  k s i ą ż k i  n i ! r S f^ ? ta ł  n a w e t  p o ­

b i e ż n i e ,

W a le r i a n  B a u m g a r t  k u r i e r e m  A K . n i e  b y ł  n i g d y ,  natomiast, cały o k r e s  

o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  p o ś w i ę c i ł  n a  r ó ż n e  i n t e r e s y  n a  k t ó r y c h  d o r o b i ł  

s i ę  n i e m a ł e j  f o r t u n y ,  T o  p o z w o l i ł o  mu z a r a z  p o  p o w r o c ie  w 1 9 4 5  r ,  do 

B y d g o s z c z y  u ru e h o m ió  s k l e p  g a l a n t e r y j n y  p r z y  u l ,  p w o re o n e j 3 1 ,  k t ó x y  

p r o w a d z i  do d z i s i a j .
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[ ied a w n o  przypadkow o tr a fiła  do m oich rąk książka  bardzo dziś  
już sęd z iw eg o  bydgoszczanina A L E K S A N D R A  ST R O M E N G E R A
—  „C złow iek z zakalcem ”, w yd an a  przez In sty tu t W ydaw niczy  

„ P A X ” w  1970 roku. Są to w sp o m n ie n ia  z ła t 1939— 1945 I ob ejm u ją  
g łó w n ie  d z ia ła lność k on sp iracyjn ą  autora, k tóry  od w io sn y  1941 roku  
był jednym  z przyw ódców  K onfederacji T atrzań sk iej —  organ izacji za­
łożon ej w  N ow ym  T argu przez A u gustyn a  Su sk iego , a potem , zm uszony  
do ucieczki, dz ia ła ł w  szeregach  A K  w  W arszaw ie.

S trom en ger na d z iew ię tn a stu  stronach  op isu je  sw oją  różnorodną p od­
ziem ną w spółpracę  z n iejak im  „K upcem  B.” z B ydgoszczy. Z a in trygo­
w a ła  m nie ta postać. A le dop iero przypadek sp raw ił, że tra fiłem  na ślad. 
Sta ło  s ię  to z okazji skrom n ych  obchodów  przypadającego w  tym  roku  
90-lecia  dz ia ła lności T ow arzystw a  B rog istów  P olsk ich , a o w ym  k o n sp i­
racyjn ym  „K upcem  B .” — dzia ła jącym  w  oku p ow an ej W arszaw ie —  
okazał się  drogista  w łaśn ie , znany dzia łacz B yd gosk iego  T ow arzystw a  
W ioślarsk iego  W A L E R IA N  B A U M G A R T .

U
ro d z o n y  7 m a ja  1910 r o k u  w  R y ch ło  je d n a k  p o s ta n o w io n o  w y k o -  

ro d z in ie  c h ło p sk ie j  w  S e ro -  rz y s ty w a ć  go w  ro li  k u r ie ra ,  k tó ra

cku , w si ro z ło żo n ej n a  p ó łn o - n ie ja k o  sa m a  się  n a rz u c a ła ,
c n y m  zach o d zie  od B ydgoszczy , po W  te j w ła śn ie  ro li  w  1941 ro k u
u k o ń c ze n iu  3 k la s  szikoły e le m e n -  p rz e z  p e w ie n  o k re s  jeźd z ił m . in.
t a rn e j  u d a ł się  do  g im n a z ju m  w  do N ow ego  T a rg u , g dz ie  z e tk n ą ł się
P e lp lin ie , a le  że ta m  —  ja k  sa m  ze w sp o m n ia n y m  A le k sa n d re m  S tro -
w sp o m in a  — g re k a  i ła c in a  n ie  m en g e rem , p o ru c z n ik ie m  o p se u d o -
b a rd zo  ch c ia ły  m u  w ch o d z ić  do  g ło - n im ie  „ L e b e ra ” . W  ty m  m ie jsc u  m a -
wy, ro d z ice  przem iesi; m ło d z ień ca  do  ła  d y g re s ja :  S tro m e n g e r  p rz ed  w o j-
S zko ły  W y d z ia ło w e j w  K o ro n o w ie . n ą  p rz e b y w a ł m  in. n a  P o m o rzu ,
g dzie  u k o ń czy ł 4 k la sy , a  n a s tę p n ie  g d z ie  szczeg ó ln ie  z a sm a k o w a ł w  k i-
w 1925 r. p o d ją ł n a u k ę  zaw o d u  d ro -  szce p a sz te to w e j z w a n e j tu ta j  w ów _
g is ty  w  f irm ie  M. S ta r k a  w  B y d - czas p o w szech n ie ... le b e rą  w ła śn ie ,
goszczy, k tó ra  p ro sp e ro w a ła  n a  ro -  W sp ó łp ra c a  z „ L e b e rą ” trw a ła
gu^ o b ecn y ch  Al. 1 M a ja  i Ś w ię to -  ta k ż e  p o te m  i w  W a rsz a w ie  d o k ą d
ja ń s k ie j .  P ra k ty k o w a ł  też  p o tem  w  t r a f i ł  S tro m e n g e r  po w p a d c e  czę -
z n a n e j  d ro g e rii  p o z n a ń sk ie j  S te fa -  śc i k o n sp ira to ró w  K o n fe d e ra c ji  T a -

Kurierskie przeżycia
„ K U P C A  B . ”

JERZY JAŚKOWIAK

n a  P o ra w sk ie g o , u częszcza jąc  je d n o -  tr z a ń s k ie j  — k tó ra  o b ję ła  i p o ru c z -
cześn ie  do ta m te js z e j  2 - le tn ie j  S z k o - n ik a  — i po  b ra w u ro w e j ucieczce
ły  D ro g istó w . D y p lo m  u z y sk a ł w  z z a k o p ia ń sk ie j  k a źn i g e s ta p o  —
1928 r . s ły n n e j ..P a łac e ” — p o d e jm u je  ży-

O d tą d  do 1935 r. p ra c o w a ł w  ró ż - w ą  d z ia ła ln o ść  w  sz e re g a ch  A rm ii

%

W a le ria n  B a u m g a r t

s łu żb o w e j p o d ró ż y  p o je c h a ł do  
C h e łm ży . Z a b ra ł  s ta m tą d  sw ego  
d a w n e g o  p re z e sa  do  W arsz a w y , u rz ą ­
d z a ją c  go w  G a rw o lin ie  w  filii  c e n ­
t r a l i  L a n d w ir ts c h a f t ,  g d z ie  k ie ro w ­
n ik a m i b y li p rz e d w o je n n i  d z ia łacze  
B TW  Z im n ia k  i L am p e . B ył to  d la  
A b la  L e w a n d o w sk ie g o  czas o s ta te ­
czny, a lb o w ie m  b y d g o sk ie  g e s ta p o  
w y d a ło  ju ż  w ó w czas  n a  n ieg o  z a ­
o czny  w y ro k  śm ie rc i. Z a m ie sz k a ł on  
w  B łęd o w ie  u  d a w n eg o  n a u cz y c ie la  
b y d g o sk ieg o , a le  w  1944 ro k u , w s k u ­
te k  c ię żk ic h  p rzeży ć  i s ła b e g o  z d ro ­
w ia . zimarł.

W  1943 ro k u  B a u m g a rto w i. w  cza ­
sie  p o d ró ży  k u r ie r s k ie j  do  C zech o ­
s ło w a c ji, n a  s ta c j i  g ra n ic z n e j po ­
m ię d z y  G . G . a  R e ich em , w  P o r a ­
ju  pod  C z ęs to ch o w ą  — p o w in ę ła  się  
noga. W zięto  go b o w ie m  za... Ż y d a . 
M ia ł w  ty m  n ie szc zę śc iu  je d n a k  i 
w ie lk ie  szczęśc ie  a lb o w ie m  a re sz to ­
w a li  go celn icy , a  n ie  g e s tap o w cy . 
P o d e jrz e w a li  go o  p rz e m y t b r y la n ­
tó w  i d o k u m e n tó w  ż y d o w sk ic h  do 
C zec h o sło w a c ji. S cen ę  tę  w id z ia ł 
in n y  k u r ie r  ja d ą c y  w  s ą s ie d n im  
p rz ed z ia le , T a d e u sz  W eso ło w sk i p o ­
c h o d zący  z M o g iln a . D ał zn ać  S t r o -  
m e n g e ro w i.

57



n y ch  d ro g e ria c h  n a  P o m o rzu . P rz e d  K ra jo w e j, o p isa n ą  w ła śn ie  w c y to -  
p o w o ła n ie m  do w o jsk a  by ł k ie ró w - w a n e j k siążce, 
n ik ie m  z n an e j d ro g e rii  to ru ń s k ie j  
J . K ap czy ń sk leg o . a po o d b y c iu  s łu ż ­
by w o jsk o w e j w  K o m p a n ii S a n i ta r ­
n e j p rz y  S z p ita lu  O k rę g o w y m  w T o­
ru n iu  i „ za lic ze n iu ” szk o ły  p o d o fi­
c e rsk ie j. k tó rą  u k o ń czy ł w s to p n iu  
p lu to n o w eg o , w y k u p i}  od N iem ca  
M ax a  W a lte ra  d ro g e rię  p rz y  ó w cze­
sn e j, u l. G d a ń sk ie j  61 w  B y d g o sz­
czy, k tó rą  p ro w a d z ił  do w y b u c h u  
w o jn y . S z la k  b o jo w y  p rz e b y ł w 
S z p ita lu  P o lo w y m  n r  308 i  n a d  B zu ­
rą  w  Ł o w iczu  d o sta ł się  do n ie m ie ­
ck ie j n iew o li. Z g ru p ą  k o legów , 
p rz e b ra w sz y  się  w  c y w iln e  u b ra n ie  
u z y sk a n e  od g o sp o d a rza , u c ie k ł z 
k o lu m n y  je n ie c k ie j  i p o w ró c ił do 
B ydgoszczy.

T u ta j  jeg o  d ro g e ria  b y ła  ju ż  z a ­
a n e k to w a n a  p rzez  N iem ców . W y tłu ­
m aczy ł sw ó j p o w ró t n a s tę p u ją c o :  
b y łem  w W a rsz a w ie  po to w a r  j ta m  
z as ta ła  m n ie  w o jn a . N iem iec  z a t r u d ­
n ił w  d ro g e rii  jeg o  żonę  a  d o ty c h ­
czasow ego  w ła śc ic ie la  w c h a ra k te rz e  
d o sta w c y . N ie t rw a ło  to  je d n a k  d łu ­
go. G łó w n y  T re u c h e n d e r  d ro g e rii 
b y d g o sk ie j H e jd e m a n  o rz ek ł, że 
m ie jsc e  P o la k ó w  je s t  ty lk o  w  c h le ­
w ie  i k a z a ł ich  w y rz u c ić  n a  b ru k .
Z o sta li też  ru g o w a n i ż m ie sz k an ia , 
k tó re  z n a jd o w a ło  s ię  p rz y  d ro g e rii .
Z w y k ły  los o k u p a c y jn y  ro d z in  p o l­
sk ich .

W okół W a le r ia n a  B a u m g a r ta  
w k ró tc e  zaczęło  je d n a k  p rz e w ą c h i-  
w ać  g estap o . P rz e d o s ta ł  się  w ięc do 
W arszaw y , g d z ie  k o rz y s ta ją c  ze sw o ­
ich  h a n d lo w y c h  p rz e d w o je n n y c h  
k o n ta k tó w , z a tru d n ił  się  ja k o  w a r ­
szaw sk i p rz e d s ta w ic ie l  W y tw ó rn i 
F o to c h em icz n e j w  P o z n a n iu , o ra z  
f irm y  L o ffen fo se  z B e rlin a , T a  r o ­
la  p o zw o liła  m u  u z y sk a ć  leg a ln e  p a ­
p ie ry , a  n a d e  w szy s tk o  p rz e p u s tk ę  
u p ra w n ia ją c ą  do ja z d y  n a  te re n y  
w c ie lo n e  do  R zeszy, a  ta k ż e  do C ze­
c h o s ło w a c ji  i sa m y ch  N iem iec. P r o ­
s ta  ju ż  d ro g a  w io d ła  do k o n s p ira -  , 
c ji, do A rm ii K ra jo w e j...  \J

P ie rw o tn ie , w y k o n u ją c  z lecen ia  
sw o ic h  k o n s p ira c y jn y c h  z w ie rz c h n i­
k ó w , w y k o rz y s tu ją c  sw o je  lic zn e  p o ­
d ró ż e  —  z b ie ra ł in fo rm a c je , g łó w ­
n ie  o  r .u eh ach  w o jsk  jiie^ ięc ^ c ic h .

A be’ L e w a n d o w sk i

J e d n ą  z k o n s p ira c y jn y c h  ró l ..L e- 
b e ry ” b y ło  p rz e jm o w a n ie  a n g ie l ­
sk ich  z rzu tó w  d la  p o d z ie m ia  — p a ­
szp o rtó w , d o la ró w , lic zn y ch  p o d ra ­
b ia n y c h  d o k u m e n tó w  i b ro n i. P a ­
p iery . a  ta k ż e  i p ien ią d ze . ro zw o ził 
do  o k re ś lo n y c h  a d re sa tó w , ro z rz u ­
co n y ch  po c a ły m  k ra ju .  m . in. k u ­
r i e r  „K u p iec  B.” . U n ieg o  z resz tą  
z n a jd o w a ło  się  je d n o  z k o n s p ira c y j­
n y c h  m ie sz k a ń  „ L e b e ry ” , w y k o rz y ­
s ty w a n e  do k o n ta k tó w  z lic zn y m i 
k u r ie r a m i.  Z jeg o  też  p o lec en ia  
B a u m g a r t  w  czasie  sw o ich  le g a l­
n y c h  p o d ró ż y  h a n d lo w y c h  w y k o n y ­
w a ł ró żn e  z lecen ia  d la  k o m ó rk i a k o ­
w sk ie j „ E w a ” i d la  „ P a ra s o la ” .

W ty m  czasie  B a u m g a r t  d o w ie ­
d z ia ł się  od ro d z in y , że w  C h e łm ży  
u k ry w a  się  od k o ń c a  1939 ro k u  p o ­
sz u k iw a n y  u s iln ie  p rz e z  g e s ta p o  b. 
p o se ł n a  S e jm  z r a m ie n ia  „ e n d e ­
k ó w ” , p re ze s  Z rz e sz e n ia  D ro g is tó w  
S a m o d z ie ln y c h  i Z rze sz en ia  K u p có w  
S a m o d z ie ln y c h  w  B ydgoszczy , a  t a k ­
że p re z e s  Z w ią z k u  Z ach o d n ieg o  

A B E L  L E W A N D O W S K I. W y k o ­
rz y s tu ją c  sw o je  k o n s p ira c y jn e  k o n ­
ta k ty .  w y s ta r a ł  się  o „ le w e ” p a p ie ­
ry dla L e w a n d o w sk ie g o  n a  n a z w i-  
s k p . Różańskj. i  sa m  pod pozorem

W  o b a w ie  p rz e d  w ie lk ą  w sy p ą  
p o z ry w a n o  w  W arsz a w ie  w ie le  k om -', 
ta k tó w , jed n o c ze śn ie  p o d ję to  u s iln e  / /  , 
s ta r a n ia  o „ d o jśc ie ” do  a r e s z t o w a - ' / ,  i 
nego . T o się  u d a ło . Z lecono  m u  \ z l  
p rz y z n a ć  się  do  p rz e s tę p s tw a  d e w i­
zow ego, a lb o w ie m  z o r ie n to w a n o  się , 
że  w  a re sz c ie  c e ln y m  b io rą  B a u m ­
g a r ta  je d n a k  za... N iem ca . G ro z iła  
m u  k a r a  pó ł ro k u  w ię z ien ia . W  su m ie  
o d sie d z ia ł o s ie m  m iesięcy , a le  w szy ­
s tk o  sk o ń czy ło  się  szczęśliw ie , je ś li  
n ie  liczyć  te j  o d s ia d k i w  c ią g ły m  
s t r a c h u  p rz e d  w y k ry c ie m  p rz e z  
N iem có w  p ra w d y .

O d tą d  d la  „ K u p ca  B.” zm ien io n e  
zo s ta ły  k u r ie r s k ie  tra s y , a lb o w ie m  
d la  z a c h o w a n ia  p o zo ró w  m u sia ł 
p o d ją ć  d o ty ch c za so w ą  p ra c ę . W y k o ­
rz y s tu ją c  jeg o  k o n ta k ty  h a n d lo w e  
z aa n g aż o w a n o  go ta k ż e  do  d y w e r ­
sji. P o le g a ła  o n a  g łó w n ie  n a  d e z o r­
g a n iz a c ji  ry n k u  ży w n o śc io w eg o  w  
sk le p a c h  p rz ez n ac zo n y c h  w y łą cz n ie  
d la  N iem ców . W y co fy w a n e  i  n ich  
k a r tk i  ży w n o śc io w e, g łó w n ie  n a  
tłu szcze , „o d zy sk iw an o ” z m ie jsc , w  
k tó ry c h  m ia ły  b y ć  n iszczo n e  i w p ro ­
w a d z a n o  p o n o w n ie  do  o b ro tu . N ie m ­
com  u b y w a ło  żyw nośc i, a p rz y b y ­
w a ło  je j  o rg a n iz a c jo m  p o d z ie m n y m . 
k tó re  p rz e z n a c z a ły  ją  d la  ro d z k i 
a re sz to w a n y c h  cz ło n k ó w  ru c h u  opo­
ru .

J e s ie n ią  1944 r. — p o w s ta n ie  p rz e ­
żył B a u m g a r t  poza  W a rsz a w ą  — 
z iem ia  zaczę ła  się  je d n a k  p a lić  m u  
pod n o g am i. P o w ró c ił w ięc  n ie le g a l­
n ie  w  ro d z in n e  s tro n y  i aż do w y ­
zw o len ia  ty c h  z iem  p rz e z  W ojsko  
P o lsk ie  i A rm ię  R a d z iec k ą , u k r y ­
w a ł się  w  o k o lic a ch  S e ro ck a . W u - 
d z y n ia  i S tro n n a ...

T a k ie  o to  b y ły  o k u p a c y jn e  losy  
zn an e g o  b y d g o sk ie g o  k u p c a , je d n e ­
go z b o h a te ró w  k s ią ż k i s ta re g o  b y d ­
g o szczan in a . L o sy  d o tąd  o rz ez  n ie ­
go sk ro m n ie  p rz e m ilc z a n e . P rz y p a ­
d e k  sp ra w ił ,  że  n a  ich  ś la d  t r a f i ł  
r e p o r te r .  I lu  je szcze  je s t  ta k ic h  c i­
ch y ch  b o h a te ró w  o k r u tn e j  o k u p a ­
c y jn e j n ocy?

DW strona 5
f T n T n r r r r r r n r r T T T

W s y -  v . Ł V .
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Z W IĄ Z E K
B O JO W N IK Ó W  O W O L N O Ś Ć  I  D E M O K R A C JĘ  

Z A R Z Ą D  K O Ł A  N R  30 

B y d g o szcz  —  O s ie d le  L e śn e

B y d g o szcz , d n ia  •] Q  g r u d n i a  19 T 8 0

Kol. Al«k»aad«r

S T R O M E N G E R

Z okazji Jubileuszu
8 0 ROCZNICYURODZIN

Zarząd Koła p ragn ie  wyrazić Wam drogi Kolego

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
za wielki trud jaki, w najtrudniejszym d la  N arodu 
Polskiego okresie, włożyliście w narodow e i społeczne 
wyzwolenie Ojczyzny, a  po wyzwoleniu w Jej odbu­
dowę i rozbudowę.

Przyjmijcie z okazji tego Jubileuszu nasze n a j­
serdeczniejsze życzenia. Z całego se rca  życzymy 
dużo zdrowia, pomyślności w p racy  społecznej oraz 
wiele szczęścia i radości w życiu osobistym.

D ruk. POW zam. 3680/78
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Z W IĄ Z E K
B O JO W N IK Ó W  O W O L N O Ś Ć  I  D E M O K R A C JĘ  

Z A R Z Ą D  K O Ł A  N R  30 

B y d g o szcz  —  O s ie d le  L e śn e

B y d g o szcz , d n ia

Kol;
& f r o m  f n a e r

< 7

Z okazji Jubileuszu
( S ó ■ / i c i ć L  l £  7 * 0  a / Z  i z t

Zarzqd Koła p ragn ie  wyrazić Wam drogi Kolego

za wielki irud jaki, w najtrudniejszym d la  N arodu 
Polskiego okresie, włożyliście w narodow e i społeczne 
wyzwolenie Ojczyzny, a  po wyzwoleniu w Jej odbu­
dowę i rozbudowę.

Przyjmijcie z okazji tego Jubileuszu nasze n a j­
serdeczniejsze życzenia. Z całego se rca  życzymy 
dużo zdrowia, pomyślności w p racy  społecznej oraz 
wiele szczęścia i radości w życiu osobistym.

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Marian Walewski

D r u k .  P O  W  1 n i  3680-78
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B y d g o s z c z ,  d n i a  1 5  l i p c a  1 9 8 5  r «

Upoważnienie.

Upoważniam p* Kaliksta Piechockiego zamieszk. w Bydgoszczy przy 

ulicy Szubińskiej 2o m. 23 do przeprowadzenia rozmów z Kierowni­

kiem Mleczami w Żninie na temat przedmiotów ukrytych przeze mnie 

na terenie Mleczarni w listopadzie 1933 r«

Byłem wówczas kier^nikiem Mleczami w Żninie i w obawie przed 

konfiskatą tych przedmiotów przez Niemców ukryłem je w miejscu, 

które wskaże p, Piechocki w momencie dojścia do konkretnych rozmów 

na ten temat. Są one moje* własnością, którą odziedziczyłem po umar­

łych Rodzicach i Bracie - zawodowym oficerze W*P# i obecnie pro3z§

o ich zwrot, niezależnie w  jakim obecnie są stanie*

Załączona fotografia, którą okaże p« Piechocki jest dokumentem, 

na potwierdzenie moich roszczeń o zwrot#

Aleksander Stromenger 
Bydgoszcz 

xxl« Topolowa 2 m« 4# 
tel. 41-18-53
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Aleksander Stromenger

ul. Topolowa 2 Bi 4 

83-647 Bydgoszczll.

tel•don*: 41*18»53

Bydgoszcz* dnia 3.XI.86 r*

Poleooąy

M /

Po

Dyrektor Muzeum Okręgowego 

mgr Żurawski 

Al* 1 Maja 4.

8 5 - 0 06 Bydgoszcz

Pot.: dar dla Muzeum w Bydgoszczy wzgl* w Żninie

Do dnia 1 września 1939 r, zajmowałem stanowisko kierownika Okręgo­

wej Mleczarni w Żninie*

Gdy w pierwszych dniach września 39 r* do miasta zbliżały ai® od­

działy wojsk niemieckich - z obawy przed represjami - na terenie 

budynku mleczarni, mieszczącej się dotychczas przy ulicy Potockiego 

w pobliżu dworców PKP i PKS - ukryłem następujące militaria*

1 kordzik oficerski

2 szable krzywe oficerskie, w pochwie
1 szabla oficerska w pochwie, prosta

2 karabiny napoleońskie 

2 pistolety skałkowe

8 sztuk •  p o s i a d a m  fotografię

Przedmioty te stanowiły pamiątki rodzinne 1 były własnością mego 

brata Stefana Stromengera - kapitana, oflcersa zawodowego WP* 

Miejsce ukrycia pamiętam dobrze i potrafię je dokładnie wskazać.

W br* na\viązałem kontakt a obecnymi władzami mleczarni w  fcninies 

Kierownikiem 1 Prezesem, prosząc o wydobycie wyżej wym* przedmio­

tów na mój koszt*

Niezależnie od tego obiecałem, że przeznaczę je jako dary dla Mu­

zeum w Żninie, zastrzegając dla siebie jedynie 1 szablę ze srebrną 

rękojeścią*

Hlestety otrzymałem odpowiedź odmowną.

Pozostawione tam militaria, jakkolwiek były zabezpieczone przed 

korozją, mogą ulec kompletnemu zniszczeniu, co byłoby niepowetowa­

ną stratą dla kraju.

Przeto zwracam się do Pana Dyrektora z prośbą o zajęcia stanowiska 

tfe tej sprawie oraz udzielenie mi autorytatywnej odpowiedzi.

Z uwagi na mój wiek (85 lat) proszę moje pismo potraktować jako 

pilna i nie cierpiące zwłoki*

Z poważaniem

A /v

( A l e k s a n d  
por. AK.

Stromenger) 
członek ZBoWlD
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Aleksander Stromenger 
ul* Topolowa 2 m* 4 
85-647 Byd^roszoz

telefon: 41-18-53

Polecony,

b,

Dov

/
A.

iiif
ozn

Pol"

Bydgoszcz* o6*o7*1987 r<

Dyrektor Muzeum Okręgowego 

mgr Żurawski 
Al* 1 Maja 4.
81>-oo6 Byd^osacz

Dnia 5 listopada 1986 r* wysłałem listem poleconym adresowanym na 
nazwisko Pana Dyrektora pismo z p r o p o z y c j ą  ofiarowania do zbiorów 
tut* liuzeum cennych militariów, stanowiących moją własność, a utery- 
tych przese mnie w żninie*
Zdaję sobie sprawę, de wydobycie Ich z budynku tamt* .ileczami, któ­
rej dyrektorem byłem do dnia 1 września 1939 ** niewątpliwie nastrę­
cza pewne trudności* Kie zwalnia to jednak Pana z obowiązku udziele­
nia mi odpowiedzi, w tym przypadku zapewne odmownej*
Jestem człowiekiem starym, bo urodzonym w lSoo r* przyzwyczajonym do 
skrupulatnego przestrzegania i nienagannego traktowania wszelkich 
spraw na odcinku urząd — obywatel.
W swym długim tyciu przeżyłem wiele* V czasie Ii-ej wojny światowej 
zaangażowany byłem w zuchu oporu, następnie jako czynny żołnierz — 
oficer Armii Krajowej, a w końcowym etapie Powstania Warszawskiego 
byłem jeicem Oflagów w Bergen-Bolsen i Grossborn*
V uznaniu mych bojowych zasług odznaczony zostałem wieloma krzyżami 
wojskowymi z Virtutl uilitari łącznie*
Lekceważenie mojej osoby uważam za wielki nietakt, tym więcej, że 
Liuzeum podlega resortowi kultury*
Jakże więc ją Pasa reprezentuje, każąc obywatelowi czekaó wiele mie­

sięcy na tak błahą odpowiedź*
Llała sprana, a wstyd 1 kompromitacja!

Do wiadomości:

Minister KUltnry 
prof* Aleksander Krawczuk 

ul* Krakowskie Przedmieście 

oo-o71 Warszawa

z poważaniem

( A l e k s a n d e r  ̂ gfr£6gufeagor*)
por. A*K* - czł-> n e k  ZBoWlD

3x

63



/O. 1a .

MINISTERSTWO KULTURY i SZTUKI

Zarząd Muzeów i Ochrony Zabytków

l ,  dzZ ^ A /p n o /2 S /s f

Warszawa, din.
u l. K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  1S?13 
00-950 W a rs z a w a  V
S k r y t k a  pocztow a P - . c“
T e l. 26-62-51

Obywatel
Aleksander Stromenger 
ul.Topolowa 2 m.4 
85-647 ETOGOSZCZ

Nawiązując do pisma Obywatela z dn.6 b,m., skierowanego do dy~ 
rektora Muzeum Okręgowego w Bydgoszczy oraz do osobistej rozmowy te­
lefonicznej, przeprowadzonej w dniu dzisiejszym - raz jeszcze prag - 
niemy Obywatela przeprosić za zwłokę w udzieleniu Mu odpowiedzi przez 
to Muzeum.

Wysoko cenimy sobie propozycję Obywatela dot.ofiarowania mili­
tariów do zbiorów muzealnych, znajdujących się - od czasów wojny - w 
ukryciu. Sprawę ich wydobycia uważamy za ważną i pilną; w związku z 
tym przejmujemy nadzór nad jej prowadzeniem, o czym powiadomiliśmy ze- 
rowno Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków w Bydgoszczy, który będzie 
pozostawał z Obywatelem w kontakcie, jak i dyrekcję tamt,Muzeum* Se 
względu na urlopy konkretne działania podejmiemy w sierniu b,r.

Otrzymują: Z wyrazami szac, jf i poważania
Woj , Kons ,  Zab. W  Bydgoszczy Geiwralny KtJ for îbyfków
Dyr.MuzeumOkr, w Bydgoszczy D Y R|
Gabinet Ministra /GM-IV-i-0510/143/87/ Zar*fldu Muzeó> hrony Zabytków

ZP LSW. Zam. 97/78. Nakład 10 000 mgr Zielniewicz
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VM U Z E U M  O K IB G O W E
im. L. W yczó łko w sk ieg o

w  Bydgoszczy >.
AL l Maja nr 4 - tel. 22-75-76
85-006 Bydgoszcz

Aleksander Stromenger 

Topolowa 2 m.4 

B y d g o s z c z

Nasz znak: H-5320-40/86/87 Data: 1987-07-15

Sprawa: militariów

■7*' * ■ H"** * ' ' . 5 ‘ V' ' ,'3 • ’. * ’ - \  ’

W odpowiedzi na pismo z dnia 6 lipca 1987r. serdecznie 

przepraszam Szanownego Pana, że do tej pory nie udzieliłem od­

powiedzi na list Pański z dnia 3 listopada 1986r. Pracownik 

załatwiający tę sprawę, który w dniu 3 grudnia 1986r. prze*- 

prowadził z Panem rozmowę na temat wydobycie ukrytych mili­

tariów we wrześniu 1939r. na terenie mleczarni w Żninie, po 

powrocie rozchorował się, a następnie poszedł na urlop wy­

chowawczy.

Przez przeoczenie zapomniałem przekazać kontynuowanie 

sprawy innemu pracownikowi i z tego powodu nie otrzymał Pan 

odpowiedzi za co jeszcze raz serdecznie przepraszam.

Pismo Pana z dnia 6 lipca 1987r. przypomniało nam

o tym niewybaczalnym przeoczeniu, które nie wynikło z chęci 

lekceważenia tak problemu jak i osoby Szanownego Pana.

Przepraszając, pragnę poinformować, że postaramy 

się sprawę jak najszybciej doprowadzić do końca. O wyftikach 

poinformujemy Pana osobnym pismem.

Z wyrazami szacunku

D y r e k t - o r

U  - A

/mgr Jerzy Żurawski/

Do wiadomości:

1. Minister Kultury i °ztuki 
Warszawa

2. tfojewódzki Konserwator Zabytków 
w Bydgoszczy
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KOMUNIKAT JURY /  /f 
konkursu na opowiadanie lub wspomnienie
W dniu 23 m arca br. odbyło  s ię  w  W arszaw ie p o sied zen ie  Jury kon ku rsu  na o p ow iad an ie  lub  

w sp om n ien ie , ogłoszonego  przez redakcją  WTK w  m aju ub. roku z okazji D nia Z w y cięstw a  
oraz D ni O św iaty , K siążk i i P rasy. Jury w  sk ład zie:

przew od niczący  — PŁK T A D E U SZ  SZ T U M B E R K -R Y C H T E R ;
sekretarz — JA N U SZ  PRZEW ŁOCKI;
człon k ow ie: — ST E FA N  JO ŃCZY K  — k rytyk  literack i;

— JA N IN A  K OLENDO — redaktor n aczelny  IW P A X ;
-  JERZY ŚL Ą SK I — redaktor naczelny W TK:

(tw ierd z iło , że na kon ku rs n ad eszło  170 prac, z których 26 n ie  sp ełn ia ło  w aru n k ów  kon ku r­
su, gdyż u jaw n ion e  w n ich  były  n azw isk a  1 adresy au torów . P race te  n ie  były rozpatryw a>  
■e w ram ach konkursu .

Po dysKusjl i a n a liz ie  op in ii członk ów  Jury i recen zen tó w  zosta ły  p rzyzn ane zgodn ie  z w a ­
runkam i konkursu , trzy nagrody:

I — 15.000 zi pracy pt. „SL Ą SK  JA K O  T E R E N  P A R T Y Z A N C K I” op atrzonej god łem  „ B R T . 
N IC A ”, a sta n o w ią ce j w a rto śc io w y  i o ryg in a ln y  w k ła d  w  h isto r ię  p o lsk ieg o  ruchu oporu na  
ziem iach  w cielo n y ch  podczas w o jn y  do III R zeszy;

II — 10.000 zl pracy pt. „O K U PA C Y JN Y  A L B U M  W SPO M N IE Ń ”, opatrzonej god łem  „RO ­
G A L A ”. Są to w sp o m n ien ia  człon k a  p o lsk iego  ruchu opuru obejm ujące  okres a reszto w a n ia  
go przez gestapo , ucieczk i z w ięzien ia  w  Bia łe j  P od lask iej i w a lk  partyzanckich  na P o d ­
lasiu;

m  — 5.000 zł pracy pt. „LEW Y BRZEG ”, opatrzonej godłem  „M ichał”, a sta n o w ią ce j w y ­
różn iające się  du żym i w aloram i litera ck im i o p o w ia d a n ie  o w a lkach  żo łn ierzy  1 A rm ii W P  
w 1944 r. w  rejon ie  P u ła w .

Po otw arciu  kopert okazało  t lę , że autoram i nagrodzonych  prac są:

1) Zygmunt Walter-Jankę,
2) Stanisław Lewicki,
3) Jan Łysakowski.

Jury  p osta n o w iło  ró w n ież  przyzn ać  w y ró ż- ca pt. „K lęsk a  P o lsk i w  r. 1939”, o cen a  k a m -
n len ia  w  postaci zes ta w ó w  k siążek  IW P A X  pani: w rześn iow ej i szlak  bojow y  35 pp.;
o w artośc i ok. 1.000 zł każdy. W yróżniono 21 ZYG M UNT M AZUR (godło „W stęga”), praca
prac. Są to prace n astęp u jące: pt. „M oja w a lk a  z h itlero w sk im  n ajeźdźcą  w

JU L IU SZ  BU D R E L  (godło „Pióro"), praca pt. la tach  1939— 45”, w sp o m n ien ia  z d z ia ła ln o ści i
„Sina d a l” o p o w iad an ie  o p io n iersk ich  dn iach  w a lk  B a ta lio n ó w  C hłopsk ich  na K ielecczyźn ie:
grupy rep atrian tów  z W ileńszczyzny  na Ś lą sk u  T A D E U SZ  M A ZU R K IEW IC Z (godło „O dro-
O polsk im ; w ą ż ”), praca pt. „M oja w ojn a  z N iem ca m i”,

J A N U S Z  CH YC ZEW SK I (godło „ P a w eł”), w sp o m n ien ia  z d z ia ła ln o ści k o n sp iracyjn ej na
praca pt. „Ż ołn ierze zapom nianej d z ie ln icy ”, teren ie  Łodzi i P odhala  oraz z w a lk  odd zia łu
p rzyczynek  do dzia łań  p o w sta ń czy ch  na O cho- p arty za n ck ieg o  „C hełm ”;
cie; T A D E U SZ  NO W AK  (godło „B utrym ”), praca

R Y SZA R D  CZ U G A JE W SK I (godło i,O rzeł”), p t. „Lata w a lk i” — w sp o m n ien ia  z d z ia ła ln o -
praca pt. „Na barykadach , w  kan ałach  i g ru - śc i k o n sp ira cy jn ej i  dzia łań  p a rty za n ck ich  na
zach C zerniakow a”. w sp om n ien ia  z w alk  p o w - Z am ojszczyźn ie;
stań czych  na C zern iakow ie; R Y SZ A R D  N U SZ K IE W IC Z  (godło „M eta”),

JERZY FIL IPO W IC Z  (godło „Sarenka”), praca pt. „U parci", relacja  o przed zieran iu  się
w sp om n ien ia  jed n ego  z n ajm łod szych  u czestn i- żo łn ierzy  W P z pok onan ej P o lsk i do F rancji,
k ów  P ow stan ia  W arszaw sk iego; o ud zia le  P o la k ó w  w  kam p anii fran cu sk iej 1940

TA D E U SZ  F U D A Ł A  (godło „ P ia stu n ”), p ra - i o  dalszej ich  drodze do A n glii;
ca pt. „A zym ut z w y k le  45”, w sp o m n ien ia  ze H IP O L IT  L U D W IK  PIĄ T K O W SK I (godło
szlaku b ojow ego  1 pu łku  arty ler ii lek k iej LW P „ P o l”),praca pt. „W ykorzystana  sza n sa ”, rela cja
od obozu w  S ie lcach  do operacji ber liń sk iej; z p ierw szeg o  okresu  od b u d o w y w a n ia  g osp od ar-

Ł U K A S Z  G R Z Y W A C Z -SW IT A L SK I (godło k i na Pom orzu G dańskim  i Szczecińsk im ;
„Jodła”), praca pt. „Z iem ia m iech ow sk a  w a l-  ST A N ISŁ A W  SŁ A W IŃ SK I (godło „K urier”),
czy", dzieje m iech o w sk ieg o  in sp ek to ra tu  Z W Z - praCa pt. „Od B orów  T ucholsk ich  do P u sz -
-A K  od 1939 r. do jesien i 1942 r.; czy K a m p in o sk iej”, w sp o m n ien ia  z  W rześn ia

W ITO LD H R Y N IEW IEC K I (godło „ P ie l-  1939 r.;
grzym ”), praca pt. „M y Z am ojszczyzny w y g n a - ST E F A N  SO Ł T Y SIK  (godło „Ś lązak ”), praca
ne sy n y ” , d z ieje  d z ia ła jącego  na Z am ojszczyż- pt. „ Ś ląscy  u łan i, sz lak  bojow y 3 P .U ł. S lą s -
n ie  oddziału  partyzanck iego  „W iklina” ; k ich  w e  W rześniu 1939;

godło „JA N IK ” (brak koperty  z nazw isk iem ), E LŻBIETA  ST A S IA K  (godło „ A g a w a ”), p ra-
praca pt. „K am pania w rześn iow a  i loty do ru - ca pt. „Z naczek  z ich tio za u rem ” — n o w ela , u-
chu oporu krajów  oku pow anych , w sp om n ien ia  k a su jąca  in filtra cję  zach od n ion iem ieck ich  re-
ra d lo telearafisty  i Strzelca pok ładow ego: w iz jo n istó w  na teren ie  p o lsk ich  Z iem  Z achod-

JA N  LEM PK O W SK I (godło „ P la s tik ”), p r a -  n ic h ;
ca pt. „Na m arg in esie  w ie lk ie j o fen sy w y " , re- A L E K SA N D E R  STR O M ENG ER (godło „W e-
lacja  te le fo n isty  sztabu 5 D P  z II A rm ii W P tera n ”), praca p t. „C złow iek  z za k a lcem ”,
z okresu w alk  na Ł użycach; w sp o m n ien ia  z la t 1939—45 z P od h a la  i W ar-

ROM AN L U T O SŁ A W SK I (godło „ Ś m ig ło”), szaw y;
praca pt. „W spom nien ia  n ieb o jo w eg o  p ilo ta , K A Z IM IE R Z  SZ E PIE T O W SK I (godło „K ur-
relacja  o ficera  lo tn ic tw a  o  kam p an ii w rześn io - p is ”), praca pt. „ S ien k iew iczo w sk ie  p o k o len ie”,
w ei, słu żb ie  w  A fryce  i w e  W łoszech; rela cja  z dzia łań  b o jo w y ch  w  k am p an ii w rześ-

JA N  M A L ISZ E W SK I (godło „Stronn o”), p ra - n iow ej 60 pp. z 25 DP;

Jury u sta liło , i e  na leży  zwtócIć u w agę  In st. W yd. P A X  rów n ież  na szereg  prac, k tóre n ie  
sp ełn ia ły  w arun ków  konkursu, a także  na te, k tóre n ie zosta ły  n agrodzone czy w yróżn ion e . 
O kazało się , że za w ierają  one w a rto śc io w e  p rzy czy n k i do n a jn o w szej h istor ii P o lsk i. N ależy  je  
rozp atryw ać pod kątem  p u b lik acji w  In st. W yd. P A X , w  W TK  lub in n ych  p ism ach .

O bok pu b lik acji sam od zie ln ych , n a leży  r o zw a ży ć  e w en tu a ln o ść  ed y c ji tom ów  zb iorow ych  
b ędących  w yb orem  fra g m en tó w  tych  prac.

N agrody w y p ła c i In sty tu t W ydaw niczy  P A X  I jem u  też  przek azan a będzie  k orespon dencja  
i  Inne m a ter ia ły  dotyczące  konkursu .

D ata w ręczen ia  nagród podana zo stan ie  w jed n y m  > n ajb liższy ch  nu m erów . 68



Pierwsza niedziela kiermaszu /  %

Instytut Wydawniczy 
P A X  proponuje

T
r a d y c y j n y , doroczny, ma-

jqcy ustaloną renomę I o- 

gromnq popularność kier- 

masz majowy w tym roku ma spe­

cjalnie uroczysty charakter W ielka 

rocznica ćwierćwiecza zwycięstwa 

nad hitlerowskimi N iemcami i po­

wrotu Ziem Zachodnich i Północ­

nych do Macierzy i zwiqzane i  niq 

uroczystości 25-lecia powrotu na te 

ziemie polskiej organizacji ko­

ścielnej - skłania do zwrócenia u- 

wagi naszym czytelnikom przede 

wszystkim na pozycje zwiqzane z tq 

problematyką. A więc w zwiqzku z 

bliskq rocznicq układów poczdam ­

skich przypominamy podstawowe 

prace A. Klafkowskiego: „Umowę 

poczdamską” , „Granice polsko-nie­

m iecką a  konkordaty z lat 1929 i 

1933”, uważane w Polsce I w Euro­

pie za najlepsze monografie pro­

blemu granicy na Odrze I Nysie.

Problematyka Ziem Zachodnich I 

Północnych zajm uje specjalne, 

miejsce w profilu wydawniczym In­

stytutu Wydawniczego PAX, będące­

go — jak w iadomo - honorowym 

członkiem TRZZ. Nie sposób wyli­

czyć wszystkie tytuły, jakie W ydaw­

nictwo w związku z obchodzonymi 

uroczystościami zgromadziło. Przy­

pomnijmy więc choć kilka.

I ta k  obok pełnego kom pletu  
„W spom nień O polan” o trzym ać bę­
dziem y m ogli o sta tn ie  egzem plarze 
m ono g ra lll H. K apiszew skiego

W STOISKU NR 85 

IW PAX PODPISUJĄ:
godz. 9 .3 0- 11

łan  DOBRACZYŃSKI

H anna MUSZYŃSKA-HOFFMANO-

WA

Jerzy PIECHOWSKI 

Melchior W AŃKOW ICZ

■ i  \
11-12

Ernest BRYLL 

Zygmunt LICHNIAK 

Anka KOWALSKA 

Teodor PARNICKI

12-13

Ada BORKOWSKA 

M ikołaj ROSTWOROWSKI 

Jan W AGNER 

Józef W ÓJCIK

13-14.30

Zofia BOGUSŁAWSKA 

15-17

Bogusław CERENIEWICZ 

Jerzy FILIPOWICZ 

Zacheusz PAWLAK 

Aleksander STROMENGER

„Z w iązek H arcerstw a  Polskiego w 
N iem czech” , w Niem czech przedw o­
jen n y ch , a w ięc i na Ś ląsku . Śląsk 
1 jego p rob lem y pow raca ją  we 
w spom nieniach  K. M alczewskiego 
,,Ze w spom nień ślą sk ich” , M. Zien- 
ta ra-M alew sk ic j „P łonące  k rzak i nad 
O brą”, „S iadam i tw ardej d rog i” , a 
tak że  w b e le try styce . Na uw agę za­
sługu je  tu pow ieść W. Paw lik  „S po t­
k a li się nad N ysą” . Pow ieść, używ a­
ją c  słów recenzen tk l „ K u ltu ry " , kt6- 
ra  „coś za ła tw ia  w lite ra tu rz e ” , Je. 
śli idzie o p rob lem atykę Ziem  Za­
chodnich .

Sprawy Kościoła na Ziemiach Za­

chodnich, tak aktualne w tym roku 

skłaniajq do przypomnienia na tym 

miejscu wydanych dawniej prac: A. 

Rogalskiego i T. Silnickiego m. in. 

„Dzieje i ustrój Kościoła katolickie­

go na Śląsku do końca w. XIV”.

W  krąg spraw II wojny światowe], 

której tyle miejsca w swych pub li­

kacjach poświęca Instytut Wydawni­

czy PAX, przenosi nas praca znane­

go publicysty, autora „O  rząd 

i granice” , S. Zabielly „W  kręgu 

historii”, Tom obejmuje studia do- 

tyczqce historii' powszechnej i hi­

storii Polski: „N a konferencji w Ja ł­

cie” , „Prolegomena Burzy” , „Pięć- 

dziesiqta rocznica niepodległości", 

„Polityka zagraniczna Piłsudskiego” 

oto niektóre tytuły rozdziałów.

Do tych nowości dorzućmy wspo­

mnienia partyzanckie z walk na 

Podhalu i w W arszaw ie: A : Stro­

menger „Człowiek z zakalcem” I 

„najrzetelniejszy pam iętnik”  cza­

sów wojny, jak określiła prasa 

wspomnienia B. Cereniewicza 

„Wrześniowe drogi". Przypominamy 

również zachowane specjalnie na 

kiermasz egzemplarze wspomnień, 

Z. Pawlaka „Przeżyłem” I J. Filipo­

wicza „M iałem  wtedy 14 la t".

Nieco lżejszy kaliber reprezen tu ją  
z daw na zapow iadane 1 gorąco  ocze­
k iw ane w spom nienia M. W alen tyno­
wicza „W ojna bez patosu” , w k tórej 
znany rysow nik  opow iada z hum o­
rem  o sw ych w ojennych  p erypetiach  
w  R um unii, Szkocji, S tanach  Z jedno­
czonych, K anadzie , zakończonych 
ch lubnie  n a  polu  b itw y, m . In. pod 
Falalse .

R
OK obecny Jest d la  Instytutu 

Wydawniczego PAX okresem 

rocznic. Obchodzi on w tym 

roku wraz z całym Stowarzyszeniem 

PAX, ćwierćwiecze działalności ru­

chu społecznie postępowego, dzia-

(D O K O ffC Z E N IE  N A  ST R . 7)

O & jdiio/chne/ /w/ AA® jA tyJ O
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Spotykamy się przed PKiN 7

Instytut Wydawniczy PAX proponuje:
(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  ST R . 1)

la]qcego od roku 1952 pod nazwą 

Stowarzyszenio PAX. Z tej okazji 

podpisywać będq swe książki na 

Kiermaszu czołowi pisarze i pub li­

cyści PAX, m. in. M, Rostworow­

ski, Z. Lichniak, i. Wójcik, J. W ag ­

ner, A. Borkowska. Przypominamy 

więc przy tej okazji obfity wybór 

publicystyki ideowo-oolitycznej

PAX-u: „Spór o postawę" J. W ójc i­

ka, poświęcony drogom poszukiwań 

ideowych ruchu społecznie postępo­

wego katolików polskich, „Słowo o 

PAX” M. Rostworowskiego - ro­

dzaj kompendium wiedzy o PAX-ie, 

„Czas niecierpliwych” tegoż autora; 

artykuły św iatopoglądowe i . W ag ­

nera „Katolicyzm żywy” i opracowa­

ne przezeń ankiety „Słowa Powszech­

nego” „Katolicy polscy o soborze 

i synodzie”. Sprawami św iatopo­

g lądu , nauki, sprawami społeczno- 

gospodarczo-politycznyml (ze szcze­

gólnym uwzględnieniem sytuacji w 

NRF) zajmuje się Z. Czajkowski w 

„Polemikach i replikach", również 

sprawy św iatopoglądu, a także za­

gadn ien ia społeczne, moralne i fi­

lozoficzne porusza Ada Borkowska 

w publikacji „Przeciw samotności", 

zaś zagadn ien ia kultury są dom eną 

Z. Lichniaka. Mamy możność - za ­

poznania się z niektól'-T!i pracam i 

tego krytyka literackiej .3 »5:0 d la 

ideologii", „Ceterurf censeo”, 

„Szkic do portretu J. Dobraczyń­

skiego” , „Mowy i

Osobne miejsce należy się publi­

kacji, która świeżo wyszła z drukar­

ni, a już zwróciła uwagę opinii pu­

blicznej. Stanowi ona jak gdyby 

stenogram wielkich dyskusji świato­

poglądowych katolików z marksi­

stami: „D ia log  i w spółdziałanie” .

Dorzućmy do tego rejesi.ru nowo­

ści i wznowień, prace 0 prekurso­

rach nurtu postępowego w Koście­

le katolickim: P. Stearns „Ksiądz 

Lamennais” , i. Stefanowicz „Don 
Murri” , Ch. Hoilis „Newman a świat 

współczesny" oraz relację o na jcie ­

kawszym eksperymencie ekumenicz­

nym, z którym w iąże się nadzie ja na 

zjednoczenie Kościoła: J. M. Pau- 

pert „Taize i Kościół ju tra” . Ńa u- 

wagę zasługuje pasjonujące stu­

dium o twórcy reformacji: M. Todd 

„Marcin Luter” .

Do w ielu b iografii o C hrystusie  
p rzyby ła Jeszcze jedna, chyba zupeł. 
nie odm ienna: francusk iego  dom in i­
kan ina  R. L. B ru ck b erg era  „Życie 
Jezusa C h ry stu sa” . A utor. m. in. re ­
żyser film ow y, p rzy tacza  np. sw e 
dy sk u sje  na tem at osoby C hry stu sa  
z Cam usem . Polecam y rów nież za­
skak u jąco  śm iałe  spo jrzen ie  na 
p roblem  ew olucji: R. F ran co eu r 
„P ersp ek ty w y  ew olucji” .

Z dziedziny h isto rii In s ty tu t m a do 
zaoferow ania d o k um en ty  z czasów 
pow stan ia kościuszkow skiego: re la ­
cje d yp lom atyczne p rzedstaw icie la  
S aksonii w Polsce: J. J . P a tza  „Z  
okien  am basady  sa sk ie j” . ..M oje 
w spom nienia” A. Jelow ickiego 
(p ierw sze w ydan ie  pow ojenne), o- 
b e jm u jące  ok res W ielkiej E m igracji

1 „L isty  po lityczne  C ycero n a"  J. 
Ju sty ń sk ieg o .

J l l  RESZCIE literatura piękna. A 

j'3 więc J. Dobraczyński, który

* składać będzie autografy aż 

na dwunastu książkach (m. in. na 

„Dościgniętym”, „N ajeźdźcach", 

„Błękitnych hełmach na tam ie", 

„W ybrańcach gw iazd", „Przysze­

dłem rozłączyć” , „G łosach czasu", 

„Dobie krucjat"), T. Parnicki - na 

ośmiu (m. in. na „Końcu „Zgody 

Narodów”, „I u możnych dziwny", 

„Srebrnych orłach", „Twarzy księ­

życa”, „Zabij K leopatrę", i no „In­

nym życiu Kleopatry”), J. Piechow­

ski na trzech („Sekretarzu Piłata", 

„Drzewie gorczycy” , i na najnowszej
- „Znaku salamandry"). M. W a ń ­

kowicz podpisywać będzie dwa no­

we wydania „Tworzywa" i „Ziela na 

kraterze” , E. Bryll - pastorałkę „Po 

górach, po chmurach", „Rzecz listo­

padow ą” i „Kurdesza", H. Mu- 

szyńska-Hoffmanowa „Panny i  k a ­
mienicy Pod Fortuną” , „Pucharek 

ze srebra” , „Listy Pauliny, a  A. Ko­

walska nowy tomik wierszy „Psalm 

z doliny” . Powieści W. J. G rab ­

skiego otrzymamy z wcześniej już 

złożonym przez pisarza au togra­

fem. który osobiście- nie może ucze­

stniczyć w kiermaszu.

Z zakresu  ese istyk i lite ra ck ie j 
p roponu jem y  now y tom  szkiców  
W. W nuka „K u T a tro m ”  o p isa rzach  
zw iązanych z T a tram i (m. in. o Że­
rom skim , S ienkiew iczu, T etm ajerze), 
a z l i te ra tu ry  m łodzieżow ej p ierw ­
sze pow ojenne w ydan ie  „D ziew ­
czynki z przew ozu”  Z. B ogusław ­
sk ie j,, „P a łac  pod g ruszą”  J .  K or­
czakow skiej, „ G ram aty k ę  na weso­
ło” W. G aw dzika (egzem plarze rów ­
nież z wcześniej złożonym au tog ra­
fem  au to ra). W idzom te lew izy jnym  
„ E k ran u  z b ra tk ie m ” chcem y zako­
m unikow ać. że będą mogli spo tkać  sie 
ze znanym i Już ze szk lanego  ek ra n u  
au to ram i — A. M roczkiem  t H. 
Z w irką , k tó rzy  1 tym  razem  o b ieca­
li, że sw ój a u to g ra f  na  „Sam olocie 
w sosie w łasnym ”  o p a try w ać  będą 
ry su n k iem  sam olotu .

Tyle naszych propozycji. Jak pogo­

da  dopisze, będzie można z nich 

skorzystać. (As)
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(D O K O Ń C Z E N IE  ZE  S T R  1)

M elchior W ańkow icz. Autor „Li­
stów  N ikodem a” bez ch w ili 
p rz e rw y  k ład z ie  sw ój p o d p is, n ie ­
rzad k o  p rzy  ty m  w p isu ją c  ca łą  
d ed y k ac ję , na liczn y ch  sw oich  
w zn o w ien iach  b ęd ący ch  jes/.cze 
w  sp rz ed a ż y : „Przyszedłem  roz­
łączyć”, „W ybrańcy gw iazd”, 
..D oścign ięty”, „N ajeźdźcy”, ..B łę­
k itne hełm y na tam ie”, „G łosy 
czasu”, „Doba krucjat”, jak ró w ­
n ież  n a  k s iążk ach  p rzy n ie sio n y ch  
p rzez  p rzezo rn y ch  czy teln ików ... 
z dom u oraz, szczególn ie  je ś li 
chodzi o m łodzież  i dzieci, w p i­
su ją c  się  do p a m ię tn ik ó w  a n a ­
w e t n a  lu źn e  k a r tk i.  Do M elchio­
ra W ańkow icza u tw o rz y ła  się  
ró w n ież  o lb rzy m ia  k o le jk a . S ę ­
d ziw y  p isa rz  n ie s tru d z e n ie  zao ­
p a tru je  t ru d n e  ju ż  dziś do zdo­
bycia , p o zosta łe  eg zem p la rze  
w zn o w ień  „T w orzyw a” i „Ziela  
na kraterze”. „ K lie n te lą ” p a n i 
H anny M uszyńskiej-H offm ano- 
w ej je s t  p rz ew a ż n ie  m łodzież  
p ro sząc  o a u to g ra f  n a  „Pucharku  
ze srebra”, „Pannach z kam ienicy  
pod Fortuną” i „Listach P auli- 
n y”. R ów nież  u  Jerzego P iech o w ­
sk iego sp o ro  m łodzieży . P isa rz  
p o d p isu je  e g zem p la rze  „Sekreta­
rza P iła ta”, „Drzewa gorczycy” i 
sw ej n a jn o w sz e j k siążk i „Znak  
salam andry”.

K ró tk o trw a ła  b u rz a  i u lew n y  
deszcz an i n a  ch w ilę  n ie  p rz e ­
ry w a ją  k ie rm aszo w eg o  ruch u . 
Z a s to ła m i s to isk a  IW  P A X  
zm ien ili się  au to rz y . W ie lb ic ie le  
ta le n tu  T eodora Parnickiego o- 
trz y m u ją  a u to g ra fy  n a  liczn y ch  
jego  k s ią żk a ch  a m. in. n a  „Sre­
brnych orłach ”, „K ońcu Zgody 
N arodów ”, „T w arzy księżyca”, „I 
u m ożnych dziw n y”, „Zabij K le­
opatrę”, Anka K ow alska k ład z ie  
sw ó j p o d p is  n a  sw ym  n o w y m  to­
m ik u  w ie rszy  „Psalm  z do lin y”, 
Ernest B ryll n a  p a s to ra łc e  „Po 
górach, po chm urach”, „Rzeczy  
listopad ow ej” i „K urdeszu”, zaś 
Z ygm unt L ichniak n a  n o w y m  to ­
m ie  sw y ch  k ry ty k  l ite ra c k ic h  
„M owy i n am ow y”.

Z ko le i » rz v  s to isk u  IW  P A X  
n a stęp n i a u to rz y , ty m  ra ze m  re -

iczeństwie 
tu w NRF

' .'.££{£ ■: ;.‘«P ■- -'■* .?■' "f . ! 
N iem ieckiej Republice D em okratyez- 

i.

" a k ty  w ięc  w y k a z u ją  — pisze  
r a w d a ” — że siły  re a k c ji  i o d w e- 
w  N R F n ie  złożyły b ro n i. Z m u - 

to  n a ro d y  e u ro p e jsk ie  do c z u j-  
ici i do  w y s tę p o w a n ia  z coraz  
;k szą  e n e rg ią  p rzec iw k o  p ró b o m  
trz e sz e n ia  o g n isk a  a g re s ji  w  E u - 
iie.

prezentujący p u b lik a c ję  ideow o- 
p o lity czn ą  S to w a rz y sze n ia  PA X . 
P o d p isu ją  sw e  k siąż iti: M ikołaj 
R ostw orow sk i („Słow o o P A X -ie ”) 
i „C zas n iec ierp liw y ch ”, A d a 
B orkow ska („Przeciw  sam otn o­
śc i”), Jan  W agner („K atolicyzm  
ży w y ”) i Jozef W ójcik („Spor o 
p o staw ę”).

i znów  m łodzież  p rzy  s to li­
kach . P a ru  Z oiia  bogu sław ska  
p o d p isu je  p ie rw sze  p o w o jen n e  
w y a a n ie  „D ziew czynek z przew o­
zu ” a W itold G aw dzik (p o p u la r­
n y  p ro f. P rzecinek  ze „ S łó w k a ” ), 
o s ta tn ie  eg zem p la rze  „ o r^ i iia iy k i  
na w esoło  ’ (w k ró tce  uKaze się 
„O rtograita na w esoto” tego  z a u ­
to ra).

P o  p o łu d n iu  w  s to isk u  IW  
P A X  n o w a  czw ó rk a  au to ro w . 
T ym  razem  a u to rzy  k siążek  o te ­
m aty ce  II w o jn y  so n a to w e j i o- 
k u p a c ji h itle ro w sk ie j. B ogusław  
C ereniew icz p o d p isu je  sw oj p a ­
m ię tn ik  z o k re su  W rześn ia  ly jy  
ro k u  pt. „W rześniow e drogi”, J e ­
rzy F ilipow icz w sp o m n ie n ia  z 
P o w s ta n ia  W arszaw iKiego „M ia­
łem  w ieu y  1* l a l ,  ijaciieusz  
P aw lak  w s trz ą s a ją c e  w sp o m n ie ­
n ia  z w ię z ien ia  w  R a d o m iu  i o - 
bozu n a  M a ja a n ^ u  p t. „przeży­
łem ” a  A leksander Strom enger  
re la c je  z w a lk  p a r.y zan cK .cn  na 
P o d n a iu  i w W arszaw ie  „Czło­
w iek  z zakalcem ".

R ó w n ież  zn ak o m ity  p isa rz  W ła­
d ysław  Jan Grabski w zią ł p o śre ­
dn i u d z ia ł w K ie rm aszu . N ie  m o ­
gąc z  p o w o d u  cho ro b y  p rzy o y e  
osob iśc ie  z ao p a trz y ł w cześn ie j 
e g zem p la rze  pow ieśc i „M ogunc- 
ka noc” i „Poufny d z ien n i*  D o­
m inika P o ła” w sw oj a u to g ra f  i 
k siążk i te  były do z d o o y c ia  w 
s to isk u  IW  P A X .

Ja k ie  jeszcze książki IW PAX po­
za tym i, k tóre autorzy  podpisyw ał; 
osobiście c.eszyły się na kierm aszu 
dużym  p o w o d z e n ie m A  więc niez­
m iennie K siążki Zofii K osak. Kom ana 
B randstae ttera , świeżo w ydana puDu- 
kacja  z d yskusji sw -atopoglądow ych 
katoukow  z m arksistam i w Polsce pt. 
,Ui&log 1 w spółdziałanie” , pięknie 

ilu strow any  album  M ariana W alenty­
now icza „W ojna bez patosu” , nowa 
książką W łodzim ierza W nuka o p isa­
rzach zw iązanych z Tatram i pt. „Ku 
T atrom ” , oraz szereg przekładów  
lite ra tu ry  obcej zarów no treści filo­
zoficznej ja k  beletrystyki.

R ó w n ież  in n e  w y d a w n ic tw a  
zg ro m ad ziły  w ie le  nowTości, d b a ­
ją c  o zasp o k o je n ie  g u stó w  ró ż ­
n ych  czy te ln ik ó w . P o c z y n a jąc  od 
w y d a w n ic tw  se rii „C złow iek — 
Św iat -  P o lityka”, p o p rzez  l i te ­
r a tu r ę  p ię k n ą , sp e c ja ln e  k ą c ik i 
a n ty k w a ry c z n e  d la  b ib lio fu o w , 
książk i p o św ięcone  p ro b le m a ty ­
c e ' Z iem  Z ach o d n ich  i P ó łn o c ­
nych , p a m ię tn ik i i w sp o m n ie n ia  
zw aazane z II w o jn a  św ia to w ą , 
e n cy k lo p ed ie  i sł^-yn ik i, l i te ra  tu -  
rę  z ag ran iczn ą , a  n a  teTFloręż­
nych  kończąc. M iłośn icy  k s iążek  
m ieli w ięc b o g a ty  w y b ó r, a przy  
ty m  m ożność sp o tk a n ia  u lu b io ­
n y ch  au to ró w , m .in . n a  w a rsz a w ­
sk im  k ie rm aszu  k siążk i sw e  p o d ­
p isy w a li: W ojciech Z ukrow sk i, 
Janusz P rzym anow sk i, W ład y­
sła w  B a rtoszew sk i. S ta n is ła w  
Z ielińsk i, Z b ign iew  Z a łusk i, W a­
c ław  K ubacki. S ew ery n a  S i m i -  
g lew sk a , Jerzy S te fa n  S taw iń sk i 
i w ie lu , w ie lu  innych . (L..J

Warszawskie spotkania 
z książką zakończone

(D O K O Ń C Z E N IE  ZE  ST R . 1)

fia  B ogusław ska p o w ieść  „D ziew ­
czynka z przew ozu”, Jadw iga  
K orczakow a „Pałac pod gruszą” 
i H anna M uszyńska-H offm annn- 
w a „Pucharek ze srebra”, „L isty  
P a u lin y ” i „P anny z K am ienicy  
pod Fortuną”.

A u to rk a  s ły n n e j „ P estk i” A nka  
K ow alska liczn y m  w ie lb ic ie lo m  
sw ej tw ó rczo śc i p o d p isy w a ła  
sw ó j o s ta tn i to m ik  p o ez ji — 
..Psalm  z d o lin y ”, zaś n a sz  re d a k ­
c y jn y  k o leg a  Z dzisław  Ł ą czk ow ­
sk i — a u to r  w ie lu  to m ik ó w  p o e ­
ty ck ich  i o cen ian e j w y soko  za 
sw e  n ie p rz e c ię tn e  w a lo ry  a r ty ­
sty czn e  prozę  p o e ty ck ą  „Piękną 
R ahab”. w sp o m n ia n ą  pop rzed n io , 
sw ą  n a jn o w sz ą  k s ią żk ę  p rzy g o to ­
w a n ą  n a  k ie rm asz  p t. „G ad”. Jó ­
zef Szczypka a u to r  „B itw y pod 
baldachim em ”, „Tajnych zabaw ” 
i ,.'Wejścia w  lab iryn t” p o d p isy ­
w a ł n a jw ię c e j eg zem p la rzy  sw ej 
o s ta tn ie j k siążk i „Pow tórka z 
polsk iego”. Doc. d r  J e rz y  Łojek  
o p a trz y ł sw y m  a u to g ra fe m  w ie le  
eg zem p la rzy  o m ó w io n ej ju ż  w y ­
żej ..k ie rm aszo w ej n o w o ś c i ' 
„D zieje p ięknej Bitynki".

P o  p o łu d n iu  za  s to łam i p rzy  
s to isk u  IW  P A X  zas ied li a u to ­

rzy  w sp o m n ien io w y ch  k s iążek  z 
o k re su  II w o jn y  św ia to w e j, c ie ­
szących  się  w śró d  naszy ch  czy­
te ln ik ó w  n ie s ła b n ą c y m  z a itn e re -  
so w an iem . B ogu sław  C sreniew icz  
p o d p isy w a ł „W rześniow e drogi”, 
A leksander Strom enger „C złow ie­
ka z zakalcem " a Z acheusz P aw ­
lak „Przeżyłem ”.

W sum ie należy  uznać, t e  tegorocz­
ne w arszaw skie spo tkan ia  z  książką 
1 au toram i na trzech  ko lejnych k ie r­
m aszowych niedzielach udały się zn a­
kom icie i spełniły  sw oją role w p rzy ­
bliżeniu w arszaw skiem u czytelnikow i 
w artościow ej lek tu ry  1 to zarów no 
naukow o-technicznej. Jak i be le try ­
stycznej. C iekaw ostką niech będzie 
np. tak i fakt. że Jeden z czytelników  
p. K azim iera Chrołowski zapoczątko- 
w u jąć  w nowo otrzym anym  m ieszka­
n iu bib lio tekę nowości w ydał w o . 
sta tn i*  niedzielę k ierm aszow ą okrągły 
tysiąc złotych na książki w śród nich 
zakupu jąc  bogaty  zestaw  now ości iw  
P AX. Ma to  chyba sw oją w ym o­
wę. Xależy się spodziewać, że i p rzy ­
szłoroczny m ajow y kierm asz książki 
cieszyć się będzie u warszawiaków’ 
niezm iennym  pow odzeniem . Do zo­
baczenia więe na k ierm aszu  za rok!

(L.)

>ziś w  25 ro czn icę  w ie lk ieg o  zw y -
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W I E  C Z O R N Y
Rok X III N r 60 (3646) P ią tek , 12 m arca  1971 r . AB C ena 50 g r

„Człowiek 
z zakalcem”

P rzed  k ilk o m a m iesiącam i n a k ła ­
dem  w yd aw n ic tw a  „P A X " ukazała  
się k siążka  A lek san d ra  S tro m en g e ra  
„C złow iek z zak a lce m ’4. A utor w spo­
m ina w te j p racy  p ierw sze m iesiące 
o k u p a c ji h itle ro w sk ie j na P a łu k ach , 
sw ój w yw óz na  sk a ln e  P o d h a le  i d a l .  
szy tam  p oby t i działalność.

A leksander S tro m en g er w  czasie 
p o b y tu  w N ow ym  T arg u  pełn ił fu n k ­
c ję  k ie ro w n ik a  m leczarn i. Od końca  
m a ja  1941 r. na  P odhalu  dzia ła ła  o r­
gan izac ja  k o n sp iracy jn a  pod nazw ą 
K o n fed e rac ja  T a trzań sk a . K ierow nic­
tw o k o n fe d e ra c ji pozyskało  m. in . A- 
le k sa n d ra  S tro m en g era  do w sp ó łp ra ­
cy. W ładał on biegle języ k iem  n ie ­
m ieck im  i n ie  budził p o d e jrzeń  w śród 
sw ych  h itle ro w sk ich  przełożonych . 
S tro m en g e r od p oczątku  finansow ał 
z funduszów  m leczarn i dz ia ła lność  
ko n fed e rac ji. K o n fed erac ja  ju ż  w 
czerw cu  1941 ro k u  rozpoczęła w y­
daw an ie  sw ego o rg an u  „N a P laców ­
ce” . G azetkę d ru k o w an o  na  pow ie­
laczu . Do styczn ia  1942 r. w łączn ie  
w ydano  blisko  40 n u m eró w , w n a k ła ­
dzie  od 100 do 150 egzem pdarzy. N a­
s tę p n ą  g azetką  pow ielaczow ą były

W iadom ości P o lsk ie” , o nak ładzie  
ponad  100 egzem plarzy . A\>y sk u ­
teczn ie j oddzia ły w ać  i na  w roga, w 
połow ie ro k u  1941 k onfederaci roz­
poczęli w y d aw an ie  gazetk i w języ k u  
n iem ieck im  pod ty tu łe m  „D er F re ie  
Deutsche*’. B ył to  m iesięcznik . W y­
chodził do styczn ia  n as tęp n eg o  rok u . 
Tu okazał się bardzo  p rz y d a tn y  S tro ­
m enger ze znajom ością  języ k a  n ie ­
m ieckiego.

O rgan izacja  zosta ła  zd ekonsp irow a- 
na  przez k o n fid en ta . W iększość człon­
ków  k ie ro w n ic tw a  K o n fed e rac ji T a­
trzań sk ie j zosta ła  a re sz to w an a  i za­
m ęczona przez h itlerow ców .

A lek san d er S tro m en g er przeży ł i 
w ydał o sta tn io  sw e w spom nien ia . 
A utor k siążk i jes>t zw iązany  z P a ­
łu k am i. Był do w yb u ch u  II w o j­
ny św ia tow ej k ie ro w n ik iem  m le­
czarn i w Ż ninie i tu  przeżył p ie rw ­
sze m iesiące o k ru tn e j oku p ac ji h i­
tle ro w sk ie j. A m oże Ż n ińsk ie  Tow a­
rzystw o K u ltu ra ln e  zo rgan izow ałoby  
w najb liższym  czasie sp o tk a n ie  z 
A leksandrem  S trom engerem ?

(Kaz)
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/ By dgogs ca, dn.0.VIII.71.

Do leuakcji "G p z e t y  "

Pan Redaktor Czesław Sobecki 
13 y d £ o a z c z

V. związku z ciekawą relacją w "Gazecie" z dn.7.b.m.

o.t. "Przedsięwzięcie Bernard", sądzę, ze autorst. <- Pana Redrktora, 

n sunęły rai się, ni stety z biegiem lat wspounienio z cz:sów o’ upacji 

w Warszawie. - Dzi- łając tara . konspiracji w_£»upie ewakuacji zrzutów 

"*:v.a" przy K.G.A.K., jak również "pry., tnie "w sabotażu gospodarczym, 

miałem okazję zetknąć cię z fałszerstwem banknotów' niemieckich i pol­

skich /młynarek/, dokumentów oraz znaczków tłuszczowych i tekstylnych 

świadczącym o tym, że nie tylko ITieracy uprawiali 'kJcneybo.mbs aight 

win wers", ale również Anglicy i w skromniejszych rozmiarach Polacy.

Po uszył a t; sprawę raczej tylko na odcinku znacz­

ków tłuszczowych w moich wspomnieniach p.t. "Człowiek z zakalcem",

/I.... ?ax 1970/.

Z zrzutów przywoziłem do V* ar sza wy w większych pacz­

kach podrobione banknoty niemieckie i polskie /młynarki/. Przypomina.i 

sobie, że byv. ły reklamacje na wadliwe wykonaniu banknotów. Świadczy 

to ojtya, że ©pisany przez Pana Redaktora sobota?, uprawiany przez dru­

karzy w enklawie obozu koncentracyjnego Sachsenhausen miał miejsce 

również w Anglii, albo jak sądzę odchylenie od oryginałów -.ynikało z 

trudnodci technicznych przy tego rodzaju skomplikowanych drukach. Wi­

nę wad p.ino.sił być może również pośpiech, z jakim wykonywano zlecenia*

Wady wykonania zdt>rzf:ły się również w drukach prost­

szych, jak kenkarty dla volksdeutschów i przepustek przejazdowych z 

G.G. d> Reichu, kiedyś, przywożąc z 2?f*utu kilkaset kenkart ula volks- 

deutschów i przynależne do tegc pieczątki kreishauptmannów, p .stanowi­

łem wystawić dla siebie kenkartę zapasową. Po nslepieniu fotografii , 

wypełnieniu dany i personalny i opieczętowaniu mleżało kenkartę 

podniszczyć, by nie zwracała uwr-mę kontroli świeżością prosto z dru­

karni. Robił. sit to w ten sposób, że wycierało o obie.e t pc ana, sie 

dzi *ło i spał© na niej przez dilka dni. Przy operacjach tych kenkarta 

się rozdwoiła. wykonano ją ze sklejonyca dwóch cieńszych arkuszy tek­

turki, 'y uzyskać pożądaną radość arkusza. Sklejenie spartolono, mdy 

taki^ osztować mogły życie legitypujących się podobny:.- szmelcem.

V. p dobny sposób padł mój kolega i przyj; ciel z ko­

mórki ku • erskiej i jak się o tom ^©wiedziałem , nie tylko on jeden. 

V.-yprc..iono ..o w podróż do Gdyni zaopatrując w przepustkę kolejową do 

Reichu wykonaną na papierze o 1 :.kkc o.mienny : kol orze. I*iomcy spostrzs

Cli
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błąd i poinformowali placówki kontrolne graniczne* Kolegę wyciągnę o 

gestapo z ws<gonu w Kutnie, rozerwąli okła kę "Luxus»usgabe ->iein Kanpf 

i zn. leźli funty,ddlary i pisma zaszyfrowane. Kolega, utraciwszy z^ .y-j- 

częściowo słuch i srok wylądował w Mauthausen i tylko dzięki temu, że 

w ost - tni. i półroczu przad wyzwoleniea zo tał bloks ra jbere::, uszedł z 

życica, przebyw jąc prawie dwa lcta na rekonwalescencji w Bad Ischl w 

Austrii.

'„arszi.wi • samej specjalizowano się w podrabianiu Fett 

i Fleischwaren. Falsyfikaty róoiiiły się jednak kolorem i rysunkiem-od 

oryginałów i niechętnie przyj :ov ły je ekspedientki w sklep?ch "nur 

ftlr Deutsche". Ja byłe.a w szczęśliwym poł żeniu, że 30 łea dostarczKĆ 

^naczki tłuszczowe jryginalne i szkody /yrządzone okupantowi tą drogą 

b^ły nie.iarygodnie wysokie i tr >ły do sraego Powstania bez wsypy, 

zięki cię ikie.iu pojąyślunkowi Niemców.

Kilka tygodni przed ’ov.:stf niea przobyw 'łea służłowó w 

Krakowie. Obdarow łe ; znaczkami tłuszczo y i krew.-ych, którzy przjltej 

okazji popytyw-li się o znaebki tekstylne. Po powrocie do Warszawy op« 

wiedziałem o .ya koledze Korwinowi, bardzo ruchliwy -.i w dziedzinie han* 

ulu. ;.yznaczył ai spotkanie na Powiślu. Zastałem go umó-.ionym mi Jscu 

i poprowadził do pobliskiej drukarń., wsz dł do nomieszczeń fabrycz­

nych i po chwili wrócił? z nł ;dym człowiekiem. Omówcie wasz interel “po" 

wiedział _ pożegnał się z na -i . Zreferowcłem c\ oje zapotrzebowanie 

na 3000 kart tekstylnych i bez dyskusji zamówienie przyjął i kozał zg 

sió się po towar >0 upływie kilkunastu dni. Doręczył ai wówczas zamó­

wione znaczki i zdębit Lałem, poniewr , nie chc iał przyjąć żadnej zapłat 

Było to w w runkach wojennych, kiedy każdy >nił za groszem, bo prze­

cież ceny żywności na wolnym rynku były bardzo wysokie, niespotykane 

podejrzewałem podstęp, rozgiąć-' jąc się którędy wiać v wypa :ku wsypy. 

Ale nic podobnego. Podzięko .AiGM za prezent, drukarz zachęcił .anie, 

bym w przyszłości raz jeszcze skorzystał z jego usług. Trzy ni p^zec 

Powstaniec po j ech; o a do Krak ;wa. lldąóyłe” wrócić - ostatni oociągie - 

Odbiorcy krakowscy by 1 zadowoleni, nieźle zapłacili. Ja jo nak poż t i 

z te o już nie ;iałe;o. Wszystko poszło z dymem.

Aleksander otronenger 
Bydgoszcz, ul. Topolowa 2 m 4
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GDZIE ŻOŁNIERZE Z TAMTYCH ŁAT...

Nasza akc ja  zm ierzająca do „oca­
lenia od zapom nienia” .mało znanych 
epizodów II w ojny św iatow ej znaj­
d u je  żywy oddźw ięk w śród czytel­
ników. Dowodem tego są listy, k tó­
re sta le nap ływ ają  do redakcji. Nii 
jesteśm y — nieste ty  — w stan ie  opu­
blikow ać w szystkich. W ybieram y

o d sy ła ją c  o sk a rżo n y c h  z p o w ro ­
te m  do  D o b ie g n ie w a , gdzie  z n a j­
d o w a ł się  obóz je ń c ó w  w o je n ­
n y ch . Do teg o  je d n a k  cza«u 
„ o sk a rż e n i” s ied z ie li w w ięz ie ­
n ia c h  g estap o , g d z ie  ich  ponoć

HO

DUKUWat; WSZ-ySLKJUII. vv y UlCl ełlliy — ------ ’
naszym  zdaniem  — najciekaw sze „ h u m a n i ta rn ie ” tra k to w a n o , zgo-
nierzadko d ru k u jem y  ty lko  ich  *r a- ;>> d n ie  z K o n w e n c ją  G e n ew sk ą , 
gm enty. f u n k c jo n a r iu s z e  g e s ta p o  m ie li

W niniejszym  a rty k u le  pragniem y ^  , d o d a t n ia  cech e  —
zaznajom ić C zytelników  z dw om a^c\ Je.an a .K je a n ą  a o a a im ą  c e u ie  
in teresu jącym i listam i. A utorem  p ie r - '^ }  n ie m ie c k ą  d o k ład n o ść , na  sk u -  
wszego z nich jest nasz cenny w spół- te k  k tó re j  n ie  o m ie sz k a li  w
pracow nik  B ernard  G rabarek  z In o -< £  Droł 0k o ła c h  z z ez n ań  Św iadków  w rocław ia (ul. M ickiewicza 31). n to  • -  p ru io K u id ti i  l  »wi«łun.uw
treść jego lis tu :

„ T ra g e d ia  por.
zazn aczy ć , że „ św ia d k o w ie ” B. 
K . z J a n o w c a  W lk p . i J . B. z 
In o w ro c ła w ia  „ s ta w ili  się  b ez  
w e z w a n ia ” i zezn a li co n a s tę p u ­
je ...” . To s ta w ie n iu  się  bez w ez ­
w a n ia  b y ło  p u n k te m  w y jśc ia  d la  
o b ro n y .

O k aza ło  się  b o w iem , że B . K .

W ła d y s ła w a  
B ek ie rsk ieg o  o p isa n a  w  u b ie g ­
ły m  ty g o d n iu  p rz ez  p. d r  A n n ę  
P e r l iń s k ą  n ie  b y ła  w c a le  w y - ^ r j  

f - 7 ją tk ie m .
- L  P rz e d  „ S o n d e rg e ric h te m ” (są ­

d em  sp e c ja ln y m ) w  In o w ro c ła ­
w iu  to czy ia  się  w  k o ń c u  ro k u  tQ b  p o d o p ie c z n y ” sędziego  
1941 i w  p o c zą tk a c h  ro k u  1942, ^ K u c z k o w s k ie g o , u k tó re g o  n a 
s p ra w a  żo łn ie rzy  p o lsk ich  osicar- k r ó tk o  p rz ed  w o jn ą  „ z a fa so w a ł” 
żo n y ch  o to sam o  co p o r. B e k ie r .  i^ilka m ie s ię c y  a re s z tu  za k r a ­
sk i. t j .  m o rd o w a n ie  v o lk sd e u -  ^ ^ z i e ż  ro w e ru . M jr. ^ k o n ie c z n e g o  
tsch ó w  w czasie  w o jn y . ^  ,k o c h a ł” n a to m ia s t.  J ._ B .  .p o d a -

N a ław ie  oskarżon ;. cn z a s ie d li sTę '
w te d y : O  rz ec zy w is to śc i n ie b ie sk i p ta k ,

m jr  M ieczy sław  S k o n ieczn y , * iu b ią Cy ła tw e  życie  za  w sze lk ą  
d ow ó d ca  b a ta l io n u  k a ra b in ó w  ''■Tc en ę
m aszy n o w y ch  59 p p  N ie m ie ck a  sk ru p u la tn o ś ć  k a -

p o r. rez . b  p re ze s  S ą d u  P o  v  sk o m p le to w a n e  a k ta
w ia to w eg o  w  Ż n in ie  -  S ta n is ła w  £  S o n d e rg e r ic h tu „ sch o w ać  w
K u c zk o w sk i, dow ó d ca  k o m p a n ^  k h  P o w ia to w e g o  w
w  Ż n iń .k im  B a ta lio n ie  O N  o r « O  r  a  ł 2  k  w y łu sk a}  je

k p r .  rez . W a len ty  K o z ło w sk i £  ■ £  M i_
z Ja n o w c a , d o w ó d c a  d ru ż y n y  w  £  a j C zy śc ieck i, p rz e k a z u ją c  je
te jże  k o m p a n ii  ^ p r o k u r a t o r o w i  S p e c ja ln eg o  S ą -

S ąd  I in s ta n c ji  u z n a ł w  ca ło - ^  R a  ^
ści w in ę  o sk a rżo n y c h  i sk a z a ł }a.w n ik iem .
ich  w sz y s tk ic h  po k i lk a k ro ć  na  
k a rę  śm ie rc i ( ja k b y  ra z  n ie  s ta r ­
czyło). Sąd  I I  in s ta n c ji,  n a  sk u ­
tek  w n ie s io n e j re w iz ji, e n e rg i­
cznie p ro w a d z o n e j o b ro n y  ze 
s tro n y  o sk a rż o n y c h  i p ie rw ­
szy ch  n iep o w o d zeń  n a  f ro n c ie  
w sc h o d n im  1 w  A fry c e  w o la ł 
być  „ sp ra w ie d liw y m ” i a n u lo ­
w ać  w y d a n e  p o p rz ed n io  w y ro k i

R o le  o d w ró c o n o  w ięc  i p a n o ­
w ie  B. K . i J . B. z as ie d li n a  ła ­
w ie  o sk a rż o n y c h , a o sk a rż e n i 
p rz e z  n ich  ż o łn ie rze , ja k o  św ia d ­
k o w ie  dow odow i.

S p e c ja ln y  S ą d  K a r n y  w  T o- 
n iu  pod p rz e w o d n ic tw e m  sę ­
dziego  Z im iń sk ieg o  u z n a ł-  obu  
o sk a rż o n y c h  w in n y m i p o p e łn ie -
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rOGGOOWOOG

podziemnej

pZŁOW IEK Z ZAKALCEM '« —
taki jest ty tu ł książki, której 

autorem jest m ieszkaniec Bydgo­
szczy Aleksander STROMEN GER. 
Opisał on w nie) swe bogate oku­
pacyjne dzieje. Prześledźmy po­
krótce tą historią.

Wojna zastała go w Żninie, 
gdzie pracował jako kierownik  
tamtejszej mleczarni, skąd w lu­
tym  1940 roku wysiedlony został 
do Nowego Targu. Z polecenia 
Niemców organizuje tam  składni­
cą masła i ja), ale zaopatruje nie 
tylko  żołnierzy niemieckich. Spore 
partie tłuszczu trafiają do m iej­
scowe) ludności polskiej, za co na 
początku 1941 roku zostaje aresz­
towany przez Gestapo i wywiezio­
n y  do wiązienia w Zakopanem. Po 
niedługim czasie udaje m u sią 
jednak w yjść i zaraz też wstępuje

. _ . . ____ ___ pn. „Konfederacja Tatrzańska’*i).
Działalność organizacji polegała m. in. na wydawaniu konspira­
cyjnej prasy polskiej oraz pisma dla Niemców w  Ich jązyku pn.
„Der Freie D e u ts c h e O k u p a n t przez długi czas nie mógł wpaść 
na trop organizacji. Pod koniec 1941 roku nastąpił krach. A lek­
sander Stromenger zm uszony był wraz z żoną uciekać do War­
szawy. Zrobił to w  ostatnim momencie. Kilka godzin późnie) 
szukała go policja.

W stolicy pomógł mu sią urządzić przyjaciel Tadeusz WESO­
ŁOWSKI, zamieszkały obecnie w Anglii (A. Stromenger odna­
lazł go 2 lata temu), który skontaktował go z AK. Zaczął pra­
cować w „Grupie ewakuacji zrzutów z Anglii'’. Będąc w po­
siadaniu kenkarty”, co znacznie ułatwiło mu pracą, jeździł na 
punkty  zrzutu, skąd przewoził nastąpnie do Warszawy broń, pie­
niądze i leki. Wspomina ciekawsze m om enty: ,W kwietniu mia­
łem kilka wyjazdów po zrzuty. Jechało nas kilka osób, dwóch 
lub trzech granatowych (przebrani) policjantów, jedna koleżanka 
i dwóch cywilów. Ponieważ chodziło o nieuszkodzenie cennego 
dobra zrzutowego, pasów ze złotem, każdy z uczestników w y­
prawy wkładał na gole ciało taki pas. W ażyły one sporo i po 
dłuższym  marszu miałem na biodrach startą skórą. Na stacji 
Tłuszcz mało nie padłem ofiarą łapanki. Wybawili mnie „nasi po- \ 
licjancl” tłumacząc żandarmom, te  konwojują mnie do W ar- 
szawy na przesłuchanie”,
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Z m iłu j  się, zm iłu j,  
błogosław .
B roń  ostrzo n ą  o g n ie w  i za c h w y t  
o b d a rz siłą.

TABEUSZ GAJCY 
„M odlitw a żo łn ierska”

A  b ro n ! w ła śn i*  w te d y  po -
- trz e b o w a ll  n a jb a rd z ie j.  I 

a m u n ic ji. R ad o m sk ich  k a -  
beków , z ak o p a n y ch  jeszcze w e 
w rz eśn iu  p rzez  ż o łn ie rzy  k a p itu ­
lu jąceg o  g a rn iz o n u , „ sz m a jse ró w ” 
z u liczn y ch , o k u p a c y jn y c h  ro z - 
b ra ja n e k  i ak c ji, s te n ó w  z n o c­
n y ch  z rzu tó w  s ta rcz y ło  z a led w ie  
d la  p ó łto ra  ty s ią c a  lu d zi. P is to ­
le tó w  — d la  d w ó ch  tysięcy . Co 
d z ie s ią ty  ż o łn ie rz  W arsz a w sk ie g o  
O k ręg u  A rm ii K ra jo w e j m ia ł z 
czego s trz e lać . P rzez  t rz y  dn i, bo  *• 
n a  d łu że j n ie  b y ło  ju ż  a m u n ic j i  
W alczy li p rzez  d w a  m iesiące .

K ied y  A le k sa n d e r  S tro m en g e r, 
w ów czas p o d p o ru c zn ik  A K , 
p seu d o n im  „ L e b e ra ”, szed ł 3 
s ie rp n ia  n a  p u n k t  zb ió rk i sw ego  
o d d z ia łu  p rz y  u licy  C h ło d n e j, 
p ra w ą  k ieszeń  jego  p łaszcza  o b ­
c iąża ł w sp a n ia ły , p ię k n ie  c h ro ­
m o w an y , sze śc io s trza ło w y  „C o lt” . 
M iał go  jeszcze z czasów , gdy 
k o n w o jo w a ł do  w a rsz a w sk ic h  z a ­
k o n sp iro w a n y c h  m e lin  z a w a rto ść  
zaso b n ik ó w , z rzu c an y c h  p rzez  
„ H a lifa x y ” i „W e llin g to n y ” s ta r ­
tu ją c e  z o d leg ły ch  b ry ty js k ic h  
baz. T a m te n  czas n a le ż a ł te ra z  
do p rzesz ło śc i, bo  ju ż  od dw óch  
dn i n a  „ P ru d e n tia lu ” p rz y  p la ­
cu  N ap o leo n a , w y soko , n a d  m ia ­
stem , p o w ie w a ła  b ia ło -c z e rw o n a  
flaga . N a to  cze k a li p rzez  te  
w szy s tk ie  la ta . P o d p o ru c z n ik  
zb liża ł się  ju ż  do  celu  sw e j w ę ­
d ró w k i, g d y  n a  sa m y m  rogu  
G rz y b o w sk ie j i Ż e laz n e j z a trz y ­
m ał go p o w stań czy  p a tro l. Z n ie ­
u fn o śc ią  p rz y ję te  zo sta ły  w y ja ­
śn ie n ia  „ L e b e ry ”, a k ied y  w  do­
d a tk u  o k aza ło  się, że je s t  u z b ro ­
jony , sy tu a c ja  s ta ló  się  ca łk iem  
n ie p rz y je m n a . O św iad czo n o  m u, 
że m a  „ m o rd ę  v o lk sd e u ts c h a ” , a 
do czasu  w y ja śn ie n ia  c a łe j s p ra ­
w y b ro ń  u leg a  k o n fisk a c ie . Szczę­
ś liw y m  zb ieg iem  okoliczności w 
k o m isa r ia c ie  p rz y  K ro c h m a ln e j, 
gdzie d o p ro w ad zo n o  „ p o d e jrz a ­
n ego” zn a leź li s ię  jeg o  k o led zy  z 
o d d z ia łu , w ięc  i „C o lt” w ró c ił do  
w łaśc ic ie la .

T ad eu sz  Ł u b ie ń sk i „ A d aś” , 
s trz e lec  z 22 k o m p an ii W o j­
sk o w ej S łu żb y  O chrony  

P o w stan ia , n ie  m ia ł n a w e t p i-  
* to le tu . W sp o m in a :

C h y b a  n a  ty d z ie ń  p rzed  w y ­
b u c h em  p o w sta n ia  zorg a n izo iu a -  
no a la rm o w ą  zb ió rk ę  m o je j  g ru ­
py. W ieczó r , ju ż  pó  g o d zin ie  po-* 
l ic y jn e j,  c iem n o . S p o tk a liś m y  się 
g d zie ś  na  sa m y c h  o b rzeża ch  S a ­
d y b y , poza za b u d o w a n ia m i. N a ­
g ie u s ły s ze l iś m y  w  p o b liżu  ja k ie ś  
p o d e jr za n e  o d g łosy . K o n s te rn a ­
cja, bo m o g li b yć  to  N ie m c y , k tó ­
r z y  n ied a le k o  m ie li s ta n o w isk a  ~~~ 
a r ty le ry js k ie . O c zyw iśc ie  to szyscy  
p o m y ś le li o  ty m  sa m y m : k to  jest 
u zb ro jo n y?  1 ty lk o  jed e n  z nas  
m ia ł s tra sza ka . T o  w sz y s tk o . Na 
szczęście  sp ra w ca m i ca łego  za­

m ie sza n ia  o k a za ły  »i< b u s z u ją c i
w  tra w ie  k u ro p a tw y .

T e b ra k u ją c e  k a ra b in y  i p is to ­
le ty  m u sie li zd o b y w ać  w  w alce.

K o m p a n ia  w esz ła  w sk ła d  d w u -  
b a ta lio n o w eg o  z g ru p o w a n ia  k a p i­
ta n a  „ K ry sk i” , d z ia ła jąc eg o  na 
G ó rn y m  C z em iak o w ie . W p ie rw ­
szych  d n ia c h  s ie rp n ia  poczuli 
sm ak  zw y cię stw a . W c iężk im  b o ­
ju  o p an o w ali te re n ,  k tó reg o  g r a ­
n ice  w y ty c za ły  L u d n a , R o zb ra t 
i Ł az ien k o w sk a . Za p lecam i m ie ­
li W isłę. N iem cy  trz y m a li  się  je ­
szcze w  s ta c ji  f iltró w , n a  s ta d io ­
n ie, w  G im n az ju m  B ato reg o , 
o g ro d ach  se jm o w y ch . T rw a ł  
o s trz a ł a r ty le r y j s k i  d z ie ln icy .

m .

—  vc/
JAN RASZEJA

N a jb a rd z ie j  d o k u cz liw y  b y ł m oź­
d z ie rz  k o le jo w y , u s ta w io n y  gdzieś 
n a  to ra c h  lin ii ś re d n ico w e j. J e ­
d en  po c isk  k a lib ru  600 m m  s p ra ­
w ia ł, iż k ilk u p ię tro w a  k a m ie n i­
ca  z a m ie n ia ła  się  w  ru m o w isk o . 
D aw a ły  znać  o sob ie  s tu k a sy , 
a le  w te d y , w  p ie rw szy c h  ty g o d ­
n ia c h  p o w s ta n ia  N iem cy  p rz ed e , 
w szy s tk im  to ro w a li  sob ie  d ro g ę  
do  m o stó w ; p ło n ę ła  W ola , p o tem  
p rz y sze d ł czas S ta re g o  M iasta . 
N a C z e m ia k o w ie  ty lk o  n o cam i 
w y b u c h a ły  k ró tk ie , g w a łto w n e  
s ta rc ia  — to  n ie p rz y ja c ie lsk ie  p a ­
tro le  u s iło w a ły  p e n e tro w a ć  p o ­
w s ta ń c z e  pozycje.

M ożna  p o w ied z ie ć , że  opraco­
w a liś m y  ca ły  s y s te m  xvciągania  
ich  . w  za sa d zk i. W ie d z ie liśm y ,  
g dzie  m ogą  ch c ieć  się p rzed o sta ć , 
o b sa d za liśm y  te  p u n k ty  i c z e k a ­
liśm y . G d y  p o ja w ia li się, w ó w ­
cza s o tw ie ra liśm y  ogień , s ta r a ją c  
się  za m k n ą ć  im  drogę  o d w ro tu . 
D zięk i te j  ta k ty c e  dość  s z y b k o  
„ d o ro b iliśm y’’ się  k i lk u n a s tu  
jeń c ó w . G łó w n ie  w ła so w có w  i 
ty c h  z  k o m p a n ii  k a rn y c h . T o  
w te d y  b y ł n a sz  p rze c iw n ik .

Po djęliśm y w alkę o W arsza­
w ę dnia 1 sierpnia  o go- 

n  dżin ie 17.00. D ajcie piln ie  
am unicję i broń p rzeciw pan cer­
ną na św ia tła  „K ostek”, a też 
na place w prost na m iasto: F il­
try, K ercelego. Ogród S&ski, a le ­
ję W ojska P olsk iego, Puław ską, 
B elw ed ersk ą” (depesza kom en­
danta g łów nego  AK, w y słan a  do 
L ondynu w  drugim  dniu p o w sta ­
nia).

Czek a li w ięc  na  z rzu ty . Ppor. 
„ L e b e ra ” m ia ł je  o d b ie rać . 
J e g o  g ru p a  no sząca  o k u p a ­

cy jny  jeszcze k ry p to n im  „S y re - 
n a -E w a ” u sa d o w iła  s ię  n a jp ie rw  
n a  p la c u -ru m o w is k u  p rzy  u licy
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C eg lan ej. B ezsk u teczn ie  czek ali no  op ad ały , znoszone  w ia tre m  —
k ilk a  nocy. N ad  W arszaw ą  la ta ły  z rzu t d o szed ł do  sk u tk u , choć za-
ty lk o  n iem iec k ie  sam olo ty . led w ie  ty lk o  część zaso b n ik ó w

—  P o k i lk u  d n ia ch  o tr z y m a li-  ' sp a d ła  na  p o w stań cze  pozycje.
ś m y  ro zk a z  p rze jśc ia  w  głąb  Być m oże, że je d e n  z n ich  o p a-
Sró d m ieśc ia . T a m  za k w a te r o w a -  d a ł n a  p o rt  c ze rn ia k o w sk i. B yć
no nas w  g m a ch u  P K O , na  s k r z y .  m oże, że b y ł to  te n , k tó ry  zn a-
żo iu a n iu  Ś w ię to k r z y s k ie j  i M ar- laz ł „A d aś”. A m u n ic ja , żyw ność,
s za łk o w sk ie j .  N o w e  z r zu to w isk o  le k a rs tw a  i to, co w te d y  s ta w a ło
s ta n o w ił te ra z  dość  d u ż y  plac w  s ię  n a jc e n n ie js z e  — „ p ia ty ” .
p o b liżu  kościo ła  W sz y s tk ic h  P rz e c iw p a n c e rn e  a n g ie lsk ie  ru -
S w ię ty c h . N ie  by ło  to  m ie jsce  sznice by ły  n a  w agę z ło ta i w ię-
idea ln e , bo  zn a jd o w a ło  się pod  cej — n a  w ag ę  życia, b o  w ła śn ie
c ią g ły m  o s trza łe m  z  P A S T -y ,  ale  p rzy sz ła  ko le j n a  C zern iak ó w .
nic lep szeg o  n ie  u d a ło  się  zn a -  -> -t w rz e śn ia  N iem cy  rozpoczęli
leźć. P rzy g o to w a liśm y  się s ta ra ń -  I I sz tu rm . Od pó łnocy  ru n ę -
nie. R o z ło ży liśm y  r e f le k to r y  sa- ły n a  d z ie ln icę  o d d zia ły
m o ch o d o w e  w  k sz ta łc ie  k r zy ża ,  b ry g a d y  D ir le w a n g e ra , b a ta lio n y

sk ie ro w a n e  w p ro s t w  n ieb o . 1 
zn o w u  n iep ew n o ść: c zy  p r z y le ­
cą?

W reszcie  k tó re jś  nocy u s ły sz e ­
li szum  lcftniczych siln ików . 
N a jp ie rw  c ichy , p o tem  s to p n io ­
w o  n a ra s ta ją c y , w reszc ie  w y p e ł­
n ia ją c y  p o tężn y m  h u k iem  całe  
n iebo . N ag le  s ta ło  się  ja sn o  jak  
w  dzień : c iem n o ści p rzeszy ły  j a ­
sn e  sm ug i p rzec iw lo tn iczy ch  re - 
f le k to ró w L w śc ie k le  u ja d a ły  n ie ­
m ieck ie  d z ia łk a . Z ap a lili  sw ój 
k rzyż. N isko  n a d  p lacem  p rz e le ­
c ia ł og ro m n y  bom bow iec . P ło n ą ł 
ja k  p o ch o d n ia . W idzieli d z ie s ią tk i 
b ia ły c h  sp ad o ch ro n ó w , ja k  w ol-

tzw. w schodniom uzułm ańskdego
p u łk u  SS, b a ta l io n  ż a n d a rm e rii,  
dw ie  k o m p a n ie  czołgów . Od p o ­
łu d n ia , zza Ł az ie n k o w sk ie j n a ­
ta r ła  g ru p a  gen. R o hra . P o lsk ich  
pozycji b ro n iło  n ieco  p o n ad  1000 
lu d zi — z g ru p o w a n ie  „ K ry sk i” i 
około 500 żo łn ie rzy  p u łk o w n ik a  
„ R ad o s ła w a ” ; re sz tk i d o b o ro w y ch  
b a ta lio n ó w  h a rc e rsk ic h , w y k rw a ­
w ionych  n a  W oli i S ta ró w ce .

T ad eu sz  Ł u b ie ń sk i: T o by ła  
w alka  o k a żd y  do m , o ka żd e  p ię ­
tro. Ja  n ig d y  n ie m y ś la łem , że 
to na sze  m ło d e  w o jsko , lu d zie , 
k tó r zy  n ig d y  p rzec ież  n ie s łu ży li

— bo b y li za m ło d z i  — w  a r ­
m ii, p o tra fią  się  ta k  bić.

N ie b y ło  ju ż  sz p ita li, rw a ła  się  
łączność, k o ń czy ła  a m u n ic ja  i 
żyw ność. P o tw o rn e  zm ęczenie , 
żo łn ie rze  za sy p ia li n a  sw y ch  s ta ­
n o w isk a c h , p o jęc ie  „ ty ły ” p rz e ­
s ta ło  istn ieć . N iem cy  się  sp ie szy ­
li, b o  1 A rm ia  W o jsk a  P o lsk ie ­
go i 47 A rm ia  R ad z ieck a  k o ń ­
czy ły  ju ż  l ik w id a c ję  p rzed m o śc ia  
p ra sk ieg o . W  nocy  z 14 n a  15 
w rz e śn ia  p ięc iu  zw iad o w có w  
1 D y w iz ji P ie ch o ty  p rz e p ra w iło  
się  n a  C z ern iak ó w . D ow ódca p a ­
tro lu , p ch o r. J a n u sz  K o w alsk i, 
ra n n y  w  obie nogi, leżąc  n a  n o ­
szach  m e ld o w a ł się  „ R ad o s ław o ­
w i”. Ł ączność  b y ła  n a w iąz an a .

N a s tę p n e j nocy n a  zach o d n i 
b rz e g  ru sz y ł 9 p u łk . P rz e p ra w i­
ło się  420 żo łn ie rzy  I b a ta lio n u . 
W  k ilk a n a śc ie  god z in  p ó źn ie j do ­
łączy ł b a ta l io n  III.

— J a k  o n i b y li  u zb ro je n i!  B ro ń  
m a szy n o w a , ru szn ice  p rz e c iw p a n ­
cerne, n a w e t d z ia łka , a d o  n a ­
szy c h  „ p ia tó w ” ju ż  d a u m o  n ie  
b y ło  a m u n ic ji. T y le , że  on i n ie  
p o tra fil i  się  bić w  m ie śc ie , w śró d  
ru in , g d zie  w a r u n k i  w a lk i  s<ł ca ł­
k ie m  sp e c y fic zn e .

G ru p a  „ L e b e ry ” c iąg le  czek a ła  
n a  z rz u ty . W idzie li te n  w ie lk i z 
18 w rz eśn ia , gdy  97 „ la ta ją c y c h  
fo rtec ” z 8 a m e ry k a ń s k ie j  A rm ii 
P o w ie trz n e j, o s ła n ia n y c h  przez  
„M u sta n g i” i ra d z ie c k ie  m y ś liw ­
ce, z rzu c iło  1284 zaso b n ik i. P o ­
w sta ń c y  zd o ła li p o d jąć  ty lk o  188.

Cz e rn iak ó w  d o g o ry w ał. M orze 
ogn ia  i ru in  b ro n io n e  p rzez 
400 p o w s ta ń c ó w  i 750 żoł­

n ie rzy  z 3 D y w iz ji P iech o ty . T e-
a n  l i n  i a g d y  n a d  W a r w a m a  ' r r a _

żyły a m e ry k a ń s k ie  sam o lo ty  
z g ru p o w an ia  „ K ry sk i” , „ R ad o s ła ­
w a”, o d d z ia ł AL ppor. „ S ta c h a ” , 
żo łn ie rze  m a jo ra  S ta n is ła w a  Ł a- 
ty sz o n k a , sz e fa  sz ta b u  9 p u łk u
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1 A rm ii o d p a rli  jed e n aśc ie  n ie ­
m ieck ich  sz tu rm ó w . N astęp n eg o  
d n ia  b ro n iły  się  ju ż  ty lk o  p o je ­
d yncze  dom y.

Jeszcze  ra z  „A d aś” :

P a m ię ta m , s ta łe m  w te d y  p rzy  
o kn ie , obok m n ie  ko leg a  i por. 
„ Jaszczur”, d o w ó d ca  n a sze j k o m ­
panii. N agle  p o tw o rn y  h u k , c h y ­
ba N ie m c y  w rzu c ili  do  p o k o ju  
grana t. Z ro b iło  się  c ie m n o  i c i­
cho. C zu łe m  ból w  p leca ch  i le ­
w y m  o k u . D o tk n ą łe m  p o w ie k i  — 
po d ło n i zaczę ło  m i  śc ieka ć  coś 
le p k ieg o  i ciep łego . K re w . W okó ł  
m n ie  b y ła  c iem n o ść , ty lk o  z  od ­
da li, ja k b y  p rze z  śc ianę  s ły s za ­
łe m  p rz y t łu m io n e  g łosy . W  
p ie rw sze j c h w ili  m y ś la łe m , że  to  
g ru z  m n ie  p rzy sy p a ł, za c zą łem  
w z y im ć  po m o cy. P o d n io s łem  rę ­
kę  d o  g ó ry  i n a tra f iłe m  na  d rzw i.  
P ch n ą łem  je  i zo b a c zy łe m  św ia t­
ło: b y łe m  w  sza fie . P o d m u ch  
w y b u c h u  p c h n ą ł m n ie  do  ty łu ,  
w p a d łe m  d o  s to ją ce j za  mrtą  sza ­
fy , k tó ra  r ię  p rz ew ró c iła  na  p o d ­
łogę.

Z ad ecy d o w an o , że r a n n i  z o s ta ­
n ą  p rz e tra n s p o r to w a n i n a  b rzeg  
p ra sk i. C zek a li d ługo , a  gdy  p rz y ­
p ły n ę ły  ło d z ie  z a b ra k ło  d la  n ich  
m ie jsca . Noc sp ęd z ili n a  jak im ś 
s try c h u . R an o  o b u d z ił ich  d o tk li­
w y  ch łód . I cisza.

—  T a  c isza  b y ła  przera ża ją ca . 
W p ie rw szy c h  d n ia ch  p o w sta n ia  
w ła śn ie  n ie u s ta ją c y  h u k  w y s tr z a ­
łów , w y b u c h ó w , r y k  sa m o lo tó w  
ogłusza ł, p r zy g n ia ta ł d o  z iem i. 
T e ra z  c isza  sp ra w ia ła , że  w  
u sza ch  n a ra s ta ł s z u m  nie d o  w y ­
trzy m a n ia , p ra w ie  b o lesn y . W y ­
sz liśm y  z  d o m u , a  tu  o k a zu je  się, 
że k a p itu lu je m y . K to ś  chce  po- 

-p e ln ić  s a m o b ó js tw  a . - J S i e  -ch łop­
cy, ta k  n ie  m o żn a ’’ — w o ła  „Ja. 
szczu r” — „ niszczyć  b ro ń  i id z ie ­
m y ”. B y ł 23 w rześn ia .

Z d ą ż y łe m  się p rzeb ra ć  w  gra­
n a to w y  ro b o c zy  k o m b in e zo n ,  
m ia łe m  n a d zie ję , że  N ie m c y  w e z ­
m ą  m n ie  za  c yw ila . J e d n a k  k ie ­
d y  zn a le ź liś m y  się na  u lic y  d o ­
p a d li m n ie  i p rzec ią g n ę li na  d r u ­
gą stro n ę , g d zie  sta ła  grupa  
„ b erlin g o w có w ”. Z ro zu m ia łem , że 
w z ię li  m n ie  za sp a d o ch ro n o w eg o  
sk o c zka . Z n a la z łe m  się w śró d  
n ie zn a n y c h  lu d zi, b e z  ko leg ó w . 
W rza sn ą łe m  w ięc  „Ich b in  v o n  
A K !"  (J e s te m  z A K ) i ja k iś  o fi­
cer n ie m ie c k i k a za ł m i w rócić  d o  
g ru p y  p o w sta ń c ó w .

M a W ila n o w sk ie j N iem cy w y ­
c iąg n ę li z k o lu m n y  r a n ­
ny ch  i u s ta w ili  pod m urem . 

W y ce lo w a li w  nas k a ra b in  m a ­
szyno/w y, św iec iło  p ię k n ie  słońce, 
o d b ija ło  się  od lu fy ,  n ie  b a łem  
się, p o m y ś la łe m  ty lk o  ~„żeby m a ­
m a  w ied zia ła ...”. O k aza ło  się, że 
by ł to  ty lk o  k ró tk i  p o stó j. K o ­
lu m n a  ru sz y ła  da le j. P o b lisk a  f a ­
b ry k a  spożyw cza , ogrody  se jm o ­
w e, a le ja  S zu ch a  — ta m  - dosta li 
ch leb  p o sm a ro w an y  c ie n k ą  w a rs t ­
w ą m a rg a ry n y . Ńa P o lach  M o- 
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.k a to w sk ic h  u d a ło  ra n  się  w łą -  
:ezyć. n ie p o s trz e ż e n ie  do k o lu m ­
n y  lu d n o śc i c y w iln e j. Z n ią  t r a ­
f i ł  do... obozu  p rz e jśc io w eg o  w  
^Pruszk ow ie.

j W  k ilk a  d n i p ó ź n ie j A le k sa n ­
d e r  S tro m e n g e r  w  je d n e j z  p iw . 
n ic  p rz y  M o k o to w sk ie j zak o p y ­
w a ł  p o w s ta ń c z e  g a ze tk i i sw o je ­
go  „ C o lta ”, b o  ju ż  w iad o m o  było , 
że  zb liża  się c h w ila  k a p itu la c ji  
Ś ró d m ie śc ia , (Po  w o jn ie  w ró c ił 
W to  m ie jsc e , zn a laz ł ty lk o  n a d ­
p a lo n e  r e s z tk i  p a p ie ru , r e w o l­
w e r  zn ik n ą ł). 3 p a ź d z ie rn ik a  w y ­
c h o d z ili d łu g ą  k o lu m n ą  z W a r­
szaw y. A le ja m i Je ro zo lim sk im i, 
G ró je c k ą  do D o m u  A k a d e m ic ­
k ieg o  p rz y  N a ru to w ic z a . .N a  po­
d w ó rz u  z  w o ln a  ró s ł  s t o s  b ro n i, 
t e r a z  ju ż  n ie p o trz e b n e j.

. C zas  z a c ie ra  w sp o m n ie n ia , g i­
n ie  gdz ieś b a rw a  i k sz ta ł t  tam -, 
ty c łi w y d a rz e ń . O d ch o d zą  ludzie,. 
Ci, k tó rz y  s ą  w ś ró d  n a s  — p a ­
m ię ta ją  sc h y łe k  teg o  w a rsz a w ­
sk ieg o  la ta .  g d y  —  b ez  su rm  bo ­
jo w y c h  — g in ę ło  m ias to . J a k  w  
i>i osence.

JA N  R A S Z E  J A

P , S. O b y d w a j m ol rozaaów ey
m ie sz k a ją  w  B ydgoszczy . A le k ­
s a n d e r  S tro m e n g e r  w  W arsz a w ie  
z n a la z ł się  d o p ie ro  w  ezasie  o k u ­
p a c ji ,  p ra e d  w o jn ą  m ie sz k a! w  
Ż n in ie . T a d e u sz  Ł u b ie ń sk i by! 
w a rsz a w ia k ie m , a le  po 1945 ro ­
k u  do W arsz a w y  n ie  w ró c ił. N ie  
m ia ł do koga.

Jeden i  letn ich  w ieczo ró w  bieżąceg  
w olno w jech a ł duży, c ięża ro w y  sar 
cją. N a p o łysk u jącym  św ie ż y m  lak  

syinbol M iędzynarodow ego C zerw onego  
tzw. „pan toflow ą”, rtjzniosło się  po m ieść  
ne dary. Już naza,i-utrVvrozp ytyw an o , gdzi 
się pom ów ienia . Za k ilkavd ni na biurku i 

społu O pieki Z drow otn ej ^ - .d r a  Jerzego  
tefon. — D laczego nie ro zp row ad ził pan 
śród „b iednych” tego m iasta? -V w y k r z y l  
dzony, anon im ow y g los. —  Co niB*^ m iał 
na pytan ie  od p ow ied zia ł doktor — afrzy 
inaczej —  up iera ł się  rozm ów ca. ^

Co n a p ra w d ę  z n a jd o w a ło  się w
ty m  tra n sp o rc ie ?

—  B y łam  w  trz y o so b o w e j k o ­
m is ji p rz y jm u ją c e j  p rz e sy łk ę  — 
m ów i M a ria  B o d z ia n o w sk a  % 
d z ia łu  in w e n ta ry z a c ji .  W  ty p o ­
w ym  zes ta w ie  s z p ita ln y m  o w a r ­
tości 12 ty ś . 354 k o ro n  d u ń sk ic h  
(wg o b o w ią z u ją c y c h  p a ry te tó w  
około  106 ty s . zł —  p rz y p . red .) 
zn a jd o w a ło  się  m . in . 7,5 ty s. 
s trz y k a w e k  je d n o ra zo w eg o  u ż y t­
ku , 14 ty.sL igieft, m a te r ia ły  o p a ­
tru n k o w e , Ichocdaż' ty c h  n ię w ie ls , 
bo  p rz y k ła d o w o  p la s t r a  b y ło  ty l­
k o  12 p aczu szek .

S p ra w ę  p o s ta w m y  ta k ,  d o d a j*  
j«szcze d r  P ie k a rs k i,  —  B ez­
sp rzeczn ie  tą  o s ta tn ia  d u ń sk a  i 
p o p rz ed n ie  p rz e sy łk i m a ją  sw o ­
ją  w y m o w ę, a le  n ie  n a le ż y  ro b ić  
z ty c h  d& row fe ty szu , ta k  ja k  
ch c ie lib y  n ie k tó rz y . D la  p rz y k ła ­
du  Z espół O p iek i Z d ro w o tn e j w  
C h e łm n ie  p o p rz ez  sw e p rz y c h o d ­
n ie , g m in n e  o śro d k i czu w a  n a d  
zd ro w iem  52 ty s \ o só b . . Ś re d n io  
w  m iesiącu  w y k o n u je m y  oko ło  
45 ty i .  z as trz y k ó w . T a k  w ięc  
s trz y k a w k i z d u ń sk ie g o  t r a n s ­
p o r tu , p o k ry w a ją  z a le d w ie  p ię ­
c io d n io w e  sa p o trze b o w a n i* .

zy  n a  a d re s  Z O Z  n a d ch o ­
d z iły  z a s ra n ic z n *  p rz e sy łk i 
ty lk o  s  lek a m i?

? o  r a z  o s ta tn i,  t r a n s p o r t  k tó ­
ry, z a w ie ra ł p o z am ed y c z n e  a r ty ­
k u ły , ta k ie  c h o c iażb y  jak śpio­
szki dziecięce , o d ży w k i, n a d sz ed ł 
W cze*ną w io sn ą  1983 ro k u . Od 
p o n ad  ro k u , jeiśtłi zdarza ją  się je -  
ascaa p rz e sy łk i, to  ty lk o  *  m «-
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Stanisław Krasucki

Aleja Powstańców Wielkopolski oh 4 *• 3 

85-090 B y d g o s z c z

Bydgoszcz, dnia 27.03,1985*

Aleksander Stromenger 

* Człowiek z za-kalcem "

Notatki wspomnieniowe z lat 1939 *  1945 

Instytut Wydawniczy * Par • 1970

Hala 21 marca b,r, odbył się w  Bydgoszczy wieczór autorski Aleksand- 

ra Stromengera, b. żołnierza Euohu Oporu, autora wspomnień z okresu hit­

lerowskiej okupacji, wydanych pod - zdawałoby się zagadkowym * tytułem - 

"Człowiek z zakalcem",

Aleksander Stromenger, rodowity Pomorzanin z rodziny kupieckiej, 

urodził się w  1900 roku w  Toruniu 1 tam też spędził swe lata dziecinne, 

młodość i wiek szkolny, Gimnazjum realne kończył w roku 1918, właśnie 

wtedy, gdy rozpadały się wilhelmowskie Niemcy. Następnie ukończył mle­

czarską szkołę w  Bydgoszczy i odbył dwuletnią praktykę w  tym zawodzie. 

Przez szereg lat w okresie międzywojennym pracował w  Żninie, w  mleczarst­

wie, ostatnio na stanowisku kierownika miejscowej ml e c z a m i .  Tam też zas­

tał go wybuch 12 tfojny Światowej i od tego momentu rozpoczyna się opo­

wieść o jego wiernie odtworzonych przeżyciach z okresu okupacji od dnia 

wysiedlenia z Wielkopolski, poprzez pobyt na Podhalu, w Warszawie, Pow­

stanie, obóz jeniecki 1 wyzwolenie,

Z konspiracją zetknął się Aleksander Stromenger bardzo szybko, już 

w  roku 1940 w  Nowym Targu, Działała w  tamtych okolicach, jeszcze przed 

scaleniem z "Służbą Zwycięstwu Polski* silna i bardzo aktywna organizac­

ja "Orzeł Biały", zorganizowana i kierowana przez płka dypl, Kazimierza 

Plutę-Czachowskiego /"Kuczaba*/, późniejszego zastępcy komendanta Obszaru 

Południe ZWZ, a następnie szefa Oddziału 7  Komendy Głównej ZWZ-AK. Polity­

ka okupanta na Podhalu wobec miejscowej ludności polskiej, obok general­

nie stosowanego terroru i wszelkich cech wyniszczania, nosiła, jak to bar- 

do trafnie zauważył autor, pewien specyficznie lokalny charakter. Przez 

akcję organizowania tzw, "Gorallenvolku" starano się rozbudzić separatyzm
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wśród miejscowej ludności góralskiej i wpoić jej przekonanie narodowej 

odrębności. Skutecznie przeciwdziałała temu założona na wiosnę 1941 r, 

w  Nowym Targu regionalna organizacja podziemna "Konfederacja Tatrzańs­

ka". 3yła to, jak nadmienia Stromenger, wspaniała replika ofiarnych 

i światłych działaczy niepodległościowych Podhala^ na akcję niemiecką or­

ganizowania "Gorallemrolku", W ostatecznym rachunku prowadzona równoleg­

le akcja ogromnej większości patriotycznej Góralszczyzny powoduje całko­

wite fiasko zamierzeń hitlerowskich, a z rąk partyzantów ginie większość 

konfidentów i zdrajców z szeregów "Gorallemrolku". Już wtedy przychodzi 

Stromengerowi myśl organizowania wewnętrznej dywersji w szeregach Wehr­

machtu przez stworzenie pisma o charakterze antyhitlerowskim, któreby 

mistyfikowało istnienie tajnej niemieckiej organizacji dywersyjnej dzia­

łającej wśród żołnierzy okupanta, Jego administracji i ludności cywilnej, 

W rezultacie redagowana przy współudziale autora "Człowieka z zakalcem" 

gazeta konspiracyjna "Der Freie Deutsche" wywołuje wśród Niemców wiele

zamętu i niepokoju, a świetna niemczyzna Stromengera z wyczuciem wszel-
wi ta

kich subtelności językowych, stwarza wśród czytelników niemieckich całko- 

pewność, że jest ona wydawana przez autentycznie niemiecką grupę opozy­

cyjną, Jest to właśnie ten początek typowej walki psychologicznej, którą 

w  Warszawie, centrum polskiego Ruchu Oporu, kieruje już wysoko wyspecja­

lizowana komórka Komendy Głównej AK pod nazwą "N" /Niemcy /*

Podczas swej działalności na Podhalu przeszedł Stromenger przez słyn­

ną, o ponurej sławie, budzącą grozę katownię zakopiańskiego gestapo, Pal- 

lace", przy ul. Chałubińskiego. Siedzał tam razem, w jednej celi, z płk. 

Aleksandrem Stawarzem, pa. “Baca", który we wrześniu 1939 r, dowodził II 

Brygadą Górską, a już w pierwszym okresie okupacji organizował tzw. "Dy*- 

wizję Podhalańską". Aresztowany został wraz z żoną Zofią i oboje zginęli 

w roku 1943 w  Oświęcimiu. W tej samej celi, jak wspomina Stromenger, sie­

dział też rzemieślnik, zakopiański fotograf i student, którym był sam 

książę Puzyna. Wobec terroru i polityki ekstreminaoyjnej okupanta zacie­

rały się wszelkie różnice klasowe, stanowe i środowiskowe. Łączył wszyst­

kich wspólny los i wspólna niedola więziennej celi i niepewnego Jutra,
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Po Bzozęśliwym wydostaniu się z "Pallace", Stromenger, czując się co­

raz bardziej zagrożonym na terenie Podhala /po rozszyfrowaniu przez gesta­

po niektórych komórek ZWZ /, postanawia przedostać się do Warszawy. Dyspo­

nuje Już kontaktami organizacyjnymi i na nowym terenie przystępuje do dal­

szej pracy podziemnej* Jest Już doświadczonym, sprawdzonym konspiratorem 

i Jako taki skierowany zostaje go grupy wchodzącej w skład wydziału zrzu­

tów KG AK, pod kryptonimem "Syrena". Od tego czaeu podlega Już służbowo 

płkowi Plucie-Czachowakiemu, który kieruje całością trudnych i akompliko- 

wanych zagadnień zrzutowych. Sam Stromenger przydzielony zostaje do komór­

ki "Ewa", do której należy ewakuacja materiałów zrzutowych. Działając na 

rozmaitych trasach, w niezwykle trudnych warunkach, występuje teraz na fik­

cyjnych papierach i pod fikcyjnym nazwiskiem Jako Emil Pacholke -  Tolks- 

deutsch 1 kat* Dochodzi do tego Jeszcze dowód członkostwa "National Sozia-

lietische Vofckswohlfarht"/Opieka Społeczna/, zezwolenie na broń, zaświad-
i(

czenia z niemieckich firm, dla których załatwia^niesłychanie ważne spra­

wy - wszystko dostarczone przez komórkę legalizacyjną AK* I tu właśnie wy­

jaśniona zostaje geneza tytułu książki "Człowiek z zakalcem". Stromenger, 

podróżujący na papierach Niemca, ubrany, Jak to sam określa, "według nie­

mieckiego dernier cri", z hakenkreutzem w klapie isarynarki, posługujący 

się nienaganną niemczyzną i typowymi niemieckimi manierami, obładowany wa­

lizami z materiałami zrzutowymi, które sami Niemoy usłużnie i koleżeńsko 

pomagają mu ulokować w przedziale kolejowym "Nur fur Deutsche", odprowadza- 

ny nienawistnymi spojrzeniami swych rodaków, tłoczących się do przepełnio­

nych do ostatnich granic wagonów, instynktownie czuł na sobie Jakiś zaka­

lec, który sam na siebie przyjął dla dobra konspiracyjnej służby* Paradoks 

sytuacji polegał też i na tym, że mógł niejednokrotnie zginąć nie z rąk 

Niemców, lecz własnych rodaków* Nie sposób tu wymienić wszystkich sytuacji, 

rozmaitych okoliczności, gdzie każdy drobiazg, każdy szczegół, każde pot­

knięcie się oznaczało, Jak się sam wyraził, "koniec kariery". I tak trwało 

niemal aż do wybuchu Powstania Warszawskiego* Jeszcze 26 lipca Jedzle do 

Krakowa i doręcza paczkę pod wskazanym adresem. Wraca Już niemal pustym po* 

ciągiem do Warszawy. Później cały okres Powstania i oczekiwanie zrzutów.
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Najczęściej nadaremne. Jak wspomina Stromenger, zaledwie co dziesiąty 

żołnierz Korpusu Warszawskiego Armii Krajowej miał z czego strzelać, a 

tylko przez trzy dni - czym, bo na tyle było amunicji. Walczyli przez 

65 dni* A potem 3 października w długim pochodzie powstańców wymaszero- 

wał Stromenger do niewoli. Przebywał w paru obozach jenieckich, ostatnio 

w Oross-Bora. Szczęśliwie zdołał uniknąć piekła ewakuacji i pozostał 

w grupie chorych. Mesłychanie pożytecznym pomysłem, odstraszającym Niem­

ców w tym okresie bezkrólewia, było zamieszczenie przy bramie wjazdowej 

do obozu napisu "Tyfus plamisty*. Tego bali się Niemcy jak ognia. Kolen­

dę m d  pozostałą w obozie grupą sprawował płk Stefan Mossor. Wyzwolenie 

nastąpiło dnia 12 lutego 1945 roku nrze* patrol Wojska Polskiego, entuz­

jastycznie witany przez jeńców*

Ea tym kończy się opowieść wspomnieniom Aleksandra Strornengera, 

“człowieka z zakalcem*, kawalera Orderu Wojennego Virtuti Militsri, odz-
r

naczonego Krzyżem Walecznych, mianowanego oficerem czasu wojny w stopniu 

podporucznika. Odznaczenia te i nominację otrzymał w czasie okupacji. Mó* 

wią one same za siebie*

Przedstawiony materiał jest bardzo bogaty, zawiera wiele cennyoh ele* 

mentów poznawczych z tamtych lat* Widać u autora niecodzienny zmysł obaej 

waoyjny i logiką kojarzenia faktów. O sobie, swej własnej działalności, 

pisze niezwykle skromnie, z duaym umiarem, bez patosu, przedstawiając to 

wszystko jako poprostu spełnienie obowiązku. Szereg danych rzeczowych, 

personalnych i liczbowych, cytowanych szczególnie w odnośnikach, uzyeknł 

od płka Kazimierza Fluty-Czachowskiego, zmarłego w roku 1979* Wzbogaca 

to książkę i stanowi rzetelną weryfikacją wielu informacji przez tak zna* 

komitego znawcę zagadnień konspiracyjnych, jakim był zmarły Pułkownik,

Jak już podano* książka wydana została w roku 1970. Nakład 10.000 eg­

zemplarzy rozszedł się wtedy niesłychanie szybko. Odczuwa się duże zapot­

rzebowanie środowiskowe i ogólnospołeczne na wznowienie tej pozycji.

Sam autor, Aleksander Stromenger, liczący obecnie 85 lat, zamieszkują* 

cy w Ąydgoszczy, jest człowiekiem, pod względem rodzinnym, całkowicie sa­

motnym. ~ona jego, uczestnik Ruchu Oporu, żołnierz Powstania Warszawskie-89



go* odznaczona już pośmiertnie Warszawskim Krzyżem Powstańczym, zmarła 

w roku 1976, W keiążoe "Człowiek z zakalcem* występuje jako "R".

Od paru lat autor wspomnień dotknięty jest niemal całkowitą utratą 

wzroku. Pomimo to jest człowiekiem niezwykle pogodnym, nie uskarża się, 

zachowuje swoiste poczucie humoru i aktywność w środowisku kombatanckim. 

Chętnie wraca wspomnieniami do tamtych trudnych lat. Nadmienia niejedno- 

krotnie, że nieraz ogarnia go zdziwienie, że je przeżył i przetrwał, kie­

dy przecież zginęło tylu kolegów i znajomych, znacznie mniej lub wcale 

nie zaangażowanych w Ruchu Oporu, Zastanawia się wtedy, czemu to zawdzię­

cza - czy posiadania jakichś uzdolnień konspiracyjnych, czy też temu przy* 

słowiowemu łutowi zwyczajnego ludzkiego szczęścia i przeznaczeniu. Docho­

dzi do wniosku, że w takich sytuacjach decyduje jedno i drugie i jakoś 

wzajemnie uzupełnia się. I chyba tak jest.

Wieczór autorski Aleksandra Stromengera przebiegał w bardzo serdecz­

nej, niemal rodzinnej atmosferze, jak to bywa wśród "swoich ludzi". Pro­

wadził go z dużą kulturą i szacunkiem dla autora i jego przeżyć red. Ka- 

likst Piechocki. Miłym zakończeniem wieczoru było złożenie autorowi jak- 

najlepszych życzeń wraz z wiązanką kwiatów. Zrobiła to w imieniu uczestni« 

ków spotkania kol. Halina Rutkowska, b. uczestnik Ruchu Oporu i żołnierz 

Powstania Warszawskiego.

Aleksander Stromenger, długoletni członek zbowidowskiej organizacji 

żyje wśród nas, otoczony zasłużonym szacunkiem i pamięcią kombatanckiej 

społeczności jako jeden z tych, którzy w latach walki codzienne narażanie 

własnego życia dla Sprawy uważali 1 uważają za zwyczajne spełnienie obo­

wiązku.

Bydgoszcz, dnia 27.03.1985.

/ Stanisław Krasucki /

Przewodniczący Środowiska b.Uczestnikói 

Ruchu Oporu - przy Zarządzie Wojewódz­

kim ZBoWiD w Bydgoszczy
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Toruniu
Aleksander Stromenger, rodowity Pomorzanin, urodzony 18 grudnia 1990 r. wuoj, 
aniu,autor znanej książki “Człowiek z zakalcem”, stanowiącej jego osobiste wspo- 1 r

mnienia z lat okupacji, poznał Niemców, ich zwyczaje, mentalność i aspiracje, j a k _ _  
mało kto. Bystry, wnikliwy obserwator życia i otoczenia, przewidywał agresję Nie­
miec na Polskę i losy Polaków, szczególnie na terenach zachodnich, pod brunatną 
okupacją. Wysiedlony, jak wielu Polaków z terenów przyłączonych do Rzeszy do 
Generalnej Gubernii, znalazł się na Podhalu w Nowym Targu. Tu, wykorzystując do-MDd 
skonałą znajomość języka niemieckiego i Niemców jako takich, otrzymał stanowi-a^d 
sko w miejscowej Spółdzielni Rolniczo-Handlowej, co pozwoliło mu na zorganizo-;EM 
wanie na wielką skalę sabotażu gospodarczego. Duże partie żywności szły za jegofefru 
sprawą dla ludności polskiej, a następnie na zaopatrzenie dla konspiracyjnych trasą a \  

przerzutowych na Węgry i dalej do Francji. Związał się z działającą na Podhalu sou 
podziemną organizacją “Konfederata Tatrzańska”, która mocno i zdecydowanie zwal-juuz 
czała politykę tzw. Gorallenvolku. Pomimo dużego niebezpieczeństwa zasilał nadalizjd 
partiami żywności ludność Podhala i oddział partyzancki na Turbaczu. Pod koniec; 
stycznia 1942 r. w wyniku masowych aresztowań, uprzedzając własne, przedostał tiod 
się do Krakowa, a stamtąd do Warszawy. aAq

W Warszawie nawiązuje kontakty z konspiracją ZWZ-AK i wkrótce już pracuje \ >jb(
i ‘b u
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w tajnej komórce kurierskiej. Następnie otrzymuje przydział do Wydziału Zrzutów 
Komendy Głównej AK, noszącego kryptonim “Syrena” - Oddziału Ewakuacji Zrzu­
tów o kryptonimie “Ewa”. Odtąd Aleksander Stromenger nazywać się będzie Teodor 
Teofil Gawłowski i zajmować się będzie sprawami ewakuacji sprzętu i pieniędzy 
podejmowanych ze zrzutów oraz rejestracji całości dobra zrzutowego. Całością za­
gadnień zrzutowych kierował płk dypl. Kazimierz Pluta-Czachowski, ps. “Kuczaba”.

W roku 1942 pierwszy wyjazd Aleksandra Strornengera nastąpił do Jackowie, skąd 
ze wsi odległej o 6 km od stacji kolejowej przywiózł do Warszawy dwie walizki rze­
czy skoczków^ spadochronowych. W kwietniu tegoż roku odbył kilka wyjazdów' ko­
lejowych przewożąc w grupie kilku osób pasy ze złotem (wykładane na gole ciało, 
celem ich lepszego ukrycia). W dwa miesiące później, w' czerwcu miał podróż z 
dużym zagrożeniem. Jechał do Nieborowa dla podjęcia zrzutu, przechowywanego u 
miejscowego robotnika rolnego. Koleją dojechał do stacji Bednary, a dalej pieszo do 
Nieborowa. Teren był ubezpieczony czatami. Zrzuty były bardzo cenne: pasy z pie­
niędzmi, broń, amunicja, materiały wybuchowe, aparaty radiowe. W Nieborowie część 
zrzutu załadowano do motocykla z przyczepą, a część na furmanki, które przewio­
zły zrzuty na odległość 10 do 20 km na przechowanie. Sam Stromenger pojechał z 
kierowcą motocykla na Warszawkę. Przy torach kolejowych prowadzących z Łowicza 
do Warszawy przy zamkniętym szlabanie doszło do wymiany strzałów z żandarmem. 
Stromenger zeskoczył z motocykla, podniósł zapory, przepłoszył ogniem Niemca i 
motocykl w'raz z ładunkiem drogą okrężną szczęśliwie dotarł do Warszawy. Po tym 
pomyślnym transporcie zrzutu z Nieborcwa 42-letni Stromenger otrzymał swfój pierw­
szy aw'ans - awansowany został do stopnia kaprala. Przyjął wówezas pseudonim “Le- 
bera”.

Otrzymał również za pośrednictwem komórki legislacyjnej AK fałszywe doku­
menty niemieckie - dowód osobisty na nazwisko Emil Pacholke i zaświadczenie pracy 

“w niemieckiej firmie handlowej, zajmującej się przymusowym skupem złomu metali 
kolorowych. Mówił biegle po niemiecku, ubierał się i zachowywał jak Niemiec. Na 
takich papierach pojechał m.in. do Kielc po zrzuty - banknoty i dwie walizy mate­
riałów wybuchowych. Jechał pociągiem, wygodnie, w' wagonie “nur fur Deutsche”, 
doznając od przygodnych pasażerów' wiele uprzejmości.

Później był w Łowiczu. Dostarczył tam aparat nadawezo-odbiorczy i czekał na 
zrzut. Furmanką pojechał w stronę Głowna, gdzie w' samotnej zagrodzie zastał pię­
ciu cichociemnych, którym wyręczył fałszywe kennkarty, zaświadczenia pracy i tro­
chę pieniędzy na podróż do Warszawy do wyznaczonych opiekunek. Z tego zrzutu 
podjął spore kw'oty waluty, które dostarczył do Warszawy. Broń ze zrzutu pozostała 
na miejscu dla okolicznych oddziałów' leśnych.

W październiku 1942 r. jeździł dwoi krotnie do Stachlew'a, skąd pociągiem prze­
woził do Warszawy banknoty, a samochodem ciężarowym pod główkami kapusty 
sześć pojemników' z bronią. Zgodnie z wymogami konspiracji często zmieniał w  War­
szawie mieszkania.

Wyjazd do Życzyna (k. Dęblina) połączony był z przygodami, które mogły się 
źle skończyć. Zrzut był duży - osiem zasobników' i dwie w'alizy. Materiały zakopane 
były przy polnej drodze za wsią Życzyn. Odnaleziono je za pomocą otrzymanego 
szkicu. Zasobniki miały broń, granaty. Załadowano je na samochód i nakryto tor­
fem. Kiedy dojeżdżano do stacji Życzyn, szlaban kolejowy opadał, gdyż na stację
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wjeżdżał pociąg Czerwonego Krzyża, tarasując tory. Na samej stacji był nalot żan-_^ 
darmów. Rewidowali pasażerów, zabierając im artykuły żywnościowe. W końcu po­
ciąg ruszył, podniosły się zapory kolejowe i samochód ruszył, skręcając na- szosę z 
Lublina do Warszawy. Na Pradze żandarmi chcieli transport zatrzymać. Stromenger 
rzucił granat, puścił serię z automatu i ostatecznie dotarli szczęśliwie do Hal Mirow­
skich, stanowiących cel wyprawy.

W roku 1943 Stromenger otrzymał nową polską kennkartę na nazwisko Jan Ra- 
baszkiewicz i nowy dowód niemiecki jako Paul Mutzke.

Kilka razy jeździł do Turzy. Przywoził banknoty, broń i polowe aparaty radio­
we. Jego przyjaciel z komórki “Ewa” Marian Belerski ekspediował je do ustalonych 
miejsc magazynowania. Część sprzętu dostarczono do dyspozycji Okręgu Warsza- 
wa-Miasto. Później było kilka wypraw w okolice Paradyża Ck. Opoczna). Znów wa­
luta i sześć pojemników' z bronią do Warszawy.

W maju 1943 r. odwiedzał Kielce i Włoszczową, jeżdżąc oczywiście w' przedzia­
łach dla Niemców. Pod koniec maja tegoż roku pojechał do Opoczna po zamelino­
wany w7 polu zrzut. Sytuacja była tego rodzaju, że nie można było przewieźć samo­
chodem zrzut z miejsca ukrycia. Stromenger przeszedł pieszo 15 km od dw'orca. Pod 
wskazanym adresem spotkał się z żołnierzami z organizacji “Racławice”, stanowiący­
mi ubezpieczenie. Byli dobrze uzbrojeni. Wykopali zrzut, załadowali na furmankę.
W drodze doszło do starcia z Niemcami na leśnej polance. Żandarmi wycofali się, 
obawiając się leśnego terenu. Zrzut przeładowano do samochodu niedaleko Opocz­
na i nakryto workami z sieczką. Szczęśliwie dowieziono go do Jeziornej pod War­
szawką, gdzie wyznaczone było miejsce zdania zrzutu. Tempo pracy rosło. Już na­
stępnego dnia po wykonaniu tego zadania jechał Stromenger do Częstochowy. Wiózł 
papiery i pieniądze dla czterech lotników kanadyjskich, zbiegłych z obozu jeńców' 
na Śląsku.

W krótkiej przerwie w' transporcie zrzutowym Stromenger na polecenie mjr. “An­
drzeja” rozpoznaje Instytut Chemii, wartownię, jej usytuowanie, broń. Następstwem 
tego jest udany wypad z grupą żołnierzy AK i zdobycie karabinów', amunicji i gra­
natów'. Całość zdobyczy dostarczono do bazy przy ul. Krochmalnej. Za ten wypad 
w'szyscy uczestnicy, a wśród nich Stromenger, odznaczeni zostali Krzyżem Walecz­
nych.

Wśród kilku wyjazdów' do Skarżyska Kamiennej po pieniądze i sprzęt uczestni­
czyli dw'aj granatowi policjanci. Były chwile zagrożenia, kiedy była rewizja niemiec­
kiej żandarmerii, ale wtedy walizki Stromengera spoczywały spokojnie na półkach 
w' niemieckim przedziale.

Sw'oistym wyczynem Stromengera była podróż do Częstochowy po w'alizkę za­
palników do min kolejowych i dwieście kilogramów' materiału wybuchowego. Ten 
ostatni nadał do Warszawy listem przewozowym w' zakupionych beczkach po śle­
dziach i ogórkach. Tow'ar zadeklarował w' liście przewozowym jako “kit szpachlo­
wy”. W Warszawie odebrał tow'ar na dworcu kolejowym i osobiście zawiózł na wy­
znaczone miejsce.

W sierpniu 1943 r. cudem uniknął w'sypy i najprawdopodobniej śmierci. Poje­
chał do Jędrzejowa, gdzie od skontaktowanego fryzjera miał otrzymać adres do ode­
brania zrzutu. Jakiś życzliwy przechodzień ostrzegł go, aby nie wchodził do zakładu 
fryzjerskiego, w' którym poprzedniego dnia były aresztowania i w' lokalu gestapo
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urządziło blokadę. Po tej informacji Stromenger powrócił najbliższym pociągiem do . 
Warszawy. Bezzwłocznie złożył odpowiedni meldunek.

Po upływie tygodnia musiał jednak znów jechać do Jędrzejowa, bo zrzut musiał 
być rozczłonkowany. Część poszła do Kielc, a część do Warszawy.

W następnym miesiącu, we wrześniu dwukrotnie przebywał Stromenger w Miń­
sku Mazowieckim. Był w asyście dwóch granatowych policjantów. Było to wskaza­
ne ze względu na znaczną ilość pieniędzy i wartościowy sprzęt. Podjęcie zrzutów 
miało miejsce w m. Niedziałka. W samym Mińsku była kontrola dokumentow. Za­
kończyła się pomyślnie dzięki spokojnemu tłumaczeniu Stromengera w swobodnym, 
biegłym języku niemieckim.

Był jeszcze we wrześniu w Lublinie i dwoi krotnie w okolicach Mińska Mazowiec­
kiego. Z Zagościńca (k. Wołomina) przywiózł zestawy narzędzi chirurgicznych. W 
październiku przewoził z Tarnowca lampy radiow'e do poi owych aparatów' amery­
kańskich.

Wszystkie wyjazdy odbywały się w' atmosferze silnego zaostrzenia czujności oku­
panta, wyrastającego terroru, nieustannych zagrożeń. Jak wspominał Stromenger po 
latach, zresztą bardzo oględnie, transportowanie zrzutów szarpało nerwy, a nawet 
dla posiadacza dobrych niemieckich papierów, posługującego się biegle niemieckim 
językiem i niemieckim sposobem bycia, groziło niebezpieczeństwem przy przeocze­
niu nawet drobnych szczegółów. Sytuacja była tragicznie paradoksalna, bo groziło 
mu też niebezpieczeństwo od własnych rodaków, od Polaków' w pociągu, na pero­
nie, na ulicy. Nie znając specyfiki jego konspiracyjnej służby, mieli podstawy oce­
niać go jako autentycznego Niemca.

Pod koniec roku 1943 Aleksander Stromenger w' uznaniu za wykonywane zada­
nia awansowany został do stopnia podporucznika czasu wojny.

W roku 1944 kontynuował swe wyjazdy. W lutym jechał do Wyszkowa celem 
zaopatrzenia ukrytego tam cichociemnego w' dokumenty i pieniądze na przejazd do 
Warszawy. Był parokrotnie w Suchedniowie, w' Strzyżynach (k. Radomia), w Niegar- 
dowie (k. Krakow'a), w Dębach Wielkich (k. Mińska Mazowieckiego), skąd podej­
mował bagaże zrzutowe. Wypadało mu pieszo maszerować do pobliskich wsi. Pod­
kreślał zawsze życzliwość, patriotyzm i konspiracyjne zorganizowanie polskiej wsi, 
która nie bacząc na terror i represje okupanta zawsze udzielała schronienia i pomo­
cy ludziom podziemnym.

Ostatni wyjazd Stromengera przypadł na 26 lipca. Jechał do Krakow'a aby pod 
wskazanym adresem doręczyć niedużą paczkę. W powietrzu już coś wisiało. Jechał 
w niemal pustym pociągu, samotny w przedziale dla Niemców. Kiedy wracał i ku­
pował bilet do Warszawy, urzędnik przy kasie wyraził powątpiewanie, czy pociąg 
odjedzie i czy dojedzie. Jakoś dojechał i zdążył na Powitanie.

W czasie samego Powstania Warszawskiego grupa “Syrena” - “Ewa” ulokowana 
była na ul. Ceglanej, następnie w gmachu PKO na ul. Świętokrzyskiej, później na 
Chmielnej i Mokotowskiej. Jej przewidzianym w planie zadaniem było wskazywanie 
sygnałami świetlnymi miejsca zrzutów dla samolotow, przyjmowanie zrzutów i ich 
zabezpieczenie. Jak wiadomo, sytuacja w walkach powstańczych była odmienna od 
przewidywanej. Zrzutów lotniczych było mało, samoloty alianckie przylatywały rzadko, 
a przewidziane zrzutowiska często były nieaktualne. Praktycznie zrzuty najczęściej 
padały na tereny zajęte przez Niemcw, bądź też przejmowane były przez oddziały
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powstańcze we własnym zakresie. Niemniej jednak analizując kilkuletnią pracę Stro­
mengera, pracę zadziwiająco aktywną i skuteczną nad dostarczaniem zrzutów do 
Warszawy, nie sposób oprzeć się przekonaniu, że w tej skromnej i jakże niewystar­
czającej powstańczej broni i wyposażeniu byl jakiś udział kurierskich dróg Stromen­
gera.

Po upadku Powstania Warszawskiego Stromenger wymaszerow'ał w'raz z innymi 
w' kierunku Ożarowa i wkrótce znalazł się w obozie jenieckim Stalag XI B w-’ Bergen 
Belsen. W styczniu 1945 r. przeniesiono obóz do Oflagu Gross-Born, gdzie byli pol­
scy oficerowie, jeńcy z Kampanii Wrześniowej.

Dnia 12 lutego 1945 r. wykroczył do obozu patrol Wojska Polskiego. Wkrótce też 
Stromenger powrócił do Kraju. Osiadł w Bydgoszczy i tu też zmarł w grudniu 1990 
roku. W roku 1970 Instytut Wydawniczy PAX wydal jego wspomnienia w' fonnie książ­
kowej “Człowiek z zakalcem”. Tytuł książki jakby nawiązuje do tego zakalca, jaki 
musiał na sobie dźwigać autor, przywiekając się dla dobra konspiracyjnej służby w 
skórę okupanta. Nie było to łatwe, czując na sobie na każdym kroku wrogie spoj­
rzenie rodaków'.
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Życiorys kpt, WP. Stefana Stromengera, starszego brata por* "Lebery1 

(ur. o2.o9»1899 r. w Toruniu, zmarł w Wilnie 7.12.1937 r. Ekshumo­

wany w kwietniu 1938 r, z cmentarza na Antokolu w Wilnie i pochowa­

ny w Toruniu na cmentarzu św. Jerzego w pobliżu grobów rodziców).

Urodził się w Toruniu 2 września 1899 r. jako pierworodny syn Hu­

gona i Józefy Afeltowskiej, małżonków Stromengerów.

W czerwcu 1918 r. ukończył gimnazjum typu humanistycznego, a jesie- 

nią tegoż roku był wcielony do armii niemieckiej.

W 1918 r. jadąc z Hammersteinu (nie znam nazwy polskiej) koło Gru­

dziądza do Francji, zaskoczyła go w Nadrenii rewolucja i kapitulacj 

Niemiec.

W końcu 1918 r. wrócił stamtąd do Torunia pieszo.

W 192o r. uczestniczył jako szeregowy żołnierz - ochotnik artylerii 

w wojnie polsko-bolszewickiej na Białorusi, w okolicy fiaska i Lidy 

W 1922 r. ukończył Szkołę Podchorążych w Poznaniu na Sołaczu ze 

stopniem podporucznika. Został zawodowym oficerem Y/P. od 1.1.1931 r 

w stopniu kapitana (patent oficerski Nr 49 podpisany przez i^arsz. 

Józefa Piłsudskiego będącego wówczas kinistrem Spraw Wojskowych. 

Stefan Stromenger służył w Dywizjonie Pomiarów Artylerii w Wilnie, 

także w Oddz. Toruń. Przełożonym jego był m.in. pułk. steuer z 

armii austryjackiej mówiący słabo po polsku.

Zmarł 7 grudnia 1937 r. wskutek zaczadzenia od pieca kaflowego we 

własnym mieszkaniu w Wilnie przy ul. Kalwaryjskiej 27. Pierwotnie 

pochowany na cmentarzu na Antokolu w Wilnie, w murowanej krypcie.

W kwietniu $938 r. staraniem młodszego brata Aleksandra został eks­

humowany i trumnę przewieziono do Torunia, gdzie złożono ją obok 

grobów rodziców: Hugona i Józefy na cmentarzu św. Jerzego przy ul. 

Gałczyńskiego. Pogrzeb odbył się z należnymi honorami wojskowymi: 

trumna transportowana na lawecie, orkiestra wojskowa, przemówienia 

wieńce, tłumy ludzi etc. Zmarł jako^kawaler.

Stefan Stromenger był utalentowany plastycznie. 'W Wilnie rozpoczął 

studia zaoczne w Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersytetu im. Stefana 

Batorego. Rzeźbił także w marmurze i piaskowcu, malował i portreto­

wał *

Uwaga: rodzina wywodziła się z Wirtembergii, później osiedlili się 

w Prusach Wsch. i Stefan zachował pisownię nazwiska "Strohmenger", 

natomiast Aleksander podpisywał się "Stromenger", mimo, że by$i 

rodzonymi braćmi. Stryj Karol Stromenger był muzykologiem, kryty­

kiem i publicystą muzycznym (ur. 1885 r.).

Bydgoszcz, kwiecień 1992 r. Opracowała: n
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Plan sytuacyjny cmentarza św. Jerzego w Toruniu z zaznaczeniem 

grobów matki i brata śp. Aleksandra stromengera por. AK.ps. "Jbebera"

J
----------- - A r

_7
w * --- ---- —
6 5 4 3 2 1

8 —

JL.Ale.1ft

1

. ulica K.I. Gałczyńskiego---------------

Legenda:

X 1. grób dr Ottona Steinborna - głaz vide X

2. grób Józefy z Afeltowskich Stromengerowej - vide 7

3. " kpt. Stefana Strohmengera - vide 8

4. zabudowania gospodarcze cmentarza - " 9

Treść tablic nagrobnych:

Józefa z Afeltowskich 

Stromengerowa 

ur. 24.ol.l864 r.

+ 17.12.192o r.

Stefan Strohmenger 

kapitan artylerii 

zm. 4.12.1937 r. w Wilnie 

przeżył lat 38

Uwaga: kpt. Stefan Strohmenger zaczadzony 4.12.1937 r. zmarł 

w szpitalu 7 grudnia 1937 r. bez odzyskania przytomności, stąd 

powstały dwie daty zgonu: 4 i 7 grudnia 1937 r.

Plan z opisem sporządził:

Bydgoszcz, dnia 12.o4.1992 r.
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C z ł o w i e k  z  z a k a l c e m  

N o t a t k i  w o j e n n e  z l a t  1939 - 1945

G o d ł o :  ■„ ‘ K A N
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X

L-III Ruch podziemny na Podhalu w początkowym okresie Il.wojny światowej 

tV-XIII Organizacja i zadania grupy odbioru i ewakuacji zrzutów lotniczych 

A.K. "Syrena”•

*>
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S p i s  t r e ś c i :

ś Słowo wstępne

1. Od „ybuchu wojny do wysiedlenia.

2. Na Podhalu w roku 1940.

3. Na Podhalu w roku 1941.

4. w Warszawie w roku 1942.

5. W Warszawie w roku 1943*

6. V# Warszawie w roku 1944.

7. Niewola i wyzwolenie.

Y/yrazy bce zachodzące w książce.

T — 2

3 - 9

9 - 21

2 2 - 4 6

■ 4 6 - 6 0

6 0 _ 8 2

8 2 ~ 101

1 0 2 1 0 5
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S ł o w o  w s t ę p n e .

ramiętniki i wspomnienia piszą na ogół ladzie z wyższego szcze­
bla hierarchii społecznej. iało jest pamiętnikarzy wywodzących się 
z mas, ludzi przeciętnych, których wydarzenia dziejowe nie wyniosły 
ponad zwykły poziom do ran i przywódców lub dowódców, czy też znako­
mitości innych dziedzin, którzy, działając w szeregach jako prości 
żołnierze, niejako symbolizują postawę społeczności, która ich nio­
sła na wzburzonych falach zawieruchy dziejowej.

niechaj więc i oni zabiorą głos i dopomogą utrwalić w pamięci 
potomności przeżycia swoje, obejmujące wąski wycinek frontów nawał­
nicy, iłie mniej jodnak ciekawe i warte za pamiętania.

• | Czytelnik zapyta z pewnością zdumiony, dLsczago ten z kaiec w ty- 
A I tule ksią.yO., jp.su prze ; Jennych autora/ Trzeba to wyjaśnić.

Przed wojną żyłem w małym mieście, w którym aktualność posiadało 
przysłowie: wiedzą sąsiadzi, jak kto siedzi. Interesowały mnie zja­
wiska polityczne, chociaż nigdy polity znie się nie anga owałem.
Dobra znajomość języka niemieckiego umożliwiła mi słuchanie przemó­
wień Hitlera, Goebbelsa i innych potentatów Reichu, często przy otwar­
tych oknach mieszkania. Powodowało to szepty ludzi nie rozumieją­
cych, że w słuchy., ani e się w argumenty przeciwnika nie koniecznie zna­
czy identyfikowanie sdr? i przyjmowanie jo o tez na własność. Bywa 
przecież również, że przeciwnik nie przekona, a przeciwnie, rozpala 
i utr ala nienawiść do niego.

Nie zaprzeczam, że pod względem organizacyjnym i gospodarczym 
przciwnik imponował mi i był bym rad, gdyby nam się udało niektóre 
z tych cech zaszczepić naszemu społeczeństwu. Nie ma to nic wspólne­
go z polityką, a w szczególności z tą, którą udało 3ię narzucić na­
rodowi niemieckiemu demonowi, podpalaczowi świata.

Członek piątej kolumny Fest, o którym ws ominam w książce, orga­
nizujący w niKiie i okolicy bruderszafty volksdeutschów, zbliżył się 
do mnie w 1937 roku, z zamiarem sondowania moich poglądów. Sądził wi­
docznie, e pozyska mnie dla swej owczarni. Trwało to około trzech 
tygodni, poczym machnął ręką i przestał naprsykszać się.

W Nowym Targu Niemcy nie bardzo chcieli uznać mnie za Polaka.Dzi­
wili 3ię i nie mogli pojąć, że z tazim nazwiskiem i z taką wymową, 
przy ustawicznym stykaniu się z nimi ;>occzas pełnienia zadań służbo- 
ych, nie korzy tam z możliwoaści wejścia do grona narodu panó-,

A potem V.arszawa. W środowisku nawsl^bś bojowo na sta. ionym udawać 

Niemca, ubiorem i zachowaniem dobrze grać rolę jak gdyby aktor na sce­

nie te. tru, z punktu widzenia zadań konspiracyjnych dawało „yniki nad­
spodziewanie dobre, narażało jednak na pełne nienawiści spojrzenia 
rolaków, a pod koniec okupacji na niebezpieczeństwo utraty życia z 
ręki tych, dla których dobra działałem.

» 1 To był/zakalec, który przylgnął do mnie pr ez kilka dobryc y lat 
/ /I lego życy.. / /

7. f wodnie dąjL^bać o V. 1945 roku siedziałem w ka-
0 wiarni w Poznaniu z dobrym znajomym Czesławem Borowskim, inspektorem 

v;.I,R. - Po dłiigich latach rozłąki wymienialiśmy przeżycia wojenne. 
Borowski badawczym wzrokiem mierzył mnie i w końcu powiedział: "sły­
szałem, e jednak był pan volk. doutschem”.- "Kto panu to powiedział?" 
zapytałem. "Jaksa", odrzekł. Dziś jeszcze ba i ranie wspomnienie o
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spotkaniu z Jaks. Y.zniir.nkę o tym znajdzie Czytelnik w mojej sią ce.

Byli również koledzy i znajomi dopatrujący się zakalca w względ­
nym dobrobycie materialnym, w którym przeżyłem okres wojenny* "Jak to, 
naród cierpiał biedę, a p n chwali 3ię, że zajadał pieczone gęsi i 
delektował się ciastkami z bitą imię toną", mó..ili. iiad tym problemem 
zastanawiałam s i ę  samokrytycz.lie. Uważam, że większość ludzi, żyją- 
cyc w bezpośrednim kontakcie z branżą żywnościową, dojadała io syta. 
Upośledzona była wielka rzesza pracowników pozbawionych takich kon- 
taktów i ci, którzy z różnych przyczyn c- Jo nie pracowali albo ut y- 
myv. ili cię z rybnych 3ług handlu czy rz mi.,sła. Zagadnienie polega 
na tym, czy posiadający możliwości dochodu gromadził d e m  ądze wy­
łą c z n ie dla celów osobistych, czy też angażował siebie i w pewnej 
mierze posiadane fundusze do akcji przeciw okupantowi i pomocy potrze* 
bującym. Poć tym względem zarzutu stawić sobie nie mogę, szczególnie 
odnośnie okresu nowotarskiego,

Patrząc z perspektywy lat na przeżycia lat ojennych, ogarnia 
onie zdziwienie, że przetrwałom te czacy mimo ryzykanckiego zachowa­
nia i wyżyw nia losu. Tylu kolegów, raniej lub t.cale nie saanga owanycl 
w Podziemiu, zginęło i często pytam ciebie, czy było to granie uzdol­
nienie ćo konspiracji, czy też szczęście. Sączę* że j edno\ 'i drugie. 
Cz-som zadziałał jeden aspekt, czasem drugi. Bywało, że z&dżiałały 
razam. Zresztą niech osądzi to Cżytclnik, którego interesują przeży­
cia ludzi w czasach niesamowitych, których powtórzeniu zapobiec, jest 
obowiązki mi ka.:dego człowieka, czasów, któ e mimo grozy, wykazały 
niebywały hart Narodu Polskiego.
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1 * OU wybuchu wojny do wysiedlenia.
W przedziale III. klasy pociągu przesiedleńczego odotchnąłem z 

ulgą. ’.!imo dwudziestu stopniowego mrozu i nie ogrzanego przedziału* 
Ostatnie tygodnie na piastow-n^m od dziecięciu lat stanowisku kie­
rownika mleczarni spółdzielczej w żninie były koszmarnym przeżyciem, 
nie ząc sprawy miarą uregulowanego trybu życia w dobie pokoju*

"Psia krew, miałem szczęście', rzekłem do współtowarzyszy w 
przedziale, zarządcy przymusowego majętności Brzyskorzy:.tewko i je-
o córek, " że skórę swoją wywożę w stanie nieuszkodzonym z tego 
piekła denuncjacji, podejrzeń, posądzeń, echa krzyku maltretowanych 
i hufcu strzałów rozstrzeliwanych na cmentarzu żydowskim.

A było to tak:

Gd 3amego wybuchu wojny popłoch ogarnął społeczeństwo Y.ielko- 
polaki. Fala uciekinierów z powiatów nadgranicznych po ja iła się 
już 2. września szerząc panikę, a 3* porwała niepowstrzymanym prą­
dem ludność -Jiina i okolicy. Co robić ? Lileczamia nie posiadała 
środka lokomocji, wozu konnego czy samochodu ciężarowego. Holeje nie 
funkcjonowały.

Na powitanie okraczających oddziałów niemieckich nikt z Polaków 
nie dał chęci, tr-eba uciekać, uciekać dalej na wschód. 4. września 
rano powzięliśmy decyzję. Z nielicznych wozów mleczarskich, które w 
tym dniu przywiozły jeszcze mleko, wybraliśmy najlepszy Niemca Hart- 
fiela, platformę na gumach, zaprzężoną . dwa tęgie konie, konwie 
Niemca zdeponowaliśmy w mleczarni, chłopca woźnicę odprawiliśmy do 
domu i popołu niu załadowaliśmy sporą ilość waliz i koszy z najcen­
niejszym dobytkiem i pojechaliśmy w kie unku Mogilna* Potem dalej, 
za domniemany pierścień ochronny f. ontu wojsk polskich, który chybgi 
gdzied, w głębi kraju, skutecznie stawi czoła ne.ałnicy wroga.

Było nas razem siedem osób, pracowników mieczami, Y. teczce :;da- 
łem ponad 20 000 złotych, pr-oznaczonych na wypłatę za ml_ko za mie­
siąc sierpień, której pilnow łem jak oka w głowie.

Dojechaliśmy do Strzelna i uloko, liśny się tam w hotelu. Fala 
uciekinierów płynęła dalej na wschód* Ja zasiadłem do rad a, nie kon* 
tentowałem się wiadomości-.mi rozgłośni polskich i i)o wysłuchaniu ko­
munikatów wroga zadecydowałem: nie uciekamy dalej, bo to nie ma sen­
su*

Y. Strzelnie doczekaliśmy się wkroczenia wojsk niemieckich i po­
słuszni wezwaniu do powrolu do swoich siedzib, ruszyliśmy ^.wrze­

śnia spowrotem do dnina*

W drodze powrotnej raz tylko zacze iii nas Niemcy. Liezny pa­
trol na rowerach przetrząsnął nasz bagaż w poszukiwaniu broni. W prze­
czuciu podobnych przygód zakopałem swój pistolet i flower w Strzelnie
Uniknęliśmy więc przyobiecanego rozstrzelania w wypadku jej posiada­
nia, wysłuchaliśmy cierpliwie uwagi odnośnie kradzieży posiadanego ba- 
ga u i z ulgą ruszaliśmy w dalszą drogę.

W pobliżu Żnina witali nas Niemcy, dostawcy mleka, pełniący 
Błużbę pomocniczą na ezooach.l/Dobrze, że wracacie"f mówili, "burmis$, 
szuka was, bo natychmiast nale y uruchomić mleczarnię". Zaproszenie 
to pocieszało. Patrzcie, pomyślałem, chociaż C-oering wrzeszczał, że 
woli armaty zamiast mtsła, to jećJiak nim nie gardzą * >rawa

' <&&£
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Żywioł niemiecki był w powiecie żninskim dość licznie reprezento­

wany* W samem mieście Żnin mniej. Było kilku kupców, rzemieślni­

ków i urzędników spółdzielczych placówek podległych niemieckim 

związkom patronackim* Ęył też kościoł ewangelicki, pastor którego 

nie afiszował się publicznie* Do działaczy występujących z otwar­

tą przyłbicą należeli Fest i Schneidereit, pozostający jednak w 

półcieniu. Ostatni, właściciel szabrawego sklepu spożywczego od­

grywał rolę z racji posiadania salki zabawowej w swej nieruchomo­

ści oraz dyskrecji, z jaką organizował schadzki Niemców dla oma­

wiania zadań konspiracyjnych dług© przed wybuchem wojny. Maskował 

się dobrze, był prostakiem, opojem, potrafił wśród Polaków utrwa­

lić wrażenie, że schadzki Niemców w jego melinie ograniczają się 

do wypicia kilkunastu kufli piwa i omawianiu spraw gospodarczych. 

Trzon bojowy niemczyzny spod znaku swastyki siedział po wsiach. 

Było kilka wsi silnie zniemczonych jak Murczynek i Brzyakorzystew 

inne posiadały większy lub mniejszy odsetek Niemców. Brak byłe 

wielkich majątków ziemskich niemieckich, były natomiast folwarki 

obejmujące areał 150-200 ha. - Znałem ich wszystkich z racji mego 

zawodu związanego ściśle z gospodarką hodowlaną i nigdy nie spo­

dziewałem się, że n.p. Niemiec Heymann, gospodarz we wsi Białoże- 

win, był głównym wodzem chłopstwa niemieckiego w powiecie.Ęył bar­

dzo układy, chętnie rozmawiał po polsku i nigdy nie krytykował za­

rządzeń władz polskich. Musiał posiadać wielkie zasługi, gdyż za­

raz po wkroczeniu Niemców mianowany został Kreisbaueraftthrerem 

/wodzem chłopstwa powiatu/ a wieś Białożewin przechrzczono na 

Hejpaaannsdorf.
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koili i wozu. Podobne figle Niemcy nagradzali kulą w łeb. To też zaraz 
po powrocie odesłałem konie, wóz i konwie, wszystko doskonale wyczy­
szczone, właścicielowi z pis -rakiem zawierającym podziękow nie. Był 
on wyrozumiałym człow^ekiom, nie zadenuncjował.

Za to inni donieśli komu trzeba, że drwiłem z Hitlera, pokazując 
duże, kolorowe zdjęcie tegoż dyktatora w postaci baletnicy. Zdjęcie 
pochodziło z "twi towida", a głowę baletnicy zakleiłem zgrabnie gło­
wą itlera z innego odjęcia. Fotomonta.. pokazywałem przychodzącym do 
m i e  Niemcom. "Widział pan już ostatnie zdjęcie Adolfa ? Nie, to pro­
szę bardzo". Patr. eli ponuro i z pewnością pomyśleli, czekaj bratku 
porozmawiamy o twoim humorze w stosownej chwili. Zdjęcie znalazłem po 
powrocie z ucieczki w szufladzie biurka i natychmiast spaliłem.

Po kilku dniach wypłynęła sprawa k o n i  do mleka. Krótko przed 
wybuchom wojny wojsko za ądało konwie do fasowania benzyny. Zabrałem 
konwie dostawców Ni mców i dałem wojsku. Konwie oczywiście przepadły.

szelkie grzechy Polaków omawiaj.! volksdeutsche na zebraniach,

siedlić wcześniej, kogo później, słowom, urządzano dintojrę według 
wszelkich pra.id ł świata przestępczego, 2 pominięciem organów śled­
czych czy sądu, których zresztą . pierwszej fazie okupacji jeszcze 
nie było. Poja ienic się tych organów później nie wiele zmieniło. Na 
tych zebraniach poddano analizie również moją skromną osobę. Zapadła 
uchwała poczekania do chwili przejścia kierownictwa mleczarni w god­
niejsze ręce i dzięki tama, mimo obcią onej hipoteki, pełniłem swoje 
unkcje do końca września bez bezpośredniej zaczepki.

w pierwszych dniach października zawitał do Żnina mój nastąpca, 
Parteigenosse Smil Peter Boehmke z Berlina. Nie miał pojęcia o mle­
czarstwie, dlatego potrzebował mnie do wtajemniczenia w zagadnienia 
produkcji, jej rozliczenia, księgowości tecznicznej i handlowej. To 
te do połowy października bronił -.mie zaj; le na -.ieczorowych din­
tojrach, a wreszecie, umywszy ręce jak wiłat, sk pitulo.ał.

Telefonował do mie Fest, kierownik niemieckiej spółdzielni rol-

dzielni, małego baraku na odosobnieniu w pośrodku dużego podwórza. 
Zaprotestów łom, że po godzinie policyjnej nie wychodzę. Zaśmiał się 
szyderczo. "Jeż li pana ktoś zatrzyma, powie pan, że do ranie i chęt­
nie podprowadzą. biurze Festa bili delikwentów do utraty przytomno­
ści, poczym odnowili do kryminału.

Powiedziałem o tym"10jemu" Niemcowi. Spoważniał i powiedział, że 
z wizyty u Festa już nie wrócę i dodał, że trzymały mi się głupstwa 
i że co chwilę nowa sprawa wypływa na światło dzienne. "Rzeczywiście 
głupstwa", odpowiedziałem, " zdobyliście wielki i bogaty kraj i o 
zasr... sto konwi tyle ambar su. Zresztą sądziłem, .00 wygramy". Śmiał 
się z mojej naiwności dobre pół . ;odżiny. Po uspokojeniu p<ava niał i 
powiedział, że nie widzi wyjścia z sytuacji, że czkolwiek unie je­
szcze potr. ebuje, nie może srzez ustawiczne interwencje na moją ko­
rzyść narazić się na zarsttfc bl^ku .. .orli ości narodowo s cjai i stycz­
nej, nakazującej bezlitosne tępienie polskich bezczelności. Pozatym 
dopuścić nie może do podejrzenia, że boi się samodzielnie zarządzać 
przedsiębiorstwem przemysłowym. "Ja widzę wyjście", odpowiedziałem, 
"proyjechał do mi na  landrat, by objąć władzę cywilną w powiecie. Wi­
działem odezwę przez niejo podpisaną na murach miasta. Nazywa się 
Danse. Je z takim chodziłem do szkoły w Toruniu. ..łozo to ten, niech 
pan ię dowie, n może Festa usadzić", -godził się, >0 szedł do sta-
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rostv,a, położonej© tuż obok mlecz? m i .  Po godzinie wrócił."To pena 
koli a szkolny", powiedział odniscony,"zatelefonował do ';'esta i
wstrzymał sprrv,*ę, m; pan szczęście".

Na drugi dz:eń rano przybył do mleczarni cały orszak bonzów par­
ty jn .ch. Na przedzie Danae, w mundurze S.A., gruby, przysadzisty, 
pełen pychy, purpurowy na twarzy. Tyle miał mosiężnych gazików,.-la­
mer i odznak, o błyszczał i mienił się jak bażant w okr-sierui.
*'rzó czapki tak zadarty, żo mi:.o niskiego wwjostii wydawał się wiel­
ki. orszak przyjąłem na rampie mleczami. Banse spojrzał na mnie ba­
dawczym wzrokiem* "Tan nazywa się Gt. ? " zapytał. "0. szen tak", od­
powie aziałem. "Czy my się znamy?" pytał dalej. "Tak, wydaje mi się, 
że chodzliśay r-zara do szkoły w Toruniu", "lak, to się zgadza", od­
parł. Podał mi rękę ze słowami:" P zykro mi, e się w t .kich okolicz 
nowelach spotykamy. Niech pan głupstw nie robi i bęlzie pan mógł spo 
kojaic pracować. Zresztą dotrze o panu ś i dczy, że r y  iózł pan z 
ucieczki pieniądze i wypłacał za nj :ko." Pjdniócł rękę w hitlerowskim 
pokconie, obrócił na pięcie i poszedł, a za nim orszak honorowej asy 
bty.

Okres pobłażliwości skończył się jednak rychło i z powodu pod­
pisania przeze mnie petycji o zwolnienie z więzienia właściciela 
drudami i wydawcy znanego przed wojną tygodnika ".«Ioja Przyjaciółka" 
-Irz ckiego, zost' łem wezwany do starostwa* Bansego zastałem w bardzo 
zły .; humorze. Prawił mi kazanie o niedopuszczalności podobnego postę_ 
powania w ustroju hitlerowskim, groził obozem koncentracyjnym i walił 
szpicrutą w blat biurka, wysłuchałem przemówienia spokojnie, bo osta­
tecznie martwe drze o znosiło ci . sy bez protestu, a było by ..orzej, 
gdyby te była moja skóra. rliwa do ion: tracja aaiła
u 13 .n:ego resztek sympatii dla kolegi szkolnego, ramował apetyty 
Niemców miejscowych na wykońc. .̂ nie mnie i pozwolił dobrnąć do chwili 
wysiedlenia w lutym 19<0 roku.

Landrat był łasy na wzbogacenie. Zabrał dla ciebie piękny mają­
tek ..larcinkowo jolue, kt5ry nazwał "Somaerlust" /radość lata/, a z 
gospodarstw po wysiedlonych Polakach z bierał najlepsze konie i kro- 
wy, zost-’ ..iając dl później przybywających Dsltendeutschów raniej war 
to ś ci owy materiał hodowlany. Konfiskował zapasy droższych towarów 
ja wina, likiery, ka.-.ę, sardynki itp* w sklepach nina ala siebie.
Z mieszkania dyrektora cukrowni zabrał co piękniejsze meble, o co 
doszło do awantury z świeżo przybyłym niemieckim dyrektor ia. Już w 
1940 roku miarka się przebrała. 3on.se został zdjęty, wydalony z par­
tii i zafasował kilka lat więzienia*

Ciekawa i pomysłowa była organizacja Niemców przy obejmowaniu 
władzy w powiat ch województwa poznańskie o. Poszczególne powiaty 
w Niemczech dostarczały komplet urzędników administracyjnych dla 
zgóry ustalonego powiatu w Polsce? przyczym komplet ten na długo 
przed wybuchem wojny zapoznawał się z czekającymi go zadaniami .Kon­
cepcja dobra, ale wykonanie nawaliło na skutek żarłoczności i chci­
wości ied o... rwanych, którzy przede wszystkiera itarali ponapychać włas­
ne kieszenie. ~nin zost ł "uszczęśliwiony" kompletem urzędników z 
Białogardu, gdzie Banse był urzędnikiem nidszigo szczebla, ale za to 
czołowym dział'cz m hitlerowskim.

.dj następca otrzyaał stanowisko na próbę z u .. na brak kwali 
"ikacji fachowych, ale dostatecznych z zakresu uświadomienia narodo­
wo- socj listyczne, o. Spotkał go podobny los jak landrata. Po dwóch
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H o
latach zarządz ni a mleczarnią poszedł na kilka lat do ięzienia z o- 
. o u nadmiernych mani: w produkcji.

połowie „rudnia Boehnke wyprosił ;anie z miezzkania służbowego. 
Pozwolił zabrać. pravie wszystkie meble. Powiedział, że starych rupie­
ci nie jir-ebuje. Posiedzenie to nie znalazło pokrycia w postępowa­
nia. Zatrzymał bowiem piękną komodę w styla Biedermeier, która mia­
ła 100 lat, dywan, prawdziwy Pers, naprawiony i oczyszczony w 1933 
roku przez pracownika muzeum w Krakowie, z której to operacji wy­
szedł jak nowy, cnoć liczył sobio również conajmniej 100 lat i do 
tych rupieci dołączył kilka obrazów, ręcznie wykonanych akwareli 
udanych i bardzo iiłych.

. wynajętym w mieście mieszkaniu paliłem meblami w o jCu . Krze­
pła przerobiłem na taborety, oparcia poszły na pierwszy ogień. Szafy 
pozostały bez tylnych ścian, półek i szuflad. £awet skrzynka radio- 
w:~ poszła ko pieca. Pozostał goły aparat z głośnikiem i służył mi 
wiernie do chwili wysiedlenia. Podczas dnia wisiał w koszyku na haku 
v/ suficie ustępu w podwórzu, zamykanego na klucz. Co dzienni a wieczo­
r e m  był czynny, powiększając wiadomościami bezna~ziejność sytuacji. 
Jedynym gościem do radia z zewnątrz był K. ualak, mieszkający w po­
bliża. Codziennie pytał: "Co n w ego, zachód s. ę rusza ?"- "Tale, rusza 
pale m w bucie", odpowiadałem. Wiem, że kilka osób w mieście słucha­
ło radia i ;oraz pierwszy przekonałem się, w jak fantastyczny sposób 
potrafiły interpretować najfatalniejsze nawet wiadomości w duchu 
■rzez nich pożądanym. Może tak i dobrze było w owym czasie bezgra­
nicznej beznadziejności. Pozwalało łudzić się i nie tracić nadziei.

Radia oczywiście należało oddać pod karą śmierci. Lługo medyto­
wałem, jak ominąć tę przeszkodę. Wiedzieli przeciek, że posiadam 
opar t, bo znaleźli spis abonentów na poczcie. Przypomniało mi się, 
że mały, przestarzały aparat z odazielnym wielkim głośnikiem znaj­
dował się w poczekalni pobliskiego dworca kolejowego. Był on przed­
miotem kpin goźci bufetu kolej wego. Dworzec był zdemolowany i je­
szcze nieczynny z powodu uszkodzenia torów i mostów dojazdowych. 
Wybrałem się cichaczem, wieczorem i znalazłam aparat na podłodze, 
trochę poturbow ny oraz głośnik, nieuszkodzony na swoim miejscu.
Z b ałem jedno i drugie, oczyściłem i zaniosłem do starostwa. Odbie­
raj jcy aparaty żandarm pokpiwał z archaicznego sprzętu i pytał, czy 
nie stać mnie było na lepszy aparat. Odpowie ziałem, że stare radia 
solidniej były wykonywane, aniżeli nowsze konstrucje. "Może u was", 
.iru':ną.;, "ny w .cichu mamy pierwszorzędne rzeczy". Ważne było, że 
zef jkował nazwisko moje na liście i że nie ; otrzebowałem obawiać 
się dochodzeń. Krótko przed wysiedleniem oddału-m aparat pozostałym 
w mleć arni pracownikom Polakom. Służył im do końca w.,jny.

Przyjechała żona Boehnkego. On siwiejący brunet o śniadej cerze, 
dużych końskich zębach i uśmiechu Mefistofelesa, ona jasna blondynka
o pełnych kształtach, prawdziwa niemiecka "Mutti", wielbiąca ffihrera 
przy każdej sposobności. Zabrała się od razu do renowacji mieszka­
nia. Było ono w dobrym stanie i na moje zdziwione pytanie, czy pod­
czas wojny celowy jest taki ydatek, kiedy wojsko przebywa często w 
nędznych kwaterach polowych, odpowiedziała wyniośle, przybici lu­
dzie muszą przyzwoicie,mieszkać. Byłem rad, że nie odpowiedziała jak 
inni -.iemcy, "żer polSTsche Dreck muss w eg", niedopatrzenie to Boehm- 
ka skorygował w krótefc ot aa w wywiadzie, uzzieionym korespondentowi' 
poznańskiej gazety "Ostdeutscher Beobachter".

Boehmke pouczał mn e, że spodziewa się zawarcia pokoju z Anglią 
w najbliższym cz sie. Jeżeli to nie nastąpi, dodał, poślemy 10 000 
bombowców i potrzaskamy wyspę. Na moje niedowierzające spojrzenie 
uzupełnił: "Tak,tak, stać nas na to",
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' n ,
dałżonka zajęła się wyglądem męża, który nosił dość szabra..e 

ubranie. Rękaw prawej ręki pruł mu 3ię podpachą. Przyczyną było czę­
sto i zbyt dziarskie pozdrowienie hitlerowskie, z .-.łaszczą wobec umun­
durowanych. Podrzucał* rękę z takim impetem, że łatwo mó( i by wywich­
nąć staw, a wrzaśnięcie "Heil Hitler” było tak gromkie, że powodowa­
ło dreszcz pr..u’o. onir u nieprzyzwyczajonych do tego rodzaju ow cji 
w i emopoddańczy ch.

. rzykre było chowanie się po korytarzach comów,\ cel m uniknię­
cia z ..jęcia kapelusza przed każdym omundurow nym. Byłem kilka razy 
ś iadkiem bicia ludzi na ulicach, którzy z braku przyzwyczajenia czy 
krnąbrności nie dokonywali tej ceremonii wobec zdobywców-.

Z ojskiom otyki-łem się codziennie, odbierali z Mleczarni sute 
przy;..-; i; ły nabiału. LI a masła i śmietany fldczuwali wielkie nabo .eń- 
stwo i nie żałowali papierosów. Buto ich i pewność eidpic nie miały 
granie. Powt dnie debat wali nad ekskursją - w późniejszym terminie - 
do Ameryki, celem podbicia Stanów Z jednoczonych. Armia)niemiecka prz;; 
tłaczała człowieka bojowością nastittdw i ekwipunkiem. kołnierze zuro- 
wie mięli jak słonie. V; czasie mrozów pili litrami loco to zimną 
maślankę boz jakichkolwiek ujemnych oznak ciel snych; dolegliwości i 
mimo częst.-.go dosypywania do niej podpuszczki, posiadającej s^wffcns 
..ybitne właściwości rozwolniąjące.

Zaczęły napływać transporty "Baltendeutschów". Zrijmow li folwnr*
-i, v.xękâ Ł; gospodarstwa, s....lepy i urzędy po wysiedlonych pierwszym 
transportom co ..lińska aiazowieckie^o. Same nowe twarze dostawców mle­
ka. Z rdzo dużo "vonów", grafów i baronów o dużej bucie i polakożer- 
czości. Potomkowie arystokracji, która w Rosji carskiej odgrywała 
wielki' rolę w .-ządzeniu państwem. Sądzili, że poprowadzą w/godne ży­
cie na świeżo zrabowanej ziemi, na polo aniach ze s 'orą psów, ..altor* 
niami i całym ceremoniałem po zakończeniu łowów. Nie przypuszczali, 
że przeznaczani Są na mięso armatnie, dla urzeczywistnienia daleko­
siężnych planów zdobywczych f£hrora.

Nieba, em brakło dla nich obiektów pożądliwości w mieście i na 
wsi i zaczęli pcha.' się do zajętych jeszcze przez Polaków. Był to 
wygnał, że zbliża .ię termin wysiedlenia drugiego rzutu.

Boehmke radził mi przygotować walLzkę z rzeczami, ‘'.ystawił świa­
dectwo pracy, w którym sławił moje uzdolnienia fachowe i zakonkludo­
wał, de "w dawnej starej Polsce", tak określił Generalne Guberna­
torstwo , przydam się przy budowie nowych placówek niemieckich prze­
mysłu mleczarskiego. Jak ja pojąłem to zalecenie , wynika z dalszych 
kart mego opowiadania. Dobra opinia o mojej pracy iie przeszkodziła 
mu zamieścić w po nańakiej gazecie partyjnej wywiadu o mleczarni 
żni^akiej, v. którym sporomiejsca poświęcił mojej osobie. Podał, że 
odznaczałem się specjalną wrogością wobec Niemców, drwiłem z volks- 
deutschów i doprowadziłem mleczarnię do upadku niechlujn gospodarką 
Zosta em przepędzony do diabła i żel zną miotłą niemiecką zaprowa­
dzono porząack.

V» pierwszej dekadzie lutego 194o roku przed południem z ja, ił aią 
A Jh ", ii. JCZAdNI CY .II z opaską hitlerowską na rękawie, zapytał 

mie o imię i nazwisko i zakomenderował: "oe mną". .opdprowadził do 
mieszkania, okąd d ił zabrać przygotowaną walizkę, Zauważ de­
wastowanie mebli i wybałuszył oczy. "Co pan z tymi Meblami porobił?" 
zapytał. "A no", odpowiedziałem, " zimno, mróz, vę..-la niema, trzeba 
było napalić". Potrząsnął głową, n e iłóg.r pojąć, ;e jako spadek dla 
"Baltendeutschów" nie zostawia się mebli ponaprawlanych, odświeżo­
nych na wysoki połysk. "Jazda", oowie.zisł i zaprowadził m i e  do 
"xomu Polskiego", gdzie w s li balów ij urządzono punkt zborny dla
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wysiedleńców. »a podłodze U1 1  .a rzędów acomy. otarzy i młodzi, star­
cy, aiemo. lęta i chorzy zapełniali stopniowo salę. Potwornie ziano, 
zbielić i płacz nie do opisania, przy drzwiach żandarm bezustannie 
wrzeszcząpy i -:s aend®rający.

mieście krążyły pogłoski, jako by w Generalnej Gube ni pano­
wał głód i grasowały cioroby zakaźne. To też. nastrój na sali był mi­
norowy i nic dziwnego, że wysiedleńcy obawiali się przyszłości, le­
żącej przed nimi jak zagadkowa, nie zapisana karta.

Przesiedziałem trzy 'oby na swej walizce, od czasu do czasu pro­
stując : ości i próbując odbyć krótkie spadery po sali, na co nie 
bardzo pozv:o3ił panujący tłok. Hoszrnarne były noce, nie ończące się 
pełne krzyku małych dzieci i jęku chorych. tych nocach dojrzało 
we ranie postanowienie prz.-życia wojny nie w charakterze ofiary i 
biernego widza, czekającego z założonymi rękami na wybawienie, ale 
oby , tola p’ i sdoaego, walczącego czynnie prr.y każdej posohności i 
nr. każ ym kroku z okupantem, wyrządzając mu szkody gdzie się tylko 
da-.

Lu mojemu nie aałemu zdzi leniu przypraw dzono na salę również 
. i . 1 . la, .

v.Sróć wysiedleńców. Hył jednak krótko, przyjechała z Heichu jakaż 
pani, , iutfr&u0gyz go i z pewnością po zmianie munduru
poszedł zdobywać i ..Lat ula Adolfa Hitlera.

Przeglądu naszych bagażów dokonała grupa "Baltendeutschów". 
Iwoszczyli się o to, by ludzie nie byli obaczeni zbyt wielkimi cię­
żarami i nadmiernie liczny bagaż zabierali, moja walizka wydawała ia 
wię w sam r z wystarczająca i przyzwalająco kiwnęli gj-owmii. 0 była 
się również '^yaiana pieniędzy. Należało oddać wszystkie posiadane 
marki i wzamian za to 0trzymy;.a£0 drobną kwotę pieniędzy "polswich"
iv.ieżO wydruków nych i to bezwzgłędu na wysokość kwoty oddanych ma­
rek ni mieckich. Hie z r&entow.łcm się zalewa su w procederze godnej 
imienia czarownika finansowego Schachta i straciłem kilkadziesiąt 
marek. Ha szczęście miałem w  obcasach butów żelazną rezerwę 500 mardk:

Byliśmy r~dzi, gdy koszmarne obozowisko skończyło się. Jformo- 
wano ochód i poprowadzono na dworzec wolejowy.Czekał tom d ugi po­
ciąg* składający się -odziwo- z kilkunastu wagonó. pulmnnow-akich i 
łiliru starego typu. Ostatnio nie były ogrzewane, ale już w Inowrocła- 
d u  przusiedliśmy do w onu ogrzewanego.

kakorta, składająca się z uzbrojonych volksdeutschów, nie zacze­
piała nas mimo oznak widocznych zamroczenia alkoholem. Chodząc po ko­
rytarzach pociągu, w koło Hacieju ochrypłymi głosami śpiewali m.,dny 
wćwczas szlagier "i>enn wir fahren gegon kigelland".

Ha temat celu podróży krążyły równa domysły. Najuporczywlej po­
starzano, że jedziemy do Nowego Targu na Podhale.

Przed wojną P.K.P. zaprowadziły pociągi w nieznane, wyjeżdżały 
w sobotę w południe i wracały w niedzielę wiedzorea, przyczym cel 
podróży trzymany był w tajemnicy i stanowił dla pasażerów dłą nie­
spodziankę, gdyż wybierano zawsze okolice atrakcyjne i chętnie od­
wiedzane. Ciałem zamiar wybrać zię w  taką podróż. I oto doczekałem 
się, chociaż w warunkach odmiennych, pozbawiony stanowiska, dorobki® 
życiowym mieszczącym się w jednej walizce, pod nadzorem fanatyków, 
v ie zących ślepo w ewangelię zbrodniczego systemu.

. Inęła noc. Nad ranem minęliśmy nową stolicę okaleczonego pań­
stwa, dostojny Hraków, który w milczeniu znieść musiał usadowienie 
się na Wawelu satrapy nowego ładu, a raczej nieładu, bezprawia i 
gwałtu. Po wy •uszeniu z Krakowa w kierunku południowym stało się
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ja ona, ża kierujemy na Pook: lo, a polscy kolejarze potwierdzili,
o ztncj, o celowy pociągu c..t ' wy Torg.

2. la kodhaiu w roku 1 -‘40,

Pr, ja.:d do I^w-go T:. r ;.u ncotąpii około południa* w. p ronią 
.poro g * a to. jj policji i kliku Niemców v mundurach 3. A. - owiało 
nr.s suche mroźne powietrze, inne, aniteli w pozna^skiem, rzeź.ła­
jące. Przed dwo:’cem usta* ionó kas w  piątki, poczym nastąpił wymarsz

een o :ti; I .na poszczególne kwi 5 -
. yc.:, było nilka rz ’dów *.■ yściclonych , r*u$o sło mą, g1 *.zy.w- To to ne 
...łużsży pobyt w obozi • T.yżywienia z przywiozionych przez wysiedl siń­
ców w.pasów i pomocy Polskiego Czerwonego Krzyża, sprezentowanego

.
wszyatkiea rodziny bogate w  fljroone dzieci, lodzie starzy i chorzy § 
których nie brak było w transporcie. Rejestrację przeprowadzili 
u r * z d c y  Z< rządu ,'i.ejskLogo,; porządku pilnowr-źco rana to-. a policja 
a inspekcję iałoóci Niemcy w  mundurach partyjnych,, zachowujących się 
doi' p.y.ojnifi, li- o opolanin, w  barakach 'było .ość eh.r.odno, panowgŚ^ 
bowi im " o-, ym aedętnym roku ero. a zima.

ulż na dl na zwiady La:ta.«’ud­
oiły w nastroju optymiatycziiym. Tych kilka desięcy wojny, zaopinio­
wały. potraktujemy jako urlop wypoczynkowy. Lad .. • odn©«i~ 
ta a ię co nas dość przychylnia, chociaż Niemcy nic* omieszkali roz- 
pov -'echiiid wersję, e przywiesi on- tylko sanno iny społ.czne, prze­
top Sw poiitycznych i kryminalnych wszelkiej maśSci.

7-e,
. t y.

>ści powiatu nowo- 
podwożono sa­

mochodami ciężarowymi, Do śakopan go przydziału nie było. Był so te­
ren z* kazany i dostępny tylko za specjalną przepustką, zarezerwowa­
ny dla narodu panó. • .Lilka osób, między innymi no ja pracowniezka R. 
ze śaina i ja, otrzymaliśmy przydział do Szczawnicy.

Lar?ki zaczęły aię opróżniać i w czwartym dniu z.stało tylko 
kilka osób, dla których v« kierunku Szcza-.vnicy nie by .o lokoaocji* 
Doszło Vvówczas do awantury z S.A.-manem, urzędnikiem Nreisgauptman- 
na. ktoś napisał na bielonej ścianie przodsióka baraku ołówkiem ko­
piowym po niemiecku brzydki ierez, obrażający żołnierzy ehrmachlu. 
Niemiec to przeczytał i wpadł w szał. Dowiedział się, że znam język 
niemiecki, posądził o napi sanie wierszyka, odgrażał Gestapem, obozem 
koncentracyjnym i innymi miejscami pokuty z bog tego asortymentu do 
dyspozycji władzy hitlerowskiej. Polski policjant napis wyskrobał, 
za co jemu się dostało, w końcu jednak sprawa ucichła bez dalszych 
kont, ..kwonc ji •

'żyłom rad, gdy popołudni ■. podstawiono o mochdd i cała nasza 
-,rupa ruszyła do Szczav,-nicy. V.' czasiu jazdy humory się poprawiły. 
Dobroczynny wpływ na samopoczucie wyv.ierało piękno Podhala i miraż 
przebycia yojny v; miejscowości kuracyjnej wy dato \  się przyjemnym 
urozmaiceniem w  porównaniu z nudnym . mono tona,ym życiem z^ałomiaotecz* 
kowym w poznańskiem w warunkach wytworzonych przjz okupanta. opinii
o krótkotrwołości zojn^ nie podzielałem. Przeczytałem sporo litera­
tury na temat pie oz. j wojny śoiato.ej i wiedziałem, do jakiego wy­
siłku zdolna jest Rzesza i jak marudnie podchodzą do sprawy Anglo- 
saai.

ż Szczawnicy nas .czeki,, no. Był wójt, kilka osób Lady Gminnej
o kilka z Komitetu Opieki. Do mnie przystąpiła p.Noiącz:ow;ka, wdowo
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po lekarzu, zadała kilka pytali i zabrała R. i sanie co s ego pensjo­
natu, otrzymaliśmy scblucine pokoiki gościnne, codziennie ogrzane gru­
bym drzewem bukowym, cal .zienne utrzymanie i ciekawe książki z bib^i 
toki. Wszystko bezpłatnie. Przywiezione w obc-sach butów 500 marak 
można było użyć na drobne v./datki i rezerwować na czarną godzinę. 
Straszenie w .minie głodem, nędzą i chorobami narazie nie sprawdziło 
się. Przeci nie, w porównaniu z wstrętną ataosferą na ziemiach inkor* 
porow nych było przyjemnie spokojnie i można było wypocząć. Wdzięcz­
nie wspomina..ay sześciotygodniowe wczasy, spędzone w pensjonacie dok­
torowej .

Stopniowo wyłuskiwała się jednak również w Szczawnicy odwrotna 
strona medalu. Piętno obecności zdobywców zarysowywr.łe . się coraz wy­
raźniej. Legitymowania, aresztowania przy częstoj obecności Gestapo 
z Zakopanego, ..ydarzaiy cię coraz częściej. dz zególnie tragiczny 
był los przyłapanych przy próbie przejścia przez Słowację na Węgry. 
Duzo ludzi robiło to w sposób lekkomyślny. Samo przejście wąską szo­
są z grodcienka do Szczawnicy, bez posi dania dowodu zamieszkania 
lub poświadczenia wysiedlenia było ryzykowne, a przejście granicy 
bez doświadczonego i zaufania godnego przewodnika, lekkomyślnością. 
Uociiea się również zamiarem ucieczki. Wie udało ni się nawiązać ko­
niecznych kontaktów i kiedy je nareszcie miałem, uznałem, że w kraju 
można zwalczać okupanta nie gor.ej, aniżeli zagranicą.

Piłka nowych znajomości, zwłaszcza z dwoma rodzinami adwokatów 
_j. z Pomorza, pomagało zwalczać nudę. Nie kończące się dyskusje na 
temat przebiegu wojny, na podsta.ie wiadomości prasy niemieckiej i 
kursujących nowin_k, sprę żały przypływy i odpływy naćzeii i wątpie­
nia jak w kalejdoskopie. » miarę upływu czasu dochodziłem do wniosku, 
że tryb bezczynności na łasce osób nawet baruzo życzliwych lusi mieć 
z.ój dres. Łu *l«Q '< »ego Iziyyu dochodziły ieści, że część wysiedlonych 
znalazła zajęcie i zdobywa środki na jako takie utrzymanie. W trakcic 
tych rozważali dotarło do mnie wezwanie władzy powiatowej w Nowym Tar­
gu do zgłoszenia w c~lu zatrudnienia w mleczarstwie*

Spało u lid zy .-.ięc raz-m z k. nazzą chudobę i pojechaliśmy, po­
dziękowawszy naszej dobrodziejce za przyjemne i w niarę możliwości 
beztroskie .przetrwanie najcięższego, początkowego okresu wysiedlenia, 
b Nowym Targu udałem się do spółdzielni powiatowej "Podhale”, gdzie 
rezy .ował już w czara .t zza dyreztora u., wysiedleniec z okolicy £ai« 
na. Powitał mnie ucieszony i na..: .lenił, że z Interesował mną stabs- 
leitera lidła, reichsdeutscha, kierującego zagadnieniami gospodarczy­
mi owlatu, przyczym inicjatywą i tupetem prześcignął i odsunął na 
boczny tor sv ego^prz-.łożonego, broi siana, irta, grającego r.lę znacz­
nie skromniejszą od niego.

Poniewzź miałem kilka godzin czasu do uzyskania- posłuchania u 
d/„ juita. za, ud i im się ..o l a  z ta, cel om rozejrzenia zię za mieszka­
niem, . tire bez więź,.,, y o trudu znalazłam w rynku.

Po południu zostałem przyjęty przez - la. Był to roszy Niemiec 
w mundur, o S.A., z zawodu oodobno rządca ‘‘olwarczny, rodem z okolic 
disenachu w Taryngi,. Czapkę, w odróżnieniu od innych nosił miękką, 
bez zadartego pr .odu, podobną do maciejówki, dachowywał się jak typo­
wy par-, eniusz, który ■ oszeuł do władzy i zaszczytów, pewny siebie i 
butny, był jednak sympatyczniejszy od nadmuchanego jak żaba Bansego. 
Asysto ła mu Niemka, kierov.nlczka "Deutsches CeschSPt", z którą w 
krótce mzałom nawiąsać stosunki handlowe, bardzo dla mnie przyjemne 
z powodu jaj beztroskiego traktowania transakcji handlowych. Kiedy 
zapaliłem papierosa i wyciągnąłem z kieszeni zapalniczkę mosiężną
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własnej roboty wagi pół kilograma, zaproponowała Edlowl kofiskatę 
zapalniczki jako metalu potrzebnego dla przemy ,łu zbrojeniowego. Od­
powiedziałem, że jej dobrowolnie nie oddam, chyba przy pomocy poli­
cji, bo to pamiątka rodzinna. Powiedzenie moje tak podobało się Ed- 
łowi, że poklepał mnie po plecach i powiedz lał:"zostawmy mu ten mio­
ta cb ognia, bez tego wojnę wygramy". Przechodząc do spra y mego angr 
żu, w dłuższym przemó. leniu podkreślił, żo słyszał o mnie jako dobre 
go fachowcy i że cza., najwyższy, bym włączył się do pracy nad uzdro­
wieniem gospodarki w Generalnym Gubernatorstwie i pomógł dźwignąć 
rolnictwo Podhala do poziomu dystryktów przodujących, do których za­
liczył warszawski i lubelski. V, konkluzji polecił mi objąó kierow­
nictwo spółdzielni mleczarskiej w Sfcaflarach. Nie dał żadnego pisma, 
nie podał warunków, ru zył tylko podbródkiem na znak, że audiencja 
skończona.

Na drugi dzień wybrałem się do Szaflar. Zakład był przyzwoicie 
wybudow ny, o napędzie ręcziiym, mał m przerobie mleka, obsługiwany 
przez miejscowych Górali, którzy przed wojną spółdzielnię zorganizo­
wali nie małym trudem i zadłużeniem. Porozmawiałem z nimi, obejrza­
łem budynek i urządzenia i pościłem do Nowego Targu*

Oświadczyłem "1(i'Ov , o ze ład w Szaflarach pocicoda dostatecz­
ną obsadę personalną, .e ja tam nie mam co robić, przyzwyczajony je­
stem do kierowania . użym zakła..em zmechanizowanym i wobec tego pro­
szę o inny przydział pracy, -amydlił się głęboko, p-ojrzał niechęt­
nym „zrokiom i zwiedział, żo właściwie nie pora, by Polacy wybredz* 
li, powinni r; czej być wdzięczni, że Rzesza daje im możność zarobku 
i życia. "No ale”, ciągnął dalej, "może pan ma rację, poco pan ma byt 
tam nadliczbowym pracowni!, i cm* Dam panu pokój w spółdzielni "Podhale 
i uruchomi pan referat mleczarsko-jajczarski* Będzie pan ystawiał 1 
rejestrował "bezugacheiny" na nabiał, prowadził kartotekę odbiorców 
i wyjeżdżał do gmin powiatu celom kontroli dopełnienia kontyngentów 
•zost- wy mleka i masła nałożonych no Górali.

Uruchomiłem więc referat. Nie otrzymałem żadnych wskazówek ani 
materiałów, zabijałem nudę odwiedzaniem znajomych i nawiązywałem no>* 
we znajomości. ii er. szy "bezugsch in" wystawiłem na niemiecki ponsje 
nat w Gąbce, ale dla s obie, posłałem znajomego do "fieutsches Ge- 
jchlft". Prąynióał za laieesoi grosze kilka kg masła, śmietany i ja\  
i w ten skromny sposób rozpocząłem akcję ogałacania Niemców z zdo- ' 
byczy kontyngonto ych.

W krótkim czasie dojrzał mój plan przeobrażenia oferatu na pla­
cówkę praktyczną, przynoszącą szkodę okupantowi, a pożytek społeczei^ 
stwu polskiemu. Zaproaonow .łem kałowi założenie zbiornicy masła i 
jaj* ... ło wiejskie i jaja, dostarczone dot-jn do spółdzielni, propo^ 
no w łem przerobić w nowej placówce. ..la tło na wygniataczu, celem usu­
nięcia^ nr umiaru ody i uzyskania jednolitego produktu, jaja prze- 
ś letlić i przesortować we ku.. w elkości*

dal przyjął projekt z zadowoleniem, przydziolił mi lokel skle­
powy z dość 'użym zapleczem w  rynku obok "Jeutsches Geschfift", gdkgŁ:.

V spółdzielni "Podhale" p ■ tany bałagan, będący zasłu-
.. j 'dla. ón i dwóch dyrektorów a ak.Sw ■ p .a cli a  rzeczne z sobą zs- 
i.z':dsenia* W ważniejszych sprawach zarządzeń nie było woale i ka„d$ 
dzia.ł o soo darował po swojemu, deszcze ,..r., . j działo się w "Deutsche

u
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GeschSflt" mino j noosobow ago kiorownictuo. blojaka kiorowniczk.-- ula 
wykazyw iła żadnej troski o prawidłowość przeprowadzanych ut ue*góv . 
Gądziła, że samopej istnienie doorowadza Polaków do takiego odrętwie­
nia, że nie ośmielił by się żaden z nich naruszyć pojmjw ncj px*zoz 
nią dcb orządności. Wobec braku Niemek z Reichu rozchwytv ana była 
prz -iz adoratorów, kalkulacja i remanenty były nieznanymi jęciami.
v: .'b:k fb.,roV.;o opiorn.ro się zresz..ą o wygodną bez? ;aku ;■ , bo na 

:oTi skatach i chorobliwej niechęci płacenia rachunków ioctav.com to­
warów , przedsiębiorstwom polskim. Stale wykry ano u byłych kapców 
żydowzkich pochov no towary, -tóre bez jakichkolwiek ceregieli kiero- 
w: ao do goszo ta. .icspediontki zaopatryv ały siebie i znajomych grati­
sowo i do bul-i i tu dołączyłam ja jako dobry sąsiad.

żootawy aasła i jaj do mojej zbiornicy nie były uuże, z czego 
Idei nie był /■> iowolony i .... jominał o konieczności wyjazdów w teren 
i terroryzowania ludności góralskiej."Niech pan powie wójtom i soł­
tysom, :e w wypadku dalszej ooiesz łości w dostawach, zapotrzebuję 
jedną kompanię g_»-manów, -.rz akonaje się wówczas, co to znaczy.* ma-a 
■.■lał. ‘o..io a . nie ż ; .1 r •»'•*£• .b-b na piźmi i nie z ■ 1 .; ał do kai^g 
prow dzonych zresztą w języku polskim, zacsq .ę sukce- 7
sa 1  i to go uspokoiło.

:zoko:Ty irzerób masło powodował ubytki i mi o niskich wynagro­
dzeń, przyznawanych P lakom, można było żyd, dobrze odżywiać się i 
pomogąć zaajomym i dotkniętym niedostatkiem*

.dii był dumny i zadowolony z rozkręcania życia gospodarczego* 
Urządził sobie dużo mieszkanie, "nabył” konia i jeździł wierzchem, 
ubrany \ dresc j cki i z epicrutą z srebrną tfcą. lilka kii w
tygożaiu spędzał w Zakopanem, gdzie posiadał elegnncką kwaterę, sło- 
\ om, Lał powody do zadowolenia z wyników z.-.ycię kiego pochodu Ger- 
~ nó na vuchód.

W ramach programu rozwoju gospodarczego n wiązał kontakt ze Sło­
wakiem ^unczerem, volksd .utzcliem. rozpoczęły się nie >clone przerzu­
ty toia rów w obyuwóch kierunkach.Z Sio: 'cji drzewo okrągłe z wyrębu, 
do Słowacji tarcice w szerokim a. -rtymeacie. Tytułem należaości za 
przetarcie drzewa oo jawiły się doskonało słowackie wędzone produkty 
mięsno, szynki, schaby i boczki, które wędrow ły do f .szeftu, często 
jednak okładano s.crzynie w moim magazynie. Przeprowadzałem wówczas 
z moi ' robotnikiem Mikulskim odpra..ę cHną, przyczyn należności cel­
ne pobieraliśmy w naturze, licząc stawki w górow;ne.

ife arenie wjjennej wczesny -wiosną nie kziało się nic, co mogło 
wzbudzić jakiekolwiek nadzieje. Uderzenie Niemców na Danię i Norwo- 
;ię i odnoszone przez ..ich sukcesy z*, iększa-iy pesymistyczne nastroje. 
Podawano z ust do ust różne plotki i oczekiwano z napięciem uderze-

? y  a .erzerioów na Uiemcy. ki er z ono w potęgę armii 
francuskiej i .-otoacjał brytyjski i z te,go kierunku spodziewano zię 
wgoaz.oiua. A tymczasem na granicy krańcu l zo-niemieckiej trwało dziw­
na ojna, polegaj 4ca na dziennej wymianie kilku strzałów karabino-

r na 1 «nie Strasburgu nie był nawet uszkocizo^
ny.

ki.: .cy robili . ..ajo. Poczto .a organiz cja "Goralenyplćcu" inspi- 
o..t -a p. oz nich, wzmagała działalność. tarczy,.:.e . irbowano człon­

ków _dr<^ą ordynarnych nacisków. Rozpoczęła się równolegle przeciw- 
ć zcja hatriotyczn.. .j w . pk, zości Góralszczyzny. 3u czaou do czasu w a -

0  b  i  o  .w .-------- ----------------•------  r -  w

Pewnego ani a, pod koniec k letnia, przyniósł ..idei pismo Urzędu
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j U Lry i*. C U  V. d r a k o v d O |  n ć tk a Z U ^ j ą c ©  Z&j*lXlAiiy.1 C U k l 'U  .-i ci ^  j f  W i. o l O C  j i  k g

... — , , , i, j . 21 ]jC&Zem© Zl^loruJftf --■O 11X0 ZSSBlfifZA osł
• w ' życia . olrzow i \v;.z ż ardnŁ ;n*ó-,adzLć skup pe niski j cenie

;• Sąsiedni# po .daty zebrały
* ci jaj, podczas Jy k nsta ^etfultat był opłakany._ da wez-

UrzęCiOWej<  ̂ ( ^
iuże ilo i ci jaj, podczas ;.ly’i. 
no we :>.< iłowa, i ■ to ; o..-.. i'V.» rzucono o bo taż. ró ci ". zdener— 
p -ny_ i a:. natychmiast i^sooczą^ *v#nieaę« Z? iado::dło;i wszyst- 

M c  miny. ‘ -•

, d.-.no a if4  aposfr ,'v’;o e.>stav/cy jaj yztawiłeni 
„ p ągr " - ■ a • • j 

i • • ’ >• i cid *u. P • e yfcoziąca -.1 • ł .-w ’* na t ~ i ' •...cu-,'.de
poni^dzy zbiornicą i sagłdzielnią. Z?/Uwrz\yiNra> że !ivdty ruja rzuca­
no w .spółdzielni luz ( f  do ró nych szuflad i :>P d m te obi o łatwo wyo­
brazi d, jad będzie w ̂ przyszłości w ddądało rbMiczonia, zwłaszcza

«z ,v-e. To też w krót-
c ziałem bloczek Jfok itowań o zyrJobic i ŚZ^st i\\łem nimi potrz^bu- 
jpeycł , deując,/je nawet na uli«£y bezpłatnie, n&zchód cukru v»zro- 
t- ł nieproporc^naliiie do .ilości-' ebranycd jaj.

z "•i • ., z c- d l s roz zo/bz^cia wydany j&j na cukier, rozpo-
zął Się i j ,ji . ]
■ ^aoc./dkz, ’ ż,/;:. t.ej : r-.w'y : przed wojny, yda Ałri

cz

•i ilO ..cza, kt^ry objął aa :;azyn. Podziwiałem zręczność to. o człowieka 
y  Pfr-cy, jo o pozne i szylkii^ ruchy rąk przy aortow niu, prz.świ 
d u  i l:c- . - . iii o zdzr ło; sie, że stłukł jajo, .do że set i,

o zzoteczok z«:*ra<‘ miatr;:ov/,-ki. Ki\¥dy Abramowicz zuaaldował, że niema 
;U/̂ • ucz ' , ;'oda-..;-d 'r;i u ;lotocitld;. , d c .n-jł z.1, pod ;• -yreni. "JUŻ 
v/.oia, co -obić", v,ż>e; z ał. "Ai,ąi i-oby nikt nic wi©zxał", odpowie- 
sfi.oj.K „ .<!• . ■ i. nr-ił vr yt.yjr. iul^^scUi - 'A .jk- .erynie .. oIjV» rtq ,_>**.r.eyeeżą
, 'fj• ■- -O u ..>...'iv.ny.o . : .o )o e^j. J c o  to îubu.uii.s,
j«*iż._. yoy ,yrai na cy ibałach. dyła uto c. yba .c yn;: jliornica jaj w 
'•v żv ,u p3-;i0\/rnia . ..e :y, e. dtórej> y;'d , o u w. Xj jaja.

...' żdy ''ii.emiac dał kilku «^ydd4 '» ui/ce ^ o^aty^ych ai’er ku 
pieckich, któryn uież-ąco dyktowali Va«.oje zachcianki )od crożbą po- 

Lenia ^olnoici. idei nu.ał dwóchd.był. eh ... -
'‘j~~*̂ J i żelaznej* ê. pM̂ ê jjali z po A y-d̂  u , . i.i :)û .*....Luaxiiô x<xą x}̂l o 
.ycpozycje, wyr*av -ijąc u pół,.yzńfi. \ v<5-> -azy :tdo, co satrap\rpc,.ył 
zap0trz-b0i.ać. Ą,di to spokojni, kulturalni lu zxe, ctdrych poiłoże- 
nie . i;. udzid musiało w, pćłczueic każd\ '».O człowieka, nie pozba.ione- 
<o elementarnych uczuć ludzkich.

'..'yniki zbiór d  j j aiusi-etiś^ w k\ tódą soboty raportWać tele- 
^raficznie do Urzędu D. otiyktu w K r a k o w a ,  da po t obejmował: wynik 
zbiórki tygodnie:, sumę zbi..ru od poczqt\wJ akcji, sprzedaż, wysyłki 
do d- -okowa, iloóci zakonserw owane w woa%Vie i zapas końcowy jaj świe­
żych, Przed wysyłką pierwszego rapor u/ -d zatelefonował do sąsied­
nich powiatów i pytał o „yniki. Bo.iecyd^ł się o rażącej różnicy na 
niekorzyść nac w. o ,-oviatu. Lkutków ortóźn\ionia przez nio ,o akcji 
kie nożna iyło odrulid. kauał >.it c w f o o b o t , :  przeddkadać treść 
t d ;  .'a:ia do c otccji. Przy te i zpo.t obaoViiCi pocz,nił popx'awki. Do 
rubiyki jaj wtipnow- nych, > ykazujące j stal o V stcui zerowy, wstawił w 
.pis s^y„. tygw- ..uliu 2 lj 0  010 szt*-, v, d^ugiip ^ szt. ~ t.d., aż
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doszeuł do imponującej cyfry 700 000 szt. przy faktycznym stanie ze- 
ro ym.Przy każdorazowej korekcie raportu spojrzał na ranie filuternie. 
"Jusimy się przybliżyć do cyniku sąsiadów, bo mi łeb urwą”, powie- 
dzi ł. Zabawa trwała do czasu. Kiedyś w sobotę popołudniu zajechał 
samochód przed zbiornicą. Wysiadł jakiś elegant w stroju tyrolskim, 
zapytał o Edla. "Tu go niema", informow łem, " z pewnością pojechał 
do Zakopanego". "Jestem dr.Wenzel z Urzędu Dystryktu, wysiał pan ra­
port zbioru jaj ?" - "Owszem wysłałem". -"Proszę pokazać kopię". Po­
kazałem, przestiudował."Baseny do jaj konserwowych są na miejscu ?" 
zapytał. "Tak, na miejscu", brzmiała moja oapowiedź."Hiech pan siada 
do srmoehodu, pojedziemy obejrzeć". Ładny klops, pomyślałem i zrobi­
ło mi się gorąco. Nie miałem wyjścia, siadam do samochodu, jedziemy. 
Baseny, o pojemności ca. 2 000 000 szt. jaj, znajdowały się w szopie 
bocznej ulicy w pobliżu Dunajca w głębi podwórza za frontem nędznych 
chałup mieszkalnych. Były własnością Abramowicza. Zrobiłem próbę unii 
nięcia wizji lokalnej. "Te budy tu", pocieniałem, "a«| tak podobne 
jedna do drugiej, że trudno mi w tej chwili połapać się, gdzie te 
baseny się znajdują." -"To głupstwo, zaraz sx to stwierdzimy". Dok­
tor uśmiechnął się ironicznie. Unik mój był aż nadto n-iwny i przej­
rzysty. Zatrzymał wóz, zawołał kręcącego się w pobliżu żyda, zapytał 
i żyd usłużnie wskazał miojsce.Wysiedliśmy. "Klucze pan ma ?" pytał. 
"Nie, tam jest otwarte", odpowiedziałem, rezygnując z dalszego bezce­
lowego krętactwa. "Oho, to zabawne", zaśmiał się. Szopa była otwarta, 
poco zamykać, prócz pustych betonowych basenów* niczego tam nie było. 
Stanęliśmy przed basonami jak przed otwartymi mogiłami. "A no tok", 
powiedział, "tak przypuszczałem. Jak pan śmie wysyłać sfałszowane 
raporty do Urzędu Dystryktu ?" - "Przedkładam Ediowi r porty właści**- 
we, a oxi robi poprawki". "Jest pan Niemcem ?" - "Nie". - "To p;na 
szczęście, gdyby pan był Nieme.m, kazał bym pana z miejsca areszto­
wać, a że jest pan Polakiem, roturnię pana zależność. Chodźmy". 
Patrzcie, jaki wyrozumiały, pomyślałem, kuse portki ale nie kusy ro­
zum. uszył przodem, bez pożegnania wsiadł do samochodu i pojechał. 
Powolnym spacerem wróciłem do zbiornicy. Teraz wezmą się za łby, po­
myślałem, jeżeli szatany będą mięli zapotrzebowanie na kozła ofiar­
nego, ja nim będę. Ale nie dam się wykiwać. Mam kopie depesz, popra­
wiane ręką Edla.

Po dłuższej chwili wpadł do zbiornicy Sdel. Był zdenerwowany i 
pytał o Y.enzla. Opowiedziałem mu całą historię. Wysłuchał, chodząc 
.ielkimi krokami z kąta w kąt. "Pojadę za nim do Zakopanego", powie­
dział, wsiadł do samochodu i pojechał. "Chwała Bogu", powiedziałem 
do R.,"że jut o niedziela, zaprosimy kilku Zniniakdw i postaramy się 
zapomnieć o aferze do poniedziałku. Tak zrobiliśmy. Tematów do oz- 
mów nie brakowało, gardła smarów-liśmy wyśmienitą miodówką.

Miód podhalański był wspaniały. Przewyższał o całe niebo miody 
nizinne a ornatem i smaki om. Był nawet w okresie chłodów półpłynny i 
przepływając przez gardło palacza lub ogarniętego "kociokwikiem" po 
przepitce, powodował uczucie balsamicznej ulgi. Był również obłożony 
kontyngentem. Zdarzało 3ię, że Górale przy okazji wyładunku jaj, wy­
ładowali w zbiornicy miód. Pokwitowałem w wypadkach takich odbiór i 
zawiadomiłem spółdzielnię, która nie kwapiła się do odbioru i to by­
ło przyczyną dysponowania dodatkowym, cennym asortymentom towarowym.

Ofensywa niemiecka na zachodzie była w toku. Podniecenie u lu­
dzi, % najróżniejsze pogłoski krą.yły po mieście. Wszyscy prawie pa­
trzeli przez różowe okulary* na dramat wojenny, odgrywający się na 
polach Belgii, Holandii i Francji. Bojowa postawa Francji w pierwszej 
wojnie światowej oddziaływała na umysły i nie dopuszczała myśli o 
klęsce.
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Znajomy ze nina Okoniewski pracował u volksdeutsc:a, właicicie­
lą sklepu elektrotechnicznego i warsztatu naprawy aparatów radiowych. 
Miał .awsze świeże wiadomości. Ale co z tego, koloryzował i potrafił 
najcięższe klęski Aliantów przofasonować na zwycięstwa. ” puszczają 
ich umyślnie, nie długo wezmą w kleszcze i zmiażdżą. Gadanie to w 
końcu mi obrzydło. Namówiłem go, by postarał się o aparat radiowy, a 
cla zaspokojenia pierwszej ciekawości zeproponowrłem, byśmy ąię na 
noc zamknęli w warsztacie i nasłuchali do syta. Zgodził się i już 
dzień czy dwa po naszej rozmowie zjawiłem się wiećzorem przy sklepie 
volksdeutscha. Okoniewski uchylił drzwi i znalazłem się w miejscu, 
które rozwiać miało moje wątpliwości i pokrzepić na duchu. Było kilka 
aparatów po naprawie. Zasiadłem do jednego z nich i poszukałem Lon­
dyn. 0 godzinie 20-tej zaczęła się audycje w ję yku niemieckim. Po 
kilku minutach słuchania spojrzałem z wyrzutem na mojego przyjaciela. 
"Przeci-ż to straszna klęska"*, powiedziałem. Było to czasie, kie­
dy czołówki pancerne niemi ck e dobijały do Abb£ville, rozrywając 
front francuski na cwie części. Próbował jeszcze oloryzować, marząc
0 kleszczach, "kleszcze są", p j w i.e ziałem , "ale tkwią w nich Alian­
ci, nowy sldan w  gorszym wydaniu*', dodałem z rezygnacją, lloc prze­
szła w nastroju przygnębienia, wypaliliśmy farę papierosów' i rano o 
godzinie szóstej wymknąłem się do domu.

Widać zresztą było po Niemcach, że srawy dobrze stoją. Stali 
się jeszcze bardziej krzykliwi, ruchy ich pewniejsze, zachowanie or­
dynarniejsze. tałem z ddlem na rynku przed zbiornicą. Podszedł do 
niego szofer kreishauptmanna, Słowak-volksdoutsch i podawai ś.vieże 
i omości 'adiowe. tym spojrzał na mnie i wrzasnął:"Co pan taką 
smętną ninę atroi, w krótce się postaramy, że od śmiechu się nie 
utrzymacie !" Bdła bardzo cieszył dowcip, a ja ściskałem pięśdt w 
kieszeni w bezsile.

Po wizycie benzla Edol zjawił się w ponie ziałek rano w bior- 
nicy, pytał o różne sprawy nie wspominając o wyniku rozmowy z Yenz- 
lem. W końcu ja go zapytałem. Odpowiedział krótko, że porządnie so­
bie popili. Nie życzył sobie widocznie, abym się tą sprawą intere­
sował. Po ki3ku jednak dniach wezwał mnie do swojego biura i w zawi­
ły sposób zaczął narzekać na Wenzla, który nie zachował się wobec 
niego z pruską szczerością, ale okazał się człowiekiem podstępnym
1 pełnym fałszu. "Może ma słabą głowę i zaiesuż wypił", powiedziałem* 
"Być może", odparł, "w moim zrozumieniu to nie chłop, a baba”. Po 
tym dialogu, ciężko sapiąc, przedłożył mi p^smo urzędu Generalnego 
Gubernatora, adresów; ne na je, o nazwisko, z żąd: niem wytłumaczenia
w ciągu 10-ciu dni pobudek podawania fałszywych danych odnośnie wy- 
nikó. akcji zbioru jaj. Klepał się dłonią po czole i stękał:"Co ja 
im na to oap szę". " h ioch pan mi da to pi „mo, ja odpowiedź opracuję? 
powiedziałem i pomyślałem, że lepszy Sdel aniżeli jakiś nowy barba­
rzyńca. Dał mi pismo i zwolnił z oznakami przychylności i łaski*

Zauważyłem już wcześniej, że nie był asom w redagowaniu kores­
pondencji* siedziałem również, że do G.G., a równie.-; do poznańskie­
go przebyli z Reichu w pierwszym rzucie awanturnicy, nieroby i bała­
ganiarze, których świadectwem ubóstwa była legitymacja partyjna, tu- 
et i bezwzględność wobec słabszych. Głównym ich celem było dorobie­

nie m jątku w jaknrjkrótszym czasie i w zamiarze tym wykazywali du­
żo sprytu i świadomie przyczyniali się do d/zbrganizreji życia gospo­
darczego. Skutki pożogi wojennej były dla nich przysłowiową mętną 
wodą, w której najlepiej było można łowić ryby.

odpowiedź na list opracowałem w tym sensie, że wykazane w rapor­
cie 700 000 szt. jaj v. wapnie nie znajdowała się coprawda w basenach.
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ale przygotow ne w Jabiornicrch wiejskich i chwilowo ni«^ przywieziono 
z Dowodu trudności z taborem samochodowy a. Miało więc miejsce opóźnij 
nie końco- ej fazy czynności i nie było fałszerstwa, an.. też_zamiaru 
wprowadzenia w błąd włfcdzy# W v/aruijkcich 16rono vyeh i braku
możliwości dojazdu sa. tochodani do niektórych gann^ z opóźnieniami przf 
wykończeniu prac jak w omawianym wypadku tr. oba się liczyć, ooró .na- / 
liie z warunkami pracy innych powiatów na terenie płaskim z wygodną a3  
ci ą dróg odbie- a od roa aej o eony sytuacji transportowej w krajobrczit 
górskim i przykładanie tej samej miary prowadzi do błędnych wniosków.

Edel był zaoowolony z odpowiedzi, podpisał pismo bez wahania i 
rozczulony zaprosił innie do 3ieb-e do domu n^kawę. Zaprosił również 
opólnika od importu i eksportu Kunczera i ć^rrektora spółdzielni "Pod­
hale" D. - Zeszliśmy się o godzinie 1ć-tej w jego mieszkaniu, urzą­
dzonym bogato, ale bez smaku. 0 jego poziomie towarzyskim świadczyło, 
że nalewał kawę najpierw sobie, a potem podsuwał dzbanek gościom. Tak 
samo postępował, gdy częstował ciastem. Grał rolę dygnitarza, który 
łaskawie przyjął ludzi niższej rasy i oczekiwał wzamian za gest łaska* 
wości .. emośd w służbie dla nowego ładu. Uba.-.iło mnie solidnie to 
przyjęcie i dziwiłem się Kunczerowi, inteligentnemu człowiekowi, że 
jako volksdoutsch nie zauważył roli "Untermenscha", jaką w naszym to­
warzystwie odgrywał. Rozpływał się w uprzejmościach dla gospodarza i 
najchętniej był by go karmił jak pelikan swoje młode. Są ludzie, któ­
rzy dla dobra interesu nakładają opaskę na oczy i wyzbywają Ł;odności 
osobistej, byle interes szedł. Pożegnałem Kdla razem z D. - Kunczer 
pozostał, celem omówienia dalszych transakcji importowo-eksportowych.

drodze powrotnej do domu zauważyłjm u D. ró nież rozczulenie zaT 
szczytem przyjęcia, co potwierdzało krążące pogłoski, że był na dobre, 
drodze zostania volksdeutschem.

Po kilku dniach Edel przyprowadził do mnie adwokata D., brata dy­
rektora D. i kazał przydzielić pracę w zbiornicy. Przejściowo, do cza­
su znalezienia lepszego i odpowiadniej3Zegg__gajęcia. Adwokat D. był 
miłym i kulturalnym człowiekiem. Objął^^Terownika magazynu jajczar- 
skiego i zabrał się raźno do pracy. Starał się zaprowadzić ład w nie­
co zagmatwanych warunkach magazynowych i księgowości mag zynowej, nad 
wyraz uproszczonej. Nie było mi to na rękę, bo ostatecznie nie była 
ku temu pora. Ale taka już jest mentalność prawników i na to nie ma 
rady.

Na zachodzie pożoga wojenna dogaś-ła. Wiadomości radiowe przy­
gnębiające. Miałem już w domu aparat dostarczony mi przoz Okoniewskie­
go. Z braku schowka i niemożliwości znalezienia odpowiedniego miej­
sca chowałem aparat pod łóżkiem, co było dobre, dopóki nie wpadła ja­
kaś rewizja. Gestapo odwiedzało Nowy Targ często. Samochód ich stawał 
przeważnie na rynku na wprost okna mojego mieszkania. Tam doprowadza­
li aresztowanych, odwożonych do Zakopanego.

3ył to ciężki okres rozczarowali dla Polaków i rozkołysanego hur- 
rakrzyku Niemców. Nie mogli pojąć nadmiaru szczęścia, gdyż obawiali 
się frontu zachodniego i długich, wyczerpujących walk. W obliczu nad­
spodziewanie szybkiego zwycięstwa, ftthrer 3tał się dl- nich nadziem- 
ką istotą. Potrzebowaliśmy czasu, by rzezwyciężyć odrętwienie i na­
brać sił do dalszego sabotażu.

W Nowym Targu działała komórka konspiracyjna przerzutowa ludzi
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na Węgry. Działała oprawnie ad mi; ła na a wyra koncie dużą ilość uda­
nych, nawet wieloosobowych akcji emigracyjnych. Prasa podziemna na 
Podhale jeszcze nic docierała, o partyzantce nie słyszało się. Wła­
ściwa walka z okupantem była w stadium organizacji.

, lipcu .del obarczył ranie nowym z daiiiem. Lazał poszukać odpo- 
v, Lec rai lokal na mleczarnię, chwilowo prymitywnie urządzona, z cza­
som stad ię miała wielką przemysłową " e tsche Molkerei."- dienią- 
dze na urządzenie kazał brać z kasy zbiornicy i gotów był płacić rze 
mieślnikom i majstrom w nat rze, maką razową z magazynów spółdzielni 
"Podhale", ponieważ -a płacę w gotówce na niskich śmiesznie staw­
kach urzędowych, nikt pracować nie chciał*

krzy tej okazji oświadczył, że nadeszła pora, bym rozpoczął sta 
rania o przyjęcie na volksdeutscha, jeżeli nie mam zamiaru_znaleźć 
aię kiedyś za Uralem* Opowiadał rónież, że Podhale zostanie skolo­
nizowane przoz Tyrolczyków i jedjnio w dolinie kościeliskiej pozo­
stanie; rezerwat aktywnych członków’ "Uora'J envolku", jako atrakcja dla 
napływających turystów z Reichu* Byłem oszołomiony obłędną prognozą 
i odpowiedziałem, że jako Polak zostałem wysiedlony, po pozbawieniu 
stanowiska i mienia."Musiały być powody”, zauwazyłfc, "teraz może pan 
wszystko naprawić i stać się conionym członkiem wielkiej niemieckiej 
rodziny". _Ioj niemieckie nazwisko, łatwość wysłnwiania się i reda­
gowania pism koliły go w oczy.

Podobne nagabywania zdarzały się często w biurze, przeważnie 
przez umundurowa nych Niemców. Interesów- ła ich również R., mówiąca 
/łynnie po niemiecku. Z volkadoutscharai z kolei nie chcieliśmy roz­
mawiać po polaku i zdarzały si? pocieszne sytuacje z powodu niemoż­
liwości dojścia do porozumienia. Niektórzy wpadali w  wściekłośd, 
któ ej nie baliśmy się. Nie poszedł by taki "Niemiec1* za nic w świe- 
cie do władz żalid się, że nie chcemy rozmawiać z nim po polsku.

V, myśl otrzymanego polec nia rozejrzałem się za .lokalem no mle­
czarnię. Wybdr nie był łatwy w  nia toczku o wyraźnym agrarnym obli­
czu. Nie mogło być mowy o wskazaniu Bdlowi obiektu zajętego przez 
Po. aka. Z kłopotu wybawiła mnie H., proponując parterowy budynek ja­
tek miejskich, wynajmowanych przez rzeźników, a obecnie nieczynnych. 
Budynek znajdovrał się w korzystnym miejscu przy ulicy prowadzącej z 
ynlcu na Kowanioc. Po pewnych zmianach budowlanych i remoncie można 
było coś z te. o zrobić. Zameldowałem o tym golowi, zabrał on klucze 
z Zarządu wiejskiego i poszliśmy obiekt obejrzeć* Zaakceptował mój 
plan przebudowy, murarzy, rzemieślników i robotników wynagradzałam 
mąką, którą kupowałem w spółdzielni p c nach u zędowych, a która w 
obrocie tak zw nym pa, ko ym miała c nę wysoką, ddel podpisał mi czte­
ry razy zlecenie po 200 kg, poczym oburzony odmówił. Sądził, że za 
800 kg mąki razowej wybuduje mu ktoś mleczarnię. Wypisywałem wówczas 
3 m zlecenia do filii spółdzielni, na terenie powiatu, powołując się 
na niego. Nazwisko jego posiadało siłę magiczną, i zlecenia mo^je za­
wsze honorowano. Płaciłem również jajami i cukrom, chód nie wiedzia- 

Ttm. jeszcze, jak wybrnę z olbrzymich mank, z tego tytułu powstając^*^,.

Po z •urs-j:iiu bo. sów w bućtyiJcu jatek powstała dośd duża odbiera.'.* 
nia mleka z aparatownią. Obok masło nia i serownia, dalej sklep deta­
liczny i dwa po ez .rd.a .bi urowo. Z ostatniego przebiti w murze 
otwór drzwiowy do c - :do4o, partero o bud nku* Lokal sąsiedni, 
duży pokdj z kuchnią rzoznaczyłem no mieszkanie 'dla kierownika* W 
szerokim przedsionku była brana jazdowa z dostępom na podwórzo bu­
dynku jatok. W podwórzu dobudowano kotłownię, ubikację, natrysk i 
sżatnię.
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Edel życzył sobie, by wieść o budowie— mleczarni nie dotarła 
do Krakowa# Czuł wstręt do władz centralnych, chciał być królemna 
własnym terenie. Pogląd tea popierałem z innych pobudek, aniżeli' je— 
go, chociaż stwarzaj trudności pr-y wypOB żeniu technicznym mleczar­
ni. Improwizacja i zręczność rzeaaeślników polskich i ży o. skich, 
jak również płaca w naturze z posiadanego asortymentu towarowego, 
pozwoliły przezwyciężyć trudności.

Zacząłem rozglądać się za pracownikami. Potrzebowałem ich nie 
mało. Mięły powstać zlewnie i zakłady pomocnicze we wszystkich gro­
madach i miasteczkach za wyjątkiem Zakopanego i Szaflar, gdzie już 
pracowały mleczarnie i obsłu0iw! ły okolicę.

Musiałem pomyśleć o uporządkowaniu opraw zbiornicy. edel zapo­
wiedział, że zbiór ma3ła wiejskiego skończy się, a zbiornica jaj po­
zostanie jako oddzielne przedsiębiorstwo, odpowiednio poiększone. 
Trzeba będzie rozliczyć się i na myśl o tym ogarnął mnie lekki niepo­
kój. Mój kierownik nagazynu, mecenas 3). odszedł na stano, isko kierów 
nicze w Urzędzie Wyżywienia, gdzie rej wodził 3del.

Abramowicz z synami pracował dzień i noc, by nagromadzony towar 
posortować i popakować według wymogów standartu. Umożliwiło to na- 
reszcie rozeznanie na >odstawie prowadzonych ksiąg. lanko wynosiło 
ponad 3oo ooo szt. jaj. 'Jyłom przybity, sprawdzaliśmy kilka razy, 
nie chciało być inaczej. Nic zresztą dziwnego. Przy tak hojnym sza- 
fow niu v, lewo i prawo uzbierały się grzechy. Zachodziłem w głowę, 
jak ..ybi-nąć z tego bagna. Próbo w łem również zbadać sytuację z cu­
krem. V/ moich księgach ilość wydana była zgodna z zakupem jaj. U rze 
czywistości jednak spółdzielnia zeralizownła furę kwitów w mojej 
księgowości nie uwidocznionych. Eyłem kilka razy w spółdzielni i pro 
siłem o zestawienie. V.' panującym tam bałaganie nie potrafiła go skle 
ić. Sprawiało mi to wielką ulgę.

Z kłopotu z jajami wybawił mnie Edel. Z mówił milion jaj dla 
ge-zeftu z tym, że jaja m a ł y  być z o żone do wapna w piwnicach ge­
szeftu w basenach, które kazałem wykonać moim murarzom, zatrudnio­
nym przy budowie mleczami. Zabrałem się ochoczo do pracy i po dwóch 
tygodniach uto-ęło 650 000 szt. jaj w wodzie wapiennej a razem z ni­
mi moje manko i kilkanaście tysięcy sztuk rezerwy do mojej dyspozy­
cji. Wystawiłem rachunek na "D-utoches Gesc'&ftn, który zdaje się 
nigdy nie został zapłacony. Najważniejsze jednak było, e otrzyma­
łem pokwitowaiie na jeden milion sztuk, które z zadowoleniom zaksię­
gowaliśmy.

loim następcą w zbiornicy został kupiec Górny z Chodzieży. Był 
to porządny, spokojny człowiek, daleki od ryzykanckich akcji sabo­
tażu, co pozw.alało . dlowi zbierać śmietankę z interesu jajczarskiegc 
bez konkurencji. Ujemną 3troną było, że pozbawiło konsumentów pol­
skich możliwości zakupu taniego towaru, również cukru. Pytałem kie­
dyś Abramowicza, czy zadowolony jest z pracy. "Ojć, proszę pana”, pc 
wiedział, "młoteczek zegarmistrzowski odpoczywa, ten nowy pan jest 
bardzo akuretny". - Dył.m kiedyś w zbiornicy, chcąc kupić 20 jaj.
.ie-ownik Górny zeż^newaoy -sty poskrobał . ię po głpy/ie. "\Jsk
ja to zaksięguję”, powiedział westchnąwszy, " bez bezugscjKLnu" wol- 
no nam sprzedawać tylko tłuczki, a tych jest barzo mało'.

Zbiornica przeniosła się do większego budynku obok mleczarni, 
ersonel znacznie zwiększono, jedyne rojście przez biuro było strze­

żone, tr.k s io brama wjazdowa na podwórza dostępna tylko dla dostaw­
ców większych partii towaru. Sprzeda tłuczek ustał* zupełnie. wędrc 
wały one do "Deutsche Bfickerei", gdzie wypiekano delikatne pieczywo 
i ciasteczka dla władców świata. Wyrabiano tam również cukierki róż- 
nego gatunku a tylko czekoladki sprowadzano w oraniczonych ilością* 
od Piaseckiego z brakowa, (ko tamtejszemu "Treuhinderowi" trzeba byłe 
płacić, a to nie było na rękę Udlowi.
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JDo rozliczenia cukru za cza3 mojej działalności w zbiornicy do- 
szio dopiero dwa nie-iące po moim odejściu, -ostałea wezwany do -dla. 
który skwaszony siedział za biurkiem i wertował papiery. "Proszę pa­
nu", zaczął, "pańskie zestawienie rozchodu cukru na wymianę za jaja 
%;■ kasuje różnicę o 9 700 k£ mniej, aniżeli przedłożone mi wczoraj 
rozliczenie spółdzielni, jak pan to wytłumaczy ?"- "Błędnym sporzą­
dzeniem wykazu przez spółdzielnię", odpo. ieczi; łem_bez zająknięcia. 
"Najlepszym dowodem prawidłowości :ojego zestawienia jest zgodność 
skupu jaj z rozchodom cukru. Widocznie spółdzielnia pakowała do roz* 
li.cz nia pozycje, nie mające nic ws pól no o z akcją vymiany jaj".
"To nie wydaje mi się prawdopodobne, spr-.wę trzeb.*? będzie zbadać po­
nownie", zauważył Edel. .Na tym się skończyło i do tego zagadnienia 
iiie pov rócono.

Przeprowadziłem się do mieczami, byłem zajęty od rana do wie­
czora przygotowaniami do jej uruchoraienia, które nett jpić miało w 
pamiętną rocznicę 1 . września U*4o r u. - Za puperatę jaj nabyłem 
porządny tapczan i trochę mebli. ‘Jmoblo. łem także pomieszczenia biu* 
rowe. iiałem kłopoty finansowe z opłacaniem rzemieślnikó w i monte­
rów, poiiieważ złotodajne źródło zbiornicy wymknęło mi się z rąk. Ope* 
row. łem jouzcse magiem wiejskim, były to jednaj minimalne ilości, ni< 
wystarczające do opędsenia ro snących kosztów.

ICon faro wałem ze sztabem nowo przyjętych pracowników, \.śród któ­
rych nie było ani jednego za/.odo- ;go mleczarza. Nauczyciele, kupcy, 
rzemieślnicy, rolnicy i nav;et jeden wilk morski, nie przypominający 
jednak wilka, by’: bojaśliwy i z pewnością dlatego nie bujał na fa­
lach Atlantyku, lecz na falistym terenie podtatrzańskim. Jeździłem 
też do poszczególnych placówek pomocniczych, pouczałem świeżo upie­
czonych fachowców i byłen pełen obaw odnośnie funkcjonowania rozle­
głego aparatu. Była nadzieja, że nie będzie dużo mleka, co ułatwiło 
by jako takie utrzymanie steru w rę;ach.

Lla radia przygoto• łem schowek w stopniu, prowadzącym z mojo- 
go biura .do mieszkania. Podłogę stopnia nożna było odsunąć i tam,

Z'głębieniu, spoczywał aparat gotowy do użytku. Nasłuch odbywał 
się w kuchni, okno której wychodziło na podwórz . Tak było bezpiecz­
niej. Foprz dnie mieszkanie było fatalne pod tym względem. Brak było 
schowka i było akustyczne, tak, że często zwracali mi uwagę życzliwi 
że słychać audycję na klatce schodowej. Wielkie szczęście, że dom 
był słabo zaludniony. Oprócz mnie na piętrze nikt nie mie; skał. Było 
tylko biuro o wokata, czynne przed południem. Za to parter był ruch­
liwy i to było niebezpieczne. To mieszkania tego wprowadził się mój 
pe-yjaczel Czcołav; • iałeckir. dyrektor centrali handlowej mleczarń w 
..rw..*n iu (L rodLlilą(i" przyjqł prac u -dla. Czesławowi obrzydły de­

nerwujące stosunki w Wtrszawle i sądził, że przeżyje .ojnę spokoj­
niej i bezpieczniej na Podhalu. V. Urzędzie ‘..yżywienia objął kierow­
nictwo referatu mleczarsko-jajCzarskiego.

Edel zwołał zjazd prac wników mleczami i naganiaczy, których 
..ad ni oz. było .opilnow nia .kinach dopełnienia nontyngeńtów dosta­
wy mleka. Zebrało się około 60 osób, do których w twardych słowach 
prz zeówił, ż i .łając surowego pilnowania producentów mleka i denuncjo- 
w nia sabotażu, bo tal: się wówczas określało opieszałość lub niemoż­
ność dostany z powodu braku >asz i wielkiej liczebności rodziny, dla 
której mleko było podstawowym środki on poży lenia, ‘o skończonym prz 
mówieniu oolecił ii je po -tórzyó w języku polskim# Złagodziłem treść 
i dodałem, że każdy .>raco..nik, a zwłaszeza kontroler, powinien myś­

leć
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o przyszłości, pełniąc swoją funkcję. Po zebraniu miałrm przyjemność
usłyszeć siowe uznania za w radną aluzję odnośnie obowiązku Polaka. 
Bardzo dobrze świadczyło również o zebranym zespole pracowników, że 
moja dowolna interpretacja przemówienia Odia nie dotarła do uszu nie- 

ty t  nych. a ': też szuauiio o, łoszony przymus działał sła: >. Na ca. 
1300 dostawców zarejestrowanych do dostawy mleka do zakładu central­
nego w Jowyra Tr-rgu, dzienny dopływ mleka nie przekroczył 1000 Itr*
Do tego doszły dostawy zakładów pomocniczych, ca. 2000 Itr.dziennie, 
przywożone w >0 sta ci .Śmietany do Nowego Tar; u. Produkcja masła wyno­
si, ł a ca. 100 kg dziennie.

Urząd Dystryktu i 3ełopolski Związek :.llecz araki zainteresowali 
się w końcu nową placówką przemysłu mleczarskiego. Edel niechętnie 
to .-.idział, kazał mi jednak pojechać do ..rakowa i wynos: ył w doku­
menty, świadczące o tym, że duża ilość Niemców w powiecie nowotar* 
skim jako kuracyjno-wypoczynkowyra konsumuje całą lokalną produkcję i 
że na razie niema mowy o odprowadzaniu nadwyżek produkcyjnych do Kra* 
ko,a. Ola Polaków i Żydów pozostawało tylko mleko odtłuszczone i nie 
wielkie ilości twarożku, produkowanego 2 odtłuszczonego mleka.

W Krakowie rozmawiałem z dyrektorem Małopolskiego Związku Bog­
danowiczem. iiał opiekunów Niemców, był przygnębiony i nie móćł sa­
modzielnie decydować o niczym. Z pośród Niemców rej wodził vołks- 
deutsch Tyrtania. Był on nie ziym psychologie21 i -yczuł we mnie wro- 
a. Czynił ironiczne uwagi na temat tajemniczego powstania mleczar­

ni bez współudziału, rady i pomocy związku i iciedy na pytanie^ kto 
jest właścicielem mleczarni, odpowiedziałem, że nie wiem, wściekł 
się i rozeszliśmy się jako zdecydowani wrogowie.

Edal nie przejął się relacją o powyższym, nadmienił tylko, te 
w krótce powstanie w Nowym T^rry spółka pod nazwą "Deutsche Gesell- 
schaft", do której nalaźeć będzie "Deutsches Haus","Deutsches Ge- 
schart", mleczarnia, masarnie, piekarnia oraz kilka pensjonatów w 
Zakopanem i iuabce. Nadmienił również, że Kr ci ehauptmann rozważa pro­
jekt przeobrażenia mleczarni w spółdzielnię wzorcową na zasadzie dok­
tryny wodzowstwa. Oóraie Polacy, producenci mleka, byli by członka­
mi zwykłymi. Prav;o wybieralności do władz spółdzielni mięli by człon­
kowie MGoralenvolku" i ewentualnie volksdeutsche, a z chwilą koloni­
zacji Podhala, stanowiska prezesów rady na zorczej i zarządu piasto­
wali by reichsueutsche z nominacji Kreishauptaanna. Wynikało by z 
te o, że Polacy mięli by tylko obowiązki, a żadne prawa. Wykonanie 
projektu zostało odroczone. Był to zresztą roch z kapustą i nie na 
czasie. Edlowi projekty takie nie odpowiadały, .olał mieć Polaków 
kierowników zależnych od siebie, zaspakajających jego zachcianki bez 
prawa protestu i możliwości wywlekania spraw na zebraniach Niemców, 

cych się przy kuflach piwa co jakiś czas w * eutsches Haus 
Na zebraniach tych walka o koryta; i wpływy bywała ostra. Całe towa­
rzystwo było jednomyślne tylko w jednej sprawie, a mianowicie uda- 
wadniania konieczności pozostania na/zapleczach frontów w charakte­
rze nie dających się zastąpić Ekspertów od zagadnień gospodarczych, 
czyli specjalistów od napychańia sojóie kieszeni cudzym dobrem.

.Pracownicy ileczami skła lali się z różnych elementów. Byli ta­
cy, którzy nie tracił i z oczu opowiązku walki z okupantem, byli jed­
nak i tacy, którzy starali się Wcisnąć od ludności góralskiej jąk­
ną jwi gibsze ilości mleka. Trudno\było w tym okresie początku wojny 
walczyć otwarcie z tejo rjdz ju pentalnodcią. Nie było jeszcze par­
tyzantki zorganizowanej i ruchu oporu ujętego w karby dyscypliny i 
>ro;;ramu. Pozostała perswazja i mpomnienie: zachowaj się tak, byś w 
dniu końcowego ro rachunku ostał l,się przed opinią publiczną. - Kło­
poty z wygospodarowaniem nadwyżek nabiału dla klienteli polskiej by­
ły nie małe. Nie starczyło by .trzech mleczan! dla zaspokojenia ape­
tytów. Na początku dysponowaliśmy! tylko nadwyżkami z produkcji przez
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podniesienie zawartości . ody w maśle i obniżenie zawartości tłuszczu 
w mleku, wydawanego Niemcom. Do stawjy również fałszowali mleko, na o- 
;ół jednak mleko na PoałJuku miało znacznie wyższą-zswrrtość tłuszcza 
aniżeli wr poznańskiem. Z czasem zaczęliśmy dopisywać ilości do "be­
żu scheinów" i w końcu fabrykować fikcyjne. Zaczęliśmy również przyj* 
nowa' oe.no ilości mleka na własny rachunek, z pominięciom ksiąg mle* 
czarni. Sprawy te prowadziła R., która już w zbiornicy nabrała odpo­
wiedniej wprawy. Ceny wolnorynkowe czyli tak zwane paskowe nie pobie­
raliśmy nigdy. Powyższe manipulacje były możliwe tylko przy braku 
lub niedołężnia prowadzonej kontroli aparatu nadzorującego, co mia­
ło miejsce w całym okr sic okupacji.

; abawnie . yglądał odbiór nasła prz _z "ifjtsc >es Geoch&ft’’. Po 
t. .■ r przychodził posłaniec z koszem. Brał codziennie 25 - 30 kg.
Z kosza zaopatrzyli się najpierw pracownicy irJecz rni, posłaniec po- 
napychi ł również własne kieszenie, po drodze jeszcze kilka kostek 
masła sprzedał i resztę dostarczył do gas^eftu. Tam sprzedawano ma­
sło prosto z kosza do wyczerpania zawartości i nigdy nie było rekla­
macji.

Do a- ntury ioszło z powodu kwitów premiowych tekstylnych dla 
dostawców aleka, którzy dopełnili rontyng nty. idei posiedział mi, 
że przyśle kwity premiowe, które należy wydać ściśle przestrzegając 
przepisy opracowane przez Urząd V.yżywienia. Sklep premiowy, pod kie­
rownictwem fachowca brandy tekstylnej ze nina odwiedziłem i atvdex>- 
dziłem, że był istotnie nie źle zaopatrzony w wyroby bawełniane i 
wełnopodobne. v; o dług oceny T.dla, zapasy tow rów powinny wystarczyć 
na pół roku. Tymczasem, mimo dopełnienia :otyngentu w wy packach zu­
pełnie sporadycznych, tekstylie były w dwóch tygodniach wysprzedane. 
Edol przybiegł do ml.ee a m i  czerwony ze złości jak burak. Nigdy je­
szcze nie urządził i j ceny, połączonej z groźbami.Żądał wy- 
czer ującego sprawozdania na pi Imie i od tego uzależnił dalsze postę­
po, anie w stosunki* do mnie. - Sprawozdanie sporządziłam i było one 
najbardziej kłamliwe od opracowanych kiedykolwiek przeze mnie dla 
Niemców. Według ;uOjej u ceny, z uwagi na masowe nie dopełnienie kon­
tyngentu dostawy mleka, Ł wary premiowe wystarczyć powinny nie na 
pół roku, jak sądził iiael, ale conajmniej na dwa lata. W sprawozda­
niu podałam dla całego zasięgu terenowego mleczarni 8000 dostawców 
mleka. Z liczby tej wykazałem 3000 uprawnionych do otrzymania premii 
i na końcu udowodniłem cyframi, że z chwilą rozpoczęcia akcji pre­
mio, .j nastąpił .zrost doata.y mleka nie byle jaki, bo o około 16%, 
co podkreśliłam jako szczególnie pocieszający objaw. Do ałem poucza—  
jąco, że tak jak wymiana jaj na cukier spowodowała przełom w dosta­
wach, lak i intensywny przy ział tekstylii za mleko spowoduje szalo­
ny wzrost Oosta . mleka i zbędni będą kontrolerzy i nacisk władz. 
Sprawozdanie pomógł mi skomponować Czesław Małecki i na wyścigi pło­
dziliśmy argumenty.

Targany zmiennymi uczuciami poszedłem ze swym laboratem do d- 
la. Przyjął anie sztywno, nie kazał usiąść, zagłębił się w czytaniu, 
rzucając od czasu do czasu na mnie badawcze spojrzenia. Ustęp koń­
cowy rozbroił go zupełnie, ..sinął sprawo danie do teczki i zauważył, 
że jeżeli to się wszystko zgadza, będzie musiał starać się o nowy 
przydział takstylii, chociaż moje ygórowane wymagania nie dadzą się 
urzeczywistniać z powodu wojennego braku surowców.

Na tym skończyła zip groźnie zapowiadająca sir awantura pre nowa 
i 3pólnie z rodziną Małeckich spędziliśmy w względnym spokoju świę­
to do-ego Narodzenia i w większym gronie Sylwestra przy kieliszku i 
mnioj lub więcej udanych horoskopach na rok 1941.
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3. Ha odhalu w roicu 1941.

ro Nowym Boku oży iła alf działalność Gestapo. Zaniepoknlłwa 
się, aroszt.ivr.nia były na porządku dziennym. Zacząłem sobie zdawać 
sprawę, że lekkomyślno kolportowanie wiadomości radiowych należało 
ograniczyć. małym nieście, jakim był bowy Tar , zbytnia gadatli­
wość musiała dociec do uszu szpicli, których niestety nie brakowa­
ło. bod koniec stycznia aresztowano Okoniewakiego, d.stawcę mojeg-o 
ra.— ;.. Był to groźny sygnał, pier. sry wypadek aresztowania wysied­
leńca. po zo stawiany ch j-b t >ko ju. bo mleczami gestapowcy , 
'."."l-yć̂ li rzadko, zaopatryvr'd i t?ię w mleczarni w Zakopanem. Częścio^ 
p r y  chodził Jntersturmftthror Kandzia, szef kryminalnej policji w 
Rowym Targu. kripo współpracowała ściśle z Gestapo i część zatrud­
nionych tam Polaków uchodziła za niebezpiecznych donosicieli, posłu­
gujących się mętami z pośród mieszkańców ..ilasta. Z'uwa .yliśmy, że 
alaezamia je. t pud obserwacją, z,.i.asz£za .,xeczorem. -. leżało mieć 
się na baczności.

buel rozbudowy ał aparat przymusu ekonomicznego. Podsunięta mu 
przoze mnie myśl zastąpienia urzymusu obfitym premiowaniem, nie chwy 
ciła. kie miał też zaufania do po: skich kontrolerów dib nacisku na 
ludność góralską. Przybył z Wiednia nowy instruktor i nadkontroler 
Novotny, członek partii. Obserwacja jego postępowania y:azała? że 
wybór był chybiony, był nieszkodliwy politycznie i mało szkodliwy 
jako kontroler, za to dokuczliwy przez skłonność do drobnej grabie­
ży. wio był inteligentny i ozczogólnie nic lubił pracować. W Wied­
niu pobierał postojowe i.a jednym z targów. księgowość była dla nie­
go nie do rozszyfrowania zagadką. Teraz paradował w nowiutkim mun­
durze _ urzędniczym i to byk o p..»vodnn, że zachowywał się często ru­
basznie z humorystyczną .,yniósłością. Obchodząc się nim umiejęt­
nie 1 o chi -bia jąc jogo próżności, modna było nie jo ino załat. ić.

nadszedł 14. luty 1941 roku. Przyjechał Tyrtania z krakowa na 
inspekcję. Zachowywał się arogancko. Wyczuwał słaby nacisk na Góra­
li o dostawę aleka. "Zamiast egzekwować kontyngenty zape.ne słucha­
cie ra :ia ’, powiedział. Do wyników produkcji nie mógł się przycze­
p i ^  p oniew- ż zgadza y cię. Do wykrycia manipulacji z "bezu schei- 
nr i' i lewych o sta. .........a nie wystarczyła krótka kontrola. Po po-
. 7  i ,  u t  . . .  a, ersz z Novotnym, kt to—
vał przy kontroli, do wódeczki z zakąskami. .Mieliśmy już porządnie 
v. czubie, biedy Tyrtania pożegnał się i poszedł. novotny pozostał i 
plączącym językiem reasumów ł yniki kontroli. W biurze pracowała 
jeszcze R.

pa łe po chwili do poi:oju • i szepnęła: "Gestapo". Tuż zo nią 
w padło trzech drabo w cywilu, "kto tu jest St.", krzyczeli, '."sta­
łem z krzesła. "Qo pan chc.• ?" - "Gestapo',' ryknął, " .jazda podfścia- 
a f i ręce do góry!"- hovotny zapijaczonym _łosem jął protestować. 
"Otul pan pysk, rrraus!"- krzyczeli i v; zucili .we za drzwi. Rozpo- 
czę a się re.izja. Kilka razy podchodzili do K. i do miie i pytali
o rewio. "R- io pozostało w Żninie u landrata", :zwiedziałem. Ry­
cz tl.. od śmiechu. Szukali v.- cLeazkaniu, w biurze, w leczami, w 
piwnicy, a nawet na toewórzu. Joeen z nich, widocznie specjalista, 
tu i lam opukiwał vci.ąur. Z topię.., ..pod którym spoczywał aparat, m e  
v zbudził i c h * ' a . rfó <* fjitH"l‘o.' T' Kbńcu upodobała im się 
v ódka. PonapycHakjj kboozeriie. Ib och z n ch inni om. Byli to tok zwa­
ni tłua-c^o, Kjy nie przeciętnej miary, Mazurkiewicz i Domaracki, 
Irzoci był 1:1 ł ;.ee, btórogo tenczas jeszcze nie znałem."Jedziemy", 
żako .enberowali. ypro- ..sili nie na ulicę. Czekał tam s r.ochód te—

:> w k órym siedział Gold, której^&ia^afli. ... zwie zęcego 
wyglądu tył zawsze aość grzeczny, zięli mnie w środek i ruszyli­
śmy. ki.-nąłem ręką bo wystraszonej F.., stojącej w dr:wdach mleczar­
ni. Ahoj 1 rozpoczynam podróż w  nieznane. Zatrzymaliśs^y się przy bu­
dynku kripo, zaprowadzili na piętro *. w przedpokoju o sta., iii mnie
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tvv rzą do ściany. reszli do biura Kanczi. Zo teł om sam w przedpokoje 
eorbałem w 3tronę drzwi na klatkę schodową. „ tym wszedł polski po- 
licj nt Piłat, Góral, znany przed wojną szampion bokserski, którego 
dobrze znałem, "lać?" pytał mu "Wie można, pilnują na dole", odpo- 
bedzisł. '.szedł do biura, widocznie miał sprawę służbową. Podsuną­
łem się bliżej okna i wyjrzałem. Przed wejściem do domu stał samo­
chód, na chodniku Gold twarzą do drz.i wejściowych. Jakiś .we etapowi g 
zbliżał ię ci strony Zarządu Miejskie* o. ucieczka nie miała szans 
powojz;nia. i >.o oceny Gol da jako łagodnego nie mog.f. om oczekiwać, że 
mnie rzepuści albo po.ie, cokąd odwieźć szanownego pana, może na 
t. ,orz_c, a może do lasu? - Po ch iii zjawili się moi opiekunowie.
"J ■ ii i zi .li d o ......  . . Kierunek Zakopane*
Poć wpływ en przygody i powiewu zimnego powietrza wytrzeźwiałem. Za­
cząłem zdawać sobie sprawy z tego, że wyrwać się z rąk drapieżników 
nie będzie łatwe. Ha myśl o czekających mnie przesłuchiw m a c h  i ka­
towaniu skóra mi drętwiała, bak ponure horoskopy w obliczu piękna 
prz;. rody. Był śliczny zimowy wieczór. Słonico rzucało pomarańczową 
poświatę na ośnieżone szczyty Tatr, potężniejące w miarę przybliża-* 
ni a. itały ogromem swego majeatatu kruszynę poniewierane-' o człowie­
ka. ilks zakrętów i s mochód stanął przed znanym, powtarzanym szep­
tom jrozy pensjonatom hitlero .okiego typu, r zerwowanym przed wojną 
Gila bogatszej publiczności i noszący^ proton: jonalną nazwę "Pałace".

Głęboka cisza panów ła w holu. .. "recepcji" zapytał "portier"
0 kilka danych, które zapisał do dużej książki przyjęć "<,ości". Hi a 
żądał nawet dowodów. Zato jeden z asysty zrewidował dokładnie moje
o.i --z nie i zabrał asoywtko, co znalazł. Obmacał te* noga..ki spodni
1 końcu zabrał szelki. Obawiał się widocznie, że mogą eonie uciskać 
podeeas .ypoczynku. Potom, starym policyjnym z yczajem, ustawili twa­
rzą do ściany. To chyba po'to, by światło nie raziło w oczy. Stałem 
dobre pół godziny. Nareszcie przyszedł Mazurkiewicz, dzwoniąc klu­
czami, kazał iść obok siebie i zamiast zapro wadzić do pokoi gościn­
nych na piętrze, zaprowadził do piwnicy. Szliśmy długim korytarzem, 
po bok .".eh były drzwi. Panowała grobowa ci cza. .'tworzył jedne przy 
końcu korytarza ik«zcl wejść.

było ciemno i trudno by o się zorientować. Hamacałem krzesło 
tuż rzy^drzwiach i usiadłem. Przede mną stał mały stolik, oparłem 
się na nim łokciami i wpadłem w za..urnę. V.- głowie mi je zcze szumiąłi . 
Po chwili rozpoznawałem szczegóły wnętrza celi. Była nie duża, 4 x3 
metry, trzy wąskie żelazne łóż a nakryte kocami. Pośrodku wąski gane­
czek. Ha łóżkach siedziało nieruchomo i milcząco cześć postaci, ob­
serwujące naradź zaciekawieniem. Nareszcie odez. ała się jedna z nich

szewi do mnie, poci ł -ii rękę i -.powiedział szeptem, zwracając się do „ 
reszty więźniów: "Hie potrz : bu jemy się ba ad, to jest nasz człowiek.

i. ton sposób przyjęto nie do grona. Przywitali imy się. Moiu 
teł a ... okazał e tę  adwokat dr.Bahr z Nowego Tar, u, jeden był >uł • 

ko. niklem b. je .. nauczyci .0 en, jeden znawyw w .akop< n fotogra • 
i'..,,; i . łaś ci ciel em kawiarni, je: en rzemieślnikiem i jeden studentem, 
biękazośc siedziała za szeptaną propagandę, pułkownika aresztowano

. . ró.. . e j o bo-
nę. iędziała w "Pałace" w CvM.i kobiecej. Sti ta, byT
r.priti*Lit.a z obozu borneiracgjne^o Oz ięcinie. fat a jego znaj-

i.i owcó posiadanym mająt-
m i . ■ jat i . . ii' . bz.gwio.Mrdk, na wtór.; o t\ . ;y wideć było za­

miłowanie ćo alkoholu, miał nos fiolet wy. Aresztowany został za
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głośne odśpiewanie hyrnu narodowe; o w  restauracji przy licznych go­
ściach. W sąsie on..ej coli siedział również brat fotografa, który

z 'Palaco" zawdzięc 
obr j bracia nie byle komu, bo saaemu Hansowi Prankowi* Dędąe w Za- 
ko >un - gLądał prze .iękne zdjęcia pjaaży górskich i zapytał o wy- 
konawc w. Dowiedziawszy się, c siedzą, zwrócił się do Ge tapo o 
ich z olnicnie, jeżeli przestępstwa ich nie nają ciężkiej wagi.

pi nie ai? ły, operoły cię aa niemądrych płotkach i donosach i 
dlatego i czyni ono zadość życzeniu pana gubernatora, który był nio 
byle jakim mecenasom o..tuki i pracowicio wzbogacał apartamenty w 
ych rozy ;v.cL >ch w Ilrni..,. .,ie i Czechowicach.

doc przeć.e isriełem n: krześle, nie było miejsca na wąskich łóż* 
d  . lycie w umywalni, dla każdej eeli osobno, - c y;;i śnia­

danie, kawa zbożowa i chlcz razowy. Jakiś wystraszony Wyciek ostrzyć 
mi g o ę dc skóry na korytarzu. Na obiad skąpa porcja chudej zupki, 
no :olocję zu ka na zleku chuśym.

Czekałem w napięciu na piarv;sze przesłuchanie. Ułożył ma sobie 
linię obrony. Wie operować nas Ickami, zaprzeczyć oskarżeniu o po­
siadaniu radia i rozsie aniu ladomości, chwalić się osiągnięciami 
na -olu odbudowy gospodarki na Podhalu, c fea&e przezroczyst^ek 
a )iL '.10-I ?ie zao atr>5 ;ia gestapowców w nab.ał na wypadek powro­
tu na zajmowane stanowisko.

Upłynęło kilka tini i nic 3ię nie działo. Wywoływano tylko puł­
kownika* Wie narzekał .na tra nie, był pewny, że" bLnią* Na­
strojony był o ptymi a tyczni e również o nośnie sytuacji ..ojennej i li­
czył na rychłe załamanie się Wierniec. Nio zn sił sp- zociwu i poawa- 
żania je. o alimentów . ieczaami bardzo cieką ie opowiadał o swoi cli 
przeżyciach. Pewnego dnia , był to wtorek, wrócił zadowolony z przp— 
słuchania, bo zwrócili mu s ega rei; na ręię, zabrany przy aresztowaniu
.■iu.-.iał w tym znoi: z o3 li oni a a najbliższych dniach. V. środę rano po* 
jechał wraz z żoną transportem do dęzi 
.ięz-enie było ro dzi łnią na obozy koac atracyjae.

£»r. dova poranne wywózki więźniów do Tamowa były makabrycznyrn 
>rze..y ciem, denerw jącybh wszystkich bez wyjrtku. Wie tylko dlatego, 
ze byiy Ula dotkniętych sygnałom pożegnania wolności i prawdopodob­
nie życia, ale rdwaież \ .do isko. rzyki pani ev. tera­
ły ch, odgłosy bicia i ryki ge; tapowców towarzyszyły temu wydarzeniu. 
Wasłuciiywaliśmy, czy zgrzytnie klucz w drzwiach naszej celi. Drzwi 
otwarto z trzask Lem. Stanął w  nich drab wr mundurze, któremu przyro- 

na twarzy ślad ■ unkcji. Zmierzył wszyst­
kie;. 3..is oującj... spójrzmiiem, odczytał nazwiska l utkniętych, poczym 
nastąpiła kaskada najordynarniejszych wyzw Lak. Wychodzących okładał 
pięścią i kopał, olani stali v długim szeregu no korytarzu .Zoba­
czył tan, oraz o;-:tatni w życiu okonie skiepo, dostawcę mojego ra­
dia* Dzielny czr^wiek mnie nie wsypał, bo byli bWorzecie! zatrzyma­
li gs i zemną zkopTrontowali* Wiadomo • o śmierci jego nadeszła z 
laut wauom-C-usen « krótki-:-! czasie. Wie potrafił się maokować, miał 
zacięty wyraz twarzy i spojrzenie zdradzające nienawiść i to go zgu- 
iło. -rzają się v iyciu sytuacje, w których szary człowiek nakła­

dać musi mackę, bo inaczej zmiotą go możni tego świata.

Przesłuchyw nia odbyweły się z reguły rzed południem. Popo­
łudniu panowie udawali ;ię na narty, byli sportowcami i wielbicie­
lami zimo ..oj przyrody górskiej, ,’ozostaw ła tylko ekipa dyżurująca 
i wyjazdowa, przeprowadzająca aresztowani* według przygotowanego
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Nareszcie, po pięciu dniach, wyprowadzono mnie na prz osłuchanie.
poszczono 3o duże o pokoju na I. piętn. • Za biurkiem siedział ge­
st* powiec i ono’-: cy ii. Gtanąłem t zy kroki od biurka i zaczę <p się

policyjnych. Gd.-, i o się urodził, poco się uro»; 
dził, dlaczego zimą a nia - Lał mat ojc , dlaczego miai
ojca. ozy chodził do szkoły i -oco, co r bił dalej, czy -ył z. trzo^* 
c .wionym Pol? kiom i dlac ego, za jaicle grzecay został wysiedlony i

pgu. lie c : wz-
lić osiągnięciami aa polu goboocarczym powołując wię aa -dla, któ­
remu z oczu odczytywałem zamiary zmierzające ^o odbudowy podupadłej 
w czacie wojny gospodarki. Gestapowiec siucłiał cierpliwie, wreszcie 
zapytał, lacrego, rr-jac niemiec ie :u-. ..isko i ówiąc biegle po nie­
miecku, nie został m voll • Ipow .o- ziałem, że nikt mnie o 
to iii o prosił# Oboje podn ośli wrzask i obowi ełem się r,z o czynów.

pją. fostapowiec
wertował papier;- w teczce, prawdopodobnie donos, - i zapy ał, kto do­
starczy! .i vt io, gdzie i ki y słuchałem . ro. ich komunikatów i kto 
był o ib.l rej moich zia oinoźci. Zaznał m, że z ch\ ilą zdania aparaću 
v/ Gnlnio u laa rata, radia nie miałem i nie mam, czytam tylko prasę 
aie iiock.-} i to ..a Mało, z powodu rozległych zadra gospodarczych, ja­
ka. .mie obarczano. a,.:karżcai.-.; io.. t r. . zazwzosnych o no je sta- 

nowisko, o względy, jakimi cis rładz niemi cklch. Celom 
okraczania aoieh wywodów cło dał ma, że przy wysiedleniu spodziewałem 
cię rodu i nędzy, a tymczasem .-.yję w dostatku, pracuję i zarabiam
i wobec tego brak podstaw do przypuszczę:;,.a, aby;; w tej sytuacji po- 
iyś.1 ał o wro/in nastawieniu wobec letniej ;c J& atanótó r . czy. )laj 
ot ty i sied zieli w zh oyśi eniu. Gestapowiec po chv Lii z ,:< z ił pi-

- ać na arkuszu papieru. irv. ; i ł o  to dobre >ói . o  dżiny, poczym bez wzno* 
wz.a pytań rzekł do swego as.ywtenta: ” wypro radzić I"- len wstał, 

rpce a cziiika, ctóry ^uocii unie do co., i.

. , i tarty.! z ,ycz j zreferoi ł.m ;>rz :b eg z a:.z twa. . hr 
poinfonaow ł, że mój śledczy to .,berzcriarf*l rer Ireissig, udiodzący 
zo spokojniejszego z całego zespołu gestapowców i zogę to zanotować 
ojbtronie dodatniej widoków na zwolnienie* zi on sprawy .... Lej—

szej wagi. Poohwalił mój sposób brony i podkr ślił, że« ule znaczę— 
;.l .wsiada zacao. iu e zraat-w ne o, który powinien ćfcrze odegrać 
-rolę naiwnxaka i .iuptaza w spraw.-• cl olityczaych.

y ć ", okazję poznać T. eisomanna, dowódcę ge stapowaki e j placów- 
W  Zakopanem. Drzwi ca3i zostały otwarte pewnego dnia wyjątkowo po 

polu -niu. 1 'z..iach stanął Woissmann z grupą wy szych oficerów CS 
.lt-5rzy i ocznie przyjechali wie .zić najn owszą zdobycz XX. wieku.
z', wai..  .iio :zilc.- i i z ..odział: "To ;e t zolak i nazywa się Si."

?atr..cic, -kąd on za-e zna, po .ydi'łzr... Jaztępni • wskazał na naszego 
śpie • ka hymnu narado e_o i powiedział po polsku "pijak”. Popatrzeli 
ch.zlę i poszli.

zł .go pot aa dyskutow łem z dr.Bahrem, dlac e. o irytuje ich moje 
naz .loko a aa przykład nie jego, nie mniej niemi o dii e od .lojego. He 
mogliśmy lojść Jo logicznego wytłumaczenia to o ja iska. Dr. żabr 
w i ...rdz ił w kodcu, . z gra tu ;*olę wygląd osobnika i .Dymowa języka 
.iez akcentu Obcokrajowca. ;n był niskiego wz ostu i w jogo wymowie

• Mówił te*, że w •pracy .nojej ustawicznie 
styk jąc się z Niemcami, wzbudzam miększe zainteresowanie i to nie 
pozostaje bez wpływu aa ocenę woj ej .-so y. 'rzyzna -tern mu rację, za 
stan .iało :;aietyl.:o, skąd zna r-nie veissmann, nigdy nie dałem nie- 
zzy jewaooci rpzrz- iaait .: -dm. - .asz nieborak 1 w • wa . ; zrótce po 
tym zabrany i zt' . zo iarnov. .

\
\
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aa o m  na myśli pomocniczy, kucharzy, sprząta*
czv. i ... 4=7-' sdp z y J- . : c1 po ■ i; ..i
0’. ich kuchni, ■.. ,óch rolni i utrzymania całego obiektu w należytym 
p w^zą ;l:u. "iŷ si byli najtańszą siłą roboczą na stopie niewolników.
"a r.ł.pczenie czy zabicie .dyda nie groziły Niemcowi ładne konsok- 
v. one je. Nic dsi^/nego, że strach by i u nich wielki i wszelkie próby 
nr-aązaniESsa szeptem rozmowy z wy .łającym posiłki nie dawały rezul- 

Ł . Bi >dak rozglądał się tylkg^bojażli Kia za - "ującym po kory- 
ov • a > c ... t m r  i - '$ f y z *• a ’c~ er i. ;>n ras., nie ucie­
kali i pod płaszczykiem Polaka próbowali przetrwać okupację. Byli 
tacy. Al . na przykład wydający nar. obiady z powodzeniom mógł ucho­
dzić za Polaka i mimo sprzyjających okoliczności trw-*ł na beznadziej

Cy< OW ta o ty; a 7
2 >c nością przy torowania do warznkó'. okup cji .ymaraio czasu. Sak 
był : również ze mną. Nabrawszy stopniowo cech kont r tora, zastana­
wiałem się w późniejszym okresie warszawskim, dlaczego nie uciekłem 
z ńdna w chwili, kiedy nagonka Niomcóv na mnie doszła do punktu 
ezcz ytow . o. Gdyby. nie przypadek "koleżeństwa" Banse&o, po wizycie 
u de sta był by.:1, w najlepszym wypadku kaleką na -esztę życia.Działa­
ło tu chyba prawo bezwładu, wyma ające czasu do przezwyciężenia po 
dłużs ,ym zmaganiu z i osom.

da wtorek przedpopielcowy mieliśsay przez cal b iu*ykę tanecz 
ną. Nasi panowie urządzili ppdkoziołek w licznym gronie sympatyków 
ró ..u aż płci jięknej, któro po fatygom nła się aż z Nowe o largu, ly- 
ły tam między innymi dwie córoczki wysi edleńca, zajmującego wyżs :e 
.• tanowisko. Pensj riat posiadał dużą salę i  wog-*:o się w niej pomie- 
: :ic oro ;póci.

. . .iahr twier-.izii, w aresztach destap-o .zauważyć było można 
zmienność w traktów niu więźnió , że na przemian zdarzają oię okre­
sy ostrego lub łac dnero kursu. Uważał, że teraz właśnie panuje ten 
est -taii, co daje się sauwożyć podczas przęsłuchywań i większego od-

koncontr cji. wojsk niemieckich na terenie Generalnej Guberni, rów­
nież w powieci. noootarskim. Copr-da Niemcy starali się zawoelowad 
ruchy wojsk argumentem konieczności odpeczynwu znużonych kampanią 
francuską dywizji, ale nikt tomu nie wierzył, bo przecież nie konie­
cznie trzeba odpoczywać na pograniczu ze 7 iązkiem Radzieckim, mając 
uo dp .po ycji połowy luropy. Bardzo jednak możliwe, że chcieli ła- 
codiiojczym kursem uspokoić zaplecze. * ■ jskezptniej kolportowali so­

li kiej wojnie z d.d.R.d. 2ydzi. Ifie dziwnego* Ludzie ci 
Aid- leli v, jej w/buedu aożiiwość ratunku od zagłady.

d naszej celi pobito podczas przesłuchania tylko śpiewaka i
>  po pC rjściu pu 3 Lka. ezykrycd

wydarza' panowały nastroje raczej optymistyczne. IiowcipkowaliSasy i
J produkcji*

dodczas d. ueii o pr zesłuchania był bym o wado co jednak oberwaj 
da '-pczątku w  pyty ał mnie Draissig o znajomościach z ludźmi w Ko- 
v. w dar u. .lieł dób e o nosa, bo u orczy ie żądał potwierdzenia do—

• o wywieźli do
lamową, >ie oba- w .łom cię won:? onto.cji śmiało zaprzeczyłem, przy­
znając ei ,• tył o do kontaktów ołużbov7ych podczas wowtażzu inotr.la- 
lacji lektrycmej w lięczami, kłótni i ostrych nieporozumień na 
vle_ . y .onawzm o roożt. :.̂ :ed na tępnie zez -• ó o o w. 1. czenia, do 
jakich org;inizacji politycznych należał .m przed wojną. Nie należałem 
cooraw. a do takiej, a.-.e odpo .i :dź moja, wyj -*tk owo z po dna z prawdą, 
de prov a z tła go do wściekłości, .irzyczał, że obrzydło mu wy słuchy-
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wać moich w -'krętnych odpowiedzi, wygrażał mi pięścią i zapewniał, 
we • .osiada sposoby zmuszające prze8łuchywenych do zeznań. Jego asy­
stent wstał oaz sfowa, podszedi do szafy i wyjął pot, m y c h  rozmia­
rów pejcz, zafasowany chyba u poakramiacza zwierząt, 'idząc co cię 
dzieje, lekko jąkając powiedziałem:" ach tak, przepraszam, prawie *e 
y.jadło mi z pamięci, nale ałem kiedyś do towarzystwa Wincentego a 

. Dreiseig zaśmiał d f ,  siadł do maszyny i rzekł tonem rozka­
zu: ” no v ięc, prószy sylabizować". Jczyniłem zadość jego żądaniu.
"Do jakich jeszcze ?" z; pytał. Asystent stał za .uoiai plecami z pej-

o żadnych", zawołałem, wać ś., " ysieolo-
nych z dnina, oni potwierdzą prawdziwość ~zoj go zeznania". "Ci ś.iad* 
ko wie tyle warci co i pan”, zau ;e zgryźliwie,. " EOitRMff to'
Skinął na poskramiacz«, który schował pejcz do szafy i zajął swoje 
dojsce. ̂ Atmosdera uległa ro ładowaniu. Jreiszig zadał d  jeszcze 
l ii a miej krępujących pytar', długo pi; ai na maszynie, r poji*zał w 
końcu na z eą,fi rek i krzyknął" dożyć, wyprowadzić".

drochę znużony usiadłem w celi na łużku. Współtowarzysze, wy- 
czu. : jąc, ie pr: c-żyłem punkt zul/zin cyjziy prz,słuchy;.ad, otoczyli 
ude dołcw. Ida i ~.m s, zez ozdani. . Ir. i hr i naucz/ciel zasępili się.
d.dęcia tak bar ’zo ubawiła moja działalność polityczna przed wojną,
;e kulał się na łóżku i dusił od śmiechu. "^ar.zo nieostrożnie pan 

ił”, po iedzieli starsi. "Jeżeli Dreissig się zorientuje, eo 
to ze towarzystwo, to oni panu t̂ -.o V u i c e n t o  z d... wybiją.

lie 3ziało* Prawie dwa tygodnie nie wołano mnie*, 
c' zadaną bielizny i przy Dkazji wy yłki brudnej,^W* 

adnotacją ołówkiem na paczce, kotlety schabowe i ciekane. Wszystko 
załatwiła R., prawie jedyna wśród znajomych, która o los mój się tro-

ww, : laa. w wiązała kontakt z Sz., właści­
ciele .aleczarni w Zakopanem, zył to koiega życzliwy i uczynny, po­
siadał dar zr-ęczn -o nawiązywania kontaktów, dó.dł łamaną niemiec—

ii wir? o rzeć się różnym v,pły­
wa, a usunięcia go _ mlaczarid i oddaida Jej Niemcowi albo komitetowi 
Ciora envoiku. d .iązał konta: t z kellerówną, kochanką Weissmanna,
o,. wpłynęła na Si.eje^o adoratora w.*ensi# dl;.... przychylnym, za
eo obiecał jej ładny pr iżent* ...oznaką często w z ded w . akopcaiomj 
.J . anoko ud raną w towarzetwie tresow nego wilczura. Ła p ow nic two i 
przekupstwo było u hitlerowców w modzie. Płacenie haraczu obowiązy­
wało 3zyatkich t -bylców, bo bez tego rw czego się rde załatwiło*

•i: .om, czy wolni .mie a:; je z "Pałace" zawdzięczam delleró:- 
nie-, ręcznej odrmie, czy też chwilowe łago-.-neniu kur ,owi. Być noże, 
że wszystkie > yzzeidone wy oj czyn*zldi odsir ir.ly azem.

dziesięć dni przede m ą  wyszedł dr. Dehr, dęć dni ponim nauczy­
ciel Turdue jaki. W tym dniu zaprov'nc zono aze na ..rz słuchanie. Dreis

■-1
tern mu bajkę o obawie współwięź ’ |t j

osobnika zbyt silnie z w: i ą ar:ego z administracją niemiecką i nsprowa— 
dziłem rozmowę na temat mleczami i dodałem bez skręoow nie, że po 
powrocie na . ajmowne stanowisko, będę umiał się odwdzięczyć. Ireis— 
sia uśmiechał się dyskretnie. Widząc, że jest d :brym usposobieniu, 
poprosiłem o papierosa. Szukał po kieszeniach, nie miał żadnych przy 

Le, kazał . . niego poko ju. Po
chwili wrócił. Zapaliliśmy, do za rozkosz »ia palacza, po kilku ty- 
ge niach -ostu zaci;•..a .jć się wo-mym z , wam. Pytań już nie stawiał i

zził do celi. id dy djaliśay -na.-ą 
c .lę poj. .-Wikę, sły:. żąłem jęki. Silnia skatowanych p .o,v li do tej 
c li, * ie posiadającej v 6 c z  kubła żadnego umeblownia. Przekonałem 
się, że d e  . ;>zyscy ar: z: to w ni dozna..'di dobro dz i es ty* łagodnego kur-
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3U. Jak groźne memonto stanął przede mną obraz pułkownika, którego
omamili z-:,rotom . agarke. i nr . tępnego dnia wy wieźli oo obozu. Ostroż­
nie ięc z nadmiar :m dobrych nadziei,

Było na a tylko czterech n coli. Io szybkości ro de anych posił- 
kó poznaliśmy, że we wszystkich colach są małe^ stany. Dzień p"zed 
z\ >lnieniem zrobił mi jeszcz a want w L luczi Lk, Byłe*
.-u kilku .ni slarszyrn coli. Do olch obo.-.iązków należało dbać o po­
rządek i p'zy otwarcia drzwi głośno krzyknąć baczność po niemiecku 
i raportować stan zaludnienia, ;> zyczym wszyscy stać winni w postn­
ie na baczność frontem do drzwi c..li, ..-.nai.m ró.nież odicję, któ­

ra kazała stać plecami do drzui bez wykrzykiY; nia. Każda na swoje
U. l )0 v. • > k •.. IX  (X •

.  S .

ronse aż drzwi ot., i orały sig co środka, zasłaniając krzdło i 
stolik, siedząc spokojnie na krześle, wyk zyl iw łem, a towarzysze 
uoi stali v. :.i.)jscu oo. łoniętym w prze piso .j posta.ie, z sdokaiai 
obiad . . i na ^-.owiKach, bawezo obi ytttt dc w .„o-.suich hełmów stw- 
lov.ych, które jednak, z chwilą otwarcia drzwi, błyskawicznym m e n e m  
zdejmov. li. Tym razem ciekawy gestapowiec zerknął przez szparę i za- 
uwr żył mój niefrasobliwy stosunek do regule: dnu, -iyknął rozpaczli­
wi., myślałem, że si^ aa .mi o rzuci. Je. o it'J or.. cilca -sza nie zio­
ła pojąć takiego lekceważenia. Ksateatwwał się jednak degradacją
o stopnia szeregowca, co skwitow. łom smu-tnym *yrazom twarzy. Przy­

goda ta wpraw ił w nam p.tem dużo u ci achy i rozweselała nudny żywot 
ięzioi iny.

t.-pao^o dnia popoł 'dwiu zrarzytnł klucz w drzwiach cali. Ma- 
żurki o- Lcz kazał mi zabrać s ’y tełe moje rzeczy i iść z nim. Ski­
nienie.:: w -wy ; :';e n ł  n  sw ch towarzyszy. Zaprowadził mnie do "re— 
c 'pcji", g : •: a siedział Iŵ oi s. % i jego asystent, "Dę zie pan tym 
razem zwolniony", powie ział, "ale radzę zachować się tal:, by tu nie 
trafić poraź wtóry, bo to uo łp by się sio skończyć". Czytelnik do- 
ww.a się aa dalszych stronach mego opowiadania, że do rady jego się 
za_tosow łom. Oddali A  . szy. tko, c. zabrali z ki ózeni. Szelek nie 
Dw-zw olili założyć, pcwiedzieli, że logę to gdzie indziej załatwić.
Ja zakończenie Droissig kazał podpisać formularz, z którego treści 
wynikano, ze nie pi w.ea ó~ Oo Gęsto '-o i obowiązuję :ię zachować 
v te..s..ziicy 'czystko^ c wriuziak z i .łyss. k..... ka co te szopki, nie 
pojmuję do unia uzi siej oz . o. A joaiak nal az ten aie był gołosłowny.

.
rezrany został" do Gestapo x o nało co zamknijty ponownie, ktoś zode- 
•reno; -vw ł , że nie dotrzymuje zob. iązania milczenia.

Kiektórzy 1  .zie utrzymują, że każdy’- zwolniony przez tajną po- 
licję staje się jej agentom i że tylko pod tym warunkiem następują 
z.wlniania, >t..ierćzm, że » stssun i do aie nie było takich propo­
zycji i jestem przekonany, ze rdwaież uie i. stosunku do mwich współ- 
towerz:. ..zy z cel-., ..w ,ą z . v no .ci 5 aai. sposoky ..erbowonia szpicli.

Czytelniku, rw.e każdy z n ■ zna rozkosz uczucia wyjścia z 1 lej 
. w;::/ w stawie ziez •’ zoay . o ar;, cle a . iapri z C sta-

•0 aie oożna p równać ze z olnieniem przez organa śledcze praworząd— 
a.̂ ,,o państwa, >• Gestapo istniały ty iko d ie alt ..rar.ż;/wy, z\<jlnianie 
albo bezterminowa udręka duchowa i cisleona w obozie koncentracyj­
nym z prw ie stuprocentową pewnością ś ile ci. ie wsze kroki na wol­
ności tak przyj, mnie o szałami •• ją, że pozostają w pamięci no cało ży­
cie.

Raźno szedł m vf .kierunku Krupówek, s lądając się od czasu do 
c a w. et.,: ułem co no ;bli -,szego fryz je a. sglą, wł 10 ją od dobrych 
wid u dni ni-* goloną brodę i uśmiechając się, powiedział:" już ziem, 
ską. pan przychodni". :.o; wo. a: z jny wpre ną ręuą nu. :trza do vyglądu 
kultur l.aego, 0 sw dł.m. do wleczarni. Powitał mai . tam serdecznie
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5z., zapro ił aa kolację i nocleg* Spędziliśmy na pogawędce kilka 
godzin. Było przecież o czym, poro mawiać.

Następnego dnia rano pojechałem do Iłowego Targa. Było to 25. 
marca 1941 roku. Zatrzymałem się jeszcze przez kilka godzin w miesz­
kaniu R. - Nie spieszyło rai się do nie dającego 3ię uniknąć przed­
stawienia :dlov.i. Trzeba było jednak na to się decydować, .dla za­
stałem w gabinecie w Urzędzie Wyży ienia. Przyjął mnie okrzykiem 
zadowolenia i radości. Po chwili jednak zmarszczył sx£ czoło i rzekł 
urzędowym tonem:" Na zapytanie Gestapo wydałem o panu dobrą opinię. 
Uczyniłem to, ponie aż nie posiadam dowodów, że jest pan wrogiem 
Wielkiej Rzeszy. lam nadzieję, że nie będę żałował, przyczyniając 
się do uratowania pana od wysyłki do obozu koncentracyjnego. Wypa­
dało aii podziękować w krótkich słowach. Kazał napisać zaświadczenie 
wprowadzające mnie spowrot en na st nowisko kierownika mleczami.

iOszddłem do zakładu? przyjaźnie witany przez pracowników i zna 
jomych. Zastępował mnie kierownik mleczami z Szaflar LapruSj pocho­
dzący z głębi kraju, którego ddel narzucił Góralom, nie garni^cym 
się do wstąpienia w szeregi Goralenvolku. Z pracowników stałych mo­
ją prawą ręką był inż. R., z zawodu geometra przy klasyfikacji grun­
tów w Izbie Skarbowej w Poznaniu, Góral z pochodzenia. Kiedy przy 
podwieczorku owiedziałem, że trzeba będzie wi czorem posłuchać ra­
dia, odpowiedział ku mojemu zdumieniu, że a caratu już niema, że wrzu* 
cił go do Dunajca w dniu ojego aresztów nia wieczorem z obawy przed 
Niemcami. Byłem trochę ura ny nadniare gorliwości. ?<iożna było osta* 
tecznie schować go w innym, bezpiecznym miejscu, ale nie niszczyć 
sprzęt, o który w waruni'ach okupacji było bardzo trudno, ,'iałem w 
chlewiku na podwórzu wieprza, ubój którego wyznaczył >m kasmiesiąctr 
lutyw. Po moim are towaniu irż.P. oświadczył . ? że wieprza należy 
natychmiast usunąć, gdyż ponowna re izja i ujawnienie go spowoduje 
nowe nieprzyjemności. Przyprowadził jegomościa, który kupił go bar­
dzo tanio, kazało się, e inż. K. sprzedał wieprza sobie i po kilku 
dniach urządził u siebie v domu huczne świnobicie. W świ tle takiego 
braku koleżeństwa nie uwierzyłam, e aparat utonął w Dunajcu. Przy­
puszczam, że został sprzedany. Nowy aparat radiowy udało mi 3ię na­
być po dwóch tygodniach intensywnych starań. Zajął on miejsce w daw­
nym schowku. Służył mi do chwili ucieczki z Nowego Targu. Znalezio­
no go w sefowku kilka miesięcy po mojej ucieczce, przy okazji prac 
remontowych podłogi biura.

.ojego przyjaciela Małeckiego nie zastałem już w Nowym Targu.
Po moim aresztowaniu oowrócił do Warszawy. Novotny iozkręcił się, 
jeździł lo gromad, torroryzow ł  Górali i wyciskał ml.oko, gdzie się 
tylko r'ało. Wyspecjalizował się w konfiskatach różnych rzeczy tytu­
łem kar za opieszałość. Zabier ł oioninę, ..a.io, s dło, różne samo­
działy, a specjalnie polował na riiód. .prasza do udziału w tych 
wyprawach. lTcze~t;eiczyłem ty ko raz. Chodziło o wsie Szlachtowa i 
Jaworki, zamieszkałe prz ez Ukraińców czy Ło:akówr z pod znaku Bandery, 
idałcc i kilkakrotnie pokazywał i oburzony kor epondencję tamtejszych 
sołtysów, kierów ną do Urzędu Wyżywienia, rzelowała 3ię od czoło­
bitności, roiła od denuncjacji na Polaków?, pisana była fatalną ni e- 
miecczyzną ale kończyła się z.-.wsze pozdrowieniem hitlerowskim. No- 
votny nie posiadał zrozumienia dla wyższych aspektów polityki i pu­
pilów administracji niemieckiej nazywał bandą,*która popamięta jego 
w .zytę. Istotnie popamiętaj a. Soit.yei, którzy kancelarii gromadz­
kiej powywieszali wielkie portrety Hitlera, • itali uniżenie Novot- 
nego, paradującego w mundurze. Tłumaczyli niskie dostawy mleka bra­
kiem pasz i przyrzekali poprawę. Novotny chciał popisać się przede 
rną dziarskośeią, wrzeszczał, groził i wreszcie zaczął łazić po cha-
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łupach. Znalazł naturalnie mloko nastawione na osiadłe, śmietanę u- 
zbiBraną do zmaślenia, masło i śmietanę przygotowaną® do sprzedaży 
na tar. u. Konfisko a ł na lewo i prawo, a_ spójrz ani a sympatyków oku- 
tanta stawały się coraz bardziej ponure i zawistne. Zabrał też dwa 
wielkie bochny solonego, suoz nego sadła, używanego do kraszenia po­
trą . ą i  to towar barcizo trwały. Odcał go do mleczami na przecho­
dnie. Sadło >ojechało na Turbacz, dla ukrywających się tam młodych 
ludzi, zalążku przyszłych oddziałów partyzanckich. Kiedy, ^oyotoy 
upo*5iał się c to sadło. ?o. Le a a : a ,  że zostało zakopane, ponieważ 
toczyło jat je robactwo.

. drodze powrotnej z Szlachtowy, ilovotny, będący w nastroju zwy­
cięscy, zaprosił unie na wódeczkę do restauracji w Krościenku, dzier* 
zasianej przez żonę adwokata Ł., których poznałem w Szczawnicy. Zo­
stała volksueutoch, bo był to rzekomo warunek Niemców do uzyskania 
koncesji na wyszynk. Ludzie mówili, ,e była agentką Gestapo. ’V sto­
sunku do R. i domie była lojalna, choć nie aog$ t.iaadzić, że w 
rozmowie z nią trzymaliśmy język za zębami. Pochodziła z Pomorza, 
dobrze mówiła po niemiecku, co uałatwiło jej kontakt z Niemcami, wy­
korzystywany wyłącznie dla osobistych korzyści. Podała nam wędlinę 
wodzoną na jałowcu, tak * spaniałą w wyglądzie i smaku, że nachwalic 
się nie mogliśmy.

Poznałem przy tej sposobności bli ej mgr. Tadeusza Wesołowskie­
go z Nowego Targu, klienta mleczarni. Przed ojną był on pracowni­
kiem Dyrekcji PKP w Poznaniu, teraz agentem PZUW i w tym charakte­
rze dużo kręcił się po powiecie. Korzystając z chwilowego oddalenia 
iloYotnego zwierzył mi się, że zaczyna się na dobre robota konspira­
cyjna, prowadzona przez Z\Z, którego jest członki om i zaproponował 
mi współpracę w sensie zaopatrywania . żywność zgłaszających się do 
partyzantki. • )biocał kontaktować się ze mną, doręczając w dowód zau­
fania kilka egzemplarzy prasy podziemnej z warszawy i Krakowa.3yły 
to, w kwietniu 1941 roku, pierwsze g .-azotki a moim ręku i zapocząt- 
kow; Mjpr regularnego ich otrzymywania* Zaczęło się odczuwać ujmowanie 
ruchucporu w ramy organizacyjne.

Równolegle do tego Gestapo ożywiło działalność, następował# 
ar.cztowriiia w mieście i okolicy, oo mnie zaglądali od czasu do cza­
su. T reissig. Domaracki i óch młodych pyszałkowatych zapaleńców, 
nieznanych nu z nazwiska. Prawdziwą męką było pr.esiadywanie z nimi 
przy kieliszku. Kiedyś byłem zaniepokojony, do pod obrusem stołu 
miałem kilka egzemplarzy prasy podziemnej. Wystarczyło obrus podnie 
i ponowne zaaresztowanie murowane. Najniebezpieczniejszy był Doms- 
rac..i, łaził po mieszkaniu i wszędzie zaglądał. Najczęściej przy­
chodził Gold, ale zawsze sam. Był najmniej wścibski i trochę melan­
cholijny . M. ił często o żonie, którą miał w Protektoracie Czeskim. 
Był c yba Nieme c-m euucckin. ..sp^minuł o ślubie w kościele, na któ­
ry::: o. iecijjącej parze zaśpiew:.no arię "-..to ślub nam dał" z "Barona 
Cyga:'s:...iego,:.- ' 1  co ksiądz na ten numer V" zapytałem.-'Co tam ksiądz 
zaśpiewali i koniec, wmedzieli koledzy, iubiv tę arię."

W połowie kwietnia .'dal ze omunikował, że zapadła decyzja sprze 
dąży mleczarni roichedeutschowi, który w krótce przybędzie 'i obej­
mie zekiad. Co za dureń, pomyślałem, kota we wo ku kupuje, odmo że 
wojna dopiero się rozkręca. Rzeczywiście prayjechał i to własnym 
Oplem. Razem z idlem przyszli oglądać mleczarnię. Nazywał się VJer- 
ner Probst, rodem z Drezna. Miał 35 lat, z lekka kulał, był inwali­
dą wojennym, rzekomo z Luftwaffe, miał w krótce ożenić się z panną 
starszą od siebie z Weimaru. Oczy miał wytrzeszczono, jak gdyby 
cierpiał na chorobę Basedowa. Na mleczarstwie się znał, nienawidził 
biurokrację i okazywał to demonstracyjnie na każdym kroku. To też 
zaczęli go Niemcy w urzędach nienawidzieć i czekały go różne nie­
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przyjemności. ctosuku"do olaków pracowników mleczarni zachowywał 
się poprawnie. Jfie wtrącał się do spraw produkcji, ani też księgowo­
ści, stale jeździł swoim Oplom po zlewniach i zakładach pomocniczych 
albo załatwiał inne sprawy i mało się pokazywał. Nie był podejrzliwy 
i je,go rola właściciela była jasaś dziwna i trudna do skojarzenia z 
przeciętną charai. terystyką t o typu ludzi, dbając} fcn pr ecież o 
opłacalność przodsiębiorstwa i zachłannych na zyski. Słowem, był wy- 
odny dla -nie szefem i mogłem spokojnie kontynuować swą gospodarkę 
tó^a, gdyby ją przejrzał, pra iła by go w nie małe zdumienie.

Nie obyio się oczywiście bez przemówienia inauguracyjnego wobec 
zgromadzonych pracowników i nie zbawionego, niemieckim zwyczajem, 
^ocnycd akcontó... Pełniłem funkcję t umacza i zebrana <a'upa pracow­
ni :ó.. sterała się nie parsknąć śmieciom i wie sprofanować uroczysto- 
i ci. daliśmy sobie folgę ,o zebraniu,  ̂ody na .i .ładcy, zadowoleni 
z si obi e, ode szli.

V, Nowym Targu zaczęła się ukazywać podzielana gazetka. Przynosił 
;ii ją regularnie -iichał Kulig. Po pewnym czasie nadmienił, że prag- 
nie zapoznać się ze mną Bernard mróz, urzędnik Kripo w Nowym Targu, 
którego już pobieżnie znałem. Przychodził oó czasu do czasu po masło 
do mleczarni. Został przeniesiony z Pszczyn;* do Guberni wraz z całą 
granatową policją, żonę i izieci pozostawił w powiecie pszczyńskim, 
tiał dobrą opinię, różniącą się od innej urzędników Kripo i dlatego, 
może i trochę z egoizmu, bo tego rodzaju znajomości mogły być poży­
teczno w wypadku ponownego zag ożenią, przyjmowałem go przychylnie. 
Powiaćomiony przez Kuliga, prze szedł już nie jako klient, ale w od­
wiedziny. Opowiadał o swoim przyjacielu T a u s z u  Popku, którego 
chciał wkręcić do Kripo w charakterze pracownika kancelarii, w dłuż­
szej rozmowie badaliśmy wzajem;ie nasze -oglądy i zapatrywania. Przy 
pożegnaniu proponował mi zapoznanie z Popkiem i rzeczywiście w krót- 
ce odwiedzili mnie razem.

Popka, nie znając go jeszcze osobiście, widziałem często na ryn­
ku w ijowyia largu. Zwracał 10ją u’. agę. 3ył młody, przystojny, miał ba- 
cawcze, może trochę przeszywające sno.jrz mie. Pamiętam, że oceniłem 
go z pewną dozą podejrzliwości. Co ten gość tok badawczo mnie ogląda, 
■omyśl łem. tych pr miętnych czasach ludzie nabierali cechy tropio­
nego zwierza. I oto siedział przeOe m ą  ten interesujący człowiek, 
który wraz z garstką idealistów Górali zmyć chciał piętno hańby z 
czoła ludu vodhala,iskiego, wyciśniętego działalnością fflhrera Gora- 
lenvolku, V ;cka drzaptowakiego. Po krótkiej rozmowie wstępnej zna­
le -53 i śr.y ozy' -ko w-spól-iy j^.k. "i ocznie mi ł już w stosunku do mnie 
opinię ustaloną, wyciągnął z kieszeni bez ielkiego gadania najśwież­
szy egzemplarz gazetki regionalnej podziemnej "da Placówce" i zapy­
tał, c y jut- ją otrzymałem. O-apo.in. . 'żem potwierdzająco L dodałem, 

i i 'ter, który ją roznosi, pracuj# nie gorzej od "Deutsche Post 
Ost n", z czego bardzo się ucieszył, ayt ,ł, czy szata i treść przy- 
padły ,.ei do gustu. "Owszem"? o .rz d:łem, "nagłów k z postacią Górala 
pat z ne,m w iańcueh ^ói-sdi latr .dozuje na cel i zadanie gazetki, 
treść zawiera wszystko, c j  w  danej chwili interesuje, wiadomości ra- 
--we, d :a. ... ..‘-śnie argumentów propagandy niemieckiej, stre napięt- 

nie Goralenvolku i wreszcie krótkie omó.ienie sytuacji, całość 
zdolna wlać otuchę do serc wątpiących. Ucieszył się. "Słyszałem",, 
rzekł przezornie, "że redakcja ma trudności z papierem, chciała by 
chętnie .os-erzyć wycia .mii ctwo, dysponuje toż a. caratem ra-.iov.ym ni o 
najlepszej jakości.’’- "Co do papieru, 'ało by się nie jaiio załatwić, 
radio mam u ciebie i może ran wieczorem do mrie -.tąpie i przekonać 
się, czyodbiór jest lepszy, chociaż szmeru stacji przeszkadzających 
eleninowoć się nie da". Zagrałem w otwarte kasty. Zr proszenie przy­
jął, porozmawialiśmy jeazcz- w trójkę o mniej zasadniczych sprawach
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i rozstaliśmy się, wzajemnie z siebie zadowoleni*

Popek przychodził części , j, otrzymał przydział papieru, słuchał 
radia i notował skrzętnie zasłyszane wiadomości. Po czternastu dniach 
zaproponował od przystąpienie do podziemnej organizacji nazv/ą 
"konfoće -ccja Tatr: ancka” i .'o ęctył do zapoznania deklarację ideową 
organizacji, deklaracja była interesującym dokumentem, o da wie rei adl a 
jącym pat iotyzm założycieli i każdy Polak mógł ją akceptować bez wa­
hani®.

Ze swej strony scharakteryzowałem wła ną dotychcza ową działal­
no 'e w robocie indy iduslnej, obejmującej odcinek gospodarczy, robo­
ty, która w- - dług no jej oceny wyrządziła znaczne szkody okupantowi i 
. la oparcie na ciężkim, po-yślunku Niemców, ich lenistwu powstałym 

i] tle do':, roby tu i dążności do szybkiego zbogacenia się. Powstała u 
nich kr. w ta ludzi, która żerując na sukces: ch frontu, pasożytuje i 
dla słony swej mało produktywnej działalności, czyni gesty wierno- 
poddańcze wobec s. stornu i brutalnym krzyki-om i postępowaniem pokry­
wa zasłoną dymną własno nieróbstwo.

Popek z z aintereaow-. jl. em wysłuchał no je wywody, okraszone cy­
frami i brakiem cyfr, jeżeli chodzi o wywóz towarów nabiałowych do 
Krakowa do "drfazauńgsstelle", mimo, że zapotrzebowanie Niemców na' 
teranie powiatu nie przekracza 60% produkcji. Był za tym, bym w przy* 
szłości dotychcz sowy styl pracy kontynuował z tym, bym w pewnej mie* 

.d | t -zęby "Ko; . : Uzgodni również, że spo­
rządzę spis _ zlewni ar zy i kierowników zakładów pomocniczych, nadmier­
ni nnci kejących biedotę góral ką o dostawę ril oka, c i e m  wywarcia 
~''V7, 'Z k$5 - • . organizacyjno n>--ci?.ku w ki f> rui.ku przytłumienia zapału 
gorliwców drogą upomnieli, ®feby i ostatecznie przetrzepania skóry* 
Zdawaliśmy sobie srawę z niebezpieczeństwa, grożącego nam ^estrony 
Miemcó■■■, mimo wy owie zianoj przeae nnie ujemnej ich charakterystyki
i podkreśliliśmy Zgodnie konieczność d-lekc idącej ostrożności*

Stosunki moje z "Konfederacją’ zacieśniały się i w połowie maja 
'ozweno nnie do złożeń.a przysięgi na wierność organizacji. Nie by­
łem zwolennikiem te. o rodzaju cerenonii. dwa ałem, że drań pozosta­
nie draniem, choćby dziesięć przysxęg złożył, ale poddałem się regu­
laminowi i w jakimś opuszczonym domku góralskim, na wzgórzu obok Ko— 
wańca, razem z Mrozem przysię ;ę złożyliśmy, uotę odczytał Popek,my­
śmy >0’ tarzali, unosząc dwa palce prawej ręki.

krótce po tym poznałem Augustyna S akiego, naczelnika "Konfe­
deracji". Był to bardzo miły, kulturalny człowiek o dużym wykształ­
ceniu, trochę marzy ci ol i moim zdaniem za miękki na naczelnika orga­
nizacji podziemnej w surowym klimacie vojiiy z hi tl ery z dem. Poznałem 
również kierownika działu wojskowego, majora Gfltt-Getyńskiego i inż. 
iwan ckzego, kierownika wywiadu.

Popek zapoznał anie toż z oficer-/1 atcznikie.il Z.’Z. Przyjeżdżał 
on z pr- aj nrszawzką i. ari.kj,. :  ̂ i. utrżymy >: łączność z oddziałem, 
ormujący a się na Gorcac. PertrakŁov i z .ładzami "Konfederacji" 
c jlu zlania jej z ZV,7S. - Pertraktacje sz .y opornie. Konfederaci 

opierali się z uwagi na swój program lokalny i oba iali się central­
nego kieronnictwa, mogącego osłabić wykonania czołowego zadania, pa­
raliżowania niemieckiej akcji Goralenvolku. Dochodziło do scysji, 
ale w końcu uzgodniona odd nia pod komendę Z. 2 działu 'wojskowego i 
stopniowo dalszych kom j. ok, co zresztą było z- odne z punktem 3* de­
ki racji ideowej. Był to, v: pi.erwszym półroczu 1941 roku końcowy 
okres przygotowawczy do wielkiego zrywu narodu, który zaprezentować 
miał światu armię podziemną o niezwykle dużej liczebności i dobrej 
organizacji, ale niestety za słabo uzbrojonej.
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1 - ły v.yrączoną z przydziałów ludność polską. goim zdaniem ; >ravde

m;rzutnie indy i dualnie i zaałudyły na wdzięczność narodu przez spa­
ja L . nuio :-/• daru niemieckiego ujęcia w karby posłuszeństwa Kola­
ków drogą. przydziału głodowych racji żymościowych. Warszawie 
s^"w: tor :uo prowadzony arzezo ranie ubocznie i prywatnie sabotaż gospe 
dar czy jkreśleniaa "aie robi Niemcoa kawa .ty”. dikomu nie przyszło na 
mydl ujęcia 'ka.ałów" w ramy organizacyjne i upowszechnienie ich na 
całą plejadę przadiębioz'Stw, pracujących z pożytkiem dla Niemców. 
Akcja taka była by wywarła ;iększy wpływ na kształtowanie eon na tok 
zwanym czarny: i rynku w saasia korzystnym la konsumenta pilskiego*

iadciciol mleczarni Probst nie przeczuwał, i o jego zakiad v.chc 
ćzi coraz więc .• j w erbitę ruchu oporu. Jeżeli nie wyjeżdżał Oplem, 
przychodził do mleczami, pytał co nowe;.o i wysłuchywał cierpliwie 
moich relacji o rozwoju przed&iębiorstwa* Nie brał nigdy pieniędzy 
z ka y, nie zaglądał do ksiąg, prowadzonych z chwilą jego przybycia 
v. j; -yku niemieckim, był właścicielem tak oryginalnym, że trudno chj 
ba ’,yfo bj poszukać podobnego na. kuJi \iemskiej. Szykował gniazdko 
rodzinne, mebli pożydowak ich w dobrym gatunku, wyzywał na urzędy, 
nie : o ' akwapliwie zaspakajające jego zachcianki limo przynależno­
ści do partii. Nie miał daru do dawanie łapówek, czy też drobnych 
pr zontó\ masła i dlatego nie cieszył się sympatią swoich ziomków.
?' bf nie iygl^dał, oddając pozdrowienie hitlerowskie* Kulawy jak 
Goebbels, podnosił rozczapierzone pięć palców i opuściwszy rękę bły­
ska icznym ruchon, 1 ulując dcpedał witanego jak gdyby susem z ręką 
daleko wyciągniętą. Oczy w tym momencie wytrzeszczał jak Hitler w 
eksta... to prz.oaó .iani.* . Nia !:ył jecnak proźry, nie węszył i nie było 
w nim fałszu i podejrzliwości, o czym świadczył następujący wypadek

Nadszedł wagon węgla dla miecz m i .  Ponieważ miałem wystarczaj 
cy zapas opału, oddałem go szpitalowi powiatowemu, który chciał za­
bezpieczyć się na zimę. Carowy r.ęglowe prownoził .nż.Cz. w spół­
dzielni "Podhale". ‘dauwrżył on, że węgiel omija mleczarnię i w przy 
stępie gorliwości ełuźbowej woadł do mnie do biura, .ozie siedzia­
łem w \.'-srr rzystwie 'drobsta. Potoki en złów -imanp nierdecczyzną za-
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była, nie ominęło go aresztowanie. Był podobno, już po mojej uciecz­
ce z Nov. .v,o Targu, aktywnym członkiem ruchu oporu. Zginął w obozie
konc en trący jnym.

_*a początku czer. cn i obst oojech- 1 samochodem na swoje wesele 
do Weimaru. Z mleczarni pobrał 3 litry śmietany kremowej, kilka kilC 
u;' ł i kupił kilka żaczek i kur. Towar zabezpieczył przed zepsucien 
;v . .aczyniu, wypełnionym tł iczonym lodem. Na rogatkach Krakowa żan­
darmi. niemieccy zatrzymali wóz, zrewidowali i skonfi kowali towary, 
.imając z ofiarą protokół. Z • jic.3 ;>ov/odow tł komendant zandarow 
No\ ym T yya Lichtblau, za o ‘mowę sprzedaży masła przez Probsta. 

Zatelefonował do kolegów po fachu do Krakowa.

Auri L i b y  ji niebezpj. ocznym szperaczem. Sył specjalistą 
od rmestspstw gospodarczych i miał *~iiz na o..u. 'ojego pracownika 
za zbiór;acy ...ikul-kiego nakrył przy sprzedaży iąki, pochodzącej z 
przyds-ałó; na .ypł.it? ..rurarzy za ję ty cli przy budowie mleczami. Kie­
dy wezwał l.iikul3k.te,'.o na przesłuchanie, które na pe»vno skończyło by 
się pobiciem i zatrzymaniem, kazałem mu wyjechać do .arszawy z li­
stom polecającym do moich kolegów z poznańskiego. Otrzymał prac? w 
mleczarni "Julianowo" na Krochmalnej. Zginął od bomby lotniczej pod­
czas nalotu radzieckiego na Y.arszawę w sierpniu 1942 roku.

r<:ca konspiracyjna rozwijała się. Nakłady gazetki roały, zapo­
trzebowanie na artykuły żywnościowe dis oddziału partyzanckiego na 
Turbaczu również, a .ożiiwości zdobycia ich malały. Nowy Targ był 
ogołocony dzięki zapobit. litości -.dla, nadzór Niemców w miarę upły­
wu czasu uległ usprawnieniu. Trzeba było często ryzykować z większą 
ć.iiałości^, cj ocz,, iście potęgowało niebez .ieczeństwo wsypy. Z ża­
lem wspominaliśmy czasj operowjuiia w zbiornicy, która obecnie nie 
brała udziału . życiu gospod rczym powiatu, mierząc sprawy pod ką­
tem .i^zenia interesów odłamu społeczeństwa, czynnie walczącego z 
Kim.cami. K s ^ t  w "Deut^ches Gesch&ft" regały towarowe świeciły pust 
..ami. ,del .iiyszkował nawet u wysiedleńców w pogoni za towarem dla 
ge-zeftu. Posługiwał >ię nowym asortymentem policji pod nazwą MSon- 
derdienst”, składającego się z volksdeutschów, mówiących przeważnie 
dobrn ę po polsku, będących o dyspozycji ‘śishauptmanna. Węszyli 
wszędzie i starali się zjednać do swych usług całą sforę szpicli. Na 
ekutek donosu zrobili rewizję w mieszkaniu ysiedleńca, kupca Gór­
nego ze Śnina i skonfiskow li 30 kg kawy. ddeł z dumą o tym opowia­
dał. "Gdyby Górny kawę zgłosił, był bym mu pół funta /250 lramów/zo- 
sta. ił na użytek własny, :le ponieważ posiadanie tal: wielkiej ilości 
zataił, zabrałem mu wszystko". Strasznie mnie uda. ił ten niezreali- 
zowany zamiar hojności. Kupcowi Górne.ai udało się przewieźć przy wy­
siedleniu spory zapas towarów z ,vłasnego sklepu i żyć w Nowym Targu 
w charakterzo emeryta, wyczekującego na pomyślny koniec wojny.

Pożyteczną rolę w dost wie tow rów o.,_r*y ,k Novotny, coprawda 
z ... zy-Adą nieznanych mi o sób. Na to niestety nie było rady. Towary z 
regały przywoził do aleczarni, c.dzie ul gały >ow uu wyparrwaniu. 
Dockodziło pr tty.a do a. intur, coprawda zez groźnych .łastępstw, ale 
z tym nieprzyjemoyia skutkiem, że szukał innej meliny, albo kazał wy­
stawić sobie pokwitowanie z dokładną specyfikacją. Przywiózł kiedyś 
c ie konwie miodu, który zabrał jakiemuś księdzu i spory wałek suk­
na góralskiego. v!iód i sukno podzieliłem na połowę, przyczyni brak 
miodu uzupełniłem eukr o, intensy.- iie niezzając uzyr maną mieszaninę. 
Jakość ucierpiała jednak v; barć1 z widoczry sposól. do też, kiedy po 
kilku dniach przy odbiorze, orz pr wadził t<\ oję, ujęknął boleśnie
i posądził mnie o zafałszow nie. Za. ądał też "swoj^p suknąjl odbiera­
jąc a lok o połę .ę skurczony, zaehony.ał się arogancko i rozpoczął 
rezizję mi. esizkania, o co je z kolei byłem obrażony, iie mógł jednak
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ud ad oip z żalami do Sdla. Ten kazał by mu wszystko dostarczyć do 
geszeftu i otrzymał by tylko bezwartościowe pokwitowanie* Przywiózł
kiedy i dwa -.orki cukru. Panował u hitlerowców dziwny zwyczaj, Ze za 
jaja lawali cukier, a podczas rewizji w zagrodach góralskich, uzy­
skany w le, a.h.y sposób cukier konfi kowali pod zarzutem cho~dkar-
. twa. v Lny cieszył się : . zdobyczy, spotkało go jednak niepowo-
u. enie. o i zrmdd .ał o ,'owyżazym IIreishauptmama, który przezna-
c. j : euzier na *inne, nieznane l cele i Kazał go odebrać z mleczar­
ni.

drobst wrócił z wesela. Przywiózł żon*, rasów • Ilieakę, bardzo 
głośną i pewną sieb X6« Do t itlera odnosiła się z uwielbieniem, gra­
nic: Z . r. U Ą --<..i j- - zhi v.ier-aij aa 1: zydką połowę ro­
dzaju ludzkiego mniejszy wpływ, aniżeli to siy dzieje u innych na­
rodów Europy. Było to zresztą zgc i rodowo-socjali- 
c tyczną. Obuj u byli zuene mowjuu przygodą krakowską żonkosia i spo­
dziewali się jeszcze następstw no skutek protokołu, sporządzonego 
z Probstem przez żandarmerię krahowską. tiałżon: ov.ie . ajęli się urzą- 
dz exxi t.m (' :ni rodzinnego i mało pokazywali alf w . .1 .> czarni.

Zbliżał cię dzieli napadu llieaeź- na rwiązek adziecki. Ukazało 
cię zar-ządzenie o obowiązku zacienianie okien, uzasadnione możli­
wością irlotói brytyjskiego lotnictwa dalekiego zaoięgu. Przemarsze 
wojsk trwały. Przód mleczarnią pułkownik odebrał przemarsz swego 
pułku. B,?ły to dni budz ące niepokój duszy. Swi vtnie uzbrojone, zdy­
scyplinowane wojsko, z bijącą w oczy d brą organizacją mogło wywo­
łać e. -szcz obawy nuv...t u wierzących niewsruszenio w ostateczną je- 
i_,o - .tęskę. Napięcie .tosło.

śałom nporo za jo-noś ci z . .y darni, przeważnie '.w- mieślnikami. 
ż Aa ;y P: c’:ozey, ’tó yeh c-v ał ’. 1 >n L- da." yli mnie zaufam*

niań. yl.. pełni optTdzi ;u, spodzie ali cif szybkiego nadejścia Ro­
sjanki wybawienia z opłakanej i j:. Ifie Lał aa ich poaiądu. 
Będzie twa vly bój, powiedział en. Żydzi chętnie rozmawiali po rde- 
•Leclcu i na ogół dobrze tym j ęzyki on władali. hiao skandalicznego 
trawtow, nio i.de utracili resztek .ryaywtii lo nar/du niemieckiego, 
który .en zawsze przyciągał jak nagnes, co kilkakrotnie z zdziwie­
niem stwierdziłem, "di i werden sich totsiegen”, ów iłem im. Było to 
znane przy z łowię z pierwszej wojny ś iatov j. '.vd czas też zwycięża­
li, zajęli obce tereny, ale w końcu zabrakł® im tchu.

n dszedł nareszcie 2 1 . czerwiec 1941 roku. dano przyszedł do 
.udo Popek z wiadomością o wybuchu wojny. Zc-a-aaęliśay drzwi mieszka­
nia i dW'o rozpoczynaj .jcego rucna a rleczami u uchomiliśmy radio i 
łapaliśmy wiadomości, skąpe * treści ale potwierdzające fakt agresji. 
Rozważyliśmy wówczas poraź pierwszy e entualnoś 5 wydania dodatkowo 
gazetki w języku niemieckim. Popj^ek odnosił się przychylnie do teyo 
projektu, prosił o skontaktowanie z ja. ; i et pienie z konkret­
nym planem.

•• . odzinach pi*z -dpołudnio, ych przyszedł -robot. "Wiader ein 
bi ri«i ział. Chciał powiedzeniem tym podkreślić, że
- jaw z..-y- 1 .. - potrwa lo kijka tygodni i no e zwycięstwo gotowe.
doi nic nie hó«ił do nie na temat wybuchu nowej wojny. Był bardzo 

po..ażny i /.-ynioały. Oczy migotały .uu jak u jastrzębia dostrzegające­
go nową zdobycz. Z oe .noście vomb.iuuje pociągnąć za zwycięską armią 
hloj na .ndhód i z-łożenie no w o natsches Geschfif t", opartego na
Oi.;Uiiicu, pGi~»ŷ jl i..mi i ...ie o.a j.iłoa* ai^ .

Były to dziwne czasy. Człowiek wzdychał za porządnym nalotem i 
na samą myśl o popłochu h Lemeów w wypadku zbli enza .rontu, odczuwał 
przyjemny dreszcz, d c  jedimw z te o nie wyssio. do kilku dniach sta
io się ja-ne, o w^ażą do uos.li i dość szyb o po om. ją się naprzód.
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Trzeba było znów oblec się w, pancerz cierpliwości ci i działać po 
remu, drobnymi uszczypiem&mi drażnić rozjuszonego zwierza.

Ik^radsałua się z rozea na tem..t gazotmi w języku niemieckim. 
;JzgodiiiliJ:.iy tytuł, "Der freie Doutaciie". ddnoanie treści postanowi­
li śtay, że każdy numer zawierać powinien artykuł wstępny propagando- 
wo-polityczny, wiadomości radiowe, felieton na temat rozpasania par­
ty j:.laków na tytach ’ on tu, tuctoących 3ię kosztem wysiłków Wehrmach­
tu jraz kilka dosadnych dowcipów, mogących wzmóc goniwny między 
wojakiem a cywilami. Całość powinna być tak dobrze opracowana, by 
wy ;ołdł ' radonie, do pic;. .10 ni a je. t redago wane prz-z Polaków. Po z ba* 
'wiło jy go skutocznoaei w >dć^iaływaniu aa czytelnika, bo przecież 
ni<»i'*v--Lśo do Polaków łączyła Jimmcó.. '. az różnicy poglądów, płci i 
deku* 50 niliśmy lal j, że gazetks będzie dwu ty go . nik & em i że kol­
portaż y inien odbywać oi*- -roga prz.-syłek poc . towych na adresy 
reichs i rolksdoutschów, zdobytfftz książek telefonicznych i innymi 
sposobami, oraz "rug; podkładania w miejscach uczęszczanych przez 
Niemców, \r poczekalniach dworcowych, ja.iłodajniach itp. - Wysyłka 
p.. c., po..inno_ mnst pić najrzadziej z I,>,-■ ea,o iY-.ru, przeważnie z in­
ny cli :.iiaot i miastoczek województwa krokowskiego i samego ICrakowa. 
Artykuły wstępne postanowiłem podpisywać kryptonimem "Schleicher” 
nie tylko po to, by przypomnieć iliemcom zamor owanie generała tego 
nazwiska raz z żoną przy objęciu władzy przez ditlera, ale również 
dlatego, ponieważ nazwisko to w tłumaczeniu na język polefci oznacza 
"czający się" w dosłownym brzmi exiiu, a]bo "przyczajony" v; wolnym 
prz ,,ła zie , co dobrze oc.powiadało intencjom redakcji. Postanowi­
liśmy też, że o i tmiuniu pisim* uie powinien wi'dziać nikt, oprócz 
władz "konkeoeracji" 1 kom port erów dobieranych z dużą starannością.

Popek przyniósł v. lipcu wzór nagłówka 4,az. ty. By* to udany ryeu- 
, 1: prz jdstn.-.iający wschód słońca z za obłoków na tle rozpryskujące­
go vr drzazgi ..oakrem-oa. Pod tym rysunkiem tytuł gazety, numer i
data.

Przy artykuJ -my: "klęska der­
eniu przy pełny h mi i.ach”. V artykule ykazałciw, żo aczkolwiek Trak­
tat Wersalski w  konsekwencji przegranej n ,y 3rzyniósł uciążliwe 
warunki dla narodu o, spotęgowan*J(kryzysem gospodarczym,
który zaciążył . a c hym śittrm i ir tydkć ma . kiamcami, ich stopa 
życiowa v oró"'mm.; u z innymi nr rod. mi mie było znów tak niska, że 
było trzeba >oazukać oobio herszta, który -pooror/ndzi naród na rabunek
i grabież całdj iuropy © v końcu o prz *z '•oby mar 07/0 do katastrofy. 
Poprawę sytuacji ekonomicznej można było oriąmąć pokojow.mi środka­
mi. Poprawa zaczęła się już zarysowywać w  1932 r >ku. Osiągnięcie te 
zostamy imamem no, cały dorobek naro u utopiony \; z brojeniach. Ce­
lem u; ikrięeia b.*inkvuctwc« zadecydowano rai -wad, co, jak uczy historia

- . z * rożen o. .-a.-.' . id-.- ji-.rzcz: C iieton r ia ją cy kręta­
c t w  ro â . iK.y, przygotow?:i iśmy cztery dc cipy na temat Hitlera i 
Gik ,n_;a oraz k.mki* vvskazó-.ek dla żołnierzy, :d ędzy innymi jak należy 
zranid się władnym karabinem, by do. tać aa . i da ty "- 'mi do szaitala. 
.mlo dało tylko dodać, na krótko prztr. oomnio.i na Dowielacz, na j śwież* 
i-zc wi -'domości radiowe i nui.ur gotowy, -rcygotowałem papier no 150 
e „mi: la. zy i i\ ■. y ŷ...y ik_we ca.., ze 1 . sierpnia .ożna było wyeks—

) k1 . od 3 y liczbę 52, * zatym
był ..u;ii5.ma nr. $5*
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y międzyczasie Popek otrzymał posadę kancelisty w Uripo, gdzio 
X  ęgnował pieczołowicie ooLKyjny powielacz, który równocześnie słu- 

} ć .dał potrz .'bon "Konfederacji **. - Opaski papierowa, zakrywające 
całą szerokość gazetki, zaadresowałem na jasazynie do pis-ni a mleczarz 
.ii. yżn to nieostrożność, poniev az przy następnym numerze, nadanym 
.. </o r dano,, a, Kabki i Makowa, ::ilku Niemców dostarczyło jo interstumi- 
Hlkrerowi ilsndzi. ran bardzo ai? irytował, coprawda ido wpadł na po- 
,ysk porównarda czcionek maszyn Kripo albo mojej z druki cm/gazetki i 
: i-i, :lc wysiał kilku tajniaków do różnych urzędów i przedsię- 

iorstw, c len ob i ani a -i ■ .5' pisma mnsr.yn 0. o dsania. J-dnięcie iale- 
c;/i ni było dobrym znakiem, . e w tym kierunku nie było podejrzeli, 
było j .-inek sygnałem do zidększonis ostrożności.

, sierpniu opuścili !.'ow, Tar# idol wraz z iir isheuptnannem yon 
bewi t .om i kierownikiem "Deatsches Ilaus'1 kartulsom. Cr.ła ta trójka, 
oróu rtórej ten ostatni wyróżniał się spacja]nie o'akożerczością
i „.rublaristwom, ..di ha się do Stryja, by tam, na i.lożo zdobytych tc- 
•cń. ch, zapro- wzić nory ład, t .i. iak to już zademonstrowali w Iłowym 
Tar. a. Działalność ich nie trwała iługo, dwa czy trzy raissi^co. Ha 
spacerze w jakimś parku, nic dostępnym dla ludności cywilnej, nadep­
nęli ńa minę radziecki, 'dla i von dowitza zabiło na miejscu, Bar- 
telsowi ur-.ało nogv i iii o .'dem, czy w rurowano y;o w szpitalu. Sic 
tron. it gloria mu..di •

da miejsce . dla przybył do "owe.;o Targu hitlerowiec o pięknym 
polski!.-; nazwisku deradinowicz. Był to niepokainy, drobny człowieczej, 
i: i. 5re"u r.u e o było do autorytetu .dla, bo .'de aiał a;i jego odwagi,
■ o/c. Ino i cm oociągnięć i zmysłu do interesu. lżył to suchy, dokuczli­
wy rok rata, nie rozstający się u tcczk ; zarz.jc.zcwi, podczas gdy 
. d. 11; _ o rodzaju literatur; mało się interesował. weraf.lnowi cz nad- 

rani ł orski polotu i fizyczne arogancją ...za., ow ni u i p.>.. cr-ola­
niem ważności zajmowańeyo st no. iska. Id samego początku . nier.av.d-

3 i. d.! i >r* azkadzać w uojej liberalnej działalności 
. ej# d i a d .i p >bjęciu urzędowania do mnie i jął

; pyt ywać o rcżne iv ec . y . i wyjąłem o oschle i i ... o -odąłem krzesła, 
di: zna-.- m .... jeozcze i nie pcv.«ó stawił oie. dedy po kilku pytaniacl 
zapytał'.-.n, czo.^o właściwie ode .unie chce, wrzn>n<.ii przeraźliwie, że 
. *’poliii8che Onve.*scaa>'0thei^t” n aide o.uczy. ’dżde znam pana ani z 

piom ilustrowanych, ani z innych okazji, obowiązkiem pana było 
się prze usta - ić", powie. ział mi. ie chciał te o zrozumieć i poszedł 
niaprzeje< urny* Po po] d . iie mówił, a aoż* iie chciał mówić i udawaj 
że nie zna ojczystego języka. v.l azł za .vkórę również dovotnemu i 
żżow. towi, ..'zięki czemu nie by żem i zol ow-cny. To też spokojnie konty- 
nue łem s- o ją polityką nie ••opuszczenia jo z o nadwyżek produkcyj- 
n̂ -ci ... -za potrz-bami miej sc ymi. Ceiwżinowicza zjawisko to poczęło 
niep koić. :o^mav.isł o tym z Pro::stem i przyswoi d'ovotnego do kon­
troli. . robt z • a sady iymoro.oł rozkazy biurokratóv , *lovotny nie 
nadaw.'ł cię ns rewidenta z braku kwalifikacji i leulstwa. %olsł mysz*
o - v; chat-ch .yó:niskich i rozg.lądc.5 się za t-.warem nadającym się 

do konfiskaty.

Le ulega wątpliwości, że przyhanowanie niemieckiej akcji uora- 
.1 <.nvo3ku j io z* sługą nie tylno patriotycznej wię. .zodci społeczeń­
stwa Podhala i akcji ruchu oporu, ale również bezmyślności urzęoid-

i tle rowek i ch typu dovotnegó, czyniących wszystko, co mo..:do wzbu 
. id idenavwiść do okupanta. Grao^ał pov.ieciv inż. i.etrowicz, kio- 
ro iiik -cupu -.ydła i r.. w c. ' ei/w ipóiezielni " i h e ,  or‘, voIksueutsd

w h e r m ...b ez pi a czny eh. do te.o i. tcpzda zniexiawidzon.ym
, a :3 d V‘ dziwn o, że uie padł ofiarą mściwości Górali, w pierw- 

)• latach • .j.iy ruch oporii nie rozwmai je.zcze tego d^-cha
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odv utu, jazi go cechował w późni jszej fazie zmagań.

Osowiała chodziła zdorowrdczka 'M eutsches Geschfcft". skończyły 
cię czazy cudownego dopływu toY.\rr<k’. Zniknął z horyzontu specjalista 
o' Lazcło v o* o i raportu i ok spor tu kończ er, skończyły się czasy od- 
kry -cze zamelinowanych towarów, kierowanych be . ceregieli do geszef­
tu. I, zebr było płacić i żebrać u Serafinów i cza o pr zy-'ziały, kalku­
lować, okdiczać i wyliczać się.

de.:.com miny rzedły ne wiadomości o ciężki ci: bojach na froncie 
. wcho dliii.:. Frobst ci o zył się z •. u kur su » jsk japońskich i zarzył o 

5w 1 . 11 • iła a skromnie, zc
przy zz-ie niemieckie "Dużo wrogów, duże chwały” uważam za -urazo bo- 

ale wypowiedzenie wojny Stancm  Zjednoczonym chyba było 
lekkomyślne, ..-n a aż istnieje je z cze drugie przyatowie buzo psów, 
to śmierć zające". - "Przedewszystkiem", odparł, "nie aożna poróv.ny- 
-ać na do zajęay, a po wtóre Stany 2jednoćzon: zostaną załatwione 
rzez Japończyków bez naszej pomocy”. - zobaczymy , pzmyślałem. 
hxń>3t otrv,yray.vał repularnie gazetkę "Jer ik .de ikiutscha”, alt: nigdy
0 tym lo :n o nie wzpoil&ał.

.. październiku z L' * ; mi z ni szczęścia. krehei. ało się Brob- 
etowi zpro zie nowy rocioł paro y. Przy wyładunku zsunął się nie- 
..pokz_owa.ij.3 z ;ozu ; upadł :i na no i, po -o dując silne p .tłucz ani e
1 jws \ i ‘ koaaj U. .. zne złamanie prawoj ryżej kostki. Odwieziono mnie 
co sza tala, -io troskliwie się mną opiekowano i na każdym kroku 
odczułem wdzięczność z r  okazaną szpitalowi pomoc w opale i prodoz- 
tach. i-.łau częzte od- • ~z-dziwy kolegów i zrz j -. ych, otrzymy/a-łom re-
alar.i.e p s :aćzi.e;a ą. Trochę dużo alkoholu towarzyszyło ouwie- 

dzinozi. Ci ekowa rz c , że >o spożyciu alk holu odczułem tak przygasaj 
■rz zk.iające ciepło w chorych . odczynach, ,c ovdedziałem o tym le-

L, i ...... i 3 '" : lu przy wago r O d M t*
i aż kk ‘ići ciała ido .msi deć ; >łyvvu ujeamego na rzobiog la—

czeaia przy jednoezemryi, dowrym odzy/daniu. Chód iło więc o to, by 
w >• rażone w zachęcie zastrzeżenie umiarkowania respektować, co na j&fr 
halu nie było łatwe, szczególnie w okresie okupacji, kazałem kiedyaj 
powa ziie podch delo/iy na t d  i łożu boleści, kiedy z wizytą przyszli 
Prcbst z u?: >. Nie chciałem zdradzić cię zo swym stanem, leżał cm
ja., nieprzytomny, s. o ziałem rozpaloną, ale nie od go rączki.Posie­
dzieli c-kilę-j spój im. di na siebio znacząco i na czubkach palców
• ic-szl.3 . zie czarni pov-dedzieli E., że bardzo i:.- się nie podobałem, 

stan tój je t ciężki. Tymczasem potłuczenie coiło sit- szybko, a 
kontrola zł ar/, ani a pod jśeiitgonem wykazała jia i kłowy- zrost zganienia, 
ko czternastu dniach pooylu opuściłem szpital, naturainio z nogą w 
ipsie. - sł Le do dorożki oistr* boksei żd Piłat na rękach jak

o i przy załadunku niechcąeo K>łoj m . . tjrmią łapę na mo—
Ją złamaną nogę. Zawyłem \ niebogłoz-.y, jednak n c ,,rożnego się nie 
et? io. Poleżałca w gipsie dość ulugo i kiedy go . . z i m  .zcie zdjęto, 
dażon r>ó z-'p cienką jak patyk i niezdatną do użytku, dorsze było to, 
ż. :dc czaiaM- się zagoić rana pr,.-bicia kózy rzea kość i otwio- 
zk y  się nowe, ropiejące rauki. koktorowi Jędrzjo-,. emu zawdzię­
czam, że dogłem uciekać o lesco, ki«dy wybiła >;kz *..?.• )ożz£uuziia z 
,. :j p . "-r, i a ..

,p-. o zniż i -sońopiał się -m •. ia<hiMZ ' oł ; d. po iadał, 
zzl oki b*:. ż. •• cji pyz .r; G t.apo p: ;o i Mitcziapo, którego 

... r ■ . W, Ekacb cz<'. ->A
■■c.\ ... zć się, z e . ■, c-> ' ;/' o bardzo ko sąiżka. Jstrzegał, że

o ń .z .j oi‘ Muiizacji jezt taochę za •>•.. dno i r . ił, choćby przej- 
Ici.z.o, za • -sądzić zu;'złiM, ciszę, kaz .-.,1 z Ant nim wyj achali do l'ar-
SjZ wy.

154



155



156



' y h h i

Na szczęście przyszła Probstowa i -wywołała go, donosząc o powrocie 
męża. Wesoło sswargocząc uwolnili nas ze swego towarzystwa.

Przy wigilijnym stola życzyliśmy sobie pomyślności w dalszej 
pracy dla dobra ojczyzny i ludu góralskiego, zdrowia i szczęśliwego 
przetrwania. Była smaczna ryba, pączki i kawa z bitą śmietaną oraz 
nieodzowna miodówka. To też, kiedy języki rozwiązały się na dobre, 
posypały się kawały, śmiechu było dużo i nie przeczuwaliśmy, że już 
w krotce nastąpi<5 miały wypadki tragiczno w skutkach, że czekałfi 
wielu kolegów obóz# i śmierć, szczęśliwszych poniewierka. - Za ok­
nami hulał mroźny wiatr, specjalnie dokuczliwy w Nowym Targa, dmął 
doliną miedzy Tatrami i Gorcami, Zapowiadała się ostra, śnieżna zi­
ma. "klędzie łagodny kurs, bo panowie z pensjonatu "Pałace" będą 
chcieli zabawiać się na nartach", wykrzykiwałem.

Chodziłem już o c upaszce, mogłem z lekka stąpnąć, ale noga by­
ła je zcze słaba i niezdatna do większego wysiłku fizycznego. Urzę­
dowały w mleczarni dwie kuternogi, szef i j ;go plenipotent haSławy.

Z okazji Nowego Roku nie brakło tematów dla prasy podzielonej. 
Jakkolwiek potęga niemiecka była nadal groźna, to jednak poraź pier­
wszy nastąpiło zahamowanie “blitzkriegu" i zapowiedziana krótka, zwy­
cięska kampania przeistoczyła się w wojnę długo trwałą, oże? ającą 
ludzi i materiał. Ubawił ranie artykuł w "Yd&kischer Beobachter", 
ironiczni® ; iający otwarcie w Londynie "kancelarii" przez gene­
rała Eisenhowera. Chybiona próba zdobycia Moakwy i "kancelaria" Ei­
senhowera natchnęły mnie do napisania noworocznego artykułu wstępne­
go tm w ,Ti)er freie Deutsche", w którym starałem się przestawić w 
ciemnych barwach konsekwencje zimowej kampanii na dalekich równinach 
Rosji i po pewnym upływie czasu, owoce działalności "kancelarii* Ei­
senhowera. Jak by dla potwierdzenia moich proroctw, zaczęli Niemcy
v.' styczniu zabierać /ydom futra i kożuchy, oczywiście pod groźbą ka­
ry śmierci. Bardzo opóźniona robota, mówili ludzie, zanim kożuchy 
dojdą do frontu, będzie wiosna, kiepsko to wcjsko cię czuje w 
swoich płaszczykach. I rzeczywiście dochodziły z Kab&i i lanych uzdrc 
wiek wiadomości o nadejściu długich pociągów Czerwonego Krzyża z 
wojakami z odmrożonymi kończynami, nosami i uszami*

Popek doniósł mi o nawiązaniu kontaktów w Zakopanem, droznowacłi 
Suskiego z inteligentnym jegomościem, znającym doskonale tecatejsze 
środo isko hitlerowskie, mogącym zasiać ferment w otoczeniu Wadia 
Krzeptowskiego, wodza Goralenvolku. "Podchodzimy z należytą ostroż­
nością do sprawy, etapami, by nie narażać siebie i innych", powie­
dział.

Tlało jednak miejsca ni©pojące wydarzenie. Gestapo przeprowadzi# 
ło re izję w mie z k a m u  naczelnika Suskiego w Szaflarach. Coprawda 
nie znaleźli niczego i Suskiepo nie aresztowali, ale mimo korzystnej 
przebiegu wydarzenia nie można było odeprzeć podejrzenia, źe uchwy­
cili pewną nićf prowadzącą w właściwym kierunku. Powinno się w tej 
chwili przerwać na iązane kontakty i Suski natychmiast wyjechać z 
Podhala, kontynuował jednak rozmo y z człowiekiem, na którym spoczął 
cień pode jrzenia. Człowiekiem tym był artysta malarz Wegner-Romanow- 
ski, zamieszkały od pewnegp czasu w Zakopanem. Potrafił on wyciąg­
nąć od Suskiego słówka i szermując patriotycznymi sloganami, uśpić 
jego czujność. Być może, że i innymi kanałami doszli gestapowcy do 
nazwisk ich interesujących. P zestawiał za tym fakt, że rozszyfrowali 
równocześnie niektóre komórki. Z Z. Wydaje się pewnym, że wstrzymali 
się od aresztowań do chwili uchwycenia większej ilości nazwisk, by 
uderzyć znienacka i zagarnąć sztab kierowniczy podziemia*
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W drugiej połowie stycznia krążyły niepokojące wieści po Nowym 
Targu. Popek przyszedł do mnie podniecony z vdadomością, że istnieją 
poszlaki wskazujące na to, e We. .ner-Romanowski jest_agentem Gestapo. 
Trzeba go sprzątnąć, pow.iedzi el iśmy równocześnie. 'Nie uchroni nas to 
od konieczności ucieczki”, posiedziałem, "bo v; wypadku zlikwidowania

jeże-

sanitarnych i braku stuprocentowej pewności winy Wegnera.

■•'lałopolanie nie mieli tej rutyny w zagadnieniach konspiracyj­
nych, jaką posiadali Polacy byłego zaboru rosyjskiego. Nie cechowała 
ich szybkość i bezwzględność decyzji i rygor natychmiastowego wyko­
nania powziętych uchwał. Dez powyższych atrybutów ruch podziemny na 
dłuższą metę prowadzony być nie może, przeczy to jogo charakterowi, 
będącego przecież w stałej kolizji z istniejącym porządkiem, albo, 
jak. kto woli, z prawnie usnkcjonowanym nieporządkiem.

Jako Pomorzaninowi nie zaszczeoionó mi również od kolebki tra­
dycji walk podziemnych, chociaż matka moja pochodziła z byłej Kon­
gresówki, a jej ojciec był uczesuiikieia Powstania otyczniowago i ze­
słańcem na Sybir, co zresztą stało się przyczyną emigracji rodziny 
jego do Prus.

!i .no braku do świeżenia miałem na odcinku sabotażu gospodarcze­
go wyniki zadawalające. Zasługę przypisuję co-rawda po części Niem­
com, bałaganowi, jaki napływowy element niemiecki trzeciego gatunku 
zaprowadził. Ale trzeba było spostrzec aktualne możliwości i umie­
jętnie i odważnie wykorzystać. Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że w 
przypadku Wegnera postąpiono nierozważnie, po sztubacku.

W Warszawie miałem potom okazję podziwiać sprawność działania 
włr.dz ruchu oporu i szybkość wykonywania powziętych decyzji w często 
bezwzględny sposób, celem przerwania możliwości śledczych okupanta. 
Nie można tych rzeczy uogólniać, bo przy tak wielkim zasięgu konspi­
racji w Polsce, stuprocentowej pewności jutra oczywiście być nie mo­
gło i nie było.

30. stycznia popołudniu zjawił się w mleczami Probst, z apara­
tem radiowym pod pachą. Usadowił się w moim pokoju i kazał zawołać 
wszystkich pracowników. "Wysłuchamy wszyscy razem przemówienia ftlh- 
rera", powiedział uroczyście, "będzie ważna zapowiedź poczynań na 
rok bieżący, które dopro adzij do zwycięstwa" • Pracownicy protesto­
wali, że nie rozumieją ani słowa. "Było czasu dosyć nauczyć się ję­
zyka niemieckiego", zawyrokował. Widocznie wykonywał nakaz władz.
V, głębokiej ciszy wysłuchaliśmy przemówienie wodza, okraszone histe­
rycznymi krzykami. Odkrył Amerykę zapowiadając, ze lody stopnieją i 
że wówczas zmiażdży przcciv,nika ost: teczaie. J.iałem chęć zapropono­
wać Probst owi zamianę aparatu na mój włjBny, bo był lepszy, aniżeli 
jego tani "Volksempffinger", skostruowany z myślą uniemożliwienia da­
lekiego zasię u. Dałem jednak spokój, zdziwienie było by zbyt wiel­
kie. Było to moje ostatnie spotkanie z Probstem.

Wypadki potoczyły .ię teraz szybko. 31.stycznia od samego rana 
dwa samochody Gestapo kursowały po mieście. Nastąpiły aresztowania. 
Popek, jego matka i cały szereg osób związanych z ruchem oporu po­
szło na pierwszy ogień, obrałem się szybko odświętnie i bocznymi uli­
cami pokusz tyko wał em do mieszkania R.- iiłLe uzkała ona u Piłatowej, 
matki mistrza bokserskiego. Jsiadłem przy oknie od frontu i obserwo­
wałem ulicę. W wypadku koniecznym miałem możliwość ulotnić si£ przez 
kuchnię i podwórze do jednej z stodół-, stojących przy drodze polnej.
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Wymknęli się z rąk Gestapo Jadwiga Apostoł i inż. Iwanicki. Oko­
ło. godziny 14-tej zajechał samochód Gestapo przed mleczarnię* Przy­
jechał asm Gold, kupił jatkę masła i zapytał R., czy jestem w domu. 
i'de..y o ć j o v, i ew i i sł a, e aoie niema, u lad schnął cię i wychodząc po- 
iodział: "na dziś dosyć, jutro pracujemy dalej". H. przftszła do 

;;.::nie, opowiadałe o dwuznacznym zaehoweniu Gol da. Byliśmy zgodni, że 
wybiła godzina ulotnienie się z iłowego Targu,

Poszedłem do mieszkania Iresa posłuchać, co on powde. Mieszkał 
przy bocznej, c c ?ej uliczce. Zbliżyłem się ostrożnie, obserwując 
czujnie otoczenie. Cichaczem podeszłam do drz*d no piętrze. Usłysza­
łem jego głos w rozmowie z kimś w pokoju. Wszo łom bez pukania. Sa- 
stałem go zdenerwowanego w towarzystwie .on;/, która znów przyjechała 
go od.de zió. Kazaliśmy jej natychmiast wyjeżdżać, ,-lróz nic ciekawe­
go nie powiedział, wówił tylko, że od dwóch dni Kandzia zachowuje 
się arogancko. W toku rozmowy wpadła do nas R. z wiadomością, za prsy 
szedł do nie czarni Dworski, kierownik spółdzielni '•Podhale'* w Kro­
ścienku, pytał o -anio i po krótki::; namyśle złocił R., by mi czymprę- 
dzej doniosła, że będę aresztowany i naglił, bym natychmiast uciekał. 
Dworskiego znałem od dłuższego czasu, mieliśmy kontakty handlowo. 
Ostatnio doniesiono mi, jako by był agentem Gestapo. Ile było w tym 
prawdy, nie wiem. Vdem, że dobrze znał Golda i stąd przypuszczanie, 
że wiadomość o grożącym mi aresztów niu zaczerpnął od niego.

irozowa nie ustawała prosić męża, by nie uciekał, bała sio, że 
nie da sobie rady, skazany na poniewierkę i pozbawiony urzędniczego 
chleba. Byłem rad, kiedy się pożegnała i ode zła na dworzec, by po­
wrócić do domu do Pszczyny.

R. poszła do mleczarni poczynić przygotowania. Przebieg wypadków 
wskazyvał na to, że do wieczora będzie względnie bezpiecznie. Z Mro­
żeń omówiłem plan ucieczki, lał o godzinie 19-tej najpóźniej zjawić 
się ... mieszkaniu R. , skąd wyruszyli byśmy wspólnie na dworzec do 
ociągu odchodzącego do Krakowa o godzinie 20-lej z minutami. Po­
szedłem bocznymi ulicami do mleczarni. Poprosiłem do biura inż.R* 
Powiedziałem mu, że R. i ja uciekamy, ponieważ grozi nam aresztowa­
nie. "Radzę panu", powiedziałem dalej, "ulotnić się również, p o m e -  
v ż Gestapo, w przystępie złości, może zaaresztować pana.Oni są czę­
sto nieobliczalni". Nie chciał o tym słyszeć, dowodził, że nie ma ni­
czego na sumieniu i nie obawia cię, choćby go nawet przesłuchywali* 
Prosiłem go, by zapakował mi d ie walizki rzeczy, ubrania, buty, bie­
lizny i żywność z posiadanych zapasów wyrobów wędzonych. .Przyrzekł 
to załatwić.

R. w tym czasie uporządkowała kasę Probsta. Pobraliśmy nar ze 
pensje za styczeń, kwity włożyliśmy do kasy. Klucze od szafy ognio­
trwałej włożyliśmy do koperty i zamknęliśmy w szufladzie biurka. Wy­
chodząc, powiedziałem inż. R., że o godzinie 1 S-tej zgłoszę się po 
walizki. Wróciliśmy do mieszkania R.

;Iróz zja.ił się cześnie z własnym bagażem i razem poszliśmy po 
woje walizki. SV ły już gotowe. Pożegnałem cię z inż. R. - Prosiłem 
po, by zamknął mieczernię od wewnąt z f wyszedł drzwiami mojego mie­
szkania, klucze wyrzucił lub schował i rano zgłosił Probstowi, że nic 
może dostać się do środkr, ponie aż nikt nie ;twiera. Inż. K. zrobił 
jednał; inaczej. Zanocował w moim mieszkaniu, zajęty zbyt długo pako­
waniem spadku po mnie. Nazajutrz o godzinie 5-tej rano przyjechało pa 
mnie Gestapo i zamiast mnie, zastało w mieszkaniu inż. R. i z miej­
sca go aresztów;w.o. Po krótkim stosunkowo śledztwie znalazł się w 
Oświęcimie i po niecałych dwóch miesiącach powiadomili żonę o jego 
śmierci.
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Aresztów .ni a objęły sporą ilość osób z No¥*ogo Targu L licznych 
miejscowości po^atu. Ofiary padli m. i. Augustyn Suski, na jor G9tV» 
Cety boki i brsJr Jopka, pracujący w mleczami w Jordanowie pod nazwi­
skiem Karski. Jadwiga Apostoł ukryła się w jakiejś riosce góral akisj 
. dzi e znalazł ja Popek, kto. o^u się udało wyłamać krjsty ̂ okna i uciec 
z mo oiowni Gestapo w Zokooanem. Był to wyczyn nic lada i szkoda wisi 
ka? że niastjssnane szczegóły . y konania tego czynu, godnego utrapienia 
świadczącego o wielkiej od. adze i determii :cji. Był to chyba odyny 
, ypat i: ucieczki więźnia z czujnie iln .-noj i dobrze zabezpieczo­
nej fortecy oprawców. Szkoda to wielka, że oboje pozostali na Pod­
halu, gdzie łatwo wpaść mo/ii w cko jakiegoś szpic..a. Tak się toż 
stało• : sierpni;. i “'42 z stali aresztowani. Popek został ro - strzela­
ny t  poćwerz.» " YOaeo”, a Jadwiga Apostoł wysiana do obozu koncen­
tracyjnego, gdzie jednał', przetrwała do końca wojny.

Zastanawia, kto skierował gestapo-wców na fałszywy ślad, coloa 
ujęcia ranie w  Loabcie uciecz i. Zamiast skorzystać z telefonu i po­
chwycić w cirodzo przez "uratriie" placówki aierunku na barszawę, 
najczęściej używanego szlaku uciekinierów i skutecznie aoćemonatzwwo 
nogo przez Lichtblaua w stosunku dc Probsta, zabezpieczyli Inż. 
w budynku Kri o w No: ym Targu i pojechali do drościanka. Opadli tsaa 
do restauracji Ł. i ż ą d a l i ujawnienia maga aiajsco ukrycia. Zdziwio­
na i wystraszona Ł. zaklinała nię, /.o o ni czyn nie vie. PrzMsiikali 
cały budynek i po bezowocnej pracy zasiedli do śniadania, poczym wró 
ciii do H:: 3, o Targu. lara zachciało im cip przyczepić do właścicie­
la taksówki 3 nazwisku Y/oda, którego cale nie znał .m, znała aato- 
nia.,t E., która kilka razy skorzystała z jego usług. Wiaav.dali Wodzie 
że nas w nocy wywióał w bezpieczne miejsce, nie dowiedziawszy się 
je-.nok niczego, zabrali inż. R. i powrócili do Zakopanego.

tracili t.ylc cennych gx':zinf że byliś-sy w tys* czasie już w 00- 
wliżu Radonia. Jeszcze nożni było nos ująć przysprę.'ystym działaniu. 
Do tsgo by Id jednak zbyt ?.ygodni. Ogłosili nazwiska nasze i ryzopisy 

'TshadungsbJatt", gazetki policyjnej poszukiw nycli przestępców i 
czekali na pozyty.ny wynik ozesłanych listów gończych.

.robot zaalarmowany został przez pracowników nleczami, przy­
biegł zdyszany i dopadł do kasy. Znalazł w szufladzie biurka kopertę 
z kluczami i drżą cynii rękami otworzył szafę i kasatę. Zn.- lazł tom 
gotówkę, kwity na pobrane pensje za tyczeii, porównał z książką ka­
sowa 1 odetclinął z ulgą. "Aist r i n  politisch", powiedział. Tal orząc 
w.zdolności śledcze Gestapo, douai z politowaniem. "i tak w krótcy 
i m . złapią1*.

Ale powróć: y do na, ;:ej ucieczki. Sio. oleliśmy w ciemnym ookoju 
u i obsemvowaiiony ulicę, roś ,iato księżycowa odbijała się na bic
li .kii u i dawała dwb-.-e pole widzenia. V wypadru najazdu była możlj 
wość ucieczki w stronę podwórza. Panów ła jednak cisza. Przyszedł 
mistrz boksu Piłat i zapo\ iedział, że a -./agi er jego, mgr. lagi orski, 
proyjolzie saniami pół godzi.iy przed odejściem pociągu i odwiezie 
nas na d, orzec, Przyjechał punktualnie, załadowaliśmy walizki i ulo*
!. me. iśmy się na 3.-.niach. V. ty 1 iom neia wyszedł .....Lchtblau z położo* 
a .igo opodal budynb:o . aadanner* i i rolno, jak gdyby w zamyśleniu, po* 
ozedł ulicą. Nie zwrócił na nas uwagi, nie było współpracy między 
nim i Go. t po, .dojach -iiśny. Na d orcu był słaby ruch. ~.tanpliśmy 
. zacienionym miejscu. '-4gr. Zgierski •-•oszedł kupić trzy bilety do 
wrakowa. Zacz okaliśnr o hwili przy jazdo pociągu, podziakownliśwy 
n; ozonu r o p n o / .. neuu o.iorowcy san za przysługę i szybkiafer okiem 
orz o-iio -żyliśmy boi do.orce. y i peron, zajmując miejsce w ostatnim 
wagonie*
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"Psia krew, i-iieli dqy szczęście", po w ; edz.iał-:in do towarzyszy -i? 
ćoli. " 0 i.ak% ■■ Lórowsł tiróz, “Przeci22 Kandzia wiedział, że pr: yj- 
muje Popka aa moją protekcją* kziwny przypaiolc, widocznie zostawili 
nas na drugi rzut, nie lubi:i się przemęczać"• Trafi? w sedno, istot­
nie tak by*o. W trzeci.i dniu po naszej ucieczce Gestapo s Pszczyny 
zjawiło się u żony v!roza w poszuki rniu nęża. Cud niebios, żc tylko 
odgrażali się, a nie aresztowi.li kobiety. R. byka zasępiona, poraź 
drugi traciła cały prawie dobytek i nie miał to by<5 ostatni raz.

Podróż do krakowa mieliśmy spokojną, 'łie było natłoku podróż­
nych, przed., i ał igrzahy, nożna było trochę *> drzemać i uspokoić nie­
co nadszarpnięte ner y. Do Krakowa przybyliś?ly nad ranem. Przy wyeia?• 
daniu za sta i orny na pe.onie kilku żandarmów. Jeden z nich zdradzał 
chęć zaczepienia nas, oglądał, zwłaszcza Jroza i na-,ze bagaże z du­
żym zaintereso woni«a. Widocznie nasze poczciwe twr rze onieśmieliły 
go, bo po chwili odwrócił się i poszedł.

v« holu dworcowym i poczekalni dla Polaków tłok nie do opisania. 
Tłuaoków, koszy, waliz całe etosy. Ludnoóó G.G. żyła z handlu. Po 
cenach paskowych wszelkie zachcianki można było zaspokoić. Ceny nie­
dostępne dla ludzi żyjących z uczciwej pracy, nav t dla zaliczają­
cych się uo narodu panów, kto miał silniejsze łokcie i dłuższe palce
i dużo sprytu w głowie, zwyciężał. Nie starczyło by prokuratorów ca­
łej Europy, chcąc v/szystkim przestępco, gospodarczym wytoczyć sprawy.

Znaleźliśmy p ■ dłuższym poszukiwaniu wolny kącik i rozgodciii- 
.my się. dróż poszedł kupić bilety do Warszawy. Do odjazdu pociągu 
było kilka godzin czasu.

"Ile aasz pieniędzy?" zapytał -Iróz. Jam COO złotych i 52 ciolary” 
.Opowiedziałem. Spojrzał na .nie niedowierzająco. “Po dwóch latach 
tokieh :o.żliwoóci tak acło?" zauważył, " będziemy po kiiku tygodniach 
cionl.o śpiewać w Warszawie? ja mam 150 złotych, dałem żonie, co mo­
głem. R. głosiła, że posiada nie całe 400 złotych. "A no tak", pc- 
■* ie -dałem, " wtej chwili władnie o tym rozmyślam. Szastałem towarom

wości, przecież afiszować się nie możc-i-sy. - "Zeby chociaż uznanie by­
ło za nr .zą działalność", wtrąciła R.,"przyszła paniusia po masło, 
żądała 1 kg, dałam jej połowę i poszła obrażona. Tak było w nieźli— 
cr.onych \ypadkach szerokiego aoo. tymentu towar wego, jakim dyspono­
waliśmy. ' yższy funkcjonariusz policji granatowej żądał specjalnego 
wyróżnienia, uwzględnionego częściowo. Obraził się i przestał kłaniać 
Ludzie ądzili, że z nieba nam kapie, a o Góralach, którym przysługi­
wało oględne traktowanie, nikt z klientów nie pomyślał." - Zapadło 
milcz,nie. każdy z nas zagłębił się w myślach, starając się przenika

tyedoia; to..ej śmierci."

sa
i
kojnie".

Tez .-śnie wyszliśmy do pociągu, dzięki czemu dostaliśmy miejsca 
siedzące. «V przedziale zimno jak pod biegunem i tylko ściśnięcie ty­
lu ciał ludzkich dawało trochę ciepła. Po k.Iku godzinach jazdy za-
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częło jednak działać ogrzewanie i z przyjemnością rozprostowaliśmy 
afcostniałe członki. Odczuwcoy bliskość Warszawy, Jej dach oporu pro­
mieniują. Co chwilę wciska aię uc przedziału chłopiec, opiewa piosen­
ki z kpinami na Hitlera i 'kielką Rzeszę. Pa39żerowie uśmiechają sięt 
chętnie rzucają chłopcom do czapek drobną monetę. Ogarnięci są jed­
nak niepokojem. Ob^rlają aię rewizji bagażu i łapanek. Tyra razem pa­
nuje spokój i bez przygód dojeżdżamy do Dworce Głównego*

4. W Warszawie w roku 1942! o

Ciemno Już. Bagażowy wyprowadza nas na aleje Jerozolimskie. 
Idziemy pod wskazany nam przez kz., pracowniczki mleczarni, adres. 
;twiera * . zwi rkisdy człowiek. krzedstawiamy się5 przekazujemy pozdro- 
,lenia od kz*, prosimy o nocleg, ..zględnie wskazanie możliwości w 
pobliżu, kochc !zi z :• ar oz a c: iota, uderzy nas niechętnym okiem. Wz: ni­
sze ją ramionami, wracamy na ulicę. Zostawiamy K. z bagażem i razem 
z Mrozem szukamy noclegu, Znajdujemy na mazowieckiej mały hotelik,

..de trzyiaujeriy d a pokoje. Zimno ja:-, w poi m m ,  nie ytają jeuiak
o dowody. Podajemy zmyślone nazwisko, które zapisują do jakiejś keiąż 
ki. Szcz«lnie nakryci kołdrą i kocom .sterany cię rozgrzać zmarznięte 
czionki. Kozina dał>.m jeszcze z frezer.’ do pó rne j nocy o naszych przy- 
, ooach, na ozy eh to\ arzyszach, kmórwy wpadli w ręce Gestapo* Każdy 
euch na ks/rytarzu niepokoi nas. ’T$ ir :!orlli.-Smy sobie, że pope.łniliśsaj 
; łup ot o, podając kał.zy .,■ naz i ko, niezgodna z posiadanymi dukumen- 
tani* v; wypadku nocnej kontroli w• ypa gotowa. Podanie prawdziwych 
naz -l.sk nniej narażało by uaa? bo przecież nie mogły jeszcze dotrzeć 
ąygn ły z Zakopanego. Żółtodzioby na polu konspiracji* Noc przeszła 
jeunas’ spokojnie* R. zapukała do na u wc sanie. .Iie spała całą noc, 
ale zape/uiała, że wy sczęła. Zrobi'komy przegląd moich walizek. Oka* 
zało się, że były niedopokow no, za1 iorały rzeczy raczej zbędne i 
mało wartościowe. Il.wv.at "■ podobnych okolicznościach niektórzy ludzie 
nie potrafią się por / trzymać od wykorzystani ■> okazji pomnożenia włas* 
noro'  dobra. Zabraliśmy bagże, najgorszą opróżnioną walizkę wsunęli­
śmy pod łóżko i wyszliśmy uo miasta*

V. małej restauracji, jakich nie brak było w ówczesnej Warszawie 
pokrz jpi-liśn, się, umówiliśmy spotkanie za. cztery godziny w tym samyi 
miejscu, poczym ruszyłem na ulicę Grzybowską, gdzie kilku znajomych, 
a wśród nich nój przyjaciel Małecki, założyło i prowadziło z dość 
dobrym powodzeniem fabryczkę serków harceńskich.

ZzHia byka 7/arczawa w latach okupacji. - d iwzkaacy z małymi wy-

pio.w.szy mury i zasieki okalające
getto, rojne i przeludniono kyśkmi ni a tylko warsz wąskimi, ale rów­
nież z innych stron kraju.

Fabryczka Berków nosiła dumną nazv»ę "Parsza. danka” * Uznałem to 
ze profanację, bo przecież wydzi dały tak intius wny zapaszek, że 
.iożna je było trzymać w mieszkaniu tylko pod szklanym, szczelnemu, 
kloszem. L'’ab--yco»,a była w podwórzu, biuro w doi nu miezzkalnym na dru­
gi.-! piętr e* Serdecznie i zgczlk.de im d e  powitano. Opowiedziałem v; 
k:\5tdch słowach, co ..nie tu opro., jza i. wszyscy byli gotowi służyć 

raz ą 1 pomocą. Otrzymaliśmy noclegi, króz u spólnika wytwórni,

żntoniz. uciekli z Nowego k r u i nadal uczestniczą w ruchu oporu. 
Odetchnąłem z ulgą. : ierv.aze' zależą;lenie o prunt stolicy udało się 
nadzpoćziewan.ie dobrze i szybko’,.

i
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Ospiessył-a-;} wrdcid do ic-ich towarzyszy z dobr$ nowin** Ucie­
szyli się nie mniej ode mnie* Popo'ludnie odprc .razili- j b*oza ns* 
Grzybowska i >o<3 . leczór ' : i ch tłem razem z k. na Żoliborz i w  „o- 
ścinnycł domach warsza. zkich pr: :. yl i żny trzy doby ;ypoczynbo i od­
prężenia*

V. trzeć.ai aui-z pc bytu u a:: azy ch £ spoa rzy zjawił aię IsucusZf 
uciesze; i t winszujący nam z powodu ocalenia. B.ył%yjatkowo dobrym 
człowieki u. Dwa lata młodszy ode mnie, kawale." jo’ i ja i adato, że 
cierpiał i i aię, pomagał , lei (i trzeba i jak mógł. Cho dził niedbale

ichy, wysoki, świetnie mówił po niemiecku, pracował w  kondr- 
cs kurierskiej A*K* : w tya eharakt . .. : . ie pod 6: e nad 
rsnioę szwaj car .-k ą i holonaa. ską (i* kiemcy znał jak .-ła: a> kieszeń, 
irzostr a. a . serowo reguły konspira c ;.i. io -ie o po roku zdradził mi 
O" o jo lewo nazv,iz?:o i miejsca ;amieca.9.aia v l erszawio. Zdarzało się, 
że odprov.-a.-zaiom go do boau. Pożegnał ornie u? placu .zamkowym i poy 
aze.dł sam w kierunku Pc -.i.dla. «.e brałem nu tego za złe, miał takie 
za ody. Już po miesiącu pobytu w Ybarsza.ie ■; piliśmy wbruderszaftn, 
powiedzenie o tyle nieścisłe, bo bezalkoholowo. Powiedział poprost**.: 
"wiesz co, mówmy sobie ty ' i sprawa była załatwiona* Czkoda, że t.*ki
2 u dr; i jest mało, współ' ycie było by przyjemniejsz . Przyjaźń nasza ‘ 
ti-wała .o samego ko dc- : nieatety nie końca v.-ojny, ~<le października 
1943 roku, kiedy wpadł i więcej już £0 nio widziałem.

kadeesz dał znaó Antoniaiu o naszym przvb;/ciu, podał dzień i go­
dzinę spotkania w :nał • kcndaronce na Iłowym Święcie i nadmienił, że 
już w ; rótce otrzymamy lewe papiery, które pozwolą sv»obodnie poru­
szać się po nieście. iła spotkanie przybyli Antoni, Tadeusz, d.-.ie pa- 
nie z oowego Tar^u, odu-oi ans ró:vnied swego czasu przez ZWZ do Vlaiv- 
azswy I anuza trójka. A^toai obiecał zająć aię naad, dostarczy', pa­
pie y i zapytał, czy nadal chcemy pracować w konspiracji. Mamai enił, 
że pa.rz .baju dla grup,,, którą dowoozi, ludzi o dważnych i rozważ­
nych i przyrzekł dać znać o sobie. Okazało się, że był dobru e pcin- 
fo m-saap o działalności ''konfederacji" i kręcił nosem na nieostroż­
ność, zo. azzv .,zqcej naszej robocie, niedopuszczalnej na wat w barsza- 
vic, a co dopiero w małoniasteczkozych warunkach. '.-.y wodom jego nie 
. .o.;,kib...y obmćaió si -szności, okre rady bardziej ccświadczosy ch chę%- 
i-ic przyj not. lióoiy po otrzy.aiinej nauczce*

zarazie a e:\-.ys * i boy ? propozycji lokatorki ;.łó.naj mieszka­
nia* « którym mieściło się biuro "^wrBzawianki", poiiojzu dużeao po­
koju. Dostarczyliśmy Antoniemu fotografie i czekaliśmy na papiery.
Po kilku dni sen otrzymaliśmy je. Przedstawism* ?.* - Aa.ela Strze­
lecka, »Irdz - ; a cła w bzatko- aki, ja - Teodor Teofil Ga.łowski* Po- 
szliiuj do acbninistrstora jomu zaaeldow-^d się. bo kilku dniach zgło-

taonis-*, "chcę jej pokazać^ ,e aa.lobaielnie potrafię żyć, by nabrała 
rozu ;u". h . -ioictrator waruazył r\aa.b>aa k., za..anowtaj. opuściliśmy 
jepo biuro.

króz kln^ł i złorzcc-.ył* Poszedłe-i z a.Łn tep.o a'.mego dnia na 
ack-eo jego sobowtóaa. Kzoczy iście, na X. p ętrze na drz.,iach wej­
ściowych . / szczała czyściutka mosieżos tabliczka z napisom "Wacław 
Szatko..ski". ''.loże zapuks,v, przedstawisz się, :noże joat do ciebie 
podobny", za iurao;< i . a. iłowa kanouada złorzeczeń. 1 j powrocio do do— 
mu odsapnął i ^a.czo, sast&nawiad aię nad swoi . położeniem. Powie- 
ć ka! , . ;a- riujc, jeżeli nie otrzy.ua pracy i iia będzie mógł żyd
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w jako takiasko uregulowanych warunkach. - "Chociaż zapuściłeś wąsa, 
do twego zawodu detektywa nie wrócisz, bo cię wy..ęsz j i złapią”, 
tłum?. czyłem mu, 'mam znajozoaci mleczarstwie, tam cię ulokuję".
Bał się lieznajomoici IV ehu. "W czacie wojny, w werunkach okupacji 
nie będziesz zorowy.n pracownikiem, trochę poczytasz, dobrą radą ci 

sze J-łużę i po d <5ch a . ideach będzie z weżn> jak mój linotypi- 
sta, który zarządzał dmiet nc?.amią w Krościenku. Przekonało go to
i zagłębił aię * literaturze aleczar dciej.

Mazajutrz przyazeuł Antoni. Poraź drugi złożyliśmy przysięgę i 
stali aiy eię żołnie -zami A.K.- Antoni zapoznał nos naszymi zadania,- 
mi. kazały się iziteresujące. Grupa nasza, nosząca :ryptonim "Syre- 
na", podległo bezpośrednio aoment zie Głównej ;., ev,akuowi.ła mate­
riały nadchodzące drogą powietrzną z okolic zrzutu do Warszawy, albo 
ter. innych miejscowości zależnie od dyspozycji.

riex*v;szy zejaze ne tąpił po kił ku Iniacłi do Jackowie, skąd prze* 
szliśmy Jo wsi odległoj o sześć km od st-teji i po wylianie hasła i 
odze u u gosp.,dar..a zagrody iej;.ziej, o trzymaliśmy d ,ie walizki rze­
czy osobistych skoczkćv. spadochronowycłi. Rzeczy przejrzeliśmy i usu­
nęliśmy firmowe napisy angielskie, któro świadczyć mogły o ich po­
chodzeniu, poczym ' oz ;rzygód powróciliśmy .o darszawy. "Doczekałoś 
się", szydził Iróz, " z redaktora Galileichora st.iłeó się tragarzem 
czyich ciuchów’. Byłem urażony jogo awaga.ii, zdawałam sobie z tego 
spra ,ę, żo świeżo kroowanym członkom podziemia nie powierza się od 
razu zadań odpowiedzialnych i trudnych.

: o tkałem na Krakowskim Przedmieściu dyrektora spółdzielni "Pod* 
halo1' Suskie..;o i kierownika działu a iławskiego. "dój się pan Boga", 
krzyku-, li, " niech się pan tak nie pokazuje!" - doszliśmy do kav/iar- 
i-.i i zasiedliśmy w cichy :' kąciku. Doide-.lziałem się szczegółów wyda­
rzeń po naszej cieczce, które pod łem ,iuż v; innym miejscu mojego
o po i- dania. Zasmuciła nnie wiadomość o aresztów .ni u kichała Kuliga 

Przemyślu i sprowadzeniu go do Zakopanego. Zaraz po przy jeździ e 
do Warcz:wy nap saliśmy do niego list z ostrzeżeniem. Albo go nie 
otrzymał, albo zlekceważył. Z gośćmi z iłowego Targu rozstałem się z 
życ.eniami onyślnego przetrwania. iielawsk i ego jednak w krótce potami 
ro ztow no.

Czesław olałacki zaaranżował u siebie kawkę, na którą zaprosił*** 
iC., znanego przed wojną mleczarze, a becnie kierownica "Distrikt-

■ ; ■ Le dr* fe row ałe fli
' ■; 3z atkowekiego, ch..-tliłom jego zalety fachowe, zdobyte jako by 

: .użbic u księcia pszczyńskiego w char ate*fc« kontrolera obór i 
pracownika mleczarni worski j. C. miał aipotr* d.-ow aie na pracowni- 
kd’ , prosił, by Szatkowski przedotswił aię u xuego w biurze z pisom- 

po lani aa, Naj z. liśny p d de, SJte tkow iki . - y oił sobie naj- 
el amantamiajsze wiadomości o mleku i jego przerobie i poszliśmy na 
ulicę ;> rtesza i cze, ,dzic mieściły ię bit a. . ntkowoki poszedł z 
lekką trea.ą na drugie -piętro, ja c z e k c i a  dole na wynik prezen­
tacji kandy ..lata.

Po godzinie ukaza.: się Siatkowaci uśra.echnięt.y i zadowolony.
-•■'te: ze on ,.esowany aa stanowisko iuypoktora ml ..-czerskiego na powiat 

grójecki .. ie zibą w- drójcu w urzędzie ńrcishaeptsarxna, gdzie miał 
się zgłosić w możliwie wczesny:’, ze dnie.daze.jutrz pojechał i po ty­
godniu doniósł, żo się iobrze zaakli matyzoweł. dyna jął pokój meblo-

'sto • gotowce i zadc.vo.iony z dokonanego dzieła wyjeżdżał do domu.
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Nie przy:•• iszczołom je : cz wówczas, ie współpraca a nim ./da lal: ..zp0*
-lało owoce ró nież dl o mojej k* ̂ ezeni*

Mi rasie iaiałe - 41 gć o ̂ tworzeniu źródła dochodu,
puilywsż zapas . ;oto- l y ^ n *  ' ' z&f^irkije^cf^ilosób. Wykorzystałem, 
braw k oxi vv i do mleka, ouezuw.my dow.,iiwie prz z miecza ni o. N© po dr. ta* 
wie otx̂ ;/'.iyvv.::»'iyĉi ẑ. :c.;ń--.&nnzwio*w:'m w warsztacie bednarski:- konwie 

fi .w i 5 \ Jw -- .'•■ ..May dwiatorej,
-kiew./ to traki cieteilaiowe były znaczni e \v 1ększe, aniżeli podczas 
osta tai. i j. ...Kilo ;>.,r z >u>r.; i :-m z w oj,-.-.wy:., zy.kiam i .woźna było juko 
ta^o z tego wyżyd.. irzyjijłem rów.l-.iż zl-:-cunio aa zmontowanie napędu 
moto y j mawzyn w locz k u  w dórze .-w’\ • rii. w tym cela kupiłem 

składnicy złomu potrzebny sprzęt, jak wał transaisy jny, konsole i 
koła napy Iow-. kył to prawdziwy szmelc, ale pęknięcia i natłuczenia

ij i ca.-:o w' yomałow łom brąz sza ału- 
uiiniow.yja i wszystko ,yyl}dało jak nowe. Przy tej procy zastał lwy ii , 

M 2. "Kapits . »*., > siedział* “tego r w; ju re ant zastosowano 
shyba poraź pis z..zy w nuropio”. Ne. lonta u v; 'órz : Kai- nrii spędzi-

abem :• jh .. razuwe
ztk0 ■ rr - «yj.:]dało jal:
.a In V , a i : z i r̂-w y
. on-ay W daropi on

, X  . *.i . tlrzadzonie dunk
mi eżnoić, dodrowmz: z. piacu

V-' kwietniu miałem kilka wyjazdów po zrzuty. Jechało nas kilka 
osób, dwbck j.ub trzeć/- polskich policjantów, j-dna koleżanka i dwóch
e.ywiló... Ponieważ c . dziło o nie narażenie cennego dobra zrzutowego, 
pasów ze zlotom, każdy uczestnik wyprawy zakładał na goło ciało w 
pasie je. mi pa o :.o iw: tem. .asy wi. y >por-} dh i po dłuższym mor­
wa i . : , &  w ;tartą skórę ch. s rtac ji Tłuszcz ;>

, .....3 co byk bym pa .1 •■kiw ; łapanki. Wy be lii 'iiio nosi policjanci 
tłumacz,ie kandarmo 1, :..e koawojwjw mnie do wrozowy na przesłuchanie

ZlOuCZO; o.

kroiłem się do T, daiszo na rodzaj i styl mojej [.racy. Siodzonie 
a rączoj wizz nie w zatłoczony wagonie, wysłuchyw ni o odzmami vrj~* 
zwlsk i złorzeczeń handln z.zy i pilnowanie bezayólno powierzonej mi 
zawadzi kr-z io i. i olei oozwinlęcia własnej inicjatywy, to nie robota 
d'J a .oni?. " olał bym jak ty, by.1 kurierem, możo był rmie olecił owo* 
jej ..ładz;/. Nie tr-nło długo i przyszła do mnie do domu Ma~cyeia, 
ładna, yrzyot wjna .i olayancka błon yaka. Była. jo}: rdwlł Tadeusz, 
vv.iżn-/ ;ryo '*■; k.-uórco kw/rieroklej na '1. wr m niczym stanowisku. Przy— , 
szła mnie obejrzeć i orzec, czy nad; ję cię ;o iziedzii*y j -j specjał- 
noóci. Porozmć lała kłuźszą c'w ilę. Po w.. 11 .u dniach powiedział mi 
Tadwusz, ;d v.'odłû  jej oewny ni.-; nadają ,ń.g no kuriera, je.wtem zbyt 
f:e nwtyc.y i nie dał bym sobie rady pode..as długich podróży na te­
renach nieprzyjaciola. Opinia Marcie! mnie ubawiła, w świetle moich 
nowo tar kich osww-et.ii z Ni wmcani zakrawała na humoreskę, co nie orni* 
szkol m o-wiedzieć Tadeuszowi, który był więkezyia flegaatykiem ode 
:aiie. B ł trochę urażony, nie lubił krytyki przełożonych. "Zresztą 
nie qdd, źe ”G r na1' cię tak łat o ouici", povlw-.ział. Pozostałem 
więc vi “Syrenie".

. ozcrw-cu ulałesn pierv oza pr-zy^wow i prz:ży^ kem emocje, które 
.1 . 1  e za-., oz o pazĵ noi.-.wły. Jtrzy.uałem rozkaz wyjazdu do Nieborowa oe~

: on

do
•a-

zo.z u-ięciu, pojeciiaii wo .;arwz.-,wy. i<ie nuuzii :m się, pon.ewaź t^ma-
tó r Jo r.jz;sóv. nie brskcw.ało.
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zadań należała również ochrona terenuzrzutowego w ścisłej współpracy 
z oddziałami A.K. i B.Ch. oraz zabezpieczenie materiałów po ukończo­
nym zrzucie. Do zadań komórki "̂ granâ , do której należałem, fri em> 

ni iy£7y--p]->p n-r-il ■ nm"I.ini,.,nhrn11} należała ewakuacja
materiałów z miejsc przechowania do stolicy względnie placówek tere­
nowych. Koledzy i ja kontaktowaliśmy się z bezpośrednim przełożonym, 
na początku "Antonim”, nie znałem nawet jego stopnia wojskowego, po­
tem kapitanem, później majorem "Andrzejem". Punkty kontaktowe zmie­
niały się. Najdłużej utrzymał się w mieszkaniu polskiego policjanta 
Wróbla na Krochmalnej. Wróbel poległ w pierwszymi dniu powstania przy 
Halach IJirowskich. Komórka odbioru zrzutów5/*?tBrała a lf zamaskować 
swą działalność i w miarę możliwości unikać zbrojnego zetknięcia z 
wrogiem. Była jednak gotowa do energicznego bojowego wystąpienia w 
wypadki^zag^ożania i bezwzględnej obrony zrzutu. ^padkAch takiej

to o tym, że organizacja całej roboty była 
sprawna i o dzielności ludności wiejskiej, która okazała się mono­
litem jeuaości w obliczu zagrożenia eksterminacją narodu. Słyszałem
0 kilkakrotnym powrocie do Anglii samolotów z ładunkiem z powodu nie 
znalezienia miejsca zrzutu z przyczyn atmosferycznych czy innych i 
kilkakrotnych zrzutów "na dziko", mino nie znalezienia zrzutowiska.
V* jednym przypadku, w okolicy Jackowic, skoczkowie, w poszukiwaniu 
kontaktów, natrafili na budynek żandarmerii. Doszło do starcia zbroj­
nego i zastrzelenia kilku zaskoczonych żandarmów, &ez strat-ekipy 
fłkocgkoy.ćj-. Zadaniem rupy Wi/k" by i o unikanie starć i organizo­
wanie przerzutów materiałów w tak dobrze przemyślany sposób, by nie 
dopuścić do utraty waluty i cennego sprzętu. Żaganie to wykonaliśmy 
dobrze, starcia nie do uniknięcia kończyły się^pórnyślnie i z róż­
nych sytuacji, w których udanie akcji wisiała na włosku, wychodzi­
liśmy obronną ręką. Zetknięcia zbrojne grupy naszej z Niemcami i 
aresztowania żołnierzy "Syreny" nie ujawniły wrogowi istoty naszej 
działalności. Nie udało mu się ro. szyfrować sposobów naszej roboty
1 przeciwdziałać skutecznie.

Następnego dnia po moim przyjadzie do Nieborowa, około południa, 
prsyjechał motocykl z przyczepą. Kierowcę, nieco starszego ode mnie, 
nie znałem jeszcze. Przed odjazdem, przy obiedzie, zawarliśmy bliż­
szą znajomość. Załadowaliśmy do przyczepy cztery pasy z banknota 1
i sporo rósnego sprzętu. Około godziny 14-tej ruszyliśmy. Stanęli­
śmy przpd zamkniętym szlabanem przy torach z Łowicza do Warszawy*
Z budynku stacji Bednary wyszedł żandarm i szybkim krokiem, idąc po 
torze, zbliżał się do nas. "Uwaga”, krzyknąłem, zeskoczyłem z tyl- 
.nego siedzenia motocykla, podbiegłem do szlabanu i podniosłem go w 
górę. Motocykl ru3zył, popędziłem przed nim do szlabanu przeciwle­
głego. Niemiec począł wrzeszczeć i biec w naszym kierunku. Wyciąg­
nąłem Colta i wypuściłem cały magazyn k w jego kierunku. Ten przy­
stanął i wydobywał pistolet. Szlaban podniosłem, wsiadłem. "Kieru­
nek Łowicz", krzyknąłem bez tchu. Za nami strzały żandarma. Zbyt da­
leko było, by mógł trafić. Nie chciałem przejlidżać obok stacji, bo 
nie wiadome było, ile żandarmów tam jeszcze tkwiło. Kierowca jechał 
jak szalony. Z Łowicza skręciliśmy do Skierniewic i przez Żyrardów
i Grodzisk powróciliśmy do Warszawy.

Zastana.,iało, że Niemcy, zaliczani słusznie do narodów przodu­
jących technicznie i organizacyjnie, w dziedzinie śledczo-policyj- 
nej w G.G. pracowali metodami zaczerpniętymi z regulaminu czasów 
napoleońskich. Bo jak inaczej zrozumieć nie korzystanie z telefonu 
w czasie naszej wielogodzinnej ucieczki z Nowego Targu na pryncypal- 
ny;a szlaku i jak w wyżej opisanym wypadku na przejeździe kolejowym 
w Bednarach. "Kwiatków" takich będzie więcej, wynikną z dalszej tre­
ści mego opowiadania.
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W krótce po pomyślnym przewiezieniu zrzutu z Nieborowa otrzyma­
łem awans na kaprala. "Niech pan tak działa dalej", mówił Antoni " i 
będę miał okazję winszować panu awansu na podporucznika. Najwyższy 
czas", powiedział dalej, "abyśmy zarejestrowali pański pseudonim. Po­
dał pan kilka tygodni temu nieco dziwny "Lebera", czy pan przy tym 
zostaje?" -  " A no tak", odpowiedziałem, "jestem z Pomorza, będąc 
na wakacjach szkolnych na wsi w okolicy Lubawy, przezywano mnie tak, 
ponieważ lubiłem pasztetówkę, którą na Pomorzu nazywają leberą. Nieci' 
więc dalej będę Leberą* Jestem zabobonny i wierzę, że przezwisko to 
szczęście mi przynosi". "No to dobra jest", powiedział Antoni, uśmie­
chając się życzliwie.

z awa jego przejął major, wówczas
jeszcze kapitan Andrzej, również bardzo sympatyczny i wyrozumiały do­
wódca, posiadający umiejętność utrzymania dyscypliny w oddziale bez 
stosowania rygorów, a raczej drogą pobudzania ambicji podwładnych. 
Dużo słyszałem o działalności Andrzeja. Był nie tylko bojownikiem 
ruchu oporu, ale prowadził szeroką działalność chary ta ty,.ną, nosił pc 
moc materialną potrzebującym i podnosił ludzi”na duchu. Sięgał swą 
działalnością do obozów, więzień i gett, dostarczał ludziom dokumen­
ty, wyciągał ich z opresji, a często od niechybnej śmierci.

Przyjechał w odwiedziny Szatkowski* Zaczynaliśmy go nazywać Wu­
jem z powodu wąsika h la Wołodyjowski, z którego był bardzo dumny. 
Przywiózł arkusz szarego papieru, na którym nalepione były znaczki 
tłuszczowe dla Niemców. Znaczki odcinano w sklepach i nalepiano na 
papier. Po upływie miesiąca sklepy uprawnione do sprzedaży masła Niea 
com, oddawały ark sze z nalepionym znaczkami do Kreishaupt.nannschaf- 
tu do kontroli prawidłowe/.:o przebiegu akcji przydziałowej, poczym 
komisyjnie je niszczono* "Zobacz", powiedział Wuj, "może będzie możn 
zrobić interes z tymi znaczkami, była by tego co miesiąc poważniej­
sza ilość'.’ - Obejrzałem przywiezione okazy filatelistyczne i od razu 
podpadły mi dwa zasadnicze momenty niedociągnięcia roboty niemieckie 
Znaczki nie były kasowane pieczęciami i nie posiadały nadruku mie­
siąca, były więc ważne na czas nieograniczony* "Sprawdzę”, odpowie­
działem," gra warta świeczki, zakręcą się koło tego zagadnienia". 
Aniela Strzelecka namoczyła przywieziony arkusz w miednicy z ciepłą 
wodą i po kwadransie znaczki, przylepione klajstrem przyi’ządzonym z 
mąki, odlepiły 3ię i po wysuszeniu i wyprasowaniu wyglądały jak nowe

Tadeusz od czasu do czasu zaglądał do Grójca* Miał tam sympatię 
która pracowała u Kreishauptmanna* Wtajemniczyła Tadeusza, że ściąg­
nęła swemu szefowi dowód osobisty volksdeutscha I* kat* in blanco, 
które jako druki ścisłego zarachowania przechowywał w szafie pancer­
nej. Tadeusz pytał, czy reflektuję na ten druk. "0 tak, na to choruj 
OD DŁUŻSZEGO CZASU", odpowiedziałem* Pojechaliśmy razem do Grójca, 
odwiedziliśmy Wuja i poszliśmy do sympatycznej panienki* Z zabawriyn . 
przestrachem wyciągnęła z głębokiego zakamarka interesujący mnie dni* 
cieszyła się widocznie, że pozbyła się kompromitującej rzeczy, któ­
ra jej spać nie dała, zaklinała na wszystkich świętych, bym ją w wy­
padku jakiegoś nieszczęścia nie zdradził, co solennie przyrzekłem*
V. 1943 roku druki takie nadchodziły z Londynu i nie; było\o nie kło­
potu, ale wówczas jeszcze były rarytasem* /]

W drouze powrotnej do Warszawy przeżyliśmy poniżającą scenę 
kontroli zawszenia przez żandarmerię w Tarczyni a.Z przepełnione­
go wagonu wyciągnięto cona jmniej 20 osób rzekoiao za-szonych. Zauważy 
liśmy, że ta skand?-liczna azsmu zabawa była zwykłą łapanką na robot; 
do Niemiec, bo wśród za szonych nie było ani jednego starszego czło­

wojny. Został przeniesiony
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wieka, sami młodzi obojga płci. "Widzisz", powiedziałem do Tadeusza,
" po należytym wypełnieniu zdobytej kennkarty nie będę przeżywał po­
dobnych przyjemności, bo będę podróżował w wagonie dla nietykalnych','

Blankiet wraz z fotografią i karteczką zawierającą dane perso­
nalno oddałem Andrzejowi. Bardzo się ucieszył, spodziewał się słusz­
nie zwiększenia sprawności i bezpieczeństwa przy ewakuacji zrzutów.
To też skierował mój dowód ntychmiast do komórki legalizacyjnej ce­
lem wypełnienia i opieczętow mia.

W międzyczasie dojrzała również sprawa znaczków tłuszczowych* 
Nawiązałem kontakt z kupcem B. z Bydgoszczy, którego adres po siada Jam 
jeszcze z Nowego Targu. B., bardzo obrotny kupiec, uzyskiwał często 
w Prezydium Policji na Czackiego przepustki do Protektoratu Czech, 
skąd przywoził atrakcyjne towary, brak których odczuwano w G*G* i 
robił na tym dobre interesy. B. skontaktował mnie z ekspedientką 
niemieckiego sklepu nabiało ego na Nowy1*  Swieeie. w pobliżu placu 
Trzech Krzyży. Prób i to aru miałem przyjsobie. Joejrzała je z wiel­
kim znawstwem* "Są też znaczki podrabiane", powiedziała, "wolę jed­
nak oryginalne, bo te podrabiane można rozpoznać i łatwo o nieprzy­
jemności. Ile pan tego może dawać ?" - Nie byłem jeszcze dostatecz» 
nie zorientowany* "Na kilka set kilo ma ła miesięcznie na pewno"* 
Żadna ilość ją nie przerażała. Uzgodniliśmy cenę, oczywiście znacz­
nie niższy od rynkowej. Rozumiałem, że pracował przy tym łańcuch, 
każdy chciał zarobić, ale ob -ót hurtowy zawsze odrzuca zyski."Die 
.Iasse macht#s,' mówią Niemcy* Sądziłem, że obskubywanie geszeftu w 
Nowym Targu było przedsięwzięciem godnym podkreślenia, ale gdzie mu 
tam do warszawskiego rozmachu i rutyny*

Dałem znać Wujowi do Grójca i od początku września 1942 roku 
poegąwoay jeździłem w odstępach miesięcznych do ftydrgEar tej poczciwej 
mieściny i brałem udział w komisyjnym niszczeniu znaczków. Odbywało 
się to w ten sposób, że pakowaliśmy je do przywiezionej przeze nnie 
walizki, poczym Y.Uj spisywał protokół zniszczenia i podsuwał go do 
podpisu Niemcowi, swojemu przełożonemu. Ten podpisywał nie przypu­
szczając, że drogą renesansu znaczki dotrą z kolei w postaci masła 
do rąk polskiego konsumenta*

Otrzymałem dowód volksdeutscha I. kat. - Przedstawiam się: Emil 
Pacholke, urodzony 18.XII.1898. w Litzmannstadt /Łódź/, zawód kupiec 
zamieszkały w Y.arszawie, przy ulicy Rozbrat nr.9.- Ubrałem się po­
dług niemieckiego "dernier cri". Spodnie raczej wąskie, marynarka o 
kolorze zielonkawym, zapinana na guziki skórzane. Płaszcz luźny ra- 
glan o kolorze perliczkowym, kapelusik zielony z włosianym pendzel- 
kiem w tyle głowy* Pendzelek można było zakładać lub zdejmować zależ­
nie od potrzeby* Sam dowód osobisty, to jednak mało. Zamówiłem pa­
pier firmowy i pieczątki w przedsiębiorstwach polskich. Zastrzegłem, 
że odbieram wszystko sam. Wysyłanie do firm niemieckich, wyszukiwać 
nych w książce telefonicznej, nie miało by oczywiście sensu, bo 
zdziwienie z otrzymania niezamówionego tow- ru było by zbyt wielkie. 
Przygotowałem zaświadczenie pracy w firmie "Reichsdeutsche Handels- 
gesellschaft H.Illes et Co* w Grodzisku Mazowieckim jako upełnomoc­
niony przedstawiciel przymusowego skupu złomu metali kolcowych i że­
laznych. W portfelu miałem pozatym zfingowaną korespondencję z wła­
dzami i instytucjami w sprawie mojej działalności handlowej, znaczki 
tłuszczowe na moja nazwisko i w specjalnym pugilaresie pół tuzina 
cygar, jako nieodzowny ekwipunek Niemca z prawdziwego wydarzenia.W 
klapie marynarki dyskretny, mały hakenkreuz. W późniejszym okresie 
doszły dostarczone przez naszą komórkę legalizacyjną zezwolenie na 
broń i dowód członkostwa w NSV.
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Tak wyekwipowany byłem Polakiem tylko u siebie w domu, a z 
chwilą opuszczenia go - Niemcem. Zgłosiłem gotowość do pracy u ma­
jora Andrzeja. Był zadowolony i życzył powodzenia,

Tadeusz zdziwił się wielce, oglądając moje przygotowania."Poco 
tyle maskarady", powiedział. Zdradził nareszcie, że do Niemiec wy­
jeżdża również na papierach Niemca. W jego komórce panował niezro­
zumiały dla mnie zwyczaj, że wydawano papiery Niemca tylko na czas 
trwania podróży, a po powrocie odbierano je i zwracano polckie. Mia­
ło to tę poważną wadę, że posiadacz nie był zżyty ze swoją lipą i 
nie miał tej pewności siebie, jaką - przekonałem się o tym - zdoby­
wa z czasem. Tej okoliczności, jak również ignorowaniu potrzeby 
"maskarady", jak to nazwał, przypisuję katastrofę, jakiej uległ pod 
koniec 1943 roku. Z biegem czasu Niemcy zorientowali się, że krążą 
wśród nich czarne owce. Odparcie podejrzeń zachowaniem, ubiorem i 
bogactwem dokumentacji należało nie dopuścić do sprawdzenia auten­
tyczności dokumentów. Sprawdzenie równało się końcem kariery.

Pierwszy wyjazd w nowej szacie przypadł mi do Kielc. Była do od­
bioru część zrzutu ulokowanego w samym mieście, banknoty i dwie wali­
zy materiałów wybuchowych. Pojechałem pociągiem osobowym, oczywi­
ście w przedziale dla Niemców i miałem pier :szą kontrolę dokumentów, 
która przeszła zupełnie gładko. Podjąłem materiał zrzutowy, dwie spo­
re i jedną mniejszą walizkę i zdążyłem do pociągu pos desznego z 
Krakowa. Wziąłem bilet II, klasy. V, przedziale tylko lepsze towa­
rzystwo dobrze ubranych panów z odznakami partyjnymi. Śmiałem się w 
ducnu, gdy pomagali mi dźwigać walizki na siatkę przeznaczoną dla 
bagażu pytając troskliwie, czy nie ma tam niczego łamliwego. Nie 
łamliwe, ale łamujące, pomyślałem. Byli rozmowni, uprzejmi, widać 
wyżsi urzędnicy Franka, udający cię do Y/ar azowy służbowo. Podróż by­
ła wygodna, przyjemna, można było odczuć różnicę między dawniejszym 
podróżowaniem a obicnyrn. Dawniej w zatłoczonym handlarzami wagonie, 
w stałej niepewności, z możliwie małym bagażem, teraz wygodnie poz- 
party na fotelu, nie nagabywany, w zupełnym spokoju ducha. Przyżda­
wani u bagażu w Warszawie major Andrzej promieniał. "Teraz robota na­
sza nabierze tempa. Zamiast pół tuzina wyjazdów - jeden", powiedział

Przechodząc ulicą Żelazną, z zainteresowaniem obserwowałem ruch 
w getcie. Na przejeidzie i moście przy ulicy Chłodnej był niebywały* 
Ryksz i pieszych całe chmary. Raziła w oczy dysproporcja bogactwa i 
biody. Widziało się panie wystrojone jak za dawnych, dobrych czasów 
i obok postacie skrajnej nędzy. Jakiś pomysłowy przedsiębiorca na­
wiózł na duże podwórze w pobliżu Grzybowskiej liczno fury białego 
piasku i urządził płatną, sztuczną plażę. Była jednak słabo uczęszgz 
na. Taka beztroska raziła nawet najbardziej obojętnych na jkolicz- ” 
ności grozy, wiszącej jak mlecz Damoklesa nad zatłoczną dzielnicą i 
zakrawała na kpiny. W sierpniu ukazały się pierwsze zwiastuny zagład 
Wyszedłem rano z domu i spostrzegłem, że małe getto obstawione jest* 
wojskiem, stojącym po stronie aryjskiej, łańcuchem, frontem do getta 
w odległości dziesięciu metrów jeden od drugiego, z karabinami goto­
wymi do 3trzału, w mundurach obcych, poprzednio nie widzianych. Lu­
dzie mówili, że to Łotysze albo też Litwini. Różne pogłoski krążyły 
po mieście. Jedno było pewne, że zanosi się na akcję przeciwżydow- 
3ką. Nowa straż chętnie posługiwała się karabinem. Z ulicy żelaznej 
widać było w głębi szpital żydowski, budynek kilkupiętrowy. W otwar­
tych oknach sporo ludzi, oglądających świat boży. Strażnika to wi­
docznie denerwowało, podniósł karabin, starannie celował i dwa razy 
strzelił. Ludzie przy oknach zniknęli. Czy kogoś trafił, nie wiado-
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Sprzedaż odmłodzonych znaczków na macło rozwijała się dobrze. 
Aniela miała pełne ręce roboty z odlepianiem, suszeniem, prasowaniem 
i robieniem paczuszek o równowartości dziesięciu kg masła każda.Wuj 
pobierał 50; dochodu, reszto dla nas za wykonaną pracę i manipulacje 
handlowe, wystarczyło na dostatnie życie i odłożenie grosza na czar­
ną godzinę. Tadeuszowi proceder nasz przypadł do gustu. Cieszyły go 
szkody, wyrządzone okupantowi, był często naszym gościem, nauczył się 
dobrze zjeść ale zaczął napomykać o konieczności przeznaczenia czę­
ści dochodu na dobre cele. Owszem, powiedzieliśmy, ale błędu popełnić 
nego w Nowym Targu nie możemy powtórzyć. Musimy 3t orzyć iezerwę, bo 
to przecież nie je3t przedsiębiorstwo oparte o solidne fundamenty, 
ale zwykła awantura, która lado dzień może 3ię skończyć. Przyznawał 
rację, przyjął pewną kwotę, którą z pewnością nie zużył dla siebie, 
ale rozdał potrzebującym.

Pod koniec sierpnia byłem w ijowiczu. Za., i o złem aparat nadawczo- 
odbiorczy i czekałem na zrzut. Mieszkałem u pewnego nauczyciela na 
krańcu miasta. Jiał duże mieszkanie, ale kazał mi spać w stodole.
Dał się niebezpieczeństwa nocnej rewizji, która mogła by wykryć po­
dejrzanego osobnika u niego. Instruował mnie, jak mam się zachować 
w wypadku najścia Niemców. Bardzo nudził mnie swoim gadaniem. Spoty­
kałem ludzi, którzy mimo skromności pełnionych zadań uważali, że oczj 
całego aparatu ochrony .Rzeszy skierowane są w ich kierunku. Naresz­
cie, po trzecia noclegu spędzonym w stodole, był alarm lotniczy. Cie­
szyłem się, że nuda się kończy. Rano przyjechał chłop furmanką po 
ranie. Pojechaliśmy w stronę Głowna. W samotnej zagrodzie zastałem 
pięciu skoczków, przygotujących się do wyjazdu do . arszawy. Dzielni 
chłopcy mieli rzadkie miny, kiedy musieli oddać wszelką broń i prze­
obrazić siS w szarych cywilów. Jako jedyne uzbrojenie pozostało im 
lipna kennkarta, zaświadczenie procy i drobno kwoto pieniędzy. Tak 
wypos żeni, wyjeżdżali koleją do Warszawy. Zgłaszali się tam u opie­
kunki, pani, która w okresie wstępnym troszczyła się o ich potrzeby* 
Zdarzało się, że w czasie podróży zostali wyłapani i wywiezieni na 
roboty do Niemiec. Po skontaktowaniu zwiewali i tr eba było ich spo- 
wrotem pilotować do Vor3zawy. Szkoda przecież było ludzi specjalnie 
szkolonych do akcji dywersyjnej i innych zadań, zmierzających do osłn 
bienie sił potencjalnych wroga. Z zrzutu zabrałem tylko poważną kwo­
tę waluty do Warszawy. Broń pozostała na miejscu z przeznaczeniem 
dla okolicznych oddziałów partyzanckich.

Rozpoczęła się likwidacja tak zwanego małego getta. Mieszkań­
ców tej dzielnicy przeprowadzono do getta duże/o, gdzie przeludnie­
nie wzrosnąć musiało do rozmiarów trudnych do opisania. Nie wiedzie­
liśmy jeszcze, że Niemcy przygotowują exodus dla całej ludności get­
ta w postaci mordowni w Treblince. W małym getcie wybuchały pożary. 
Wielu % d ó w  w przeczuciu czekającego ich losu nie opuszczało swych 
siedzib, chowając cię przed Niemcami. Odpowiedzieli na to paleniem 
domów i do uciekających strzelali jak do zwierzyny*

otrzymałem polecenie zmiany mieuzkania i nazwiska. Były wypadki 
aresztowania koleżanek łączniczek. B,yło to zotym pociągnięcie profi­
laktyczne w myśl przysłowia: "Strzeżonego Pan Bóg strzeże". Byliśmy 
radzi, że zmuszono nas ruszyć się* Współżycie z dwoma paniami, głów­
nymi lokatorami mieszkania na Grzybowskiej, psuło się .yraźnie.Były 
one bardzo pobożne, nie tolerancyjne i kłótliwe. Pozatym zbyt śmiało 
dzieliły się potrawami, przygotowanymi w wspólnej kuchni. Otrzymałem 
nazwisko Albin Strzelecki. Po dłu.szym poszukiw-niu znalazłem nie du­
ży pokój przy ulicy SiŁugiej* Wynieśliśmy się czymprędzej, chociaż po­
kój na Długiej nie był je.zcze wolny. Aniela zamieszkała u Małeckich 
na Woliborzu, ja w małym hoteliku przy ulicy Bielańskiej. Rzeczy i
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trochę wła-nych mebli zabrał ręczny aózek na ulicę ChłOvih<ą na prze­
chowanie u znajomych. Inny wózek zabrał je potem na ulicę Długą i w 
ten sposób zatarto ślad. Namyśl. łam się. czy zameldować 3ię w hotelu 
jako Polak, czy Niemiec. Zdecydowałem 3ię na to pierwsze, bo jako 
Niemiec miałem przecież w Warszawie mieszkanie, coprawda tylko w teo­
rii, przy ulicy Rozbrat i napotkanie w nędznym hot-liku wzbudzić mo­
gło podejrzenie.

Mieszkanie na Długiej mieściło się w jednopiętrowym domu w głę­
bi podwórza o charakterze parkowym. Posiadało trawniki i zadrzewie­
nie starymi kasztanami. Pokój nie duży, wąski i długi na piętrze z 
oknem na podwórze, żelazny kurierek dawał na przemian dużo ciepła i 
>o wygaśnięciu przejmujący chłód. Jłużył również jako piec kuchenny, 
nie chcieliśmy już korzystać z wspólnej kuchni. Interes znaczkowy 
pozwalał nam dobrze zjeść i to było główną przyczyną zazdrości, prze* 
radzającej się stopniowo w nion wdać. Gospodarze, starsze miłe mał­
żeństwo, on m zyk, często „rywał na fortepianie piękne wyjątki z o- 
per. kiedyś przyszli rsuo oboje i zaczęli mi serdecznie winszować. 
Byłem zaskoczony i dopiero po dłuższej chwili domyśliłem się, że to 
dzień Albina, mojego świeżego protektora w niebie. Przyjąłem życze­
nia z gracją i popołudniu odwzajemniliśmy się kawą i fa..orkami. Pói- 
niej, kiedy imion przybyło ôi jeszcze więcej, postanowiłem obchodzić 
imieniny pauszalnie w dniu Wszystkich Świętych.

W październiku miałem dwa wyjazdy do Ctachlewa. Raz pociągiem 
po banknoty, drugim razem no sześć kontenerów z bronią srmochodem.
Do nakrycia kontenerów' na samochodzie zakupiłem 250 główek kapusty, 
które potem sprzedano handlarzom w Warszawie. Przygód w toku tych 
ewakuacji nie było.

Inaczej wypadła sprawa podczas wyjazdu do Źyczyna, dokąd wyje­
chałem kilka dni później. Duży zrzut bezosobowy, osiem kontenerów i 
dwie walizy zakopano przy polnej drodze za wsią Życzyn. Miejsce po­
dano dokładnie na doręczonym mi szkicu. Zrzut miałem nakryć furą tor­
fu do zakupienia u przedsiębiorcy, eksploatującego położone w pobli­
żu torfowisko. Do wykopania materiałów zabraliśmy z sobą łopaty.
Zrzut został pospiesznie zakopany z powodu ciągłych, szczegółowych 
rewizji żandarmerii w okolicznych wsiach. Kierowca samochodu był mło­
dy, energiczny mężczyzna.

.Wyjechaliśmy z «arszawy około południa i dojechaliśmy do Byczy­
na po zachodzie słońca, skręciliśmy na drogę polną oznaczoną w szki­
cu i poczekaliśmy, pomoważ jeszcze kręcili się ludzie przy zabudo­
waniach. Noc była pogodna i chiodna. reszcie ruszyliśmy wolno drogą 
wypatrując grupy trzech wierzb po prawej stronie drogi, opodal któ­
rych zakopany był zrzut. Miejsce oznaczono trzema kamieniami polnymi 
ułożonymi w trójkąt. Po dwóch kilometrach jazdy ujrzeliśmy nasze 
wierzby, wysiedliśmy i znaleźliśmy szybko umówiony znak. Kierowca 
podjechał, zawrócił wóz i rozpoczęliśmy pracę. Po godzinie kopania 
odsłoniliśmy kontene y i walizki, zabezpieczone workami. Walizki ot o 
rzyliśmy i uzbroiliśmy się. Każdy z nas wziął ciężkiego Colta i po 
trzy granaty ręczne. Załadowaliśmy z dużym wysiłkiem kontenery, z 
których kilka miało wgniecenia blach. Widocznie spadochrony były za 
małe i niedostatecznie złagodziły zetknięcie ciężaru z ziemią. Po 
skończonym załadunku splanowaliśmy jako. tako ziemię i ruszyliśmy w 
dro^ę powrotną. Zatrzymaliśmy się przy torfowisku. Podszedłem do sto­
jącej przy drodze budki, nikogo tam jednak niebyło. Wróciłemi zorien­
towałem kierowcę. "Y.ięc co", '-owiedzisłem, " pojedziemy na w?esoło, 
czy zaczekamy do jutra rana ?"- "Co to znaczy na wesoło ?" zapytał.
" Z gołym towarem bez nakrycia", odparzeń. Namyślał się chwilę poczym
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odpowiedział stanowczym głosem: "* Nie w.i rto się zatrzymywać, ludzie 
się kręcą, a nuż pokaże się kilku żandarmów i chryja gotowa*."Jestem 
te;o samego zdania", odparłem. ddby]iśmy naradę odnośnie taktyki po­
stępowania w wypadku zaczepki, skonsumów liśmy zabrany z sobą posi­
łek. ciałem połówkę pieczonej gęsi, bardzo nam odpowiadała. Około 
północy ruszyliśmy, ja nn platfornie, za budką szoferską pilnie ob­
serwowałem drobię. Gdy dojeżdżaliśmy do przejazdu kolejowego przy sta 
cji Życzyn, szlaban opadał. Zaklnąłem siarczyście, z tymi szlabana- 
mi Z'v aze był kłopot. Na stację wtoczył się powoli długi pociąg Czer 
wone^o Krzyża i przystanął, tarasując pulmanami przejazd przez tory. 
.usieliśmy czekać. Od strony stacji rozległy się krzyki, uciekali 
ludzie. "Co się tam dzieje ?" zapytałem przebiegających. "Żandarmi 
rewidują i zabierają towary"* krzyczeli. Z budynku stacyjnego wysko­
czyło kobieta z d'.vo.ua koszykami w rękach? za nią pogonił, porykując, 
żandarm. " Widzi pan", powiedziałem do kierowcy, "zamiast szukać 
zrzutu, szuka jaja i masło, żarcie u nich zawsze ma pierwszeństwo". 
Już chcieliśmy nawrócić, siedzieliśmy jak gdyby we worku. W tym ru­
szył pociąg, szlaban się podniósł, droga była wolna.

Skręciliśmy na szosę z Lublina do .warszawy i w tępię 40 km ru­
szyliśmy ku st licy. Noc bardzo jasna, księżycowa, cicha, nie przy­
pominająca niczym burzliwe czasy, których uczestnikami byliśmy w tej 
chv;ili. Bez przeszkód, przy zupełnym braku jakiekolwiek i*uchu na szo* 
sie, zbliżamy się do Pragi. Z daleka spostrzegam jakąś postać na szo* 
sie, zapala się lampka elektryczna i wahadłowym ruchem porusza się 
w lewo i prawo. To znak "stop", kto go daje, nie ulega wątpliwości. 
iUkam ao budki kierowcy dwa razy. Jazu, gazu... Jadziemy jak na wy­
ścigach. Wyciągam z kieszeni Colta i ręczny granot. żandarm na szosi« 
iod -o zdążył uskoczyć na bok. Drugi, stojący na skraju szosy podrywa 
zawieszony na piersi automat. Uruchamiam zapalnik granatu i rzucam. 
Automat trajkoczą. W tym huk ogłuszający za nami, widzę tuman kurzu, 
jedziemy dalej na dużej szybkości. Je.teśmy cali i normalny bieg sa­
mochodu nie zdradza usz :odz^n. Przejeżdżamy przez most Poniatowskie­
go, Alejami, Marszałkowską, Królewską do Kai .óirow.Jcich, celu naszej 
podróży. Miasto jak gdyby wymarłe. Po prawej stronie hal niewykoń­
czony dom, ogrodzony drewnianym parkanem. Pukam cztery razy do bramyr 
Otwiera ją dwóch kolegów, którzy nas ocz kiw-li. Wjeżdżamy, brama za­
myka się za nami. To jednak jeezcze nie koniec przygody. Ktoś ener­
gicznie puka do bramy."Otwierać !" krzyczy po polsku. Wdrapuję się 
na bramę. Polski policjant patrzy na unie złym okiem. "Otwierać", 
wrzasnął, "chcę zobaczyć, co tam macie na wozie". - "Io pana nie in­
teresuje", mó lę," na co to panu potrzebne". - "Żadnego gadania, bo 
zawiadomię żandarmerię", z replikował. Spojrzałem na moich towarzy­
szy, kiwnęli głowami. Otworzyliśmy. Wszedł i od razu wdrapał się na 
wóz, za nim jeden z kolegów. Bramę zamki ięto. Policjant pochylił cię 
oglądał i pomacał kontenery."Co to jest ?" zapytał niepewnym głosem, 
kiedy się wyprostował, zobaczył lufę pistoletu, skierowaną w jego 
piei^ś i spostrzegł pistolety w dłoniach stojących przy wozie. "Zła­
zić", zakomenderowałem krótko. Zszedł bez słowa i pozwolił się bez 
oporu odprowadzić do piwnicy, gdzie pozostał pod strażą. Ładunek sa­
mochodu zanieśliśmy również do piwnicy. Zaraz z i’&na poszły meldunki 
W komisariacie niefortunnego policjanta zażądano opinii o nim, wypa­
dła jadnajgorzej. Łapownik, donosiciel, zachowujący się często go­
rzej od hitlerowców. Był orzegrany, wojna ma swoje prawa, dla zdraj­
ców niema litości.

Był to ostatni zrzut obsłużmy prz eze mnie -.-l—  r-r >t-Ti ■ 
j-uiu - 5”i 1 <y-?,*ev~ no p»J ach nic oppsyjal naszej ro-
jei-e. ady były by zt>.y l" ',-,'lde c;iue i łbU.e <iu odr.Zj tmi. . .̂ >ioiirły—by
f)T/L-t~L<r / J 'Jy y/ tc&t*- <SvĈ  y » p /cr-c<̂ y
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pobliskie wsie i ludność została by zmasakrowana.

Tadeusz z zazdrością przysłuchiwał się relacjom o moich przygo­
dach. "Masz jednak bardziej romantyczną służbę, aniżeli ja, dobrze, 
że zostałeś w "Syrenie", posiedział. "Powiedz o tym Ilarcisi", odrze­
kłem z przekąsem. "Już powiedziałem*. Uśmiechnął się zjadliwie. "I cc 
powiedziała?" pytałem zacieka iony. "Powiedziała, że ty masz robotę 
toporną, a ja koronkową". Ugryzłem się w język, dość miałem tej dys­
kusji.

V.' tym mniej więcej czasie więzy przyjaźni związały innie, z mgr. 
Marianem Belerskim, żołnierzem naszej grupy, który również posługi­
wał się pseudonimem Tadeusz. Jego specjalnością było podejmowanie 
przywi erzonych z terenu zrzutów w Warszawie, rozdział materiałów we­
dług ustalonego klucza, jak również zmagazynowanie nadwyżek w miej­
scach dobrze zakonspirowanych na terenie całego miasta. Posiadał zdoi 
nośc nawiązywania znajomości i pośród tych o wykrywał osoby i miejscc 
odzie można było zakamuflować broń, materiały wybuchowe i inny cenny 
-przęt. Działalność je.̂ o wymagała dużo sprytu, umiejętności i poświę- 
cenia, bo przecież poruszanie po uli cl unkami o niebezpiecz­
nej zawartości nie należało do rzeczy łatwych i bezpiecznych. Dyi 
często w opałach, ale do s mego wybuchu powstania udało mu się bez 
wsypy prowadzić powierzoną robotę, zawsze z rozwagą i mocnymi nerkami 
panując nad każdą sytuacją. Był często naszym gościem i urozmaicał 
nudę wieczorów okupacyjnych ciekawymi tematami i najświeższymi dow­
cipami zaczerpniętymi w szerokim kole kontaktów służbowych i towa­
rzyskich.

Dobrze rozwijała się sprzedaż, znaczków na masło. Jeździłem co 
mie -iąc do Grójca, w przedziale dla "Herr nv lku" wygodnie i bezpie­
cznie. Nawiązałem kontakty handlowe na Kercelaku i wbrew zakorzenio­
nej opinii, jako by królowało tam kanciarstwo, muszę stwierdzić, że 
nigdy nie nabrano ranie, mimo kilkakrotnego udzielenia krótkotermino­
w o  kredytu odbiorcom.

moje odbiorczyni ze sklepu na Jowym Ł,iecie zaprosiła mnie na 
imieniny. Namówiłem Tadeusza, by pojechał ze mną. Zajmowała z mężem 
i dzieckiem ładne mieszkanie we Włochach. Mąż pracował w "Landwirt- 
schaftliche Zentrałstelle” w Warszawie. Zastaliśmy większe towarzy­
stwo. Panie w eleganckich sukniach, wybrylantów ne, panowie w dobrze 
skrojonych ci .mnych garniturach. Rozmowa tylko o interesach, o walce 
z okupantem, o zadaniach społeczeństwa jego szamotaniu z przemocą 
wroga, ani słowa. Tadeusz skrzywił się wyra,'.nie. Typowe towarzystwo 
dorobkiewiczów, bujnie w r©.łych na t ruńcie ror.regulow. nego podłoża 
ekonomicznego. Pożeraliśmy to’a* zystwu wcześnie. Powiedzieliśmy, że 
l >i' się rodziny policyjn \j. \Jy rię V. ■. . ■ ..o aaaego rana", zagda­
kały rozbawione panie. A uo, bawcie się, "Checunk& son goftt", jak mó­
wią Francuzi.

v; Warszawie do.-alało się małe getto. Niemcy przeszukiwali ruiny 
domów, wyłapując oszalałych ze strachu pochow-.nych tam ^ydów. Pozo­
stały narazić jeszcze nietknięte jakieś warsztaty, pracownie krawie­
ckie i inne, potrz bne Niemcom, wi*az z okolicznymi domami mieszkal­
ny- d# Pozostał ró nie;; -.szcza szpital żydowski. Wszystko to tworzyło 
pewnego 'rodzaju enklaw# . otocz ni u zgliszcz, w k tórj się snuły dy­
my i za/uchy. Getto 'uże co mięto z prawj str,e,y Chłodnej aa Elekto­
ralną* C ły szereg domów w ten sposób zwolnionych miało przypaść Po­
lakom, pracującym w administracji niemieckiej. Były tam mieszkania 
duże, dość dobrze utrzymane. Iie zkali tam bogatsi i bardziej wpływo­
wi mie zkaiicy getta.
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Na placu Krasińskiego 3PP tkał oni, polnego dnia naczelnika więzić 
nia z No' ego Tar-u o przezwisku Bródka z brody, którą 3obie zapu­
ścił ni ;o młodu o wieku na znak żałoby narodo ej. W tamtych czasacf 
młody brodacz był zjawiskiem rzadko spotykanym. Noszenie brody .jest 
znakiem zamiłowania .do ni.- i,ości, . zziaj omy fryzjer. - Zro­
bił/" i elki e oczy, kiedy miie zobaczył. "Czło ieku-' , za. olał, " tak 
beztrosko chodzi pan sobie po Warszawie, a niech by pana® spotkał 
g^tapowiec z Zakopanego, z miejsce pana zaaresztuje". "Hic tak_za­
raz", powiedziałem i dyskretnie pokazałem "Nalthera", któ .'ego mia­
łem w kieszeni płaszcza, tfabrał -es^ektu i patrzył na mniesz ukosa# 
jył to po-żądny człowiek, prz ;d wojną studiował prawo. Z^więźniami 
politycznym nie miał niczego wspólnego i z aresztów nymi handla­
rzami obchwTził się po ludzku# Wiedział, że w ołożeniu społeczeń- 
otv.a, pozbawionego vy starczających przydziałów żywności, handlarze 
spełniają pożyteczną rolę. Poszliśmy do Puciatego, restauracji obok 
kościoła Pallotynów. t>dc'.vano tam świetnie pieczone gęsi. Zjedliśmy,
\ y_dl.iśm-, porozmawialiśmy. Pytał o S., do której się zalecał, Nie 
wiacomo, czy z powodu uczuć, czy też masła, które od czasu do czasu 

wałj# 3po iadał. t  • .Pt przeniósł sif oo Ju odi« Nie wia­
domo, ery tam z kolei kupił mleczarnię. Wspominał też o rosnącym ru< 
chu oporu, o zabójstwach szczególnie znienawidzonych Niemców i in­
nych ci €>kawo Stkaeh lok . . .. teł, z cr -yjemy. "Z handlu", o-i'. 
powie i ziałem. Ko zet li ćmy :dę, życząc wzajemnie pomyślności#

zabawną przygodę miałem w tramwaju# Siedziałem na ła;.ce w prze­
dziale dla Niemców pr y semoj granicy czyści wagonu dla Polaków, 
j,:ie -.ja. z- yk e- pam./..wł tłok# V. pe -luj chv.ili czułem, że głaszcze 
:anie ktoo po plecach* Obejrzałem się i zobaczyłem stojącego za mną?
•o :tr ie polskiej, młodo; o człowieka, trzymając po don.l.cz?:« z kwiA. 
t:- . Jechał prawdopodobnie do narzeczonej na i'daniny# Z doniczki pc 
sypało - się trochę daoku na mój płaszcz, który strzepywał, przepra­
szając mnie łamaną niemczyzną. "Dziękuję, nie szkodzi, już dobrze", 
powiedziałem po niemiecku. Nie zaprzestał jednak przepraszać i strze­
pywać mimo -aojego kilkakrotnego dziękowania. Kiedy wstałem* by wy#* 
siąść, objąłem go ręką za kark i szepnąłem do ucha:"Lokajska dusza" 
Je o skonfundowanego spojrzenia nie zapomnę. Toże się opamiętał, że 
postąpił niegodnie, płaszcząc się przesadnio przed wrogiem#

zozonie ogórkowym zPtttów wykonywaliśmy zlecenia innego rodza­
ju. Byliśmy na rzykiad w o dwie dżinach u przodownika policji polski^ 
słynącego z brutalnego postępowania* Poszliśmy w trójkę. Jeden objq/ 
wartę na klatce schodo- ej, w  dwójkę zapukaliśmy do mieszkania# Przo- 
downi : otworzył o: '; i osobiści . "Chcieli Py-$qy porozmawiać z pareir 
rzekłem i bez zaproszenia weszliśmy do przedpokoju, zamykając ze sc- 

r- i."Co to znaczy?" zapytał. "Bawiemy panu, prowadź pan do pofco* 
ju". Ludzie, dokuczający innym* słabszym od siebie* są zwykle bardzo 
tchórzli i, jeżeli spostrzegają przewagę fizyczną przeciwnika. Tak 
i on od razu kapitulował i .okazał drzv. I do jadalni, f/szedłem piei*- 
wszy, on za mną, potem kolega, który zrezygnował z prawa pierwszerif 
stv/a gościa, usiadłem na krześle, kolega pozostał przy drzwiach. 
"Jesteśmy", pov.ie. ziałem, " wysłannikami Polski Podziemnej i przystli- 
ś. i; os-..»wec pana, by zmienił swe ootfoov; ;iie wobec ludności polski V' 
przestał szykanować, konfiskować i z ■’*- ' - _
cować z żandarmerią. może to się źle 
przerwać. "Spokojnie", rzekłem ostro 
lotnych płłteczek, bez należytego zb 
Niech pan sprany nie bagatelizuje, mie warta." - Zaczął się iłumaczYt 
ze :vłota, że obowiązki p». łni mmiennie, ze od s mej młodości byt dc// 
brym urzędnikiem. " Je«oIi pan*, odpowiedziałem, "mie spostrzega ról' 
nicy między czasem normalnym e obecnym, to ile świadczy o jego int#’-

 ̂ic  UhLu t  ~ *1 ij i~,Q i . l i v / O o  C l  ^ n  3 p 0 i  p i c  ‘
skończyć dla pana# Chciał mi 

i ̂ przychodzimy na podstawie 
aćania pańskiego po stonowania.
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ligencji. Niech pen popamięta, co pan usłyszał". Konferencja skończt 
na, zabraliśmy się do wyjścia. Żona przodownika chciała uciec z mie­
szkania, ale w drzwiach stanęła oko w oko z naszym kolebą i wycofała 
się do środka. Nie znam dalszych dziejów naszego policjanta, sądzę 
jednak, że opamiętał się, bo wykonywanie wyroków na tego rodzaju lu­
dziach zdarzały się coraz częściej i działały odstraszająco.

Pajorowi Andrzejowi bardzo odpowiadała moja rola Niemca przy ro­
bocie zrzutowej. Rozmyślał nad usprawnieniem ewkuacji materiałów w 
sezonie 1943 ro.<u, zapowiadającego duże ożywienie wraz z stale wzra­
staj ?cya wysiłkiem wojennym AlianŁó*. "Przydał by się jeszcze jeden 
iie.Tiiec, podobny cio pana", oawiał, " niech pan się rozejrzy w kole 
swoich znajouiych". Pomyślałem, trudno ii jadnas. było spenetrować arna* 
tora. iorozmawiałem wreszcie z zręcznym kupcem g., przewożącym z po­
wodzeniem towary z .. rotektoratu czeskiego, godził się, dał fotogra­
fio i dr.ne personalne, chciał pozostać przy s oim prawdziwym nazwi­
sku. *o aie . i jcu otrzymałem dla niego -owóc osoiwsty, taki sam, jaki 
ja wiałem, iajor po, ie. ział ai jednak, że ostateczna decyzja przyję­
cia go do nasz o#,o grona je zcze nie zapadła, ..ój kupiec, bardzo zado­
wolony z po .iad ania dowodu Niemca, podróżował teraz w przedziałach 
dla narodu . ybrane o i chwalił ynikające stąd wygody. Nie został 
przyjęty do naszej roboty. Major powiedział, że z powodu podobień­
stwa do ^yaa, co narażało by jego i przewożony cenny sprzęt i walutę 
aa zbyt wielkie ryzyko. Zdaniem moim nie wy^l^dał na kiyda, ale na po- 
•cudniov.ca, Y/ęgra, Płocho albo ostecżnio Greka. Dowód niemiecki za- 
trzymał, nie żądano zv.rotu i posługiwał się nim do chwili wsypy, któ­
ra dała jednak raejr majorowi Andrzejowi.

5. W Warszawie w roku 1943.

Po Nowym Roku zapoznał mnie Czecłrw Nałęcki z £_. z Poznania. 
Pracowni on v. urzędzie szefa Dystryktu, u gube natora Fischera, a 
jego żona w dyrekcji framwajćw Miejskich* Posiadali ładne mieszkanie 
v/ domach tremwnjarzy na Młynarskiej na V.oli. ?~nu Cz. Niemcy przydzi. 
liii je zese dodatkowe mieszkanie na terenie dawnego dużego getta.
•lie rzknnie to Sz. pragnął poddzierżawić zaufanej osobie, by jako nie- 
w  korzy stanę nie koliło nikogo v; oczy. Okazało się, że otrzymał trzy- 
pokojov; z kuchnią i łazienką na trzeci : piętrze dużej, narożnej ka­
mienic. na rogu Ch odnej i żelaznej. Przypadło mi do gustu i zdwoi­
łem starania o pozyskanie względów Sz., przyczym pomagał mi zawsze 
zyc.liwy lałeeki. Gz. był człowiekiem, bojaźliwym, bał się mojego roz- 
regulow nogo trybu życia, ruch oporu uważał za zbęeny i był zdania, 
że najpraktyczniej ^ . t czekać na ..yzvolenie z założonym^ rękami, 
limo tych zastrzeżeń, zgodził się ..reszcie na oddanie mi mieszkania. 
Niemcy nie oddali jeszcze wchodzących w grę nieruchomości wybranym 
przez nich Polakom. Podobno przepro.vr.dzali poszukiw-nia za ukrytymi

cesów* !yły pogłoski, że natrafili na klamki w 
drzwiach ze szczerego złota, pomalow ne farbę olejną, okopcone po­
grzebacze do pieców ze złota * tp. zręcznie zamaśkov one przedmioty.

isk się złożyło, że na ,-oczątku lutego musieliśmy się nagle wypa. 
wadzić z mieszkania przy ulicy Długiej. «. ręce Gestapo wpadła łącz­
niczkę :: nke, utrzymująca kontakt dowódcy oddziału ze mną. v.zględy 
ostrożności nakazy w ły ,v ttik przykrych w., padkach zatarcie śladó\ . 
'•'./pro .aiziliśmy ...i,- unia 5. lute o, dniu ka itulacji armii Paulusa 
pod otalin^radam, do zawsze gościnnego doau -sołeckich, by zaczekać 
na zwolnienie przoz Niemców mieszkań pożydowskich* Pożegnrriie z głów 
ny;:i lokatorami * ulicy Długiej, państwem kłosów, odbyło się tym ra­
zem bez tarć i intryg, w najlepszej zgodzie, przyv. pólnie spożytym 
obie.zie. .lałe kłamst.,o, że przenosi .iy się do Liiblina, w warunkach 
wojennych było w, bacz Ine.
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Skorzystałem z okazji i poprosiłem o 15 dni urlopu. Chciałem 
>0jechać na kilka iii <lo Boriiaa i przekonać się naocznie o prawdzi- 
.oici pogłosek o intensy .nym bo mbardowaniu stolicy;, eizeazy przez Al£a 
tów. ulajor udzielił ai chftaie urlopu od |« oarca począwszy, był 
ciekawy na re acje po moim powrocie.

Udałem się do Prezydium Policji na Czackiego, przedłożyłem ewo- 
jo lipne papiery Niemca i popróeiłem o przepustkę do <jichu. Z sekre­
tariatu skiero ..ano mnie, do jakiego i kierownika, członka partii, któ­
ry >0 wysłuchaniu mojej prośby ygrosilj dłuższe kazanie na temat po- 
■. ażiiej 3 tuacji wojennej i świętego obowiązku Niemca do potrojenia 
wysiłków w pracy dla osiągnięcia zwycięstwa. Podkreślił ze szczegól­
nym naciskiem pilność moich zadań na odcinku uchwycenia jaknajwięk­
sze j ijości złomu różnych metali, czym walnie przyczynić się mogę i 
muszę do zwiększenia produkcji zbrojeniowej, najważniejszego zadania 
doby obecnej. "Czy pan ma wyobrażenie", zaoytał, " ile sprzętu :y- 
śmy stracili pod o t u lingradem ?" - Potwierdziłem, że dobrze z tego 
zdaj? eobie spray.v* i dodałem, że mam w =óodzi ciężko chorą matkę, z 
którą chciał ym się raz jeszcz .. zobaczyć. Odpowiedział na to, że 
żołnierze na foncie .„iną bez możliwości pożegnania rodziców, żon, 
braci i sióstr i zakończył odmową wydania przepustki.

Pożegnałem go y/ściekły, wszedłem do najbliższej kawiarni i za­
stanawiałem .-ię, co robić d-Iej. Mógłbym otrzymać przepustkę le ą od 
naszej komórki legalizacyjnej, ale to potrwało by conajmniej czter- 
n? i ci e dni i v dodatku mot.Ii by kręcić nosem, bo był to przecież wy­
jazd pryw. trw . ..Vi’ dłem do tramw. ju i pojechałem o B., który prze­
cież czysto jeździł przez Niemcy co Czech, upowiedziałem mu o całym 
zajściu. "Pałatwi y lo", powiedział* Wziął płaazczi kapelusz i poje- 
chrliómy o Pr zy ium. B. uszedł do biura kierownika, ja poczekałem 
w n-j\:v ■ t- riaci . Po kilkunastu minutach poproszono mnie do gabinetu. 
Byłem w półaktorem przedstawienia, £.0cnego ióra Bernarda Shaw. Za 
biurkiem hitlerowiec, .-y go dnie rozpostarty na fotelu, obok w tej sa­
mej swobodnej pozycji B. - Polak. Ja zaś, Niemiec, stojąc przed biur- 
kie .1 w pokornej postacie, wysłuchałem ponownie krótkiego przemówie­
nia dygnitarza policji, w którym w mętnych słowach uzasadniał cofnię­
cie swej pierwotnej decyzji odmowy przepustki, na 'odstawie dobrej 
opinii o mnie, wydanej przez Polaka. Rozpierzchły się sio; any patrio­
tyczne i pozostała pe .ność, że jest on przy pomocy łapówek otrzymy­
wanych od 3. tak doskonale spreprr wany, że nie odmawia mu niczego, 
.biecał przepustkę w-żną no dziesięć dni. Sprawa siała je nek nie­
przyjemny haczyk. K z a ł  mi bowiem do wniosku dołączyć mój dowód oso­
bisty i nadmienił, że każdorazowe wydanie przepustki opiniuje Gesta­
po. " Zwykła formalność, ale nisi być", powie .zlał. PrÓbow łem opo­
nować, że nie mogę przecież kręcić się po arszaie bez dowodu oso­
bie te --o. "Otrzjma pan od nas", po iedział, "zaświadczenie ważne na 
pięć dni. W ost tnim dniu te o terminu odbiera pan swój dowód i prze­
pust! ¥". lak się też stało, 'o wyjściu z kaz ła. o gmachu powiedzia­
łem do 3.:"Jeżeli wykryją, e mój dowód niema pokrycia, nie wyjoę z 
tej budy, gdy/zjawię się po odbiór dokumentów’'.' Uspakajał mnie, powo­
łując się na własne .oświedc nia. Postanowiłem jednak zastosować 
pe .ne irodki ostrożności.

Zawiadomiłem Wuja o zamierzonej podróży. Przyjechał natychmiast 
i namówił mnie do odwiedzenia jego żony w pobliżu Pszczyny. Zakupił 
prezenty i dał większą kwotę pieniędzy na potrzeby rodziny, okazał 
się dobrym mężem i ojc-m. Sz. prosił o odwiedziny sioistry jego żony 
v, Berlinie i przywiezienie monet złotych u niej prz-ćhowywanych. W 
tyra c lu dał' ii list z odpowieanią rekomendacją. Jego i i żony pensje
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nie wystarczyły na pokrycie ko*sfctów dania troje osób, adtli có­
reczkę* Tak wynagradzali ^iemcy swoich' pracowników Polaków*

Po do-,ód i przepustkę poszełem z Tadeuszem z bronią w kieszeni, 
;szećłe:;' do holu, Tadeusz stanął przy drzwiach. Podeszłem do okien­
ka, za którym siedziała młoda hiemka. Ruchu interesentów nie było. 
Prze : ! otrzymane zaświadczenie i poprosiłem o dowód i przepust­
kę. Prze. ertowr.tr Ic ,ące no stole papiery i po cłndli ^-ręczyła mi 
bez jakichkolwiek pytań moje dokumenty i kę.za;,a pokwitować. .Byłem 
trochę zdenerwowany i o nało co byłbym machnął pod is prawdziwym 
nazwie dem. Ocknąłem się jednak w porę i nie popełniłem tej gefy. 
Wyszliśmy z uczuciem ulgi. Sprawdzenie przez Gestapo okazało się zwy­
kłą lipą, podobnie jak wiole czynności acsiiui. strać ji niemieckiej na 
terenie G.G.

tych wojennych czasach wyjazd Polaka z G.G. do Reichu w ce­
lach turystycznych stanowił małą sensację. To też ki]ku przyjaciół i 
kolegów o:.prowadziło mie na dworz -C, skąd pociągiem pospie. znym vdf- 
» aki , . • pawie pusty,
moin przedziale ł' dna i przystojno pani. z d> ojgiem dzieci. Okazałe 

się wdedenką, mówiła miłym akcentem stolicy nadclunajskiej, mową i 
zachowań em zdradzała dobre wychowanie i wyka. tałcenie. Po krótkiej 
wymianie stępnych, kom;enc. jonainydi frazesów wywiązała się rozmowa, 
która czas podróży przyjemnie skracała, Dzieci, miłe dvde 'dziewczyn­
ki, bez przerwy żądały zaspokojenia ciekawości przy mijaniu każdej 
stacji• ..*ż i -jej towarzyszki podróży byi oficerem rezerwy Wehrmach­
tu i chwilowo p. acow&ł w jakimś biurze wojskowym w Warszawie. Przy- 
była do ' arszawy w odwiedziny męża* interesowała się życiem lilaków 
i nie ^szło jej uwadze, Aa panują tu stosunki, jakie 50 lat temu 
ochrzóno by mianem maksy kaliskimi i że Polacy otrzymują przydziały 
Yyy.uości w ilości i jakości, zal.raw jącej na kpiny'. Ljnćowała ostroź 
iiie łoje poglądy na poruszone teksty, łuszczakom farbę w sposób 
mięźliwy. ńadmieniłem, .e litlerowsk^ej górze partyjnej jest sporo~ 
Austr jaków, nie wyłączając samego ftlhrera. Westchnęła ciężko, było 
widoczne, że nr. .ożaka do irc lowdoka które przeczuwało, iokąd ta całft 
awantura p,'•owadzi •

ha granicy oichu kontrola dokumentów i bagażu. .Ca ostatnia oęp 
niczyła ię so ytania, czy jest cod do oclenia. Wystarczyła odpo­
wiedź negatywna i poszli sobie dalej. Przy wywozie towarów z Guber­
ni oboiązywał łagodny kurs. Do Pszczyny zajechałem wc:. waiym ranki ea 
Współtowarzyszki podróży spały, cicho wyniosłem si; z przedziału.
Do rana przesiedziałem w poczekalni dworcowej, Pył zupełny spokój, 
kardzo mażo podróżnych, brak policjantów, których wr G.G. było w tak 
bogatym asortymencie. Wyło można dostaó cieńcie piwo i zupkę bez- 
kartkową, chudziutką jak wkry.idiiale, aj s 0fvjcą i to było ważne w te 
porze roku.

Do przy;tanku Piaski miałem pociąg o godzinie szóstej i dzie­
siątej. Mie chciałem budzid żony wuja i >ostanowiłem jechać tym póś 
ni oj oz m. 'żarto było przy okazji obejrzeć' Pszczyn,;, schludne miastc 
•:o i oie.lzibp księcia pszczyńskie o, który ponoć był poi ono filom, t 
jogo matka, Angielka Daisy, jedną z piękniejszych kobiet Europy, 
dąż jej miał z nią w pierwszej wojnie ś.datowej kłopoty, ponieważ 
opiekę nad jeńcami angielskimi przeprowadzała w tal: ostentacyjny 
soosób, że wywołało to burzę protestów w prasie niemieckiej* Mie 
przeszkadzało to Wilhelm, .d II., w którego żyłach płynęła spora po 
cja krwi angielskiej, do zainstalowania swej głównej kwatery na dł 
gi okres czasu w zamku księcia. T/m też wojował i strzelał, ale do 
zajęcy i bażantów. Zamek i zwierzyniec warte zwiedzenia, kubry po­
kazywały się często na peryferiach miasta i ka3a książęca płaciła
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baz przerwy odszkodowania za wyrządzone przez nich szkody. Na space­
rze i opisanych wyżej raminescencjach szybko upłynął czas. Odebrałem 
k' ...aż z prze chow' Ini i oo jechał era do pobliskich Piasek.

w.nlług opisu " jc szybko znalazł en iedzibę idrozów. kppytywonie 
nie było wskazane, poniev:aż tal: jak wszędzie, również w Piaskach za­
mieszkiwało kilka osób, wierzących w trwałość nowego ładu. Przez żo­
nę wuja zostałem gościnnie przyjęty. Cieszyła się z prezentów w go­
tówce i. naturze, bo przecie* jako om .-.piskówca i dezertera nie o- 
trzymywała ani grosza. Tajniacy przychodzili za to od czasu do czasu 
dopytywali i « ęczyli. - Dowiedziawszy się o moim planie wyjazdu do 
Eer.-ina, Mrozowa wyraziła chęć towarzyszenia mi. Miała w Berlinie za­
mężną siostrę i zapewniała, że będę mógł tam otrzymać kwaterę. Qyło 
ni to na rękę, ponieważ nocowanie w hotelach połączone było zawsze z 
pe.uy.i ryzykiem.

- zr.jut.rz rano wyjechał iśuy przez Latowi.ee i Wrocław. Na głów­
nych szlakach pocićgi przepełnione, z rozmów .yczuwało się podener­
wowanie społeczeństwa przedłużani em wojny ponad plan. Podróżni nie 
dysponowali taką obfitoócią bagaży, jak to 'miało miejsce w G.G., o- 
trzymywali wystarczające przydziały żywności, znacznie większe, ani­
żeli w pierwszej wojnie światowej. Całą podróż odbyliśmy stojąc na 
ganku wagonu.

V. Berlinie, z dworca A] exanderplatz, uda3iśny się tramwajem na 
Ryckestrasr.e, celu neszej rcdróży. Siostrę .irozowej zastaliśmy , do- 
inu, pracow-ła v jakieś restauracji na różnych zmianach, mąż jej w fa­
bryce od rana do wieczora, dostałem przyjęty przyjaźnie i otrzymałem 
nocleg na cały czas pobytu, który odliczanej te >ięć dni. Po kolacji, 
okraszonej wiktualiami z Poił ski i wygodny a wypoczynku wstałem wcze­
śnie i po śniadaniu udałem się na zwiedzanie .ni aa tu. Berlin znałem.
V. 1914 roku, kiedy wojska carskie zbliżamy się do Torunia, matka wy­
słała mnie do rujoatwa, zamieszkałych wózcz s w Charlottenburgu i 
chodziłem tam dwa lata co szkoły. Teraz spoczywają na cmentarzu w 
Jaraniu, dskąd powrócili oo uz.y.tkaniu emezytu y  v- 19 d roku. "iałem 
jaszcze w Jiorlinie krz.ną, wdowę po nauczycielu Głuchoniemych i wy­
brałam się do niej. Nie zastałem jej v domu. Wyjrzała z r to sąsiadka 
i mierzyła badawczym wzrokiem. Zaaiazt "iieil Hit Jor" powiedziałem po 
niemiecku dzień dobry, co widać barwzo ją zastanowiło •. akcentując 
każde słowo, odpowie działa pozdrowieniem wówczas obowiązującym, .drew­
na, którą zastc em po godzinie, była poważnie zaniepokojona aoim za- 
chov.jjn.cn. Narzekała na sąsiadkę, żonę "Blockleitera", to znaczy 
szpicla domu i niebezpiecznego donosiciela. ...re-na nazywała mnie pie­
szczotliwie Oleś. "N? razie żad-n Oleś*’, powie ziałem i pokazałem jej 
moje papiery. O mzło co zemdlała. Sąuziła, że przyjechałem dla doko­
nania zamachu lub też wywołania rewolucji. Uspakajałem ją zapewnie­
niem, do jestem zwykłym' szarym człowiekiem i że zbyt wysoko ocenia 
moje uzdolnienia. V. czasie moich od iedzin przyszli jfode małżeń­
stwo, składając wizytę poślubną, kapytani o plany na przyszłość, z 
zapałem opowiadali o zamiarze założenia na nowo zdobytych terenach 
wschodnich hurt A « n i urogery jnej. kuzynka ze strachem spoglądała na 
anie, zauważyła mój ironiczny uśmiech. Napomknęła, czy nie lepiej 
zaczekać co końca wojny, aie młodzi byli tak przekonani o zwycięst­
wie i obiecali sobie korzyści z palny pierwszeństwa pionierów, że 
szkoda było dyskusji. Pożernałem krezną. która mimo życzliwości i 
rzetelnej obawy o mój los, prawd .'.•podobnie byłe rada pozbywając się 
niebe piecznego gościa. Ti ;o, że posiadała trzyp .kojswe, nowoczesne 
mie zkanie w eleganckiej dzielnicy Steglit*, na nocleg nie zaprosiła. 
Przekonałem się, jak silne .były kleszcze terroru, trzymające społe-
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czeństwo niemieckie w ryzach i jak odmienne warunki panów; ły w G.G. 
fc,izie mimo wysiłków ni;, zdołali opanować sytuacji - i zdławić opór Po* 
laków, .łoje odwiedziny zapoczątkowały^je inak wymianę listów, które 
kierowała do *Varszawy na aaros ...rłeckich. Latem 1943 roku dzielnica 
stoglitz legła v. gruzach i kuzynka mieszkała kątem w jakiejś piwnic; 
ratując z płonącego domu z ledwością siebie i małą walizkę najpo­
trzebniejszych rz. czy.

i wróciwszy w eczorem do donu. zastałem męża siostry Mrozowej. 
Eył to człowiek posępny, opozycyjnie nasteflony do hitleryzmu, słu- 
cl.rg^cy od czasu do czasu z dużą ostro.nością audycji zagranicznych 
stacji rw cii owych. Boł się panicznie Gestapo i wszelkiego rodzaju 
szpicli i wlatego stał się małomówny i zamknięty v sobie* Los Pola­
ków go nie intereso i i na ton temat nie chcinł rozma. iać* Mir ł do­
bro intuicję, spodziewał się lada dzień rozpoczęcia masowych nalotói 
na 1; rlin. Jak dotąd nalotóv było mało, dokonywanych pr? z pojedyn­
cze wwoloty. Szkody niewielkie, ii ad:, z mi jsca u su. no.

Jrugi dzień i następne poświęciłem zwiedzaniu miasta, muzeów i 
pałaców udostępnionych dla publiczności. Cenniejsze dzieła sztuki 
były usunięte i zabezpieczone, pomniki obłożone workami z piaskiem, 
oko] icaMTrnnd nburger Tor"cała okryta siatką z mozaiką liści o rdza­
wym kolorze, sporządzonymi z blachy, co miało lotnikom utrudnić o- 
rientację. Przy stosowaniu przez A ’ iontóv dywonów bombo ych nie wie­
le te oz-agało. S*iedzanie ;i....eów nie zabrało wiele czasu z powodu 
pustak -. gablotkach i na ścianach* i zypomiały od się słowa Goerin- 
ga, wypo\ i ©umiane na początku wojny: "Przedewszystkiem będę dbał o 
to, ly żadna bomba nie spadła na Niemcy "i kiesy indziej "Jeżeli uda 
im się bombardować Niemej, będę nazywał się Meyer", go szło do tego, 
że ludek berliński przestał używać jego nazwiska prawdziwego, używa­
jąc t^lko óiowa 'kieyer". Przepełnione eksponatami były muzea zwi< o- 
ne z wojną jak "Zeughauw. ’ i muzeum morskie w pobliżu dworca **rie€- 
richstrasse* ». i dziełem tam bardzo ciekawe zdjęcia i dokumenty, mię­
dzy innymi z Gdyni i Helu, na pr . d akt kapitulacji Helu, podpisa­
ny przez amirała Unruga.

Chodziłem do restauracji na bezkartkowe zupki, do wielkich no­
mów towarowych, sprzedających s mą tandetę, na którą ludzie rzucali 
się z chciwością. 2au. a żyć b.yio uożna ucieczkę od pieniędzy i nie 
pomyślano o tym, że wszystkie te rupiecia staną się w krótce ofiarą 
bomb lotniczych, a w końcu działa:! wojak ziemnych przy zdobywaniu 
sto icy Y.. ,'szy.

Załatwiłem spra« p złota, Leconą ad przez Sz*- Siostra jogo fpo- 
si dcia dość duże, Listownie uaeblo one mieszkanie w pięknej dziel- 
J.cy Berlina. Przedstawiłem się, oddałem list. w prosiło do pokoju, 
isia lliśmy na fotelikach i zagłębiło się w treść listu. vi miarę czy­
tania przerażenie wyzierało z jej ocz . "Czy pan nie wie", zapytała, 
"że za szmugiel złota wyznaczona jest kara dzie ci?" - "Ależ natura!

odparłem," z tą obietnica spotykamy sie v farszaide oodzien* } 
nie i przy każdej sposobności i nie sprawia to już na nas wielkiego ’ 
wrażenia". ";Io dobrze", powiedziała dalej,"jeżeli pana złapią i ze­
zna pan, że to ode mnie, wówczas również jestem zgubiona".-"O to 
niech pani się nie martwi.Jeżeli mnie złapią 'Owiem, że złoto przy­
wiozłem z Warszawyf chciałem sprzedać, ale nie udało się, nie znają 
się na tyra i dawali za fflałoS - Po dłużsi ej chwili namysłu szepnęła: . 
"no, to niech pan zaczeka’’, wyszia z mieszkania, prawdopodobnie do 
piwnicy, długo nie wracała, schowek z pewnością był solidny, * łębokć’ 
pod ziemią. Piłzyniosła wreszcie paczuszkę grubo owiniętą szmatami.
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Było kilko monet carskich, tok zwrnych świnek or(z kilka niemieckich 
s czasów Wilh . :em to w papierek, zanotowałem

> .  .
że wycofam cd.ę do łazienki, rozbiorę i ze jęty będę z godzinę cza:-u 
chowaniem sonet w dyskretnych miejscach ciała lub garderoby* "Listu 
panu ni o dani", rzekła przezornie, "zra -z tą siostra wie, ile te^o mia

L post 1%  Ji je­
szcze chwilę, dopytyw ła o z: ov.i; państv:a 3z. i prosił?, donieść 3 
swym nerwowym wyczerpaniu i f rćh warGkśw wojennego życia* Po*» 
żepnałem ją życząc, by te warunki do końca wo jny nie zmieniły się na 
gorsze*

■ A  gospodarze poszli z Mrozową i z raną do kabaretu na Alayron- 
Program ubogi, do stołu podawano bez cienicie pi

.
publiczność Y/raz z aktorami zaspie li z przejęciem znaną podczas 
wojny pieśń:" s geht alles vorflber, es goht alles vorbei"* A no tas, 
to pro '•oet*..-o nrpe no cip cprav;.izi*

Ckończył się również mój pobyt w Berlinie sumą mniejszych wra- 
. . . ia łem* Podziękow :«n moim go po darami, pożeg

ns_. jm .oozewą za .o,.oloaą, ża mąż pracuje na intratnym stanowisku, 
lepszym, uii:.ż ..ri w .largu, b(? o manipulacjach znaczkowych m.e
wiedziała.

. nym rankiem wyjechałem do rodzinne, ;o Torunia* . grodzią 
Kopernika panowała ciężka atmosfera przy'dębienia. Mie było buntu, 
jawnego, ja}-: w ...arozo ie, ale jakaś cicha zaciętość i zarazam przy­
kra świadomość niemocy wobec wroga, który tutaj czuł z ię  jak u nie-

..... żej ...., w tramwaju grobowa cisza
"u ...io ló^łbys. przetrwać ».ojny, pomyślałam, /olę narażać życie, ni' 
-eli w cichej opozycji czekać na wybawienie*

Poszedłem na cmentarz. Napisy po. akie na .- czystkich grobach za- 
smrowone dziegciem. ś śmierdziela ! i.ie było by chyba sprawiesliwo- 
ści dziejowr-j, gdyby to uszło waz bezkarnie* • ki,;a to sposobami r,oz« 

Ltl owcy żą:‘zę zemsty w duszach narodów podbitych.

Odwiedziłem starych wujostwa. T 1907 roku wybudowali nie dużą 
fabrykę pierników na toruńskim przedmieściu Mokre* Potentat pierni­
kowy Torunia, iii orni . c Gustaw Y/eese, chcicł zlik idować niewygodna mu 
polską plscŚY/kę drogą skarg sądowych, ale mimo przuaożiiych ; pływów, 
sprawę przegrał* Obowiązywały wówczas normy pre ne, re pektoinne ml* 
mo wrogości wobec -olskiego o'.'łamu społcezeźst a. A teraz ci starzy 
lućzie, którzy przez całe życic podkreślaj.! swą polskość, stali się 
Niemcami z przymusu, na zarządzenie Forstera, wystraszeni, pod opio- 
ką narzuconego in "T^uhfindera", żyli w niepewności i ciągłej obawie, 
że orz.z narzucony cienką warstwą tynk niemczyzny przebija dusza pol­
ska, co spowoduje noY/e represje.

Byłem rad. siedząc K po xi nącym ku Warszt ie* i p 1 i ~zc
dziale dv/óch starszych Hiemców rozprawiających zawzięcie o koloniza­
cji terenów wschodnich. zapylałem, dokąd jadą. ";k> Dniepropietroweka* 
odpowiedzieli. "Trochę słaby ekwipunek macie panowie na taką podrób", 
pov. i odział om .skazując na ich jesionki i kapelusiki, "tam zima tęga 
i przydługa5*. " ypos żymy się na raejscu", o Irz .kii". -"Zapotrzebo­
wanie \.eh -machtu jest duto" zauważyłem, "kto wie, cz; tam coś zosta­
ło". Trochę zrzedły in miny. Pocieszali się jedna}: objęciem wyższych 
funkcji w administracji, dających możliwości rekwizycji potrzebnych 
im rzeczy. Jożeli przy tej robocie partyzantka was nie sprzątnie, po* 
myślałrm.
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y; Łowiczu kontrolę dokumentów i bagaży przeprowadzało Gestapo.
;bkum nty oglądali pobieżnie, zawartość walizki kazali wyłożyć i 
przejrzeli^poszczególne rzeczy. "Pan z urlopu ?" zapytał herszt.
"Tok jest?*2 urlopu". "Guzie pan pracuje ?" - dodałem mu swoją lipę. 
"dobrze, dobrze", po. i ad ział. Jla zbieraczy złomu ;ni ali uznanie. Ysy- 
cip gnę liśmy ręce w pozdrowieniu jak .Rzymianie. Ave Cezarl- -dojaże- 
rów do .L/ni epro oietroweka nie re i dowali, posiadali widocznie doku­
menty wzbudzające -eopekt. Z sąs~.ednia o przedziału wyprowadzili z 
dała em jakiegoś jegomościa, ..ydawało mi się, że i/olaka. Z pewnością 
był słabo udokumentow ny i na do di. tek ośmielił się podróżować pocią- 

znym. Gdyfytak siostra pAni Sz. widziała . sonę(kontroli, 
mie ....  Z

x/0 „arazawy uojechałem bez dalszych kontroli• Byłem zadowolony,
o z n  j duję się znów w nar. z oj bojowej stolicy. Pojechałem na ^olibor 

j o  .łuckich i za sta? o m  e . pono przyjaciół w  ni enarusz o n y m  skła­
dzie. usiałem oczy ddcie z d a ć  rei reję z przebiegu p., '-róży. Nazajutr 
pojecba.-em do O z . ,  o d d r ł e m  przy i: i ono słoto i przekazałem ustne 
spowiedzi i pozdrowienia o d  siostry pa. d  dz. Byli radzi z otrzyma­
nych pieniędzy, któ e pos-oli y poprą ić ja łosds i przetrzymać woj* 
nę w 1 cp ej kondycji fizycznej. kl ucze o a szkoli a na Chłodnej 
P w z y  ałem dopiero 20. marca i do te..o czasu, a  na. et kilka dni dłu­
żej z powodu konieczności robiosia porządków, zamieszkałem w hot li­
du orzy ddelańrkiej, spędzając dzień u r.l okich.

dja; iii się . - ria.n i Tadeusz, który również wrócił z podróży do 
di:mi:;c, przyjechał .uj, ciekaw;'- .lowiedziec się, jad powodzi się ro- 
' dzdnie na Mąsku. ‘. jor spodziowsł się, że j u p o ł o w a  Berling leży 
w razach i bar .zo- rozczarowała go noja relacj .

idując si,: no ostatni nocleg do hoteliku, wpadłem w kocioł. By-' 
ło to w tym dniu, kiedy odbito więźniów z samochodu-budy gestapow­
ca . /toczyli znienacka prz,, skrzyżowaniu ...oiugiej - Bielańskiej kil­
kadziesiąt przechodniów , których z miejsca .a^owali na samochody cię* 
. aro e. dałem w wdką ię.-.ę wydostać się. rzyczepił się do mnie ja­
kiś cywil, --idocznie tajniak i natarczywe zapraszał do wsiadania

. .). L:, że u »tapo prz:.lożę papiery i mnie zwolnią,
jeżeli będę w porządku, ło takiej lustracji .mnie się nie spieszyło, 
bo przecież moja papiery dary ograniczoną moc przekonywującą. Jeden

Co. .•/.
Skróciłem się do stojącego w pobliżu żandarma i podałem mu moją ko­
lekcję papierów. grzał ja u*, ażnie, po c " il: zwrócił i powiedzie 
ry  . >rzy3tałem c r q v- j - . ;.a.

Piecz! rani o na Chłodnej, po uprz_ trdęciu, bardzo nam odpowiadało. 
Pokoje obsze. ;c i aysodie, pięź okien od sra.y ulicy żelaznej z wi­
dokiem ns ulicę Chłodną, okno kuchni ;d podwórza. ^meblowaliśmy jako 
tako dwa łoje. d/kończyła się niewygodna i krępująca sublokatorka. 
Późna było :: obodnie lokować towary zrzutowe i przygotować znaczki 
tłu zczowe do obie u. '/trzymaliśmy nowe, poi skie kennkarty na nazwi­
sko dabaazkiawicz Jan i Helena. Rozpocząłem ot •■•rani a o kupno radio— 
a par.- tu. do dłuższych dopytywanie ch, za pośradnictw m znajomych pozm 
:em • ło lei ci d a  aklaoe el ek taotechnicznego, który obiecał, oczywi­
ście za saoną zap atą, p-at- rad się o takowy. Dotrzymał słowa i krót­
ko po a jęciu iie w zdania przyniosłem do domu nie duże. - o Philipsa w 
dobrym stanie i mogłem na dązać kontakt ze światem, łyspono ałem co- 
pra .a oz er., kim wachlarzem prasy podziemnej, słuchania radia było 
jednak bardziej pasjonujące.

drzyjemność słuchania radia ograniczona była przerwami w dosta-
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wie prądu elektrycznego. .ieczoraai siedzieliśmy przeważnie przy świ< 
tle iamp karbidowych. Długie wieczory .urozmaicali&ay oszukiwaniem 
z'rota po żydach. Wszystkie klamki, śruby do zakręcania pieców i in- 
ne prt.e mioty matalo"-e ba d̂ l-iś <y przy pomocy pilnika. Poszukiw* nia 
nie dały pożyty ne;.o yniku. należliśmy natomia.- t wsunięte za ta­
pet?, kilka fotografii nło .lejo, przystojnego iiyda w mundurze poli­
cjanta żydowskiego. Pozował do zdjęć z wielką zarozumiałością w 
zgrabnie uszytym i ndurze z dobrego materiału* Że też ludzie, nawet 
w takiej sytuacji, nie mogą wyzbyć się dziecinnej eró. ności. Trudno 
przocież przyjąć., że v ierzył w t-. “łość kariery, wymyślonej przez 

ców nr. bar-zo oj: :z liczony czzs, głównie po to, by w charakterze 
:ugi ni z . v.**z .^0  ̂cz  ̂ ..nyz.* uio«..-w ..

pierwszych dniach kwietnia .iałem tok zw no.. .o pecha. Podczas 
kontroli w tramwaju, rawdzejzcej, czy jakiż Polak ośmielił się je­
chać przedziale dla Iłiemców, v różyłom swój dowód do górnej kiesze- 

zcza i widocznie trafił obok i dołem wyl...... .. lałeckich epo
strzegłem jego brak. : •£' .i nie -oci . . .. my, rsyz- c Jony co wygód, 
v:ynikaj?,cyeh z j .o pos i a dani o wy .-.zwało mi t i ę, że straciłem dobre—
0 przy ja cir-. .la i anioła ztróża, ezzz -jąccgo na : moim bez deczedy 
at. om. wazem ogłosz u  de polskiego i u, - 1 j ki z o szmatławca i 
>rosiłea c.... go^rSodanie . miem ~zorcy domu

nr# 9. - »zy re2 . yci a zię na tę
ulicę i poszukałem "z.oj" dom. Z puiałem do dozorcy, namaną pol­
szczyzn^ z io:oieszką słów mierni ckich v tłumaczyło'- iu o co chodzi. 
Opowiadał era zajec kę, że aie •'•skałom tu w 1 *40 oku, obecnie dużo po—

skie 3wałen a tego miejsca. Do» 
zorca oglądał mnie zaciekawiony i oświadczył, że nie przypomina mnie 
sobie? choć od lat pełni tu funkcję dozorcy. 'V ni ej sza z tym”, po- 
V;i. G • IZX £i 3TH.̂ vlo.Z 3111 ..*11 pe.ną k z.-ę pieniędzy vd.a znalazcy i dla niego 
i przyrzekłeś przyjść po dziesięciu uniach zapytać, czy ogłoszenie 
w ; az z ta cłi o dni u z.. o o . , tek.

Jeździłem oso dały w przedziałach dl" Polaków, unikałem jak og­
nia łapanki, słowem przeżyw,ałem nów udręki, będące dla Polaków chle*
1  . >brze, . tyra okresie nie było zrzutów, wydajność

mojej pracy -padł ’ by niewspółmiernie.

z cichą nadzieją w sercu udarem się zo ter .iniz wyczekiwania na 
ulicę Rozbrat, oczy iście nia nkórawozy lic. .'i-eniąlze zostawiłem 
uradowanemu dozercy, który ch ba poraź pic v czy w >,yciu spotkał tak 
hojnego .<iw-mca i po~ze łea z rosi • s ój żal ■•lajaro i And: z jowd.
"iii a •• i elki e zmartwienie", powiedział, "mamy już blankiety, dajcie 
fotografię i personalie i szybko załatwimy'.' ikanioń padł mi z serca. 
Hzecz iście, > . o dniu z >wód. Prz . Lę: Paul
dulzke, u . odzony 13.XII.1395 w Litzmannstadt /nózi/, zatniewzkały w

i.., u_,_ca .oeerni.; • nr . 13* - ' /eo. em z wie. u zaząc nil;i 
przynależne do • zaginiona .-o zowoJu i sporz p.ziłzn starannie nowe, har* 
jonizujące z nowyra nazwiskiem.

Dy 'ta przygotowany do dalszego działania, siedziałem w pokoju 
czytając gazety, kie y bez tchu wpadła Aniela czyii Helena i krzyk­
nę ta, że w domu naszym je t łapanka. Skoczyłem do kuchni i wyjrzałem 
na podgórze. \zeczywiścic, kilku żan- mrmów przy zipie wyprowadzony cl 
z raie zkaii ludzi, s mych mężczyzn i właśnie . -pro. adzali z przeciw- 

Lirtł schodo ej nowe 'wie ofiary, iie ałem po mieszkaniu jak 
oszalały, chciałem wdrap*.- ' się na dach drewnianej przybudówki w kuch­
ni, w której mieściła się z a. Na : wi zrezygpowałem z te- 
~o nie -"y; w- go ■sowy . Byli w -Tnie znaleźli i zabrali, bez pardonu 
. jazniało mi dowie. z•■•łon płaszcz, po pożyłem kapelusz z pepzel- 
i: om i teczkę na 3t,de jad w d, sz zp> • . u^ery o skie i wziąłam
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do siebie luentii;G:*i.e, u*>ia-z. i przy atole, przed sobą gazety. "Za­
czekamy tumich", powiedziałem o Jieleny, "Pabaszkiezicza niema w 
domu, jo. t tyli •'. jakich dziesięciu m  alergiczne
stukani-3 do drzwi, dzwonka v / i  bocznie ni o uznawali. 'Ićą", po ledzie- 

*na otworzyć. W I
pytanie, "kto jest tu w domu ?"- "Je.t pan oTutzke", odpowiedziała 
.' L ;;z . - „oc.z. ol war z> niemiecku, " pzozz,: \ jo p.koju1’.
Weszło, jfck Zśykle pr;. y Łe„ o ; odzaju rajuz.ch, 1 óch drabów. ' sta­
łem powoli z krzesła, powitałem hitlerowekim pozdrowieniem, trochę 
niedbale, jak przystało w stosuii-u do olicjzatów niż oz oj skarży, 
"ren tu miecz!;" f* pyt lii. "Nie, czekam na zkiewicza, który
tu mie zka s , snę*
pytali dalej* "Tak", odrz I pc au moje papiery* "Co pan tu

czo* HC: ekasu", poi tórz tem, "na 
.. . załi luiifcu } ilku wagonów zło—

yło* lali papiery, zahajlowm* 
: .enia lapijemy się mocnej 

kawy", ps’ Jożziałz; do Halony. !>-łn togo c  ;;.:go zdania i wyszła spo­
rządzić ton uspakajający n e m y  trunek, iandnmi wyprov/adzili z do­
za klik a ' ?io osó’ • tllks popołudniu wróciło, reszta pojechała do 
'; i c  nr., roi . ty.

*
ziłem b.mknoty, broń i aparaty radiowe pplowe amerykańskie na prąd 
z sieci i baterie, budowane do środka, które można było ła-owae

sy tko do łomu* Powstał spory magazyn 
larian miał pełne ręce roboty z ekspedycją do właściwych miejsc 
ze chow nia* Kończąc enfl^uację sprzętu z okolie Turzy, załadowali* 

5my po dwa kontenery z bronię na trzy wozy chłopskie i zawieźliśmy 
innej miejscowości do dyspozycji oddziału "Drańacz". Następo* 

z ruty w okolicy Par.-dgża . Znów banknoty i przewożenie sześciu kon­
tenerów dla "Drapacza", „szóstkia ekskursje bez jakichkolwiek orzy- 
gód*

prz, dziale kolejowym dla Niemców byłem świadkiem interesuj ą -  
jśd* Niektórzy yolksdeutsehe rozmawiali nonszalancko po poi# 

sk'u, co wywołyve., , protesty zerwań, owianych, siedział kiedyś obok 
mnie Niet Lec z odznaką partyjną, którego nienawiść do Polaków ce- 

pcz zoologiczna za ziętość* Pokazywał koszulkę pancerną,
: poi larynazfcą w  oba i >r hem* z tego1', powie*
• . "mc śna przecisż taś • “ tak , zlał,

t zabezpieczona * H o  lu-
■ I-I?", powiedziałem filozoficznie, "postrzały w głowę, wolę costa-
■ ać w inne okolice ciała". Pa przeciw nar siedziała kobieta, pilnie 
czyt jąca książkę. grzał ją jej z rąk i przekona- szy się, że poi* 
ska, wyzz cii przez olano, /ułożył ją przy tym takimi obelgami, że

> uspokoid i przy taj >ks i 'i toie :o*"< -by ża­
den Niemiec ziie umiał po polsku, blado byś..y tu wyglądali", powie- 
l .Iż  ... - Cz4:eto-rozbawiali o tr joaniezyck z roletach, krążących 
w nocy po okoli cznym niebie i spacz chroniarzach, vwijających się po

. t ę ,  cz to Anglicy, czy też R sjani . pyty- 
wałem, czy widzieli czegoś ko ' tnego. Zaprzeczali, ze 1,1-
.co, ze s.z. ioloty latają m  niskiu pułapie i wia o.o, że rzucają spa­
dochroniarzy* z. ", za: aplikowałem, " przed chwilą s-irs 
powiedzieliście. Panikę szerzycie, bo to nasze samoloty". Gadaj 
s.-bie z rów, pomyśleli i zeoiilkli.

..eazcę .. óv. z w, . o .....te orz gorow- zi li o - n , do $Lta du­
żego* Ponury, długi pochód* Jlicę żelazną zamknęli dla ruchu i ob­
stawili posterunkami. Pochód posuwał się wolno, byio sporo chorych

186



69

kaczę.1 t ; ię likwitiacja dużego getta, zatłoczonego ludźmi co ni 
ości. 'tkoczono nic tyj i;o a.akuow.'nyeh z , tt: ziałego, ele ró

i wycieńczonych, ledwo traynnjących się na nogach. Ua samya końcu 
kilka koiany ch wozów z be gażami i ciężko chorymi. Zaobservv owałem ofi
cera JG, pomagającego starej Gydówce vdr: -ad sir na zdz. demonstra­
cja humanitaryzmu* niektórzy /,ydzi rzucali część niesionego bagażu, 
nie mieli sił do dizigania. iiaaze szumowiny rzucałysię na to jak 
«, J t przepędzani przez i* <- nów. Przykry , i dok. ' ,7 chyliłem się z 

okna, £>.;-man po,.roził ni karabinem. Niebawem nad małym gettem unosi- 
arne dymy, Niemcy kontynuowali dzieła zniszczenia*

.3
'ów

róż. ./o'-i gett . rov.i..cjonalnyc3 . '..iszył równo czerpnie przemyśl— 
ai:. zorganizewz,.^ tran-ort do miejsc* zagłady, do kreelinki i z dnia

osób* Maszyna unicestwiania 
ruszyła na zialkich o-rotach* Załadunkowi tov,&rzyszyły^vystrzały i
jO  O  CA .i. v ' •

#
Byłem przy głóv.nej branie ,;etta i vddziałam rzeczy nie do poję- 

ył m aa pr ykład rodzinę ży owską, isłżeńatwo i
i* tai] aa, ctórj wypuścił*ich dla

Li ■ sklepie spoży c. ; 1 po stronie aryj-
}* ' . ż do sk3 ipu* Kupowali . kzp i cukier

. L i  oSwggi* kie
■’ .-ii- aa i p/bzt;;,yck ry; 3> coaickich. Z . azv ością aogii by i^ciec, Jkr 
-i - .aś ;.it . t a- • a. v: arszaaie. .'ie star chało im sił na powzięci 

z be ze. ej decyzji.

. ilkcnaócie dni później czciłem z ulicy Freta na plac nrasiń- 
eki .go. da placu oporożandarmów. Ciężki karabin- maszynowy i dwa gra* 
natniki w:ycelów ne na dach wysokiego dor.u po stronie getta. Za komi-

z ..... v >ostać lu izk Dd z
karabin maszynowy, huknęły ranatnil:i, wyrypa jąc wielkie dziury w 
ścianie domu* . z >wstanie ydów. odru«2i Rozpaczy skazanych
na okrauią śmierć. da te.o Mia, codziennie punktuiałnie o Oodzinie 
siódmej rano, przeciągały pod naszymi oknaai ul i o ą zolazną v; stronę

-manów. Spi ii żo ule . ;ie*
d getcie v?iv Ikie p żary, bo hy z s'a,olotów, beżudtanny ogień z broni 
z..'.., a a. j. aj. panda r ai a k- ., '.aa . ■ on; o . od ...

iS

. . .

mu siy przysłużyć i zabierałem zawazę plik pr?za, podziemnej. Jego żo­
na i on, zamiast si? ucieszyć, robili kwaśn dny 1 lali .-i do zro—  

tego
conany, że >0 . /i ; wyjściu prasa wędrowała ni e czytana do pieca, duż 
nasza zmiana nazwisk przy •.•--prowadzeniu się :o mieszkania bardzo smęt­
ni- ich nastroiła* żałowali, że takim ptaszkom p 1 a j,?li lokal, przy* 
dzielony przez szefa ,.y a-a^ta. :;.z. mis t >t- a a  o pecha, składając
na . od c.. ; uo czasu wizytę. Akurat za. aa, kiedy przyszedł, miałem
rozioźone tuwary zrzutowo, aiedyd, tak ila o. ■. t.k .oni a wiadomości,
- •<- x... *... w. z jk\ ZoZcii pa ; stację nada. oz 1 o pdd poważnych roz- 
aiar-:.ch. .. tym rozl X  się u..id. ioay dz ,onek, przysaeuł Gz.- Spojrzał 
przerażony* "Ludzie, do czego „o dopro a zi’1, szepnąi* dd tego cza 
pr;d -;k.a. . ze ,;oairmidmy zmienić mie...zkaniv, a , / aj nam tał: dobrze*

ano znaczki przy ooa.ocy szkieł ) O v a ę k s z a jących i innych zdobyczy 
echnizi. ^wierowniczka zała î.-.-ałr ręce. "Cz?_o chcecie ode mnie", ję-
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czsła, "na całą sprzeda# mam*pokrycia znaczkami, jestem najzupełnie
v‘. porządku". "Oobrzu, dobrzej wr asnęli, " ale czy zdaje pani sobie 
Gpra..y z tego, zo sprzedaje w jednym ..aie .iącu więcej masła, aniżeli 
się nai ;';y Niemcom w Oał ;j Gubo ni ?"- "Nie moja rzecz, szukajcie

'•No szukali. Urządzili łapanki w skl aie, ze trzymywa-
ii Polki, które pracowały u Niemców i przychodziły po zakupy, Pola-

roku nosiły na Urok mio.iącu, byty więc w czerv ca bezwartościową ma- 
.< A iebioV$tvide zawrzało jak w  ulu. .aj przyje-

chć z Grójca % obradowaliśmy * penaanencji. W Rezultacie narad za­
padł a u ci; - ic to.j treści, ..e , ,uj ’ yca zarząd enie <>b wiązująca wszyd
• i o lepy qbsłu* uj.,ce Niemców aowiatu rój .ckio. o do zabrania kart 
kiiantom^ ząspaz na początku ni ca, naniesieni tazwiak i na­
łóż fe/*- iloóci na ay. azy zbiorowe i by nalej poasta i a realizować
o.'Z y.,i iy, a e r?mio karty arz -d k d r ty  na późni j 6. każ'.-., o mie-

łtmanhschajcie dc'kontroli. Treść zarządzenia o pra­
co lió r/ wypomnie w Y<arsstóv;ie i naiwny Niemi c, s: ef “uja, podpisał

■ . min* J Iziłem po znacz-
ażd o raie i jca. Otjrzymyw* . .m iloóci nni gs :a o c a . 1*86, aie 

czyste, nowa, > o Łc z drukami, towar bardzo pokupny*

maju '.aiałam .•••poro y jazdo . ,wa razy do 1 i ale, dwa razy do 
tti jszczowa, raz 'o ;-.o;u '• ich;* PrZy y. iłom po dv.ie, z Nośokich trzy 

1 ‘“'J sp rz o tu. Z d' oret •■. c; L do domu doi^żk.p. Y/alizki były cięż
ii, t'.- żv Niemcom, pomagającym podnosić je na siatkę w przedziale, 

wyminęło się z ust niejedno ".onnerwetter”. Dył i taki, dopytujący 
się natarczywie, co tam Jest. Zaspokoiłem jego ciekawość bajką o 
sztanośićh do wycinania guzików i odznak i to o u p Lito*

iąca ppjedhriem co okolic Opoczna* Dył tam zame- 
;:gi na czujność l.iemców, ałęsające się 

wcziuzane podjąć go samochodem z 
zi. tp ca ' oipi cza i;., f.k? po w’ lekć ą.i i u mańką mona ą drogą polną
• -rzaz 13sy r 1 i J Opoczna. ... Opoczna przeszedłam * .eszo pod wskaza­
ny a^roj,. fiołem 1 > k:a marszu, ale pora roku i sprzyjająca pogoda 
sprawiły, że byłea v dobrym usposobianiu i raźno pomaszerowałem, łój

stoju s mochodu zaczekać na japo przybycia i rano przed wschodem 
słoiida dokonać przeładunku* Jako ubatzpieczenie przydzielono do tran—
sport . czl-rech o.;iar.aicb iiiodzieacÓY , rówaiaż czi onków Batalionów* 
Na rozmo^ ca, dobrych po .-.ii dach i orżeapaniu poło y dnia, czas upły-

mi. ii u.. .-'l-ftaj lar.^aka mc md.. 1/ , a lawa. yjecha­
li ó.jy ! a 1 .: pole, .;o,,. li dmy z- zut, składaj ,cy się z czterech 
kont on eró zaozatrzyiHśmy się a bród, Pteay i p' stoi o ty cov bo jaki a

o Sługi ej /Lufie, nieząwodae i Iftobrej celności, w granaty
i* a iwa leśna z kontrabandą wy—

wa mai a _ z/ sra przy ia:any, pa-dnieCaj .jcy irjzzczyk. Czułem" 
się dohrae v; lesi.r,, pa aa. j, aniali w pociągu albo na ulicach War- 

i - ' Lamc^ ^ lasów polskich*

'rzabpliś:a;y olcło ózia :ięaiu a,. . Las przocinrł 3zaroka ns 500* 
C00 metrów s3c*jp3Łkai polana, hlór<a nale ało arz 'kroczyć, by ponownie 

się '• gęstwinie drzew* Przejwchaliśjtay ponad połowę polany,
P po nas bez tchu |ołaierz z ubezpieczenia i zameldował. 

że w odległości jakiś dwustu metrów z lewej strony zauważył postacie
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W czerwcu -.yjechaliśny na letnisko. Trochę przesady w tym twier 
dzeniu, a joćnck przyjemne urozmaicenie jak na czasy wojenne. Obok 
Małeckich na Żoliborzu ii szkł g3/j działacz ludowy. Posiadał gospo­
darstwo rolne v, Ję- rz jo/ie, wyd A ;rżawione, czy też pod opieką ro­
dziny. Pragnął spadzie tę..* '-te 1 ? cię jednak pozostawić Ładne, 
trzypokojowy mieszkanie z o : “rodom v« Warszawie bez opieki i rozglą­
dał się za zaufania go<.iy.r, lo. nloj a rr czas nieobecności. Jfełeccy
zaproponowali n s, pro pozy ej-;- -rzyjęł. Gpakowiliśmy najpotrzetśfej- 
szo rzeczy i pojechaliśmy • .^oazl inie na Cl łouaej pozostało bazą 
aatoriułową ku zmartwianiu Gz., patrzące'-o na nasz tryb życia co­
raz krytyczniej-zym okie.. J , ,o.1 ibc rzu mieszka iśmy sześć tygodni. 
Eyio przyjemnie choćby z uweci nr wjsie ztwo -ałeckich i miłego go­
spodarza, który przyjeżdżał od czasu uo czasu na zień lub dwa i z 
naszego zaangażowania w pracy konspiracyjnej był zadowolony, daleki 
od kwasów i dąsów.

tfajor Andrzej nabrał ochoty na ryczyny specjalne naszej grupy. 
’7pc.’ła au w oko wartownia niemiecka przy uli cy Ludnej w Instytucie 
Chemii. Pełniło tam sł i£bę Loło d ić..:ie_tu TJk eai.iców pod dowódz­
twem Miemca. Pilnowali nie tylko In tjtutu, ale równie.- większy od­
cinek tak zwanej zi sinicy niemieckiej, io którsj należała znana mi 
ulica Rozbrat. "Idźcie .-bera do nieb ood jakimi pretekstom, który 
musicie skompouowa6", powiedział major, "zobaczcie jak to wygląaa, 
czy posiadają dużo broni, . óbc e czkic sytuacyjny". Poszedłem przo<{ 
południem z cyaaren w zębach. Z..stałem sześciu strażników, pozdro­
wiłem po hitlerowsku i do ;/ty.'.' ..m o strażnika Aleksandro ra/luka, 
dobrego znajome.;©, które cc poszukuję. trażnicy ifiówili nieźle po 
niemiecku, przyjęli mnie grzecznie, wydobyli z szuflady stołu księ­
gą personalną i jęli szukać nazwiska. V»: tym czasi i utrwaliłam w pa­
mięci okoliczności. 3yły dwa parterowe pomie zczonia o okrętowanych 
o'uach, v; regale stało około d wdziestu karabinów . Co było w sza­
fach, :iio mogłem stwierdzić, Mi ypadało przy nijch' otwierać i za- 
gląwać. Po. dłuższym szukaniu w książce st ierdzili z żal m, że po- 
szukiw nogo przeze mii o w ich , ruoio niema. Zmartwiłem się, prze­
prosiłem, pożegnałem i poszedłem.

Pajorowi oddałem szkiu i złożyłem meldunek o spostrzeżeniach.
Po kilku dniach zebrało się nas sześciu przy samochodzie ciężarowym 
wraz z kierowcą. Krótka odprawa, podział ról i pojechaliśmy. Krótko 
przed zapadnięciem mroku wjechaliśmy do niestrzeżonego pod, erza In­
stytutu Cha,iii i. Wartownia w part, a owym małym budynku w głębi podwó­
rza, była zamknięta. Hozst; iliś w osterunki, które otrzymały pole­
ceni ae nie przeszkadzania, .eteli oś chciał by wejść do środka 
wartowni, wyłamaliśmy drzwi i we czterech weszliśmy do środka. Za­
braliśmy karabiny, z szaf z. ordaimaJLcji i około 50 sztuk granatów 
ręcznych z trzpn-iami. Załadowaliśmy w.«zyetko, a nasz dowódca dostał 
jeszcze apetyt na dwie maszyny do rl ■ da i inne wyposażenia biuro­
we. Weszliśmy jeszcze raz do warte. . .. ■ tym .kroczyło na podwórze 
dwóch wartowników, kierując się do wartowni. Na s mochód, stojący 
nieco z boku, nie zwrócili uwa^.i. We sali prz rz trochę uchylone drzwi 
które nie miały zbyt widocznych ś La i ów we: mania i stanęli oko woko 
z wycelowanymi na nich pi toletami. nimi jeden z naszych z ubez­
pieczenia, 'zamykającego* drogę odwrotu, "bikids hoch!" krzyknęliśmy. 
Doz oporu podnieśli ręce i pozwolili się rozbroić. .lioli rozpylacze 
Ber manna i pistolety. Tsta.iliśry ich podścianę mniejszego pokoju, 
nie posiadającego wyjścia na podwórze, przecięliśmy kabel telefonu 
i zabraliśmy maszyny do pisania, faez dowźdca zapowiedział im, że 
jeden z naszych pozostaje ni • ć minut przed budynkiem i jeżeli ktoś
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wyjrzy oknom, kula łeb. Zamknęliśmy ich naklucz w małym pokoju, za-
1 ;,:J t"' klucze i ■ .'je id ' . .i-̂ rc ..ca j pchał mostem Poniatowski^ 
go, skręcił w le o a* II:-..;/ *>vaat i z placu f r : ch a-zyży na ulicę _ 
Hożą* "lu dogonił na a motocykl z prz; czepą z ' d..oma _ vandawaami. Niewia 
den o, czy z alarmu nr'.padnięty ca treżników * w; da je się to nieprcw- 
dopodohne - czy z pv:~ypi : : . iijając nas z prawej strony, żandarm, 
krzyczeli "stój". Gtaliśmy w t tębi budy z bronią gotowy do strzału. 
Szofer skręcił gwałtownie v. -a o, rozległy się trzaski, motocykl 
•• jechał no chodnik. Usłyaz iliśny '-tr.a-,;y, sk. .nęciliśmy na Kruczą i 
dojechaliśmy szczęśliwie do ilicy : ochmalnej, do^naszej bazy. V«ypac 
akoiiczył się pos ilnie. Z' u .k. -ł nim odznaczeni zostaliśmy' krzy­
żaki ..nleczaych.

czerwcu ii łom jeszcze wyjazdy do Skarżyekc— ..amiennej po pie­
niądze i 3przęt. W oier.*czi podróż po. wr.lut§ pojechało ze mną d óch 
polskich policjantów, aieliśmy bowiuu przywiesić grubszą kwotę. Poli* 
cjanci zaorali , o Lnigty w szary -papier,Jo teczek,
je dałem cztery ~>asy v: aie.au'.ej w-lzce. Siedz.iałem  ̂ dobrym humor-zi 
w niemieckim przedziel, bez współpas: terów, onil obok w przedziale 
dla Polaków, w którym było dość rojno. %■ ps.ney chwili, miej więca. 
w połowie drogi, jeden. z nich zajrzał do nie, uchyliwszy ćrzwikory* 
tarzyka łączącego przed:-- ia-ł-/ i .rzerażoay azvpnr.;k , że żandarm zabrai 
mu pas z walutą. Zapyti-Ł > po ob:naci<niu. co tr--.ii jofct. Policjant od- 
powiedział: "Speck". "Gel ' at", poi-, i.udział iiioąiec i zabrał "Spack' 
Był v. i wściekły, zanosiło r 1 na ; rubszą swantfiręi* "Chód pan za nim 
jak cień i proś , o , an o zwrot aczki. Gadaj mu jian? że w dorau czek* 
oó lioro dzieci, któryn okrasid trzeba obiady." JeżUłi to nie pomoże, 
musimy wysiąść razem z żandarmami i odbić forsę, i miej rady niema". 
Policjant posuwał się za .iemcem z przedziału dó przedziału,nie ża­
łuj -jc ar, unontów. Na mr.łej stacj Niemej wyaiodli. Wysiedli równioż 
i;:: _ policjanci* Jeden z nich trz. ał teczkę z waluty, drugi z pustą 
przemawiał uo żandarm; . Niemcy ok:owili cię,, mieli zadowolone miny 
i każdy kilka pakunków . Porwała:. . iizi. ,> i kapelusz i chcę wysiąść.
W tym idzę, że N. erai.ee zwraca ; oj icjantowi paczką z i *lutą. Z wiel* 
ką . oJcią przybiegł:- moi to.arzysztj i powsiadali do Mojego prze­
działu. Cieszyliśmy się wazyacy, bo przecież nie wiadomo, jak była 
by się rozprawa skończyła, l>o raport w Warszawie o utracpie jednego 
pasa be - kontrakcji wręcz nie do pomyślenia. Gdyby żandarm" wiedziai! , 
że za zawartość mógł by był kupi •' cały wagon "Cpecku", niyj fryl by 
jej tak łatwo oddał, ale rnćgł przy tej okazji przejechać aŁe*i.^& tam- 
ten świat. A może ktoś z nas ? Boaaaicie bywało• Dopiero bliże,/ v*al'“ 
szawy policjanci wycofali d ę  dc prz„działu poi akic\;o.

Przyszła kolej aa sześć zr/jaz :,v- do Niłaanej. Nie przypomint 
sobie podobnie męczących ped ->óży. da iżdya razem zabierałem oo d • i€ 
walizy, z itóryc.'-: jedna napełnionr amunicją do pistoletów była tai ć 
strasznie ciężka, że ledwo j.i u i aąien* Dla urozmaicenia jechał:eir 
tamtą stronę z olak ii i po c. o a I obyv łe o tłoku przy wsiadaniu 

do pociągu elektrycznego na dvo, cu Głównym , wyciągnięto mi z tylnej 
aiaa:cni. spodni większą kwotę pi ni; cizy. n j śmi e rzni ej oz o było to, 
że czułem, ja!: mnie opero ar. ł złodziej, krzyczałem, chciałem wierzgać 
nogami, cle siedziałem jak -/ prasie kiedy wylądow łem nareszcie w 
>rzedz:iale, zol: ezyłc; na około si; kio tylko zdziwione ainy* Zemści­
łem ai; srogo. ?o po • :oc.i e naciąłem papier wie?kości banknotów, ds« 
ke : łp aą op;okę *. napi s; .ł -m na niej "pocnł’j uaie w d..., wożąc pa* 
cs-a-.zkę . \’.i.a.i. ..obą w t k o i  i 'er-; -n spodni, L^uk u m najwięK 
izego tłoku, wypimłom zadek zachęcająco. I rzeczy'.iście. # czwerty>7?

^  Tm -rt r\ ty 41 r±lr rt K r i  i  r\ A, #r*»
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.toja wycieczki do Miłosnej były by się z kończyły zuftpOTOdae* 
ni era. Reszt;: materiałów, amunicję '.o stenów, zabrałem do jeonaj wsji 
ki.J&łn straszliwie ciężka. Wysiadł łchodnim, dowlo­
kło iu-irapiąc ciężko do ulicy i rozglądam się za dorożką, niestety 
,,idnrj nie było. i ł j ■ "irk tr̂ im. a.j, kursujący w lei trunku Woli, 
przed 'moim domen na Chłodnej był przystanek. to .unie skusiło i zće- 
cydow. łor. zi; d. i pojąc’ ;ać. Dowlokłem z wysiłkiem swój bagaż do pgzo 
niego :-om. eta dl •liemców, Mchvyciłem go oburącz i usiłowałam pod­
rzucić na p uost. ’1 dałem jwOnak rady i całym ciężarem upadł na 
bruk. w to*j chwil: ' jer ił rdę w łrzwiaćh rosły ge .te.jowiec, ogląda— 
j.ąe aula i ;aś j bagaż uważnym -wzrokiera. Teraz z i J krwi, Domyśla­
łem. IJeh; yciłea walizkę i podrzuciłem ponowni a. Udało się, gestapo­
wiec cofnął dę • ] ekka, wskoczyłem no pcmost. "Iliach pan pozv;oli" 
powieIziałera po niemi oku, torując sobie d r o . V.sze’łem do przędz i a 
•tu. iia ławce sie zi;.,: nie decki oficer. Przysiadłem się do niego,

.; j aaczynam rozmo . o pogodzie* To najłat­
wiejszy temat, po/.uarny, banalny, lekko strawny. Costapowiec otwo­
rzył drzwi i obser,,o ał. !o ja rozmowa z ofioeren udoiła jego czujny 
Po chwili zamknął drzwi, tramw ,j ruszył, przygoda t kończona. Ha 
Alejach straciłem yo z o c z u .

Inpreza z ewakuacją brani z liłosnej nie przypaliła mi do gustu. 
MierDBl wszyscy latają z teczkami, by się nie narazić nadmiernie i 
oberwać dosłownie i w przenośni, a ja jak murzyński tragarz portowy 
ledwo nogami oowłócz, łem pod ciężarem. 1 jor Andrzej przyznawał rai 
rację, nadmieniał jednak, że poza mną nikt niam-' takich możliwości 
pod maską Niomca. Z jego argumentacją zgodziłem się częściowo, nie 
wi działem porządnie ubranych Iliaacdw cywilów, objuczonych jak wiel­
błądów. Postanowił ea w przyszłoatóci przezorniej organisowaó przewozy 
nadmiernych ciężarów. Ój chwalabny zamiar urzaczy. otniłein częścio­
wo, -;ru;. kaci' o i mych •rozmai ci a bywło#

Pierwsza okazja nadarzyła sij- w Częstochowie. Zajechałem rano. 
Ho 1 ,orcu wielka łapanka. l& iowi tanie podróżnych pociągu warszaw­
skiego na peronie c ły sznar ;andaraów. Poniew ż Polacy nie zdradza­
li chęci do .,y siadania, ż: z* dawni zaczęli po.iagać nie zwracając uwagi 
dokąd podróżny się udawał, >o pociąg ruszał dalej do drakowa. Kiero­
wali W3sy3tkich do aoczekałrd, gdzie odbyło się dokładne prześwietłe 
nie podróżnych i ich bagażu. £ :o m zwyczaj ara łapania byka za rogi, 
poacwzłem da najbliższego żandarma, po .łowiłem go grzecznie i zapy4 
tałum, co się tu dziajeijal rujz&a cię wydostać z tego kłębowiska bfi2 
straty czasu, wie zapytał nawet o papiery i wyprowadził z peronu.

Poszedłem do R. - Opowiadali o wzmag tjącej ci,, akcji terroru. 
Nie dochodziło wpr /zło do rpzstrż aliwad ulicznych jak w Warszawie, 
ale po wsiach skrzypiały szubienic. i aresztowania były iia porządku 
dziennym.

' padatwa R. zwprowadził . nie do piwnicy wili. Było tam 2oo
kg materiału wybuchowego plastyk i walizka zapalników do wysadzanie 
torów kolejowych. Powiedziałem zięciowi, że zabiorę walizkę, a mate­
riał wybuchowy nadam r.r, list prze ozowy. Trochę ?ię zdziwił i zapy­
tał, jak ja chce to załatwić. Prosiłem o zakup d- och beczek po ogór- 
gach lub śl< Iziacłi. łkłi t dł to w tym sai^ym dniu. Wieczorem beczki 
wymyłem, wystawiłem na noc > ... -odu do pachnięcia i rano zabrałem 
się do roboty. Zdzieraliśmy opakc nia pwerowe z pj natyka i u p l a ­
taliśmy go do boczek jaw plekaw-z ciasto, ‘̂ypis. łem list przewozowy 
deklarując toy.ar ja o kit ••zpachtlowy. Jako nadawcę i odbiorcę poda 
łem siebie, to je t Mu'.zko,. .. „dbiśr w Warszawie przez okazy cielą 
wtórnika listu przv*.;ozo\.ege. ./jechała:: zadowo. cny do Warszawy z nH 
duij walizeczką w e-kt.
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ateriał wybuchowy nadszedł na dworzec towarowy po trzodi diiiê Jr 
Zameldowałem o tyra majorowi, który w okazał mi miejsca zetknięcia * 
odbiorc} yrz'j ulicy kalaznej w pobliżu Alei. Pod ał też hasło i odzew 
.zień i /odzinę spotkania. .ynają.iem rykszę i poszedłem na dworzec* 
kos,jer towarowy spojrzą i na iiie uważni, a. "Wysłaliśmy do pana powia­
domienie o nadejściu towaru”, powiedział, ”ale poczta zwróciła pocz­
tówkę z adnotacj ], odbiorca pod aokazanyn adresem nie znany", _Psia 
krew, o tym nie pomyślałem, ".łaści wio", odpowiedziałem, "powinienem 
wnieść zażalenie do poczty, ale oonieiyaż przesyłka nadeszła w porzuć! 
ku, damy temu spokój’’. .'Ol ej'.— z kiwnąć prową. ' yksza zawiozła mój 
towar na miejsce. Ustawiliśmy beczki rite podwórzu, wsiadłem na beczce 
czytam gazetę i czekam. laroszcie z jav \ło się ta och iłodych panów. 
Ua-ło, odzew, podziękowanie za godzinne) opóźnienie i zadowolony po- 
sz-.wmem. Gdyby byli nie przyszli, siedział bym na przysłowiowej becz 
cc r j d u  ni<= u o i n o  je’: d u*;o.

Wolne chwile spędzałem przy odbiorniku radiowym. Na audycjo pr-4 
chodzili ..iarian, Tadeusz, kałidri i często przyjeżdżał ’>.uj z Grójca. 
P.ri>:n postarał cię o to, że jiKon cparat zrzutów., a merykański zaria- 
gazynowano u ranie. dmcżli .iło tc aysłudiywanie audycji niezależnie

sieci. Łapaliia^ często tajne stacje niemieckie.
7 tych, które złowiliśmy, chyba jedni tylko była oryginalna, pracują, 
co na terania Peichu. Zgłr szał a **ię v. odstępach godziny na pięó mi­
nut pod nazv . "Custaw Siegfrid Eine". sposób ul parny i ordynarny 
obsypywał© itlera i jc-ao kajanów wyz-.is.:ami nawołując do buntu, 
ujawniając nadużycia i protekcjonizm kumot ów na wyższym szczeblu.
.-amilkła % 1944 roku. Podobno nakryli ją. Była zmontowana no samocho

. l i  zmie iał liejsoe >stoju. Odważnym człowie- 
ki. . b./ł ów d u s t e • i-apaliś.i’,y również "Gender der d.A.-Frondę". Wy­
daje .iii siv, że była to rosyjska robota, tak samo, jak nadajnik ge­
neralskich jeńcó.’. z genere-em Geydlitzem na czele, nadający audycje

.. p, . ró iP tros ■„■nd ?r* Atkn: > rtary nadamoł cała
dobę. To tyła cn ielsko robota. Jednego ze spikerów poznałem po gło­
sie po wojnie. Pracuje w rozgłośni w Hamburgu. \udycje dawały dużo 
urozmaicenia, z łaszeza podczas znaczniejszych wydarzeniach na fron­
tach.

Jeżeli Ayjfizd przypadał nocy, poszedłem wieczorem do kino nie 
decki ego na iło taj. Siedziałem tam w dobo owym towarzy. twie Niemców 
którym w miarę upływu czasu ;;:iny rzedły, choć z płótna biła w nich

pr . Łkałem przychodzenia i wychodzenia z
.touu po 'odzinie policyjnej. do■ ,;o vo zfc zić zainteresowanie do­
zorcy. rp io **zba -;zió tałcże -jodejrzenie patroli v-.ojskov.ydi i policyj­
nych krążących po mieście# .iemieccy cywile unikali ulice boczne War­
szawy w .łorze nocnej. Śmiało poruszać się było można tylko na pryncy* 
palu ch ulicach centrum miasta 1 w okolicy tak zwanej dzielnicy nie- 
iec .j.

:<a >ocząt u sierpnia 'achałem do Jędrzejów . li ałem zgłosi<5 
się u fryzjera w rynku i tam otrzymać edres na-odbiór materiałów zrsi 
towych. Po przyjaździe udni.m cię na 'ynok. Szukałem mojego fryzjera 
i ni o mogłem znnłesć salonu. Zapytr.łam napotkanego mężczyznę. "Panie* 
po iećział,"niech pan tam nie chodzi, wc: . :-;,j zabre' o go Gestapo, si< 
dz ; w je. o salonie, łt pią i prze-słuchają każd :go, kto tam wchodzi". 
"A gdzie je t ton s ■. “ tam", razał mi zwykło ok­
no aneczkaniov-e przy drzwiach do sieni. Po ziękoa .-łin za informację, 
która prawdopo; obnie uratowana mi wolność i życie, poczęstowałom mo­
jego informatora grecki7 papierosem, którymi tym okresie zasypano 
była .srszawa, stanąłea w przyzwoitej odległości i całą godzinę ob-
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’Yarszavy. Mf jor strasznie ci; uci :szył, gdy mnie zobaczył. "Leberaifc1 
krzyknął czul i, " chwała Eigu,. że *vr?. addzg, byłem w wielkiej obawie, 
wczoraj otrzy: nliśny wicćo^cśd o wsypie a* Ję r"! jovde% Opowiadałem
o zajściu. "ocno spoważnieć.' HsżĄf-ite '^^?rS3ciew, powie­
dział, * gdv̂:vyś ci . wlekli do, tego r łonu, mocno wzięli by was po? lu­
pę i wątp$*r} /»OB^ud iph  ,a®pfirt- &&o^&^to^z<eBriTśx’a tit m -  
tyczności v . •> yeh dokumentów" • wyłam tego samo.^o zdanie*

Cd słsj & $ , A^Aieuicy p r z y c h ^ ^ ( X L X i Wz^uczrtycfi £obr»-
tymców i ze policja otrzymała nakaz dokładnego analizowania paierów 

,<e tyment kore ipondencji niemiec­
kiej w portfelu, zap -o cygar w pugilaresie i odśnieżyłem noszenie 
pendzelŁa na kapeluszu, co ostatnio zaniedbywałem.

Y< s- mą porę poczyniłem rremisnkow^ne wyż - j przygotowania. Szedł er 
ulicą Warecką, kiedy z przeciwnej otrony zbliżał nię patrol, po^obu 
atronach jazdni na ohodnina po dwóch z karabinami pod pachą. Ulica 
opustoszała. "Bałt", zakoaenderow k młody brunet. Cała czwórka sta­
nęła i ja jako pi jty, właściwy obiekt ich pożądliwości •"Papiery' , za­
wołał, nie zważając na tł<5j ukłon hitlerowski* Podałem kenukartę,

się n.ri serio, aoże oro.-adzą Dinie do uomu, chcą . śejrzed moj apar* 
tamant, istnie jacy w wyobraźni* "Pak, nie daleko", potwierdziłem opo« 
kojnie. Chwyciła przynęta* Zabrał papiery z portfelu i przejrzał. 
"Dziękuję", oowiodział* Hęęe nasze podniosły się stromo w górę.Opła­
ca się maskarada, po.’-yślsłem, odchodząc z ulgą w se. cu*

?o t.y oc ń u  pojechałem ponownie lo Jędrzsjowa. Czekałem na pe­
ronie w Warszawie na poci:;g, ’ w t^m ktoś lekko poklepał mnie po ra­
mi on i.u. Stał przy .„ido roshy blond;/-; ,v w eku około 30 lat. Pan £t*? 
jakże się cieszę, że -pana ./idzę, Jaksa je:tom, ■ •łódek, chyba pan 
janie sobie przypomina? - ..s .em", odparłem, " bar zo mi miło, co 
pan porabia, jak zdrowie ?” - Włodka ojciec, bardzo miły i życzliwy 
ni pan, był moim pierwszym sz ;fem w mleczarni w Lubrańcu no Kujawach
i.s poznał em Ycodka, dorastające.; o chłopca, urwisa, ale dobrego ucz- 
iiia szkoły średniej. Do chwili przyjazdu pociągu wspominali śv y  rni- 

czaarc 'v  z8, powiedział Włodek,"mu imy ai stad, ja ja 
v. p w: odziałe dla Tiemców? - "Ja też", odpc ie ziałem. Bardzo się 
u cif; zył *. siedliśry. Z uwngi na otaczając; nas'towa rzj -.two zacząłem 
roz a- ; a<5 po niemiccku. w a: iaa. > z wyra -Ina- akc ntem polskim. Cie­
kawa, jak przebrnął ze swoim imieniem Włodzimierz. Zjawił si$ żan­
darm, kontrolował dokument, • Jój dowód osobisty podobał się Włodkowi 
"No tak, z takim nazwiskiem i wyglądem nic dziwn. ■ o’’, powiedział*
Sam miał gorszej kategorii• Naturalnie nie pozwoliłem mu zajrzeć do 
ńro ka mojego, <w/sia ł nie ualeko rszawy * hie . Lem, czy wyemigro- 
grow ł, czy tez wrócił na ojczyzny łono. Ze-żył jednak zrobić mi re­
klamę, że byłem v >iksćoutoeheaa.

W Jędrzi jowie otrzymałeś jedna walizkę materiałów-. Re..ztę prze- 
rzucili do Kielc z obaw; przed węszącymi wszędzie ge; tnpowcarai*

V« Warszawie był,/ duże kaDanka. «uajoi już czeka i na mnie. Opo­
wiadał, że gestapowc; wyciągnęli z mieszkania dwie panie, mocno za- 
an&a-o ne w Podziemiu, przewieźli no nublina i osadzili na Majdan­
ku. "o'e._zoie do hublina", powie ział. spróbujcie nawiązać kontakty 
do Majdanka, dam wam większą kwotę pieniędzy, spróbujcie te panie
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Morstwa zbytu znaczków na masło dla Hi^nców sa< obejmujące 14 :icsi?*
(’• działalności. Sprawozdani " od si{ :howa<5 i podaję je w  
doałownyr brzmieniu, ponieś" i  rzuca ci -kowe światło ne ogrom szkód, 
vyra yzonycł 1 i.cc uł na t ;>rr waakir. odcinku s; botaiu i dziś, pc ty* 
.1 latać! } daje świadectwo fant- zji i humoru? atrybutów niezbędnych 
przy tego rodzaju niebezpiecznych z powodu ciągłości poczynaniach 
wojennych:

......a 31. rudnia 43*

Sprawozdanie firmy ,TettnarkcnvGrtriebsgesellschaftH 
z riodzibą v ' aro::' .5 .

'i~. es sprawozdania obejmuje 14 miesięcy działalności firmy, a 
.1 n . i ci . od onia 1 .listaoąda 1 >42 uo 3 1. rudnia 1943 roku, w któ*

Lc wydarto z pazur żarłocznego 17 408,5 -

-.raco fiitay rorpoczuła iv d>.a miesiące wcześniej, aniżeli v-y- 
kazano • ... or< inizacyjnej i

Obroty u. okresie przygotowawczym nie były duże i brak notatek,
.ałe . ni u  sjszym sprawozdaniu.

OJ li r.topada 1 ? •' roku zbyto gładko ...zelkie roi.porzadzalne ilości 
znaczków i wypadków zora w . .. ni .• mmi ennych odbiorców nie było.

r vv pieiwazych m i e i  jcach był rorszej jakości i okładał się prze-
p» laczki te trzeba 

by.l. > ■ '.codzie odlopiad, --j -■ i orusov,: ' i .u o i. kłaau pracy osią— 
. . .  nis :i ero wnika przydziału szły w  aie

runku usunięcia te, ,o nieuomai;.uiia, co tez w znacznej mierze zostało 
;>si ;.ni $te i i:lepy oddrj^co ■.& Ło Oi-mcom, nalepianie znaczków prze-

U  i j .  . :  s j  ćZ j x L  O  0 1  i ' * i .  •

ykazane obroty obejmuj łącznie znaczki nowe i odlepiane.

:.I i o s i \ c
0 b r o t y .

kg. złotych

listopad i >‘42 1 740 76 054,-
i _, ruuzien 1 048 77 494,-
styczeń 1943 401 63 206,-
luty i 517J$ 63 504,-
i U j S :C 1 569 94 99C, -
kwiecień 2v;91 123 936, -
maj — -
czerwiec 905 69 150T~
lipiec 951 66 794,-
si erpi eń 1 226 06 i*•

ooo

wrzesień 1 055 76 250,-
pa ździomik 849 70 480,-
listopad 1 053 72 036,-
grudzień 1 135 80 312,-

razem 17 4 oO, 5 1 024 022,-

Oochód brutto za znaczki ..a 1 kg -.ta fŁ-- wynosił 38,32 zł.
. o. z ty handlowe nio by.;.y v/i:o.xe z uv:: H a  a. i., te c chy przedsie- 
3ia:nt , która. c; ; . p: : i c id 1/4 i*. ' 1/ 3 wartości kiio-
i >< ia masła.

ważne jest, że masn.0 ouj?te wrogowi docierało, to konsumenta
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■1 s .ie, o i że pozb:.\ iono rro. a orocd r.ru nogo uchwyceni a c; . 530 
tysięcy litrów uloka, - radzsć musiał rotfików premiami*
osom?: adeLuistrącyjna okupanta obracała się w próżni i bezu^ytocz-

i & 8 a zgnfe • . : ^ s t e ^ p s g o g g i ;

izkodowani byli wyłącznie »
/akt ten pdz\ da st i er. zić, e na .niiiiony okres działalności speł­
ni cy sp żądają z przeświadczeniem dobrze spełnionego obo. i ązku 
P triotycznego*

>tt ;i .ri-omrertrieoo, e^oliau-, „ 

/—/ . bera

.
no. et_ p '... :zi? fu . .. eczków i obeer.o*, -.om spr- o-', z l:-; sklepy, 
obsługujące IJiomcó**., wywiązywały się z nakazu zdawania maczków da 
dnia 6* stycznia* Wydaje się trudne do pojęcia, że kiesbwnik urzędfr 

nie zwrócił uwagi na dziwną metodę . tlacyjną przy re*s 
IŚsacji _e\v . l; ;:3 , odbić .ojącej od r.totoc .>ra i łoryer, stosoweaycfc 
w sąsiednich po\ iatach, w zastanawiający s -osób* ■iuj

j ch dli gotowy do ucieczki Uo mnie do warszawy r 
ku podejrzeń kontroli urzędu Dystryktu, która od czasu do czasu m  - 

aiejsca. Obawy okazały się płonne, proceder kwitnął .bąz przeszkód
.

i i -;C"C >. ei :o ,ych mi.;2:.:.i dużo czc.su* . j .: i ... u z 
niem schowka* Na Chłodnej miałau schow . ta­
ry klepki parkietu sądząc, że spoczywają na calowych deskach poeło**

:.. e. . w ___ a aa czLor^Cslowo ^bowe bal , _ ...i,-:. ..>.y
.

nowych, o dopiero głębiej pusta przestrzeli do sufitu sąsiś a z si£— 
sze,.o piętr • o, że przy tak rozrzutnej i kosztownej bu-*
dowie osiągnięto idealną izolację akustyczną* Na Dzikiej warunków 
takich nie było* Trzeba było rozwiązać zagadnienie w ^pny sposób* 

•okoju, tuż przy drzwiach wejściowych łieszkania była we 
.ię . jąc sufitu, głęboka i szeroka ar .jo. n Itr. ' e^ce iużej

b. e je zcze m ł a  o zo kości i łębokości ‘,r letra* *--;ó,ił.em u 
stolarza decki i wyłożyłam wnękę dużą wykładziną z desek:* tsa spo­
sób, że dwie deski zasłaniające wnękę małą można było wyat 
małej porobił;.a półki i miałem praktyczny i nie pod;

*ękę dużą zaopatrzyłem. ' r,;..i i Lei r.
f, i v ec; •

•cho airł .Jeż • krotce zdać e : ..n, 1 . :ue n. >i )tk • e. 
zało się, że należało przeprowadzić ć iczema celem nabrwiia wprawy 
w obsłudze urządzenia* Pewnego wiećzora do naszego mieszkania dobi- 
jali się żołnierze 'Wehrmachtu* .jiodzieliśmy przy radio w  pokoju* Poi 
wre.: i er -kro - pa rat i uciekł i z niii o sz* • '• » v sie riiOści, z

.

li cierpliwość, butami obrabiali fili,.ranowe, nowoczesne drzwi i by* 
ła obawa,' że je rozwalą* Szepnąłem Anieli, by ich wpuściła i mnie

• * Wpadło czterech drabóv
r /ch, który cl -.‘o pi ero Aniela uspokoiła płynną nienieccz ;żn-* Ce­
li zbiegłych z warty Ukraińców, którzy ukryć się ni: li w nasz, a do- 
...u* Kazali zrobić wszędzie światło i Aniela struchlała, bo na stole.

,
V ...... ;r . Li z koni eznoóci cz. ;to p j ... .ugie U..e;;. Jf a
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w szafie uporałem się z radiem, które szczęśliwie ulokowałem w scho­
wku i czekam, co będzie dalej. Zdjąłem spodnie pozostając w bieliź- 
nie, by mied, jako człowiek wstydliwy, wytłumaczenie powodu ucieczki 
do szafy. Żołnierze na słuchawki nie zwrócili uwagi, popatrzeli do 
kątów, do kuchni i łazienki, szafy nie otwiei^ali i poszli naprzykszać 
się innym lokatorom.

Przed naszymi oknami często ciągnąły ponure pochody Żydów węgie 
skich i innych narodowości w stronę obozu na terenie dawnego getta. 
Dobrze ubrani, o inteligentnym wyglądzie, z licznym bagażem. Czy wie­
dzieli, co ich czeka ? Prawdopodobnie takj chćiaż Niemcy starali się 
uśpić ich czujność zapewnieniami osiedlenia w specjalnym rezerwacie 
żyznej ziemi na wschodzie i różnymi sztuczkami maskowali drogę pro­
wadzącą do komór gazowych. Gęsta asysta S3-manów z gotowymi,do strza­
łu automatami i uniemożliwianie kontaktu z ludnością świadczyły do­
bitnie o złych zamiarach i otwierały oczy najbardziej nawet łatwo­
wiernym.

Administrator domu zażądał ode mnie zaświadczenia Biura Ewiden­
cji Ludności o zameldowaniu. Moją uwagę, że przecież przy zameldowa­
niu przedłożyłem prowadzącemu meldunki dokument z pieczęcią Biura 
Ewidencji, zbył wzruszeniem ramion i powiedział, że na mocy nowego 
zarządzenia przedłożenie ś i-żego, dodatkowego zaświadczenia jest ko­
nieczne. Zgłosiłem to szefowi naszej grupy i prosiłem o dostarczenie 
mi zaświadczenia przez naszą komórkę legalizacyjną. ..linął tydzień^ 
minął drugi i niczego nie załatwiono. Administrator tracił cierpli­
wość i groził konsekwencjami. Co robić, wiedziałem przecież, że w 
Biurze Ewidencji nie figurujemy. Trzeba znów odegrać wariata, pomy­
ślałem, wziąłem nasze zameldowania i udałem się do biura w ratuszu 
na placu Teatralnym. Urzędnik wziął moje papiery i w głębi sali dłu­
go szukoł po kartotekach. Nareszcie wrócił i oświadczył, że wkarto- 
tekach nas niema. "Co za bałagan”, powiedziałem^ "takie przeoczenia 
nie powinny mieć miejsca". Nie obraził się, uśmiechał raczej życzli­
wie, był widocznie jednym z naszych. "Niech pan zaczeka, zapiszę te 
dwa meldunki do kartoteki i Zaświadzenie wydam". Tym sposobem znaleź­
liśmy się w kartotece, czego początkowo chcieliśmy uniknąć, zresztą 
bez jakichkolwiek przykrych następstw. Z ciemnej chmury mały deszcz, 
powiedziałem do Anieli. Bała się już nowej ucieczki i przeprowadzki 
do gorszego mieszkania.

W lutym przyjechał znów na kilka dni Wuj z Grójca. Rozmawiali­
śmy o przyszłości i próbowaliśmy odgadnąć, co będzie się działo pod­
czas opuszczenia Warszawy przez Niemców. Przewidywaliśmy, że dojdzie 
do rzezi ludności, niszczenia miaotp i walk ulicznych. Byłem wówczas 
zwolennikiem zadekowania się w jakimś grobowcu na pobliskim cmenta­
rzu powązkowskim. Namówiłem Wuja do spaceru i przeprowadzenia wizji 
lokalnej. Był piękny, słoneczny dzień zimowy, kiedy spacerowaliśmy p< 
alejach i gankach miasta zmarłych. Znaleźliśmy kilka interesujących 
nas grobowców minowanych, nadających się na kilkudniowy pobyt. Na 
szczęście do realizacji tego projektu nie doszło. Nie miał bym możli­
wości pisania wspomnień. Niemcy zajęli cmentarz w wczesnym okresie 
powstania, przetrząsnęli go dokładnie i każdego wykrytego cywila z 
miejsca rozstrzeliwali.

Pod koniec lutego pojechałem do Wyszkowa celem zaopatrzenia za­
dekowanego tam skoczka spadochronowego w dokumenty i pieniądze na wy­
jazd do Warszawy. Skoczek w toku lądowania uległ poważnej kontuzji n< 
gi i przebywał w Wyszkowie na kuracji, obecnie pomyślnie ukończonej. 
Nie należał już do najmłodszych i prawdopodobnie dlatego nie wykonał
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manewru zetknięcie z ziemią w właściwy sposób, trafi- jąc na domiar 
złe,co na grunt wyboisty i usiany kamieniami. Ucieszył się z końca 
przymusowego aresztu połączonego z nudą i z zapałem przygotowaŁ,do 
wyjazdu, ( ?

Ja wyjechałem popołudniu w licznym towarzystwie Niemców, wezwa­
nych na kolejną galówkę do hotelu "Roma” w Warszawie, o której z pod­
nieceniem debatowali. Paręset metrów przed dworcem Wschodnim szyba w 
drzwiach przedziału rozprysła się z trzaskiem i kamień wielkości pię­
ści uderzył siedzącego obok mnie starszego Niemca w twarzto okolicy 
no3a, z którego polała się krew. Dwie osoby poranione zostały odłam­
kami szkła. Powstał rwetes niebywały. Jedna z kobiet chciała pocięg- 
nąć za rączkę hamulca bezpieczeństwa, inni protestowali w obawie 
przed nowym napadem podczas zwalniania biegu pociągu. Zgodnym chórem 
wyzywaliśmy na bandytów, w cichości ducha błogosławiłem Strzelca za 
to, że skierował pocisk w właściwym kierunku, a nie w nos cichego 
wspólnika, znajdującego się przypadkowo w g onie bbiektów napadu. 
Ogłosiłem wszem wobec, że spieszę zgłosi £ l.YPADEK na posterunku po­
licji dworcowej. Poszkodowani i świadkowie czekali na mój powrót. 
Czekali daremnie, nie miałem zamiaru uczestniczenia w bezcelowych 
zresztą dochodzeniach policyjnych.

Wypadek powyższy był dla mnie nowym sygnałem, że podróżowanie 
w przedziałach niemieckich traciło na uroku w miarę zmiany sytuacji 
wojennej i przybliżania frontu wschodniego. Liczyć się należało ze 
wzrostem niebezpieczeństwa w czasie podróży. Do uczucia obawy i nie- 
pe ności u Niemców przyczyniały się nie mało napisy ostrzegawcze na 
ścianach przedziałów dla nich przeznaczonych. Jeden z napisów utrwa­
lił mi się specjalnie w pamięci. Brzmiał on w tłumaczeniu na język 
polski: "Jeżeli pociąg staje w polu, należy rzucić się płasko na po­
dłogę z uwa„i na niebezpieczeństwo napadu ogniowego”. Napis ten zga­
sić mógł chęć do podróżowania nawet u odważniejszych. Mimo postępują­
cego zrównania szans niebezpieczelistwa przy podróżach dla obu stron, 
nie zdobyłem się na porzucenie obrane, .o trybu życia.

Znany już Czytelnikom importer towarów czeskich B., wpadł.Wra­
cając na do odzie Niemca z Pragi? na stscji granicznej w Poraju ba­
gaż jego został przez 3traż raniczną zrewidowany i jako przemyt 
skonfiskowany. On sam posądzony, że  j eat Żydem. Dowód niemiecki, wy­
stawiony swego czasu przez władze Podziemia, nie zadziałał. B. zo­
stał przewieziony do Katowic i tara osadzony w Więzieniu. Zachodziła 
obawa, że Niemcy stwierdzą zafałszowanie dowodu i dołączą do oskar­
żenia za przemyt posądzenie o szpiegostwo i przynależność do ruchu 
oporu, co razem wzięte zalatywało wyrokiem śmierci, a conajmniej osa­
dzeniem w obozie koncentracyjnym. W tej kłopotliwej sytuacji ujwni- 
ła się w drastyczny sposób potęga pieniądza i obrotność rodziny ku­
pieckiej. żona B. przekupiła Niemców^ którzy zrobili B. z datą wste 
ną volksdeutschem prawdziwym, z uzyskanym dowodem pojechała do Ka­
towic, przekupiła Niemca adwokata, który w charaktezre obrońcy przej­
rzał akta oskarżonego, zabrał dowód fałszywy i wsunął do akt nowy 
oryginalny. W ten sposób zażegnano niebezpieczeństwo po~zpźenia 
oskarżenia na groźne tory przestępstwa politycznego. To też niedługo 
potym zwolniony B. zjawił się w Warszawie. Stracił towar, zapłacił 
haracz i grzywnę i stał się autentycznym członkiem narodu panów7.
Nie bardzo był z te^o zadowolony, bał się konsekwencji, jakie mu gro­
ziły po wyzwoleniu i rzeczywiście miał nieprzyjemności, niepnalazł 
świadków, mogących potwierdzić prawdziwość dziwnych okoliczności, to­
warzyszących "eindeutschowaniu", a władze polskie nie zdradzały chęci
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l  uwierzenia jego relacji na temat volksdeutscherstwa mimo woli •
:\os:poczęły cię zrzuty. Ja początku kwietnia poj .-chał :wi do Suche 

dniowa po cztery pacy z walutą. pov.ro ei-e He. dworfffcce' dowiedziałem 
się, że pociąg osobowy, kursujący popołudnia na trasie Iiielce-\.ar3za 
wa został skasowany. Następny odchodzić dopito późnym ieczorem, na 
leżało więc osiem godzin poczekać. Był jednAła pociąg pospieszny zdą­
żający z Krakowa do Warszawy, nie zatrzynuijący się na małej stacji. 
Zapytałem kolegę, który towarzyszył mi w droafee na dworzec, czy ktoś 
z kierowników 3tacji jest członkiem Podziemie. Wyraził się pochleb­
nie o zawiadowcy i zaprowadził mnie do niego. "Panie zawiadowco", 
rzekłem,” jewtem z Warszawy i wykonuję pilne polecenie czynników pol­
skich, oczekują mnie w Warszawie z niecierpliwością już dziś wieczo­
rem. Pociągu osobowego nie mam, niech pan zatrzyma pociąg pospieszny 
Zawiadowca zamyślił się, po chwili uśmiechnął. "Dobra je, t, zrobię 
to dla pana, pociąg będzie za kilka minut". Podziękowałem, kupiłem 
bilet i czekam na peronie. Zawiadowca, zaopatrzony w czer.oną chorą­
giewkę, stanął pod sygnałem. Nadjechał pociąg, zav.iadov.ca machnął 
chorągiewką, hamulce zazgrzytały, pociąg stanął. Ludzie, czekający 
na peronie, rzucili się do przedziałów, konduktor Niemiec z krzykiem 
odpędzał. Wpadłem do najbliższego przedziału dla Polaków, zauważył 
mnie i wskoczył do tego s mego wagonu. Panował tłok, ale szukał mnie 
wytr. ale i znalazł. Różniłem się zbyt mocno od otaczającej mnie wiej­
skiej publiczności. Z strasznym krzykiem rzucił się na mnie grożąc 
policją i aresztowaniem. "Tylko powoli", powiedziałem, "jestem Niem­
cem, mam bilet i za skorzystanie z okazji podróży pociągiem pospiesz* 
nym nic pan mi nie zrobi". "Nie ma pan biletu na pospieszny", wrzas­
nął. "Jakto nie, proszę". "Pan był w zmowie z kimś na stVcji". "Prze* 
stań pan majaczyć", warknąłem ostro," piędziesiąt ludzi wsiadło i 
przyczepia się pan do mnie jak pijawka, wstydził by się pan". Odwró­
cił się, poszukując oczyma innych przestępców. W szarej masie podróż* 
nych nie rozpoznał nikogo. Do kontroli biletów nie miał ochoty. Po­
dróżni odsunęli się ode mnie, rozmowy zamilkły. Czarna owca znalazła 
się w stadzie białj^ch. Skarżysku przesiadłem się do "swoich". To­
warzyszyły mi nienawistne spojrzenia. W oknie niemieckiego przedziałi 
zauważył mnie konduktor, uśmiechnął się do mnie przyjaźnie.

Po kilku dniach pojechałem ponownie do Suchedniowa po resztę wa­
luty. Tym razem nie skorzystałem z pociągu pospiesznego. Nie można 
było nadużywać grzeczności za’iadowcy stacji. ...£> ;ło by się również 
przydarzyć. że natrafił bym natego samego konduktora, wzbudzić po­
dejrzenia i spowodować nieprzyjemności. Było by to sprzeczne z obo­
wiązującą ranie zasadą unikania w miarę możliwości awantur z naraża­
niem dobra zrzutowego. Pozostałem do wieczora u gościnnego leśnicze- 
go, wypocząłem solidnie i nad ranem po. r^ciłem do Warszawy.

Wykolejenia pociągów na tym szlaku były na porządku dziennym. 
Partyzantka dobierała się jednak z reguły do pociągów towarowych, 
oszczędzając podróżujących w pociągach osobowych rodaków. Natężenie 
oporu wzrastało. V< Warszawie mnożyły się rozstrzeliwania uliczne 
aresztowanych, przywiezionych z Pawiaka s mochodami na miejsce stra­
cenia, ale co się stanie, kiedy Armia Czerwona zbliży się na odle­
głość strzału armatniego ? Pytanie to zaprzątało wszystkie umysły. 
Ostrożni wskazywali na powciągliwość w walce z okupantem opanowanego 
przez Niemców zachodu i Czechosłowacji? zapalczywi na ostry prz ibieg 
walk wyzwoleńczych na zapleczu armii niemieckiej na wschodzie i w 
Jugosławii. Ostrożnym nożna było przyznać racjj' gdyby nio to, że za­
chowanie iiemców w Polsce różniło' się od postępowania na zachodzie 
wyjątkowym zezwierzęceniem, co nie mogło pozostać bez wpływu na umy­
sły ludzkie.
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Następny wyjazd do Strzyżyny. Walizka z gotówką i drobpym sprzę­
tem. Wolne szczeliny w walizkach pozatykana porcjowymi torebkami z 
herbatą. Pijemy raz z wlarianem doskonałą angielską herbatę o dobrym 
aromacie i smaku. Marian oprócz roztropnością, pochwalićsię może osę. 
ściem. Mimo stałego kursowania pakunkami zrzutowymi po mieście, ud&*” 
je mu się zawsze wyjść cało z częstych i niespodziewanych opresji. 
Słyszałem, że inni koledzy wyspecjalizowali się w zakupie broni od 
Niemców, osiągając niezłe wyniki. Odsetek niezadowolonych w szere­
gach Wehrmachtu wzrastał w miar? pogorszenia sytuacji na frontach i 
chęć zabezpieczenia materialnego na nadchodzącą czarną g idzinp wże­
rała si? jak rak do szeregów niegdyś niez .yciężonej armii.

Dysponujemy również ulotkami propagandowymi w języku niemieckim, 
Które znajdujemy w kontenerach i walizkach. Jest między innymi pocz­
tówka z wierszem wyszydzającym kłamliwość niemieckich komunikatów 
frontowych. Są do tego nuty, umożliwiające zaśpiewanie zgrabnie skom­
ponowanej piosenki. Wysyłam większą ilość pocztówek pocztą do żnina, 
do Nowego Targu i Zakopanego, zostawiam po kilka sztuk w przedzia­
łach koleje. ych i w tramwajach.

W  Po kilku dniach ponowny wyjazd do Dębów Wielkich po drobny spgz 
Chłopi podarowali mi przy tej okazji spadochron skoczka z pięknego* * 
nylonu koloru kremowego. Ucieszyła się z nie,.o Aniela i zabrała cię 
od raza do jego rozbiórki na poszczególne kliny. Co za wielka ilość 
mateilału na story, za łony, a nawet bluzeczki damskie i inno fata- 
łaszki. "To są piękne projekty", powiedziałem, " brak tylko przekro­
czenia czasów wojennych na pokojowe, na razie na popruciu i zadeko­
waniu trzeba bęuzie skończyć. Gdyby Niemcy znaleźli u nas składniki 
spadochronu, dopytywali by się natarczywie, skąd się to wzięło i nie 
uwierzyli by, ze kupiliśmy to na Kercelaku . Spadochron, związany w 
pokaźny toboł, poszedł do schowka, by poczekać na lepsze czasy.

uj coraz częściej przyjeżdżał z Grójca. Odczuwał potrzebę po- 
rozma iania. bavlał się o swoją posadę, która przypadła mu do gu3tu| 
z powodu s. podzielności i materialnego zabezpieczenia bytu. Trudno 
było mu pogodzić się mysin, że to wszystko już w krótce rozpryśnie 
się jak bańka mydlana. "Gdybym mógł sprowadzić moją Martę i synów", 
mawiał, "wynajął bym porządne mieszkanie i można było spokojnie żyd• 
"Widzisz bracie", odrzekłem^ ".yjesz wr względnym dobrobycie, nie mait 
wicz się o chlcb codzienny i dlatego zwiotczałeś. Gdybyś, jak w No­
wym Targu, robił niebezpieczną robotę w ranach organizacji podziela­
nej, tęsknił byś za odprężeniem nerwów i uregulowanym trybem życia.
A przecież różowo nie przedstawia lę twoja sytuacja. Odcięty od ro­
dziny, na fałszywym nazwisku, oparty o dobrobyt sztucznie wytworzo­
ny manipulacją sabotażową, to wszystko do czasu. Nie uwierzył bym 
półtora roku temu, że tak długo uda się prowadzić podobne interesy. 
Przyznawał rację, cię ..ko wzdychał. Wyjąłem z szjtfy butelkę likieru 
Baczę skiego, który można było dostać u Pakulskich za drogie pienią­
dze i napiliśmy się po kieliszku. Boski trunek, powiedzieliśmy rów­
nocześnie. Mieliśmy powody dziękować Opatrzności za przeżywanie za­
wieruchy wojennej w dobrej formie cielesnej wino niebezpieczeństw, 
czyhających ze wszystkich stron.

Wuj wrócił do Grójca, ja pojechałem do Niegardowa, nie daleko 
Krakowa, po dvie alizki z drobnym sprzętem. Dojechałem dobrze do 
Słomnik i w piękny majowy poranek powędrowałem kilka kilometrów do 
celu mojej podróży. Miałem hasło do tamtejszego nauczyciela. Zapyta­
łem o szkołę i wszedłem do mie,czkania na parte ze. Nauczyciela zasta­
łem w kuchni, przy itałem i. wypowiedziałem hasło. Ten cofnął się o
kilka kroków, zmierzył :on jj .erażon - -.rokiem i '^óup-Łj^ T '-  " Kim
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pan jest, czego pan chce ode mnie, nie znam pana". - "Słusznie1,1 po­
wiedziałem," przyjechałem do pana z ' arszawy z hasłem". Pow tórzyłem 
hasło. Nauczyciel się zdenerwował na dobre. "Co pan wygaduje", wy­
krztusił, " szuka pan wariata? Proszę opuścić moje mieszkanie". Zro­
zumiałem, że człowiek nie otrzymał jeszcze hasła i odze.u od komen­
dy krakowskiej. Do reszty dobijała go moja niemiecka postać. "Widocz­
nie sprawa je-zcze nie dojrzało", rzekłem, "niczego tu dzid nie załdt 
wię, wrócę po wyjaśnieniu nieporozumienia". Ukłoniłem się i wysze­
dłem. Po w;r jściu na podwórze usłyszałem silne stulaliście, zajrzałem 
za tylną ścianę domu i ujrzałem nauczyciela, który po wyskoczeniu 
ełsa-s z okna kuchni biegł co sił w stronę pagórka, gdzie znajdowało 
się kilka zabudowań chłopskich. Ale się spłoszył, pomyślałem^i po­
szedłem drogą polną co szosy, prowadzącej do Słomnik. Po chwili wi­
dzę na pagórku mojego nauczyciela, żywo gestykulującego z kilku ro­
słymi chłopami. Przyspieszyłem kroku. Kilku chłopów ruszyło równo­
legle do szosy w kierunku zakrętu. Chcą mi odciąć drogę odwrotu i 
rozprawić się ze .mną, stwierdziłem* Zacząłem biec. Kilkanaście me­
trów przede mną jechała furmanka chłopska w kierunku Słomnik. Dopa­
dłem do niej. "Panie gospodarzu", powiedziałem bez tchu, "niech pan 
mnie zabierze, chcę zdążyć do pociągu, dobrze zapłacę". "Niech pan 
siada", odpowiedział. Wskoczyłem na wóz, usiadłem na snopie słomy 
tyłem do niego, chłop zaciął konie, ruszyły kłusem. Spojrzałem na 
moich prześladowców. Stanęli w  polu, jeszcze w przyzwoitej odległości 
pokiwałem do nich ręmą i z grandezzą zdjąłem kapelusz.

W Warszawie koledzy uśmiali się serdecznie z mojej przygody, 
ale po tygodniu polecono mi pojechać pono ni:., ponieważ nieporozumie­
nie zostało wyjaśnione. Pojechałem i tak samo spacerem pomaszerowa­
łem do Niegardowa. Nauczyciela zastałem w tym samym miejscu, gdzie 
uprzednio* Gdy mnie zobaczył, roześmiał sir- na całą szerokość twarzy, 
Ha_ło już nie było potrzebne. Przywitaliśmy się jak sta-zy znajomi* 
"Byłem przekonany, że pan jest agentem niemieckim", powiedział,"nie 
dostałem z Krakowa ani hasła ani odzewu* o i chłopcy chcieli pana 
zatłuc i w zagajniku sprawić cichutki pogrzeb. Całe szczęście, że 
pan zdążył wywiać. Przez trzy noce po pańskim wyjeździe nikt z męż­
czyzn nie nocował w domu. podczas dnia wszystkie drogi dojazdowre by­
ły pod obserwacją. Narobił nam pan dużo kłopotu". "Gdyby mnie dopa­
dli, można chyba było jeszcze pokonf..rować", odrzekłem. Spojrzał na 
mnie badawczo. "A ma pan przy sobie polskie papiery?" zapytał."Nie, 
ale mam spluwę", "oni też mają spluwy, dobrze, że nie doszło do nie­
szczęścia. Ale niech pan posłucha mojej dob ej rady. . takim,stro.iu
i z taką fizgognomią chodzić w obecnym okresie wojny po wsi^Jólskiej 
jest jednak trochę niebezpiecznie. Przyznałem mu rację, myślałem 
przecież o tym już wcześniej. Kłóciły się z sob̂ j dwie alternatywy. 
V»iększe bezpieczeństwo od strony Niemców kosztem niebezpieczeństwa 
od strony Polaków albo też odwrotnie. Zakalec działał z coraz bar­
dziej nieubłaganą konsekwencją.

Wieczorem z szło się kilka osób, również z pośród tych, którzy 
sprawić ni chcieli pełen romantyzmu pogrzeb. Wypiliśmy porcję bimbru, 
zekomo pszenicznego. Znalazło się też coś na zakąskę, ano odwiezio­

no mnie do stacji w Słomnikach. Powróciłem do Warszawy bez nowych 
przygód.

W domu rozważyłem raz jeszcze oprawę zakalca z wynikającymi z 
niego konsekwencjami. Doszedłem do wniosku, że mimo pr. estróg nau­
czyciela i własnych wątpliwości korzystniej będzie odgrywać nadal 
Niemca. Ze strony polskiego ruchu oporu groziła bezboleona śmierć, 
albo w gorszyia przypadku krótkotrwała męczarnia przedśmiertna, przy­
czyn wydarzenia jak w Niegardowie należały do rzadkich, a nawit zu-
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Interesująco wypadł wyjazd do Dębów Wielkich. Udałem się p© przy- 

j-eidzię pod wskazany adres i po wymianie hasła i ©dzewu zaprosił mnie go­

spodarz aałej, ale schludnej zagrody do pokoju i przy śniadaniu zakomuni­

kował, że awizowany zrzut nie odbył się i że skontaktuje mnie zachwilę z 

komendantem placówki i poinformuje go o moim przyjeięizie. Po południu 

przyszedł komendant w towarzystwie dowódzcy grupy "Importu”, młodym po­

rucznikiem lotnikiem. "Dziś w nocy będzie zraut", powiedział porucznik, 

"była w radio melodia naszej naszej placówki, jeżeli wieczorem powtórzą, 

odbieramy w nocy i jutro będzie pan mógł zabrać towar przeznaczony dla 

Warszawy. Narazie niech pan wypocznie i jeżeli pana to interesuje, może

pan w nocy uczestniczyć przy przyjęciu zrzutu". - Zgodziłem 3ię och czo,
i

wypocząłem doskonale, a wieczorem o dziewiątej specjalny goniec potwier­

dził, e melodia zabrzmiała w słuchawkach radiowych i że wobec teg© nale­

ży spodziewać się zrzutu.

Wybraliśmy się w trójkę. Goniec w charakterze przewodnika, gospo-
• A \

d&rz meliny zrzutowej i ju. Odbyliśmy przeszło godzinny mar£z jia przełaj
przez p02S ^ łąki, w oddaleniu w mdłem świetle wschodzącego księżyca ma­
jaczył las. Ciszę nocną przerwał energiczny głos: "Stój ! Kto idzie ? Po­

daj hasło!" - Goniec pedał hasło. Pod kępką Krzaków spostrzegłem kilku V 

uzbrojonych ludzi. Zrutowisko otoczono pierścieniem ochrony oddziałów AK, 

tym ©kresie wojny zrzuty były bronione, wydatnie wzmocniona obsługa go*
\

t®wa odeprzeć ewentualny atak niemiecki i nie dopuścić do rozbicia pla­

cówki. :*Tieco dalej spostrzegłem dwa wozy chłopskie, zaprzężone w konie. * 

Był t® środek transportu, który odwieźć miał przyjęty materiał do przy­

gotowanych aelin.

Przeszliśmy jeszcze ze dwa km.- Na dużej polanie z łagodnym ma­

łym wzgórzem po lewej stronie był ruch. Kilku ludzi krzątało się na pola­

nie. Podszedł d© nas porucznik i przywitał. "Do północy pół gcdzigy”, po­

siedział, "pokazuje się trochę chmur, ale widoczność będzie'dostateczna.'*'" 

Tam na tej górce", informował mnie życzliwie,"czuwa moja grdpa sygnaliza­

cji wstępnej. Po nawiązaniu kontaktu z samolotem uruchomię iluminację 

właściwą, którą chłopcy przygotowują na polanie. Będzie to zespół lamp 

elektrycznych, zasilanych z akumulatora, ułożonych w kształcie strzały. 

Proszę pozostać w pobliżu polany i nie niepokoić czaty zewnętrzne."

Pozostawiono mnie s mego. Spacerów łem po polanie i podszedłem 

wreszcie na pagórek, gdzie czuwała grupa trzech żołnie zy "Importu". Przy 

rządy do sygnalizacji wstępnej były proste. Kilka lampMkieszonko ych" o 

takim kalibrze, że do kieszeni by się nie zmieścimy. Diiwały światło zie­

lone i żółte zapalane i gaszone w umówionej kolejności. Usiadłem przy
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nich, ^zmawialiśmy ściszonym głosem, paląc dyskretnie papierosy. Docho­

dziła odzina pierwsza w nocy. Masłuchywaliśay pilnie. Porucznik chodził 

po polanie, przystawał często i nasłuchywał. Wszyscy byli spokojni i wyd 

wała się, obojętni, spowodowała to dłuższa praktyka w ich specjalności. 

Tylko ja denerowałe* się podniecony interesującym przeżycie®.

Nareszcie. 0 godzinie odezwało się dalekie dudnienie. X Po­

rucznik przybliżył się do wzgórza. "Uwaga!" zawołał przyciszonym głosem. 

Dudnienie przybierało na sile. Słys .-.ałem je kolejno z różnych kierunków. 

"Lzuk. nas”, powiedział chłopiec ax le ący obok mnie, "znajdzie, widocz 

ność nie zia, mapę ns3zej okolicy posiada bar zo dokła cną". Rzeczywiście 

Dudnienie stopniowo przerodziło się w potężny huk. Zamajaczyła cie;ana ci 

zapalały i gasły oświetlenia różnokolorowe na potężnych skrzydłach. M5yg 

nał!" krzyknął porucznik. Moi chłopcy, leżąc spokojnie na wznak, zaczęli 

dawać umówione 3ygnały. Samolot minął placówkę, oddalał 3ię. Po chwili 

nawrócił."Włączyć iluminację", kr yknął porucznik. Włączono reflektory, 

osie* czy 10 sztuk. Saiaolot przelecił obok placówki, nawrócił i obniżają 

lot, skierował się dokładnie na środek placówki. 3ył wyraźnie widoczny i 

już zobaczyłem odrywające się od jego kadłuba ciemne plamy, otwierały si 

spadochrony łagodnie opadające, niesione nieco w bok łagodnym powiewie® 

wiatru. Lądowały kolejno w pobliżu. Samolot wykonał rundę honorową nad 

placówką, zamigotały światła pokładowe na znak pożegnania, zagasły i goś 

z dalekich stron znikł w ciemności&ch nocy. Na niebie zaległa cisza.

Na ziemi trwała bieganina. Światła sygnalizacyjne pogasły, chłopcy 

natychmiast zwijali przewody. Inni krzątali się na przedpolu. Znosili 

zrzucone zasobniki i walizki w jedno miejsce, zwijali spadochrony. Poruc 

nik biegał w asyście kilku ludzi z boku polany. Zbierał skoczków. Aresz­

cie przyprowadził czterech wesołych chłopców i jednego starszego, poważ­

nego pana. Przywitaliśmy się. Ubrani w kombinezony, opasani p^stai z pie 

niędzmi i uzbrojeni wyglądali jak przybysze z Marsa. ¥ czasie obustronny 

pytań i zaspokojeniu pie wozej ciekawości, zrzutowisko zostało uprzątnię 

te, materiały załadowane na furmanki i na końcu raz jeszcze poddano oglę 

dżinom polanę zacierając wszelkie ślady. Ochrona, po zanotowaniu przez 

porucznika i dowódcę placówki ilości jednostek bagażu, towarzyszyła fur­

mankom w drodze do melin, każda furmanka udała się w innym kierunku.

V. melinie dowódcy placówki, wśród opowiadań i dowcipów, skoczkowie 

zdjęli uciążliwy bagaż i kombinezony. Byli w cywilu. Przystąpiono do po­

równania ilości plombowanych pasów z pieniędzmi i jednostek opakowań ma­

teriałów i sprzętu z przywiezioną specyfikacją.
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Jeszcze półgodzinna pogawędka przy gorącej herbecie z rumem , cze­

koladzie i angielskich papierosach. Skoczkowie opowiadali o podróży. Ggie* 

przeciwlotniczy ©tr-zyaali nad Danią, w okolicy Gdańska i Płocica. Przebiec 

całej akcji zaliczyli do najbardziej udanych. Nienasycona byłe ich cieka­

wość na temat stosunków, panujących w okupowanej Polsce, pytałem porucz­

nika, czy w związku z zrzutem spodziewa się wizyty Uieaców. "Jest to moż­

liwe, ale nie koniecznie nastąpi. Samolot przemierzył na niski a pułapie 

prawie cały powiat. i&ejsce zrzutu dla nie wtajemniczonego trudne jest d© 

odgadnięcia. Trzeba by przeczesać cały powiat i użyć d© tego mażę wojska 

którym Niemcy obecnie nie dysponują, podtrzymując chwiejące się fronty. 

Istotnym niebezpieczeństwem 3ą bezpośrednia obserwacja zrzutu przez v.ro&af

zdrada i pozostawianie widocznych dladów na miejscu zrzutu, .czesnym ran­

kiem uda się jeszcze kilka ludzi na miejsce zrzutu i skontroluje, czy nie 

pozostało coś, co mogło by węszący patrol niemiecki naprowadzić na ślad."

Udaliśiay ię na wypoczynek. 3koło południa przystąpiłem do wykonania 

otrzymanego rozkazu. Otrzymałem i pokwitowałem pasy z v; »lutą. Pożegnałem 

kierownika plac5v;ki i pełen y/rażeń powróciłem do Warszawy.
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pełnie odosobnionych. Trzeba było raczej liczyć na oberwanie guza w 
wyniku akcji partyzanckiej w czasie podróży. V,’ tym wypadku, _ w razie 
odniesienia ran, nie koniecznie przyznać się trzeba do wiefcionego 
bagażu i można było liczyć na przebywanie w szpitalu bez wczesnego 
wykrycia fałszerstwa papierów, nawiązać kontakty i w porę umknąć. - 
Przyłapanie natomiast przez Niemców z papierami Polaka z zrzutowym 
bagażu w ręku nie dawało żadnych szans, albo bardzo minimalne, wobec 
czego tr anie na obranej drodze odgrywania Niemca wydawało się z dwcc 
ga złego korzystniejsze.

Po dwóch dniach wypoczynku pojechałem do Cegłowa. Od stacji po­
maszerowałem w pobliże wsi .Henia. U gospodarza zmagazynowana była 
część zrzutu, przeznaczona dla 'Warszawy. Trzy walizki, jedna z walu­
tą, dwie z meteriałem wybuchowym i cicho strzelnymi pistoletami. ?0y 
stanowiłem zabrać walizkę z banknotami, a po pozostałe przyjechać po 
kilku dniach. Gospodarz i jego 19-letni syn Jansk opowiadali, że żan* 
darmeria, podejrzewając zrzut w tê j okolicy, kręciła się i węszyła, 
usiłuj je nawiązać kontakty z ludźmi o wątpliwej postawie patriotycz­
nej, celem ujwanienia zaangażowanych w Podziemiu gospodarzy. Janek 
poszedł przede mną na dworzec na zwiady, doniósł mi, że powietrze 
jest czyste. Było rzeczywiście spokojnie i bez przjtszkódl powróciłem 
do Warszawy.

Za to po powrocie po dwóch dniach zastałem zmieniony obraz. Na 
stacji w Cegłowie i na rynku żandarmi, pustki na uliczkach i drogach, 
Do kraju miasteczka przeszedłem nie zaczepiony i drogą polną wzdłuż 
lasu, drogą okrężną ruszyłem w dalszą di“Ogę. Korzystając z ostrego 
zakrętu drogi, zasłaniającego pole widzenia z kierunku miasteczka, 
wskoczyłem do lasu, wracam około piędziesiąt kroków i obserwuję dro­
gę. Intuicja nie zawiodła. Po krótkiej chwili minęło mnie dwóch żan­
darmów, posuwających się jeden za drugim na samym brzegu lasu z wi- 
iocznyn za ni ar en dani a się moimi śladami. Jak powieści Karol i 
Maya, pomyślałem. Przepuszczenie przez rynek bez kontroli od razu 
zastanowiło mnie. Szczęście, że nie mieli psów, wytropili by mnie w 
lesie i doszło by do strzelaniny. Postępując w sposób wylej opisany, 
przechytrzyli sprawę. Zanurzyłem się głębiej do lasu i nie spiesząc 
się pomaszerowałem dalej starając się nie stracić orientacji. Przed 
zapadnięciem mroku i tak nie mogłem wynurzyć się z kryjówki. Gdy się 
ściemniło, przekroczyłem drogę polną i poszedłem daleko w pole, usia­
dłem na kupie siana i dobre pół godziny poś ięciłem rozeznaniu oko­
licy. Błądziłem jednak cługo i dopiero dobrze popółnocy, poważnie 
afatygow-ny, dobiłem do poszukiwanego gospodarstwa.

Pukanie moje wywołało popłoch w domu. Gospodarz i Janek uciekli 
tylnymi drzwiami. Wystraszona gospodyni w towarzystwie dwóch małych 
córeczek uchyliła drzwi i odetchnęła głęboko, spostrzegając mnie za­
miast spodziewanych żandarmów. Stanęła w pośrodku podwórza i głośno 
wzywała męża i syna do powrotu. Po dłuższej chwili wynurzyli się ucie 
kinierzy z ciemności. Powitaliśmy się serdecznie. Opowiedziałem im 
przyczyny mojego opóźnionego przybycia i gospodarz pochwlił roztrop­
ność mojego postępowania. Opowiadał o rewizjach w okolicy, przęsłu-" 
chiwaninch, biciu i aresztowaniach. W tych warunkach powrót do Cegło­
wa na stację kolejowa z bagażem był zupełnie wykluczony. Janek zapro­
ponował przeprowadzić mnie lasami i polami do ?,lińska Mazowieckiego.
Po kilkugodzinnym wypoczynku przymocowaliśmy walizki na plecach i w 
południe wymaszerowaliśny. Ubezpieczenie marszu do skraju lasu prze­
prowadzana dwunastoletnia siostrzyczka Janka, obserwując bystrym 
okiem okolicę. Chętnie wspominam ten marsz lasami i polami z młodym 
chłopcem, dumnym z Łe^o, że współdziała w dziele wy 8wobo dz oni a oj-
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czy sny. Okoiro zm iśm ę godziny 16-ti j  dobiliśmy do Mińska, jo  tamtej­
szej stacji kolejowej miałem uprzedzenie, Opowiadałem o przygodzie 
z żandarmami nie zdradzając, że przebyłem ją szczęśliwie tylko dla­
tego, bo odgrywałem Niemca. Janek ubezpieczał mnie z zapałem i ze 
znajomością rzeczy. Obszedł budynek stacyjny i perony, poczym w mo- 
im kierunku ukłonił się i zdjął czapkę. Był to znak, że poi ietrze 
jest czyste. Zaprowadził mnie do wagonu i kiedy chciałem wsiąść,szep­
nął: "Proszę pana, nie tu, to tylko dla Niemców". -"Nie szkodzi", 
powiedziałem uśmiechając się i ściskając mu rękę. Wybałuszył oczy, 
spoglądając na mnie zdziwiony. Zatkało go i nie zdołał wykrztusić 
słowa. Prosty wiejski chłopiec nie mógł pojąć wyrafinowania przyby­
sza z miasta. A może powziął podejrzenie, że je:: tern agentem wroga i 
wraz z rodziną żyli kilka dni w trwodze? Nie wiem- ukazywałem się 
tym dzielnym ludziom jak zjawa z hasłem i znikałem jak kamfora.Nie 
wie.zieli jak się nazywam, kim jestem, gdzie mieszkam. Oni tylko zo­
stali, przywiązani do ziemi, którą uprawiali, którą ich żywiła, na­
rażeni na wizyty żandarmów i SS-manów, na podpalenie chaty i wymor­
dowanie.

W pracy mojej nastąpiła przerwa. Zbliżający się front powodował 
coraz większe nasycanie terenu .ojakiem niemieckiem. Działało rów­
nież lotnictwo przyfrontowe, lądowiska i bazy powstawały w królestw^ 
Franka. V, tych w, runkach ryzyko sprawnego odbioru zrzutów wzrosło 
nie współmiernie. W czerwcu, w ciszy nocnej, można było- usłyszeć 
pomruki frontu.

Pomyślałem o przygotowaniu zabezpieczenia cenniejszych rzeczy. 
Poszedłem do warsztatu blacharskiego przy ulicy Chłodnej. Zamówiłem 
skrzynię z blachy c mikowej o ta:ich rozmiarach, by zmieściły się 
dwie walizki zrzutowe. Przykrywa bez krawędzi przylegać miała gład­
ko na załamaniach otworu skrzyni. Chodziło o to, by pokrywę aożna 
szczelnie przylutować. "Na co panu taka skrzynia v” zapytał- zdziw io­
ny majster. "Ażeby można cenniejsze rzeczy zakopać bez narażenia ich 
na zniszczenie". - "A dlaczego to tak?" zapytał. "A co pan myśli, 
że przejście Warszawy z rąk niemieckich do rąk Armii Czerwonej prze­
żyje pan w kawiarni przy pączkach ?" ofuknąłom go. Zafrasował się 
nieborak, wykonał skrzynię w umówionym terminie i nie drogo. Przypo- 
mi%ł sobie z pewnością rozmowę naszą w właściwym czasie.

Zapakowaliśmy dwie walizki, iaszynę do pisania, Leicę, lepsze 
■zeczy, specjalnie zimowe, biel.; znę i na końcu k&lka sztuk nylonu z 
spadochronu. Skrzynię fachowo salutów łem, tyiko zakopać. Chciałem 
to uczynić na polach nieużytkach pomiędzy Stawkami a Żoliborzem.
I tu nawaliłem. Miałem już zapewniony wózek ręczny i przygotowałem 
opatę. Zaczęło się odraczanie, a to za jasno, to znów za ciemno, w 

gruncie rzeczy lenistwo. Zaskoczyło powstanie i skrzynia zmieniła 
właściciela.

V> lipcu zaczęły pokazywać się samoloty myśliwskie radzieckie, 
pomruki frontu zabrzmiały głośniej, napięcie rosło. - 26. lipca po­
lecono mi pojechać do Krakowa i doręczy-5 nie dużą paczkę w wskaza­
nym miejscu. Jechałem w prawie pustym pociągu, samotny w przedziale 
dla Niemców. Panowała niesnmo ita cisza, działająca depry- ująco.po­
jechałem szczęśliwie. W Krakowie również podniecenie, jeunak nie tak 
wielkie jak w Warszawie. 2u zresztą front był jeszcze oddalony, w 
okolicach Lwowa. Wieczorom 29. lipca wykupiłem bilet na powrót do 
„arszawy. Urzędnik przy kasie biletowej uśmiechnął się kwaśno."Nie 
iadomo, czy ten pociąg odejdzie i czy dojedzie", powiedział, "jest 

kompletny bałagan". Na peronach wielki ruch. Nadchodziły pociągi z 
Niemcami ewakuowanymi ze wschodu. Chmary "BlitzmPdlów" obładowanych
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zrabowanym dobrem. Krzyk, rwetes nie do opisania. Obok mnie stał ofi­
cer węgierski, przedeptywał z nogi na nogę, był widać mocno zdener­
wowany. Chciałem nawiązać z nim rozmowę i w chwili przejścia obok 
nas rozkrzyczanych Niemek, machnąłem znacząco ręką. Otworzyło mu to 
usta. Mówił płynnie po niemiecku z akcentem Austriaka. "Dokąd pan 
jedzie?" zapytał. "Do Warszawy". "Ja już wyjeżdżam do Węgier", ciąg­
nął dalej,"wplątali nas w pieiialną av:anturę, maĄteio dosyć, razem z 
nimi będziemy boczyć. Pan jest Polakiem?” dodał. "Tak”, odpowiedzia­
łem, " spieszę do Warszawy na końcowe rozliczenie". Uśmiechnął się 
niewyraźnie, "życzę panu pomyślnego przetrwania". Podał mi rękę, ży­
czyłem mu to samo. 3ozeszl.iśmy się.

Pociąg do Warszawy jednak podstawiono. Podróżnych Polaków było 
sporo, Niemców bardzo mało, dwie czy trzy osoby. i!en kierunek przesA 
ich interesować. Całą prawie noc przespacerowałem w przedziale* Nad­
słuchiwałem, czy nie pora rzucić c ię płasko na podłogę. miarę przy­
bliżania do Warszawy pociąg opróżniał się . u aarce wsiadło uo moje­
go przedziału trzech młodych ludzi. Nie z racali na innie uwagi i bez 
skrępowania mówili głośno po polsku. Próbowałem nawiązać z nimi roz­
mowę. Śmiali się tylko szyderczo i patrzeli spode łba. Jesteś, po­
myślałem, u mety Pawle .lutzke, to twoja ostatnia podróż w przedziale 
niemieckim. Bliżej Warszawy pociąg co chwilę stawał. Nikt nie rzu­
cał się na podłogę, współpasażerowie śmiało wychylali się z okien i 
wydawali radoone okrzyki. Przez resztę drogi śpiewali żołnierskie 
piosenki. Nie wytrzymałem, zacząłem dyrygować rękami i śpiewałem z 
nimi. Trzeba było widzieć, jakie robili oczy, ale zaufania nie na­
brali. Z pewnością pomyśleli, foksterrier oprzytomniał po niewczasie
i popisuje się. Na dworcu Zachodnim wysiedli bez pożegnania, a ja z 
dworca Głównego czymprędzej pojechałem do domu. Ostatnia podróż przy 
szywanego Niemca ukończona*

W południe przyjechał Wuj. Był podniecony i pytał, czy może 
spro adzić się do nas, chciał zakończyć urzędowanie w Grójcu jako 
już bezcelowo i przeżyć nadciągająca burzę razem z nami* Chętnie zgo­
dziliśmy się i zaraz po obiedzie pojechał po swoje rzeczy.

Wobec zmienionej sytuacji, ewakuacji cywilnych Niemców wszelkie 
odcieni uznałem, że pora zakończyć odgrywanie członka narodu panów “ 
również na ulicy..Włożyłem całą dokumentację do koperty i ulokowałem 
w schowku. Wydobyłem z szafy skromny popielaty kapelusz i Aniela 
uszykowała ubranie, upodabniające mnie do przeciętnego mieszczanina, 
do Teodora Teofila Gawłowskiego,

Popołudniu pokazywały się myśliwce radzieckie przy słabym opo­
rze Niemców. Za to wieczorem, podczas większego nalotu, zagrały dzia­
ła przeciwlotnicze, huczały bomby, reflektory oświetlały niebo, ra­
kiety różnokolorowe i eksplozje pocisków stwarzały fajerwerk piękny 
v. swej grozie.

Dnia 1. sierpnia rano pojechałem Co miasta. Zgłosiłem swój po­
wrót z Krakowa. Rozmawialiśmy dłuższą chwilę, ale nikt nie wspomniał
o powstaniu, które wybuchnąć miało za kilka godzin. Niepokoiło, że 
Niemcy wycofali całą straż pożarną z miasta. Panowała jakaś trudna 
do opisania duszna atmosfera, przysłowiowa cisza przed burzą. Buch 
na ulicach raczej słaby, Niemców umundurowanych bardzo mało, sklepy 
przeważnie pozamykane jak gdyby w wielkie święto.

Jkoło południa wróciłem do domu* Zjawił się '<uj i zainstalował, 
mieliśmy zapas żywności na anemiesiąc czasu , konserwy mięsne i rybno 
wyroby wędzone, kawę, herbatę, większą porcję sucharów w jskowych i 
wódkę na pokrzepienie* Przegadaliśmy całe popołudnie sta, iając horoe* 
kopy, oba]one przez późniejszy rzeczywistość.
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Punktualnie o godzinie 17-tej zaczęło się powst-nie na odcinku
ulicy Dzikiej• Strzały z broni małokalibrowej pod naszymi oknami. 
Poderwaliśmy cię i ostrożni o wyglądamy. Gromada chłopc<5v. z biało- 
czerwonymi opaskami no rękawach szła do ataku na magazyny kolejowe 
na Stawkach. Nie trwało to długo i magazyny opanowali. Strzelanina 
jednak trwrła w dalszym oddalaniu. Wysźliśmy na ulicę. Ludzie opowia­
dali o walkach na cmentarzu i na ulicy Powązkowskiej. Byłem tak pew­
ny korzystnego wyniku akcji powstańczej, że wydobyłem ze schowka apa­
rat radiowy i uruchomiłem, go przy otwavtj gh ojnach. Ludzie przycho­
dzili i przysłuchyw li się. Jakaś k o b i e t a s t r y c h  domu z widokiem 
na panoramę warszawy. Poszliśmy, zaczęło się ściemniać. V, kierunki K 
Woli pożary mdłem światłem rozjaśniały mrok. V.:idok był niepokojący, 
co tam mogło się dziać ? Do późnej nocy czuwaliśmy. Z getta przybie­
gło kilku obcokrajowców w pasiastych ubraniach. Otrzymali ubrania cy­
wilne i dołączyli do walczących oduziałów.

. cno przed piątą byliśmy na nogach i poszliśmy na z iady. Aiart- 
y.iło mnie, jak dostać cię do mojego oddziału. Okopową w kierunku 
Kerceloka nie można było się przedostać. Niemcy ostrzeliwali ulicę 
z cmentarze i trzymali się jeszcze w jednym domu przy s mej ulicy. 
Leżało kilka trupów śmiałków, którzy zbytnio zbliżyli się do linii 
ognia. Wróciliśmy do domu, cały dzień spędziliśmy na wysłuchywaniu 
wiadomości, przeczących jeuna drugiej.

łV tym dniu zginął rano mój dobry przyjaciel Czesław Małecki. 
Zwykle ostrożny i na żądanie żony trzymający się zdała od ryzykow­
nych przedsięwzięć, żony pilnującej swego Czesia jak oka w głowie, 
w  dniu tym dał się namówić przez kolegę-wspólnika D. z . ytwómi ser­
ków "Warszawianka” na dokonanie zwiadu w okolicy dworca Gdańskiego. 
Zbliżyli się nieopatrznie do torów kolejowych i otrzymali . erię z 
broni maszynowej. Czesiu był zabity na miejscu, towarzysz jego cięż­
ko ranny doczołgał się do domu przy ulicy Czarnieckiego i zmarł po 
kilku godzinach. Ciała Czesia nie odnaleziono. 0 tym smutnym wyda­
rzeniu dowiedziałam się dopiero z korespondencji w obozie jeńców.

Popołudni poszliśmy na strych rozejrzeć się. uuj w,>sunął głowę 
z okienka, w tym kula karabinowa pacnęła w mur nie dalej jak 10 cm 
od jego głowy. Schował ją błyskawicznie. "Cholera", powiedział,"o ma­
ło co był bym gotów". Niemcy musieli być jeszcze blisko i dyspono­
wać wyborowymi strzelcami. W kierunku Woli nadal pożary, natomiastw 
kierunku śródmieścia brak widocznych oznak walk.

Rankiem 3. sierpnia wyruszyliśmy ponownie z zamiarem przedosta­
nia się w głąb miasta. Powiedziałem Anieli, że wrócimy popołudniu, 
•lałem wrócić dopiero >o 3iedmiu miesiącach. Dom przy ulicy Okopowej 
zdobyty. Ostrzał z cmentarz© w jednym tylko miejscu, które należało 
przebiec chyłkiem. Udało się to szczęśliwie, więc pomaszerowaliśmy. 
Na ulicy pustki, tylko od czasu do czasu posterunek powstańczy in­
formujący, że droga do miasta wolna. Tak doszliśmy do Kercelaka. Ha 
placu rozbity czołg, sporoludzi na Chłodnej i Towarowej żywo dysku­
tujących. Nastrój podniosły i pełen optymizmu mimo pogłosek o rzezi, 
urządzonej przez Niemców na oli.

Skręciliśmy na ulicę Grzybowską. Na rogu Żelaznej wzmocniony 
posterunek powstańczy. "Stać", zakomenderował jeden z nich, "doku­
menty proszę". Pokazaliśmy. "Dokąd idziecie?" -"Do naszego oddziału 
zrzutowego "Syrena". - "Co to takiego?" zapytał, "broń jest?" -"Jest 
odpowiedział mi i chcę wyciągnąć Colta. "Stop", zawołał, wsadził rękę 
do mojej kieszeni i wyciągnął go. "Ładna rzecz", pieścił go w rękach
i zawołał któregoś z żołnierzy. "Odprowadzić do policji na Krochmal­
ną, moją potwarze yolksdeutschów, trzeba zbadać". Wsadził Colta do
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swojej kieszeni, "Onie, bratku, ta broń pójdzie ze mną na policję”, 
powiedziałem. Z oporem oddał ją konwojentowi."Jazda", 3yknął zły. 
Trochę nie dziwiłam się chłopcowi. Colt był cały chromowany, nie po­
wstydził by się posiadać go g e n e r a ł . Luj był zmartwiony, ja Idpiąłem 
na î aJidahStr, t; 1 erpc T ś w efr grĉ rrch poi akrtfh

i nii «Vn r i i i t n iji ....i in r*n1. "Gdyby Niemcy tak analizowali
człowieka jak ten kapx*al", powiedziałem do Wuja", to bym nawet dwóch 
podróży nie odbył". "On kocha błyszczące zabawki", odez ał się Wuj. 
"Nio rozmawiać!" krzyknął zirytowany konwojent.

W komisariacie na Krochmalnej zastałem kilku policjantów z mo­
jej dawniejszej asysty. Podejrzenie volksaeutscherstwa upadło wśród 
huraganowego śmiechu. Żołnierz oddał mi moją broń i trochę zażenowa­
ny poszedł. Policjanci dowcipkowali na temat psychologicznego węchu 
powstańca, który wyczuł we mnie ślad komedii, odgrywanej od przeszło 
dwóch lat. "To ten podpadł", wskazywałem na Wuja, "ze swoim wąsikiem 
Wilhelma II. ". Nie uwierzyli, dowcipkowali dalej.

w komisariacie siedziało kilka osób, czekających na magiel prze­
słuchania. Okazało się, że nie wszyscy volksdeuteche skorzystali z 
możliwości ewakuacji. Byli tacy, którzy uważali za rzecz naturalną 
zmianę narodowości w chwili koniunkturalnej zmiany sytuacji i udawa­
li zdziwionych, że nie przyjmuje się ich z otwartymi ramionami i sło­
wami uznania.

Dowiedziałem się, że nasz oddział zainstalował się na ulicy Ce­
glanej. Poprosiłem o asystę, nie chciałem narazić się na powtórne 
zatrzymanie. Udzielono ją chętnie i ruszyliśmy w drogę w towarzystwie 
policjanta. Z Żelaznej mogliśmy dojrzeć dom na rogu Chłodnej, w któ­
rym tak przyjemnie mieszkaliśmy. Cały narożnik, od góry do dołu był 
zwalony na wskutek wybuchu. Miały tam miejsce zażarte walki z placów­
ką żandarmerii z naprzeciwka. Wątpliwa rzecz, czy byśmy zdrowo wyszli 
gdybyśmy tam jeczcze mie zkali. 'Nie wiem, czy Sz. miał nowego loka­
tora, od czasu przeprowadzki nie wioziałam go.

Na Ceglanej, w dyiżym domu mie zkalnym na parterze, zastaliśmy 
naszą grupę " S y r e n k o m p l e c i e .  Po hałaśliwym i serdecznym powita­
niu i wymianie pierwszych wrażeń z walk i ogólnej sytuacji na fron­
tach powstańczych, dowiedziałem się, że pełnić mamy zadania przyj­
mowania i zabezpieczenia zrzutów, spodziewanych już tej nocy. Wzdłuż 
Ceglanej był duży teren po dawniejszych domach małego getta, jako 
teko uporządkowany. Tam mieliśmy pełnić służbę nocną i wskazywać syg­
nałami świetlnymi miejsce zrzutu nadlatującym samolotom. Uzbrojenie 
nasze stanowiło kilka sztuk pistoletów z bardzo szczupłym zapasem 
amunicji. Nie było zadaniom naszym walczyć na barykadach*. Oddział 
nasz, około dziesięciu osób, składał się w większości z podtatusia- 
łych panów i mniej nadawał się do ..olk ulicznych. iSodzieży, garną­
cej cię z zapałem do walki, nie brakowało, brakło jednak broni i am»-

&S&.łila8 t.$i2iir y»ifr8§&£eSK.3i8 a°-
tak pokaźnej sile liczebnej.

Pytałem Wuja, czy chce z nami pozostać. "Nie", odpowiedział, 
"wracam na Dziką. Nie wiadomo, co tam się dzieje i dziać będzie". 
Byłem rad z jego postanowienia, ożegnaiiśmy się. Powiedziałem, że 
jutro, najpóźniej pojutrze przyjdę w odwiedziny. Wuj smutnie patrzył 
z pewnością żałował, że przyjechał do Warszawy. W Grójcu zaczekał by 
spokojnie na wkroczenie Armii Czerwonej. Specjalnie zażartych dzia­
łali wojennych tam nie było.
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Na odwiedzinach na Dzikiej nie byłem. Już nazajutrz po raoin 
przyjściu na 0 iglaną przedarcie w tamtym kierunku było niemożliwe* 
Jiemcy opanowali niektóre odcinki Towarowej i Powązkowskiej. Trwało 
silne ich natarcie w celu opanowania połączenia z Pragi na Wolę do 
szosy aa, Łowicz. Wuja ji£ż więcej nie widziałem. L/w unos tego sierpnia 
musiał 3 Anielą uciekać przed nacierającymi Niemcami ulicą Muranów- 
ską na Stare Miasto, zabierając tylko trochę tywności i koce. Jo 3te 
rym -Iieście, w piwnicach domu w pobliżu kościoła na placu Krasiń­
skiego obok restauracji Puciate^o, gdzie często zajadaliśmy pieczo­
ne gęsi, przeżyli gehennę bombardowania i v końcu po ddani& Starego 
Miasta*

W  długie pochodzie ludno4cii cywilnej, kroczącej w kierunku 
Pruszkowa, ogałacanej po drodze z resztek dobytku przoz Niemców i 
.łasowców, zhajdow li się również1 Aniela i Wuj* Za miastem oddzielo­
no mężczyzn od kobiet, nie wiadomo ^oco, bo jeuna i druga kolumna 
doszła do Pruszkowa. 7. mrowiu ladzlii^ szukali się, ale nie znaleźli* 
Po dwóch czy tr ech dniach Niemcy ogłosili, że wyjeżdża transport 
na Śląsk na roboty i wzywali do ochotniczego wyjazdu* Wuj zapalił 
się do tego i nie znalazłszy Anieli, pojechał sam w przepełnionym 
pociągu, który zajechał ... do rampy obozu koncentracyjnego w Oświę­
cimie. Wszelki słuch o nim zaginął.

Nia wydaje się prawdopodobne, że w tej wielkiej chmarze ludzi 
ktoś go rozpoznał i zadonuncjował* Nalepy raczej przyjąć, że zatłukł 
go z jakiejś błahej przyczyny 3S-man, albo też, e zostrał podczas 
marszu sw kuacyjnego z obozu zlikwidowany z powodu niezdolności do 
marszu* lak prawdopodobnie zginął Barnard »iróz, powstaniec ślgski,
. o s t n i k  w 1': o wsgóws . V*v. Anny, w i e m y  nasz towarzysz i przyjaciel

Aniela spotkała w Pruszkowie G*, u którego spędziliśmy wakacje 
na Żoliborzu w lecie 1943 roku. Udało im się wcześnie wymknąć z obo­
zu i zawsze życzliwy G* ulokował Anielę u znajomych no wsi w pobliżu 
Skierniewic i tam doczekała się klęski wojsk hitlerowakich*

Wieczorem usadowił się nasz oddział na placu rumowisku przy Ce­
glanej. Noc minęła w daremnym oczekiwaniu na zrzuty. Odgłosy walk 
dochodziły z kierunku Hal Mirowskich i Kercelaka. Luna pożarów’ posu­
wała idę groźnie z Woli ogarniając stopniowo ulice Towarową i Chłod­
ną oraz przyległe boczne. Następnego dnia Niemcy dokona." i zrzutu* 
Najpierw zrzucili ulotki wzywające do poddania, na tępnie bombki nie 
duże, z. pałające. Wywołały one cały szereg pożarów, które udało się 
przeważnie ugasić* Nie daleko nasz o miejsca postoju opalił się do 
fundamentów dow znanej firmy ogrodniczej Ul^rycha*

Czekaliśmy na zrzuty daremnie przez kilko nocy* Bezczynność nu­
żyło i denerwowała tym więcej, ponieważ wia omości o sytuacji nie 
brzmiały pomyślnie. Operacje powstańcze mnie w ją powodzenie, jeżeli 
z ch ilą zrywu na tępują decydujące sukceóy. Tymczasem stało się jas« 
ne, że nowetsio kilka wysp oporu, okrążonych przez wojska niemieckie 
największa Śródmieście, pozatym Stawówka, -oliborz i Mokotów, bez 
możliwości komunikacji i wzajemnego wspierania. A co będzie, jeżeli 
Niemcy przystąpią do intensywnych bombardowań lotniczych i ostrzału 
z artylerii bez możliwości jakiegokolwiek przeciwdziałania ?

Z, wyżywieniem było jeszcze znośnie* Marian postarał cię o smacz­
ną zupę z kuchni żołnierskiej i wystarczające przydziały chleba. Z 
nim t iż dzieliłem nadzieje i obawy podczas wielogodzinnego nocnego 
czuwania* Co najbardziej zastanawiało, to nagłe milczę: i frontu.
W ostatnich dniach lipca nękana ludność stolicy wsłuchiwała się w

■ /  |V 
*  l ■
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nieustający grzmot jak w  piękną symfonię zwiastującą wolność i docze­
p i  ,Aę nie mogła udziału w rozsdasrachunku z długoletnia oprawcą. Symfo^ 

nia urwała się, oprawca działał dalej ze wzmożoną energią, miał prze­
cież powód, uśmierzał bunt i prawo wojenne upoważniało go do tego.
o wyczynach Oirlewangera na oli i jemu podobnych w  innych dzielnic^ 
:iar.ta nie ' ioO ioiiśny. io'zieliśmy tylko, że nic uznano has za 
armię regularną, lecz za tew* których s ię  rozs t r z eliwuje, a ;0.e-
bierze do nie’ oli.

Około połowy sierpnia odkomenderowano nas w głąb Śródmieścia.
IZvr terę otrz maliśray a gmachu 000 na Świętokrzyskiej, gdzie mieś ciii 
si? Komenda Piasta. .laszerowaliśmy przez podwórza i piwnice, połącz* 
z sobą *Aybitymi w aurach otworami. Nastrój w Śródmieściu był bardziej 
bojowy, jeszcze pełen zapału i optymizmu. Nastrój ten udr.ielił si» 
równie;, nam, humory poora- iły się znacznie, f  gmachu PKO rojno. Peł­
no tam było urzędów i placówe rozkazodawczych.

On trzecim piętrze w dużej soli łóżka żelazne, materace i czy­
ste Ooce. J>żna było wytrzymać.

Odnośnie zrzutów p&u./*,,:.ła je.;zcze niepewność. ibdobno trudności 
teclirliczne, wielka odległość baz Anglosasów, olbrzymie zapotrzebowa* 
nie walczącej Warszawy przy ograniczonych możliwościach wykonania 
pomocy, pozbawiało ją wartości praktycznej i redukowało do gestu so­
li -'mości i pocieszenia.

Niemcy rozpoczęli generalny atak na Starówkę. Stukasy kursomłj 
jak według rozkładu.jazdy i zwalały w dwudziestu minutowych odstę­
pach czasu svój śmiercionośny ładunek bomb na nieszczęsną dzielnicę. 
Latały nisko w poczuciu zupełnego bezpieczeństwa. Odezwały się rów­
nież miotacze min, nazwane ozafami albo też krowami. Olały tę zale­
tę, że można było usłyszeć jak jo uruchomiają, nakręcają, jak to na­
zywaliśmy. x)o czasu ich p zylotu upłynęło kilka sekund i można było 
szybko ukryć się albo przylgnąć do ziemi. Było te o dwa gatunki, za­
palające, rozchlapujące p lącą ciecz i takie o szalonym podmuchu, 
znoszącym dachy i rzucaj >cym ludźmi i ruchomościami jak piłkami.

lagą były również tak zwani gołębiarze, Niemcy wojskowi i cywi 
le, ukryci na dachach i strzelający do ludzi na ulicach. Urządzano 
stale polowania na gołębiarzy i schwytano nie jednego tych niebez­
piecznych ptaszków.

Oają nastąpić zrzuty. Wobec trudności znalezienia placu odpo­
wiedniej wielkości, umożliwiającego zagarnięcie całości opadających 
na' spadochronach materiałów i nie dopuszczenia do utraty kontroli 
nad ni ii, wybór miejsca był bardzo trudny. Bliskość linii oporu stwa 
rżały niebezpieczeństwo utraty materiałów na rzecz wroga. Nie możno 
było przecież liczyć na celność zrzutów z samolotów unoszących 3ię 
nad płonącym miastem, zmuszonych do ciągłej zmiany kursu z powodu 
gęstego ognia artylerii przeciwlotniczej. Zdecydowano się ostatecz­
nie no plac dość obszerny, uprzątnięty zgrubsza z gruzów po działa­
niach wojennych w 1939 roku, obok kościoła Wszystkich Świętych. Li­
nie niemieckie przebiegały coprawda dość blisko, bo od Ogrodu Sas­
kiego, i lal .ŁLrowokich i ulicą Chłodną w kierUku Y.roli? ale na to nie 
było rady. Plac był w dodatku pod obstrzałem z broni małokalibrowej 
z wieżowca OAOI^y na ulicy Zielnej, załoga którego, odcięta od pozy­
cji Niemców, jeszcze się trzymała, ale na tego rodzaju bagatele słu­
sznie nie zwracano uwagi. iixa

0 nasłani :m ciemności obsadziliśmy plac, rozłożyliśmy reflektor 
! *

k
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samochodowe w kształcie krzyża, skierowane prostopadle do nieba, po~
łączyliśmy przewody z akumulatorami i czekamy. Niemcy strzelali do 
nas z wyższych pięter PAST*y kulami świetlnymi, ale nie wyrządzili 
szkód.

Po kilku nocach czuwania nadleciały samoloty zrzutowe z połud­
niowych Włoch. Piekielny ogień artylerii przeciwlotniczej. Uruchomi­
liśmy sygnał świetlny. Niemcy strzelali do nas z wściekłością z gma­
chu PAST y. Jev'an tylko samolot przeleciał nisko nad naszym stano-^ 
wiokiem. Palił się. Na nasz plac nie spadł ani jeden upadochron. Wi­
dzieliśmy w blasku pękających pocisków kilka opadających spadochro­
nów w dość dalekin oddaleniu. Słyszeliśmy na drugi dzień, że część 
zrzutu zabezpieczono, część zabezpieczyły dla siebie v.alczące oddzia 
ły, część prawdopodoonie opadła po i tronie pozycji niendeckich.Przyj 
mowanie zrzutów według metod stosowanych w terenie, nie mógł zdać 
egzaminu w warunkach walk ulicznych w Warszawie. .logii śmy się tylko 
pocieszać myślą, że n^sz sygnał świetlny ułatwił bohaterskim lotni­
kom zorientowanie, jaka dzielnica miasta znajduje cię w rękach pow­
stańców, poprawiając jako tako celność zrzutów. ASniejszym złem było 
zatajenie podjęcia broni przez walczące oddziały, chociaż powodowało 
nie bsrdzo pożądane dysproporcje w uzbrojeniu. Jeden oddział posia­
dał dużo, drugi gonił resztkami.

- ostanowiliśmy intensywniej dawać nasze sygnały świetlne. Na 
skutki n i » łkali a LugO* Pewnej nocy ukazał się 8 molot na dużej 
wysokości. Kie widaieliśrjy go, ale słyszeliśmy warkot motorów. Włą­
czyliśmy naszą aparaturę, ,amolot wyp&Łił czerwone i białe rakiety, 
.lieroiec, psia krew, powiedzieliśmy. Nie trwało kwadrans, kiedy usły­
szeliśmy nakręcanych miotaczy min. Rwaliśmy się na ziemię, schowa­
liśmy głowy między głazy gruzów. Nadleciało kilka sztuk. Huki ogłu­
szające, podmuch podnosił nas z z^emi, jak gdybyśmy byli poduszkow­
cami. r.iedy skończyło się infemo i opadła chmura gęstego, rudawego 
pyłu, tak gęstego, że widoczność spadła do zera, wyglądaliśmy jak 
nie ludzie z tej planety. Ale, o dziwo, nikt aie poniósł szkody, na­
wet zadraśnięcia. Tylko aparatura ucierpiała, przewody porwane, re­
flektory potłuczone.

/StogtaJ Zakładaliśmy potem sygnalizację na dachach domów przy ulicy 
J i l gM r t j .  Lokatorzy nie sympatyzowali z naszą robotą, wykonywaną z .  
konieczności w biały czień na atromych często dachach. Niemcy obser­
wowali pilnie. To też kiedyś, siedząc z dwoma kolegami na dachu, 
usłyszeliśmy zgrzyt nakręcania wyrzutni min. Jak wiewiórki zjecha­
liśmy po drabce na strych i stamtąd schodami n°. oiętro. No i nadle­
ciały, spustoszyły dachy, powyrywały okna z futrynami i korzyści 
żadnej.

Zbliżał się koni?c sierpnia. Starówka dogorywała, całe dziel­
nice okolicy Chłodnej w ogniu. Patrząc na morze płomieni, rozpacz 
ściskała serce. acje żywności malały, zaczęliśmy odczuwać głód. Ze 
itarówki zaczęły przybywać oddziały kanałami. Boże, jak ci ludzie 
wyglądali po wyjściu z lochu na światło dzienne. Ale mimo wszystko 
zacięci i gotowi do dalszej walki.

.p zlikwidow m u  oporu Starówki, Niemcy zajęli się Śródmieście 
Rozpoczęły się naloty, a pewnego poranka, gdy- wypoczywaliśmy po not 
nym wypatrywaniu zrzutów, zarechotało i zaświstało nad gmachem IKO
i z łoskotem i grzmotem u orzy.to w drapacz na placu S;. .joleona. Artj 
leria najcięższego kalibru rozpoczęła ostrzela. ''S far
szawy. W parkach, ogródkach i podwórzach wyrastać /.aczęły w szybkim 
tempie mogiły, kryjące tych, którzy nie doczekawszy triumfu nad wre 
giem, oddali życie w pełnym poświęcania boju, twardym i bezlitosny*
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Nie ulegało wątpliwości, że Niemcy, poinformowani o siedzibie 
dowództwa, wybrali gmach PICO za cel nalotów i ciężkiego ostrzału. Po­
jemno i solidne schrony i sutereny pomieściły dużą część agend komó-. 
rek dowodzenia, inne ulokowały sivj w pobliżu. Nasz oddział przeniósł 
ci? na ulicę Chmielną . Liżu Nowego Świata. Niebawem gmach PKO 
przedstawić smętny widok chaosu i zniszczenia.

Nasze nowa kwatera, parterowe duże mieszkanie w podwórzu, było 
opuszczone p-z :z lokatoró. . Było wygodne, kompletnie urządzone i byłe
10 na wytrzymać, gdyby nie głód i epidemia krwawej biegunki, ogarnia- 
jąca po kolei nas wszystkich. Udało nam się zdobyć kilka słoików czai 
ayer- jagód. 'Jkazwły :dę one cudownym lekarstwem, pozwalającym sku­
tecznie zwalczyć tę obrzydliwą chorobę.

Najbliższym stanowiskiem Niemców było w gmachu Danku Gospodar­
stwa kra jo. ego na rogu Alei i Nowego Świata. Chcąc prze. ostać się na 
drugą stronę tej ulicy wychodząc z Chmielnej, trzeba było przebiec 
chyłkiem za barykadą, ułożoną w poprzek ulicy i dobrze chować głowę. 
Niemcy pilnowali przy oknach banku i brali na muszkę każdy ruchomy 
cel. .o przejściu- ulicy mo.na było udać się na Krakowskie Przedmie­
ście i na Powiśle. .Vybrałem się tam i odwiedziłem nauczyciela w szko­
le na przeciw fabryki fuchsa, u którego mieszkał Tadeusz, gdzie kie­
dyś przyjmowano ranie z wielkimi honorami. Byłem, jak to mówią ludzie 
smolny. Teraz, jako ubogiego krewnego, przyjęto tanie z odpowiednią 
rezerwą. Nauczyciel był starym działaczem PPS i gorącym zwolennikiem 
głęboko sięgających reform społecznych i w programie tym absolutnie 
nie odosobniony, bo popierały go również szerokie rzesze członków' 
Podziemia. Czuł żal za prz ówczesny wybuch po- stania i dawał to od­
czuć w stosunku do mnie, jak gdybym jako zwykły żołnierz posiadał 
wpływ na decyzje powzięte na wysokim szczeblu.

Krótko po tych odwiedzinach. Powiśle zostało 
wy Sv.iat, a wejścia na Chmielną broniła nowa bary 
cy, w pobliżu naszej kwatery.

Je< 3n z naszyci- kolegó zaginął, szukaliśmy go po szpitalach. 
Byłem w dwóch na Chmielnej. Kolegi nie znalazłem, -ile to, co tam zo­
baczyłem, nie zapomnę ’o kozica życia. Ciasnota p mierze zeń, zaduch, 
jęki rannych i m d  er? jących. Z braku wy star cza j ą co j ilości łóżek, na 
podło"29 materace, dywany, barłogi. tej makabrze uwijający się po­
dziwu godni lekarze i siostry, pracujący od rana do nocy przy braxcu 
materiału opatrunkowego, lekarstw i nawet wody. Uciekałem co sił i 
tylko wzdychałem, by kula dla mnie przeznaczona sprzątnęła mnie od 
razu, bez konieczności przebywania w tym ośrodku nędzy ludzkiej.

A jak zachowywali się Niemcy, wkraczający do takiego szpitala 't 
Na początku powstania jednolicie, r v.vy strzelał i wszystkich bez wyjąt­
ku i basta. v, okresie późniejszym rozmaicie, zależnie od poziomu za* 
chow ne o czło ieczeństwa. Ostatnio, pod naporem opinii publicznej 
świata, uznali armię powstańczą jako stronę \ -Iczącą z przywilejami 
wynikającymi z kon encji genewskiej. Nie każdy dowódfcca i nie każdy 
od ział respektował jeonak nakazane od góry wytyczne, dęliśmy prze­
cież do czynienia między innymi z brygadą sformowaną z przestępców
i o^-manMrd, co na to samo wychodzi.

Po k pitulącji Warszawy Niemcy węszyli za dezerterami z ich szt 
retów. Poznałem w i - . j j  kilku takich dezerterów. I. 'li to Polacy, przy— 
musowo einćeutschowani, Pomor/enie i Ślązacy, którzy przy pierwszej 
.iepszej okazji pod awali się, lub starali się przebiec na stronę waC. 
czącej ..arszawy. ./stępo li do f>rmi. pow tańczęj, .? o upasku powstif

y7f%uai
/Z i v:mcy zajęli No* 
Aada w joprzek uli-
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nia dostawali się do niev:oli niemieckiej. Musieli bardzo wystrzegać 
się ujawnienia .metamorfozy, ponieważ Niemcy nie okazywali.zrozumie­
nia dla ludzkich kameleonów, przez ciebie wyprodukowanych,

Kwaterę na Chmielnej musieliśmy opuścić. Przeniesiono nas na Mo­
kotowską, c!o dużej kamienicy na przeciw wylotu ulicy Chjjpina. Przej­
ście rowem przez Alej; mniej więcej w miejscu, gdzie obecnie znajdu­
je się £7ioch CDT. Przejście było niebezpieczne z powodu silnego ostgz 
łu, z c z b  w miejscu nad tun 1 kolejowym, gdzie z powodu twar­
de,; o po.łoże nie można było głęboko kopać. Trzeba było tam^przebiec 
szyb..o chyłkiem, przyczyn ;..ule bzykały koło uszu jak zjadliwe osy* 
donie- r\ż było to jedyne przejście przez Aleje, ruch był duży i regu­
lowany pr:;rz oddziały 'orządkowe pov. - .tańczę. *!imo stosowanych ostroż­
ności, w miejscu tym było codziennie sporo zabitych i rannych.

. yliśmy teraz oddziałem bezrobotnych. Nasza specjalność, podej- 
10. anie zrzutów, nie dav.ała pola do popisów, brak uzbrojenie uniemoż- 
li .ii ziększenie oddziałów liniowych, do których z ni o słabną cym za- 
pałem garnęła się młodzież w dostatecznej ilości. Zresztą w warunkach 
wair ulicziiych trzeba było być ifcodym, lekkim i ys ortowanym. _ Pano­
wie z brzuszkami nie nadawał; się do karkołomnej olidwdbryetyki. Co­
prawda rozpłynęło ci,. w nicość nagrosadzo: e sadełko z czasów^wyczy- 
nó- okupacyjnych, tle pewna ociężałość pozostała. Całą energię zuży- 
v>; liśmy na zdobycie pożywienia i wody. Wodociągi były nieczynne, rza< 
ko rożnierzezone studnie pomocnicze oblegane przez tłumy ludzi. Do- 
chosziło do scen gorszących, wobec stopniowego zaniku dyscypliny i 
*.vza j emnego po szinowania •

Po żywność robiliśmy dalekie wypady. Odkryliśmy magazyn jęczmie­
ni- brov;aru ilaberbuscha i udało nar się zmagazynować kilkadziesiąt 
kilo tego drogocennego ziarna. Marian opracował recepturę przeróbki 
ziarna na delikatną potracę. Moczył jęczmień przez 24 godziny w wo­
dzie, przekręcał przez maszynę do ..iiclenia mięsa i smażył placki, 
oczy iścic bez tłuszczu. Był to w tych pamiętnych dniach września 
1944 roku przyz.uak nie oyle jaki.

Pewnego pięknego dnia. jakich przecież nie było mało w polskim 
wrześniu, obserwowaliśmy wielki nalot samolotów amerykański chj przy­
noszących pomoc zrzutową, rzy wściekłym ogniu dział niemieckiej obrc 
ny przeciwlotniczej oc moloty szły wysoko. Spadochrony z- bagażem 
otwierały się na ielkioj wysokości. iatr znosił je na wszystkie 
strony. Była to poooe' rtczej symboliczna a kosztowna z powodu poważ­
nych strat w maszynach i załogach. Duża część spz ochronów opadła za 
lisimi niemieck mi. Poszukiwania nasze nie dały „yniku. To, co opa­
dło po u  szej stronie, zabezpieczyły znajdujące się w pobliżu oddzia 
...y .powstańcza na włajoy użytek.

ojska rad- ieckie zajęły Pragę. Nad miastom krąż ły w nocy ra—
. ■■ Bfttee • nal ńliśmy kiedyś

v; pobliżu naszej kwatery w ruinach domów worek kaszy parowanej. Obi­
jając się przy spadaniu o ostre występy murów podarł się i zawartOś 
byłą, rozs rpans.

Kilka razy odezwały się katiusze. Pociski pruły z złowrogiem 
grzmotem i sykiem w kierunku Jkęcia czy to/, ... /orca . achodniego. Nierr? 
cy bardzo bali się tej broni, nazywali ją organami ŚtalinB* I rzeczy 
wiście, samą ilości j jednorazowego wyrzutu przytłaczały ięcej, ani 
żeli m e ?  ieckie sz; y czy krowy. Nie słyszano nigdy charat ery stycz­
ne.-., o nakręcania, sygnału ostrzegawcze o rakiet niemieckich. Miały 
znacznie dalszy zasięg i większą siłę niszczącą.
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Artyleria ciężka niemiecki- odzywała się regularnie codziennie, 
czteropiętrowy część pod. órzową nasiej kwatery uderzył pocisk i roz 

pruł ją od góry do dołu, zabijając kii . ‘.u młodych żołnierzy pow* .
stańczych, odpoczywających no nocnej siużbie na barykadach. Leżeli 
teraz w niemyci szeregu na pod\ órzu i czekali na swój po rzeb.

Jdi i ir,i tych poci ków aiały niesłychanie daleki zasięg. Siedzie- 
li $my kiedyś w pokoju u znajomych na Wspólnej na drugim piętrze, kie­
dy odłanok pocisku wpadł do pokoju i utkwił gęboko w podłodze, przed
ii ..jąc uprzednio ramę okienną j&i brzyt vą. każył conajmniej trzy kilo- 
graay, był gorący, że nie moIna było go dotknąć, ‘oriieważ nie słysze­
li 4-ay detonacji wybuchu i nie było drżenia szyb wr oknach, należało

, 3dbył lal icą dro ę, zanim zlądt.. i ? pokoju. Pak to czy­
hał- u ni er ć na każdym kix>ku na ludność oblężonej ..ar szawy i zawitać 
potrafiła do każdego zdawało by si^ bezpiecznego zakamarka jako gość 
nieproszony i nieapodziev. ny.

Stukasy nie pr-5triov ały. Przelatywały nisko nad b i często-
„ ty bombami'. Podczas częstyc ■ z [arianem mogliśmy naocznie
przekonać się o postępującym nieubłaganie niszczeniu miasta, wstrzą­
saj jcy był widok placu Irz-ch irzyży z zupełnie zniszczonym kościo­
ła::’/.;/ . Aleks ndr.i, wt-zędzie, gdzie tętnił kiedyś *uch wielkiego mia­
sto, zriiszcza, ruiny, gruzy, nieład, bezludzie, swąd spalenizny i 
przytłaczająca beznadziejność•

v; drugiej połowie września mnożyły się pogłoski o pertraktacjach 
z Uiemcami sprawie kapitulacji. Za zgoclą Niemców wychodziły z ziia- 
sta w wyznaczonych godzinach długie kolumny ludności cywilnej* Kie- 
chętnie ludzie decydowali sir na ten k *ok. Wie dowierzali wrogowi.
7. usił ich do t._o głód i trak :iożli.-ości znalezienia lepszego roz­
wiązania dylematu.

kończył się nem jęczmień. Marian piekł ostatnie placki. Wybrał 
się ze mną do kwiązku Spółdzielni :0.eczerskich na tiożą. kastałem tam 
dyrektor?, majora inż. Dziamę, który z życzliwością zaofiarował mi 
z resztek zapasów opory kawał sera ementalskiego i porcję masła* Ey-
iO to wielkie święto dla nas po tylu ty go dnia ca ścis.ro/o postu.

da końcu września strony walczące uzgodniły w -.runki kapi tulący j- 
ne, v. myśl których oddziały powstańcze po zdaniu broni traktowane 
być wiały jeK jeńcy armii regularnej, dobrnęliśmy do „ety. Bogini 
wojny nie uwieńczyła nas laurami z.ycięstwa. Po tylu latach trudu i 
ryzykanckiego narażenia życia gorzki los niewoli. Jeznej rzeczy nikt 
jednak wydrzeć nam nie może - poczuciemdobrze spełnionego obowiązku. 
Od s me*.o początku wojny, przy każdej sposobności szkodziliśmy wro­
gowi w miarę naszych słabych sił.

k piwnicy naszej kwatery, w szkłach weka zakopałem gazety z okia 
su po stani: i inne dokumenty. Po wojnie odkopałem je jako drogą pa­
miątką. Były osmalone, w późniejszym okresie, podczas systematycz­
nego niszczania miasta co r zty, piwnic- również ogarnął pożar. 
Zakopałem również swój piękny, chromowany Colt wraz z amunicją. Pod 
wpływem gorąca na tąpić musiał wybuch. Znalazłem odłamki szkła, łu­
ski po nabojach, nie było jednak Colta i wątpię, czy zdatny był do 
użytku. Bobrze, ke taić sif- stało, bo za te o rodzaju ’’pamiątki11 moż­
na było kilka lat posiedzić.

L rugi ego października powróciliśmy do naszej kw t.ry na ulicę 
Chmielną. Przez Aleje przeszliśmy otwarcie, kryć się nie było trzeba

* Na rogu ulicy Kruczej dwóch SS-manów przyglądało się nam z zacieka-
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Ja Chmielnej szyków liśm> si? do wymarszu na następny dzień, 
kmienił się Niemiec elegant Paul Mutzke. Wytarte ubranie, kurteczka 
zielonkawa z materiału o którym mówiono, ie produkowany jo t z pokrzj 
czapeczka granatowa policyjne, podobna do narciarki, plecak własnej 
roboty z workowego, papierowego materiału, dobry ciepły koc, raczej 
c;watka kobiece z fr ndziejri. Na lewym rękawie opaska powstańcza, wy* 
prana i wyprasowana na zimno żołnierskimi sposobem.

Ii'zeciego października wy laszerowaliśiny Alejami i Grójecką do
• i . się i >1-

no. Ja pod-urzu Bo.au Akeka dickiego rzucano broń na stertę śmie.iznie 
małą i. ,joróY.uaniu do liczebności wojska, po czym już w asyście rzad­
kiego łaiicucha woj.-Je k ehrmacntu, ...ob ; w kierunku i„arów • Po drodze 
.. -zy ^zosio ,w..iio.,ne azcz |tki .lelkie^o l. •.*olowU, czy kibera- 
tora, który niósł pomoc z dalekich V/łoch i teraz przyjmował defilad? 
tychj którzy p amoc tę tak bardzo potrzebowali. Każdy z nas pomyślał
o dzielnych lotnikach, ich odwadze i poś dęceniu. kałeźeliśray prze­
cież w pe ny i sensie do ich grona jrk o obsługa ziemna, zabezpiecza­
jąca owoc ich mozolnego wysiłku zaopatrzenia nas w materiały przez 
długi okres nocy okup*cji.

.Xrsz do Ożarowa był długi i męczący. Nic dziwnego przy tej śmi^ 
sznej iloóci kalorii pożywienia, facow. **ego w ostatnich tygouniach
oo st nia.

..prowadzono nas . - fabryki kabli, wi elkiej hali, ogołoconej z 
::n szyn i urządzeń. Cienno, ziano i do domu daleko, każdy jak mógł, 
otulał di? w koc i próbow ł za$nąć n betq'n j
cy .rydawali chleb i ciepła-., } lurkę. Podczas naszego trzydniowego po­
bytu w Ożarowie wyda ali też, ydajo ai się że dwa razy, obiad. Przy 
roz.k.iale niestety napaliła dyscyplina i ujęcie podziału w jakiś or-

.. tusz :ono szturm, powstało zami®»
3zanid i bałagan. Trochę w-s ty u  przed Niemcami, obserwuj icymi wido­
wisko z uczuciem "Schadenfreude". Agresyw.ii i silni w łokciach faso­
wali po dwa lub trzy razy, więkozość nie otrzymała nic.

Na podióż do obozu jeńców otrzymaliśmy porcję chleba. Na bocz­
nicy kolejowej stały wagony towarowe kryte dla nas przygotowane. Wy- 

adzano stopniowo po około stu jeńców. ! wsłe kolej na nas. Ła- 
lodć wagonów wykorzystano do ostatnich grenie* Część jeńców mogła 

najwyżej przykucnąć na zmianę.

Czekaliśmy jeszcze kilka godzin do odjazdu* Nareszcie straż za­
trzasnęła drzwi, ogarnęła nas ci mność, ooci ,g po .oli ruszył. ^Lieru- 
nek : zachód.

"iTsia krew, miałem szczęście", powiedziałem do stojącego obok 
mnie Mariana, "tyle lat awanturniczego życia i jednak wynoszę głowę 
w ca iiości". kiwnął głową, z ne noś ci a pomyślał o sotie to samo i w i o  
lu kołnierzy Armii Podziemnej Udającej się ro nie.o:i,

A koła wagonów wystukiwały jednostajnym rytmem : homo homini 
lupus est... ho,.id hoziini iupua est ...
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7. Niewola i wyzwolenie.

Pociąg wiozący nas z Warszawy do obozu jenieckiego, przemierzył 
w ciągu bezmała trzech dób całe prawie Niemcy i zakończył bieg na 
stacji Fallingbostel w Polnej Saksonii, prowincji Ponnover.

Po drodze minęliśmy Poznań, gdzie przechodzący obok toru ludzie 
zorientowawszy się w rodzaju transportu po wywieszonych przez sąparj 
w wagonBch pro orczykach o barwach polskich, sporządzonych z opasek 
w. st .acśycłi, w sposób dyskretny okazywali nam swą sympatię.

Przez Berlin prze jeż dżaliśmy nocą, czekając dare:anie na większe 
zamieszanie z po odu nalotu, który jednak nie nast jpił, ?odcza3 ca­
łej, długiej po.lróży nie isłyszeliśuy alarmu, huku bomb, ani też 
szczekania artylerii przeciwlotniczej• Panowała błoga ciszo, jak w 
cz s: ch yłębo :iego pokoju.

Nareszcie pociąg zatrzymał się aa dobre, drzwi wagonów otwarto, 
bractwo wysysało się na >eron stacji Pallingbostel. Jgólne rozpro- 
sto- ywanie kości, głęboki wdech świeżego powietrza. Ustawionych w 
kolumnę marszową poprowadzono nas do nie zbyt odległego obozu stala­
gu o dużej powi. rzchni i gęstym zaludnieniu różnojęzycznym tłumem 
wolni wskim. .,-dnie* m iś-r, v.rrnżenie, że olacy, joł.c.y z 1939 roku, od- 
, :ry; li roi? arystokracji oborowej, zajmowali dużo kluczowych stano-

;y 3okonywaniu transakcji h/mdi owycł
waluta*^.

odczuliśmy z miejsca dobrodziejstwa ich zainteresowania i opieki. 
Otrzymaliśay po paczce amerykańskiej Cze a, one,, o Krzyża do podziału 
dla 5 czy 6 osób i zaspokoiliśmy zgrubsza walczy głód, trapiący nas
od Ił a, ich tygodni.

opędziliśmy tam noc w barakach Lak zaplusitwionych, że o zmruże­
ni w oka TiOv:y by ': nie aogło. Je..-.en po dru-im z przekleństwami ,jyska- 
siwai z łóżka i p wzy iwie tle zapałki zobaczyłem okazy i ilości, że
.skóra drętwiała .... przerażeniu.

Następnego dnia oddzielono oficerów od szarż niższych i szere­
gu -ych. )ficerów, około pięciuset, przewieziono samochodami ciężaro-

. . ■ ł-B lsen. 3ta3 . stykał się poprzez za-,
sieki z słynnym obozem koncentracyjnymi Bel sen. li .-.ił n. .wet" wspólną z 
obozem konc wntracy jnyw łaźnip, położoną na granicy obu obozów, tak, 
że można było tom kierować więzionych z obm stron, z. leżnie od po- 
trz by. V  obozie jenieckim wykrojono obszar kilku baraków, okolono 
drwtem kolczastym i naza ano oflagiem przy stałayu.

Urządziliśmy -ię i zaczęło się życie jenieckie kropla w kroplę 
podobne do często opisywanych. Apele, fasowanie żywności, rewizje, 
wykłady, referaty, kursy języków obcych, nie kończące się dyskusje, 
kłótnie i pojednania dotkniętyc! typov t chorobą obozową. Z zajęć baj 
dziej atrakcyjnych, aportowych, wypady po . rze. o opałowe nawet po 
prz-. z drut ' . r- :y -. Y-^wn ̂ tasoych.

.bdzinami o b sejmował om obóz koncentracyjny, który po zajęciu pc 
przez^Anglików, ujawnił stosy trupów wynędzniałych i zmaltretowanycl 
więźnióv. ’L mojego stanowiska obser wacyjne,.o, z którego miałem wgląc 
na drogę główny od bramy wjazdowej i na kilka baroków nie zauważyłoi 
niczego, co świadczyć mogło o rozgrywających się w jeyo głębi trage­
diach ludzkich. Luazie, mę .czyzni, kobiety i dzieci poruszali się 
s obodnie, rozmawiali z sobą, witali i żegnali przy spotkaniu. SS- 
manów widać było rzadko. Urzędowali na wi szych na grani
cy z obozem naszym i kilkakrotnie ostrz.gali za pośrednictwem naszyć 
"..achtmannów", że użyją brojai palnej, jeżeli zaum żą raz jeszcze jei*
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cq fotografującego obiskty obozowe. Warszawiacy po przemy cali do obo­
zu wiolo zakazynych rzeczy, irócz aparatów fotograficznych było ra­
dio a niektórzy posiadali iiawet broń.

!imo niewątpliwego przygnębienia po doznanej klusce pow3t©nia, 
utrzym; wały si; nastrój o optymistyczne. Wyraźnie rysów ły ai? zna­
ni ons zbliżającej ci; klęski Niemiec. Przeloty armad powietrznych 
li ....i cl ii:.,,\.'t v. jasny, złomeczay dzień i odgłosy b jbai -owcń noc­

nych ocle, i ago o 25 k.a linii powieteznej 3;annoveru dowodziły, kto 
pan je niepodzielnie nad obszarem powietrznym Rzeszy.

teleg w /allingbostel czynił wre żeni e obozu pra. idłowo funkcjo- 
. • Isen nie można było tego powiedzieć*

Jeńców Anglosasów i Polaków wrześniowców nie było wcale, natomiast 
wielkie ilości Włochów, żebrzących o kawałek chleba i tytoń, stło­
czonych w nno.:.iornych ilościach ciasnych okólnikach, kył też, choć 
nic. i-.oczr.y dla aaz, dział jeńców re Izieckich. idziałem ich prawie 
co..... i er i* a1 * j , cx *..j  ̂ ■■ va.>. ...ej t.i. .o bieliznie, n. wózkach ręcznych 
z.i...'., i- /en to we. zy szy ~z \... .v—̂ lt. rz oẑ <_.z-. y « o .o powioc^jy ~.i nogami.

Cu ntaaz obozor.; ?;i 'ziałem przy ok zji przyrożenią chrustu leś­
nego na opał z puszczy. Dowódzca niemiecki obozu zgodził się na krót­
kie cl. ..kursje o fic ..rów nod straży oo drz.:wo wózkiem rocznym i bra­
ło : v. ty:., kilka razy udział.

uQn..bu.\. j „ . Jeot -.ozie- ,
. .:, ule posiada inny charakter, aniż-li nasza diałowi :ske, bo jest 

kultywowana w sensie nowoczesności, poprzecinana autostradami i wi­
atę . rajobraz jest piękny,

bo, ret'.o fauny i f j ery niebywrłe, brak je nak p-ube ;o zwierza z ga- 
t er ■ u Irapi . żn ików.

*;asza góra nie była zadowolona z pobytu w Dor^-zi-delsan. zacho­
dziła dowództwo niemieckie jak również przybyłego kiedyś przedtawi- 
ciela Czerwone, o .^rz/ża, dom. -gając się- przeniesienia uo prawdziwego 
oflagu. Jlacze o, nie mokłem 'oj.ąć i ezia Jeszcze zastana- iam się

Lenia* :t załatwiono
pOi.iydinie i w połovie stycznia 194 5 roku uformowano kolumnę marszową 
i poprowadzono nas do obozu w pobliżu stacji kolejowej, gdzie czeka-- 
łiśmy trzy dni u- załadunek do pociągu.

Podczas mar sza, sze Iłem jakiś czas obok żołnierz eskorty. Powia* 
, k ochodzi z Prus Wschodnich i cieszył się na powrót do domu 

-, najbliższym cz .ie. owisdziaicm au, że do tych stron nie będzie
c my, a a której z-, istnieć miała 

by ...... temu arz szkoda* U\ rzecz i ijnatureliliejszą
w J. iecie, ża o . kończonej a anturze j >dzie ai ,; do omu i sprawa za 
la tai..na. V penej chwili djałn nas paniusia niemi cka po piędzie- 
siątej.*. Zapytał: :eiiuerza ; ara lucovw;: " ‘t siu,- - et fftr welche?"

Le . ti . s a;. ;1 schlagt sie doch tot
-mie ;.unde", syku-ła paniusia i splunęła. "■ łp :zał pan", powiedziałem 
do żołnierza, " w tak spreparowanej atmosferze chce pan wracać do 
drus -. schodni ch po f kończonej *. ojnie?" - Zasępił się, przyspieszył 
w ku i .uem’. ai od aojtyo towerzyztwa*

podczas o czek i w •ni; na timnaaort dotarły do nas iadomości o 
zwycięskim pochodzie wojsk ra zieekich i polskich na wschodnim fron- 

łbyliśmy .1 z których treści wynikało
Jasno, że walki toczą zię już na terenie województw oznańskiago i 
pomorskiego, ryliśmy zdziwieni, że v tych warunkach załadowano nss
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do pociągu z stacją docelową Gross Boni, oflagu w pobliżu granicy ai(
mieckiej z 1939 roku <y okolicy Jastrowia.

orodok oiau towarowe,- ;o zajęła eskorta, oo obu ser ona ch szczy- 
1 o )i stnastu jeńcó . fŁO troi . W  tach żelazny

Lecyk, z 0 ' . :■ ach tu byli w złych
.. trójach, bali się* frod-̂ .Uy pobliże f ontu v schodnie^o. To też za­
szedł humorystyczny vtpa<: -k, dy po przybyciu odebrał nasz przemarsz 
st ry emerytowany niemiecki n-r- , aż elf ofla^d* rejonu Cross Dorn-j 
ciooó ca eskorty zaropcnc*to\v«ł komplet jeńców z transportu i ucieczkę 
-i .u żołnierz .. ehrmaChtu.

nie. ; >jne zasieki nie
do sr.a ;yeia, ' to a,.-l i wie ■. ieozo ło ‘o  o icz . ' / orało to ironicz- 

yki pod u.Jr«se;i u;.a~ej odry, której rac:;oj sielankowo życieO**.

o ’uO  i .. i .... i... . «o>. .i <.,■ .

: s b wielkiej hali baraku-teatru* .... uceny przemó­
wił po polsku oficer aiemiecki, odczytał przepisy obowiązujące jeń­
ców i w końcu vezv.ał do ode-••nia w uepozyt v., ooolkich rzeczy wartodcio-

. óaiechu.

Jlokozono nas początkowo w mniąszym obozie po e-okuowznych już
i. . o sosach. Oni i -io c boorro lid y i  r . ozolzoo o kzyki i tu-

■ i. kich ciągnących nieprzerwanym pochodom 
od v.schodu na zs .:hód. . zeropy G omanów opaszczały tereny • schodu, po 
przenikane :óęstą oiocią kolonii niemieckich pochodem trwającym od 
set d: lat.

oo kilku dniach [przeproWadzonO nas do obozu .o. .oa- jętego 
pro o: kilko t ięcy Pl’iccróv polskich, jeńców ko' pani i wrzedniowc j.

y . d  [1 / o  6 : iif oy dlne, 
jt"; ,• . 3 ‘ o ... o.’oriur./ oaji i solo', b ttli d a os i .aaszcze. orze j by-

3 y Obfite fr*
Pochód o. akuocy jny jok olb. zyis ; po Zł a- z. o: 5 . ozostało około 
co ościu t oficerów' chorych i ud 'j.^cych Chorych, rdędzy nimi larian 
i ja.

Zbliżał ..ię* front. Poranki działonrożna było usłyszeć w ciszy 
. ou. g. V, dniu >o o okuacji '* ezył to obozu pochód przeszło ty_ią- 
cc o Ic.-o-dY; ja.yosło iańokich, v uarszli z obozu ewakuowanego w iało- 

nocnyn odpo< Clej nc zachód, ooszło przytym _
do stro^laniny, ponieważ wielu o .dcertiy pochowało się, chcąc na miej* 
scu zacz okad na yzwod nz o.

Po dalszych kilku dniach rano ot' ierdzilidmy, ż załoga.niemiec 
.... ... ol fc-natycł ■ 1 . . ■ sor, jeniec z

1 "}y) roku. Zrobiono v.yłom v za ci skach v/ kio trunku 1 : '-.ących na zewnąt: 
k o c ó z  zio.aiióakami, marchwi i brukwi j, co ułat iło aprowizację.
:*zy głównej bramie wjszdo rj'do oh.ozu umieszczono ooois \ języku

...........*, 1 .‘.y-tto epidemii .Tyfus plamisty”.
. dniu d a  oddział SZ-

■ n-Jr ' 'J-jr •: t;i. ,0 :o;-o: a z z- o.-:; i jo o.k. _ . ol. ?.cji. 3yd .00 żc
U  : . . ; jcy .saozał na

napis i Cd— mani ulotnij i siv c o - o r ^ a  j.

O’ -ci--- i-d.rÓY. ur zi sij . to . j. c'.a,̂  >oao.. ,.y w ozjó»
. 2 r d . . ■obi laJokalaJwowej

;.óv.n& -Jsk zooleńczy ch widooziiio p-*.o;szt:o bokiem.

...aio 12. lut„. o 11 .y roku oroóozpołuóni :m • /kroczył do obozu pa- 
tool .ojsk Po j .-.kich, w i. tony prz z j^ńcóo o.rzylood -nżuzjezmu i

i  A*
:uii g
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Uzupełnienia óo Ii-go wydania mo.1e.1 książki "Człowiek z zakalcem1*

(I-sze wyd* "Pax" 197o r. nakład lo*ooo egz* wyczerpany)

1. Baumgart Walerian ur* 7*5*191o r* w  Serocka na Pomorzu - kupiec z 
Bydgoszczy* W  książce mojej piszę o nim na kilku stronach u ż y w a n o  

skrótu "Kupiec B*" Do organizacji Armii Krajowej nie należał i nie

za.lmował Stadnego stanowiska w  konspiracji* Całą okupację handlował 

i po wielu perypetiach wrócił do Bydgoszczy, gdzie zamieszkał przy 

ul* Curie Skłodowskiej 9o m* 18. Z żoną Ewą i córką zamężną Smoliń­

ską prowadzą sklep galanterii przy ul* Dworcowej 21* 

zob* str, 156 ~ * - ł*&

2, 3elerskl Marian ur* w  19o5 r* ps* "Tada" -  właściwe nazwisko 

Bsler -  2yd ze Lwowa. Do 1939 r* pracował jako księgowy w  browa­

rach lwowskich. W czasie okupacji pracowaliśmy razesn -  był odważny

i aktywny* Po zakończeniu wojny był dyrektorem Browarów na całe Po- 

morze, Wielkopolskę i Dolny Śląsk* Urzędował w Bydgoszczy przy Zbo­

żowym Rynku. Był przeciwny upadstwawlaniu małych browarów, za co 

został oskarżony i aresztowany. W  1948 r* zapadł wyrok dożywAcia 

wydany przez Sąd Wojskowy. Karę więzienia odsiadywał w Sztumie, a

w  okresie choroby w  Gdańsku* Żona jego Matylda (także Żydówka) w  

momencie jego aresztowania popełniła samobójstwo, pozostawiając 

dwoje małych deieci: syna Tadeusza, obecnie korespondenta na Wę­

grzech i oórkę obecnie mężatkę zamieszkałą na Śląsku Opolskim*

W  1955 r* został ułaskawiony. Zaskarżył wyrok, który został anulo­

wany i rehabil towano go* Przydzielono mu mieszkanie w  Warszawie

o co prosił. Ożenił się powtórnie z Haliną .......... jego b* sekre­

tarką w  3rowarze Bydg*, która w  czasie jego nieobecności zajmowa­

ła się wychowywaniem jego dzieci*

Pierwsza żona Matylda jest pochowana w  Bydgoszczy, n a  cmentarzu na 

Bielawkach, druga żona Halina żyje i mieszka w  Warszawie*

M a r  an Belerskl zmarł 17*o4*198o r* w  Warszawie,

Zob. str* 175

3* pułk* Fiuta Czachowski ur. 1896 r* ps, "Kuczaba" Nazwisko jego 

figuruje na tablicy pamiątkowej w  kościele 00. Dominikanów p,w, 

św, Jacka przy ul* Freta lo, w  Warszawie, Napisał książkę "Orga­

nizacja Orła Białego" Wyd. "Pax" w  1987 r. Zmarł 4*VIII«198o r. 

w  Warszawie i tam pochowany*

Zob. str.
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Traucki Laksymilian ur. w 1896 r* ps* "Antoni". Do*$939 r. był pra- 

downikiem umysłowy* Magistratu w Nowym Targu • Zaraz po wkroczeniu 

Niemców rozpoczął pracę konspiracyjny w  Armii Krajowej na terenie 

Podhala. W  1941 r. opuścił Howy Targ, gdyż był tam zagrożony i udał 

się do Warszawy* W  połowie 1942 r* został odkomenderowany do tej 

samej sekcji czyli odbioru zrzutów na terenie Lwowa. Tam został 

aresztowany w maju 1944 r* przez NKWD. Przekazano go władzom pole­

skim w  lublinie* W  wyniku rozprawy sadowej otrzymał wyrok dożywot­

niego więzienia. Po amnestii w  1947 r* skrócono mu wyrok do lat 10* 

W 1956 r. wyszedł na wolnośó i zamieszkał w  Warszawie przy ulioy 

Walecznych 57 m* 33* Po śmierci żony opiekowała się nim jedyna nie­

zamożna córka Elżbieta. Zmarł w  wieku 93 lat w  kwietniu 1989 r« 

Nazwisko jego figuruje na tablicy pamiątkowej w  kościele św. Jacka 

(00* Dominikanów) przy ul* Freta 10• wmurowanej 14.XI.1987 r*

Zob. str* 93

?~otua Jan ps, "Korwin" i "Góra"* Od 1942 r. t.j, od czasu mego przy* 

bycia do "arszawy pracował ze mną w  sekcji "Kwa". W I-ym wydaniu 

mej książki "Człowiek z zakalcem" nie figuruje. Z zawodu był inż*bui 

Do 1939 r* dzierżawił żwirownie k^Warszawy. Zmarł, żona mieszka w  

Warszawie, córka w  Szwecji*

a,1r Lubczyński Ignacy ps. "Andrzej" - oficer zawodowy WP* Do 1939 r. 

służba w  KOP-ie w  Zaleszczykach. Przeżył wojnę i osiedlił aię w OSA 

gdzie prowadził ogrodnictwo kwiatowe. Tam zmarł i został pochowany* 

Zob. str. 139

Mróz Bernard - "Wuja Wacek" - Wacław Szatkowaki ur* w  1899 r*

Do 1939 r. pracował w  policji granatowej w  Pszczynie, za czaaów 

okupacji pracował w  Nowym Targu na rzecz III Rzeazy w  wykrywaniu 

przestępstw gospodarczych. W styczniu 1942 r* wraz z "Anielą* i "Lu* 

berą" opuści-i Nowy Targ i zbiegli do Warszawy. Tam włączył aię do 

pomocy Polakom - pracował w  M l e c z a m i  w  Grójcu* Po Powstaniu Warsz* 

wywieziony z Pruszkowa do Oświęcimia, gdzie zginął.

Zob. str. St - l ,  yf£ót S  r S U ,  S t l
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8. Orliński Wincenty p s* "BroniwóJ". Pracował ze mnij w  sekcji "EWA*.

W I-ym wydaniu mojej książki nie figuruje. Przeżył wojnę, skończył 

studia i pracuje jako radca prawny w  NRF* Jest fundatorem tablicy 

w  kościele 00* Dominikanów p*wezw. św* Jacka w Warszawie, przy ul* 

Freta 10. Na  tablicy figuruje 86 nazwisk, wmurowanie b. uroczyste 

nastąpiło w  dniu 14 listopada 1987 r* Tablica ta została wykonana 

dla uczczenia pamięci Żołnierzy Wydziału Zrzutów Powietrznych KG AK

o kryptonimach "Syrena”, "Ewa", "M II Grad", Oddział Przerzutów Po* 

wietrznych w  Powstaniu Warszawskim - Syrena"•

Wykaz 86 nazwisk z pseudonimami na zał* fotografii*

9* Ratkówna Franciszka ur* 24*ol*19o6 r. w  Warlubiu k/Swiecia o/Wisłc* 

zmarła 6 marca 1976 r« w Bydgoszczy* Od 1943 r. moja żona ps*"Auis« 

la" W książce wymieniam ją jak "R". Pośmiertnie odznaczona Krzyżem 

Partyzanckim", “Warszawskim Krzyżem Powstańczym '1 • "medalem za War­

szawę" i medalem "Zwycięstwa i Wolności". Dzieci nie mieliśmy*

Grób jej znajduje się na cmentarzu Nowofanaym w Bydgoszczy przy ul« 

Artyleryjskiej 10* - leży w  grobowcu moich wujostwa morawskich*

Zob* str. 175

lo* mgr praw Wesołowski Tadeusz ur* 27*o9*19o4 r* w Olszy k/Mogilna 

dzielny kurier AK. Zmarł 21*08*1978 r* w  Szpitalu w Poznaniu w 
czasie swej ostatniej podróży do Polski* Pochowany na  cmentarzu pal

rafialnym w  Mogilnie*

Załącznik Jako uzupełnienie Jego dalszych losów.

Zob. str* J i i

11* Opis dwóch wypadków kradzieży zrzucor^rch dolarów:

a/ dwa pa3y z dolarami zaraz po zrzucie złożono na przechowanie 

w  mieszkaniu nauczyciela wiejskiego* Po kilku dniach, gdy 

zgłoszono się do niego po zwrot depozytu -  nie było ani nau­

czyciela ani pasów z dolarami, 

b/ członek e grupy "Ewa" -  nazwisko nieznane, posłany po pasy z 

dolarami przywiózł je do Warszawy* W swoim mieszkaniu wypruł 

część dolarów, a pasy zszył ponownie. Gdy to wyszło na Jaw, 

dostał wyrok śmierci, który został u^rkonany. Podobno był tylko 

ciężko zraniony i Jakoś się uratował, niewykluczone, że dzięki 

skradzionym dolarom*

12* Wykaz zrzutów w  załączeniu*

Spisane 2o.VI.1988 r* w  Bydgoszczy
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Aleksander Stromenger

ul* Topolowa 2 m* 4.

85-647 Bydgoszcz 13»

W5M$
3ydgoszcst <czerwiec 1388 r*

Uzupełnienie do acrfel książki "Człowiek z zakalcem*

Odnośnie osoby Euriera AX "Zagroda" Tadeusza Wesołowskiego o 
którym pisz? na str* 144*» wyjaśniam co następuje:
24 czerwca 1943 r» aresztowany przez Gestapo w Zutnie, w pociąga — 
przedział dla Niemców, gdyż posiadif^Sokumenty Seichsdeutscha* 1 

książce "Mein Kampf" znaleziono grypsy i zaszyfrowaną korespondencj§ 
Celem jego podróży było odebranie w Gdyni knriera AK ze Szwecji. 
Przewieziony do Inowrocławia, tam maltretowany podczas przesłuchań 
nie wydał nikogo, Z Inowrocławia przetransportowany do Poznania,
3kąd został skierowany do obozu koncentracyjnego w Mauthausen* 
Pracował w filii tego oboza mieszczącej się w Eben-See przy budowie 
fortów w skale*

5 maja 1945 r. wyzwolony przez wojska aaerykańsJriLeg pod dowództwem 

gen* Patona* Wskntek wycieńczenia i choroby został przesłany na le­
czenie do Tartsbrnkn, które trwało 6 miesięcy*
Po zakończonej ltnracji, pod koniec 1945 r* emigruje do Anglii* 
Osiedla się pod Londynem, gdzie początkowo pracuje jako robotnik 
fizyczny. Przeszedł specjalistyczne kursy po których podjął pracę 
jako pomoc geologa w Londynie*
Od 1973 r* nawiązałem s nim kontakt korespondencyjny, uysknjąc 
adres od^$$&zeństwa zamieszkującego k/Mogilna*

Od tego czasu przyjeżdżał co roku i widywaliśmy się zawsze w czasie 
jego pobytu w Polsce*

W sierpniu 1978 r* przyjechał po raz ostatni* Ta bowiem zachorował 
i zmarł 21*o8*1978 r* w szpitalu w Poznania*
Pochowany został w Mogilnie, na cmentarzu parafialnym*

Aleksander Stromenger
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Uzupełnienie do książki "Człowiek z zakalcem" PAK 1970*

Autor* Aleksander Stromenger*

Uzupełnienie dotyozy nazwisk skoczków, którzy lądowali na zrzuto 

wiskach a z którymi miał autor bezpośredni kontakt po ioh wylądowani 
< wspomina na stronach 99 i T61. Ustalenia nazwisk dokonałem w  oparci;

o książkę pt* "Powracali nocą1* autora Jędrzeja Tucholskiego - 1988# 

ad strona 99# - Łowicz *  Głowno,

- Ekipa X* zrzut t/2 IX T942 r*

Bolesław Jabłoński "Kalla”, por* - Szef Oddziału II sztabu Okręgu 

Łódśf potem szef sztabu Okręgu.

Władysław Kochański "Bomba", por. -  Oficer II odcinka "Waohlarsa", 

potom dowódca oddziału partyzanckiego na Wołyniu.

Pranoiszefc Rybka "Kula", por. - Komendant ośrodka Stołpoe, pote^JLe 

zastępca dowódcy zgrupowania partyzanckiego "Góry" na Sowogródczyź 

Stanisław Winter "Stanley", por* -  Komendant ośrodka Nieśwież*

Jan Wozniak "Kwaśny", por* -  Komendant ośrodka Baranowioze, potem

dowódca kompanii w  nowogródzkim zgrupowaniu "Ponurego"*
x *

ad strona tSt - Wielkie Dęby k* Mińska Mazowieckiego.

- Ekipa LI* zrzut tO/tt V T944 r* -([>*"" GCi+fuzoŁaA W  ~\
Kazimierz ;iernaczyk "Rango", ppor* -  Oficer Kedywu Okręgu Lwów.

Jan Bienias "OSterba", ppor* • Oficer baonu "Czata 49", poległ 

w powstaniu warszawskim 6 lub 7 n  1944 r*

Bbhdan Kwiatkowski "Lewar", kpt* - Instruktor broni pancernej w 

Obszarze Ysarszawa* Uczostnik powstania warszawskiego, szef sztabu 

Podobwodu śródmieście Płd.

Zdzisław Straszyński "Meteor", ppor* - Oficer Kedywu Okręgu Kraków 

potem v? t6£p /Tarnowskie/

Zygmunt Ula "Szybki", ppor. -  Oficer zgrupowania "Róg" w powst.W-w; 

Stanisław I*iedbał "3askT,# ppci’. -  Kurier polityczny*

2x Kalikst J’ ieohooki

Bydgoszcz, dnia 20 maroa t992 r* ^  (Tztotu*

V*?L <\2>

239



240



241



Gds.Ó3k, dni* 3.Y.67.

Stowarzyszenie Pax 

L_i_? ą _?_* 1 » skrytka pocztowa nr. 3*2

Uprzejmie donoszę, że kończę w rękopisie swoje 

wspomnienia wojenne ipod tytułem: Człowiek z z®k*lce^, notatki wo­

jenne z lat 1939 - 1S44•

/'7 Wspomnienia obejmują okres od 1.IX*1939 prze­

życia w Żninie, wysiedlenie do Nowego Targu, dwuletnią działalność 

sabotażową 1 konspiracyjną na Podhalu i po ucieczce z Nowego Targu 

w styczniu 11942, walkę w szeregach Armii Krajowej do upadku Powsta* 

nia Warszawskiego.

Za ewfcją działalność awansowany zostałem ze 

stopnia szeregowca do stopnia podporucznika i odznaczony srebrnym 

krzyżem orderem Yirtuti Mi litari i Krzyżem Walecanyoh.

0 mojej działalności wspominają w swych pra­

cach Włodzimierz Wnuk w książce wydanej przez P»x "Walka Podziemna 

na 5>zcżytach", oraz zmarły ria dawno poseł 3. Leczykiewicz w bro­

szurze N.IUZ*S.L# p .t. "Konfederacja T*trzańskt ".

/ Wspomnienia chciał bym wydać w druku w postaci

k&iążki, albo w odcinkach na łamach poozytnego tygodnika WTK, <*lbil 

też jedno i drugie i zapytuję, czy mogę liczyć n« z:-interesowanie 

Jeanów w poruszonej sprawie.

W oczekiwaniu na odpowiedź kreślę

z p o w a ż a n i e m

Nadawca:

Aleksander Stromenger 
G d a ń s k 4  • Kolonia Gwiazda 14
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA
W a r s z a w a  

ul. M o k o t o w s k a  

tel. 28-60-1

N r 4 2  

1 _>*

, d n i a ........... I 2  A .W a r s z a w a

Aleksander Stromenger 

Gdańsk 4
ss=:=:=  =  * 2s s  rrssrs

Kolonia Gwiazda 14

Szanowny Panie!

Radzimy przesłać wspomnienia na nasz konkurs*

Chętnie zapoznamy się z ich treścią. Szczegóły dotyczące 

konkursu znajdzie Pan na łamach WTK.

łączymy pozdrowienia

r s z  a  w a 

u l .  M o k o t o w s k a  Nr  4 9

t « l .  2 8 ^ 0 - J  t

,,P ra s a ” , T a rcz y ń sk a  8. Z am . 5723. E-27.
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•PAX

INSTYTUT WYDAWNICZY PAX
Warszawa, Mokotowska 43. Tel. 28-80-11 do 15. Konto NBP W-wa 1110/M Kr 1527-12-809

L. dz.916/68 Warszawa, dnia 3.IV.68r.

Szanowny Panie

W imieniu redakcji W2K i naszym prze­

syłamy Panu podziękowanie za wzięcie udzia­

łu w konkursie oraz gratulacje z powodu wy- 

rótttileftia.

O dalszych losach pracy Pana poinformu­

jemy Go osobnym listem.

Łączymy wyrazy poważania

Janina Kolendo 

Redaktor Naczelny

„G a lan te ria '*  H ibnera 3 , z . 1303/67, n. 5000. T-31
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W a r s z a w a ,  d n ia  ...... 1 1 .  VI. ............... 196......S .

REDAKCJA i ADMINISTRACJA
W a r s z a w a  

ul. M o k o t o w s k a  Nr 4 7
łe l. 28-60-11

In
(57. 

%  h

Redakcja WTK i Instytut % dawniczy PAX 

mają zaszczyt zaprosić na uroczystość wręczenia 

nagród laureatom konkursu na opowiadanie lub 

wspomnienie, ogłoszonego przez redakcję WTK 

w  maju 1967r., z okazji Dnia Zwycięstwa oraz 

Dni Oświaty Książki i Prasy.

Wręczenie nagród odbędzie się dnia 20.VI.

b.r. o godz. 17»00 w  lokalu Koła LOK przy 

redakcji WTK, Warszawa ul. Złota 81 /pawilon/. ___ __• ̂  __
• ' " ~ v

Osobom zamieszkałym poza Warszawą 

zwracamy koszta przejazdu.

pr Naczelny WEK

i
W a r s z a w a  

ul .  M o k o t o w s k a  Nr  -43

te I. 28-60-1 t

„P rasa” , Tarczyńska 8. Zam. 5723. E-27.
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• P A X -

f/S]
INSTYTUT WYDAWNICZY -PAX
W a r s z a w a ,  M o k o t o w s k a  4 3 .  Te le f o n  2 8 - 6 0 - 1 1  do 1 5 .  Konto  NBP W - w a  f f l  O / M  Nr 1 5 2 7 - 6 - 8 0 9

Warszawa, dnia f>.IX.1968 r.

IW/ ' ^/ R/68 

WPan
Aleksander Stromenger

B y d g o s z c z  1$ 
ul. Topolowa 2/4- ~

Szanowny Panie,

"CzłoY/iek z zakalcem" zainteresował nas. 
Mamy szereg opinii o tej pracy. Prosimy o po­
informowanie nas czy zamierza Pan tekst popra­
wiać, uzupełniać itp. przed ew. wydaniem. Jeśli 
tak, prześlemy Panu egzemplarze do uzupełnień i 
oczekiwać będziemy zapowiedzianej z góry wizyty.

Łączymy wyrazy poważania

T v ifJari^ni Kolendo 
Redaktor Naczelny

Pow. IW. P ax , z. 124, n. 10 000, N-47.
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Instytut wydawniczy " 

'» a r s z a w a

J . cJl A

m ©d >owieazi na pisao z dnia o.b.si. dzię 

uprzejmie za okazane zainteresowanie i zamiar wydanie v; c 

sejej pracy p.t. "Człowiek z zak Icea” i 

prowadzę poprawki i uzupełnienia tekstu ars z prz ystvpz ję 

opracowania dodatkowych dwóch rozdziałów p.t.

1/ Podłoże powstania i cele "Konfederacji .. . tr oi'.::
tC

?/ Organizacja i ogólna dzisłałność grupy c\&uacji 

zrzutóv. A.*.'. "Syrena".

Celem prz i prowadź ani a planowanych z .i. n i azu 

nień proszę uprzejmie o przysłanie pocztą maszynopisu ro jej 

procy, który zwrócę natyc* 3 dokonaniu j •

:\0 . C., . . ... v _/ Z«U^^po czy.r; uz^ounię

Alek san d r Stro \ ~n 
moszcz I?-, ul. Pooo
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INSTYTUT WYDAWNICZY PAX-
W a r s z a w a ,  M o k o t o w s k a  4 3 .  T e l e f o n  2 8 - 6 0 - 1 1  do 1 5 .  Ko n t o  NBP W-wa I I I  0 / M  Nr 1 5 2 7 - 6 - 1-|*\X

Warszawa, 26 września 1968

IW/ /r/68

WPan
Aleksander Stromenger 
B y  d g o s z c z 1 ^
ul. Topolowa 2 m. 4

Szanowny Panie,

Zgodnie z Pana prośbą przesyłamy w 
załączeniu 3 egz. maszynopisu praoy pt. 
"Człowiek z zakalcem" oraz kopertę z do­
kumentami dołączoną do tekstu.

Uprzejmie prosimy o dokonanie po­
prawek i uzupełnień i możliwie szybkie 
odesłanie nam do oceny i ewent. decyzji 
wydawniczej.

Łączymy wyrazy poważania 

'  \  l  ć u  r ( " o  (
Janina Kolendo 

Redaktor Naczelny

zał.: 3 egz.masz. i dokumenty

Pow. IW . P ax , z. 124, n. 10 000, N
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Bydgoszcz, dnia 16.X.1363•

Instytut Wydawniczy " P a x M 

W a r s z a w a

W załączeniu zwracam, po dokonaniu uzupełnień i 

popr wek, otrzymane dnia 28. ub.ra. 3 egzemplerze laczynopisu 

pracy pt. ‘'Człowiek z zakalcem" wraz z dokumentami dołączonymi

do tekctu.
W wypadku pożądanego przyjazdu do Warszawy jestem 

w każdej chwili do dyspozycji i proszę o łaskawe uwiadomienie.

Aleksander Stromenger 
Byd oszcz 13, ul.Topołowa 2/4
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£ 1 V I INSTYTUT WYDAWNICZY -PAX
W a r s z a w a , M o k o t o w s k a  4 3 .  Te lefon  2 8 - 6 0 - 1 1  do 1 5 .  Konto NBP W-wa f f l  O / M  Nr 1 5 2 7 - 6 -

IW/ 1 % f/4/68
ł\ f /Jl / Warszawa, 28 października 68

WP an
Aleksander Stromenger 
B y d g o s z c z  1^

ul. Topolowa 2/Ą-

Szanowny Panie,

Niebawem otrzyma Pan umowę na 8 arku­
szy autorskich po 2.500 zł./ark. aut.

Niestety na Padskim maszynopisie nie 
może pracowad redaktor, gdyż nie ma miej­
sca na uwagi i poprawki. Oddaliśmy go więc 
do przepisania na Pana koszt.

Gdy redaktor poczyni swoje uwagi umówi 
się z Panem na rozmowę celem uzgodnienia 
tekstu.

Łączymy wyrazy poważania

V Ł*•’
Janina Kolendo 

Redaktor Naczelny

Pow. IW . P ax , 2. 124, n. 10OM, N-47.
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Bydgoszcz, lais 12.XI. 196:..

ę_c_o_n_ 2

Instytut Wydawniczy " P A X "

V/ a r s z a w a

W załączaniu zwracam 2 egzeaplarze u;nowy na ira- 

cę pt. "Człowiek z zakalcem" oraz 2 egzeaplarze druków "oświadczę:1, 

po złożeniu wymaganych podpisów.

Z p o w a ż a n i e m

Al tromenger
Bydgoszcz 13, ul. Topolowa 2 a 4
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INSTYTUT WYDAWNICZY ♦PAfrG/
p Ą X  W a r s z a w a ,  M o k o t o w s k a  4 3 .  Te le f o n  2 8 - 6 0 - 1 1  do 1 5 .  Ko n t o  M P  W - w a  KI 0 / M  Nr 1 5 2 7 - 6 - 8 6 9

Nr 2448/U Warszawa, dnia 7.-£1.19$8 r.

polecony

WPan
Aleksander Stromenger 
B y d g o s z c z  13 
ui.Topolowa 2/4

•

Szanowny Panie,

w załączeniu przesyłamy 3 egzemplarze 

umowy na prac§ pt."Człowiek z zakalcem". 

Prosimy o podpisanie wszystkich 3 egz.

1 odesłanie nam 1 i 3 oraz załączonych

2 egz. druków "oświadczeń’,'.

Łączymy

Michał ^erczak 
Z-ca -Dyrektora d/s 

Handlowo-Pinansowyc

zał.
3+2

JŁ

Pow. IW . P ax , z. 124, n. 10000, N-ł7.
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INSTYTUT WYDAWNICZY - P A X - ^
W a r s z a w a ,  M o k o t o w s k a  4 3 .  Te lefon  2 8 - 6 0 - 1 1  do 1 5 .  Konto  NBP W - w a  W  D / M  Ni  1 5 2 7 - 6 - 8 0 9

N:r^448/U Warszawa, dnia 31.1.1969 r.

WPan
Aleksander Stromenger 
B y d g o  s z c z 13 
ul.Topolowa 2 m.4

Szanowny Panie,

w związku ze złożeniem i przyjęciem 

pracy Pana pt."Człowiek z zakalcem" zawia­

damiamy, że w dniu dzisiejszym przekazu­

jemy Panu II ratę honorarium do 50% tj. 

kwotę zł.5.000.- .

Łączymy wyrazy poważania

ięgowy

zebińska

JŁ
Pow. IW . P ax , 2. 124, n. 10 000, N-47.
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"  INSTYTUT WYDAWNICZY -PAX
, P A X .  W a r s z a w i ,  M o k o t o w s k a  4 3 .  T e l e f o n  2 8 - 6 0 - 1 1  do 1 5 .  Ko n t o  NBP W - w a  I I I  0 / M  Nr 1 5 2 7 - 6 - 8 0 9  

Nr 1670/2448 Warszawa, dnia 7.VII.1969 r.

f %
Aleksander Stromenger

B_y_d_g_o_s_z_c_z_13

ul. Topolowa 2 m 4

Szanowny Panie,

maszynopis "Człowieka z zakalcem" został 
przygotowany do druku przez red. K.Olszewskie­
go i chcielibyśmy Panu przedstawić tekst do 
ostatecznej akceptacji.

Redaktor Olszewski jest gotowy przyjechać 
do Bydgoszczy każdego dnia, który Pan zechce 
wyznaczyć na spotkanie. Prawdopodobnie jeden 
dzień wystarczy na omówienie wszystkich kwestii. 
Prosimy o rychłą odpowiedź.

Z poważaniem
I 
c

Helena Frączel 
Kierownik Redakcj: 

Edytorskiej

Pow . IW . P ax , z. 124, n. 10000, N-47.
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Bydgoszcz, c.ui. °1 - VII. 1969.

///fi

Instytut Wydawniczy " P A X " '  ' X
'iedakcja Edytorska 1

® . r s z a w a

A-o\-1:.'>iu.j,4C o.l v n, , •;. z p. rcjp  :to>.*'TB . TL-
szevvskic, nrzeproy.adzo^ą v; Bydcoszćtey w b.n. ^onomę uor~e juio, *e 

zdecydowałem 8i§ na zaąanę tytułu , .• i ch w iposnień wojennych 1 za- 

uiast tytułu ”C-’£iO'j£2Z \ Z ZAkAŁG 'li" zutytuiov;rć .je

” z gszufan  z t Iia suLrisR ••

Tv z^i^zku pov-yżs2 y:r. prze pro-, daiłe-r irobne 

zmiany tek & tu « ni . no v. i ci a:

c... cic wstępny ’ n® .tranie 1 no,jero nr szyno pi su określić wiersz 

trzeci:

^Czytelnik zapyta z pennośei^ zduńiony, di.;-ez:sgo ten zakeiec 
v tytule k-siążii, opi-ni pr::&źyć v ujenny ch autom. Trzeba to

i 3 1: ."

V, słowis wstępny 3 ny stroni • 1 ;eo j . 70 naszy.no-,"... m, .ilić wiersz

czianiaty: •' H
“Zo był zak*1®G, ktćry > r z y l d e  śnie r ; ka dobrych
• t o ;.yc

b owie v < .4 yny : n® stroje 1 -.o j-enc asszyno nu skreślić w

azu d z ia p ią ty a  ...łowe:
- • . . .  $  i

M. v z i a ł .  n o ć ć  - - J ;  7/  ■ m c  ' II l a n c a  p o  \ j n i : > z c z ^  b y v ; a ! t d  
' prz;?d^iote^ podejrzeć ni2 wtaje.nachonycla

... s t r o n ic  $4 no j§go nsszynooisu  v >i«. ■ ■ . 'k r e ś l i ć

. • i. w/ •

J* klnąłem ns rr\"-;lcc, który nie chciał rsuis opuścić sii^O 
che i.c . o;;: . : ch i. : L : z Ik ' . nituru. ’

który wyczu .-ł
"p,A'.lązt nie" ■ je z .ok»->oriteia i ’ o rdŁ.'*:. e polskich izaióa 
:. '1 ■■ , l ? _r c „iii."

z. * . ■ non r.ui.Redakcja

. _ otuj : po : '

Z r> O w a ż

t  "■
/ łJ. , X* --'.w 1 ć3Xx

■S-i c ’3. - owa 2 m 4
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ysz tof  O l s z e w s k i
w a r s z a w a  WaBSzawa 14 sierpnia 1969

ul. P iękna 16B m 2 6  ' ' ' / i
T«l. 29*15-31

Szanowny Panie!

Dopiero dziś ukończyłem prace nad książką Pana, tak późno z powo­

du innych zajęć, i dopiero dziś mogę odpowiedzieć na list Pana z 

dnia 21 lipca.

Redakcja postanowiła pozostać przy pierwotnym tytule jako trafnym

i niespotykanym, -p°nadto już od dawna zamówiona została okładka na 

^Człowieka z zakalcem, o czym w lipcu nie wiedziałem. Proponowany 

więc przez Pana nowy tytuł i związane z nim poprawki w tekście Uz­

namy za nieaktualne.
.

Druga zmiana dotyczy aneksu. Otoż trochę z powodu sugestii redak­

tora naczelnego naszego wydawnictwa, a trochę z uwagi na zaostrzoM 

postępowanie cenzury postanowiliśmy większość danych, zawartych w 

owym aneksie przenieść do tekstu macierzystego , często w formie

odnośników. Z pominięciem jednak liczb zrzutów i ładunków, bo by­

ły one niedawno publikowane /ostatnio w artykułach M. Turlejskiej/

i w danej chwili byłytoy nietrawienne dla cenzury. -Jf już z własnej 

cenzury uznaliśmy za niewarte publikacji opisy ciemnych faktów kra­

dzieży lub zatajania zrzutów zwłaszcza pieniędzy , choć nad tym mo­

żemy się jeszcze zastanowić w korekcie, którą oczywiście otrzyma 

Szanowny Pan i będzie mógł wtedy poczynić wszelkie poprawki i uzu­

pełnienia byle nie za wielkie.

Do części ilustracyjnej tam dwa pytania: czy pięć ulotek antyhit­

lerowskich były drukowane i rozpowszechniane w ramach działalności 

Konfederacji Tatrzańskiej, a jeśli nie^to skąd pochodzą i jak rozwią­

zać skrót na jednej z nich IT F ,  czy International Travaile Force, 

czy też był to całkowicie fikcyjny skrót?

Odpowiedzi czekam na swój adres j bo drogą urzędową wszystko się 

przedłuża,

Z poważaniem *
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hRuch podziemny na Podhalu w początkowym okresie II•wojny światowej.

Próby 'litlerowców po zajęciu Polski w 1939 roku o nawiązanie kon­

taktu ze społeczeńst. era na terenie tak zwanej Generalnej Guberni drogą 

utworzenia"rządu" czy też organu wykonującego służtlczo polecenia nie­

mieckie, nie zostały uwieńczone powodzeniem. Brutalność ucisku okupanta

i jawność zamiaru unicestwienia narodu polskiego w tak jaskrawy rzeczywi­

ste jego dążenie, że zaprzaniec, który ośmielił by się pójść na lep kon­

cepcji v półpracy, nie znalazł by posłuch i poparcie społeczeństwa, a 

tylko pogardę i kulę przy 'derwazej lepszej sposobności.

Drobny sukces odnieśli Niemcy w Zakopanem i okolicy, gdzie już 

dłuższy czas przed wojną działało kilku zakapturzonych agentów niemiec­

kich, jak italis Y.ieder i dr.Henryk Szatkowski. Nie byli oni Góralami, 

zajmowali wpływowe stanowiska i udało im się wślizgnąć do środowisk gó­

ral s ich i zdobyć zaufanie.

Piescy, wykorzystując cechy odmienne ludu gór od cech ludu połaci 

nizinnych postanowili wydobyć z lamusa bajkę o odrębności narodowej Gó­

rali i na płaszczyźnie tej argumentacji zje nać sobie z olenników. Star­

sze pokolenie Górali ws ominęło nie bez sympatii rządy Franciszka Józefa

i chociaż polityka sustri<- cka słynęła z perfidii nie spostrzeganej przez 

prostych ludzi, to jednak nie można porównywać jej do jawnie zbójeckiej 

Trzeciej Rzeszy, nie liczgcej się nikim i niczym. Bo trudno doszukać się 

logiki i konsekwencji w jenoczesnym propagowaniu odrębności Górali i 

obiecyv.sć nietykalność ich praw do ziemi i samorządu w ramach zeazy, a 

jednocześnie oaa.,iać w sfe ach rządzącej biurokracji nonszalancko przysz­

łą kolonizację Podhala napły.owym elementem niemieckim i osedzenie nikłe­

go odsetka ludności tubylczej w rezerwacie, pomyśl; nym jako atrakcję dla 

turystów.

Zamiary niemieckie nie aogćy być nieznane Wacławowi Krzeptowskiemu

i je o pomocnikom. Jeżeli mimo jawnie omavianych zamiarów Niemców akcep­

towali współpracę z nimi w ramach organizacji HGoralenvolku", nalepy to 

przypisać wyłąc.nie ądzy władzy, karierowiczostwu i chęci osiągnięcia 

korzyści materialnych.

To też zrozumiały staje się silny odruch oporu patriotycznie myślą­

cego trzonu ludu góralskiego, znajdującego wyraz w ofiarnym zaangażowani* 

Górali w walce podziemnej już w krótce po klęsce wrześniowej. Masowe prze­

rzuty żołnierzy poprzez Węgry do Francji, akcji organizo anej początkowo 

ontanięznie ale już wcześnie przez Komendę obszaru Krakowskiego ZSZ 

uwieńczona mogła być tak wielkim powodzeniem tylko dzięki poparciu i
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współd iałania ludności na aa ego pasa grani cznego z Słowacją, nie bardzo 

przychylnie ustosunkowanej co Polski. ' pierwszej fazie w lki z najśźdcą 
w ostatnia kwartele 1939 roku, działało - jak już wspomniałem - kilka 

organizacji na terenie województwa k rak owaki ego, z których "Orzeł Biały** 
była najsilniejszą liczebnie i najbardziej czynną. Wysił"-i wszystkich 

szły głównie wjcierunku zasilania powstającej armii polskiej we Francji 

we: z . artościowy, który uchronił się przed niewolą ni endecką. Or­
ganizacje te ujęto z początkiem roku 1940 w jednolite rany organizacyjne 

działające w całym krsju pod nazwą Związek Walki Zbrojnej /Z ' ,Z / , komen­
dantem obwodu krakowskiego został płk.dpi. Stefan Rowecki /Grot/, w póź­

niejszym okresie dowódca A.K.

Komenda krakowska zorganizowała trzy trasy przerzutowe na Węgry 

na Podhalu. Trasę "Turbacz” ze stacją kurierów w schronisku na Turbaczu, 

trasę "Lubań” i trasę "Poprad” . Dowódcą formującej się konspiracyjną 

Dywizją Podhalańską był płk. Aleksander Stawarz /Baca/, prz :d wojną do­

wódca 12 pułku piechoty w Wadowicach. Aresztowany wraz z ż$ną Zcfią pod 

koniec 1940 roku, zginęli w Oświęcimie w 1943 roku.

Kierownikiem podhalańskiego odcinka przerzutów granicznych był 

lakaymilian Kaucki /Antoni/, mój późniejszy 3zef ewakuacji zrzutów lot­

niczych w Warszawie. ^ j e  i nie zka w Warszawie. Dowódco rejonu Turbacza 

był porucznik rezer.yy Zygmunt Dunin Borkowski /Zygmunt/, aresztowany i 

rozstrzelany przez Gestapo w Zakopanem w kwietniu 1942 roku. Zastępcą 

"Zygmunta" był inż. H. Radosiński /Henryk/, stale urzę luj jcy na Turbaczu. 

"Spalony" w 1942 roku przeszedł do partyzantki, poległ w 1943 roku w wal­

ce z Niemcami pod ,Myślenicami. Trudny wymienić w rasach krótkiego opowia­

dania wszystkich ofiarnych żołnierzy Podziemia z okresu początku konspi­

racji na Podhalu. Aoże jeszcze kilka nazwisk. Michalina Szczygieł / Ticha- 

sia/, jej matka Datkiewiczowa, kierowniczka stacji kurierskiej "Turbacz , 

Jan Bryjak, kurier /Gabryś/, łączniczki pułkownika Stawarza Zofia Augu­

styn i Jaaria Pajerska oraz łącznik Komendy Krakowskiej J. Prus.

0 zręczności roboty ZWZ świadczyć może fakt, że dysponował w Gesta­

po w Zakopanem dwoma wtyczkami, Austriakami Voltgoesserem /Józef/ i 

Schmidtem /Jan/, którzy coprawda nie należeli do czołówki załogi "Pałace" 

ale niejednokrotnie dostarczyli cenne informacje i umożliwili kontakty z  
więźniami.

Ha rurbaczu działała mała przenośna radiostacja nadawczo-odbiorcza 

umożliwiająca porozumienie z delegatem Z’.VZ w Budapeszcie. Ułatwiła ona w 

wielkiej mierze zgranie organizacyjne akcji przerzutowej ludzi, przys.rie-
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szyła przygotowania do dalszej podróży ewakuowanych i umożliwiła szyb­

ką wymianę informacji częstkroć bardzo cennych i decydujących o powo­

dzeniu przepraw granicznych grup o większym składzie osobowym.

W świetle powyższych faktów powstanie nowej, odrębnej organizacji 

w czerwca 1941 roku pod nazwą "Konfederacja Tatrzańska" nie miała uza­

sadnienia zważywszy, że teren opracowany był dokładnie i należało ener­

gię i zapał założycieli zainwestować w już działającym coraz sprawniej 

Podziemiu. Bo przecież stare przysłowie "W je.ności siła" nigdy nie utrą 

ci swej aktualności. Hie można jednak wątpić o rzetelnych i wysoce pa­

triotycznych intencjach założycieli. Zacieśniająca się z dnia na dzień 

współpraca z ZWZ i połączeni* na krótko przed katastrofalną wsypą świad­

czy dobitnie o woli służenia wspólnej sprawie. Główną zasługą "Konfede­

racji" była ożywiona działalność wydawnicza prssy podzielanej i pobudza­

nie idei walki wśród biedoty góralskiej.

Upadek "Konfederacji Tatrzańskiej" nastąpił z początkiem roku 1942

i niezaprzeczalnie był sukcesea niemieckiego kontrwywiadu i -tak sądzę- 

zbyt wylewnego wtajemniczenia w szczegóły organizacyjne śvdeżo przyję­

tego członka Wegnera-RomanowLkiego, szpicla gestapowców w Zakopanem. 

Kierownictwo "K.T." uważało słusznie, że na centralnym terenie działal­

ności Wacława Krzeptowskiego należało uintensywnić robotę demaskującą 

pachołków hitleryzmu i pozyskać na tamtejszym terenie kilku ludzi rzut­

kich i inteligentnych. W wyborze zamaskowanego szpicla zbyt pochopnie 

wtajemniczonego w szczegóły składu osobowego zespołu kierowniczego po­

pełniono błąd, za który zapłacono cenną krwią młodych entuzjastów walki

o wolność i demokrację.
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Organizacja i zadania grupy odbioru i ewakuacji zrzutów lotniczych 

A.K. "Syrena”.

Już na początku 1940 roku rozważano w kierownictwie ruchu oporni 

w kraju i w Naczelnym Dowództwie Polskich Sił Zbrojnych we Francji opra­

wę pomocy krajowa w jogę wrlce z Niemcami drogą zrzutów lotniczych*

Y# grę wchodziły zagadnienia następujące: Przyspieszenie kursu 

poczty, zrzuty wyszkolonych specjalistów wielu dziedzin, środków finan­

sowych, sprzętu i materiałów'.

Daleka trasa kurierów delegowanych okrężną drogą była trudna i na­

jeżona niebezpieczeństwami i w zasadzie rozwiązywała tylko i to kulawo, 

sprawę poczty. Bagaż kurierski, przewożony czy przenoszony na niektórych 

etapach trasy, ani objętościowo ani wagowo przekraczać nie mógł normy 

podyktowanej potrzebie bezpieczeństwa i możliwości fizycznej kuriera.

Rozważania przerwane zostały kampanią i klęską francuską i wzno­

wione po nowya ustabilizowaniu władz polskich na wyspach brytyjskich. 

Drobiazgowe studia i przygotowania doprowadziły jeszcze przed kampanią 

francuską do pierwszego próbnego lotu i zrzutu w rejonie Skoczowa w nocy 

z 14.na 15. luty 1940 roku. Dalsze loty i zrzuty doświadczalne w okresie 

od września 1941 bo kwietnia 1942 potwierdziły wykonalność założeń teo­

retycznych, orzyczym zrzuty na placówkę, a nie na dziko, poprzednio uz- 

gounione w porze między godziną 23-cią a ierwsz j w nocy przyjęto jako 

zasadę. Trasa prowadziła nad Torzem Północnym, D nią, wzdłuż wybrzeża 

Niemiec do Gdańska, w górę biegu Y/isły do umówionego miejsca na początku 

nie dslej aniżeli do powiatów Siedlce, Redom i Katowice. Ustalone rów­

nież, że samolot zabier, ć będzie do sześciu skoczków, sześć zasobników'

o wadze ca. 150 kg każdy lub odpowiednią ilość paczek. Loty odbywać się 

miały podczas każdorazowej fasie księżycowej ułatwiającej pilotowi zna­

lezienie placówki przy ponocy mapy 1: 100 000 . Placówki dla każdego 

zrzutu funkcjonować miały dwie, główna i zapasowa. Ustalono również Każ­

dorazowo punkt kontaktowy na wypadek chybienia placówek i zrzutu na "śle­

po”. Plan czuwania placówek odbiorczych w każdomiesięcznym okresie nocy 

księ ycowych, wymiana sygnałów rozpoznawczych iaiędzy semolotem a obsłu­

gą ziemną, anonsowanie gotowości samolotu do startu i wystartowanie, 

wszystkie szczegóły opracowano bardzo dokładnie. V. grę wchodziło przecid 

życie ludzkie, kadra mozołem i kosztem szkolona, drogocenny sprzęt, nie­

zbędne do prowadzenia walki z wrogiem środki finansowe i poczta, która 

wobec obfitości zagadnień nie mieściła by się do ram całodziennego pro-
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gramu stacji radiów®j. Drogą radiową, podczas audycji DEC w języku pol­

skie a- izowano gotowość s lolotu do startu o godzinie 1 J-tej i wystar­

towanie o godzinie 2J-tej przy pomocy melodii piosenki polskiej, o treść 

prze sżnie wojskowej, innej dla każdej placówki. Hasło rozpownav,cze aa- 

aolotu dla placówki ziemnej polegało na umówionym miganiem światłe* po­

kładowym i dudnieniem motorów. Ten rodzaj sygnaliz cji przekazywany do 

ziemi i rozpoznany jako prawidłowy, apowa nił dopiero placówkę czuwającą 

do włączenia świateł sygnalizacyjnych, a załogę samolotu do rozpoczęcia 

zrzuta. System sygnalizacji określono kryptonimem "Jodoform •

Oto kilka wzorów sygnalizacji świetlnej z zieai:

o o o
o o o  o o

o „ o „ o
o o o _ o
o o o

o

Placówki: "Strzała" "Krystyna” "Jula" kierunek
wiatru

V.’ okresie doświadczalnym akcji zrzutowej, w sezonie 1941/42 doszło 

do kijku dramatycznych momentów, rzucających światło na trudności wyła­

niające się nagle w czasie akcji i na odwagę i poświęcenie całego zespo­

łu obsługi zrzutów. 7, październiku 1941 roku czuwały placówki "Ugór" 

w okolicy Rawy Mazowieckiej i placówki "3yto" w rejonie Końskich, w ocze 

kiw niu na zrzut bezosobowy. Placówkami kierowali po trzech oficerów lot 

nictwa. Zrzut nastąpił w nocy z 27. na 28. października na placówkę"Ugór 

Odbyło by się wszystko prawidłowo gdyby nie to, że samolot nadleciał 

opóźniony, krótko przed świtem. Huk motorów zaalarmował ludność i Niem­

ców. Ilie było mowy o ewakuacji ciężkich kontenerów furmankami konnymi w 

bezpieczne miejsce. Zabrano tylko paczki a zasobniki i 3padscirony uto­

piono w pobliskim stawie. Stopniową ewakuację zatopionego materiału zle­

cono "Antoniemu" , który zadanie wykonał bez strat.

Natępny zrzut z udziałem sześciu skoczków nastąpił w nocy z 27. na 

23. grudnia 1941 roku . Czuwały placówki odbiorcze "Grab" w okolicy Skiei 

niewic i "Las" w okolicy Opoczna. Samolot, pilotowany przez Anglika od­

biegł od trasy i światła Łowicza wziął z? śiatła Skierniewic. Wobec nie 

odnalezienia placówek wykonał zrzut na "ślepo" w okolicy Kiernozi tuż 

przy granicy nędzy Reichem i G.G. - Jeden z spadochronów zaczepił o ko­

ronę wysokiej sosny. Komendant zespołu zrzutowego zostawił przy drzewie 

dwóch skoczków dla zatarcia śladów, sam z trzema pozostałymi ruszył w 

kierunku chałup wiejskich dla zorientowania i zdobycia drabiny , by przy 

jej pomocy zdjąć spadochron z drzewa. Po drodze natrafili na patrol nie-
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mieckiej straży granicznej, który odprowadził ich do strażnicy. Na ż 

danie okazania dokumentów odpowiedzieli ogniem z pistoletów, zabili 

trzech Niemców, zabrali im karabiny, poczym wycofywali się w kierunku 

wsi, atakowani przez nowe grupy Niemców, którzy udaremnili wysiłki po­

łączenia się z dwoma towarzyszami, pozostawionymi przy drzewie. We wsi 

otrzymali wsparcie tamtejszej placówki ZWZ. Przy pomocy sań, podstawio- 

przez sołtysa udało 3ię oderwanie od nieprzyjaciela i wycofanie do pla­

cówki ZY.Z odległej o 12 km w głąb terenu G.G. - Przywiezione pieniądze, 

450 000 dolarów ukryli w zaspie śniegu i pozostawili pod opieką komen­

danta placówki. Usiłował on przy pomocy swych żołnierzy nawiązać kon­

takt z pozostałymi di.oma skoczkami, zajętymi zatarciem śladów po zrzu­

cie. Pomoc niestety nad szła za późno. Obaj skoczkowie polegli w walce- 

z innym oddziałem niemieckim. Niemcy zabrali znalezione przy poległych 

paczki i dokumenty. Ciałami skoczków zaopiekowała się ludność i pocho­

wała ich uroczyście w pobliżu wioski. Wywiad oolski ustalił, że w ręce 

niemieckie wpadła puszka do papierosów, zawierająca pocztę Naczelnego 

Dowódctwa do Komendy Głównej ZWZ. Przy otwarciu puszki nastąpił wybuch

i zawartość uległa spaleniu.

Tróbny okres zrzutowy wykazał, >€ mimo kilku incydentów, mieszczą­

cych się w ramach ryzyka wojennego, zadawalającą sprav,ność i pożytecz­

ność prowadzonej akcji. To też Naczelne Dowrództwo zadecydowało zwiększe­

nie lontaktów lotniczych z krajem do conajmniej 100 zrzutów w sezonie 

1942/43- Akcja otrzymała kryptonim "Intonacja". Do działań zrzutowych 

przeznaczono sześć samolotów, w tym trzy Liberatory, maszyny ciężkie o 

dużc-j sile motorów i udźwigu. Zasięgiem odjąć mogły tereny polskie przy­

łączone do Keichu i cały teren Generalnej Guberni.

Wydatne zwiększenie zrzutów wymagało znaczne zagęszczenie placówek 

odbiorczych i związaną z tym, jak również zagadnieniami transportu 

sprzętu i innych dóbr zrzutowych konieczność rozbudowy całego aparatu 

obsługi. W warunkach okupacji, gęstości placówek niemieckich i gęsto­

ści zal^udnienia ludnością cywilną, organizatorzy całej akcji liczyć 

się musieli pracą najeżoną przeszkodami i niebezpieczeństwami, starać 

3ię je omijać i neutralizować. Ludność polska w przytłacz- jącej więk­

szości była wierna sprawie, gotowa do ofiar i poświęceń. Teren był jed­

nak w pewnej mierze zanieczyszczony volksdeutschami. Był też, jak w każ­

dym społeczeństwie, mały odsetek jednostek bez xharakteru, sługusów’ oku­

panta. A wiadomo przecież, że jeden zdrajca poczynić potrafi większe 

szkody, aniżeli dy,.izja w otwartym boju.

V I
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Akcję zrautową poddano centralnie Komendzie Główhej A.K. przy któ­

rej utworzono osobną komórkę kierowniczą. Były to narodziny Wydziału 

Zrzutów "Syrena" z na. tępującya ach oma tern organizacyjnym:

Z powyższego wynika, że jeZnoctka K.Gł.A.K. "Syrena" podzielona zo­

stała na dwa piony główne, a mianowicie grupę operacyjną "Import" z za­

daniem wyszukiwania w terenie mic-jsc nadających się do zrzutów, organi­

zowania placówek odbiorczych, opracowywania planów czuwania i projektów 

depesz do Naczelnego Dowództwa w Londynie o zamierzonych akcjach i boz-

pośredniej ofcisługi zrzutu, oddział ewakuacji "Lwa", do które-o naleza- 
( jn  '

łem,>W£?unki i sposoby oraz środki transportowe dla przerzutu materia­

łów, sprzętu i środków finansowych weuł g otrzymanych wskazówek i prowa­

dził księgowość w zakresie całości dobra zrzutowego. Trzeci, niepokaźny 

ale pożyteczny pion "Syreny" to grupa "Pas", referat opieki nt-d skocz­

kami, przybywającymi z miejsca zrzutu do Warszawy, referat dysponował 

zespołem opiekunek, t. zw. "Ciotkami”, orzygotowywał dla każdego skoczk
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punkty kontaktowe, do których zgłaszali się po przybyciu do kraju, wy­

znaczanie przejściowych bezpiecznych melin, zaopatrzenie w "chodliwe" 

dowody osobiste i poświadczenia pracy oraz przystosowania ubrań do no­

szonych przez szarych obywateli Generalnej Guberni. Udzielano również 

skoczkowi informacji o trybie życia i bycia w warunkach okupacji i kon­

spiracji. Po skierowaniu do stałej kwatery, skoczek pozostawał jeszcze 

przez dwa tygodnie pod opieką tak zwanej "Ciotki", poczym przeszedł do 

komórki "Ptaków" przy V,'ydziale Personalnym K.G., gdzie pozostał sż do 

otrzymania przydziału służbowego w szeregach Armii Podzielanej .

W ramach programu "Intonacji" dział operacji zrzutowych opracował 
rejony zrzutów, ustalił placówki odbiorcze, obowiązujące na każdej plac 

cówce hasła kontaktowe. Przygotował wszystko do terminu piane anego roz­

poczęcia akcji zrzutów w sierpniu 194? roku. '!. tym miejscu należy podkre­
ślić, że powodzenie w Jużej mierze zawdzięczać należy życzliwemu i pa­

triotycznemu poparciu przez ludność nie lękającej się grożącej represji 

popierającej zamierzenia władz wojskowych z zapałem i poświęcenie*.

Drogą radiową przekazano Naczelnemu Dowództwu w Londynie spis pla­

cówek odbiorczych oraz kryptonimy tych placóv.ek. Placówki Okręgu Lubel­

skiego otrzymały nazwę owadów, Okręgu Kieleckiego minerałów, inne nazwę 

drzew i roślin , minerałów i imion kobiecych. Podano ró.nież system syg­

nalizacji z ziemi.

Poprzednie zr?ity dokonywane były przez trzy załogi polskie i jecną 

angielką w ramach 138 dyonu brytyjskiego na samolotach Halifax. Od wios­

ny 1943 powstała polska eskadra 301, dysponująca dysponująca dziesięcio­

ma załogami polskimi. Posiadała początkowo sześć Halifaxów, nieco póź- , 

niej doszły trzy Liberstory, pozwalające dolecić do południowo wchodnich 

okręgów G.G*

Czuwanie na placówk ch w okresie nocy księżycowych miesiąca sierp­

nia zarządzono jeszcze w lipca i zapowiedziano z Londynu sześć zrzutów. 

Sierpniowe zrzuty odbyły się sprawnie. Podczas jednego z nich, w okolicy 

Grójca doszło do walki z Niemcami bez strat w ludziach i sprzęcie, więk­

sze oddziały niemieckie ruszyły w teren o świcie, przeszukały teren ale 

bez rezultatu. Ludność polska strzegła tajemnicy. Załogi polskie samolo­

tów witały kr^raz Polski ze łzami w ocz ch. Myśl narażania ludności na 

niebezpieczeństwo była dla nich męką. To też żądanie Komendy Głównej 

zbombardowania siedzib Gestapo przy al.Szucha i ul.Koszykowej nie został 

wykonane przez pilota z obawy spowodowania strat wśród Polaków. Bomby 

przeznaczone dla gestapowców upadły na pola w pobliżu Siekierek. Skocz-
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kowie witali ziemię ojczystą z wielkim wzruszeniem. Padali w objęcia 

żołnierzy obsługi ziemnej, któr; z niemniejszym wzruszeniem witała przy­

byszów z niebą* i prześcigiwała wzajemnie w ofiarowaniu kwater i gościny 

przygotowując na ten cel trudne do otrzymania w tych czasach smakołyki. 

Skoczkowie odwzajemniali się upominkami i rzecz zrozumiała, że w atmos­

ferze tej wywiad niemiecki nie wiele wskórał, choć nie szczędził wysił­

ków, by drogą penetracji od ewnątrz wykryć miejsca zrzutowe jeszcze w 

fazie przygotowań do odbioru zrzutów. Zasilanie kraju w broń umożliwiło 

począwszy od drugiej połowy 1942 roku wzmocnione ubezpieczenie miejsc 

zrzutowych w dostatecznie uzbr jone oddziały wojska. Zwiększyło to bez- 

pieczeristwo odbioru przesyłek w dużym stopniu i zniechęcało Niemców do 

prowadzenia akcji bezpośrednich w kierunku domniemanego miejsca zrzutowe 

go w porze nocnej. Akcje nocne nie były u Niemców popularne, '.zmo cni one 

ubezpieczenie umożliwiło korzystanie z placówek odbiorczych kilkakrot­

nie, a zwłaszcza w Okręgu Lubelskim, dokąd docierały Liberatory, zagę­

szczenie zrzutów w sezonie "Intonacji” wzrosło poważnie.

Niemcy, spostrzegając bezskuteczność wysiłków zlikwidowania akcji 

zrzutowej w fazie odbioru, przerzucili się na tropienie ewakuacji. Wie­

dzieli, że dostarczona drogą powietrzną broń nie pozostaje na miejscu, 

ale kierowana jest do Warszawy i innych miast lub placówek wiejskich o 

znaczeniu operacyjnym. Wzmocnione zostały posterunki na drogach, szcze­

gólnie skrzyżowaniach, na dworcach kolejowych . Podróżnych koleją, sa­

mochodami lub furmankami poddano czujnej obserwacji i zwiększono często­

tliwość reizji, zwłaszcza większych pakunków. Z biegiem czasu zorien- 

t . w li się Niemcy, że Polacy władejący językiem niemieckim podszywali 

się o skórę Niemców i trzeba było wyglądem i zachowaniem rozpraszać 

powstające podejrzenia , by nie dopuścić do rewizji bagażu lub spraw­

dzenia autentyczności dokumentów. Skoczków nie ewakuowano do Warszawy 

grupami, ale pojedyńczo, sprzęt i pieniądze dzielono na mniejsze partie 

celem uniknięcia większych strat w wypadku wsypy. Przywiozłem kiedyś 

sam w dwóch walizkach około miliona dolarów. Majora Andrzeja przera/izi- 

ła myśl ryzyka, na szczęście z powodzeniem dokonanego przerzutu. Po­

wiedział, że zatai przed d wództwem fakt dokonania ewakuacji tak wiel­

kiej kwoty przez jednego delegata, gdyż, jak się wyraził, dostał by po­

rządno o-p-r.

Wyniki sezonu zrzutowego "Intonacja" były następujące: Ctartów z 

Anglii 65.- Zrzutów w kraju 42.- Zrzucono 113 skoczków, 49,5 ton mate*> 

riału wojennego, onad 13 milionów dolarów, 5,15S tys. marek niemiec­

kich
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Straty wyniosły 6 sa lolotó ' , c.terech skoczków, 3,1 ton materiału wojen­

nego, 6 5 tysięcy dolarów i 70 tysięcy morek. Jnicj szczęśliwie ud-ły 

się zrzuty na ziemiach włączonych co Reichu. Jeden samolot został strą­

cony w okolicy Poznania, Zrzuty w okolicy Kalisza i Tucholi pociągnęły 

za sob-} szalone represje wobec ludności i wykrycie zrzuconego materiału 

po tygodniowym poszukiwaniu przez Niemców. Przyczynami niepowodzeń po­

wyższych były: zagę czenie kolonizacji niemieckiej no tych terenach, 

gęsta sieć stanowisk obrony przeciwlotniczej i liczebność garnizonów 

niemieckich mniej wyczerpanych denerwującą służbą w porównaniu do G.G.

W rejonie Julejowa zawiódł spadochron, śmierć poniósł skoczek porucznik 

"Odrowąż". Pogrzebu dokonała ludność i stał się on wzruszającą demon­

stracją patriotyczną.- W okolicy końskich z powodu pomyłki pilota wyko­

nano zrzut na obóz jgńców rosyjskich. Skoczkowie, wylądowawszy na szczę­

ście nie samem obozie, ale zewnątrz przy srmych drutach, dzięki zamie­

szaniu z powodu alarmu, zdołali czmychnąć w pobliski gęsty las. Uzyska­

li tam kontakt z placówką partyzancką pod dowództwem nauczyciela z po- 

bliskie.i wsi. Odprowadził skoczków do meliny i potem wyekspediował do 

Warszawy. Pieniądze w pasach, ponad 300 tysięcy dolarów zabezpieczono i 

pozostav;iono, zgodnie z regulaminem, pod op,eką nauczyciela.przybyła 

po kilku dniach grupa ewakuatorów nie zastała ani nauczyciela, ani pie­

niędzy. Znikł bez śladu po kradzieży pieniędzy. V. zaocznej rozprawie 

skazano go na śmierć. Wyroku wykonać nie było można. Wypa. ak kradzieży 

zdarzył się również w rejonie Włoszczowy, gdzie nadleśniczy skradł pas 

ze złotymi dolarami /około 20 tysięcy/. Na miejsce przestępstwa przy­

był oficer śledczy "Syreny" wrsz z prokuratorem częstochowskiej dywizji 

A.II. - Zdemaskowany na leśniczy uciekł do lasu i znikł bez śladu. Usta­

lono potem, że wyjechał ochotniczo do Niemiec i zginął podczas nalotu 

od bomb zrzuconych przez polskie lotnictwo. Przytoczę jeszcze dwa wypad­

ki świadczące o rygorystycznym tępieniu na .użyć. Pieniądze i rzeczy 

wartościowe stanowiły zawsze przynętę dla charakterów7 słabych moralnie

i skłonnych do wzbogacenia tanim kosztem. Podczas zrzutu w okolicy 

Glińska Mazowieckiego w styczniu 1942 roku odbywały się właśnie nocne
r  ........
ć '.iczsnii Wehrmachtu w pobliżu miejsca zrutowego. Powstało zhmieszanie

i dzielna ludność samorzutnie dopomogła żołnierzom placówki, ukryła 

skoczków i sprzęt. Skoczkowie pojedynczo przybyli do Warszawy. Tylko 

je na paczka zrzutowa zginęła, kierownik ewakuacji Antoni ..ykonał kilki 

wypraw' i udało rau się wy egzekwować paczkę, która zawierała rzeczy oso­

biste dowódcy zespołu skoczków. - W marcu 1942 roku miał miejsce zrzut
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% f5 O

w okolicy 7,'yszkowf: • Kierownik ił,, kierownik placówki zrzutowej odebrał 

oacski i pieniądze, zdeponował w punktach ewakuacyjnych i następnie prze­

kaz' ł Antoniemu. Antoni, po przybyciu z grupą ev;skuator<5w ztwierdził brck 

8 200 dolarów i 05 tysigcy ciarek niemieckich. Zarządzone przez ozefa Gddz: 

łu V. Sztabu dochodzenie ustaliło, Ce powyższą kvotę ukradł por^Kt, kie­

rów. j. ki z . oddana go pod sąd i skazano na kar? śmierci. 

Przy wykonywaniu wyroku, jak się potem okazało, został tylko ciężko runny 

Przy po nocy przyjaciół usunięto go z pokoju mieszkania w Warszawie i słuć

o nim z * - ixiął.y

Pełną zapału współpracę przy lokalizacji i organizacji przy znalezie 

niu miejsc odpowiednich do placówek, punktów ewatfkuacyjnych i melin kon­

taktowych wykazała młodzież wiejska, przyczym wyróżniła się chlubnie or­

ganizacja "Racławice”. Z ramienia tej organizacji działał i pomagał szefo 

wi sztabu por. Henryk, z zawodu nauczyciel w powiecie łowickim, odznaczo­

ny za od agę Krzyżem Walecznych. Poległ przy ewakuacji w walce z Niemcami

Wypada jeszcze nadmienić o ubocznych, a pożytecznych efektach akcji 

zrzutowych. Każdemu lotowi nad Danią, północnym wybrzeżem Niemiec, pół­

nocnej i środkowej Polski w oby u.-u kierunkach trw ły alarmy lotnicze, za­

kłócające sen ludności i tok prac w przesiębiorstwach produkujących w 

zmianie nocnej dla żehrmachtu, ca z pewnością nie przyczyniło się do wzr< 

stu wydajnoaci pracy i przyczyniło się do stopniowego osłabienia poten­

cjału z szy.

Podobnie do pierwszej szczegółowo opracowanej akcji zrzutowej "Into­

nacja" odbyły się dalsze, jan na przykład "idpoata" w okresie od 1 .VIII. 

43* do 31.VII.1944 roku oraz akcja "Odwet" obejmująca okres powstania 

Yarazawskie o.

V. r; mach "Riposty" przeprowadzono 3<->1 startów i 205 zrzutów. Skocz­

ków wylądowało 146, zasobników 1996 i 2073 paczki. V.alut dostarczono:

16 109325 dolarów, 6 586500 marek i 40 569800 złotych okupacyjnych, wypr 

duko nych w Anglii. Straty: 16 s molotów /5 polskich i 11 brytyjskich/

4 skoczków, 8? zasobników, 201 paczek, 1 149ooo dolarów i 150000 marek.

, / b s c palącej potrzeby delegowania do Anglii osób z k m  ju jak i ma- 

ter śrow zdobytych na Nieme; ch, posiadających duże znaczenie dla Aliantów 

uruchomiono w 1943 r ku dodatkową komó kę organizacyjną pod kryptonimem 

" 'osty", żołnierze komórki z ćowódzcą, doświadczonym i od a ;nym oficerei 

pilotem, wyszukali i przystcoow.-li do użytku kilka lądowisk dla samolotc 

lżejszego typu, posiadających dodatkowo waontow ne zbiorniki dla paliwa

271



X II

umożliwi; jące lot na dalekie traoyjfc. W warunkach okupacji, przedsię­

wzięcie ''Mosty" yymagało dużo drobiazgowych przygotowań, fachowego po­

dejścia i sprytu przy wykonaniu. Odbyło się kilka lądowań i startów 

bez reszty udanych, chociaż starty z zaimprowizowanych lotnie’: nat trę-
y-

czaiy często trudności. Dc placówki " !ostów" ".-otył" pod Tamowym za­

wiozłem v lipcu 1944 roku pocztę zawierającą plany niemieckie pocisku 

rakietowego V-2 , zdobyte przez nasz wywiad.

Szczególnym bohaterstwem lotników opromieniona jent akcja zrzutowa 

dla walczącej Warszawy w okre.ie powstania. Z włoskiej b-zy wystartowa­

ło 196 sanolotów /86 załóg polskich i 110 brytyjskich i południowo­

afrykańskich* 42 maszyny dotarły do Warszawy, ale tylko 25 zrzutów 

udało si; odebrać powstańcom, 39 maszyn zginęło, stret 90 % !

Łącznie z jednorazowym, dużym nalotem dziennym amerykańskim, przepro­

wadzonym przez '110 Latających Eortec dokonano zrzutu 2035 zasobników

i 577 paczek. Z powyższej ilości stracono 1132 zasobniki i 230 paczek 

t.j. 55,4 Amerykanie dokonali nalotu za dnia z wysokiego pułapu i 

dzięki te.au straty ich były umiarkowane. 3 maszyny zawróci y z powodu 

defektów, 2 maszyny zestrzelono ze stratą jedenastu lotników i dużą 

ilość uszkodzono. Z powodu ,-ysokiego lotu ucierpiał* celność zrzutów.

Z zrzuconych 1320 zasobników otrzymano tylko 22S + 32, które cpadły na 

teren nicz.yji. Spadochrony i zasobniki podziurawił ogień artylerii prze­

ciwlotniczej.

Rosyjskie zrzuty w ilości ca. 55 ton rozpoczęto w połowie września 

1944 roku. Odbywały się nocą ze znanych samolotów "Kukurużników" i do- 

konywonjfe były bez spadochronów. ,Ciało to zaletę, że były celne i wadę 

że meteriał ulegał uszkodzeniu a nawet zniszczeniu.

Trudno temu, kto nie był świadkiem tych wydarzeń , wyobrazić grozę 

widowiska. Płonące milionowe miasto, spostrzegane przez lotników' już z 

odległości 200 km. łuną na nocnym niebie. W nieście tym kilki, wysp opo­

ru powstańców. Sygnalizacja niemożliwa lub bezużyteczna z powodu kłę­

bów dymu i świateł ognia, piekielnie silny ogień artylerii prz eciwlot- 

niczej wroga i w tym koszmarze dantejskiego piekła widok obniżających 

lot samolotów do s mobójczego pułapu 300 i mniej metrów, maszyn wiel­

kich o ruchach ociężałych, przeciążonych sprzętem i paliwem, szukają­

cych w rozpaczliwym wysiłku jakikolwiek znak , możliwość rozpoznania 

celu dla zbawczego ładunku, przywiezionego z dalekich Włoch.

W wojnie tej nie brakowiło bezmiaru bohaterstwa i poświęcenia.
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Penięć lotników, którzy brali udział w akcji pomocy dla walczącej War­

szawy, powinna nazawsze utrwtlid sig w sercu Narodu i wspominana być z 

wdziycŁuoici^ i s:w cunkicifc.

Rachunek siemienia ? Ov;szsm. £Lażdy myślący człowiek zastanawiał i 

jeszczo zast&nawia nad naszą tragedią w końcowej fazie wojny z hitlerow­

skim najeidcą.

Nie ulega wątpliwości, e brakło kierownictwu politycznemu na za­

chodzie siły d_- spjjr.-enia prawdzie politycznej w oczy i dowództwu, że 

nie pojęło tej prawdy z punktu widzenia wojskowego, rzucającej się prze­

cież w oczy i nie ugięło si? przeć faktami oczywistymi.

Brak jednak podstaw do u niejszenia zasług szarej braci żołnier­

skiej, która w mundurze armii wchodu czy zachodu, czy też w kraju z opa­

ską na rękawie walczyła i działała jedynie z myślą uwolnienia Ojczyzny 

ze szpon okupanta.

X III

Uwo^a: ;• Ler-i-ły o organizacji  ̂ statystyczne przedziałów 
p.t. Ruch podziemny na Podhalu w początkowym okresie
II. wojny światowej, 
oraz
Organizacja i zadania grupy odbioru i ewakuacji zrzutów lotniczych 
A.ii. "Syrena”,
zawdzięczam b.Szefowi 0. V.ozt.,: .G.A.i;. płk.dypl. Plucie- Cza­
cho* kier.au.

Pierwsi z napotkanych byli to Emil Pacholke z Wenecji i Paul Mutz- 

kc z Podgórzyna* Wspominam o tym, ponieważ oboje w późniejszym 

okresie konspiracji w Warszawoe użyczyli mi bezwiednie swoich 

nazwisk. Posługiwałem się nimi przez dłuższy okres czasu z niezłya 

powodzeniem. W czapkach pozbawionych fasonu i szabrawych kurtkach 

z karabinem zawieszonym na plecach, wyglądali jak prawdziwi par­

tyzanci 1 taki ich obraz utrwalił mi się w pamięci.
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Instytut Wydawniczy uPax" 
Warszawa, ul.Mokotowska 43 
tel. 28-60-11

Warszawa, dnia . J ff j i.. ....

%
Pan/ł/ . k i  , ,

• • • • • • •  • • • • • • • • • • • • •

Przesyłamy w, załączeniu odbitki szczotkowe /szpalty/ . ,
książki p . t. A  C t W . .V...............................

z prośbą o przeprowadzenie korekty. Dalsze partie nadsyłać będziemy

sukcesywnie. Prosimy ô  zwrot całości korekty po . ......

dniach tj. dnia ..r f .. V,.. f f . \ ......
Jednocześnie pozwalamy sobie przypomnieć, że przysługuje Panu/i/ 

prawo do dokonania na koszt wydawnictwa poprawek i zmian przewidzia­

nych w § lo umowy. Kosztami zmian nie mieszczących się w tych grani­

cach będziemy zmuszeni obciążyć Pana/Panią/.

SEKRETARIAT REDAKCJI 
EDYTORSKIEJ

Pow.IW.Pax,zam.8 1,nakł.300,T-26
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P o l e c o n y
B y d g o s z c z , dn. 24.XI.1969.

Instytut Wydawniczy 

«v a r s z a v.' a

P A X

leczeniu zwr cf^ cd’it’i szczot’:owe dsi^rki p.t."Czło­

wiek z zakalce ." po poczynieniu drobnych poprawek. - Ctrony ;r. Cl w od­

bitkach

donośnie c&iości tekstu poróvn:.niu z aoi:-. maszynopisem 

pozv, lar. 3obie uprzejzie zauważyć:

Pominięcie v/ tekście odbitek tov:S.raBfco-8łużbowych zetknij 

z Nieacami j k naprzykład "kawka u Edla", "kontrola dost&wy mleka wraz z 

iJ«vtnyjd u meaków-hitlenowców w Jaworkach", wizyta g ■ tapowców u inie w 

biurze i as zkmiu, "aria no ślubie Gol da", odwiedzin Probstó w szpi­

talu i l. .. ..ydarzenia nie u. ' żam zs konieczne. '•> 1 .wnty to 11 ustruj ; z. - 

tuację człowieka, który mimo stałego naboru 3 ainistracji niemieckiej 

uprawiał szuLeczny 3 botaż i musiał zdobyć się na gesty usypiająca czuj­
ność Nieaców. V.’ przeciwnym razie nie miał by możliwości napisazia wspom­

nień. d. u a., porodu stor: ć s i ę  o podobne "zaszczyty" urzędnik posłusz­

nie i spo .ojnie pr- cująćy. Nie slaze-i i j- potrzeby ubierać się o kontakty 

z Nier.caui w Warszawie. Był® to w .-;orunk* ch tamtejszych zadań konspiracyj­

nych - zbędne.

.. m-iim .u: szynopici3 /str.70 0/ pode i r.i: " sprzedaje w jed­

nym mieriąca więcej masłty aniżeli należy się Tiemcoa w c-łsj uberni". 

Wyło ta przejaskrawione. Jeżeli jednak zw żyray, że "moja" ekspedientka 

kupowała znaczki tłuszczowe nie tylko o ,:e mnie, że kupowały je również 

pozostałe dwie eksp^antki, kasjerka i klejarka, dochodzimy do ilości 

4 - 5  ton masła miesięcznie, dył te- pr-botaź poważny 1 zwr.żywsy okoliczno­

ści, bezczelny. Zdumiewa, że Niemcy nie potrafili go zlikwidować i że 

przetrwał on do a- sego Powstani; . dor.e by to pod-ić w odnośniku ?

p o w

zał. • ocibi Loz p 1 ik •
Al eksandej 

Bydgoszcz 13, ul. 01

e m

>wa 2 m 4
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I N S T Y T U T  W Y D A W N I C Z Y  - P A X
%

W ARSZAW A, UL. MOKOTOW SKA 43 , TELEFON B - 6 0 -1 1  DO 15 KONTO PKO WARSZAW A 1-14-140317

Warszawa, dnia 24.11.1970 r.

Pan
Aleksander Stromenger 

B_^_d_g_o_s_z_c_z 

ul. Topolowa 2 m 4

Szanowny Panie 1

Informujemy, że wreszcie otrzymaliśmy zezwolenie 
cenzury na druk Pana książki, jednak nie bez pewnych 
zastrzeżeń. Dokonano szeregu skreśleń drobnych, jedno­
zdaniowych, a dotyczących takich na przykład sformuło­
wań: polski policjant ma być granatowy, wszystkie 
pasusy rzekomo poniżające godność narodu polskiego itd 
Szczęśliwie, skreślenia w niczym nie zmieniają wymowy 
książki, nie pozostało więc nic innego jak zgodzić się 
z decyzją GTJKP, co było warunkiem ukazania się książki

Sądzimy, że Pan podzieli nasze stanowisko. Niebawem 
podpiszemy tekst do druku, a przy końcu miesiąca po­
winniśmy otrzymać egzemplarze sygnalne.

Łączę wyrazy poważania

KV
Helena Frączek 

Kierownik Redakcji 
Edytorskiej

TDD — z. 326 — 3000 szt. — B-12/326
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P A X

t eINSTYTUT WYDAWNICZY P A P
W a r s z a w a .  M o k o t o w s k a  4 3 .  T e l e f o n  2 8 - 6 0 - 1 1  do 1 5 .  Konto  N B f  W - w i  I I I  O / M  Ni  1 5 2 7 - 6 - 8 0 9

Warszawa dn.12.3.70r. 

polecony
Nr.2448/U 

W Pan
Aleksander Stromenger 
B y d g o s z c z  13

ul.Topolowa 2 m 4

Szanowny Panie,

w związku z podpisaniem do druku 

pracy Pana pt."Człowiek z zakalcem" zawiadamiamy, 

że w dniu 20 marca br, przekażemy Panu III ratę 

honorarium do 30% tj.kwotę 14*525,- zł./brutto/ 

wg.obj.10,9 ark.aut.

Dyrektor Instytutu 

Zdzisław Borówka

Po w. IW. P ax , z. 124, n. 10000, N-47.
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INSTYTUT WYDAWNICZY -P A X -^
W i r t z a i i ,  M o k o t o w s k a  4 3 . Telefon 28-60-11  do 15. Konto NIP W -w i I l i  O/M Kr 1527-6-809

H r  2 4 4 S /U  W a rs z a w a , d n ia  1 3 . I V . 1 9 7 0  r .

p o le c o n y

• p / \ x

WPan
A le k s a n d e r  S t r o m e n g e r  
B  y  d g o s z c z  13  
u l . t o p o lo w a  2 m .4

S z a n o w n y  P a n ie ,

w z a ł ą c z e n i u  p r z e s y ła m y  z e s t a w ie n i e  

r o z l i c z e n i a  h o n o r a r iu m  z a  k s i ą ż k ę  p t # 

" C z ło w ie k  z  z a k a lc e m ” .

U p r z e jm ie  z a w ia d a m ia m y , ż e  w d n iu  10  bm , 

p r z e k a z a l i ś m y  P a n u  p o c z t ą  p o z o s t a ł e  w y n a g ro ­

d z e n i e .

Ł ą c z y m y  w y r a z y  p o w a ż a n ia

G łó w n y  K s ię g o w y  

B a r b a r a  T r z e b i ń s k a

P ow . IW. P ax

z a ł .
1

, 7. JŁ, n . 10 000, N -47.

.
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affaa I N S T Y T U T  W Y D A W N I G Z Y * P A X *
ElS:

W arszawa, i l .  Mokotowski 43 . T e ie fo i 28-60-11 d i  15. lo o to  I I P  III  l/M  W a rc z a n  l (  1551-6-35521

6 4 / p r o p . W a rs z a w a , d n ia  26  k w i e t n i a  1 9 7 0  r .

P a n

A le k s a n d e r  S t r o m e n g e r  

B y d g o s z c z  13 

T o p o lo w a  2 m .4

P o t D i i i  .O ś w ia t y .  K s i n ż i a  i  P r a s y

U p r z e jm ie  p r o s im y  P a n a  o u d z i e l a n i e  a u t o g r a f ó w  

w p ie r w s z ą  n i e d z i e l ę  d o ro c z n e g o  k ie r m a s z u  k s i ą ż e k ,  

t j .  iO  m a .ja  b r .  w g o d z . 1 5 - 1 7 .  w s t o i s k u  IW  PA X n r  8 5 ,  

p r z e d  P a ła c e m  K u l t u r y  w W a r s z a w ie .

P r o s i n y  g o rą c o  o m o ż l iw ie  s z y b k ą  o d p o w ie d ź  l i s t o w a ­

n ą ,  b ą d ź  t e l e f o n i c z n ą  / 2 8 - 6 0 - 1 1  w e w n .1 1 9 / ,  z  u w a g i 

n a  k o n ie c z n o ś ć  z a r e z e r w o w a n ia  m i e j s c a  w h o t e lu  o r a z  

p o w ia d o m ie n ia  p r a s y .

K o s z t y  n o c le g u  i  p r z e ja z d ó w  p o k ry w a  I n s t y t u t  W y d a w n ic z  

P A K .

Ł ą c z y m y  w y r a z y  s z a c u n k u

K ie r o w n ik  D z i a ł u  

P ro p a g /b jd y  i  R e k la m y

A m e l ia  S z a f r a ń s k a
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Instytut Wydawniczy " P a X "

D z i J i ł  R e k la m y

, Bydgoszcz, dn.3«V.1971.

P o tw ie rd z a m  o d b ió r  d e p e s z y  z d n ia  3 b .r a . i  d o n o szę  

u p r z e jm ie ,  ż e  z p r z y je m n o ś c ią  s k o r z y s t a ; !  z  z a p r o s z e n ia  n a  

k ie r m a s z  k s i ą ż e k  ce lena u d z ie lw n a ia  a u to g ra fó w  w d n iu  16 .b . :n .

B a rd z o  p ro c z ę  o z a r e z e r w o w a n ie  n o c le g u  w d n iu  15* n a

16. b .n .

Z p o w a ż a n i e m

A le k s a n d e r  S t ro m e n g e t  
B y d g o s z c z  13 , u l .  T o p o lo w a  2 / 4
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8 6 W A  R C  B Y  C P

®  p.
W

4 3 3  / T Q  W A . R S Z ą V J A  t

TELEGRAM
£ L  -

PAN ALEKSANDER STROMENGER: 

TOPPLOWA 2 BYDG T SZ c Z / 1 3  =

O d t e lc a r a f o iL a i  \  S , 

t
d n i a ^ .....

d o ........................

po d p is ............ .

a . ..........m.

ZAREZERWCWANC HPTł L MDM PRZY PL KONSTYTUCJI  PD N I E D Z I E L I  

P CZEKU JEMY W STOISKU ZGODNIE Z L I S T E M = INSTYTUT WYD6WN ICZY PłX_

P P T iT  N r  1009 — 1969 ZG „Ruch” W-w, z. 846-69 piśm. A5 VII kl. 60 g. — 85.000 bl. O D W R Ó C IĆ !
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* 8 6 2 0 Y  BV C TELEGRAM
■ B t e  p | |  x  i.. .

LP 2 6 / T O  WARSZAWA T E L  1 2 / 5 5 5  11 1 0 2 6
%

Przyjęto

d n ia  I £)__ g,

8 1 2 OTO WA

S r P  e l t  =  P A N  A l e k s a n d e r  h r o m e n g e r ^ ^  «

T O P O L O W A  2 / M / A  B Y D G O S Z C Z  --

p o d p iy //O: r

do...

podpis

V

= o c z e k u j e m y  p a n a  s z e s n a s t e g o  S T O I S K O  8 7  g o d z i n a  p i ę t n a s t a ..

... HOTEL MDM ZAPEWNINY OD SOBOTY = IN ST Y TU T WYDAWNICZY PAX -

COL \ . . . .

• VI/ 1
P P T iT  Nr 100*) — ’9r7° 70 .R u c h ’ U’-W. z. 2021-69 druti Ao V II Ki, C0 g. 117.500 Dl. J OPWRÓCIC
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I N S T Y T U T  W Y D A W N I C Z Y - P A ' X -
•pax- Warczan, ii. Iikilnski 43. Tilifii 21-19-11 ii 15. Inti IIP III l/N larum  Ir 1551-6-35521

L . d z . 2 / p r o p . / 7 1 W a rs z a w a  8 .1 .1 9 7 1

P a n

A le k s a n d e r  S t ro m e n g e r  

B y d g o s z c z

u l .  T o p o lo w a  2 m ,4

S z a n o w n y  P a n i e !

S e r d e c z n ie  d z ię k u je m y  z a  p a jn ię ć  i  ż y ­

c z e n i a  ś w i ą t e c z n e . J e d n o c z e ś n i e  in fo r m u je m y , że  

p o z w o l i l i ś m y  s o M e  p r z e s ł a ć  p .W a p ie n n ik a * ! .  P a ń -  « 

s k i  a d r e s .

Ł ą c z y m y  w y r a z y  s z a c u n k u .

I .r;. *1

m gr S t a n i s ł a w  W a p ie n n ik  

S o s n o w ie c  

u l .  P u ł a s k ie g o  1 / 1 6

289



I I  I N S T Y T U T  W Y D A W N I C Z Y  •
*ars73»a ul Unkntniiislia 43 Tclpfnn 78-R0-11 rin 15 Knntn HRP III li/li HiW arszaw a, u l. Mokotowska 43 . Telefon 21-60-11  do 15 . Konto IB P  III O/U Warszawa I r  1551-6-35521

W a rs z a w a , d n ia  2 2 . X . 1 9 7 1  r .

IW /  2/j^T/ R / 7 1

PO LECO NYWPan
A le k s a n d e r  S t r o m e n g e r

B y d g o s z c z  13 
u l .  T o p o lo w a  2 m .4

S z a n o w n y  P a n i e ,

z w ra c a m y  w z a ł ą c z e n i u  w y c in e k  z g a z e t y  

n i e m i e c k i e j  w ra z  z f o t o k o p ią ,  k t ó r y  b y ł  nam 

d o s t a r c z o n y  p r z y  w y d a w a n iu  p o z .p t  . ' ‘ C z ło w ie k  

z z a k a lc e m " .

Z p o w a ż a n ie m

H e le n a  F r ą c z e k  
K ie r o w n i k  R e d a k c j  i  

z a ł .  E d y t o r s k i e j

. IW. Pan, i . 1036 n. 10.000. K-2S
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I n s t y t u t  W y d a w n ic zy  "P A X "

V t_ a _ r_  a z  ą ./f f . a

U p r z e jm ie  d o n o s z ę , że  m o je  w sp o m n ie id a  z  l a t  

w o jn y  i  o k u p a c j i  pod t y t u łe m  " C z ło w ie k  z z a k a lc e m " ,  w tu .ne 

p r z -':Z I .V , ' . r A X  1970 ro k u  w n a k ł a d z i e  10 0 0 0  e g z e m p la r z y , w e d łu g  

o t  zym an ych  w k i l k u n a s t u  p la c ó w k a c h  " V e r i t a s " ,  z o s t a ł y  w y c z e r p a n a .

P o n ie w a ż  p s ? n ię t n ik a r s t w o  z o k r e s u  w o jn y  w m ia rę  

u p ły w u  l a t  k u r c z y  s i ę  z  powodu w y c z e r p a n ia  t e m a t y k i  i  s to p n io w e g o  

o d e j ś c i a  u c z e s tn ik ó w  ■-u to  rów z r o c z n ik ó w  s t a r s z y c h ,  w y d o je  s i ę  

wznowienie n ie k t ó r y c h  p o z y c j i ,  .z b u d z ą ją c y c h  z a in t e r e s o w a n ie  

s z e r s z y c h  k ó ł  c z y t e ln ik ó w ,  a z . . ł a s z  c z a  d o r a s t a j ą c e j  m ło d z ie ż y ,  

po-‘ y t e c z n e ,  a n a w e t  b a rd z o  p o ż ą d a n e .

", z w ią z k u  z p o w yższym  p ro p  n u ję  w z n o w ie n ie  n a -  

k> ; .u n o ic h  w sp o m n ie li o . t .  " C z ło w ie k  z z a k a lc o m "  z  t  m, ż e  z a -  

s t  ,u j v  s i ę  do .w - n t u a ln y c h  ż y c z e ń  I n s t y t u t u  l/ y d a w n i c z e g o  o d n o ś­

c i e  zb o g  c o n ia  t e k s ‘ u  m a t e r ia łe m  ze b ra n y m  od c h w i l i  u k a z a n ia  

książki.

C cz fc^ ję  z z a i n t e r *  sow& niem  . y p o w ie ć z i  I n s t y t u t u  

'. yc- wnicze g o  w p o r u s z o n e j s p r a w ie  i  k r e ś l ę

z ■> o v. & z a n i e za

A le k 3 « m d e r  S t ro m e n g e r , u l .T o p o lo w a  2 /4  
8 5 -^ 4 7  B y d g o s z c z  13

Bydgoszcz, dn ia  21. kv.-iet.da 1974*
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Instytut
Wydawniczy
PAX

Z j e d n O C Z O n e  Ul. M okotow ska 43
, 00-551 W arszaw a

Zespoły T elefo n  28 6011  do 15
„  , K onto  NBP III O /M  W arszaw a
Lrospodarcze Nr 1527-6-35521

IW/1235/R/74

TfPan
Aleksander Stromenger

ul. Topolowa 2/4 
fig-6j? Bydgoszcz

Szanowny Panie,

Odpowiadając na list z 21 bm. uprzejmie zawiadamiamy, 

że nie mamy możliwości wznowienia n0złowieka z zakalcem” 

w wymiernym czasie.

Z poważaniem

JanIna "Kolendo 
Redsńcfcbr Naczelny
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Aleksander Stromenger 

ul. Topolowa 2 m. 4. 

85-647 Bydgoszcz

tel. 41-18-53 

Polecony

dotyczy: wznowienia książki "Człowiek z zakalcem"

Jestem autorem książki "Człowiek z zakalcem" wydanej przez PA1 

w  197o r. w  ilości lo.ooo egz. (Zam. lir 1 o 42/A/69 -  Łódzka Dru­

karnia Dziełowa, Łódź, ni. Rewolucji 19o5 r. N r  45).

Nakład wyczerpany. Temat stale aktualny.

Oczekują tysiące czytelników. Otrzymuję wiele listów z zypytaniem 

kiedy ukaże się Il-gie wydanie tej bardzo poszukiwanej i ciekawej 

książki (189 stron).

Z tym zapytaniem zwróciłem się w  marcu br. do tut. Oddziału PAX. 

Odpowiedzi nie otrzymałem.

Zatem ponawiam swe pytanie: czy istnieją realne możliwości wydania 

mej książki i kiedy to może nastąpid?

Jestem inwalidą 1 grapy z powoda utraty wzroku. M a m  82 lata.

Z uwagi na wiek i niemożność samodzielnego poruszania się, jestem 

skazany na opiekę i pomoc osób trzecich..

Będąc w  takiej sytuacji nie mogę przyjechać osobiście do Warszawy, 

aby omówić z Panem Redaktorem tą ważną dla mnie sprawę, jaką jest 

wydanie mojej książki.

Oczekiwać będę odpowiedzi na  piśmie.

Z należnym szacunkiem

Stowarzyszenie PAX 

ul. Mokotowska 43* 

00-551 Warszawa

Bydgoszcz, 27 sierpień 1984 r.
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Upoważnienie ♦
9

Upoważniam p, Kaliksfca Piechockiego zam, w Bydgoszczy przy ulicy 

Szubińskiej 2o m. 23 do przeprowadzenia rozmów z Stow. "PAŁ* w
sprawie ew, wznowienia książki "Człowiek z zakalcem", której 

jestem autorem,

I wydanie tej książki ukazało się w 137o r, i jest ^czerpane. 

Mam ponad 80 lat i jestem prawie niewidomy.

(Aleksander Stromenger) 

Bydgoszcz, ul. Topolowa 2 m, 4, 

telefon: 41-18-53
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Aleksander Stromenger 

ul* Topolowa 2 m. 4. 

85-647 Bydgoszcz

telefon: 41-18-53

Polecony.

Bydgoszcz, dnia 23.Io.1984 r.

Stowarzyszenie P a z  

ul. Mokotowska 43* 

00— 551 Warszawa

29 sierpnia 1984 r. wysłałem listem poleconym skierowanym do PAX 

-  adres jak wy*ej -  zapytanie o możliwość wznowienia mojej książki

pt. : "Człowiek z zakalcem*. ,
I

Za kilka dni upłynie 2 miesiące oddaty nadania pisma, mimo to do-
> j

tyebeza3 nie otrzyguałem żadnej odpcwiedzi.

Przykro mi, że jestem źle potraktowany zarówno przez tut. Oddział 

PAX w Bydgoszczy, Plac Zjednoczenia 4., który mimo obietnic nie 

udzielił rai odpowiedzi, jak również przez PAX w Warszawie, który 

podobnie nie odpowiada na mój list.

Pozwalam sobie załączyć art. z "Dziennika Wieczornego" Ux 208 
z dnia 19 -  21 .X.1984 r. pióra red. Jerzego Derendy "Dwa wcielenia 

Aleksandra Stromengera" w  którym jest wzmianka o mojej książce. 

Cytuję: Jedynym świadectwem konspiracyjnej przeszłości jest 

książka "Człowiek z zakalcem*, nazwana w  podtytule skromnie *Ho- 

taki w3poranieniowe z lat 1939 -  1945". Ukazała się ona w  197o r.

Z pewnością przydałoby się jej wznowienie. Zasługuje na  to jej bo­

gata treść i postać Stromengera ... "

1 załącznik

art. z "Dz. Wieczornego"
N r  2o8 (19-21.1o.l984r.)

Z poważaniem
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Z Z G Ul. C h o c im sk a  8/10
00-791 W arszaw a

r- ^ s p ó ł  P r a s y T elefon  49-95-17
K onto NBP III O /W arszaw a

i  W y d a w n i c t w N r 1056-8716

I / / / 1 5 6 $ 7 r / 8 4

Instytut
Wydawniczy
PA.X

Warszawa, dn. 31.1-6. r

W ie lm o ż n y  P a n  
A le k s a n d e r  S t ro m e n g e r

u l .T o p o lo w a  2 m 4

85-»647 B  y  d g o s z c z

S zan o w n y  P a n ie ę

p o d z ie la m y  p o g lą d  c y to w a n e g o  p r z e z  P a n a  r e c e n z e n t a .  Na pewno 
p r z y d a ło b y  s i ę  w z n o w ie n ie  " C z ło w ie k a  z  z a k a lc e m " ,  j a k  i  w i e l u  in n y c h  
k s i ą ż e k ,  w y d a n y c h  p r z e z  n a s z  I n s t y t u t .  N i e s t e t y , n i e  mamy t a k i c h  m o ż l i ­
w o ś c i ;  b r a k  p a p ie r u  i  t z w .  m ocy p o l i g r a f i c z n y c h  p o w o d u je , ż e  n a  w y d a ­
n i e  c z e k a  w i e l e  c e n n y c h  m a s z y n o p is ó w , o d k ła d a n y c h  z  r o k u  n a  r o k .  M oże 
w p r z y s z ł o ś c i ,  g d y  s y t u a c j a  s i ę  p o p r a w i ,  b ę d z ie  m ożna p o w r ó c ić  do t e j  
s p r a w y . L i s t ,  o k tó r y m  P a n  p i s z e ,  n i e  n a d s z e d ł  do I n s t y t u t u .

Z a ł ą c z n i k : 
z w ro t  w y c in k a  
p r a s o w e g o - r e c e n z j i

IŻ

Z p o w a ża n ie m

Z-ca m r
Kisrosflik îpinej

296



i r  i v i

o

fl v
r»*>
•!'!

u"
AUl

■V.*
l i l i i
.'jrt
■«»r*>. r
• V*1— -*>v fcil —i 

■ JL  «<«rtbAbMwJ

♦ I * A  X *

STOWARZYSZENIE
PAX

O D D Z IA Ł  'V O JE W 0 D Z K l 
P I. Zjednoczenia 4 I I  p

85-069 B Y D G O S Z C Z  

tel. 2253-73

Klub "Kierunki"

P lo n  im p re z  

r a  a io H i r c  mcm-z ^c  lS 'C 5 r .

. ' _ _

1 2 .0 3 .3 5 r ,  " D z i ś  w o u n io  m n ie  n a w ie d z i ł  a n i o ł  p o l s k i e j  d o l i "  -

/ w t o r e k /  s p o t k a n ie  z  p o e z ją  L e c h o n ia  -  W acław  L e w a n d o w sk i 

g o d z .1 7 50

2 l . 0 3 . 8 5 r .  R e f l e k s j o  nad k s i ą ż k ą  " C z ło w ie k  z a k a lc e m "  -  l a t a  o k u p a c j i

/ c z w a r t e k /  w W a rs z a w ie . S p o t k a n ie  z a u to re m  A le k s a n d re m  S tro ra e n g e -

g o d z .1 7 5 0  rera -  p ro w a d z e n ie  K a l i k s t  ł t o d f e k t i  ^ jO L <

2 6 .0 3 .8 5 r ,  W ie c z ó r  r e f l e k s j i  p a s y jn e j  -  M gr T .P io t r o w s k a

/wtorek/ W y p ie k i w ie lk a n o c n e  -  J .W d o w ie k a
^odz.17^0

Z a p ra sz a m y  r ó w n ie ż  do n a s z e g o  k lu b u  we w s z y s t k ie  d n i  
t y g o d n ia  od g o r iz . 1 6 - t e j .

W s z y s tk im  p an io m  z  o k a i j i  D n ia  K o b ie t  s k ła d a m y  ż y c z e n ia  

w s z y s t k ie g o  co n a j l e p s z e  -  b ło g o s ła w ie ń s tw a  P a n a  n a  
w s z y s t k ie  d n i  !

Z a p ra sza m y  i  łą c z y m y  p o z d r o w ie n ia  !
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Aleksander Stromenger 

por. AK. ps. "Lebera* 

85-647 Bydgoszcz 13.

Bydgoszcz, sierpied 1S89 r.

Szanowny Pan Generał 

Jan Dobraczyński 

Przewodniczący K.R.P.R.O.N. 

ul. Żurawia 4a 

oo-5o3 Warszawa

d o t .: wznowienia książki "Człowiek z zakalcem*

Stosunkowo niedawno znajomi zapoznali mnie z życiorysem Pana 

Generała. Jest w  nim pewien szczególnie interesujący mnie okres, a 

mianowicie pobyt w obozie jenieckim Bergen - Belsen.

I ja w  nim przebywałem jako jeniec po upadku Powstania Warszawskiego 

w  którym brałem czynny udział, kosiłem tabliczę z napisem Stalag H r  
XI B O 1482 od dnia lo października 1944 r. do 15 stycznia 1945 r. 

Wtedy byłem przewieziony do obozu w Gross Born (obecnie Jastrowie), 

gdzie zostałem oswobodzony przez Wojsko Polskie w  dniu 12 lutego 45 r. 

A  zatem po Powstaniu przeżyliśmy wspólną niedolę.

Fakt ten ośmiela mnie do napisania kilku zdad.

Obecnie jestem 89-letnim niewidomym kombatantem ( u r . 1 8. H l. 1 9o o  r.).

W okresie kiedy jeszcze widziałem, napisałem książkę pt.: "Człowiek 

z zakalcem" - wydał "Pax" w 197o r. w nakładzie lo tys. ega.

W konkursie nPax" n a  wspomnienia pisarzy - amatorów na temat przeżyć 

z lat 1939 - 1945 r. praca moja uzyskała I-szą nagrodę i dlatego zo­

stała opublikowana. Nakład został szybko wyczerpany.

Mimo utraty wzroku zachowałem bezpłędną pamięć i pragnę uzupełnić 

dalsze losy osób, które występują w mojej książce, a  w pierwszej ko­

lejności pułk. Kazimierza Plutę - Czachowskiego ps "Kuczaba", kuriera 

A K  - mgr Tadeusza Wesołowskiego oraz innych moich przyjaciół figuru­

jących n a tablicy Wydziału Odbioru Zrzutów, która została wmurowana 

w listopadzie 1 9 8 7  r. w kościele 0 0 .  Dominikanów w W a r s z a w ie .

N a  tej tablicy widnieje także i moje nazwisko.

Będę wdzięczny za łaskawą odpowiedź jakimi d ro g a m i mam s i ę  starać o 

wznowienie mojej książki i czy mogę liczyó na poparcie Pana Generała?
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£A3!StT PRZEWasaiGłAGESO 
S A D Y  K R A J O W E J  

P A T R I O T Y C Z N E G O  R U C H U  
Ob&ODZENlA KAHODOWEGO

500/89

Warszawa, 1989.08.25.

ALEKSANDER S T R O M E N G E R  

85--647 Bydgoszcz 13 

ul. Topolowa 2 m 4

Szanowny Panie

Przewodniczący RK PRON Jan Dobraczyński prosił o przekazanie 

Panu jego pozdrowień i wyrazów radości, iż odnajduje w osobie 

Pana kolegę ze wspólnych ciężkich przeżyć wojennych.

Z wielką przykrością jednak przekazuję, iż obecnie nie ma on 

zupełnie wpływu na politykę wydawniczą Wydawnictwa PAX. Pozwalam 

sobie przekazać Panu sugestię i radę Jana Dobraczyńskiego, aby 

zwrócił się Pan bezpośrednio do Redaktora Naczelnego IW PAX p. Jó­

zefa Wołkowskiego.

Z poważaniem
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S ło w o  wstępne do słuchowiska p. t 

G iacom o C a sa n o v a  w W a r s z a w ie .

2P ó ź n ą  j e  s i e c i ą  1767 r o k u  przybył,  do W a rsza w y  po d łu ż s z y m  po­

b y c ie  w P e t e r s b u r g u  i  .y y c d e c z c e  do ćo skw y  z n .n y  z  ó w c z e r fn e j e p o k i g a ­

l a n t e r i i  a w a n t u r n ik  i  u w o d z i c ie l  k o b i e t  C-iaco  ao C a s a n o v a , . e n e c ja n i n ,  

u ro d z o n y  w 1725  r o k u .

T ;poka P o k o k o , b o ;;* ',ta  w k o n t r a s t y  i  b ra  A  l o g i k i  p o ję ć  o k r e s u  

O ś w ie c e n ia |  s p r z y j a ł a  p o ja w ie n iu  s i ę  obok p o s t a c i  t a k i c h  j a k  Y o l t a i r e ,  

b id e r o t ,  d #A l e a b e r t ,  lo u s a e a u , b e n d e ls s o h n  i  L e s s in g  r ó w n ie ż  in n e g o  

ty p u  l u d z i  j a k  C a g l i o s t r o ,  o g in t  G e rm a in , P o n a fe d e  i  S a s& n o v a , z n a jd u ­

j ą c y  w s t jp  do to w a r z y s t w a  s f e r  r z ą d z ą c y c h ,  w p ływ o w ych  i  i n t e l e k t u a l n y c h  

ó w cze sn e g o  ś w i a t a ,  ż y j ą c y c h  z n a iw n o ś c i  l u d z k i e j  i  b ł y s k o t l i w e j  l e k k o ­

m y ś ln o ś c i  e p o k i .

S p o łe c z e ń s tw o  ornevdanego o k r e s u  n i e  o d z n a c z a ło  s i r b y n a jm n ie j

t a k  -..yso k im  pożiom em  w ie d z y  i  o b y c z a jó w , j a k  t o  s i ?  p r z y p u s z c z a  n a  o g ó ł. 

u r z e c z o n y  p ię k n e m  s t r o jó w  i  z  sm ak iem  u r z ą d z o n y c h  a p a r ta m e n tó w  i  a r i o ­

n ó w . I  t n i a ł y  ś r o d o w is k a , g d z ie  k w i t ł a  k u l t u - © , g d z ie  to n  n a d a w a l i  

p o ec i, i  m y ś l i c i e l e .  V. u ż e j  m ie r z e  je d n a k  t k w i ł a  ó w c z e sn a  i n t e l i g e n c j a  

v t r a d y c ja c h  m in io n e g o  s t u l e c i a ,  w za b o b o n a ch  i  k o ł t u n e r i i ,  b r a k a c h  

p ra  d z iw e g o  w y k s z t a ł c a n ia  i  m y ś l i  p o s t ę p o w e j . T w o rz y ł- ., to  d z iw n ą  m ie ­

s z a n in ę  p o ję ć ,  co u ł a t w i ł o  a w a n tu rn ik o m  n i e p r z e c i ę t n e j  m ia r y  e g z y s t e n ­

c j ę  i  c z ę s t k r o ó  n ie b y w a łe  p o w o d z e n ie .

Z w y m ie n io n y  d :  w y ż e j  c z o ło w y  d i  le k k o d u c h ó w  i  a w a n tu rn ik ó w  

p a l t t f  p ie r w s z e ń s t w a  n i  r. ą t p l ś  ; i o  p r z y z n a ć  n a le ż y .  C a a a n o v ie .  Obok w ro ­

d z o n y c h  z d o ln o ś c i  Jo n  J u a n a  i  w y d r w ig r o s z a  n i e  m ożna mu odm ów ić ró w n o ­

l e g l e  porywów s z la c h e t n y c h  i  w yk s z  t a ł  c e n i ą .  P o z w o l i ł o  mu to  u t r w a l i ć  

i  p o z o s t a w ić  d la  p o to m n o ś c i s p o m n ie n io , r z u c a j ą c e  c ie k a w e  ś w i a t ł o  n a  

z w y c z a je  i  o b y c z a je  e p o k i i  d la t e g o  w a r t o ś c io w e  d la  b a d a c z y  i  h i s t o r y ­

k ó w .

K i l k u m ie s i ę c z n y  p o b y t  C a s a n o v y  w P o ls c e  n i e  p r z y n i ó s ł  mu a n i  

s p o d z ie w a n y c h  su k c e só w  d la  je g o  p o d ó w c z a s  j u ż  w y c z e r p a n e j  s z k a t u ł y ,  

a n i  t e ż  n a  p o lu  z a w s z e  s z u k a n y c h  p rz y g ó d  m i ło s n y c h .  U d a ło  mu s i ;  n a  

k r ó t k i  c z a s  z b l i ż y ć  do dw oru  k r ó le w s k ie g o  - t a n i s ł a w a  A u g u s ta  P o n ia to w ­

s k ie g o ,  s p o ty k a ć  s i ę  z  k r ó le m  i  o t a c z a j ą c ą  go m a g n a t e r ią .
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G ło ś n y  s t a ł  c i ę  je g o  no je d y n e k  z  Magnetem h r .  K sa w e ry m  B r a n i  c k irc  

p u łk o w n ik ie m  u ła n ó w  , w y r ó ż n ia n y a  p r z y j a c ie le m  k r ó l a .  P o je d y n e k  s k o ń ­

c z y ł  s i ę  c ię ż k im  p o ra n ie n ie m  .^ r a n ic k ie g o  i  n ie b e z p ie c z n y m  u s z k o d z e n ie m  

r ę k i  C a s t n o y y . / . r o n ie n ie  t o ,  d z i ę k i  z a c o f a n iu  ó w c z e s n e j m e d y c y n y , o ma­

ł o  co n i e  s k o ń c z y ło  s i a a  r o t a c ją  r ę k i  C a 3 r n o v y .

Po tym  in c y d e n c ie  g w ia z d a  C ? s .-n o v y  w W a rs z a w ie  p o b le d ła  do r e ­

s z t y .  " a g n a t e r ia  p o l s k a ,  w y n io s ła  i  d ucm a, z e b r a  a z y  w m ię d z y c z a s ie  

s p o ro  i n l o r a u c j i  o p o c h o d z e n iu  C a s a n o y y  z  s z c z  o g ó ln ie  po g a rd ź  a n s  co  

i r o o o w is k e  a k t o r s k ie g o ,  jo g o  d o b ro b y c ie  o p a r te g o  o g rę  h a z a rd o w ą  i  i n ­

n y c h  s p r a w a c h ,  o d w ró c iła  s i ę  o c  n ie g o  i  o k a z y , ad p o c z ę ła  p o g a rd ę , co 

z m u s i ło  n a s z e g o  b o h a t  ; r*a , z r o z k a z u  k r ó l a ,  do o p u s z c z e n ia  W a rsz a w y  i  

P o l s k i .
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S ł u c h o w i s k o  p .  t .

G iacom o C a sa u o v a  w łY a ra z a w ie

O s o b y :

1 . G iacom o C a s a h o v a , V.‘o n « c ja n in  a w a n t u r n ik

2 .  K r ó l  F o l  t ik i  Ł a ta n i s ia %  A u g u s t

3 . H r a b ia  B r a n i c k i

4 .  I l r r b i a  M o s z c z y ń s k i

5 .  K s i  \żi Adam C z a r t o r y s k i

6 .  G e n e ra ł  . . . P .

7 .  T o r a a t is ,  d y r e k t o r  z e n p o łu  a k t o r s k ie g o  n a  w y s tę p a c h  v. W a rs z a w ie  

3 .  C s .n p io n i ,  k ie r o w n ik  3 z k o ły  t a ń c e  v. ' . s r 0 2 ov.de

j. B i n e t t i ,  a k t o r k a  i  t a n c e r k a  

1C,. C & t a i ,  a k t o r k a  i  t a n c e r k a

1 1 . C a r a c c i ,  t a n c a r c a

1 2 . L o k a i  k 3 .  A d an a

1 3* ^ iu ż } c y  G a a iu io yy

V *

Dany i panowie dworu i salonów.
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1 . P r z y ja z d  C a sa n o v y  do W a rs z a w y . 

W m ie s z k a n iu  t a n c e r z a  C a m p io n i

Caoanova:

C a m p io n i:

C a s a n o v a :

C a m p io n i:

Casanova:

C a m p io n i:

G a s a n o v a :

C a ra p io n i:

C & S i . n o  v a :

/ p u k a  do d r z w i ,  w c o d z i  do p o id łu /  W i t a j  p r z y j a c i e l u , / p o z n a ­

j e s z  m n ie  ?

/  z  o k r z y k i  era/ C a sa n o v a  ! S k ą d  c i ę  b o g i p ro w a d z ą , p ro s z ę  w y­

ch o d ź  z  f u t r a ,  r o z g r z e j  s k o s t n  a ł e  c z ł o n k i  p r z y  k t f ś i in k u , nam 

W łochom  k l im a t  p ó łn o c y  n i e  b a rd z o  o d p o w ia d a .

J r.:>z r a c j ę ,  p r z e k l ę t e  z i a n o .  Y .racam  z  P e t e r s b u r g a ,  b y łe m  tara 

p ó ł t o r a  r o k u .  N am ęczy łam  s i ę .  V , i e . z ,  n i e  u d a ło  m i s i ę  o s ią g ­

n ą ć  s p o d z ie w a n y c h  s u k c e s ó w . Na p o lu  am orów u s z ło  b y , a l e  do 

dw oru  c e s a r s k ie g o  n i e  z a p r o s i l i ,  mimo m o ich  s t a r a ń  i  ż y c z l i ­

wego p o p a r c ia  p r z y j a c i ó ł .  R o zm aw ia łe m  co p ra w d a  z  c e s a rz o w ą  

w p a rk u  p a ła c o w y m . B y ł a  ła id c a w a , r a c z y ł a  w y s łu c h a ć  m o je  wywo­

dy n a  te m a t  e w e n t u a ln e j  z m ia n y  k a le n d a r z a  , a l e  n a  tym  s i ę  

s k o ń c z y ło *

N ie  w ie d z ia łe m , że  m asz u z d o ln ie n ia  a s t r o n o m ic z n e , n i c z  ra 

w s p ó łc z e s n y  G a l i l e u s z .  S ą d z i łe m , ż e  s p e c j a lm o ic i  t w o je  o g ra ­

n i c z a j ą  s i ę  do m i ł o ś c i  i  g r y  w k a r t y ,  / ś m ie j ą  s i ę /

A p ro p o s , p r z y je m n a  w ia d o m o ść  d la  c i e b i e ,  s p o tk a łe m  t w o ją  żo ­

n ę ,  t ę s k n i  z a  t o b ą .

d o ją  żo nę  ?  P raw d ę  p o w ie d z ia w s z y , n i e  j e s t  to  m o ja  ż o n a , ch o ć  

w s z ę d z ie  z a  n i ą  u c h o d z i .  Kocham  j ą ,  p o s y ła m  j e j  p ie n ią d z e  i  

Ł r o s z ę ,  b y  p o d ró ż o w a ła  d o kąd  z a p r a g n ie ,  b y le  n i e  do m n ie .

W z ru s z a s z  m n ie  tw ym i dowodam i m i ł o ś c i  m a ł ż e ń s k i e j .  S ą  o s o b l i ­

w e , a l e  s z l a c h e t n e .  M o je  k ło p o t y  s ą  in n e g o  r o d z a ju .  W oja s z k a ­

t u ł a  j e s t  p u s t a .  J a k i e  w id z i s z  m o ż l iw o ś c i  w s t o l i c y  S a rm a tó w  1 

S ł y s z a ł e m , ż e  m a g n a t e r ia  p o ls k a  l u b i  g rę  w k a r t y ,  w in o  i  k o ­

b i e t y ,  l e k k ą  r ę k ą  s z a s t a  d u k a t a m i.

To  s i ę  z g a d z a . J e d n ą  t y l k o  w id z ę  t r u d n o ś ć ,  a m ia n o w ic ie ,  c z y  

z e c h c ą  p r z y j ą ć  c i ę  do swego t o w a r z y s t w a .  S ą  d u m n i, g a rd z ą  poS^ 

p ó ls tw e m , w y ją t e k  s t a n o w ią  t y l k o  m ło d e , p ię k n e  d z ie v ,c z y n y , 

a k t o r k i  i  t a n c e r k i .  N ie  w id z ę  sp o so b u  w t a r g n ię c ia  do s a lo n ó w  

p o l s k i e j  a r y s t o k r a c j i .

W id zę  n i e  d o c e n ia s z  m n ie  , m ó j d r o g i ,  m n ie  b y w a lc a  w y tw o rn y c h
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C a m p i o n i :

C a s c n o v a :

Cazapioni:

C a s 3 n o v a : 

C a m p io n i:

C a s a n o v . a :

C a m p io n i: 

C a s a n o v a :

C a m p io n i:

s a lo n ó w  p a r y s k i c h ,  ż y ją c e g o  n a  s t o p ie  p o u f a ł e j  p r z y j a ź n i  z 

a r y s t o k r a c j ą  k r ó le s t w a  N e a p o lu  i  o b o jg a  S y c y l i i ,  r a n ie , C a s a -  

nowę c h e v a l i e r a  de S e i i i g a l t .  P o s ia d a m  z r e s z t ą  p is m a  p o le c a ją ­

ce  do k s i ę c i a  Adama C z a r t o r y s k i e g o  od wysoko p o s ta w io n y c h  o -  

sób  z  p o ś ró d  ś m ie t a n k i  t o w a r z y s k i e j  R y g i  i  P e t e r s b u r g a .  M oja 

u c ie c z k a  z  . i ę z i e i i  i n k w i z y c j i  w e n e c k ie j  d o d a ła  m i rozgłosu i  

sławy. .Madame Pom padour in t e r e s o w a ł a  s i ę  m ną, a madame d #Urf& 

w i e l b i ł a  m o je  k o n t a k t y  do s i ł  n a d p r z y ro d z o n y c h  do te g o  s t o p ­

n i a ,  ż e  o d d a ła  m i n a  k o s z t y  ponownego w c ie l e n i a  j e j  po ś m ie r ­

c i  w p03tać n o w o ro d ka  p ł c i  m ę s k i e j ,  p o k a ź n ą  c z ę ś ć  swego m a ją t ­

k u .  /z w e s t c h n ie n ie m /  N ie s t e t y  zmarła, p ie n ią d z e  w yd a łem  do 

o s t a t n ie g o  d u k a t a ,  a s p a d k o b ie r c y  j e j  ś c i g a j ą  m n ie  ,  u n ie m o ż ­

l i w i a j ą  m i p o w ró t  do P a r y ż a .

W c ie le n ie  p o ś m ie r tn e  n a s t ą p i ł o  ?

N ie  ż a r t u j ,  d r o g i  p r z y j a c i e l u .  W y s t a r c z y ł o ,  że z m a r ła  w tym  

p r z e k o n a n iu .  S p r a w i ło  j e j  to  p o w ażn ą  u l g ę .

W yobrażam  s o b ie .  P r z e k o n a łe ś  m n ie  i  n i e  w ą t p ię ,  ż e  ud a  c i  s i ę  

w e j ś ć  do s a lo n ó w  m a g n a t e r i i  p o l s k i e j  a n a w e t  z o s t a ć  p r z e d s t a ­

w io n y  k r ó l o w i .  -  N a p ijm y  s i ę  w in a .  / n a le w ^

W ino n i e  n a d z w y c z a jn e .

U k s i ę c i a  Adams d o s t a n ie s z  l e p s z e ,  n i e  sm a k u je  c i  m o je , to  n i e

i j .  • ,

N ie  t a k i e  znów  z ł e ,  c z u ję  ż e  r o z g r z e v ,a .  Z o r i e n t u j  m n ie  t e r a z  

w t u t e j s z y c h  s t o s u n k a c h .

p r z y je m n o ś c ią ,  w ię c  s ł u c h a j .  W ykw in tnym  s t r o je m  d y s p o n u je s z .  

To  j e  t  b a rd z o  w a ż n e . O rd e ry  p o s ia d a s z  ?

Mam j e  en p a p ie  k i ,  a m ia n o , . i c i e  k r z y ż  o r d e r u  Z ł o t e j  O s t r o g i ,  

k t ó r y  z r ę c z n y  j u b i l e r  o z d o b i ł  m i d o d atko w o  b r y la n t e m  i  r u b i ­

nem .

To go n o ś ,  doda c i  s p le n d o r u .  Z a c h o w u j s i ę  w y n io ś le  w obec 

m n ie j  w y b it n y c h  o s o b i s t o ś c i ,  a  z  u p rz< |a ą  u n iż o n o ś c ią  w obec wy­

so ko  p o s t a w io n y c h . U w i e l b i a j  p o e z ję  i  n i e  s z c z ę d ź  c y t a t a m i ,  

ł a ją  t u  w ie l k ą  s ł a b o ś ć  do ł a c i n y ,  w s a lo n a c h  o c z y w i ś c ie  ro zm a -
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w i e j ą  po f r a n c u s k u .  N ie  z a l e c a j  s i ę  do a k t o r e k  i  t a n c e r e k  z a a n ­

g a żo w a n yc h  w m i ło s t k a c h  z  m a g n a ta m i. K r ó l a  u jm ie s z  m ą d rą  d y sp u ­

t ą  o l i t e r a t u r z e  i  3 z t u c e .  To  w y ją tk o w o  w y k s z t a łc o n y  m o n a rc h a , 

a  p rz y ty m  w e s o ły  i  t o w a r z y s k i ,  k o c h a ją c y  d o b rą  k u c h n ię  i  d o b re  

a n e k « (o ty .

C a s a n o v a : P o d a j ra i n a z w is k a  a k t o r e k  i  t a n c e r e k  s t a n o w ią c y c h  d la  m n ie  t a ­

b u . L e p i e j  b ę d z ie  w ie d z ie ć  o tym  z g ó r y .

C a m p io n i : U ja w n ię  c i  d w ie .  J e d n a  z  n i c h  t o  3 ig n o r a  B i n e t t i ,  k t ó r a  z e  swym 

mężem o ig n o re m  P i c ,  w y b itn y m  ta n c e rz e m  b a l e t u ,  p r z y b y ła  z  L o n ­

d y n u . K r ó lo w i  t a k  p r z y p a d ła  do g u s t u ,  że  z a  o s ie m  w ys tę p ó w  w 

o p e rz e  z a o f ia r o w a ł  j e j  10 00  d u k a tó w . Podobno p o d p ir.a :5  ma umowę 

n a  c a ło r o c z n e  w y s t ę p y . P r z y p u s z c z a m , ż e  umowę ju ż  p o d p is a ł a ,  

bo u r z ą d z i ł a  l i^ u s o w y  a p a r ta m e n t  i  p r z y jm u je  a d o ra to ró w  z  n a j ­

w y ż s z y c h  s f e r .  K o c h a n k ie m  j e j  z o s t a ł  v, o s t a t n im  c z a s i e  W i e l k i  

K o m o rzy  K r ó le w s k i  h r a b ia  B r a n i c k i ,  p u łk o w n ik  u ła n ó w . To b a rd z o  

y n i o s ł y  p a n , n a le  y  do g ro n a  z a a f a n y c h  p r z y j a c i ó ł  k r ó l a .  

U lu b ie n ic ą  k s i ę c i a  Adams C z a r t o r y s k i e g o  j e s t  t a n c e r k a  C a t a i .  

J e 3 t  o n i ą  b a rd z o  z a z d r o s n y  i  n i e  z n o s i  k o n k u re n tó w .  lo ż n a  je d ­

n a k  b e z  obawy c h w a l i<5 z a l e t y  j e j  u ro d y  i  d o s k o n a ło ś ć  s z t u k i ,  

s c h l e b ia  to  je g o  p r ó ż n o ó c i .  O b ie  t e  damy n ie n a w id z ą  s i ę ,  s p r a ­

w ia j ą  m n ó s tw o .k ło p o tó w  d y r e k t o r o w i  t e a t r u  T o a a t i s o w i .  B ie d a k  

s t a r a  s i ę  ł a g o d z ić  s p o r y  b e z  n a r a ż e n ia  s i ę  n a  n ie p r z y je m n o ś c i  

z e  s t r o n y  m o żn ych  o p ie k u n ó w .

C a s a n o v a : J e s t e m  z a d o w o lo n y , ż e  w s t ą p i łe m  z a r a z  po moim p r z y j a d z i e  do

c i e b i e .  In f o r m a c je  o t rz y m a n e  s ą  c ie k a w e  i  n i e  w ą t p ię ,  ż e  b ęd ą  

p o ż y t e c z n e .  S k o r z y s t a m  z  n i c h  i  p o p ro s z ę  o d a ls z e  po w stę p n ym  

r o z e z n a n iu  t e r e n u .  A le  j u ż  p ó ź n o , c z a s  n a  s p o c z y n e k . J u t r o  

p r z e d s t a w ię  3 ię  k s i ę c i u  A d am o w i. D o b ra n o c .

C a m o io n i: D o b ran o c  o r z y j a c i e l u .
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2 .  V> s a lo n a c h  k s i ę c i a  Adama C z a r t o r y | s k i e g o .

/ P r z y t ł u m io n y  g w a r rozm ó w /

K s .A d a m : J a k o  że  k a r n a w a ł  w p e ł n i ,  m i ł o ś c iw ie  p a n u ją c y  nam K r ó l  J e g o ­

m ość r a c z y ł  w c z o r a j  o z n a jm ić  m i ,  ż e  p r a g n ie  s k o r z y s t a ć  z  po­

b y tu  w W a rs z a w ie  z n a k o m it e j  t r u p y  a k t o r s k i e j  T o m a t is a  do urz« : 

d z e n ia  p r z e  s t a w ie n ia  g a lo w e g o  w n a s z e j  o p e r z e ,  ' in d z ie  b a l e t ,  

k t ó r y  p o z a z d r o s z c z ą  n a a  in n e  s t o l i c e . M i s t r z  T o r a a t is  p r z y r z e k 3 

p o s t a r a ć  s i ę  o t o .  / G ło ~ y  z a c h w y tu  i  a p r o b a t y /

L o k a j :  l o ś c i  k s i ą ż ę ,  w p rz e f> o k o ju  c h e v a l i e r  de S e i n g a l t  C a c a n o v a

p r o s i  o p r z y j ę c i e .

K s .A d a m : N ie  p rzyp o m in a m  s o b ie ,  a l e  p o p r o ś .

C a s a n o v a : / w c h o d z i do s a lo n u /  N i s k i  p o k ło n  K s .p a n u ,  p ię  nym p an io m  i  

pandom . W p r z e j e ź d z i e  z  r e t e r s b u r g a  do V. i  o d n i a z a t r z y m a ł  e a  

s i ę  w W a rs z a w ie  n a  k i l k a  t y g o d n i .  K o r z y s t a m  z  o k a z j i ,  b y  do­

r ę c z y ć  K s .P a n u  l i s t y  od  z a p r z y ja ź n io n y c h  z  n ira  w yso k o  p o s t a ­

w io n y c h  o s o b i s t o ś c i  P e t e r s b u r g a  i  R y g i .

K s .A d a m : B a rd z o  m i ł a  m i k o r e s p o n d e n c ja .  Z a c n e  o so b y  p o le c a ją  p a n a , moi 

e h e v ; i l i e r ,  d o ;, a ó j s t o i  p an u  o tw o re n , p ra g n ę  w id z i e ć  p an a  

c z ę s t o  -w ieczo rem  p r z y  s o u p e r .  J a k i e  w r a ż e n ia  v .y n ió s ł  p an  z  

P e t e r s b u r g a  ?

C a s a n o v a : U ro z m a ic e ii  n i e  b r a k o w a ło . O st?  t n io  b y łe m  n a  dużym  b a lu  dw or­

s k im  z  u d z ia łe m  6 0 0 0  o s ó b . J e jm o ś ć  Im p e ra to ro w a  b r a ł a  u d z i a ł  

w m a sce  D o a in a , k t ó r a  z n a k o m ic ie  z a k r y w a ła  j e j  o b f i t e  k s z t a ł * -  

t y  i  b y ł a  b y  n i e  p o z n a n a , g d yb y  n i e  a s y s t u j ą c y  j e j  j a k  c i e ń  

h r a b ia  O r łó w , k t ó r e g o ,  mimo d o b reg o  z a m a sk o w a n ia  z d r a d z i ł a  

h e r k u le s o w a  p o s t a ć .  T a i ic e  t r w a ł y  6 0  g j d z i n  b e z  p r z e r w y .  V. to#> 

w a r z y s t w ie  z n a jo m e j z  P a r y ż a ,  m a d e m o is e l le  B a r e t ,  p o zn a łe m  

h r a b ie g o  R z e w u s k ie g o , a m b a sa d o ra  Je g o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i S t a ­

n i s ł a w a  A u g u s t a , k t ó r y  p r o s i ł  o z n a jm ić  K s .P a n u ,  ż e  w k r ó t c e  

p r z  b ę d z ie  do W a rs z a w y .

K s .A d a m : B a rd z o  m n ie  to  c i e s z y ,  c h ę t n ie  p o ro zm aw iam  z  zacn ym  p r z y j a ­

c ie le m .

D r a n i c k i :  G zy  p a n  j e . t  tym  C a .- a n o v « l , k t ó r y  w s ła w ia j s i ę  u c ie c z k ą  z  wię«* 

z i e ń  i n k w i z y c j i  w W e n e c j i  ?
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C a s a n o v a : T a k ., to  j a .  / o g ó ln e  p o r u s z e n ie /

K s .A d a in o w a : 0  t e j  u c ie c z c e  m u s i nam p an  s z c z e g ó ło w o  o p o w ie d z ie ć .  N ie w ą t ­

p l i w i e  n a r a ż a ł  p an  ż y c i e .

C a s a n o v a : N a ra ż a łe m , madam e, c z o ł g a j ą c  s i ę  po stro m ym  i  o ś l i z g ł y m  d a ch u  

p a ła c u  d o żó w , o b ło żo n ym  p ły t a m i  o ło w ia n y m i , w k a ż d e j  c h w i l i  

ru n ą ć  mogłem w p r z e p a ś ć  i  le d w o  u s z łe m  p o g o n i. Z p r z y je m n o ś c ią  

opow iem  o t a j  p r z y g o d z ie ,  to  je d n a k  d o ić  d łu g a  h i s t o r i a  i  s z c z i 

g ó ło w e  o p o w ia d a n ie  ym aga k i l k a  g o d z in  c z a s u ,  a t y l k o  t a k i e  

j e e t  i n t e r e s u j ą c e .

K i l k a  g ło s ó w : K ie d y ś  w ie c z o re m  p r z y  k o m in k u  w d o b ranym  g r o n ie .

C a s a n o v a : C z u j?  s i ?  z a s z c z y c o n y ,  je s t e m  do u s ł u g .

K e .A d a m : N ie c h  p an  j e s z c z e  c o ś  o p o w ie  o P e t e r s b u r g u .

C a e a n o v a : V, u b ie g ły m  r o k u ,  w ś w ię t o  3-c 'n  K r ó l i  u c z e s t n i c z y ł e m  w d z iw n e j  

c e r e m o n ii  p o b ło g o s ła w ie n ia  r z e k i  N ew y , p o k r y t e j  g ru b ą  w a r s tw ą  

lo d u . V* c j r e m o n i i  b r a ło  u d z i a ł  . . i ę k s z e  & rono o s o b i s t o ś c i  n a j ­

w y ż s z y c h  s f e r  i  t łu m y  w ie r n y c h .  Po b ło g o s ła w ie ń s t w ie  n a s t ą p i ł 1 

c h r z e s t  nowo n a ro d z o n e g o  d z ie c k a  n i e  spo so bem  p o k r o p ie n ia  wo­

d ą , a l e  w p r z o r ę b lu ,  s p e c j a l n i e  p rz y g o to w a n y m , d ro g ą  p e ł n e j  

k ą p i e l i  d z i c c k a .  W d n iu  tym  w y d a r z y ło  s i ? ,  że  s t a r z e c  pop 

u p u ś c i ł  z  d r ż ą c y c h  r ą k  d z ie c k o ,  k t ó r e  m o m e n ta ln ie  z n ik n ę ło  

pod lo d e m . O t a c z a ją c y  b y l i  p r z e r a ż e n i ,  p y t a l i ,  co  o z n a c z a  t e n  

zn tik  n i e b i o s .  Pop o d p o w ie d z ia ł  w id o c z n ie  p o d n ie c o n y : o z n a c z a  

t o ,  że  B ó g  ż ą d a  p o w t ó r z e n ia  c e r e m o n i i .  /  o g ó ln e  p r z e r a ż e n ie  

g ło s y  o b u r z e n ia  /  B y łe m  z a s k o c z o n y  r a d o ś c i ą  r o d z ic ó w  d z ie c k a .  

C i e s z y l i  a i ę ,  że  d z ie c k o  i c h  p o le c i a ł o  b e z p o ś r e d n io  do n ie b a .  

O s o b iś c ie  b y łe m  m n ie j  u ra d o w a n y . C e re m o n ia  p r z e d ł u ż y ł a  s i ?  o 

p ó ł t o r e j  g o d z in y  p r z y  d w u d z ie s to  sto pn io w ym i m r a z ie .  U c ie k a ć  

n i e  w y p a d a ło .

L o k a j :  Je g o  K r ó lw s k a  M o ść . / w s z y s c y  w s t a j ą ,  s z m e r  o d su w a n y c h  k r z e s e ł

i  f o t e l i /

K s .A d a m  W itam  W aszą  K r ó le w s k ą  M ość w im ie n iu  w ła sn y m  i  m o ich  g o ś c i .

K r ó l :  w ita m  K s i ę c i a  P a n a , w ita m  w a s , p r z e z a c n e  p a n ie  i  p an ó w . W

p r z e j a ź d z i e  z  p a r k u  ła z ie n k o w s k ie g o  w s t ę p u ję  z a p y t a ć  o n o w in y  

d n ia  d z i s i e j s z e g o .
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K .- .A d a m : W asza  K r ó le w s k a  M ość r a c . . y  z a j ą ć  m i e j s c e .  N o w in  m a ło . ..!r<5z i  

ś n ie ż y c e  u t r u d n ia j ą  k o m u n ik a c ją  z k r a je m , w W a rs z a w ie  k a r n a ­

w a ł  w p e ł n i ,  s p ra w y  d r a ż l iw e  odsuwam y n a  o k r e s  p o s t u ,  n i e  w a r ­

to  p s \ ić  w e so łe g o  n a s t r o j u .  A le  o to  p r z e d s t r w ia r a  V.a . z e j  K r ó le  -  

s k i e j  M o ś c i c h e v a l i e r a  de S e i n g a l t  C a s a n o v ę , k t ó r y  w c z o r a j  

p r z y b y ł  z  P e t e r s b u r g a .

K r ó l :  / z  o ż y w ie n ie m /  Z P e t e r s b u r g a  ?  W itam  w s s z m o ś c i p a n a .  O p o w ied z

£an> o sv .y c h  w r a ż e n ia c h  z  n a d  N ew y, w i d z i a ł e ś  p a n  j e j  c e s a r ­

s k ą  m ość K a t a r z y n ę  ?

C a s a n o v a : Ciałem z a s z c z y t  p ro w a d z e n ia  z  jej c e s a r s k ą  m o ś c ią  d łu ż s z ą

rozm owę n a  te m a t  z m ia n y  k a l e n d a r z a ,  m o ż l iw o ś c i  i  z w ią z a n y c h  

z  tym  t r u d n o ś c i  p r z y  z a p ro w a d z e n iu  g r e g o r ia ń s k ie g o  w im p e r iu m  

r o s y j s k i m ,  k t ó r y  to  te m a t  b a rd z o  j ą  i n t e r e s o w a ł .  K ie d y  je d n a k  

zi c z ą łe m  w i e l b i ć  / z a s łu g i P i o t r a  W ie lk ie g o  i  p o d _ iw ia ć  je g o  

g e n iu s z ,  o d w r ó c i ł a  się i  p r z e r w a ła  ro zm o w ę .

K r ó l :  /  ś m ie ją c  s i ę /  W iem , n i e  l u b i  z  by t a i  ego v .y n o s z e n ia  p o p rz e d n ik ó w

s w o ic h  n a  t r o n i e .

C a s a n o v a :

K r ó l :

C a s a n o v a :

N ie  sp o d z ie w a łe m  s i ę  z n a le ś ć  n a  d a l e k i e j  p ó łn o c y  m ia s t a  o w y­

b i t n i *  z a c h o d n io e u r o p e j s k ie j  a r c h i t e k t u r z e ,  ch o ć  o b y c z a je  p a ­

n u ją  tam  n ie c o  s u r o w s z e , a n i ż e l i  w E u r o p ie  ś r o d k o w e j , a  z w ła ­

s z c z a  p o łu d n io w e j .  J e j  c e s a r s k a  m ość u t r z y m u je  k o re s o o n d e n c ję  

z  V o l t a i r e m ,  p i l n i e  c z y t a  A r i o s t a  i  u w ie lb i a  m ąd re  s e n t e n c je  

H o r a c ju s z a ,  o czym  m ia łe m  m o żn o ść  p r z e k o n a ć  s i ę .

'Jiara podobne u p o d o b a n ia . '.loże  p an  w y p o w ie d z ie ć  o d p o w ie d n i do 

o b e c n e j c h w i l i  c y t a t  ?

Coram  re g e  su a  de p a u p e r t a t e  f& a c e n te jl p lu s  quam p o s c e n t e s  

f e r e n t .

J e d n a  z  dam : P r o s z ę  nam to  p r z e t łu m a c z y ć .

K a .  Adam : K t o  swe u b ó stw o  z a t a i  p r z e d  k r ó le m , z y , k a  . i ę c e j  a n i ż e l i  t e n  

k t o  ż ą d a  w s p a r c ia .  / o g ó ln y  śm ie c h / '

K r ó l :  / e ^ ib a w io n y /  P o d o b a sz  mi s i ę  c h e v a l i e r z e .  P r o s z ę  p r z e d s t a w ić

s i ę  j u t r o  p o d c z a s  m o je j  t o i l e t y  p o r a n n e j .

C a s a n o v a : D z ię k u ję  W a s z e j K r ó le w s k ie j  M o ś c i z a  ł a s k a w o ś ć .
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K r ó l :  O b o w ią z k i w o ła ją  m i e ,  żegnam  c z c ig o d n e  p e n ie  i  z a c n y c h  p an ó w .

/ o ż y w io n e  ro zm o w y/

K s .A d a m : W in s z u ję  Wam, aon c h e v r l i e r ,  n i e  każdem u p r z y b y s z o w i u d a je  s i ę  

p r z y  p ie n - e z y a  s p o t k a n iu  z d o b y ć  łu u k ę  k r ó l e ,  k ą  i  z a s z c z y t n e  

z a p r o s z e n ie  do .:w’o r u .  U a  w ie c z o ro w e  s o u p e r  z a p ra s z a / a  .  Z a k o s z ­

t u je  pan w in a  k r y m s k ie g o , n i e  g o rs z e g o  od f r a n c u s k i c h  i  w ło ­

s k i c h .  S ł y s z y ,  ż e  j e s t  p an  zn a w c ą  w in  i  l u b i  p o p i j a ć .

C a s a n o v a : L a u d ib u s  s r g u i t u r  v in o  v in o s u s  H o m e ru s .

jfedna z  dam: P r o s im y  o p r z e t łu m a c z e n ie .

K s .A d a m : P o n ie w a ż  u v , ' i e lb i a ł  w in o , Hom er u c h o d z i ł  z a  p i j a k a .

/  o g ó ln a  we .o ło ś ć /

3 .  W m ie s z k a n iu  t a n c e r z a  C a m p io n i .

C a s a n o v a :

Campioni:

C a s a n o v a :

C a m o io n i: 

C a s a n o v a :

C a m p io n i: 

C a s a n o v a :

. . i t a m  w as  p r z y j a c i e l u  C a m p io n i .

Y .it a m , w ita m  s e r d e c z n ie ,  s i a d a j c i e  p r o s z ę .  S ł y s z a ł e m ,  ż e  z a ­

p u ś c i ł e ś  m ocne k o r z e n ie  w s f e r a c h  a r y s t o k r a c j i  s t o l i c y .  B y ­

ł e ś  podobno n a w e t  u k r ó l a .

0  t a k ,  p o s z ło  w s z y s t k o  ł a t w i e j ,  a n i ż e l i  p r z y p u s z c z a łe m . Wyo­

braź 3obie , król w y b a w ił  m n ie  c h . i ł o w o  z k ło p o tó w  f in a n s o ­

w y c h .

To  m n ie  i n t e r e s u j e .  J a k  d o k o n a łe ś  t e j  s z t u k i  ?

Z ja w iłe m  s i ę  w zam ku o g o d z in ie  11- t e j  r a n o .  Z a s t a łe m  k r ó l a  

w f o t e l u  p r z e d  lu s t r e m  , w t r a k c i e  p u d ro w a n ia  p r z e z  z r ę c z n e ­

go c y r u l i k a .  P r z y  u c a ło w  n i u  .- ę k i k r ó l e w s k i e j  p o c z u łe m  w d ło ­

n i  m a łą  p r z y c ię ż k ą  p a c z u s z k ę .  B y ło  w n i e j  200  d u k a tó w .

To c ie k a w e . J a k  k r ó l  w p a d ł n a  t e n  p o m y s ł ?

P o d c z a s  w i z y t y  u  k s i ę c i a  Adama C z a r t o r y s k i e g o  w o b e c n o ś c i 

k r ó l a  u c z y n i łe m  d e l i k a t n ą  a l u z j ę  o d n o ś n ie  p u s t e j  s a k ie w k i  i  

k r ó l  j ą  d o s k o n a le  z r o z u m ia ł .  B y ł  to  d la  m n ie  r a t u n e k  d o s ło w ­

n i e  w o s t a t n i e j  c h w i l i .  A ż e b y  ja k o  t a k o  w y s tę p o w a ć , p r z y j ą ł e ś  

l o k a j a  i  s łu ż ą c e g o , k t ó r y c h  p o c ie s z a łe m  z  d n ia  n a  d z ie ń ,  z 

kom ornem  r ó w n ie ż  z a le g a łe m .
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C a m p io n i:

O b ie  p a n ie  

B i n e t t i :

C a 3 a n o v c :

Gfi m p io n i :

B i n e t t i :

T o m a t is :

6 a s a n o v a :

3 i n e t t i : 

C a s f n o v a : 

B i n e t t i :

C a s a n o v a :

C a t a i :

Wiem z  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  j a k  n ie p r z y je m n ie  j e s t  u ż e r a ć  

z  w i e r z y c i e l a m i ,  z w ła s z c z a  z  t y m i ,  z  k t ó r y m i s ty k a m y  s i ę  co ­

d z i e n n ie .  S z c z ę ś c i a r z  z c i e b i e ,  n i e  p rzyp o m in a m  s o b ie  p r z e ż y ­

w a n ia  w w ła sn y m  ż y c iu  p o d o b n ych  p r z y je m n y c h  c h w i l .

/w c h o d z ą  d y r e k t o r  t e a t r u  T o m a t is ,  t a n c e r k i  B i n e t t i  i  C a t a i /  

W itam  w a s , m i łe  p a n ie  i  c i e b i e ,  k o le g o  T o m a t is .  P r z e d s ta w ia m  

k a w a le r a  de S e i n g a l t  C a s a n o v ę , W e n e c ja n in a . S ig n o r  C a s a n o v a , 

to  g w ia z d y  t u t e j s z e j  s c e n y  m esdam es B i n e t t i  i  C a t a i .

P r z y je m n i  i  nam p an a  p o z n a ć .

S ł y s z a ła m  j u ż  k i l k a k r o t n i e  o p a n u , podobnp j e s t  p an  n ie b e z ­

p ie c z n y  d la  c n ó t  n i e w i e ś c i c h .

D la  c n ó t  n i e b e z p ie c z n y ,  d la  d o J^ a d c z o n y c h  s ł u ż e b n ic z e k  W ena- 

r y  do u s łu g  g o to w y .

Z a p o z n a j s i ę  z  d y re k to re m  t e a t r u  T o m a t is e m . C ię ż k ą  ma p r z e -  

p ra w ę  z g w ia z d a m i s c e n y  B i n e t t i  i  C a t a i .  T y lu  m a ją  w i e l b i c i e ­

l i ,  .:q s p ó ź n ia ją  3ię s t a l e  n a  p ró b y  a  n a w e t  n a  p r e m ie r y .

P r z e s a d z a  p a n , a l e  z a p e w n ia m , ż e  z a j ę c i e  w b u d u a ra c h  j e s t  

p r z y j e m n ie j s z e ,  a n i ż e l i  n a  s c e n i e .

i t a m  pan® ja k o  z n a jo m e g o . W id z ie l i ś m y  s i ę  j u ż  w P a r y ż u  w 

k u lu a r a c h  t a m t e j s z e j  o p e r y .

A t a k ,  p rzyp o m in a m  s o b ie .  Od te g o  c z a s u  p an a  z e s p ó ł  r o z p o c z ą ł  

d ro g ę  s ł a w y .

P o z n a ł  p an  j u ż  m o jeg o  p r z y j a c i e l a  h r a b ie g o  B r a n i c k ie g o  ?  

O wszem , ro z m a w ia łe m  z  n im  k i l k a k r o t n i e .

J e s t  to  a r y s t o k r a t a  w ka żd ym  c a l u ,  p ra w d a  ?  P r z y  tym  z g ra b n y  

i  ł a d n y  j a k  A d o n is .  « m u n d u rze  u ran ó w  p rz y p o m in a  A c h i l l e s a .

A c h i l l e s  n i e  b y ł  u ła n e m .

P r z e s t a ł a  b y ś  j u ż  c h w a l i ć  swego A c h i l l e s a .  K s i ą ż ę t a  C z a r t o ­

r y s k i  i  L u b o m ir s k i  to  s t a t e c z n i  p a n o w ie , o p ie k a  i c h ,  ch o ć  

m n ie j  o g n i s t a ,  j e  t  s o l i d n a ,  t r w a ła  i  no i ióno^ - a p rz e d e  w s z y s t  

- n i i j  n ie b  z p ie c z n a .
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T o m a t is :

Campioni:

T o a a t i s :  

B i n e t t i : 

T o m a t is :  

C a s a n o v a :

C n m p io n i:

C a s  n o v a :

C a m p io n i: 

C s s a n o v a :

C a m p io n i :

T n k a  m ię d z y  m o im i p a n ia m i ro zm o w a . P r z y z n a ję ,  ż e  oba' i  n a  s i ę  

r y w a l i z u j ą c y c h  a r y s t o k r a t ó w ,  k a ż d y  z  n i c h  ż ą d a  d la  o w e j w y b ra ­

n e j  p r z y w i l e jó w  n a  s c e n ie ,  w y t w o r z e n ia  z a  w s z e lk ą  c e n ę  s tm o s fe — 

r y  p r z y c h o d n i s j  oz e j  n  w id o w n i d la  je g o  b o g d a n k i ro g ą  r e ż y ­

s e r s k i c h  sztuczek, / s t ę k a /  To  p r z e c ie ż  n i c  mr  n ic z e g o  w s p ó ln e ­

go z prawdzi-. ą sztuką, lo z . y k ł a  m e rk r- ra d a . C z u ję ,  ż e  to  s i ę  

i l e  3kończy.

J e . t a m  s z c z ę ś l i w y ,  ż . .  w m o je j s z k o le  t a ń c e  n i e  mam te g o  r o d z a ­

j u  k ło p o tó w . N ie w in n e j f l i f c t y  c h o rą ż a k ó w  z  m oim i p an n am i m ało  

m n ie  i n t e r e s u j ą  i  n i e  s z k o d z ą  n ik o m u .

i To j e  p a n ie ,  p o ra  do p ró b , ż e g n a jc ie  p r z y j  c i e l e .

P a n ie  C a s a n o v ' ,  p r o s z ę  o d w ie d z ić  -unie w m o je j g a r d e r o b ie .

Chodźm y j u ż ,  c h o d z a y . / T o m a t is  i  a k t o r k i  o d c h o d z ą  p o d ś p ie w u ją c /

O g n is t e  b o g d a n k i , z w ła s z c z a  B i n e t t i .  O d w ie d z ić  j ą  m ogę, n i e  

m y ś lę  je d n a k  o t w a r c ie  dw orow ać j e j  k o s z te m  C a t a i  i  n a r a z i ć  

s i ę  k s i ę c i u  A d am o w i. Ż ąd a  on b ezw a ru n ko w e g o  a p la u z u  d la  s w e j 

u lu b io n e j  C a t a i .  B i n e t t i  j e s t  l e p s z ą  a k t o r k ą ,  j e j  g r a  c z ę ­

s t o  w z ru s z a  do ł e z ,  a l e  K o r z y ś c i ,  j a k i e  c z e r p ię  z  p r z y c h y lK o t -  

n o ś c i  k s i ę c i a  A dam a, d e c y d u ją  o m o je j t a k t y c e .

U w a ż a j t y l k o ,  b y ś  s i ę  n i e  d o s t e ł  m ię d z y  k a m ie n ie  m ł y ń s k ie ,  mo­

gą c i ę  z e t r z e ć .  W ie  w a ł ę s a j  s i ?  po g a rd e r o b a c h , B r a n i c k i  to  

n i e o b l i c z a l n y  je g o m o ś ć .

N ie  b ó j s i ;  , n i e  je s t e m  n o w ic ju s z e m  w t y c h  s p r a w a c h , w iem  j a k i  

u t r z y m a ć  d y s t a n s .

N ie  w trą c a m  s i ę ,  je s t e m  i n f a r i n e t i .

T y  -  p o w ie r z c h o w n ie  z o r ie n t o w a n y ?  S ły s z a łe m  o tw y c h  p rz y g o d a c h  

w T u r y n ie  k i l k a  l a t  te m u . A u o re  e t  s a p e re  x i x  deo c o n s e d i t u r  !

0  w ł a ś n i e ,  j e ż e l i  n a w e t  b o g o w ie  w m i ło s t k a c h  t r a c ą  ro z u m , to  

co d o p ie ro  t y ,  z  . y k i y  ś m i e r t e l n i k u .

/  o b o je  ś m ie ją  s i ę  s e r d e c z n ie /
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4 .  V, g a r d e r o b ie  t a n c e r k i  B i n e t t i .

ii a :

C a s a n o y t ;;

B i n e t t i :

C e s a n o v a :

B i n e t t i :  

C e t a i :

B i n e t t i  i  
C aaan o w a :

A , pan C a s a n o v a , p ro s z ę  z a j ą ć  m i e j s c e ,  p r z y g o to w u ję  się  do 

w y s tę p u , podobam s i ę  p an u  ?

Z a> .sze  p o ró w n yw ałem  p a n ią  do b o g in i  F ł o r y  i  g d yb y  n i e  b y ł a  w 

s id ł a c h  m a g n a ta , b y ł  bym gotów  z a k o c h a ć  s i ę .

To  w s t r z y m u je  p a n a , zn an eg o  z  o d ..a g i w p rz y g o d a c h  m i ło s n y c h ?  

P rz y g o d y  p rz e ż y w a n e  u k r a d k ie m , z w ią z a n e  z  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  

z e  s t r o n y  k o n k u r e n ta  s ą  n a j b a r a z i e j  i n t e r e s u j ą c e .

P r z y z n a ję  r a c j ę ,  n i e  o b ce  m i s ą  podobne p r z y g o d y . J e  e l i  j e d ­

n a k  w ią ż ą  s i ę  z  k a l k u l a c j ą  n a t u r y  m a t e r i a l n e j  am an ta  c h w i lo ­

wo u b o g ie g o , b y w a , ż e  t a  o s t a t n i a  d y k t u je  t a k t y k ę  i  z a c h o w a ­

n i e .

B r z y d k i  z  pan i- m a t e r i a l i s t a .  /  P o d ś p ie w u je  z  c i c h a /

/  w pada do g a r d e r o b y , o p o w ia d a  b e z  t c h u /

N ie s z c z ę ś c i e ,  h r a b ia  B r a n i c k i  k a z a ł  o rd y n a n s o w i s p o l ic z k o w a ć  

T o m a t is a .

/  p o d n ie co n ym  ło s e m /  Co t a k ie g o ,  co s i ę  s t a ł o ,  p ro s im y  o

s z c z e g ó ły  1

C a t a i : B y ła m  w m o je j  g a r d e r o b ie  po w y s t ę p ie ,  B y ł  u  ś n ie  ro.uat i s .

V. tym  w s z e d ł  B r a n i c k i ,  z a c z ą ł  z a l e c a ć  s i ę  do n n ie ,  p r a w ić  

k o m p le m e n ty . B y l i ś m y  z d u m ie n i ,  bo p r z e c ie ż  z a w s z e  ig n o ro w a ł  

m n ie . i d z ą c ,  że  je s t e m  g o to w a  do w y j ś c i a ,  p o d a ł m i r ę k ę  i  

w y p ro w a d z i ł  do p o w o zu . T o m a t is  s z e d ł  z a  n a m i . B r a n i c k i  k a z a ł  

m i w s ią ś ć  do pow ozu T o m a t is a  i  z a j ą ł  m ie j s c e  obok m n ie . Tom a- 

t i s o w i  k a z a ł  p o s z u k a ć  d la  s i e b i e  in n y  p o w ó z .  T e n  o b u rz o n y  

z a w o ła ł  do s t a n g r e t a ,  b y  n i e  w r ’. y ł  c i ę  r u s z y  " . Ten  u s ł u c h a ł .  

M u s ie l i ś m y  w y s i ą ś ć .  R o z w ś c ie c z o n y  B r a n i c k i  k a z a ł  o rd y n a n s o w i 

u d e r z y ć  T o m a t is a  w t w a r z ,  co t e ż  t e n  u c z y n i ł • T o m a t is  z  o k r z y ­

k ie m  o b u r z e n ia  i  r o z p a c z y  w s i a d ł  do sw et o pow ozu i  o d je c h a ł .

C a s a n o v a : To b a rd z o  n ie p r z y je m n e  s p r a w a . C z y  T o m a t is  n i e  m ia ł  s z a b l i  ¥

w a t a i ; - a .« ł ,  - I «  w *-ży ł s i v u ż y ć  J a j .  l . i e c i e  p r z e c i e ż ,  ż e  c a ł y  

s w ó j m a ją t e k ,  40 0 0 0  d u k a tó w  z a a n g a ż o w a ł w t e a t r z e ,  k t ó r e  

d o p ie ro  z cza se m  z g o d ziw ym  z y s k ie m  w y g o s p o d a r u je . N ie  może 

r y z y k o w a ć  w y s i e d le n i a  z  P o l s k i .
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C a s a n o v a : 

b i n e t t i : 

Casanova: 

i n e t t i :

C a t a i :  

B i n e t t i :

C a t a i : 

B i n e t t i :

C a t a i :

C a s a n o v a :

B i n e t t i :

C u s a n o v a :

B i n e t t i :

%

Z r o z u m ia łe .  A le  n i e  może p r z e c i e ż  p r z e ł k n ą ć  b e z  r e a k c j i  do­

z n a n e j  o b e l g i .

N ie  w iad o m o , co u c z y n i .  Z p e w n o ś c ią  p r z e ł k n i e .  N ie  z d e c y d u je  

s i ę  o ż e b ra c z y m  k i j u  u d a ć  s i ę  n a  t u ł a c z k ę  .

. : ś , . ł  b y  z o s t a w i  w w s p o k o ju  U ra n ic k ie g ©  i  p jd z iu r o w ić  s z a b lą  

o r ć y n a n s a .

Tom. t i s  n i e  n a d a je  - ię  do t e _ o  r o d z a ju  w a n t u r .  O baw iam  s i ę ,  

ż e  u c i e r p i  n a  tym  s z t u k i ,  z g a s i  je g o  z a p a ł  do p r a c y  s c e n i c z ­

n e j .  l o  p r z e z  c i e b i e ,  C a t a i ,  n a b a v i ł . s i ę  p o n iż e n ia  i  h a ń b y .

N is  c z e p  s i ę  m n ie , n i e  p o n o sz ę  w in y .

P r z y n o s i s z  n i e s z c z ę ś c i e  n a  każd ym  k r o k u ,  do k l a s z t o r u  z  to b ą  

a  n i e  b a w ić  s i ę  w a m o ry .

Z a z d ro s n a  j e o t e J .

P o d łe  j e s t e ś ,  k u s i ł a 4 B r a n i c k ie g o  w z ro k ie m  i  r u c h a m i b io d e r ,  

znam  tw o je  p la n y ,  n i e  w y s t a r c z ą  c i  k s i ą ż ę t a  C z a r t o r y | s k i  i  

L u b o m ir s k i .

M i l c z a ł a  b y ś ,  i n t r y g a n t k o .  D o ić  t e j  ro zm o w y .

/ t r z a s n ą w s z y  d rz w ia m i w y c h o d z i/

P ó jd ę  i  j a .  Z j a w i  s i ę  t u  tw ó j a d o r a t o r  i  może p o la ć  s i ę  k r e w  

n i e  mam do s t r a c e n i e  40  0 0 0  d u ka tó w  j a k  b ie d ^ T o m a t i s .

Z o s t a l i  ż e ,  k o c h a n y , p o d o b a sz  m i s i ę ,  zam knę d r z w i  n a^ c lu cz  i  

j e ż e l i  k t o ś  b ę d z ie  s i ę  d o b i j a ł ,  s c h o w a s z  s i , -  do s z a f y .

D z ię k u ję  z a  n ę c ą c ą  p r o p o z y c ję .  D z i e s i ę ć  l a t  tem u s k o r z y s t a ł  

bym z  n i e j .  O b e c n ie  l u b i ę  z a c i s z n e  b u d u a r y , a  t u  z a l a t u j e  

k a r c z m ą .

_ e ż  p o ró w n a n ie  ,  z r e s z t ą  ja - .  ; z .  O b e jd ę  s i ę  b e z  c i e b i e .
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5 .  .V f o y e r  o p e ry  w a r s z a w s k ie j .

/  Gaa..uaova ro zm a  i a  2  t a n c e r k ą  C a s c c c i /

' n r

C a s a e c i :  Na j s z c i e  s p o ty  kara w a s , c h e v a l i e r z e .  L u b ię  s t r z e lc ó w  ,  2L L e i'z ą -  

c y c h  c e l n i e  s t r z a ł a  i i  A m o ra . P r z y k r o  m i ,  ż e  n i e  z w r a c a s z  n a  

m n ie  u w a g i .

C a s a n o v a : A le ż  b o g in i ,  n i e s ł u s z n y  z a r z a t ,  p r z y p a d e k  z r z ą d z i ł ,  ż e  n i e

s p o t k a l i ś m y  s i ę  w c z e ś n i e j .  Z  z a c h w y te m  o b se rw o w a łe m  tw ó j t a ­

n i e c  n a  s c e n ie .

C a s a o c i :  Z a u w a ż y ła m  r a c z e j  w a s z e  o - n i s t e  s p o j r z e n ia  w k ie r u n k u  B i n e t t i ,  

p r z y z n a je c i e  s i ę ?

C a s a n o v a : C i s z e j  m o ja  d ro g a , h r a b ia  r i r a n i c k i  w p o b l i ż u .  U s ł y s z a ł  n a s z ą  

ro zm o w ę .

B r a n i c k i :  P r z y c h o d z ę  w n ie s t o s o w n e j  c h w i l i ,  p r z y z n a je  to  p a n , p a n ie  C a -  

s a n o v a  ! . .y d a jo  a i  s i ę ,  ż e  k o c h a  p an  t ę  p a n ią .

C a s a n o v a : A le ż  p a n ie  h r a b io ,  n i e  g od na o n a  m i ł o ś c i  ?

B r a n i c k i :  T a k  b a r d z o , ż e  p an u  o ś w ia d c z a m , ż e  j i j  n a m ię t n ie  ko ch am  i  n i e  

z n o s z ę  k o n k u re n tó w  w j e j  t o w a r z y s t w ie .

D a s a n o v a : J e ś l i  t a k  sp ra w a  s i ę  m a, r e z y g n u ję  z  w s p ó łz a w o d n ic tw a .

B r a n i c k i :  P a n  j e s t  m ądrym  c z ło w ie k ie m , w ię c  u s t ę p u je  m i p an  ?

C a s a n o v a : Z m is j s c f c ,  p a n ie  h r a b io .  K to  b y ł  b y  t a k  ź l e  w ych o w an y  i  pozw o­

l i ł  s o b ie  r y w a l iz o w a ć  z o s o b i s t o ś c i ą ,  j a k ą  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  

w a s z a  e k s c e le n c j a *

B r a n i c k i :  W y d a je  :a i s i ę ,  ż e  o d p o w ie d ź  p an a  n i e  j e s t  p o z b a w io n a  i r o n i i .  

Uważam z a  t c h ó r z a  t e g o , k t ó r y  z m ie j s c a  u s t ę p u j e .

P ię k n a  p a n i ,  p r o s z ę ,  z a p ra s z a m  do m o je j  l o ż y .  Z o staw m y te g o  

w e n e c k ie g o  t c h ó r z a .

C a s a n o v a : / g ło ś n o /  P a n ie  h r a b io ,  u d o w o d n ię  p an u  w ka żd ym  c z a s i e  i  m i e j ­

s c u ,  ż e  t c h ó r z  w e n e c k i p an a  s i ę  n i e  b o i .

B r a n i c k i :  O d pro w ad zę  p a n ią  i  w ró c ę *  P o ro zm a w ia m y .

C e s  n o v a :  /d o  i e b i . /  A w a n tu ra  g o to w e . J e ż e l i  p r z e ż y j ę ,  o b i e c u j f c y  po­

b y t  w a r s z a w ie  s k o ń c z y  s i ę  i  b e z  d u k a ta  w k i e s z e n i  w y ja d ę *  

N a d ę ta  s z l a c h t a  w tym  k r a j u .
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13 %
B r a n i c k i : 

C a s a n o v a : 

B r s n i c k i : 

C a s u n o v a :

E r a n i c k i :  

C a s a n o v a : 

B r a n i c k i :  

C a s a n o v a : 

B r a n i c k i :  

C a s o n o v a : 

B r a n i c k i :

C a s a n o v a :

B r a n i c k i :

C a s a n o v a :

B r a n i c k i ;

C a s  n o v a :

B r a n i c k i : 

Casaxiova: 

B r a n i c k i :

C r3 © n o va : 

B r a n i  c k i :

/  po p o w ro c ie  z  l o ż y /  J e s t e m , co pan  ż y c z y  s o b ie  ode ra n ie  ?  

P a n  ra n ie  o b r a z i ł ,  żądam  s a t y s f a k c j i .

C h ę t n ie ,  a l e  j e s t  p an  s z la c h c ic e m  ?

V i ę c e j  a n i ż e l i  t o ,  p r z y j ę t o  m n ie  do g ro n a  t o w a r z y s k ie g o  a r y ­

s t o k r a c j i  p o l s k i e j ,  bywam w p a ła c u  k r ó le w s k im *

Z a łO ż ę  s i ę ,  że  n ig d y  j e s z c z e  pan  s i ę  n i e  p o je d y n k o w a ł*

I* i  g d y , w i e lm o ż n y  p a n i e .

A d la c z e g o , do d i a b ł a ,  c h c e  p an  z e  mną z r o b ió  p o c z ą t e k  ?  

P o n ie w a ż  p r z e d  panem  n i k t  m n ie  a i s  j e s z c z e  n i e  o b r a z i ł .

N ie  rno-na s p ra w ę  z a ł a t w i ć  ugodowo ?

7  in n ym  t a k ,  a l e  z w a s z ą  e k s c e le n c j ą  to  n ie m o ż l iw e .

k i e  co fam  s i ę  z  z w y c z a j  w t a k i c h  s p ra w a c h , a l e  p r z y z n a ję ,  ż e

v, panem  . . . .

R o zu m ię  p a n a , p an  o k a z u je  m i w ię c e j  h o n o ru , a n i ż e l i  j a  p an u  

i  d la t e g o  żądam  s a t y s f a k c j i  od  p a n a  .

J e s t e m  zm u szo n y  z a d o ś ć  u c z y n ió  ż ą d a n iu  p a n a . G d z ie  ?  j a k  ?  

w k tó r y m  m ie j s c u  ?

E k s c e le n c ja  w s z y s t k o  u ło ż y  z n a j ą c  w r u n k i  m ie js c o w e . Zgadzam  

s i ę  z g ó r y  n a  w s z y s t k ie  podane :a i p r z e d  s p o tk a n i® ; : .

Co do s z a b l i ,  n i e  w y g lą d a  p an  n a  z r ę c z n e g o  f e c h t m i s t r z a .  S z a ­

b e l ,  to  n a ro d o w a  b ro ń  P o la k ó w . Co s i ę  t y c z y  p i s t o l e t ó w ,  

o s t rz e g a m  p a n a , ż e  s t r z e la m  z n a k o m ic ie .

k i e  s z k o d z i ,  C z ę s to  p r z y p a d e k  ró w n o w aży  s z a n s o *

Z a ło ż ę  s i ę ,  że  n i e  p o s ia d a  p an  p i s t o l e t ó w .

N ie  w id z ia łe m  j a k  d o tą d  i  n i e  d o ty k a łe m  podobne in s t r u m e n t a .

W ię c  d o b r z e , dam m o je . k o s ia d a m  d o s k o n a łe  s z w a j c a r s k i e  p r o -  

d i k c j i  k u c h e n r a i t e r a .

W y p ró b u ję  j e  n a  p a lls k ie ty  c z a s z c e .

A w ię c  j u t r o  ra n o  w l a s k u  3 ie l- u la k im . P o d e ś lę  po p an a  p o w ó z .
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C a s a n o c a : A le  n i e  z b y t  w c z e ś n ie ,  m u sz?  p r z e d  tym  d o b rz e  z j e ś ć .

B r a n i e k i :  J a  b i j ?  s i ?  z a w s z e  n a c z c z o .  Z r e s z t ą  n i e  możemy z w le k a ć .  Znam 

o b y c z a je  m o jeg o  k r a j u .  P lo t k a  b ie g n ie  z  s z y b k o ś c ią  b ł y s k a w i­

c y .  Z r ó l  k a z a ł  b y  n a s  n a t y c h m ia s t  a r e s z t o w a ć  i  p an  ja k o  cu ­

d z o z ie m ie c  m ia ł  b y  n ie p r z y je m n o ś c i  g o r s z e ,  a n i ż e l i  j a .

C a a a n o v a : W s z y s tk o  u z g o d n io n e , d z i ę k u ją  w a s z e j  e k s c e l e n c j i .

6 .  V.' l a s k u  n a  3 i e l a n a c h .

Ca sono  v a :  /  t u p ie  no g a ra i/  Z im n o , p e r  b s c c o .  S p ó ź n ia  s i ę  m ó j a d w e r s a r z .

lo że  z a k p i  z e  r a n ie , a l e  w te d y  b ie d a  je m u . A le  n i e ,  n a d je ż d ż a .  

H o , h o , powóz z a p r z ? ż o n y  w s z e i ć  k o n i ,  u ł a n , ,  i  g o ń c y .

W itam  w a s z ą  e k s c e le n c j ę  , s p ó ź n i ł  d v p a n .

B r a n i c k i :  W itam  p a n a , z a  s p ó ź n ie n ie  p r z e p r a s z a m , n a le ż y  to  w k r a j u  n a ­

szym  do d o b re g o  t o n u . N ie  ma par. ć w ie d k ó w  ?  •

C asi- .:*o va : 'Jlaa. d . ó c h  h u l t a jó w  s ł u ż ą c y c h .  P s u l i  b y  w yg ląd e m  i  za c h o w a ­

n io m  p ię k n ą  s c e n e r ię -  n a  t l e  k r a jo b r a z u  i  o t o c z e n ia  w a s z e j  

e k s c e l e n c j i .

B r a n i c k i :  W ię c  d o b rz e , a s y s t a  m o ja  w y s t a r c z y .

/ to n e m  r o z k a z u ję c y m /  C h o rą ż y  ! P r ó s z ?  z a b r a ć  z  pow ozu p i s t o ­

l e t y ,  k u la  i  p r o c h , n a b ić  i  p o ło ż y ć  n a  k r z y ż  n a  o t  t e j  k a m ie n ­

n e j  ł a w c e .

G e n r a ł  : /  t o w a r z y s z ą c y  B r a n ic k ie m u /  Co do d i a b ł a ,  c h c e c ie  s i ?  t u

p o je d y n k o w a ć  ?

B r a n i c k i :  A t a k ,  p a n ie  g e n e r a le .

G e n e r a ł :  To n ie m o ż l iw e ,  je s t e ś m y  n a  t e r e n ie  s t a r o s t y .

B r a n i c k i :  I  co  z te g o  ?

G e n e r a ł :  P r o t e s t u j ę ,  n i e  p r z y jm u ję  r o l i  ś w i a d k a . •W y p ro w a d z ił  p an  m n ie  

w p o le ,  h r a b io ,  Z a t a i ł  c e l  w y c i e c z k i ,  w racam  do za m k u .

B r a n i c k i :  K i e  z a t r z y m u ję  p a n a , a l e  -żądam z a c h o w a n ia  t a je m n ic y .  Z o b o w ią ­

z a łe m  s i ?  d a ć  s a t y s f a k c j ę  p an u  de S e i n g a l t .  C h ce  p a n , bym s i ?  

s » :o r^ ro a ito w £ ł ?
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G e n e r a ł :

C a s a n o v a : 

G e n e r a ł : 

C a s s n o v a : 

B r a n i c k i :

Cas^ova:

Branicki:

Cas&nova: 

K r z y k i : 

Brani cki: 

Casanowa:

P a n ie  de B e i n g a l t ,  t u  p o je d y n k o w a ć  się pan nie n o ż e . W ogó le  

n i g ś z i e ,  to  j e s t  z a b ro n io n e  v. n a s z y m  k r a j u .

N ie  j a  u z g o d n iłe m  c z a s  i  m i e j s c e .  3 ę d ę  si?  b i ł  w s z ę d z ie ,  n a ­

w e t  w k o ś c i e l e .

P a r b le u ,  n ie m e  p an  r a c j i .  O pó r p a ń s k i  z  h r a b ią  r o z s t r z y g n i e  

k r ó l ,  a n i e  p o je d y n e k .

Zgadzam  c i ę ,  j e ż e l i  h r a b ia  B r a n i c k i  o ś w ia d c z y ,  ż e  ż a ł u j e ,  w y­

r z ą d z a j  *c rai k r z y w d ę , o b r a ż a ją c  u n i e .

/ p o d n ie s io n y m  g ro se m /  D o ś ć  b ia d o le n ia  ! Do d z i e ł o  ! P a n ie  C a -  

s a n o v a , p ro s z ę  w y b ra ć  b ro ń  !

W s p a n ia łe  p i s t o l e t y ,  k a ż d y  z e  d w ie  s t o p y  d ł u g i .

R o z s t ą p c ie  s i ę  p a n o w ie  ! W y b ra ł p an  V O d sło ń m y p i e r ś  ! D r z e ­

wa i  k r z a k i  n i e  p o z w a la ją  n a  o d le g ło ś ć  w ię k s z ą ,  a n i ż e l i  dwa­

n a ś c i e  k ro k ó w . Z a jm u jm y  p o z y c je  !

W s z y s tk o  g o to w e , s t r z e l a j  p a n .

/  H u k n ę ły  p ra w ie  r ó w n o c z e ś n ie  dwa s t r z a ł y , /

H r a b ia  t r a f i o n y  , u p a d a  ! B i ć  p o d ło g o  W ło ch a  !

/  z g r z y t  d o b yw an ych  s z a b l i  /

/  ®chryp y»  u /  Precz h o ło t o  l R e s p e k t  p r z e d  <£© sanovą.

B i e r z  p an  ło ją  sa kw ę  z  d u k a t a m i, u c i e k a j  p a n .

/ d y s z ą c /  Jestem r ó w n ie ż  t r a f i o n y ,  wegnam w a s , h r a b io .

/  O d g ło s  o d s a la ją c e g o  s i ?  p o w o z u ./
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7 .  Ceo-.-.nova w m ie s z k a n iu  t a n c e r z a  C a m p io n i .

C a m p io n i:
,Gł-

K ie d y  c i ? ,  mó3 p r z y j a c i e l u ,  k i l k a  d n i tem u 3 r . i e c z i ł e m  w K I  S i­

t a r z a  / r a n c i s z k & n ó , a p o w ie d z ia ł a ś  n i  o p r z e b ie g u  p o je d y n k u  l 

o p u s z c z e n iu  ra n n e g o  r a n i c k i e g o ,  z g o d n ie  z  je g o  ż , . c z e n ie ia . 

O p o w ia g a iie  p rz e rw  l i  l e k a r z e ,  k t ó r z y  p r z y b y l i  o p a t r z y - 4 t w o j£  

po ra n io n ą  r ? k ^ .

C a s a n o v a : T e k , w y o'. r a i  s o b ie ,  ż e  c i  s z a l b i e r z e  n a t a r c z y w ie  ż ą d a l i  m o je j 

zg o d y  n a  a m p u ta c ję  r ę k i  z  powodu o z n a k  g a n g r e n y , p. s u w a ją c e j

s i ?  w k ie r u n k u  r a n i e n i e ,  ' . ' ie  z g o d z i ł e ś ,  s i * ,  cho  ' p r z y z n a j ? ,  

ż e  w y g lą d  r ę k i  z s r c h ? c a ł  do a m p u t a c j i .  K u la  z m ia ż d ż y ła  o a le c  

w s k a z u ją c y  i  w e s z ła  w g łą b  m i j a n i a  p r a w ie  do ł o k c i a ,  g d z ie  

u t k w i ł a .

C a m p io n i : To s t r a s z n e ,  a co z  B r a n iC i i®  ?

C a s n n o v a : .‘‘o a o i a  o d d a le n iu  z  p o la  - . a l k i  z a n i e ś l i  go do p o b l i s k i e j  go­

s p o d y , u t w i e r d z i l i  p o s t r z a ł  b r z u c h a  n a  v .y lo t  i  n i k t  n i e  w ie ­

r z y ł  w u r a t o w a n ie  go od i  a ie  c i .  P r z y w o ła n o  l e k a r z y  i  k 8 $ ? ż y ,  

p r z y b y ło  t e ż  k i l k u  j e ;  o p r z y j a c i ó ł  z  Y .a rs z a w y  .  J e d e n  z  n i c h ,  

h r a b ia  D i n i ń s k i ,  p o p r z y s ią g  z  m ie j s c a  r o z p r a . i d  3 i ?  z e  m ną, 

w r ó c i ł  do W a rsza w y  i  z  d o b y tą  s z a b lą  w p a d ł do m ie s z k a n ia  T o ­

ma t  i  s a .  - ie  z a s t a w s z y  m n ie , u d e r z y ł  T o a a t i s a  p ła z e m  po g ło w ie  

ż ą d a ją c  u ja w n ie n ia  mego m ie j s c a  p o b y tu . g ie d n y  I b a a t i s  o n i ­

czym  n i e  w i e d z i a ł  i  b y ł  b y  o b e rv .a ł  w i ę c e j ,  g d yb y  n i e  o b e c n i u 

n ie g o  J u b o r - i r a k i  i  M o s z c z y ń s k i p o w s t r z y m a l i  s z a l e ń c a .

C a m p io n i : A co d z i a ł o  s i ?  z to b ą  po p o w ro c ie  do ' .a r s z a w y  ?

C a s o n o v a : Z a je c h a łe m  do p a ła c u  k s i ę c i a  A dam a. J i e  z a s t a w s z y  tam  n ik o g o , 

s ł a b n ą c  z  powodu u t r a t y  k r  _ i  b ó lu ,  p o d sz e d łe m  do p o b l i s k i e ­

go k l a s t o r u  F r a n c is z k a n ó w  i  z a c z ą łe m  d o b i ja ć  s i ?  do f u r t k i .  

.V y j r z a ł  b r a t  k l u c z n i k  i  z o b a c z y w s z y  m n ie  z b ro c z o n e g o  k r w i ą ,  

u s i ł o w a ł  z a t r z a s n ą ć  f u r t k ę ,  s ą d z ą c ,  że  b a n d y ta  s z u k a  s c h r o ­

n i e n i a .  P r z e s z k o d z i łe m  tem u i  p o b ie g łe m  w ; ; ią b  k l a s z t o r u .  P r z j  

j ę t o  m n ie  ż y c z l i w i e ,  p r z e o r  k a z a ł  m n ie  u ł o ż y '  n a  p r y c z y  w je d ­

n e j  z c l  i  © o p a t r z y ć  no j ą  r a n ę .  / J ie b t  e .1 od i  . . .  i i i  in ie  

w o je w o d o w ie  K a l i s z a  i  i l n a  i  in n e  o s o b i s t o ś c i ,  w y r a ż a l i  w sp ó ł 

c h a c ie  i  z  h o jn o ś c ią  o t w i e r a l i  swe s a k w y . V, k l a s z t o r z e  b y łe m
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b e z p ie c z n y  p r z e d  f a n a t y c z n y m i i  r o z w ś c ie c z o n y m i z w o le n n ik a m i

B r a n i  c k i  e g o .  U s p o k o i l i  s i ę  o n i  d o p ie r o ,  k i e d y  s i ę  o k a z a ło ,  ż e  

u j d z i e  z  ż y c ie m  z  a w a n t u r y .

C a m p io n i : J i e  k a ż d y  w y l i z u j e  c i ?  z  p o s t r z a ł u  b r z u c h a .

C a s :n o v a :  J ą d r z e  u c z y n i ł  D r a n i c k i  u d a ją c  s i ę  n a  p o je d y n e k  n a c z c z o ,  z e  

m ną, u w ypadku t a k ie g o  p o r a n ie n ia ,  b y ło  b y  g o rz  j .  Z ja d łe m  

p rz e d te m  w ię k s z ą  p o r c ję  ś w ie t n e j  g o to w a n e j s z y n k i  i  i i i l k a  

p la s t r ó w  m o r t a d e l l i ,  p o d o b n e j do n u s z e j  w ł e s - k i e j  . . l o r t a d e l l a  

d i  B o lo g n a  m ezzo l s i . .o  a e zzo  p o r c o , t u  je d n a k  c h y b a  b io r ą  k o ­

n i n ę ,  bo o s łó w  p r z e c ie ż  n i e  i a j ą .  7. y  p i  łe m  do te g o  d w ie  b u t e l ­

k i  b u rg u n d a , o r y g in a ln e * o  f r a n c u s k ie g o .  U o d p o rn iło  m n ie  to  

n a  d z i a ł a n i e  ~ im na i  u m o ż l iw i ło  d o k ł a d n ie j s z e  w z i ę c i e  n a  mu­

s z k ę  p r z e c iw n ik a .

C a m p io n i : Z B r a n i c k i  r, w i d z i a ł e ś  s i ę  po p o je d y n k u  ?

C e : r .o v a : P o czu w a łe m  s i r do jb  ;w ią z k u  z ł o ż e n ia  nu w i z y t y .  T ru d n o  w y o b ra ­

z i ć  s o b ie  s e n s a c ję ,  j a k ]  w y w o ła ło  p o ja w ie n ie  s i y  m o je  w je-~o 

p r z  i  (S p o k o ja c h . U n i e k t ó r y c h  z  o b e c n y c h  o só b  z a u w a ż y łe m  ł z y  

z r u s z e n ia  w o c z  .c h .  B r a n ic k ie g o  z a s t a ł  ora b ie d z ą c e g o  n a  łó ż k u .  

B y ł  b a r  zo  b la d y ,  a l e  w L da * b y vo ,  '-e p o w o li  p o . r a c a  do z d r o ­

w ia .  P r z y w i t a ł  m ie  u p rz  ; jm ie  i  z  pewny-.; w z ru s z  o n i c a .  D z ię k o -  

. ? ł  z a  od . i e d ż i n y .  "Rozma i a l i ś m y  d łu  :s z y  c z a s  o p r z e b ie g u  po­

je d y n k u .  P r z y p o m n ia ł  r . i  m o ją  g ró ź b ?  m ie r z e n ia  p i s t o le t e m  do 

c z a s z k i  i  z a p y t a ł ,  c z y  p o s t r z a ł  b rz u c h  ztn  d z i v c z a  d r ż e n iu  

m o je j r ę k i .  U s p o k o iłe m  go z a p e w n ie n ie m , że  g r j i b ę  s t r z a ł u  w 

g ło w ę  . . y p o w .e d z is ł c a  c e le m  w y w o ła n ia  u n ie g o  s z o k u  p s y c h o lo ­

g ic z n e g o  i  d r ż e n ie  j e  o r ę k i .  i. r z e c z y w i s t o ś c i  c e lo w s łe m  do 

t u ł o w ia ,  d a ją c e g o  w ię k s z e  s z a n s e  t r a f i e n i a  d z i ę k i  w ię k s z e j  

p o w ie r z c h n i  c e l u .  P o c h w a l i ł  m o ją  t a k t y k ę  i  z a p e w n i ł ,  że  c z y ­

n i ł  t a k  S im o . K o z s t a l i ś m y  s i ,  z  z a p e w n ie n ie m  s z a c u n k u  i  p r z y ­

ja z n a  .

C a m p io n i : A co k r ó l  i

Cos- i . ; v a :  i r ó l  j e  t  r o d ,  że  p r z y j a c i e l  je g o  B r a n i c k i  w y s z e d ł  z  a f e r y  z  

ż y c ie m  i  b e z  t r w a łe g o  k a l e c t w a .  P o s t  - no-, i ł  o b e j ś ć  o b o w ią z u -
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C a m p io n i; 

C a s a n o v a :

C a m p io n i: 

C a so n o v a :

J b o j e :  

C a m p io n i :

T o m a t is :  

Cs vS wno v ? .:

ją c o  w P o ls c e  su ro w e  p r z e p i s y  k a r n e  o d n o ś n ie  o só b  w in n y c h  

p o je d y n k u  w t e n  s p o s ó b , ż e  u d a ł  n ie w ie d z ę  o z a j ś c i u .  Odbyło

s i ę  to  w sp o só b  d o ść  o r y g i n a ln y ,  u z g o d n io n y  p r z  dtem  ze m ną, 

p r z e z  j e  dnego z  jw o r z a n . i . i e d y  t r z y  d n i tem u b y łe m  a a  zamku 

i  ucałowałem r ę k y  królewską w o b e c n o ś c i  l i c z n e g o  g ro n a  mag­

n a t  o r i  i  ,  k r ó l  z a p y t a ł :  d la c z e g o  a a  p an  o b a n d a ż u w  n .* r ę k ę  ?

C i  « r p i y  n a  re u m a ty z m , C i r e ,  o d p o w ie d z ia łe m . l«a to  k r ó l :  r a -  

e-zę p a n u , u ó j p a n ie ,  s t r z e c  s i y  w p r z y s z ł o ś c i  a i  p r z e d  po­

dobnym i y p a d k a m i.

To b a rd z o  i n t e r e s u j ą c a ,  ś w ia d c z y  <a o w y r o z u m ia ło ś c i  i  ł a s c e  

k r ó l e w s k i e j .

T a k  b y  s i y  w y d a w a ło , r z e c z y w i s t o ś ć  j e s t  je d n a k  i n n a .  B ę d ą c  

w t e n  s  m d z ie ń  w ie c z o re m  u  k s i ę c i a  A d am s, z a u w a ż y łe m  z e  zd u ­

m ie n ie m , ż e  to w a r z y s tw o  o d v .ra c a  s i y  ode m n ie . ń s i ą ż ę  Adam 

n i e  r a c z y ł  s i ę  o d e zw ać  do m n ie  a n i  je d n y m  s ło w e m . B ę d ą c  w c z o ­

r a j  u k s i ę c i a  L u b o m ir s k ie g o , s p o t k a ł  ran ie  t _ n  s u *  o f r o n t .

To j a k a ś  d w u lic o w a  g r a .  C ie k a w e , co z  te g o  w y n ik n ie .

Z p e w n o ś c ią  n i c  d o b re g o , n a jg o r s z e  to  t o ,  ż e  mem s p o ro  długów^ 

i  a n i  d u k a ta  n a  d a ls z ą  p o r ó ż .

/  w ch o d zą  do p o k o ju  lo m a tu s  i  t a n c e r k a  C a r e c c i /

V. i  tu  r y  p an ó w . /

P r ó s z y ,  p r ó s z y .  Z a s t a l i ś c i e  u m n ie  r e k o n w a le s c e n t a  po k r « a -  

w j  b i t w i e .  S i g n o r i t a  C e r a c c i  , w d z ię k i  p a n i sp o w o d o w a ły  w y­

b u ch  t l ą c y c h  n a m ię t n o ś c i ,  a w a s , p r z y j a c i e l u  T o m a t is ,  w d z ię ­

k i  a k t o r e k  w c ią g n ę ły  w w i r  w y d a r z e ń .

Z y ć  s i ę  n i e  c h c e  po t y c h  n ie p r z y je m n o ś c ia c h .  C a sa n o v a  swjtm 

p o ja w ie n ie m  w V .a r s z a w ie  z b u r z y ł  w z g lę d n y  .p o k ó j p r a c y .

M y l i c i e  s i ę ,  m ój d r o g i .  Z ach o w yw ałem  s i ę  s k r o m n ie . S z t u k a  od­

g ry w a n ia  r o l i  z g r z y b ia ł e g o  s t a r c a  n a r a z i e  n i e  l e ż y  m i j e s z c z e ,  

da to  z a c z e k a ć  m usim y j e s z c z e  k i l k a  d o b ry c h  l a t .  r z y c z y n y  

z a j ś ć  s z u k a ć  n a le ż y  w ś ro d o w is k u  s z l a c h t y  te g o  k r a j u ,  u c z u ­

lo n o ,}  n a  p u n k c ie  h o n o ru , a m b ic j i  i  z a - a d ia c t w a .  S a rm a to ru m  

v i r t u s  v e l u t i  e x t r a  i p s o s .  Z r e s z t ą ,  m ię d z y  n a m i, ny  K ł o s i  

je s t e ś m y  n i e  m n ie j  z a p a l c z y w i .
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C a r a c c i :

C ' s  n o v a :

T o m s t is :

Cs.s n o v a : 

C a m p io n i: 

T o m a t is :

C a s a n o v a :

T o m a t is :

C a m p io n i: 

C a r a c c i :

T o m a t is :  

C;.-s n o v a :

Na o ł t a r z a  m i ł o ś c i  c i ls  m n ie  z ł o ż y ł  p an  o f i a r ?  k r w i , n i e  nogłem  

s i ?  a o c z e k a ć  W i.d z- in ia  z  pan em .

£am  m e  . ie r a , c z y  d la  p a n i ,  c z y  d la  B i n e t t i ,  c z y  t e ż  z  z g o ła  

z b ? d n : ; j  l e k k o m y ś ln o ś c i .

B i n e t t i  o b ra ż o n a  j e  t  n a  n a s  w s z y s t k i c h .  U n ie r u c h o m ie n ie  ado­

r a t o r a  a a  je d n a k  tp  z a l e t ? ,  e p i l n u j e  z  v * iv> kszą g o r l iw o ś c i ą  

p o m ie rz o n y c h  j e j  r ó l .

W y trw a  pan  n a  p o s te r u n k u  7

l u s i  w y t r w a ć , z b y t  mocno s i ?  z a a n g a ż o w a ł .

S ł u o z n ie ,  w y t rw a ć  ra u s z ? . Po w y je ź d z ie  C a sa n o v y  & t ;.iO s fe ra  s i ?  

u s o o k o i .

L i c z y  p en  n a  t o ,  że  w y ja d ?  T

J e s t e m  t e t o p e w ie n . Hast o k a z j ?  p o d s ły s z e ć  n i e  je d n ą  ro zm o w ? . 

C h y b a , że  c h c e  p an  w m ie s z a -.5 s i ?  t łu m , p ę d z i.'11 ż y . o t  s z a r e g o  

c z ł o w ie k a ,  a  to  n i e  j e s t  w p a n s js  g u ś c i e .

/ ś m ie j ą c  s i ? /  C ;.s a n o v a  w r o l i  s z a r e g o  c z ł o w ie k a ,  c h y b a  n i e  

n a  n a s z e j  p l a n e c i e .

J  L o ż e  ! A j a  . j y ś l a ł e a ,  . .e  b ?d ?  m ia ła  a d o r a t o r a ,  k w ia t y  p c^każ-

dy'.i / s t e p i e ,  ol :g a n c k i ,o w jz  po k a ż d y a  s p e k t a k lu ,  a p a r ta m e n t  

i  w y tw o rn e  t o w a r z y s t w o .

/  p ó łg ło s e m /  T e ż  z a c z y n a  m a ja c z y ć .

Mam te g o  d o ść  I Reum atyzm  o d zyw a  s i r w p o r a n io n e j  r ? c e ,  p r z e d
i

n im  mam s i ?  s t r z e c ,  t a k  o i r z e k ł  n a c z e ln y  c h i r u r g  te g o  k r a j u  .  

D o b re j n o c y  !

/  g o ś c ie  ż e g n a ją  t  n c e r z a  C; m p io n i/
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G . C s fsao vs  u  s i e b i e  w a* e s z k a n iu .

C a s .- .n o va : /m<£wi do s i e b i e /  Co j a  p o c z n ę , t r a k t u j ą  ra n ie  j a k  p r z y b łę d ę ,  

o k a z u ją  p o g a rd ę  i  le k c e w a ż e n ie .  O s z a le ć  m o żn a . Po t a k  z r ę c z ­

n i e  udanym  w p ro w a d z e n iu  do dw oru  k r ó le w s k ie g o  i  s a lo n ó w  m ag- 

n a t e r i i • W ie r z y c i e l e  n a g a b u ją ,  w k i e s z e n i  p u s t k i ,  / :a w e t t a l a -  

r a  n i e  mam i  z c p o ra ia łe ia , j a k  w y g lą d a  3 u k a t .

S ł u i ą c y :  P an  h r a b ia  M o s z c z y ń s k i .

C a a fcn o va : P r o s i ć .

. l o s z c z y ć s k i : W itam  p a n a , c h e v a 1 ie r ,  p rzyb yw am  z r o z k a z u  Je g o  K r ó l e w s k i ę  

M o ś c i .

C a s a n o v a : W itam  i  p ro  oz,? o z a j ę c i e  m i e j s c a .  S łu c h - ra  z u w a y ą , co Je g o  

IC ró le w s k s  M ość r a c z y  r o z k a z a ć .

. l o s z c z y ń s k i : P r z y n o s z ę  r o z k a z  k r ó l a ,  b y  pan  o p u ś c i ł  W a rsza w ę  i  k r a j  w 

c ią g u  o śm iu  d n isasfc .

C a s a n o v a : S p o d z ie w a łe m  s i ę  t e g o . Odczuwam w r o g ie  n a s t a w ie n ie  dw oru  i

a r y s t o k r a c j i  od k i l k u n a s t u  d n i .  K o z k a z u  je d n / k  w ,/konać n i e
• . * • ■**' 

m ogę, p o n ie w a ż  n i e  mam n a w e t  t a l a r a  n s  p o d ró f , i  po u s z y  tk w ię

w d łu g a c h .

lo s z c z y ń s k i :  Te o M róle-- -\\:a !o ó ć , z n a ją c  c h r o n ic z n e  d o le g l i w o ś c i  p a n a , 

r a c z y ł  'w y z n a c z y ć  n a  u r e g u lo w a n ie  je g o  s p ra w  i  k o s z t y  p o d ró ­

ż y  1000  d u k a tó w , k t ó r e  mam z a s z c z y t  d o r ę c z y ć  p a n u .

C a a a n o v a : To zmienia s t a n  r z e c z y .  Proszę wyrazić Je g o  ńróle..3kiej Mo­

ści m o je  z i-łębi 3erca p ły n ą c e  p ;d :  ię^owanie i zaiomuniżow. -k. 

» ,  ż e  z a s t o s u ję  s i do rozkazu. A t e r a z  z u p e łn ie  p r y w a t ­

n i e .  C z y  ao że  p an  z d r a d z ić  m i p r z y c z y n y  t e k  r a ż ą c e j  i n a g ł e j  

z m ia n y  n a s t a w ie n ia  do m o je j  o so b y  ?

lo s z c z y ń s k i :  Owszem , n i e  c h c ę  b y  pan  s ą d z i ł ,  ż e  z m ia n *  k l im a t u  n ie m a

u z a s ' d i . i o . i i a .  D o n ie s io n o  k r ó l o w i ,  ,.e j e s t  p a n  synem  w ęd ro w ­

n e j  p a r y  a k t o r s k i e j ,  b y ł  pan sam c ie d y ś  c z ło n k ie m  g ru p y  

c y rk o w c ó w , że  u l o t n i ł  s i ę  p an  z P a r y ż a  z a g ro ż o n y  w y ro k ie m  

ś m ie r c i  z a  m a n ip u la c je  sp ad ko w e  a z  Lo n d y n u  z powodu r ó ż ­

n y c h  n ie p r a w id ło w o ś c i  p r z y  o b r o c ie  w e k s la m i .
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Cae n o v t :  S ą  to  -w sz y s tk o  w y m y s ły  w r o g ic h  m i o s ó b .

„ I o s / c z y r i s k i :  N ie  w ą t p ię ,  ' i i e  lu iL e j  s t a ł y  s i ę  p r z y c z y n ą  d e c y z j i  k r ó le w ­

s k i e j .

C a s a n a v a : C z y  n i e  j e c t  g łó w n y :.: powodem w y s i e d le n i a  m ój p o je d y n e k  z 

h r .  D r a n ic k im  ?

i J o s z c z y ń s k i : R a c :: ' :  j  n i c .  ‘S p r  - r z a tu s z o w a n o  i- u . a g i  n a  . o z y c ję  s p o łe c z ­

n ą  p r z e c iw n ik a  p a n a . G dyby p an  s i r b i ł  z  o so b ą  p o s p o l i t ą ,  k o n ­

s e k w e n c je  b y ł y  b y  p o w a żn e .

CaO Łu .oYa: . o z u s i ię .  ^uod l i c e t  « J o v i ,  no n  l i c e t  b o v i  !

j Io s  c z y f . s k i : / ś m ie j e  s i ę /  S łu s z n e  s e n t e n c ja !  .'.legnam p an a  i  ż y c z ę  

s z c z ę ś l i w e j  p o d ró ż y .

C a s a n o v a : : z i p k u j ę .  -  S łu ż ą c y  !

S 1 u  ’ . c y : S i U C h a a  p a l i ł  .  •

C a » a n o v a : P r o s z ę  p ako w ać r z - c z y ,  j u t r o  w y je ż d ż a m  do V .ro c ra \  i a .

K O N I E C
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Jk*
1060 bruxhi_i_hs 19 moja 1971

496 F, CHAUSSEE DE WATERLOO

^rogi Aleksandrze, •5
Jak widzisz celowo pomijam uży­

wanie formy "per pan" ,no bo przecież bySroby chyba 
skandalem gdybyśmy zaczęli po tylu latach mowi^ 
sobie inaczej niz w czasach o których można powie-

f  * t Idziec zesmy wspólnie nie w jednjns piecu Chleb 
piekli. Zresztą z Marianem taksamo żeśmy odraztc 
sie porozumieli!.

A więc zgoda, ca ?
Bardzo Ci dziękuje za list i wia­

domości o Tobie. Przyznam Ci sie,ze nieraz łfepałenr 
się na myślach co porabiasz,gadzie sie obracasz.Jfo 
i pa .. *26-iu latach; cierpliwosc moja została

*hojnie nagrodzona , najpierw przez Mariana ,a juz 
naj^fczodrzej tą Twoją ksi|żka ,która jeet doprawdy 
świetnie napisana i która przeczytałam w ciągu 
dwóch wieczorów , z wielkim, rosnącym zaintereso­
wań ient*

Nasz wspólny kolega,Tolus , 
również z gustem - jak mi o£wiadczy3T — książkę 
Twoja przeczytali .Pros i3T mnie zeby Ci^ jaknajser- 
deczniej od niego pozdrowień*

Co do mnie.to wł^ściWLie nie 
frapującego sie u mnie nie dzieję 'dtf^cźasu 
kiedy przeszedłem na emeryturę ,choe - muszę 
przyznać — nie czuj^ s±e( jaszcze) and emerytem
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fyh3a tyra bardziej bezrobotnym, **a*» ciągi*. ̂ jroz„ 
mPitaze drobniejsze zajęcia tno i w ten sposób 
podtrzymuję w sobis złudzenie ze jeszcze do cze­
goś mogę si? przydaj

Przesyłam moc najserdeczniejszych pozdro­
wień dla Ciebis i dla małżonki

mocno dłon sciskam
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Redakcjo " Vt T K " 

W & r s z a w a

aydgoszcz '25 . V I I I .  197- .

i i

Uprzejmie proszę o zamieszczenie na łamach Tygodnika 
M '• T " w rubryce " Z żałobnej karty" v.znianki o treści xiiżej podanej

.i

Daia 22.VIII.Y_ r. zmarł w Poznąn u mgr. Tadeusz 
Wesołowski, żołn .erz Armii Xr-jow jj, kurier Gddz. K.3. "Ż' 0rody", 
więzień obozóv Koncentracyjnych, odznaczony krzyżem orderu "Virtuti 
,'.Hlitai*i" V.kl, - Żył na emigracji v Anglii i zmarł noaczas odviećzin 
rodziny v; kraju. Poc’:rov.any został w ziemi ojczystej v, .Jogilnie.

Cześć Jeco pamięci !

w  n< *>•

‘ jS '. )x  ,

Al Q\

p o w

acar

z a n ir\

___i
itrom ‘"a ■ er

*To *olo ! 2/4 B5- 57 Bydgoszcz
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P a ń s t w o w e  Z j e d n o c z e n ie  
Przemysłu Piwowarsko - Słote^niczego

rejonu Zachodniego

B y d g o s z c z , j ^ b o ż o w V ^  R y n e k  9

Ministerstwu Apeęwizacji i Handlu
< A  T  T e le fo n y  i 18-36

Ądr'es te le g r a f ic z n y ^ , ,  P i w  o s łó  d “  Bydgoszcz

KO N TA BANKOWE
Rachunek ż y ro w y  B. N . O d d z ia ł Bydgoszcz 
Rachunek bieżący w  B. G. K. Bydgoszcz 
Rachunek czekow y w  K .K .O . Bydgoszcz 
P .K .b : YI-100 Bydgoszcz

6/3/2601/ZK
Ńasz znak . ....................... Nasze pism o

W asz znak. .T..V?.Q./..̂ XP /... ,-t-Wasze p ism o.....................................

Bydgoszcz,  dnia 1 . 0 -"tyP--.- n~- 1946 r.

Do

Pań 31wowego Br owaru 
,na. r ęce Db .Dyr . 31romengera

w P o ł c z y n i  e

D otyczy spraw y

' 7/ odpowiedzi na pismo Szanownego Obywatela uprzejmie komunikujemy 
£e mimo skreślenia Obywatela z listy wyborczej, wyrajamy nasze pełne 
uznanie za dotychczasową Jego działalność dla przemysłu Piwowarskiego 
i powierzamy Łłu w dalszym ciągu obowiązki Dyrektora Browaru. Fakt skre 
lenia z listy wyborców uwalamy za przykrą pomyłkę,- która niezawodnie 
w najbliższym czasie zostanie wyjanioaa. . fi
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Państwowe Zjednoczenie  
Przemysłu Winiarskiego

Rejonu Zachodn iego  

M in is te rs tw u  ^ A p ro w iz a c ji  i H a n d lu

Telefony: D̂-giktor Naczelny 17-84
.y T̂ Yin. i Admin. 17-36

C. Z. i ZbyTTSêćriubó̂ Biura Zjedn. 13-41
KONTA BANKOW E: i ?
P a ń stw o ^p - B an k  R óM y w  P oznaniu  i B ydgoszczy 
P o c z ł^ K a s a  .O^sźczędn. w  Bydgoszczy K -to  V I- 4 9 2  
N a rf i^ o w y  B a h k  P S lsk i w  Bydgoszczy ra ch . ży ro w y  

S l^ fb ł te lą g ra iic z n y : „ W IN  J A R  S T W  0 “ B ydgoszcz

b/Fers/ZK;
ą j^ a s ę  z n a l^ J # ..................  N a sze  p ism o

Bydgoszcz, dnia 8 marca
D y re k c ja :  Z b o ż o w y  R yn ek  N r  9  

B iu ra :  A le je  1. M a ja  141

T A  ii
194? r.

Do

Dyrektor Państwowego Browaru 

Ob.Stromengera Aleksandra

W a sze  p ism o  -
w P o ł c z y n i e

D o ły c z y  s p ra w y :

W załączeniu przesyłamy memoriał ob.Jasińskiego Józefa, z prośbą
o wypowiedzenie się i o zwrot.

Prosimy sprawę traktować jako bardzo pilną*

G e n t R a l n
PAŃSTW OW EGO PRZEMYJ 

Oddział w

iTACYJNEGO?
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O d p i s

Józef Jasiński

Kierownik Handlowy Państwowego 

Browaru w Połczynie - Zdroju 

Przewodniczący Rady Zakładowej. 

Połcz.yn-Zdró j 

Skrzynka poczt.Nr.48.

Połczyn - Zdrój,dnia 3 marca 1947

bardzo pilne!

Po

Centralnego Zarządu :

Państwowego Przemysłu Fermentacyjnego

Oddział w Bydgoszczy

Zbożowy Rynek 9 5 

/ Referat Personalny/.

Sprawozdanie z całokształtu mej działalności
: < t
za czas od 15 stycznia 1946 r.do dnia 1 ..marca_ 194Zj

Na podstawie pisma Centralnego Zarządzi Państwowego Przemys/u 

Fermentacyjnego Oddział w Bydgoszczy Nr.6/Pers./ Z K z dnia 20 lutego 

1947 r. zostałem wezwany nagle do osobistego stawiennictwa się w biurz' 

Bydgoskiego Oddziału C.Z.P.P.F. w dniu 27 lutego 1947 r. Ponieważ w 

międzyczasie znajdowałem się z polecenia dyrekcji Państwowego Browaru 

w Po/czynie - Zdroju w podróżysłużbowej do Szczecina-wspomniane pismo 

zostało mi wręczone z dużym opóźnieniem, na skutek czegp spóźniłem się 

do Bydgoszczy o jeden dzień i zameldowałem w biurze personalnym 

C.Z.P.P.F. w dniu 28 lutego 1947 r. Jutaj mi oświadcz ono, ;Lż w dniu 

27 lutego 1947 r. zostałem telegraficznie zredukowany bez podania 

motywów. W związku z odbytą wobec powyższego oświadczenia konferencją 

z referentem personalnym bydgoskiego oddziału C.Z.P.P.F. ob.. mgr. 

Razowskim, doszed/em do wniosku^, iż wspomnienia redukcja, zamieniona 

mi później na przeniesienie do Szczecina, została zadecydowana na 

podstawie nieprawdziwych i tendencyjnych sprawozdań dyrekcji 

Państwowego Browaru w Po/czynie - Zdroju z motywów ściśle osobistych, 

przejawiających się-między innymi-w fakcie aktywnej mojej działalno­

ści na terenie Polskiej Partii Robotniczej, przeto postanowiłem 

z/ożyó oddziałowi bydgoskiemu C.Z.P.P.F. szczegółowe sprawozdanie 

na piśmie z mojej działalności na terenie Połczyna - Zdroju z prośbą

o zasadnicze zrewidowanie na jego podstawie stosunku tegoż C.Z.P.P.F. 

do mnie oraz udzielenie mi z ś strony władz nadrzędnych całkowitej, 
zarówno prawno-służbowej, jak i moralnej satysfakcji.
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I__Moja działalność zawodowa.

Na początku roku 1946 zdemobilizowałem się z wojska i postanowiłem 

osiedlić się na Ziemiach Odzyskanych, ahy pracować-w miarę mych sił 

i zdolhości nad ich repolonizacją i całkowitymscaleniem z Macierzą. 

Pragnę zaznaczyć,iż po demohiliracji miałem w centrum'kraju bardziej 

ponętne i efektowne propozycje w przedmiocie zatrudnienia,niż objęte 

przeze mnie w dniu 16 stycznia 1946 r. stanowisko kierownika działu 

handlowego w Państwowym Browarze w Połczynie - Zdroju. Jeżeli jednak 

chętnie objąłem swoją placówkę w Połczynie - ^droju—to zrobiłem to ze 

względów ścisłe ideowych pragnąc na tym skromnym odcinku pracy oddać 

resztę swych sił,jaka mi jeszcze po wojnie pozostała, pracy nad reali­

zacją wizji tej Polski, o jaką walczyłem zs senacją przed rokiem 1939 >

o jaką walczyiem w konspiracji, do jakiej szedłem z karabinem w ręku 

od 1944 r. w szeregach odrodzonego Wojska Polskiego!

Kiedy obejmowałem w Połczynie - Zdroju swoje obowiązki służbowe,jako 

kierownik handlowy browaru, zdawało mi się,iż wszystkie zagadnienia, 

związane z zakupami i sprzedażą - należą do mnie.

W praktyce jednak było zupełnie inaczej. Dyrektor browaru, ob. Aleksari 

Stromenger, kiedy się dowiedział,iż jestem zdemobilizowanym oficerem 1£ 

tej wrmii, która przyszła na ziemię ojczystą ze wschodu—ustosunkował sję 

do mnie zjuiejsca niechętnie i starałsię cały czas zrobić ze mnie coś 

w rodzaju gońcgŁ., czy też chłopca, do mniej ważnych zleceń. Dzałalonością 

handlową zajmowali się u nas wszyscy; ob. Stromenger,i ob. Szwejkowski, 

kierownik techniczny, i ob. Nowak, urzędnik gospodarczy-i nawet Klimczak 

szofer. Czy w tych warunkach można było mówić o czyjejś personalnej 

odpowiedzialności za stan i poziom strony handlowej browaru? Dla 

porządku jednak,-w chwili,kiedymam odejść z przedsiębiorstwa,- pozwolę 

sobie oświadczyć,iż biorę na siebie odpoY/iedzialność tylko za te 

transakce handlowe,które na przestrzeni okresu sprawozdawczego osobi­

ście przeprowadziłem.

Mimo scharakteryzowanego wyżej,, niesprzyjającego twórczej pracy, 

stanowiska mego bezpośredniego szefa, który z reguły nie dawał mi żąda­

nych instrukcji w mej prący,ani też nie mógł mi opracować planu 

zapotrzebowania i sprzedaży ani na rok 1946,ani 1947 r.— wywiązaiem 

się z powierzonej mi pracy pozytywnie. Zorganizowałem wystarczającą 

dla naszych obecnych możliwości produkcyjnych-sieć hurtowni i rozlewni 

piwa/ za wyjątkiem rozlewni ..w-Pile, Berlinku,Starogrodzie i Kaszalinie, 

które same nawiązały z nami kontakt/, umieściłem nasze piwo na rynku 

" szczecińskim,gdzie lokujemy dzisiaj prawie 2£> i° całkowitej naszej 
sprzedaży, odbyłem szereg po/dróży na przestrzeni caiego Pomorza 

Zachodniego, inspekcjonując nasze punkty sprzedaży pod względem
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technicznym i handlowym. Wie by/o wypadku,abym z jakifejś ponratóży 

wróci/' z pustymi rękami, nie przywożąc ze sobą odpowiedniej umowy 

w sprawie współpracy z nami,cwzględnie zgmówień, Mam powody twierdzić, 

iż niektóre ze zrealizowanych przeze mnie transkacyj by/y specjalnie 

nieudolnie zrealizowane w browarze,być może w celu zdyskredytowania 

mnie w ockach naszych adherentów. Nie jest wykluczonym ,iż zależa/o 

komuś na tym, aby maśi hurtownicy i odbiorcy nie traktowali mej 

osoby, względnie moich zapewnień, poważnie.

W każdym bądź razie w ciągu całego okresu, objętego moim sprawozda-' 

niem, ob. Stromenger nigdy nie wyrazi/ wobec mnie swego niezadowo­

lenia z wyników mej pracy* Przeciwnie-kiedy zawarłem umowę z naszymi 

odbiorcami w Szczecinie-wyrazi/ mi'uznanie* Z początku polecaj mi 

pięćdziesiąt procent premii w maju 1946 r. poleci/ wyp/acić 65 

w czerwcu - 80 w lipcu -85 począwszy zaś od sierpnia 1946 r. 

do 1 marca 1947 r. wyp/acano'mi 100 premii* Wszystko to utwierdza/o 

innie w przekonanie,że pracuję dobrze i że’mój szef jest z mej pracy 

zadowolony. Umowa zbiorowa bowiem daje niezadowolonemu z pracownika 

szefowi tyle możliwości zmuszenia tegoż do wydajniejszej pracy, że ża€ 

den z kierowników przedsiębiorstw nie jest tutaj bezbronny/ nagana, 

upomnienie piśmienne, interwencja poprzez Radę Zak/adową, przenie­

sienie na gorsze stanovń.sko we w/asnym zakresie i.t.d./ Wobec-powyż- 

szego-jedno z dwojga: albo jestem dobrpn pracownikiem i z uwagi na 

dobro przedsiębiorstwa-powinienem w nim zostać,albo też jestem z/ym 

funkcjonariuszem,- a w takim razie ob. Strbinenger powinien być pocią­

gnięty do odpowiedzialności za wyp/acenie mi wysokich premii z 

pieniędzy państwowych, za premiowanie mojego nieróbstwa, względnie 

nieudolności. Jeżeli chodzi o moją dzia/alność zawodową-mam czyste 

sumienie. Pieniędzy państwoY/ych nie brasem za darmo. Istotnie, przy- 

znaję-w miesiącu grudniu 1946 r.i styczniu 1947 r.- zmuszony by/em 

opuszczać każdego dnia po kilka godzin pracy - przeprowadzając na 

terenie m.Po/czyna - ^droju akcję, związaną z wymiarem daniny jako 

Przewodniczący Miejskiej Komisji Obywatelskiej Daniny Narodowej oraz 

w związku z wyborami do Sejmu Ustawodawczego- jako cz/onek Komisji 

Wyborczej i aktywista Polskiej Partii Robotniczej, ale: 

a/ funkcję przewodniczącego Miejskiej Komisji Obywatelskiej Daniny 

Narodowej musia/em objąć zgodnie z decyzją Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej w Po/czynie - Zdroju, za uchylenie się bowiem od niej 

grozi/y surowe rygory prawne, przewidziane w dekrecie rządowym o 

rozpisanie daniny narodowej; b/ jeśli zaś chodzi o moją pracę wybor­

czą, to przecież powszechnie wiadomo,że każde wygrane wybory dużo
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kosztują,a ponieważ tak się złożyło,że w ubiegłych wyborach Blok

Demokratyczny nie dysponował żadnymi funduszami na akcję wyborczą.- 

całkowicie zrozumiałą, jest rzeczą,że odpowiednie zakłady pracy udzie­

lały zezwoleń swym pracownikom na wzięcie udziału w robocie przedwy­

borczej przy zachowaniu należnego im-za nieprzepracowany z tego tytułu 
i ' 

czas-uposazenia.
< ,

Mogę jedynie zaznaczyć,iż dumny jestem,ze z obu wspomnianych powyżej 

akcyj wywiązałem się jaknajpozytywniej za co zostałem przedstawiony 

ostatnio do odznaczenia państwowego*

II. Moja działalność w charakterze

Przewodniczącego Rady Zakładowej*

W dniu 6 kwietnia 1946 r. zostałem wybrany jednogłośnie na walnym
* * Vzebraniu pracowników Przewodniczącym tymczasowej Rady ZakZądowej, zaś

1 , < i < 
dnia 20 lipca 1945 r. Przewodniezą.cym Rady Zakładowej, której mam

zaszczyt przewodniczyć do dzisiaj. Współpraca moja-jako Przewodniczątcegc
» • i i . * . . .

Rady Zakładowej-z ob. Stromengerem nie układała się pomyślnie. Nie 

mogłem bowiem, jako działacz społeczny, obywatel i żołnierz, - pogodzić 

się z wielu pociągnięciami p. dyrektora, który częstokroć przedsię­

biorstwo państwowe uważał za swój prywatny folwark. Szczególnie miałem
\ - - • • ■' * 

zastrzeżenia co do następu ją. cych spraw:
t : . r
a/ przyjmowania wszystkich pracowników i robotników bez porozu­

miewania się z Radą. Zakładową.,wbrew ustawie;

b/ zwalniania robotników bez uprzedniego porozumienia się z Radą
v  ' !

Zakładową,często bez dwutygodniowego wymówienia;

c/ przeforsowania w Zjednoczeniu na stanowisko głównego buchalte­

ra ob. Rudnego, który ma nieszczególną opinię u Władz bez­

pieczeństwa i siedział kilka miesięcy w więzieniu pod zarzu­

tem działalności antypaństwowej— ;
* / <- •

d/ udzielenia w począ.tkach kwietnia 1946 r.wsponianemu ob.

Rudnemu urlopu płatnego/ 2 dni / na zjazd P.S.L.w Białogardzie 

c/ zezwolenia na kolportaż prasy peeselowskiej na terenie biura; 

f/ niechętnego przyjmowania do pracy zdemobilizowanych żołnierzy, 

dzięki walce których zresztą, ob. dyrektor ma dzisiaj w 

Połczynie swoje stanowisko; 

g/ przyjmowania do pracy ludzi niewiadomego pochodzenia/ 

np. rehabilitowanych engedeutchów/; 

h/ konsekwentnego nie przyjmowania do pracy członków P.P.R.; 

i/ oddawania poważniejszych remontów — bez przetargu faworyzo­

wanej przez siebie firmie J. Wolski, któryj właściciel był

dłuższy czas więżony pod zarzutem działalności antypaństwowej,
i ' » 4 

mimo i ż w  mieście znajdują się także inne firmy;

j/ nie brania przez ob. dyrektora udziału w świętach państwowych
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/  1 maja ,9 maja,22 lipca/; « . ,

k/ niezawieszania w zakładach i w biurach fabryki portretów,

dostojników państwowych / które zostały zawieszone dopiero ną 

skutek interwencji Rady Zakładowej - po wyborach do Sejmu/;

1/ niepotrzebnego szafowania groszem publicznym / np.remont i
I

urządzenie domku campingowego w Staram Drawsku, który na skutek 

braku dozoru i opieki został doszczętnie ograbiony, założenie
I

fermy kurzej, która na skutek niefachowego prowadzenia i braku dozoru 

musiała byó zlikwidowana z dużymi stratami i.t.d./; 

ł. nie skradania Radzie Zakładowej obowiązkowych kwartalnych sprawozdań.

*
Mimo objętego, a często niechętnego stanowiska dyrekcji browaru vrobec 

działalności Rady Zakładowej-kierowana przeze mnie Rada Zakładowa osiągnęła 

wiele sukcesów. Jeżeli się przejrzy protokóły Rady, a specjalnie jej uchwały 

dotyczące takichzagadnień,jak referendum ludowe,jak danina narodowa, jak
* a

wybory do Sejmu, jak jej stosunek do^kół fabrycznych P.P.R. i P.P.S.- 

stwierdzić trzeba, iż Rada Zakładowa pod moim kierownictwem stała się tylko 

ważnym organem samorząda pracy, ale także szkołą wychowania obywatelskiego 

naszych pracowników w służbie dla społeczeństwa i państwa. Nic też dziwnego, 

że działalność swoją w Radzie Zakładowej mnsz$ zapisać najmuje dobro- ___

III. Moja działalność w życiu społecznym.

Biorę aktywny udział w życiu społecznym fabryki i miasta.

Nie ma żadnej akcji o charakterze społecznym,gdzie nie byłbym repre­

zentowany. Uważam,że stwierdzenie tego stanu rzeczy powinno świadczyć

o mnie raczej pochlebnie*

Pracując społecznie stwierdziłem nie jednokrotnie,że ob.

Stromenger z nikim nie potrafił właściwie nawiązać poprawnych stosunków.

Jest żle widziany wszędzie: w partiach politycznych, w komisji 

porozumiewawczej stronnictw demokratycznych, u władz bezpieczeństwa/ 

np.1.8 grudnia ub.r* przeprowadzono u niego rewizję/ w miejskiej radzie 

narodowej i.t.d.Jeżeli często ob. Strpmenger próbuje winę za swoją 

nieumiejętność współżycia z ludźmi przerzucać na mnie,-to mogęstwierdźii 

iż mój wpływ osobisty na opinię miasta nie jest taki olbrzymi, a poza 

tym,jeśli w ogóle w dyskusji zabierałem głos na jego temat, to tylko 

po to, by go bronić * Zresztą proszę zasięgnąć opinji o ob.

Stromengerze u miejscowych i powiatowych władz bezpieczeństwa.

Ob. Stromenger jest typowym starszym panem, marzącym o restitutio in 

integrum r.1939, o nawrocie do przedwrześniowej idylli protekcyjno-

-  5
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elitarnej. Skąd jego niechętny stosunek do ludzi obozu demokratycznego, 

Kiedy patrzę na swoją dotychczaso./ą pracę, to zdaję sobie sprav»rę z 

faktu, że gdybym ją w moich warunkach raz jeszcze zaczynał, poszedłbym 

tą samą drogą, którą dotąd szediem-drogą słuszności i sprawiedliwości 

zgodnie z moim sumieniem obywatela i żołnierza*

XV. Wniosek

to. Telegraficzne zwolnienie mnie z pracy w dniu 27 lutego T947 r.

/ bez podania powodow/, zamienione później na przeniesienie mnie 

do Szczecina— posiada ciekawą symbolikę. Utrąca się bowiem z 

miejsca pracy zdemobilizowanego oficera Wojsk Polskich, repatrianta'" 

z ta Bugu, odznaczonego wysokimi orderami, wywiążującego się z 

powodzeniem ze swoich obowiązków, aktywistę Polskiej Partii 

Robotniczej - na tle jego przekonań politycznych,* które tak ba.rdzo 

nie podobają sięE ob. dyrektorowi. <

2." * "Wnoszę o powtórne wyczerpujące rozpatrzenie mojeg prośby i po takim

dopiero gruntownym jej rozpoznaniu zadecydowanae o moim przenie­

sieniu, czy nawet zwolnieniu. ' ?

3. Na Waszej decyzji zależy mi przezd 15 mąrca 1947 r.

/ V  podpis 
#

5 Józef Jasiński ) <

Kierownik Handlowy Państwowego Browaru 

w Połczynie - Zdroju 

Przewodniczący Rady Zak4a4<?wej
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1* Maszynopis "Człowiek s zakalcem"

2* "(łiacoao Casanova w Warszawie"

3* 25 zdjęć ♦ 1 pocztówka

4* Uzupełnienie do II wydania "Człowiek z zakalcem"

5* Zdjęcie tablicy żołnierzy AK "Syrena" w kośeiele św Jaoka w W-w. 

6* Życiorys A*S*

7* Militaria ukryte w Żninie 

8* Korespondencja w sprawie wznowienia książki.

9* Podziękowania i recenzje o książce "Człowiek z zakalcem"

TO* "PAX" -wydanie książki "Człowiek z zakalcem"*

11* Oświadczenie A*S* w sprawie artykułu "Kurierskie przeżycia

kupca E” autor J* Jaśkowiak "Diennik Wieczorny" z 3.01*1988 r* 

ĄsYuĄjJłcCC V  cJU.
p X  * l /W&w^ aMa . £&■<)'<

loruń 25 kuty 1992 r*

i S  ei. S %
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Potwierdzam odbiór 55 listów z  okresu 1990 - 1978 śp, mgr Tadeusza 
Wesołowskiego kuriera AK. ps, •Tadeusz" (19o4 «* 1978) mieszkające­

go wówczas w Londynie, adresowanych do śp. Aleksandra Stromengera 

ps, “Lebera" (19oo - 199o) w Bydgoszczy,

Ofiarodawca p, Kai iks t Piechocki zamieszk, w Bydgoszczy, ul, Szubl

ska 2o m. 23 przeznacza wyżej wym, korespondencją do zbiorów Świat 

Związfcn b. żołnierzy Armii Krajowej z siedzibą w Toruniu,

Ponadto daraje:

1, wypis s "Tygodnika Powszechnego" Hr 51—52 z grudnia 1987 r,

* fragmentem recenzji książki "Kurier z Warszawy* Jana Nowaka 

Jeziorańskiego w której są wzmianki o działalności kurierskiej 

■Tadeusza"

2, telegram zawiadamiający o śmierci Tadeusza Wesołowskiego

3. fotografię amatorską "Tadeusza* - Londyn 3o lipiec 1966 r,

4. " " grobu "Tadeusza" w Mogilnie

Ofiarodawca zwraca uwagę, że obaj wyżej wym, żołnierze AK. zostali 

odznaczeni Virtuti Milltari V kl.

Aleksander Stromenger jest autorem książki "Człowiek z zakalcem* 

wydanej przez "Paac" w 197o r. w której opisuje swoją działalność 

konspiracyjną w czasie okupacji na Podhalu i w Warszawie,

Darująey:

-

(Kalikst Piechocki)

/
Przyjmujący:

\

,4
* l'V '^/vvWv‘ / ' “ liiii A" j j

•> ■

1 0 ^2*v,<xW^yvs-hl l i  v J Jio'

n m i
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Spis pamiątek po śp. Aleksandrze Stromengerze (15oo~159o)

tor. AK. ps» "Lebera" przekazanych do "Archiwum Pomorskiego .armii 

Krajowej” w Toruniu, ul. Piekary 49» w dniu 6.o4.1992 r. przez 

Kaliksta Piechockiego zam. w Bydgoszczy, ul. Szubiaska 2o m. 23*

1. korespondencja prywatna z p. La. Kauckim, m. Belerskim i innymi

2. zaświadczenia, dowód osobisty, legitymacja śp. Żony "Lebery" - 

p. Franciszki Ratkówny ps. "Aniela"

3. różne zaświadczenia itp. z okresu pracy w Połczynie-^aroju 

z okresu od stycznia 1946 - XII.1948 r.

4. pispa różne - 4 szt.

5. korespondencja z pułk. Plutą-Czac&owskim w spr. uzyskania przy­

znanego krzyża Virtuti Militari V kl.

6. Karta zwolnienia z wiązienia śledczego w Bydgoszczy* ustnik z
dil&bs.

7. Legitymacje służbowe z oresu pracy w Połczynie -Zdroju

8. Dowód osobisty wydany 4.IV.1938 r. w Żninie

9. opaska biało-cżerwona z orłem i nadrukiem W.P. z Powst. Warsz.

10. zaświadczenie z przyjęcia do obozu jenieckiego z dn. 2o.lo.44 r.

11. tabliczka jeniecka Stalag XI~B O 1482 (drewniana sklejka)

12. przepustka zaświadczenie o opuszczeniu obozu jenieckiego -lo.2.45

13. zdjęcia amatorskie z okresu okupacji w Warszawie - 6 szt.
14. zdjęcia Al. Stromengera z 1923 r. i 1942 r.

15. dokumenty fałszowane z różnych okresów o zatrudnieniu Al. Strom.

16. gratulacje urodzinowe na 8o i 85 urodziny ze ZBOWiD-u

17. Art. o "Leberze" z 1984 r. ("Gazeta Pom." i "Dz. Wieczorny"

Zdający:

•  •  •  8 7 -1 0 0 %  C * U N
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Bydgoszcz, d n ia  1 2 . o 4 .1952

L J ł % 4.!c/ z  / /Vf

Szanowna Pani Docent!

Na ręce Fani pozwalam sobie przekazać eksponaty do zbiorów fcuzeum 

Armii Kraj owe j :

1. życiorys żony śp. por. "Lebery" - Franciszki Stromengerowej

3. zdjęcia wyżej wym. z okresu lat 1913 - 1937 = 7 szt.

4. odręczny szkic cmentarza w Toruniu z zaznaczeniem grobów matki 

i brata

W terminie późniejszym przekażę tekst pytaa i odpowiedzi nagranych 

na taśmę magnetofonową z dnia 15 sierpnia 1985 r.

Z okazji 'Świąt Wielkanocnych składamy Szanownej Pani Docent dużo 

najlepszych życzeń, w szczególności zaś dobrego zdrowia potrzebnego 

do kontynuowania bezcennych prac archiwalnych Fundacji Armii Krajo­

wej na Pomorzu.

Do przekazanego uprzednio wykazu zrzutów należy dopisać 2 wyjazdy 

go pieniądze i sprzęt do wsi Mienia st. kolej. Cegłów k/fiaska iuaz. 

wyszczególnione w. książce "Człowiek z zakalcem" na str. 165 -167 

a nie ujęte w wykazie. W sumie więc "Lebera" dokonał 54 odbiory

2 ff brata " " kpt. Stefana Strohmengera

Z wyrazami należnego szacunku

P.S

zrzutów
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?oru , 1 n* 30 *04 * 1932 r*

L *d z 5 t2  /A /9 2

W.Pan

Kalikst Piechocki 

Bydgoszcz

ul* Szubińska 20 m 23

Fundacja "Archiwum Bomorskie Armii Krajowej" składa 

Panu serdeczne podziękowanie za przekazanie dokumentów

i pamiątek po śp* Aleksandrze Stromen^erze, por* AS 

ps, "Leber" wg. dołączonego spisu obejm jąoego materia­

ły archiwalne i muzealne, które zostaną wciągnięte do 

ewidencji w odpowiednich działach Archiwum oraz wyko­

rzystane w publikacjach naukowych i wystawach.

Będziemy wdzięczni, jeżeli uda się Panu odnale*6 
jakieś jeszcze inne materiały ^iadcsące o działalno­

ści AK na Pomorzu,'gdyż oelem naszej Fundacji jest w 

mierę możliwości odnalezienie wszystkich nazwisk po­

morskich akowców oraz dokumentów świadczących o ich 

pracy w konspiracji.

Liczymy na dalszą wopSłpracę.

Kler _ Fundacji

/mgr Kalina Antonowicz/
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Pani
Maria Krzyżańska 
Os.Zwycięstwa 10 H m.71 

61-646 Poznań

Szanowna Pani!

Przesyłam w załączeniu materiały śp. Aleksandra Stromengera ps."Leber'£v 
Ponieważ nie określiła Pani rodzaju dokumentów, a jest ich dużo, przesyłam 
niektóre kserokopie:
1.relację A.Stromengera, byłego żołnierza AK ...,
2.fragment książki pt."Myśmy po prostu walczyli" pod red.Stanisława Kra 

suckiego, Bydgoszcz 1995 r.,
3.art. z "Dziennika Wieczornego" z 1971 r. i "Ilust.Kuriera Pol." z 1972 r.,
4.zdjęcie z kiermaszu książki z 1970 r.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z poważaniem ..... b&s......................................
Elżbieta Skerska dokumentalistka
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lydgoszcz , d n .5 .V I .  1971.

Ewa i Czesław Petelscy, Reżyserzy Fil*owi 

L - - L L L L L — i ul. Zdrojowa 59

V.' załączeniu p^zwalan sobie przedłożyć 

Państwu książkę raego utorstwa p.t. "Człowiek z zakalce* " 

z uprzejmą prośbą o zsp^bznanie z jej treścią i orzeczenie, 

czy opracowany scenariusz na tle opisanych w niej wydarzeń 

rokował by aożliwości akceptu Naczelnego Zarządu Kinematogra­

fii na sfilmowanie.

Do ysu-dęcia powyższej propozycji zachęcono 

inie w kołach kinoaanów i osób uciążących za znawców upodobań 

bywalców kin.

Przygody :aoje w zetknięciu z Niemcami w okre­

sie okupacji podczas "współpracy" z niii w żninie i Nowego 

T*rgu, lub też w okresie no jej działalności w ruchu oporu w 

•arszawie w aasce Nienca, ujęte w właściwy i ,.ierny sposób, 

dały by obraz pożyteczny nie tylko z punktu widzenia budzenia 

uczuć patriotycznych, ale również dzięki podłożu o pewnym po- 

s laku kry^inalno- detektywistycznym ceniony przsz widzów i 

poszukiwany przez z rządy kin.

Dziękując uprzej .ie zgóry za zainteresowanie 

poruszoną sprewą łączę wyrazy szacunku i poważenia

Al cl:sandsr Jtro.u - nger 
Bydgoszcz 13 , ul. Top lo. a 2 a 4

zsł.: książka
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imm
BRITISH BROADCASTIIMG CORPORATION

PO BOX 76 BUSH HOUSE STRAND LONDON WC2B 4PH 
T ELEPHONE 0 1 - 2 4 0  3 4 5 6  CAB LES:  B R OADBR IT  L O N D O N P S 4

TELEGRAMS:  BR OADBR IT  L ON D O N  TELEX TELEX: 2 2 1 8 2

10  m a rc a  1 9 8 0 r

Byłem bardzo wzruszony Pana listem z 20-ego lutego 

i załączoną fotografią.

Pamiętam doskonale ten szkic z dawnych lat. Niestety 

oryginał, który przez wiele lat wisiał w gabinecie mojego 

ojca, uległ zniszczeniu w czasie wojny. Tym bardziej cenna 

jest fotografia którą Pan łaskawie przesłał. Jeszcze raz 

bardzo dziękuję.

'Jan Krok-Paszkowski.

Kierownik Polskiej Sekcji BBC

JW Pan

A le k s a n d e r  S t ro m e n g e r  

u l .  T o p o lo w a  2 / 4 ,  

8 5 - 6 4 7  B y d g o s z c z .
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3ydgoszcz, dn. 26. V. 19-0.

Związek Podhalan 

Zarząd Oddziału 

w _N_o_w_£jn_T_a_r_g_u

Dziękuję uprzejmie za list, który był miłą nie­

spodzianką i sygnałem uznania za moją okupacyjną działalność 

wśród zacnych Nowotarżan.

Jeżeli zdrowie pozwoli, z przyjemnością skorzy­

stam z zaproszenia i w drugiej połowie września, v. dniu do 

uzgodnienia, przybył bym do Nowego Targu.

W tej chwili stan mojego zdrowia jest nie wesoły. 

Jestem prawie ślepy. W tych dniach udaję się do szpitola na 

zabieg operacyjny usunięcia za^my. Ma to w pewnej mierze przy­

wrócić wzrok. Przekonam się , czy to nastąpi. U osiemdziesiąt- 

latków bywają niespodzianki.

Dziękuję raz jeszcze za pamięć i łączę uprzejme

pozdrowienia.

Aleksander Stromenger 
ul. Topolowa 2/4 

85-647 Bydgoszcz
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Ttt ik i

Nawy Targ dnia 12#VI,1980r*

ZWIĄZEK PODHALAN 116 / 80
ZARZAD ODDZIAŁU 
w  Nowym Tarów

Pan

Al«ksajidar 3 tr«m«mg«r 

ul.T*palawa 2 / 4  

Bydgaszci

Związ«k Padhalan Zarząd Oddziału w N»wym Targu p*twier­

dza •trzymami* listu Pana z dnia 26#V.br. »«raz dziękuj* za przyjęci* 

zapraszania na spatkaaia Pana z* spał«ez«ństwam nawatarskin w ramach 

" pasiadów ",

J«ż«li czas i zdrawi# Pański* na ta pazwalą, t« prasili- 

byś*y • przyjazd na dzi«ń 14 paździaraika br* / wtcrak/„Prasimy nas 

uprzadaia a tym pawiadsmić.

Życząc duża zdrawia , prztsyłaay padziękawaaia za pamięć 

a Padhalu , araz scrdaczn* pazdrawiaaia z gór*

Za Zarząd :
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ZWIĄZEK PODHALAN 
ZARZĄD ODDZIAŁU

w  N o w v m  T r ł r m i

l y ń h

Nowy Targ dnia 13*IX* 1980r. 

l.dz. 48 / 80

Pan

Aleksander Stromenger 

ul.Topolowa 2 / 4  

85 - 647 Bydgoszcz

Związek Podhalan Zarząd Oddziału w Nowym Targu w ślad za swoim 

pismem z dnia 12.11 „80 I.dz. 116/80 zawierającym prośbę o przyjazd 

Pana na nasze "posiady" na dzień 14.X.80 - proponuje nowy teimin "posia- 

dów 11 - mianowicie dzień 7»X*80r o godź*.A^L.*

Prosimy przy tym o uprzednie powiadomienie nas o terminie przy­

jazdu ze względu na potrzebę przygotowania noclegu, sali spotkania w 

ramach ” posiadów 11 , oraz ogłoszenia spotkania wśród społeczności 

Nowego Targu*

T e m i n  14*X*80 - koliduje z Dniem Nauczyciela , co mogło by się ujem­

nie odbić na frekfencji , gdyż spora ezęść naszych członków to nauczy­

ciele.

Oczekujemy łaskawej odpowiedzi - łączymy serdeczne pozdrowienia , oraz 

życzymy dużo zdrowia,

otrzymują

1 x adresat

2 x a / a
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Podkomisja 
do Spraw Weryfikacji Odznaczeń AK

przy Zarządzie Głównym ZBOWiD

Warszawa, ul. „R 

L.dz. ^

owskiego 15

Warszawa, dnia
z i ć .  A l k  '

9 • • k • • • • • * • • • • •

Kol.

STROMENGER ALEKSANDER 

Gdańsk-Letnica Kolonia Gwiazda 14

W związku ze złożonym wnioskiem o weryfikację odznaczenia 

orderem Virtuti Militari V ki. - prosimy o przysłanie przebiegu 

służby w A,Ko oraz podanie używanego pseudonimu w konspiracji.

415



416



417



418



GW-ak, dnia 1 7 * 7 ,6 6 .

Zniąsek Boj owników o Wolność i Demokrację
Zafząd Okręgowy vfV''

UuBjLĄM
Powołując się na io mowę prseprossadsoną w 

dniu 1£.b,m. * b i u r ' S a r s ą d u  Okrętu Oaaćskiego w oprawie 
wyda-nia opinii o mnie w awląsku 3 prowadaoną prsea Zarząd 
Słdwny ZBoWiD i* f.arssawie weryfikacją nadanego mi w toku 
1944 orderu T llt u U  pizedkiadam w załączeniu opi­
nię sekł^du piac>» w którym przeorałem na kier o* niczym sta­
nowisku od 1#I*-4S*->0,X»T«66,

Prosię uprzejmie o wydanie na podstawie tego 
dokumentu opinii o mnie płzea Zarząd Okręgu *omiD, ktdrą 
skieruję do Za1 sądu Głównego « Qars3av<ie( celom umożliwie­
nie ukończenia formalności s#ryi’ika©yjnycn#

Nadmieniam* że od l.T.b.i. otrs-jaUję rentę w 
swiąsku 3 osiągnięciem wieicu emerytalnego.

Daiękuję uprzejmie sgóry 3a przychylne ustosuJ 
kolanie się de mojej prośby.

k l  e k s u  nd< 1 S j ^ r o m p a g e r  
C rd a .  : t o » L u t . n i e  o , . o l * O w i s s ó a  1 ł
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ZARZAB GŁÓWNY „  , ^  -
ZWIĄZKU BOJOWNIKOW O WOLNOŚĆ Warszawa,dnia 196/T,r.

I DEMOKRACJE Al-Ujazdowskie 6a
L.dz. / f& a i* /6/.r. tel* 29-32-31

.  f / r o /w e s t y e s *
v_) O 4 e « ® t ^ i ff » o i  j  u •: Ł M  O <» < « ł  <» » <■ C

^ Ć S ć / ć ? f t s 6 /<£?/■ 6 *v/ c/sć/<x

Główna Komisja Weryfikacji Odznaczeń np posiedzeniu w dniu
....... zwery f i-kc^ała o d z n a c z e n i e s ,<...««»».*»

nadane Obywatelowi w okresie okupacji przez . .

,, Wniosek o weryfikaoję odznaczenia został przesłany w dniu 
. . . . * . • • •  do Departamentu Kadr MON w celu wydania zaświadczę 
nia /legitymacji/,

0 terminie wręczenia legitymacji zostanie Obywatel powiado­
miony oddzielnym pismem.-

426



427



Gdańsk, d n i*  20 .1 1 . 67.

Ministerstwo Obrony Narodowej

Departament Kadr 

w_W_a_r_s_z_a w_ i_e

W związku z otrzymanym pismem Departa­

mentu Kadr z dnia Id.b.m. nr. 1252/1-3, nr. wy ch.2ęB0/I-3 uprze; 

mie donoszę, że otrzymałem od Zarządu Głównego Związku Bojowni­

ków o Wolność i Demokrację powiadomienie z dnia^ 26.1.b.r. o 

skierowaniu załatwionej sprawy weryfikacji nadanego mi odzna­

czenia, orderu Yirtuti Milltari V.kl* do Departamentu Kadr ce­

lem wydania legitymacji.

Wobec powyższego skierowanie mojego 

pisma z dnia 16.I.b.r. przez Departament Kadr do do Zarządu
vAGłównego ZBoWiD było bezprzedmiotowe.

Proszę uprzejmie o wystawianie legity- 

maoji na przyznane mi odznaczenie.

Aleks nder Stromenger 
Gdańsk 4» Kolonia Gwiazda
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/.WIĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

L . d z.. 2/Str.../ Odz/ 67 IFarszaiua, dnia...&..mar.ca..... 196.Jr.f
A le je  U ja zd o irsk ie  N r 6 a, te ł. 29-32-81 
k o n to  NBP IV O /M  N r 1528-9-4278

Ob. Aleksander Stromenger 

Gdańsk 4 ,Kol.Gwiazda 14

Zarząd Główny ZBoWiD uprzejmie informuje, że legitymacja na 

Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari jest do pobrania w 

Zarządzie Okręgu naszego Z?/iązku w Gdańsku.-

K IElii 'V.'\MK DZIa ŁU
m /m W eryfikacji : O dznacze i

Z. G. „T am ka”, W -wa. Zam. 2059/65. E-6.
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MINISTERSTWO OBRONY NARODOWEJ 
DEPARTAMENT KADR

N r 0 . 6 ^ /  ! 1 - 3

d n ia ., i ?....... k w " i e t n i .........  196 . .. r.

m. W arszaw a

W ch. Nr —

4694

Obywatel Aleksander STROMENGER 

Gdańsk 4, Kolonia Gwiazda 14

Zawiadamiam, że w sprawie otrzymania zaświadczenia 
stwierdzającego nadanie Orderu Yirtuti Mil.itari V kl. za udział 
w walkach w ruchu oporu należy się zwrócić do Zarządu Okręgowe­
go ZBoWiD w Gdańsku, który jest kompetentny w tych sprawach.

MON

Nr 1245/WK

DSG. Zam. 669. IX.1966. CW-60923
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Gdańsk, dn ia 2 3 .1 .196G.

Loło b. żołnierzy A.K.

Zarząd Główny, do rąk własnych Pana Kolegi Grzegorza

L_o_n_d_y_n

Uprzejmie donoszę, że w związku z przeprowadzoną w kraju 

weryfikacją nadanego mi' przaz dowództwo A.K. w miesiącu paździer­

niku 1944 roku za walkę z okupantem niemieckim orderu Yifctuti ..liii- 

tari V.k 1., zwróciłem się w miesiącu grudniu 1966 roi.u do Związku 

b. Żołnierzy A.K. w Londynie z prośbą o zatwierdzenie odznaczenia 

przez Kapitułę Orderu i uzupełnienie otrzymanego w kraju za­

świadczenia, legitymacją wystawioną przez czynniki koap-tentne.

V. tym celu wysłałem do Londynu listem poleconym dnia 7. 

XII.1966. fotokopię oświadczenia płk.dypl.p.Pluty Czachowskiego, 

potwierdzone przez .yiu■*» ZBoWiD oraz 2 fotografie . - Tie otrzymu­

jąc na prośbg moją żadnej odpowiedzi, monitowałem sprawę pismem 

z dnia 2.VIII. 67., również bezskutecznie.

Dowiaduję się obecnie, że przewodniczący Kapituły Orderu 

V.M. wstrzymał wydawanie legitymacji byłym żołnierzom A.K. w kraju, 

przyczym ignorowanie skierowanych do Związku b. żołnierzy A.K. pism

i nie udzielenie jakiejkolwiek odpowiedzi niezbyt pochlebnie świad­

czy o uczuciach koleżeństwa w stosunku do towarzyszów broni minio­

nych w lk.

Proszę uprzejmie o ponowne rozpatrzenie mojej sprawy i 

udzielenie odpowiedzi z podaniem przyczyn, dla których neguje się 

decyzje dowódcy Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie i Armii Krajowej

Ewentualne niesi^ki na wyższych szczeblach organizacyj­

nych nie mogą stad się powodem kopania przepaści wśród braci żoł­

nierskiej, weteranów wielkiej wojny.

Aleksander Stromenger 
Gdańsk 4, Kolonia Gwiazda 14
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Aleksander Stromenger

ul. Topolowa 2 m. 4

85-647 Bydgoszcz 15*

Bydgoszoz, dnia 26.o2.1985 r. A*'

1
I

!

r

dotyczy; odznaczeń Virtuti Militarl i Krzyża Walecznych

Posiadam zaświadczenie ©^odznaczeniu mnie Krzyżem Srebr­

nym orderu Virtuti Militari Hr DK-06350/W z dnia 24.ol*1967 r. wy­

dane przez Min. Obrony Narodowej - Sep. Kadr 

oraz

zostałem odznaczony Krzyżem Walecznych na podstawie rozkazu Br 25 

Komendy Głównej Armii Krajowej z dnia o7.03.1944 r. - lecz powyż­

szych odznaczeń dotychczas ml nie wręczono*

Zależy mi bardzo, aby je mieć na pamiątkę tamtych dni, 

dlatego zwracam się z uprzejmą proabą o pozytywne załatwienie tej 

sprawy.

ZBOWiD - Zarząd Główny 

Dział Odznaczeń

Al. Ujazdowskie 6a

00-461 Warszawa

ps. "Lebera")

Z poważaniem
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ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ

O d z n a c z o n y  O r d e r e m  Budown ic zych  Polski Ludowej  

S tow a rzysze n ie  Wyższe j  U ży te czno śc i

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  

L. dz. ...1/3trO/0dzn»/ 85... 00-461 Warszawa, dnia 1985-03-14 19... r.
W  odpowiedzi prosimy pow ołać się A leje Ujazdowskie N r 6a )el. 29-32-81

na naszq liczbę dziennika

Ob, Aleksander Stromenger 

ul. Topolowa 2 m.4 

85-647 Bydgoszcz 13

W odpowiedzi na podanie z dnia 26 lutego 1985 r. w sprawie 

otrzymania emblematów odznaczeń z nadanego V.M. oraz K.W., 

niniejszym informuję, że Dział Odznaczeń Zarządu Głównego ZBoWiD 

nie zajmuje się wręczaniem emblematów,

W powyższej sprawie proszę się zwrócić do Kancelarii Rady 

Państwa - Biuro Odznaczeń Państwowych - ul. Wiejska 6 w Warszawie, 

umotywowanym podaniem, odpisem z dowodu osobistego w odniesieniu 

otrzymania emblematu Virtuti Militari z 1967 r.

W przedmiocie otrzymania Krzyża "'alecznych niniejszym wyjaśniam, 

że weryfikacja odznaczeń bojowych z ruchu oporu została zakończona

i tych spraw już nie rozpatruje się.
SI

W związku z powyższym prośba Obywatela w odniesieniu odznczenia 

K.W. nie może być spełniona.
kierownik Driału ^

(WŁ

Jed n oraz. ZBoW iD  Wjjd. Akc W -tu i zam . N r 125/W A/83 
398 KZG K ielce 30 000
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Aleksander Stromenger

ul. Topolowa 2 m. 4.

85-647 Bydgoszcz 13.

Bydgoszcz, dnia o9.o4.198i> r.

V Kancelaria Rady Państwa 

Biuro Odznaczeń Państwowych 

ul* Wiejska 6. 

oo-48o Warszawa

ozr.

Pob

Dotyczy: otrzymania emblematu Virtuti Militari

Posiadam sadwiadczenie o odznaczeniu mnie Krzyżem Srebr­

nym Orderu Virtuti Militari Nr DK- o6J5o/W z dnia 24.ojL.1967 r. 

wydane przez Ministerstwo Obrony Narodowej - Dep. Kadr.

Nadmieniam, de swego czasu czyniłem starania o uzyskanie 

tego emblematu. Jednak wygórowana kwota - o ile dohrze pamiętam - 

67o.- złotych, była dla mnie wtenczas zbyt wysoka, więc zrezygnowa­

łem.

Obecnie moja emerytura znacznie wzrosła i jestem w  stanie należną 

sumę zapłacić.

Bardzo proszę o spełnienie mego życzenia - mam lat 8i>, 

jestem niewidomy.

Posiadanie odznaczenia sprawi mi wielką radość i satys­

fakcję.

Z poważaniem
f)
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KANCELARIA RADY PAŃSTWA 
BIURO ODZNACZEŃ PAŃSTWOWYCH

N r  O d z n . 4 1 5 - 1 5 2 - 8 5 .............

Obywatel

Aleksander Stromenger 

ul. Topolowa 2 m. 4 

85-647 Bydgoszcz

W załatwieniu pisma Obywatela z dnia 9.IV.br. Biuro przesyła 

w załączeniu emblemat Krzyża Srebrnego Orderu Virtuti Militari .

A » A
Zał. 1 odzn. / '' 11
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Aleksander Stromenger

ul. Topolowa 2 nu 4

85-647 Bydgoszcz 13«

—  -  Bydgoszcz, kwieciea 1S8S> r« ?(v

Kancelaria Rauy Paastwa 

Biuro Odznaczea Pa&stwowych. 

w Warszawie

List poleoony z załączonym emblematem Krzyża Srebr#aego Orderu 

Virtuti Kilitari otrzymałem#

Serdooznie dziękuję za sprawne załatwienie mojej prośby skierowa­

nej do Kancelarii Rady Państwa w dniu 5*IV«1985 r.

Z poważaniem

•l • •
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